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Ktokolwiek żyje na świecie życiem serca i umysłu, ktokolwiek 
czuje w sobie godność duszy nieśmiertelnej, obiera koniecznie jakiś 
ideał i dąży do niego. Ideał raz przyjęty, prowadzi, przyświeca, 
ogrzewa, i chociaż nie wypełniony, do usiłowań pobudza. Oprócz 
tego wywięzuje się on w następstwa nieuchronne. I nietylko ludzie 
pojedynczy za ideałem jak za gwiazdą przewodniczką wzrok obracają ; 
wszystko co się na świecie we wspólność zawiązało, rodziny, poko- 
lenia, narody, ma ideały swoje, dąży za ideałami. 

Bezwzględny dla całego katolickiego świata ideał stanowi słowo 
Boże, spoczywające pod strażą Kościoła. Katolickie narody podnosić 
się ku niemu wiarą silną, cnotliwą wolą i cnotliwemi dziełami po- 
winny. Koło niego dopiero mają krążyć inne ideały sfer pomniej- 
szych. Wartość tych ostatnich próbuje się, jak oczywista, ich har- 
monią z owym ideałem chrześciańskim. Tm który ideał bardziej 
tu zbliżony, tem pewniejsze jego światło; im dalszy, choćby głośny, 
obietnicami ponętny, tem większą, tem sumienniejszą w obec niego 
ostrożność mieć należy. Tylko ideały zgodne z prawdą Bożą po- 
siadają siłę trwania i siłę płodności; ideały jćj przeciwne przemijają, 
a przemijają bezowocnie. 

. Ideały narodów pojedynczych są albo dziejowe, albo czasowe. 
Czasowe zależą od przeszłości, od obaw i nadziei, od ambicyi, od 
uprzedzeń nawet. Jedne i drugie świadczą o wysokości moralnćj 
narodów, wyrzekają o ich losach. Dobre ideały wiodą narody do 
wielkich przeznaczeń, chronią od zguby, ratują w niebezpieczeń- 
stwach. Złe ideały ściągają na kraje wielkie klęski, i wszelkićj po- 
,prawie skutecznej drogę zagradzają. 

Pan Bóg tak zrządził, że poezya pisarza czy opowiadacza 
najdobitniej ideały maluje, w najprzystępniejsze dla wszystkich 
przyobleka je szaty. Inni mogą czuć prościćj i lepićj, poeci do 
największej liczby przemawiają. Godeł i zaklęć poezya zawsze 
dostarczała. 
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W tój chwili inamy zamiar porównać z sobą dwa ideały cza- 
sowe polskie, it pismach dwóch wielkich poetów, odbite. Zanim 
przecież Miźój myśl nasze oznaczymy, podamy kilka historycznych 
uwag. Trzeba zrozumieć, wśród jakiój rzeczywistości owe dwa ideały 
zabłysły, ca je wywyższyło, i co stanowiło albo stanowi ich zna- 
czenie, żeby módz jeden i drugi należycie ocenić. 

W epoce nieszczęśliwego zakończenia wojny Kościuszkowskiój, 
po upadku kraju, ideał polski, wojenny i patryotyczny, wcielał się 
z jednej strony w żyjącą poezyę legionów, z drugiój w uczuciowy 
kierunek Woronicza, Niemcewicza, tudzież całego towarzystwa pu- 
ławskiego, także w usiłowania Tadeusza Czackiego, jego urzeczy- 
wistnienie ma swoje wzniosłe strony, ma pamiątki chwały wojennój 
i uczestnictwa w wielkich sprawach świata, ma zasługę szkoły 
krzemienieckiej i kur^toryi wileńskićj. Cóźkolwiekbądź, że brako- 
wało tam podstawy religijnej, a często i prostego pojęcia obowiązku, 
wyrodziły się w kraju złe następstwa, mianowicie kosmopolityzm 
wojskowy i osłabienie moralnych przekonań. Już to zwykle długie 
wojny, tudzież ciągłe koleje przemian politycznych, prowadzą za 
sobą rozprzężenie moralne i osłabienie najzwyczajniejszych wyobrażeń 
o tern co cnotliwe, a nawet o tem co godziwe. Owóż kiedy z upad- 
kiem Napoleona nadzieje polskie upadły, zachwiały się umysły Po- 
laków. Mało kto jął się użytecznej pracy; większość ludzi czynnych 
powierzyła się zwodnym wielkościom wolnego mularstwa i karbo- 
naryzmu, zapuściła się w kolej sprzysiężeń. Nastąpiło w lat kilka- 
naście powstanie narodowe, najpotężniejsze z powstań polskich. 
Objawiły się wtedy wiara w odrodzenie i zapał; okoliczności 
sprzyjały, można było zwyciężyć. UpadUśmy; i jakaż nauka została 
z katastrofy? Oto że najmniej gorliwości pokazali dawni sprzysię- 
źeni lóż mularskich, że nowi sprzysiężeni nie podołali zadaniu^ i że 
najlepszych żywiołów do organizacyi sił narodowych dostarczyli ci^ 
co nie należeli do żadnych spisków, albo co użytecznemi zajęci 
robotami, byli spiskom przeciwni. 

"Wśród sprzysiężeń litewskich wyrobił się Adam Mickiewicz. 
Znalazł on w kraju wiarę w podziemne środki, i wszedł w otwarty 
przed sobą zawód knowań tajemnych. Cnotliwej, prostej, najkorzy- 
słniejszój prawdy nie przejrzał, nie stanął przeciw głośnym mnie- 
maniom, dał się porwać prądowi. Czy się dziwimy temu? Bynaj- 
mniej. Trudno się oprzeć wpływom zewnętrznjm, zwłaszcza wpły- 
wom ludzi, z którymi się żyje, którjch się kocha, których uwiel- 
bienie wywołuje wzajemność myśli i uniesień. Bądź co bądź, 
bolejemy- że się wtedy mylił polski naród, i że się wieszcz jego 
omyUł. Torem wielkich umysłów pochwyciwszy myśU fałszywe, 
Mickiewicz przydał jeszcze do złego; za wielkiemi także idąc przy- 
kładami, swoje zboczenia moralne (cóż to są za obowiązki patry- 
otyczne, które moralnych poświęceń, moralnej surowości nie wjma- 
gają?) upoetyzował, wytłómaczył. Dzieje osobiste poety wykładają 
najlepiój jego pojęcia dawniejsze i późniejsze. Z razu przechodził 
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próby cierpień serca (wtedy należał już do tajnych związków, ale 
podrzędnie przyjmując popęd), zagrzązł potem w zmysłowych [roz- 
koszach, co opowiedział potężną i ognistą mową, niedohry wzór 
młodemu pokoleniu stawiając. Dopiero później zaczął jawnie pra- 
cować w kierunku patryotycznym i błędny ideał wznosić. Przyszła 
chwila nawrotu do religii, już po upadku rewolucyi li831 roku. 
W tśj epoce życia swego Mickiewicz wywarł wpływ potężny, prze- 
konał, pociągnął wielu, pokierował umysły na drogę prawd wyso- 
kich i rzeczywistój tradycyi narodowej. Wielka to zasługa, wszakże 
i tu odezwało się w jego pieśni kilka fałszywych akordów. Później- 
sze zboczenia mistyczne [poety,, pomijamy. Nie przydały one ^ni 
jednego promienia do ideału, jaki naród już był z rąk jego przyjął. 

Ideał Mickiewicza, wedle nas szkodliwy dla Polski, oznaczamy 
teraz bliżej, biorąc pod uwagę: Odę do Młodości, Walen- 
roda, wiersz Do Matki Polki, trzecią część Dziadów, Księgi 
pielgrzymstwa i ustęp Eozum i Wiara. 

Oda do Młodości zaczyna się od słów pogardy dla świata. 
Poeta zaraz obudzą niechęć, krytyczne usposobienia podsyca. Przez 
to, że wzbija w dumę bez granic, że zaślepia oczy na wszystko co 
czcić i kochać na świecie należy, pozbawia on młode serca pogody 
i ufDości, które są równie potrzebnemi do rozwinięcia przymiotów 
duszy, jak jest koniecznem słońce do wzrostu drzew i ich kwitnięcia, 

Wiersz wstępny brzmi jak następuje: 

Bez serc, bez ducha, to szkieletów ludy! 

Ziemia dla poety to: 

Obszar gnuśności zalany odmętem. 
Mówi on także: 

W krajach ludzkości jeszcze noc głucha. 

Dopiero tak odepchnąwszy rzeczywistość, w kraj idudny młodzieńcze 
umysły z sobą porywa. Pójdziemy, powiada: 

Kędy zapał tworzy cudy, 
Nowości potrząsa kwiatem, 

Wartoż starać się zrozumieć, wartoż kochać to co istnieje? Oczy- 
wiście że nie; wyjątku tam żadnego nie ma ani dla rzeczy, ani dla 
ludzi; nawet o ojczyźnie najmniejszej nie napotykamy wzmianki. 
Nowość, nowość to wszystko. Cóż po tem? Poeta coraz wyżej 
próżność rozkołysuje: 

Młodości ! ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca, 
Ludzkości całe ogromy, 
Przenikaj z końca do końca. 

Digitized by VjOOQ IC 



_ . 4 - 

To nie dość, 

Eazem młodzi przyjaciele! 

W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele. \ 

Owóż bałamutny kosmopolityzm! Tak jest, kosmopolityzm tli się 
w głębi tych orzeczeń o ogromach ludzkości i o S0c^ąściu wszystkich. 

Jednością silni, rozumni szałem^^ 

dodaje jeszcze poeta, dostarczając zawczasu tłómaczenia wszystkim 
zachceniem pychy niedołężnej. O! ileż to sumień te wyrazy ro- 
zumni szałem^ wyrazy tak sprzeczne, tak się nawzajem wykluczające, 
zakłóciły i wykrzywiły? 

Wiersz kończy się szaloną obietnicą, obietnicą, która o tyle lat 
poprzedziła wszystkie marzenia socyahstów: 

Dalej bryło z posad świata! 
Nowemi cię pchniemy tory, / 
Aż opleśniałej zbywszy się kory, 
Zielone przypomnisz lata. 

Wspaniała to zkądinąd liryczna poezya; nieszczęściem wyko- 
łysała ona roje próżnych myśli i czczych zamiarów. Powtarzała 
ją, powtarza jeszcze dotąd młodzież szukająca w przedwczesnem 
na świat oburzeniu, wymówki dla własnych zboczeń, albo dla nie- 
chęci do użytecznego życia. Czystych, płodnych natchnień nie 
wypiastowała OdadoMłodości. 

Jest wielki przed^ał od szału do fałszu moralnego; przedział 
zdobny istnieje między Odą doMłodości aWallenrodęm. 
Poemat Konrad Wallenrod tak bogaty w myśli wzniosłe, 
r:; w obrazy urocze, taką muzykalnością formy pociągający, nacecho- 

*% wany taką doskonałością językową, powstał z najszkodhwszego wy- 

'l':' obrażenia. Poeta wyideahzował w nim kłamstwo i zdradę na ko- 

*= rzyść kraju, nikczemnej doktrynie złych środków dla dobrych celów,' 

P najzłudniejszej piękności użyczając. Ileż to marzeń o najrozmait- 

Vr szego rodzaju Wałlenrodyzmie pogodę dusz młodych odtąd zmąciło? 

|- . Żaden Wallenrod się nie znalazł (to psychologiczne niepodobień- 
1 - stwo), a pojęcie proste cnoty wielki w narodzie szwank poniosło. 

y^- Miło jest przynajmniej pomyśleć, że pierwsza idea tego skrzywio- 

nego bohaterstwa nie w Polsce się zjawiła, i że Mickiewicz tylko 
it' Szpiega Coopera w pewn^ mierze odtworzył. 

|^\ Powstanie Ustopadowe, na którego przygotowanie nie mó0 był 

I? jeszcze przeważnie wpłynąć Mickiewicz (jego wziętość rzeczywista, 

J4 powszechna, jest późniejszą), przedziela Wallenroda od trzeciej 

|^v części Dziadów i od wiersza: Do Matki Polki. W Dziar 
^^l dach widzimy zapasy dumy człowieczój z Panem Bogiem, dumy 
|:: ; zwyciężonej, ale nie upokorzonąj prawdziwie; wszystko udraniatyzo- 
wane patryotycznie i oprawne w ramy epizodów z dziejów sprzy- 
siężeń litewslach. Tu znowu, całe poświęcenie, cała zasługa, przy- 
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znane młodym spiskowym, co w pierwszem uniesieniu bez przeświad- 
czenia o tem co robią, przeświadzenia, które dopiero wartość moralną 
czynom daje, często przypadkiem wplątali się w odpowiedzialność. 
Towarzystwo zaś, obok którego stawia ich poeta (mówimy tu o to- 
warzystwie polskiem w Warszawie), do tego stopnia śmiesznością 
okryte, że obryzg ironii nawet na Kazimierza Brodzińskiego pada. 
Nie zaprzeczamy wielkości trzeciój części Dziadów. Rzadko 
w poezyi wszystkich krajów i wszystkich czasów śmielsza myśl 
w potężniejsze przyoblekła się szaty. Nie brak tam ustępów najdeli- 
katniejszój, najczystszój piękności, nie brak rzewnych opowiadań, co 
płaczem myśl napełniają, i długo zostawiają tęskne ślady w pamięci. 
Ale nam w tćj chwili chodzi jedynie o moralne znaczenie poematu.*) 
W wierszu Do Matki Polki, wierszu pełnym goryczy rze- 
czywisto), rzewnością głęboką porywającym, znajdują się te niedobre 
zwrotki: 

Każże mu wcześnie w jaskinię'^ samotną 

J&6 na dumanie zalegać rohoże, 

Oddychać parą zprniłą i wilgotną, 

I 2 jadowitym gadem dzielić łoże. 

Tam się nauczy pod zierpię kryć z gniewem, 
I być jak otchłań w myśli niedościgły! 
Mową truć z cicha, jak zgniłym wyziewem, 
Postać mieć skromną jako wąż wystygły. 

Przepisów dzikiego stoicyzmu nikt w życiu nie zastosował; ale 
co wielu zrozumiało, to że wolno mową truć e cicha. 

Są piękne i szlachetne, są zbawienne rzeczy w Księgach 
Pielgrzymstwa. Często napotyka się tam myśli zdrowe, 
dowodzące o zwrocie do pojęó prostój moralności, często widać 
wskazany kierunek drogi, na którój Polska ujrzała potom Brodziń- 
skiego, Witwickiego, Zaleskiego, ks. Kajsiewicza. Wszakże obok 
rzeczy wypróbowano) wartości, rażą w tój książce chwalba narodowa 



*) W trzeciej części Dziadów poeta bluf nierstwa Konrada religij- 
nemi ohrazami i słowami księdza Piotra umiarkował. Sam dał odpowiedź na 
szaleństwa, na zwątpienia. Ależ to rzecz doświadczona, że wszystkie podohne 
odpowiedzi wrażenia nie rohią. Człowiek zawsze łatwiej rani jak goi, psuje 
jak naprawia. Strute wyrazy trafiają do wszystkich; słowa pokoju i miłości, 
do niektórych lylko. Jesteśmy przekonani, że prawdziwe ukorzenie" się wiedzie 
do troskliwości, hy wydrzeć z żywota swojego karty świadczące o zhoczeniach. 
Kto chętnie i z upodohaniom grzechy opowiada, ten się jeszcze nie poprawił. 
Uważajmy co najwięcej u nas z Dziadów powtarzano, co najłacniej w p&- 
mięci utkwiło. Czy owa śliczna modlitwa Ewuni, czy cudne aniołów śpiewy, 
czy chwilami pełne namaszczem*a wyrazy księdza Piotra? Nie, hynajmniej. 
Nasza młodzież powtarza Improwizacyę i śpiew o tej pieśni, co z grohu 
krew poczuła. Zwrotka: 

T^k! zemsta, zemsta, zemsta na wroga, 
Z Bogiem i choćby mimo Boga I 

tkwi we wszystkich pamięciach, drażni dalej kosztem siły wewnętrznej już i tak 
rozdrażnione uczucia, co więcej, bezbożne zuchwalstwo obudzą. 
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ł ujemny krytycyzm, skryty pod kwiatami poetycznemi, pod zarę- 
czeniami miłości. Równie jest źle narodom jak pojedynczym ludziom 
pochlebiać. Pochlebstwo zawsze upaja i zaślepia, zawsze poprawie 
przeszkadza. Tymczasem Mickiewicz w Księgach Pielgrzym- 
8 twa więcój się rozwodzi o doskonałości Polaków, o ich wyższości 
nad inne ludy, jak o potrzebie zasługi i poprawy. W nich to znaj- 
dujemy pierwsze ślady kilku zbyt śmiałych albo fałszywych myśÓ, 
które odtąd po wszystkich zakątkach ojczyzny dźwięczą. Jest tam 
porównanie męczeństwa Polski do męczeństwa Sjma Bożego, (po- 
równanie tak dziś nadużywane, tak zużyte), jest zalecenie soju- 
szu z wolnością świata (niebezpieczny ogólnik, którego następstwa 
widzieliśmy), jest zalecanie wszelMej emigracyi jako wyraźnego 
obowiązku.*) 

Ale może najszkodliwsze owoce wydała owa dumna religijność, 
wywyższająca ciągle głowę nad ludzi: rehgijność, która się objawiła 
w prorockich uroszczeniach, albo w dziwnym trybie bratania się 
z Panem Bogiem. Przepowiednie napotykamy szczególniój w trze- 
ciój części Dziadów. Zuchwalstwo religijne uderza nas i w D z i a- 
dach i w wierszu Rozum i Wiara, w którym czytamy; 

Kiedy rozamne, gromowładne czoło, 

Zgiąłem przed Panem jak chmurę przed słońcem: 

Pan je wzniósł w niebo, jako tęczy koło, 

I umalował promieni tysiącem. 

I będzie błysżczyć na świadectwo wierze, 
Gdy luną klęski z niebieskiego stropu : 
I gdy mój naród zlęknie się potopu, 
Spojrzy na tęczę i wspomni przymierze. 

Odtąd ileż to proroctw, ile mistycznych śmiałości w literaturze 
naszej! Rzadko który pisarz z tych co Pana Boga ciągle na ustach 
mają, przypomni sobie piękne wiersze autora Maryi: 

. . . Nad przepych świata i blasków pozory, 
Widniejsze pióra białe zniionej pokory. — 

albo myśl spolszczona przez samego Mickiewicza: 

« Niech się twa dusza jako dolina położy, 
A wnet po niej jak rzeka popłynie duch boży. 



*) Nieraz wspominaliśmy, jak szanujemy emigracyę i jak wysoko jej 
powołanie stawiamy. W obec narodu wyobraża ona cierpienie i poświęcenie. 
Cóżkolwiekbądź, jesteśmy przekonani, że nie ma powinności, nie ma potrzeby 
emigrować ciągle, ciągle kraju i tamtejszych spraw odbiegać. Ojczyzna na tej dro- 
dze się wycieScza, a indj^widua marnują się w wielkiej części. Podnośmy dziś 
głos wszyscy, tłómaczmy dobitnie oboT^ązki miejscowe. Dalsze emigracyę 
koniecznie powstrzymać należy. 
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Zbierając w jedno rozproszone nasze uwagi, powiemy, że Mi- 
ckiewicz raczśj duszę w młodzieży polskiej podnosząc i uczucie jśj 
drażniąc, jak wzmacniając w sercach i umysłach moralne pojęcia, 
raczśj pochlebiając namiętnościom, jak ucząc powściągliwości, raczój 
przystając na dualizm moralny, jak naprowadzając na drogi sło- 
neczne, raczej dając przykład jak wyzywać Pana Boga, niźli jak się 
modlić do niego, przyczynił się do obłąkania sumień polskich. 

Jedna ogólna o poezyi nastręcza nam się tutaj uwaga. Mówią 
estetycy, że poezya sobie samój celem być powinna. My temu za- 
przeczamy. Wszelka poezya i wszelka sztuka mają posłannictwo 
przypominać nieskończone piękno, nieskończone dobro, nieskończoną 
miłość; budzić, poprawiać, podnosić ku. Bogu, do zbawienia zbliżać. 
Poezya, która tego nie dopełnia, albo co gorsza, która obraża pra- 
wdy wiekuiste, zapoznała swego powołania i jest tylko próżnem 
bawidełkiem. 

Wedle tćj zasady oceniliśmy dzisiaj poezyę Mickiewicza i ideał, 
jaki ona przed oczy narodu postawiła. Dla wielkości talentu litew- 
skiego poety, mamy jak najwyższe uszanowanie; uznajemy wszystko 
dobre co zrobił; we wdzięcznćj pamięci zachowujemy wszystkie pię- 
kne myśli, jaMemi skarbiec narodowy zbogacił.^) Wszelako ciąg 
wydarzeń krajowych pokazał nam truciznę w niektórych jego zda- 
niach, a sumienne zastanowienie potwierdziło wrażenie tych zewnę- 
trznych objawów. Kiedy miną rzeczy co nas bolą i kłopocą, kiedy 
potomność przebierze w utworach mistrza i tym sposobem wieniec 
jego z kwiatów szkodliwego zapachu oczyści, nie będzie potrzeba 
ostrzeżeń; dzisiaj są one koniecznością i obowiązkiem. 

My przyznajemy, żeśmy nie zawsze surowo Mickiewicza sądzili. 
Był czas, kiedyśmy nikomu w uniesieniu dla niego nie dawali się 
wyprzedzić. Długo w jego słowach znajdowaliśmy wyraz na naj- 
czystsze uderzenia serca naszego. Czy zmieniły się w nas uczucia, 
czy mniej Boga i ojczyznę kochamy,^czy nie tak szczerze szukamy 
prawdy na świecie, lub też czy chłodne doświadczenie strawiło go- 
rącość duszy naszćj ? Nie, bynajmnićj. Dziś tak jak kiedyś mi- 
łujemy Boga i ojczyznę, wielbimy poświęcenie, cierpienie i ofiarę, 
prawdy gorliwie w miarę sił naszych patrzymy. Ale nas oświeciły 
wypadki. Już od lat kilku spostrzegliśmy, że się źle dzieje w oj- 
czyźnie, i badając, gdzie iródio pojęć niebezpiecznych, a przynaj- 
mnićj gdzie ich najponętniejsze uosobienie, znaleźliśmy się razem 
w obec wielkiój postaci autora Wallenroda. Me za wszystkie 
zresztą dziś w kraju fałszywie dźwięczące myśli robimy poetę odpo- 



*) W znamienitośó wewnętrzną Mickiewicza wierzymy jak najmocniej. 
Dla tego nie przestaliśmy się nigdy spodziewać, że to wzniosłe serce raz się 
prawdziwie przed Panem Bogiem ukorzy i wszystkie błędy popełnione głośno 
uznając, da światu najpiękniejszy pokory chrześciańskiej przykład. Wiele dusz 
czystych błaga Pana Boga o tę łaskę dla wielkiego poety. Oby gorące modły 
wysłuchane zostały! 
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włedzialnym. On tylko główne założenia przyjął i oznaczył. Na- 
stępstwa wyciągają albo wyciągnęli inni mniej wzniosłego ducha 
ludzie, którzy się mało jego całkowitych natchnień radzili, i wy- 
brali z jego pism to tylko, co im się pożytecznem wydało. Wi- 
dzieliśmy ich chodzących po szlakach błędów francuzkich i błędów 
niemieckich. Wielu z nich nawet dawno się już przeciw Mickie- 
wiczowi obróciło. 

Cóżkolwiekbądź, przez przeciąg ostatnich lat dwudziestu ideał 
Mickiewicza zaprzątał u nas serca i umysły, sumieniami kierowej:. 
Sprzysiężenia wywięzywały się jedne z drugich') odbiegano kraju na 
wyścigi, dumna, w karby moralnych zobowiązań nie ujęta religij- 
ność, na trójnóg proroczy się wdzierała. Co więcój, poeci zamiast 



*) Skryte sprzysiężenia mają wielki urok dla wyobraźni. Przycią<?ają po- 
nętą niebezpieczeństwa dasze szlachetne, drażnią gorliwość nadzieją bliskiego 
działania. Sprzysięienia jednakie narażają na utratę wszystkich pojęó morał* 
nych. One gorziiemi, trawiącemi uczuciami przepełniają serca, one krzywią 
umysły sofizmatami podziemnej loiki. Źe rychło dojrzewają, że bliski, prędki 
wybuch prawo dla nich stanowi, popadają w konieczność chwytania się wszy- 
stkich, choćby najsprzeczniej szych z moralnością środków. Nie tak użyteczna, 
poczciwa praca, potrzebująca czasu, wytrwałych zabiegów, przygotowania i pil- 
ności; ta musi iść drogami środków cnotliwych, Sprzysiężenie wszystko naraz 
chce uczynić i dla tego niszczy prędzej niż stawia. Spiski zwykle stronnictwa 
zawięzują, żeby ubiedz politycznych współzawodników i przez organizacyę przy- 
gotowaną wp^w wyłączny osiągnąć. Doświadczenie przecież pokazało, na co 
taka organizacya przydatna, do czego wyłączność stronnicza prowadzi. Spiski 
nie przemawiają do wolnej a oświeconej woli — one potrzebują szału z jednej 
strony, przymusu względem drugiej. Ach! nie mówcie, że sprzysiężenia są ko- 
nieczne do wyzwolenia narodu! Sprzysiężenia udawały się czasem, sprzy- 
siężenia narodowe albo zawodziły, albo były niepotrzebne. Bez spisku < by- 
łoby się powiodło powstanie w r. 1830., spisek je tylko na niebezpieczeństwo 
naraził. Kiedy się miara krzywd doznanych w narodzie jakim przebrała, wten- 
czas bez sprzysiężeń jedno słowo, w porę przez małą liczbę ważniejszych ludzi 
wymówione, porusza go do gruntu. Spiskowi w razie wybuchu, który się udał, 
są najczęściej zawadą, kłopotem, 1 organizujące się społeczeństwo czemprędzej 
ich usuwa. A wieleż się spisków udaje ? Zwykle marny ich koniec. Spiski 
dostarczają do więzień nieprzyjacielskich najpoświęceńszą, najgorętszą młodzież. 
Na^ tej drodze wyludnia się kraj z obywateli, których zapał i zdolność dobrze 
skierowane, siłęby jego moralną i umysłową były podniosły. " Nie mówcie także, 
że spiski są potrzebne, żeby podsycać w sercach płomienną miłość ojczyzny. 
Jeśli tradycya rodzinna, jeśH widok wszystkich pomników wielkości narodowej, 
jeśli pamięć dawnych rzeczy i ciągle odnawiająca się uraza krzywd zadanych 
nie wpłyną dostatecznie na umysły i serca, jeśli dobre pojęcie obowiązku, stalo- 
wym puklerzem godności narodowej charakteru nie zasłoni, cóż pomogą wszy- 
stkie knowania i drażnienia? Drażnienia odbierają tylko prawdziwy hart du- 
szom, tylko rozpaczy i rozpaczliwym natchnieniom drogę torują. Jest jedna 
strona, która w oczach każdego Polaka broni sprzysiężenia w przeszłości; mó- 
wimy tu o wycierpianych ofiarach, o tym długim szeregu ludzi, co śmierć za 
sprawę ponieśli. Niezawodnie każde poświęcenie, każde cierpienie dla ojczyzny 
zasługuje na cześć i pamiątkę; ale godzi się, ale jest obowiązkiem powtarzać 
krajowi, że istnieją inne poświęcenia użytećzniejszoj inne cierpienia płodniejsze 
w owoce. Niestety, u nas urok poetyczny otaczał tylko dotąd Sybir, więzienia, 
rusztowania. Bwała się młodzież niedojrzała, rwali się ludzie niepytający o do- 
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toió i wzmacniać, ani na chwilę nie przestali drażnić ran zaognio- 
nych, i skrwawionej szaty ojczyzny przed oczyma rozciągać'). 

Wszystkie ujemne dążenia skorzystały z tych usposobień. Scep- 
tycyzm francuzki Towarzystwa demokratycznego, panteizm niemiecki, 
ironia Słowackiego, mistycyzm religijny (tyle u nas mamy rodza- 
jów mistycyzmu dogmat łamiącego), ponueściły się w obszernych, 
na oścież otworzonych szrankach. Z następstw w następstwa do- 
szliśmy, do Prawd żywotnych i do Wiersza do autora łreech 
psalmów, że nie wspomnimy mniejszych utworów. 

Po owocach ich, poznacie ich, mówi Pismo święte. Z czynów 
sądzić musimy,. Jakież czyny przedstawiają nam się w tćj dwu- 
dziestoletnićj epoce? Kilka świetnych męczeństw! Męczeństwa te, 
jeśli odkupuje wiele win, nie nagradzają klęsk przez polskie w zna- 
oznćj mierze ręce Polsce zadanych. 

Patrzmy. 

W wyobrażeniach o słusznem i o godziwem zrobił się zamęt 
taM, że dziś pełno niepoczciwych pojęć słania się po ojczyźnie, a ci 
nawet, co w sumieniu niepokój o nie czują, nie mają dosyć odwagi 
cywilnój, by głos podnieść. Uczucia zazdrości, niechęci, podejrzli- 
wości, rozwielmożyły się jak nigdy. Idee gwałtu, przymusu, inte- 
resu stronniczego, owładnęły umysły. Zaś im kto sam wyraźnićj 
grzeszy, tem głośniej innych posądza i oskarża. 

Keligia żjje w ludzie, coraz się więcćj do nićj wykształconych 
umysłów nawraca, wszakże zbyt jeszcze wielka liczba oświeconych 
uważa ją tylko jako jeden z kształtów myśli narodowej, jako szano- 
wny zabytek przeszłości, jeśli nie jako środek polityczny. Księży 
czujących całą wysokość powołania, wierzących gorąco, przygotowa- 
nych naukowo, czynnie bliźnimi zajętych, mało znajdzie. Materya- 
alizm, ospałość, albo gorączka polityczna, grasują w niźszem ducho- 



bro ]a*aju, o jakąó^ myśl ogólniejszą, by czemprędzej na palmę męczońską zaro- 
bić. Tego nie rozumieli; io ojczyźnie potrzebniejsi wytrwali a przygotowani 
pracownicy, i że moralne poświęcenie całej pycby żywota, męczeństwo pracy 
nieprzerwanej wśród okoliczności bolesnych dla uczuć polskich, wierna wytrwa- 
łość przy obowiązku z zachowaniem niepokalanie godności narodowej, więcej 
znaczą i bezpieczniejszą przyszłość i rękojmię dają. Sprzysiężenia marnują 
ludzi umysłowo i moralnie, ojczyznę dotkliwie wycieńczają; wytrwała, rzeczy- 
wista praca, uzacnia pojedynczych patryotów ł znaczeni© moralne całej społecz- 
ności podnosi. Wszystkie spiski, które się nie powiodły, zostawują tjrlko kraj 
bardziej na działanie nieprzyjaciół otwarty. Nie tak usiłowania pracowicie na- 
rodowe; te go niesłychaną siłą oporu obdarzają. 

*) Poeci nasi nie mają wstrzemięźliwości i ciągle bólów ojczyzny jako 
środka używają. He razy dotkną się tej struny, czują jak drga i jęczy; ude- 
rzają też w nią bez przestanku. Jest to w wielkiej części świętokradztwem. 
Nie każdemu wohio kłaść dłonie na rany ojczyzny. Pobożność^ głębokie prze- 
jęcie, zapomnienie o sobie, są tu koniecznemi warunkami. Powtarzamy, ci co 
spokojnie obliczają effekt i wiedzą jakie poniszą uczucia, ciężki grzech popeł- 
niają. Zresztą codzień ponawiane złorzeczenia, codzień roztaczane okropności, 
ileż to już uroku najrzeczywistszym boleściom odjęły? 
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wieństwie, kiedy wyższe, (z kilku szanownemi wyjątkami) raezój się 
za życzeniami władzy świeckiej albo wymaganiami hałaśnćj bezbo- 
żności, jak za wzorami Świętych PańsMch ogląda. Między ludźmi 
poboźniejszymi iluż jest pobożnych z prostotą i posłuszeństwem? 
Jedni systemata rozumowe, inni marzenia fantazyi, inni swoje za- 
chcenia, inni swoje ustąpienia, inni jeszcze swoje słabości chcą ko- 
' niecznie w granicach prawowiernej nauki pomieścić. Ezadko kto 
wyniósł religię z domu, rzadko kto wie o jej najprostszych kate- 
chizmem objętych przepisach; ztąd tyle zadziwifeń, tyle zastrzeżeń, 
tyle o wprowadzanie nowości oskarżeń ciskanych' na ludzi trzyma- 
jących się starych podań. Są co wierzą szczerze, tylko że chcą 
uchodzić za ludzi nieprzesadzonych, za tolerantów, wyrzekają się 
głośno wyznawców ścisłój zasady. Inni radziby coś ustąpić dla 
^ zgody. Uznajemy pojednawcze zamiary, zwłaszcza u tych ostatnich; 
trudno nam jednak nie wspomnieć, że gdyby zebrać w jedno to co 
każdy u nas pojedynczo odrzuca, nicby z mądrój i pięknćj katoli- 
. ckiej budowy nie pozostało. 

Obyczaje poprawiły się nieco, to prawda, wszakże wzgląd na 
ojczyznę, która potrzebuje czerstwości moralnćj i fizycznćj w dzie- 
ciach swoich, która od nich możności długich usług wymaga, nie 
wpływa na surowość postępowania. Zagrożone lub obalone na zie- 
mię sprawy, jedynie się wielkienii cnotami, wielkiemi poświęceniami 
ratują. U nas ani w narodzie, ani w rodzinach nie .widać takiego 
skupienia moralnego, jakie religia, jakie wzgląd na ojczyznę nakazuje. 
Często, zbyt często u młodzieży polskiej napotyka się rażący dualizm. 
Kiedyś towarzystwo za Stanisława Augusta miało ciągle w ustach 
retoryczny ustęp Krasickiego: „Świ^ miłości kochanej ojczymy,'^ 
a tarzało się w szkaradach i ojczyznę gubiło; dziś czyliź ni^ wi- 
dzimy rozpustników, co niszczą w sobie młodość duszy i ciała, 
powtarzających z uniesieniem Odę do młodości? Jeśli nie 
widać więcej lekkomyślności, nie sile zasad, ale poniekąd wielkim 
niepokojom epoki przypisać to należy. 

Każdy zresztą powiada, że gotów życie ojczyźnie poświęcić, 
każdy obiecuje wziąśćza szablę w potrzebie, i niezawodnieby dotrzy- 
mał, bo poczciwość patryotyczna tkwi w głębi, a ochota wojenna 
nie wygasła. Tymczasem mijają lata po latach, sposobność służe- 
nia ojczyźnie się nie otwiera, a jędmość wewnętrzna kraju słabnie, 
a jego zasoby moralne i materyalne niszczeją. I temu trudno 
zaprzeczyć, że sfera umysłowa znacznie się zniżyła. Piszących jest 
więcej niż kiedy, między nimi błyszczą wysokie talenta; wszakże 
znaczna większość czytających coraz Iżejszemi rzeczami się bawi, 
^^. coraz bardziój obojętnieje na dzieła istotnćj wartości. Cóż dopiero 

^V mówić o wykształceniu politycznem, którego dawne narodowe tra- 

1^ dycye już się skończj^, a którego dziś nabyć ciężko, często niepo- 

&. ^- dobna. 

p^f Zwróćmy oczy nasze na pojedyncze Massy narodu. Między 

"^•^ ludźmi głośnymi z imienia i dostatków jest wielu uczciwie cgczyźnie 

?v ■ ■ • 
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służących, to niezawodna. Co tylko tam uderza obok wysokiej honó- 
rowości postępowania, to brak rzetelnego smaku do rzeczy polskich. 
Który z panów ima się czynnój pracy, zwykle nie przystępuje do 
robót gotowych, nie próbuje podeprzeć wznoszących się instytucyi, 
tylko, albo się odsuwa od wspólnych zajęć, i nowe sobie obiera 
drogi, lub wszystko zaraz na wstępie chce mieć odmienionem. Każdą 
rzecz u rodaków surowo sądząc, sam fantazyuje, sam kapryśnie 
pomiędzy kierunkami, ludźmi i rzeczami wybiera. W niższej sferze, 
stanowiącój u nas dotąd naród myślący i działający, złe i dobre 
miesza się z sobą i splata Beż tam niepewności w kierunkach, 
ile pierwiastków ujemnych! Żywe uczucie dla ojczyzny, oczekiwanie 
i nadzieja powstania, u wielu co chwila się wyradzają w namiętne 
współczucie dja wszelkiój rewolucyi. Jak dzicy w lasach Ameryki 
czczą nie Boga, który rządzi burzami, ale błyskawicę i piorun, tak 
u nas ogromna liczba nie przyczyn wstrząśnień bada, nie sądy Boże 
uwielbia, ale się dla wstrząśnień jako takich podziwieniem unosi. Zkąd- 
inąd, niedostateczność wykształcenia i zamknięcie sfery publicznego 
życia powodują w Polsce tę ruchawość opinii publicznój, i ten brak 
cfUeriym w ocenieniach ogólnych. Zdania nąjostateczniejsze, naj- 
niebezpieczniejsze, panslawizm rosyjski i socyalizm zachodni, i inne 
niewypróbowane idee znajdują licznych zwolenników. Żywioł nńejski 
nmićj u nas liczny jak w innych krajach, prędzćj jednak od ludu 
wciągnął w siebie wszystkie zazdrości i niechęci ku wyższym, łacniej 
całą bezpośredność religijną utracU:. W ludzie żyje wiara, żyje 
prawdziwe uszanowanie dla wszystkiego co ma związek z religią; 
dobre obyczaje się utrzymują. Wszelako i tam zdradziecki wpływ 
cudzoziemców zaraził umysły podejrzeniem, oczekiwania chciwości 
w sercach obudził. Obca zwierzchność chwyciła się oburącz łatwego 
środka rządzenia za pomocą niezgody^). . W Galicyi rozbrat spro- 
wadzony zbrodniczemi czynami, istnieje w całój sile, tak jak w pro- 
wincyach Rosyi podległych obietnica przez rząd ogólnie rzucona 
a nieurzeczywistniona dotąd, jest ciągłą groźbą na horyzoncie. Naj- 
lepićj pod tym względem dzieje się w Wielkiój Polsce i Prusiech 
Zachoiiich, gdzie trudność uwłaszczenia włościan wcześnie rozstrzy- 
gniętą została. 

W Wielkićj Polsce wzmaga się ciągle niebezpieczeństwo wynar 
rodomenia. Myśl i język Wielkopolan psują się coraz bardziśj. 
Gorliwi Polacy widzą przepaść, wszelako dróg, które do niój wiodą, 
nie dość unikają. Mało u nas naprzykład kto zwraca uwagę, że 
zbyt żywe zajęcie się sprawami politycznemi niemieckiemi, że związki 
polityczne z liberalistami Niemiec odciągają umysły od rzeczy naro- 



*) Smutna to rzecz a jednak prawdziwa, że nieprzyjaciołom ojczyzny na* 
szej ułatwiły zadanie z jednej strony lekkomyślna niedbałość znacznej liczby 
obywateli^ z- drugiej propaganda polska. 
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dowych. • Najlepsi patryoci już bez zdziwienia namiętności niemie- 
cMe na niwie polslriej spotykają.^) 

Nadzieje nasze muszą spoczywać i spoczywają na młodych 
pokoleniach. Jakież przecie te pokolenia odbierają wychowanie? 
Pomijamy wychowanie domowe mężczyzn, wątłe nąjczęściśj, pomi- 
jamy wychowanie kobiet w ogóle bardzo teraz zaniedbane ; o szko- 
łach chcemy słowo powiedzieć. Otóż w szkołach państwa rosyj- 
skiego nie ma ani moralności, ani religii, ani nauki. Młodzież lub 
nikczemnieje obyczajowo, lub z braku jakiego bądź wykształcenia 
biorąc za patryc tyzm naj gwałtowniejsze, najujemniejsze wyobrażenia, 
wcześnie cześć ideołn rozprzęgującym społeczeństwo zaprzysięga, 
W Gahcyi dotąd zniechęcano tylko umysły do pracy. Młodzież 
wychodziła bez interesu dla nauki, bez wyobrażenia o obowiązkach, 
i otrząsnąwszy się z więzów niewoli szkolnćj, rzucała się na oślep 
w lekkomyślne życie. W Wielkopolsce znowu i Prusiech Zachod- 
nich, gdzie naukowość stoi najwyżćj, naukowość ta oderwana, nie- 
mająca związku z rzeczywistością, z obowiązkami, niezależąca w ni- 
czem od religii i moralności, nie jest niczem innem jak powolnym 
środkiem wynarodowienia. Książki do nauki służące wszczepiają tylko 
w młode umysły uprzedzenia do najświętszych rzeczy. Młodzież 
ucząca się nabywa ciągle przesadzonćj czci dla umysłowości nie- 
miekićj, pewnego lekceważenia dla oświaty narodowćj; oprócz tego 
myśl i język naleciałościami niemieckiemi sobie kazi. Patryotyzm 
jawnie żyjący w gimnazyach Księstwa Poznańskiego ochrony tu 
wcale nie stanowi, a to tem mnićj, że patryotyzm ten wielokroć 
się już raczej przeciw rzeczom w kraju poważnym jak przeciw 
obczyźnie zwracał. 



.^: *) Nas to wszystko bardzo dotyka. I tak, żywo uczuliśmy całą rozcią- 

^. głość złego, widząc jak polskie pisemka dla ludu, włościanom nieznającym zgoła 

[ tylu zasłużonych Polaków, jęły o Waldecku i o innych wielkościach opozycyi 

r • pruskiej rozpowiadać. W Prusiech Zachodnich pisemka polskie, które taką nie- 

^ ^ wiadomość rzeczy ojczystych wielekroć pokazały, pełne były namiętnej polemiki 

px niemieckiej. 

^ Eaz się przeświadczmy jasno i dokładnie, że wynarodowienie wszelkiemi 

' • drogami przyjść może. 

^i- Żeby myśl nasze w tym względzie jak najdobitniej oznaczyć, sięgniemy 

v^ . najwyższych, najszanowniejszych rzeczy. 

■4i T> Niezawodnie szanujemy objawy życia katolickiego u obcych. Co więcej, 

^" mniemamy, że jeżeli gdzie to w rzeczach katolickich, tani gdzie wszystko nosi 

f- - na sobie cechę powszechności, wszystko od jednej wspólnej władzy zależy, na- 

^'..^ turalnem jest porozumienie się, zbratanie jednych krajów z drugiemL Wszelako 

i{ V oświadczamy przekonanie, że my Polacy powinniśmy i tu ostrożność zachować. 

|y Teraz naprzykład istnieją w Niemczech pełne gorliwości i świętości bractwa 
£v,> - Ś. Bonifacego iPius a. Owoż choć uznajemy zasługi obydwu, nie przy- 

Cj łożylibyśmy ręki do wprowadzenia ich do Polsla. I te uczucia nasze nie sprze- 

I' ,v ciwiają się trądy cyi kościelnej. Kościół uznaje odrębności narodowe, nie gniewa 

p|^4 on się wcale, że pewne instytucye katolickie wyłączniej narodowym odpowiadające" 

l^' '- potrzebom, w narodowych zostają granicach. 
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Cóżkolwiekbądź, od przygotowania, jakie z domu uczniowie do 
szkół przynoszą, zależy wiele, bardzo wiele. Żeby rodzice starali 
się z młodu przykładem i słowem wzmacniać rozsądek dzieci, żeby 
dbali o pielęgnowanie ich wiary i o uchronienie od wszelkiej skazy 
czystości ich dusz niewinnych, żeby nie dawali trującym kwasom 
świata, nieufaości, krytycyzmowi, fałszywemu drażnieniu patryoty- 
cznemu przenikać aż do młodocianej sfery, inaczej, łepićjby się zły 
wpływ obcy od serc i umysłów odtrącał. 

Wina 2a wszelkie złe w ojczyźnie istniejące nie na samych 
Polakach ciąży, to pewna. Wpływ nieprzyjaciół władzę piastują- 
cych wiele i wiele rozprzęga w naszem społeczeństwie. Widzie- 
liśmy to już mówiąc o szkołach. Kządy obce jeszcze zawzięciej 
jak najostateczniejszy radykalizm pracują nad zniszczeniem podstaw 
religii, tradycyi historycznej, języka, obyczajów i zwyczajów. Rosya 
kraje polskie sobie • poddane zaraża zgniłą niemoralnością swoich 
wyższych i niższych urzędników ; tam rozpusta i przedajność stoją 
jawnie na świeczniku. Rosya systematycznie katolicyzm niszczy, 
mniejsza o to, czy gwałtu jak w sprawie unitów, czyli pozornój łago- 
dności, jak teraz, używając. Eosya stara się obłąkać sumienie 
narodu, wszczepiając na drodze urzędowój i nieurzędowej fałsz w dzieje 
polskie. Eosya prześladuje wszelkie podania przeszłości; zniosła 
nazwy i podziały kraju, piętnuje stare polskie szlachectwo swojem 
szczególnem zatwierdzeniem, nagromadzone przez tyle czasów skarby 
naukowe wydarła ; Polakom i na bezużyteczność w Petersburgu ska- 
zała. Rosya nadwerężeniem prawa własności, konfiskowaniem ma- 
jątków, toruie drogę wszystkim socyalizmom. Rosya także roz- 
dićnuchała nieufiiośó włościan do panów, i teraz w ręku swojem 
gotowe burze przeciw szlachcie trzyma. Rosya otwiera dla mło- 
dzieży instytuta, w których wszystkie wygody cielesne i wszystkie 
drażnienia próżności służą ku wypielęgnowaniu nizkich instynktów. 
Nawet po przyszłe matki sięga zdradna ręka Rosyi. By wpłynąć 
na kobiety, założono tam szkołę zbytku i leŁkomyślności w Puła- 
wach. W całój historyi nie ma przykładu zawziętszej względem 
ujarzmionego ludu polityki. Cóż powiedzieć o Austryi, gdzie pod- 
stępna zawziętość poróżniła stany i plemiona, i doprowadziła do 
okropności r. 1846 i do rozdarcia r. 1848 ? Cóż o Prusiech, gdzie 
systemat bezwzględnego zniemczenia z taką nieubłaganą konsek- 
wencyą wszystkie religijne, obyczajowe i społeczne zapory rozwala? 
Powtarzamy; to co zaciekły radykalizm robi za granicą, to u nas 
rządy obce za zadanie sobie wzięły. One najgłówniej szych czynni- 
ków rozkładu dostarczają. 

Od nas przecież zależy ułatwić lub utrudnić roboty nieprzy- 
jaciół. Wzmacniajmyź się do tyla tęgością morahaą, żebyśmy 
udaremnili zabiegi ku zniszczeniu naszemu przedsięwzięte. 
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Owoż nie dają potrzebnej tęgości moralnej ciągłe, koleje sprzy- 
siężeń i dosdych albo niedoszłych wybuchów; nie dają jej, nieu- 
stanne drażnienia zemsty i oburzeń/ od których nie cjironimy nawet 
dzieci naszych w wieku, gdzie te drażnienia. tylko zatruwają serca 
i krzywią charaktery; nie dają wszystkie wysilenia na raz, wszystkie 
fantazye i wielkie zaręczenia bez czynów. Trzeba cnoty prostój, 
czynnój, wytrwałej, cnoty z obowiązku, nie- z przemijającój ochoty, 
cnoty ugruntowanej na niepożytej opoce reUgii, by wszjstkie próby 
i wszystkie koleje wytrzymać. 

Ale ciężka jest rzecz przekonać, ludzi którzy jedne tylko środki 
zbawienia znają, i którzy jakby mechanicznie jednych się ciągle, 
trzymają sposobów. Kaszym patryotóm zdaje się, że kiedy nie 
wiążą się w kraju sprzysiężenia, duch publiczny osłabł, przywiązar 
nie do ojczyzny zmniejszyło się; zdaje im się, że wszystko straco- 
ne, jeśli nie ma zaraz wybuch nastąpić. Roboty wjrtrwałe albo 
pogardą okrywają, albo się od nich odwracają z lekceważeniem; 
wyobrażenia prostej moralności uważają za szkodliwe lub przesądne, 
mienią je. maską hypokryzyi. Tymczasem sprzysiężenia jedne po 
drugich przemijają, a dla tego jeszcze zguba nie nadeszła, i ci- sami, 
którzy zapowiadali że każde wysilenie jest ostatniem, i że się musi 
udać, bo inaczej ojczyzna na wieki przepadnie, znowu widzą się 
w konieczności nowe roboty rozpoczynać. Otóż czas jest zrozumieć, 
jakie zasady powinny stać podstawą, by się roboty najużyteczniej 
dla ojczyzny obróciły, by zostawiły najmniej podobieństwa zawodów. 

Nam się zdaje, że w sunńeniu narodu zbiorowo wziętem, już 
się pojawiają przeczucia o zbawiennym dla Polski kierunku. Indy- 
widua jeszcze wyznają zdania szkodliwe, albo się do śmiałości głoś- 
nego wypowiedzenia innych przekojiań nie podniosły; ogólnie jeiiak 
czuć wpływ orzeźwiający na wszystkich. Cóż przeszkadza prędszemu 
nawrotowi do dobrego? Oto siła nawy knień. Najszlachetniejsi na- 
wet ludzie do dróg ujemnych tylko przywykli . Boją się czy im 
się zdrady nie podsuwa, kiedy się im czyste, proste kierunki wska- 
zuje. Odstępstwo wyraźne nie tyle ich kłopoce; oni jeszcze po 
odstępcach, umiejących odstępstwo wielkiemi pozorami ubarwić, spo- 
dziewają się jakiegoś Wallenrodyzmu, ale obawiają się odstępstw 
tam, gdzie jest przejrzysta prawda. 

Od jakiegoś czasu świta w Polsce na lepsze. Brodziński, 
Witwicki, że nie wspomnimy innych usiłowań, przygotowaU niejako 
pole; w końcu przyszedł wieszcz, który nowy ideał postawił. 
Wieszcz ten nie od razu poczuł i zrozumiał co się dzieje w naro- 
dzie. Długo błąkał się po ciemnych czeluściach zwątpienia ; raz 
w przewidzeniu tego co nastąpi w Europie wzdrygał się jenialnym 
dreszczem; znów się nachylał ku przepaści złego i o ubóstwieniu 
zemsty marzył; albo sny fantazyi biorąc za rzeczywistość, rajskie . 
ludziom szczęście obiecywał; prorokował nawet o przyjściu pocie- 
szyciela, i w niebacznym zapale wstrząsał starjm dogmatem, by 
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i tę zawadę z dróg w obiecaną przyszłość usunąć ;^) — ale że kochał, 
że cierpiał z miłości, że w raj czysty wierzył i drogi do niego nie- 
skalane wskazywał, że prawdy szukał szczerze, bezinteresownie, na- 
trafił na jćj czystą krynicę i oto do niej ludzi nawołuje. Tern wię- 
ksza jego zasługa, że kiedy poeta Dziadów wyidealizował tylko 
popęd ogólny, wziął gotowe zdania, jakie mu burzliwa fala niepo- 
kojów narodowych pod nogi przyniosła, wieszcz Psalmów stan^ 
naprzeciw głośnych, wziętych pojęć, i swój ideał wyżej jak namię- 
tności spółziomków od razu postawił. 

Wieszcz Psalmów nie rzuca się w- ostateczności; nie zwąt- 
pił on o teraŹDiejszości, lepszej przyszłości się nie wyrzekł. 
Z jasnego stanowiska po za wszystkiemi przesadami, nawołuje do 
tych wiecznych prawd, których zapomnienie staje się przyczyną 
śmierci moralnój, i zaklina by wszelki duaUzm w życiu prywatnem 
i polityce odrzucić. Mówi błagająco: 

Czas anielski podjąć trud, 
Czas odrzucić wszelki brud, . 

i zaraz przechodzi po kolei cały szereg złych i niebezpiecznych pojęć 
zagnieżdżonych na polskiój niwie. 

Jakże on sobie pięknie wyobraża tę Polskę wtedy, kiedy 
wzniosie ostrzega; 

Szata Polski nieskalana 

Dotąd w Polski grobie leiy I — 
Ten kto wzniesie pierwszy rękę 
By śnieg zetrzeć z tej odzieży, 
Kto przemieni w zbrodnię — mękę, 
Kto przekuje w nóż — kajdany, 
A nie w szablę — ten przeklęty! 

Tu zaraz wywijają się u niego jedne z drugich rady uczciwe, 
mądre, w najprzejrzystsze, w najszczytniejszój prostoty słowa oble- 
czone. Słuchajmy! 

Nie jest czynem — rzeź dziecinną! 
Nie jest czynem — wym*szezenie. — 



*) Nie zapomnieliśmy żadnej błędnej myśli, żadnego niebezpiecznego pojęcia 
przez antora Irydiona, Trzech Myśli i Psalmów (przed rokiem 1846., 
epoką, w której jasno śród klęsk krajowych przejrzał) narodowi podanych. Pra- 
wda, prorokował on rówm*e jak Mickiewicz, prawda, wołał także: 
.,,^ Z krwi i błota dawny świat, 
My do innych dążyni lat. 
Wszelako ta jest w położeniu dwóch poetów różnica, że Polska u jodnego 
wśród wzniosłych i cudnie pięknych rzeczy zrozumiała najlepiej to, co się tam 
szkodliwego wkradło, kiedy od drugiego przyjęła, nio zatrute kwiaty fantazyi, 
ale dojrzałe owoce cnotliwego natchnienia. 

Młodszy poeta przyczynił się do naprowadzenia na rozdroża zlej maniery 
kilku pisarzy krajowych, to przyznajemy. W massy on jednak żadnej złej idei 
nie wszczepił. 
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Jedna prawda boska^ czynna, 
To, przez miłość, przemienienie! 
Albo: 

Gdy zstępują w świat geniusze, 
Innym sprawę wiodą torem! 
Nikt przez mordy i katusze 
Nie był wieków Dyktatorem! 

Gdzie indzidj mdzimy dobitnie napiętnowane złe uczucia, które 
duch stronniczy w samolubnych widokach rozdmuchuje: 

Nic nie spychać nigdy w dół, 

Lecz do coraz wyższych kół 

Iść przez drugich podnoszenie. — 

Wszystko, wszystko, wiecznie, wszędzie 

Ewie się w górę, z Bożej myśH ! 

Z wiecznym Bogiem ten nie będzie 

Kto inaczej świat swój kryśli! 

Dalśj jest przemowa do sofistów: 

Kto chce iskier z czarta kuźni, 
By przepalić czarta moc, 
Ten, świat w gorszą wpycha noc, 
Ten, mądrości wiecznej bluźni. 

Poeta zadaje sobie potem 'bolesne pytanie: 

Zkąd tych myśli czarny rój ? 
i odpowiada: 

One rosną — gdzie kajdany! 
Ach ! niewola sączy jad. 

Razem wydziera mu się przerażający wykrzyk, który przecią- 
giem echem boleści niejednych piersi zawtórował: 

Niczem Sybir — niczem knuty 
I cielesnych tortur król ! 
Lecz narodu duch otruty — 
To dopiero bólów ból. 

Wieszcz widzi czynne szatańskie zabiegi i wskazuje na uposta- 
ciowanego przez siebie kusiciela: 

Sprosnościami hydnej dumy 
Pomieszał rozumy! 
Eozwiązuje sam sumienia, 
Przez ogrom cierjńenia! 
Sieje kłamstwo i ciemnotę. 
Zmieni zbrodnię — w cnotę. 

Tu się obraca do Polski i wykrzykuje: 



Precz tym złudom 

Złej godziny to są mary! 
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Przed Panem Bogiem staje z jedynemi uczuciami, z jakiemi 
się wolno do Niego przybliżyć, z miłością i pokorą. Któż nie pa- 
mięta tego pięknego ustępu: Gdy pochylisz kornie czoło, który tak 
odbija od zuchwałych przemów wszystkich poetów wznoszących się 
ku niebu na paluszkach drobnej pychy I 
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Ty nie zbędziesz dawnej wiary 
Że ten tylko więzy przetnie, 
Kto namaszczeń cnoty znakiem. 

Ach! przekłada on jeszcze, a przekłada gorąco: nie wierzcie 
ze cel tmlki a ukryty odwszetecznia podłe drogi ! — W końcu, 
błogosławione swoje dzieło naprawy wieńczy temi surowój wielkości 
zdaniami: 

Nie j)rzypadok rządzi w świecie — 

Nikt nie stawia gmachu z błota: 

A największy rozum — cnota! — i 

Są jeszcze w Psalmie rady, żeby znieść niewolę, nadać 
własność włościanom: mądre rady, które bodaj się jak najrychlćj 
spełniły. Śpiew kończy się nadzieją, która się nie urzeczywistniła 
na teraz. 

Wielkie wstrząśnienia nastały nie długo po gorącem odezwaniu 
się poety do narodu. Kilka kropel krwi padło na śnieżną szatę 
Polski ; zrobią się cisza, i znowu potem cały świat zatrząsł się 
w posadach. Poeta wtedy w obec podżegań do obalania pod pozo- 
rem, że się rajskie czasy przybUźą, wyrzekł (zapominając w szla- 
chetnem a bezinteresownem uniesieniu o swoich dawniejszych marze- 
niach) owe słowa pełne namaszczenia chrześciańskiego i mądrości 
o dzifJ:aniu Ducha ś. w świecie: 

Lecz on płynie — a nie skacze, 
Lecz on wschodzi — a nie spada, — 
Ziemia pod nim krwią nie płacze — 
On nie woła: Biadał 

Czyż tu się każdemu mimowolnie porównanie z Odą do 
Młodości nie nasunie? 

Wypadki nie obudziły w poecie przerażenia; nie rzuca on 
wcale przekleństwa swoim czasom, ale chroniąc w zamęcie dziedzinę 
niepokalanej prawdy, woła: 

Że świętości Duch jednolit — 

Ni mongolskich blczy 

Ni czerwonych Ezeczpospolit . j^ 

W swe cuda nię wliczy! 

To nie dość. Widzi on, że trzeba sobie zapracować na lepszą 
przyszłość, mdzi potrzebę zasługi i przyznaje przed Bogiem : 

Ty bez nas samych nie możesz nas zbawić ! /*P 
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Wypowiemy tu uczucie nasze z całą szczerością. Nie jesteśmy 
bez pewnych obaw o prostotę religijnych pojęć autora Psalmów. 
KawyŁnienia umysłu, więzy świetnśj przeszłości, wymagalność nie- 
od rzuconych wyraźnie systematów filozoficznych, tudzież wstręty 
a uprzedzenia raz nabyte, mogą stać się u niego zawadą i niebez- 
pieczeństwem. Wszakże wolno nam się spodziewać, że umysł, który 
do takiej prostoty w moralnych pewnikach doszedł, że serce mUoś- 
cią i pokorą^tak głęboko przejęte, z równą prostotą uznają i przyjmą: 
konieczność jasno i dostępnie określonych dogmatów, zupełną bez- 
warunkową wspólność wierzenia z ludem, i ścisłą regułę religijną 
odpowiadającą regule moralnój (u nas taki brak reguły we wszyst- 
kiem), zarazem stanowiącą warunek tćj ostatnićj. 

Bądź co bądź, w moralności ideał* wieszcza Psalmów wier- 
nie w sobie czyste prawdy ideału chrześcisfńskiego odzwierciedla. 
A\idzimy tam piękny szereg zbawiennych pojęć o potrzebie zasługi, 
o postępie kolejami wzniesienia, o nieodzowności dobrych środków, 
o konieczności odrzucenia wszelkiego fatahzmti i wszelkiego dua- 
lizmu^ — wszystko promieniejące wiecznie młodemi barwami wiary, na- 
dziei, miłości, i zlewające się jakoby w jeden dźwięczny akord, 
w pokorną proźbę do Boga^ o łaskę świątych czynów, i w modlitwę 
do Matki Boskićj o przyczynienie się do Syna, by nam dał czystą 
wcwnąkz nas samych wolą. 

Poeta nie każe się kłaniać ani fałszywym bogom potęgi mate- 
rjalnej i władzy przez obcych wyobrażanej, ani szatanom pychy, 
zemsty i gwałtu. Woła on: nie opuszczajcie pola obowiązków na- 
rodowych i godności narodowśj, a trzymajcie się środków uczciwych; , 
najwiąkszy rozum cnota, nią, nie zaś bronią z huźni czarta, zwal- 
czycie mocy szatańskie. 

Takie słońcem prawdy a nie sztucznemi ogniami oświecone 
horyzonty, są horyzontami bezpiecznemi i zbawiennemi dla Polski. 
Do i^elu wyraźnie wskazanego prowadzą tam proste drogi. Wszy- 
stko widać na powierzchni, a wszystko się zgadza z najskrupulat- 
niojszemi wymaganiami sumień. W obec wyrzeczonych godeł bu- 
dzi się od razu swobodne zaspokojenie, równie w wybranych duszach 
młodzieńczych, co są ożyT\done cnotliwie wypielęgnowanemi uczu- 
ciami, jak 1 w umysłach dojrzałych, doświadczeniem oświeconych, 
bogatych w mądrość prawdziwą. 

Co do nas, stajemy z uniesieniem a przekonaniem po stronie 
tego drugiego ideału, i tylko dodajemy, że wierność myśli katoli- ^ 
ckiej, która, wcielona w swój objaw polski, udziela niepoźytej war- 
tości naszćj ojczyźnie, jest koniecznym jego warunkiem. 

Wzięliśmy dwie myśU, dwa kierunki, postawiUśmy je naprzeciw 
siebie i poszukahśmy w tern przeciwieństwie prawd zbawiennych dla 
kraju. Nie było wcale naszym zamiarem porównywać zasług lite- 
rackich dwóch pisarzy, wywyższać lub poniżać jednych utworów 
kosztem drugich, pierwszeństwo tym lub owym artystycznym poję- 
ciom i układom, tym lub owynoi kształtom przyznawać. Marna to 
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i płocha rzecz zaprzeczać jakiejkolwiek wielkości, mama i płocha 
rzecz wyłączność szkół i systematów w szranki piśmiennictwa, zwłasz- 
cza polskiego, wprowadzać. Co innego przecież wyłączność lite- 
racka, a co innego surowość moralna. Tej ostatnićj nie godzi się 
wyłącznością nazywać. Cnota jest i musi być jedna, inaczej utraci- i 

łaby znaczenie proste, ogólne, religijne. Dla chrześcian nie ma w mo- 
ralności środka, nie ma ustąpień. Chrześcianom trzeba koniecznie 
odrzucić wszystko co się nie zgadza z prawem ewangelii, co jaki- 
kolwiek dualizm wprowadza. U Mickiewicza wśród rzeczy czystszego 
natchnienia znaleźliśmy wiele zdań szkodliwych; zdania te sprowa- 
dzają złe następstwa w ojczyźnie, owóż dla czego przeciwko nim 
występujemy. IJ wieszcza Psalmów wśród wielu niejasnych i nie- 
bezpiecznych pojęć, a raczej po wiela niejasnych i niebezpiecznych poję- -r 
ciach, ujrzeliśmy myśli błogosławione; myśli te wiele zgoiły, wiele 
goją w Polsce, owóź powód, dla którego stawiamy je na świeczniku. jj 
PragnęUśmy i pragniemy, by do umysłów polskich przeniknęła jjF 
ta prosta prawda, że. ^notą tylko ojczyznę uratować można; pragnę- ^^ 
liśmy i pragniemy, by w sercach polskich cześć niepokalanego ideału 
rozgorzała. Bodajby raz wyraźna większość kochających ojczy- 
znę Polaków zwróciła się na słoneczne drogi, 

A patrzący wiecznie z góry 
Nie odwróci twarzy Bóg! 



2* 
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Rzadko wspominamy o powieściach, chociaż one u nas więcśj 
jeszcze jak gdzieindziej wpływ na umysły wywierają i chociaż się 
ich coraz znaczniejsza drukuje liczba. Pisać o każdśj osobno nie 
podobna. Więc odkładaliśmy wszystkie przez lat trzy czy cztery 
do jednego sprawozdania, zaczem zdawało nam się, że w ten sposób 
da się lepidj szkoły i natclmienia odznaczyć, rozpatrzyć i osądzić 
kierunki. 

Mamy teraz przed sobą blizko sto tomów, sto tomów w lat 
cztery, to bardzo wiele, a i tak pewnie połowa rąk naszych nie 
doszła. Jakaż różnica od czasów kiedy Leibe i Stora, Malunna, 
Nierozsądne Sluhy^ Jan e lącgynOy Nałąc0j powieści pani Jara- 
czewskiej i powieści Skarbka cią niemal literaturę powieściową 
w Polsce składały! Cóżkolwiekbądź, odczytawszy owe sto tomów, 
chcemy ogólne zdanie wyrzec o tej gądtęzi piśmiennictwa naszego. 

Za punkt wyjścia weźmiemy sądy jednego znacznego pisarza 
polskiego o romansie, także sądy samych autorów powieści. . Wszy- 
stko posłuży nam do wyjaśnienia, czego chcą, gdzie mierzą, jak 
daleko sięgają romanse, tudzież do wskazania, czego wedle nas 
chcieć im się godzi. 

P. August Cieszkowski należy niezawodnie do najzdolniejszych 
i najzacniejszych ludzi pióra w Polsce; owóż, wyznaczając w r. 1845 
nagrodę za najlepszą powieść, umieścił on w Bibliotece Wońrsssor 
wskiej z miesiąca stycznia roku 1846 pod tytułem O romansie 
nowoczesnym rozprawę, na którą wówczas przy natłoku innych za- 
dań nie zwróciliśmy baczenia, a która ma swoją wagę. 

P. Cieszkowski postawił szereg następujących twierdzeń: 

Poezya była od wieków i na wieki będzie mistrzynią ludu. 
Jest ona wyrazem czynnym ich postępów, wywiązującym z siebie 
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coraz wyższe wyrazy. W miarę odmian czasu, odmieniały się po* 
siacie poezyi, odmieniały się tryby j6j działania. Wyobrażenia mło- 
docianycli ludów karmiły się niemal wyłącznie liryasną poezyą. 
Dla nieco już wyrosłych społeczeństw epopeja stanowiła skarbnicę 
czucia i wiedzy. Nadejdzie czas poezyi dramcdt/cmej. W obecnśj 
chwili ani liryczna, ani epiczna, ani dramatyczna poezya nie panują. 
W epokach stanowczych duch zwykł się odzywać w formach sta- 
nowczych, w epokach przechodnich duch ulega różnorodnym wpły- 
wom czasu i wyradza mieszańce. Komanse, utwory ż natury mie- 
szane, dziwnie odpowiadają charakterowi czasu. Romans w tój 
chwili piastuje berło literackie. 

Na takowe twierdzenie zżymać się będzie naukowy pedantyzm i za- 
pyta czyli tak jest? Co pomoże zżymanie się przeciw oczywistości. Na 
co się zdała walka z faktami? F^owanie romansu jest facłum. Nie 
troszczy się też romans o uznanie zadawniałych arystarchów, ani się prosi 
o przyjęcie w poczet literackich potęg, ale poczuwszy się do władzy, pra- 
gnie z niej korzystać, pragnie nąjwięeój panowania swego zostawić po- 
mników, bo sam przewiduje, że może długo trwałym nie będzie. 

Wszyscy czytają romanse. 

Ci nawet którzy romansu nie wezmą do ręki, mimowolnie i mimo- 
więdnie przez społeczne obcowanie, przez poufiałe rozmowy, słowem przez 
wszystkie życia stosunki przejmą się wszelkiemi wyobrażeniami, uczuciami 
i myślami, jakie podobało się puścić w obieg powieściopisarzom. 

Ztąd obowiązki dla tyob ostatnich : 

Niech sami siebie lekce nie waźą^ niech nie frymarcząr talentem 
ani rozpuście pióra nie hołdują, bo im większy ich wpływ, tern większa 
odpowiedzialność. 

Wielu romansopisarzy nie zdaje sobie sprawy z posłannictwa 
swojefo. 

We Francyi większa część pisze na wyścigi a nawet na zabój; nie 
dla tego, że pierś ich miotana natclmieniem wyrywającem się na zewnątrz 
i łaknącem udziałU; ale dla tego tylE^o, że zobowiązali się za dobrą za- 
płatę dostawiać do o^ych rękodzielni, zwanych dziennikami, po jednym 
feuilletonie na dzień, przeznaczonym na codzienne śniadanie kilkukroć sta 
lysięcy prenumeratorów. I czemże częstigą? Oto podają dużo wody, 
dużo pieprzu, zwykle mało soli zwłaszcza attyckiej, a zawsze trochę spi- 
rytusu zaprawionego jakimbądź narkotykiem. A jednak podobne płody 
ogromny odbyt znajdują, co dowodzi potęgi romansu i potrzeby jego. 

Ale może ta potrzeba fałszywa,, chorobliwa, może potęga uro- 
jona? Żeby odpowiedzieć, należy rozpatrzyć istotę romansu. 

Komans nie jest bynajmniej chorobliwym płodem literatury, nie jest 
potworną formą poezyi. Jest on wprawdzie rodzajem przechodnim i mie- 
szanym, ale pomimo tego normalnym i samożywotnym. Pochodzi z rodu 
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epopei, jest rozplemienionem jój pótomstwejn, co więcej jest nią samą ale 
zamienioną na drobne. Owe disjęcta memhra poetae stanowią po- 
wszednią i jedynie możną dziś epopeję społecznego życia. Tym sposo- 
bem romans nowoczesny jest prawym następcą właściwej epopei, która 
już umarła. Właściwej epopei dziś nie ma i być nie uioże; epopeję za- 
stępuje romans. Czego dziś epopeja zbiorowo dokonać nie zdoła, tego 
rozbiorowo dokonywa romans. Kownie jak ona niegdyś, jest on dzisiaj 
zwierciadłem wszystkich żywiołów swojego czasu, równie jak ona niegdyś 
jest on dzisiaj poetyczną encyklopedyą, powiernikiem biernym i czynnym 
wszelkich tajemnic wieku. Eomans zstępuje i wstępuje na wszystkie 
szczeble życia społecznego, wytrapia wszelkie manowce towarzyskiego błę- 
dnika. Do wszystkich okien zagląda dla wyśledzenia swych plonów, do 
wszystkich drzwi puka dla zebrania złożonych. Powiernik ton zaiste nie 
zawsze jest wiemikiem, ale przez to samo tern bardziej przypada do swo- 
jego wieku. Skoro świat czasami majaczy, jakżeby romans nie miał iść 
za jego przykładem. Kiedy z fałszywem odezwie się świadectwem, gdyby 
mu przyszło za każdym razem oczyszczać usta rozżarzonym węglem, zaiste 
już dawno byłby je sobie do szczętu wypalił, A jednak szkodaby 
owych i^st wymownych! Obok kłamstw, ileż one już prawd po świecie 
rozsiały, ileż wyobrażeń za ich pośrednictwem przedarło się do zakątków 
spółeczeń8t?wa, kędyby nigdy inaczej nie doszły? Heż stron serca ludz- 
kiego nastroiły? A mianowicie jakże one są dzielne i biegłe w przema- 
wianiu do kobiet. Nie pogardzajmy więc romansem, bo on jest wielkim 
mistrzem, ani go lekceważmy, albowiem jest potęgą. Kto dzisiaj potępia 
romanse, kto je za chorobę czasu poczytuje, ten sam nie wie co mówi, 
ten nie gojmuje potrzeb ani czasu ani ludzkiej natury, ten zapomina, 
że poezya czy pod tą czy pod ową postacią działać musi na ludy, ina- 
czej by uschły lub skrzepły; ten nie uważa nareszcie, że romans jest 
właśnie formą poezyi najdoskonalej do potrzeb i charakteru czasu naszego 
zastosowaną. Duch ludzki ani samemi naukowemi badaniami, ani samą 
praktyczną działalnością żyć i wzrastać nie zdoła, równie jak roślina 
przy najlepszej ziemi i najprzyjaźniejszem słońcu bez deszczu lub rosy 
nie obejdzie się. 

Każdy jest w stanie przeczytać romans i tak przejąć massę 
różnorodnych wiadomości, pod warunkiem atoli, że romans nie jest 
nudny. Od talentu więc i od poczciwości autora zależy ogromny 
wpływ na współczesnych wywierać. 

Dotąd nie uznawano romansów za potrzebę a tśm mniój za 
potęgę. W istocie mimo kilku świetniejszych wyjątków mamy był 
to pokarm aż do dni naszych. Dla czego? Oto sam romans nie 
wierzył jeszcze w siebie i dla tego też nikt w niego nie wierzył. 
Wierzyć w siebie zaczął dopiero od Walter Skotta. 

Lecz od chwili dopiero gdy romans historyczny przeszedł w romans 
społeczny, od chwili gdy na prawdę przejmować się począł wszelkiemi 
ideałami w świecie panuj ącemi, skoro zaczął po kolei odbijać obrazy 
wszelkich żywiołów towarzystwa a tem samem na stosunki żywotne wszel- 
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kich stanów społeczeństwa wzajemną uwagę tychże samych stanów kiero- 
wać, od tej chwili otworzyła się era świetności i waźnoiJci romansu i od 
tój chwili dobroczynne jego wpływy wątpliwości już nie ulegają. 

Pedantyzifi usUuje twierdzić, że dzieło sztuki uganiając się za 
filozoficznemi lub spólecznemi celami, kłamie własnemu przezna- 
czeniu. Zaiste przebrzmiała już owa teorya sduka dla sztuki do- 
wodząca, iż sztuka jest wyłącznym dla siebie samśj celem. Nada- 
nie dziełu sztuki ohcego mu celu, albo też przedsięwzięcie tego 
dzieła z czysto refleksyjnem dążeniem, a więc bez poetycznego na- 
tchnienia będzie zawsze estety cznem przestępstwem. Tu jednak 
idzie nie o zewnętrznie nadane cele, ale o takie, które samorodną 
istotę dzieła stanowiąc, przybierają ciało i postać sztuki, aby się 
czuciu i pojęciu ludzi żywotnie objawić. 

Prawda żywioł poetyczny nie łatwo się jednoczy z żywiołem 
filozoficznym, wszelako te sprzeczne na pozór żywioły wymagają 
tylko jednego warunku, prawdziwego jeniuszu, aby się samorodnie 
skojarzyć i jednorodnie rozwinąć. 

Nietrudno byłoby przytoczyć przykłady, albowiem każdy niemal zna- 
komitszy poeta jest zarazem wieku i kraju swojego m^rcefn. Pomija- 
jąc starożythych, u których to jest oczywistem, albowiem w ich duchu 
wiedza z czuciem jeszcze się nie była rozwiodła, pomijając wielkiego 
wieszcza średnich wieków, pomijając twórcę Hamleta, pomijając zgoła 
wszystkich Niemców, których już przywykliśmy za kapłanów myśli poczy- 
tywać, i dobijając się aż do dni dzisiejszych, do jutrzejszych nieledwie, 
albowiem ten, o którym chcę wspomnieć, jeszcze rośnie i dopiero zakwita, 
czemże płody Yiktora de Laprade tak silnie górują nad wszelkie utwory 
muz tegoczesnych, jeżeli ni^ owym żywiołem filozoficznym i społecznym, 
którym poezya jego wskroś jest przejętą*). 

Gdy przeto poezyi wolno i wypada do wszelkich dziedzin myśli 
wtargać byle tylko w tych wycieczkach mens divinior nie odbiegała, 
jakżeby godziło się zabraniać tego romansowi? 

Niech także pedantyzm nie opłakuje łzami udanemi owych 
wpływów, któreśmy dobroczynnemi nazwali, a które on arcyszkodli- 
wemi mianuje. 

Zarzut to jeszcze mamiejszy od tamtego. Tamten miał przynaj- 
mniej pozór teoryi, ten ma tylko, pozór moralności. 

Niemylne uczucie wszystkich prawie narodów, uganiając się za obra- 
zami życia społecznego a nawet za owym tak jieszcze młodym, lecz od 



*) Nie chcemy w tem miejscu spierać się z panem Cieszkowskim 
o miano kapłanów myśli tak hojnie Niemcom udzielane ; narów i węzły stosun- 
ków towarzyskich wielo znaczą w podobnych razach. Przypiaek kładziemy 
gwoli uczynienia wzmianki, że pan Viktor de Laprade, rzeczywiście jeden z naj- 
większych poetów naszego czasu, zwrócił się na drogę katolicką. Ostatnie jego 
poezyc p. t. SymjphonieSy poesies nouveUe8f są pięknego religijnego natchnienia. 
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kolebki już tak sponiewieranym rodzajem tajemnic, stanowczo, już umie- 
ściło ten rodzaj płodów literackich w rzędzie bardziej pożytecznych niż 
szkodliwych książek. Przeciw któremu to wyrokowi powstawać tylko mogą 
samolubni optymiści, którzy, ponieważ im nie źle na świecie, nie pragną ' 
zatruwać własnego spokoju przypuszczeniem boleści, wolą zarzucić zasłonę 
na wszelkie zwichnięte stosunki. Najpowszechniejszy ich odgłos: „to 
wszystko przesada, to wszystko tylko zgorszenie." O bezwątpienia, my 
wszyscy wiemy, że to fałsz', źe to przesada, bo też to są powieści, fikcye, 
hajM nawet jeżeli chcecie, a przecież wiadomo wam, że poeta wszelką 
rzeczywistość idealizować musi, bo gdyby który, zabierając się do skre- 
ślenia obrazów społecznych, ograniczył się na opisaniu mme^ powszedniej 
prawdy, któżby go czytał? Jest tó taki sam fałsz i taka sa,md. prze- 
sada jakie od wieków w "poezyi panują i bez których poezyi być nie 
może. Co się zaś tyczy zgorszenia, to sam wyraz dowodzi, że zgorszyć 
^ się tylko ci mogą, którzy już są źli. Otóż my wszyscy wyznajemy otwar- 

^ cie, żeśmy nie doszli jeszcze do waszój doskonałości, że nie poczytujemy 

jak wy tylko siebie za dobrych a resztę ludzi za złych i za gorszyć się 
mogących. Nam się owszem zdaje, źe jest jeszcze wiele czystego czucia 
w świecie i że klejnot moralny, który ludzkość od dziewiętnastu wieków 
posiada, jeszcze niestracony. Zarzut to bardzo słaby. W rzeczy sa- 
mej, ćóżbyśmy odpowiedzieli owemu zrzędzie, któryby nam szkodli- 
wość kolei żelaznych chciał dowodzić dla tego, że tysiące' ludzi mogą 
na nich paść ofiarą, albo też owemu, któryby wynalazek druku za 
zgubny poczytywał dla złego, jakie już sprawił, lub jeszcze sprawić 
może? Z uśmiechem na ustach odpowiedzielibyśmy obydwom: uspokójcie 
się i zawierzcie cokolwiek biegłości, przezorności, i duchowemu zdrowiu lu- 
dzi! Wy to sami własnemu szkodzicie zdrowiu niepotrzebnym frasunkiem. 
Oni już sobie poradzą. Więcej powiem, złe położenie stokroć prędzej 
zgorszyć może, aniżeli najgorsza książka. Owa zła książka przeto, która 
moinośe, już nie mówię rzeczywistość owego złego położenia odsłania, 
która uwagę- na nią zwraca i wcześnie o zaradenie błaga, tern samełn 
stokroć staje się dobrą książką. Lecz miasto rozumowań, których tu 
wcale nie potrzeba, zwróćmy uwagę na /ac^wm : to zwykle rzecz najdobitniejsza. 
Jeżeliście się lękali zgorszenia, potrzeba było wcześniej o tem pomyśleć; 
teraz już po niewczasie; jeśli mogło się stać, to już się stało, fa^um 
już spełnione. Jeśli romans nowoczesny mógł jakie złe sprjiwić, to już 
je sprawił, i już nie da się to naprawić. Kto się miał zgorszyć, ten się 
już zgorszył. Czyliż świat stał się daleko gorszym? 

Nasz wiek już jest poniekąd i staje się coraz bardziój wiekiem ja- 
' wności i przezroczystości. On ze wszystkiego pragnie zdać sobie sprawę, 
on wszystko bada, począwszy od głębin ziemi, aż do wyżyn ducha. Cóż 
dziwnego, że przezroczystość takowa i tajniki życia towarzyskiego prze- 
niknąć zamierza? Życzenie owe Ezymianińa, który takiego domu dla 
. siebie pragnął, aby ze dworu widome były wszystkie postępki i całe życie 
jego, szlachetne to życzenie za dni naszych dopiero spełniać się zdaje. 
Dzięki wynalazkowi druku oraz wielu instytucyom społecznym, sprawy 
tak prywatne jak publiczne coraz bardziój na jaiy wychodzą. System hi- 
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poteczny służyć może za normę takowej jawności, ,która tym lub owym 
sposobem już z materyalnych do moralnych nawet stosunków wkradać 
się zaczyna. Jawność jest potrzebą i dążeniem czasu. Jawność ta ma 
zaiste niedogodności swoje. Niejeden wolałby i nadal zachować w ukryciu 
wykaz majątku swego tak fizycznego jak moralnego, lecz to już daremna 
chętka, księgi hipotyczne regulują się na wszystkie strony i we wszelkich 
stosunkach a choćby przyszło nawet odsłonić bankructwo niektórych ży- 
wiołów społecznych, to i ten wzgląd nie wstrzyma zaiste rozpoczętej 
regulacyi. 

Młody jest jeszcze romans, nie dawno jął sie na prawdę przezna- 
czenia swego, dla tego mamy prawo odzywać się do niego : Niechaj cię 
nic nie zraża! Bocianie, oby cię skrzek żab nie odstraszył! Lecz po- 
mniej na jedno, bo to dla ciebie warunek żywotny. Cokolwiek czynisz, 
cokolwiek mówisz, czyń i mów z dobrą wiarą. Dla niej wszystko ci 
przebaczym! Niech cię szlachetny geniusz poezyi strzeże od owej drogi 
zatracenia, którą jest rozpusta. 

Młodociane kroki romansu w nowo otwartym zawodzie nie powinny 
nas zrażać, boć wiadomo, że młodość wybujać musi. Któż od niedorostka 
żądać będzie męzkiej - dojrzałości? A cóż dopiero, jeśli ów niedorostek 
w świecie wiecznych pokus żyje i upajającepi ciągle oddycha powietrzem, 
jeżeli przekupniki umysłowi do ciągłych go zbytków i nadużyć podusz- 
czają ? . Raczej dziwićby się można samorodnej jego sile, iż tyle wytrzy- 
mać zdoła. Jakoż czyliż nie dziw, że ta frymarka literacka zostawiła 
dotąd geniusz pani Sand tak wzniosłym, a pióro jej tak mało jeszcze 
skalanem? Czyż nie dziw, że nie rozstroiła jeszcze do szczętu dzielnego 
temperamentu Eugeniusza Sue? 

Zresztą reprezentanci romansu ginąć i rozbijać się mogą, ale 
on żyć będzie, bo ma przed sobą nowe pokolenie duchów. Los ro- 
mansu historycznego świadczy, do jakiego stopnia godności rodzaj 
ten wznieść się zdoła. Wszelako Walter Skott był dopiero jasno- 
widzącym prorokiem przeszłości. Czemuźby jaki rówiennik jego nie 
miał się objawić równie natchnionym zwiastunem teraźniejszości, lub 
nawet przyszłych stosunków wieszczem? 

Być może, że owa właściwa i oczekiwana świetność społecznego 
romansu stanie się udziałem literatury polskiój. Dotąd nie zanosi 
się jeszcze na to. Jeśli jest niedorostkiem nowoczesny romans 
u obcych, u nas dopiero z niemowlęctwa wychodzi. Nie brak 
powieści, ale nietylko nasz spółczesny Walter Skott jeszcze w łonie 
przyszłości drzymie, lecz i nasza pani Sand jeszcze się nie zwia- 
stowała. 

Oto jest cały wywód pana Cieszkowskiego zakończony pochwałą 
Fodstolica p. Massalskiego i zapowiedzią nagrody za dobrą powieść 
polską. 

Teraz przytoczymy zdanie p. Korzeniowskiego, wyrażone w po* 
wieści Emeryt, 
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Dramat i powieści, są słowa pi Korzeniowskiego, to jedyne rodzaje 
poezyi, które czas, zmiana wyobrażeń o literaturze i stanie społeczności 
a szczególniej powódź dziennikarstwa od zagłady ocaliły. Wszystkie inne 
rodzaje zginęły na zawsze a z nimi i formy tak rozmaite niekiedy, tak 
miłe i wdzięczne, przepadły i powrócić jaź nie mogą, Życie dziś 
uchodzi tak prędko, tyle w nim porusza się kwestyi, że to co najmocniej 
interesuje społeczność, nie mieści się już w owych kształtach udatnych, 
ale w drobnych lub wyszukanych, nie cierpi zwłoki omówień, figur i ry- 
mowania, ale musi być zamknięte w obrazach branych wprost z życia, 
mieć inne rozmiary, więcej wmieszczające ramy i wyrażać się językiem 
tegoż życia po prostu, jędrnie, jak mówi każdy człowiek, który się spieszy, 
którego czas rozliczony i zajęcie silne i stanowcze. 

Coraz bardziej społeczność dzisiejsza zrywa z historyą. Czy to 
lepiej dla niej, czy gorzej? inne to wcale i nienależące tu pytanie; 
wszakże fakt to oczywisty, który się i w literaturze odbija. Ztąd dramat 
i powieść obrabiają dziś prawie wyłącznie przedmioty współczesne, aby 
z nich lepiej i wydatniej wyszły na jaw te myśli i uczucia, które są 
codziennym pokarmem naszego ducha, które on łakomie chwyta, żiye 
i przeżuwa, bo ich jeszcze nie przetrawił i w krew krwi swojój nie^ 
przelał. 

Ezeczy historyczne jak przedmioty poezyi są już zapóźne lub jeszcze 
za wczesne, W tym tylko razie interesują one dzisiejszą społeczność, 
jeżeli ta, przebiwszy starodawną łupinę, może się dobrać do świeżego 
i dzisiejszego ziarna, a zatem, gdy przeszłość jest niejako pokrywką teraź- 
niejszości i zamyka wyraźne i widne do chwili obecnój zastosowanie. Dla 
tej to przyczyny dramata i powieści historyczne tak rzadko się ukazują 
i tak źle się udają. Nie pochodzi to z braku talentu pisarzów lub nie- 
dostatku w nich koniecznych do tego wiadomości, bo są tacy, którym i na 
tem nie zbywa, ale ztąd, że obecne życie nasze jest tak wyłącznem, tak 
ruchliwem, iż owa Magistra vitae przestała być nie wiadomo na jak 
długo naszą nauczycielką, że trudno w niej wynaleźć wskazówek, któreby 
mierzyły nasze gorączkowe pulsacye, trudno odkryć położenia i obrazy, 
ktereby nas tak mocno zajmowały, jak nas zajmuje i pochłania to, co 
się dziś w nas i w około nas dzieje. 

Taki stan rzeczy daje daleko poważniejsze stanowisko pisarzom ma- 
jącym dość siły i widoków do schwycenia najbardziej ożywczych momen- 
tów obecnego życia, dość talentu i imaginacyi do wystawienia ich w dra- 
macie i powieści sposobem pociągającym i żywym. Dla tego to ci pi- 
sarze są dziś, że tak powiem, jedynymi reprezentantami tak zwanej pięk- 
nej literatury, mając możność skoncentrowania w swoich płodach tego 
wszystkiego, co się dawniej w traged^^ach, komedyach, satyrach, bajkach 
i t. d. rozpraszało; mogąc złocić obrazami imaginacyi, zaprawiać interesem 
niezmiennych uczuć serca ludzkiego poważne, żywotne, choć może przemi- 
jające kwestye; mogąc nareszcie uderzać satyrą i śmiesznością wszystkie 
te szumowiny, które w dzisiejszem wrzeniu społeczności wyszły na wierzch 
i jeszcze z łona jej występują. 
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Stan taki rzeczy nie przeszkadza wcale malowaniu indywiduów 
i rozmaitych klas, do których one należą. Owszem wprowadza na scenę 
nieznane dotąd lub okrywane pogardą typy i obrazem ich pozwala zaj- 
mować lub śmieszyć. A gdy gościnuiejszemi się stały w dramacie i po- 
wieści uprzywilejowane niegdyś i panujące tam figury, dopuszczając do 
swojej kompanii i tych koło, o których radzi nie radzi i w życiu ocierać 
się muszą, i gdy dziś wszyscy wszystkich pilniej postrzegają i lepiej 
pojmują, dla tego każdy dla każdego stał się bardziej zajmującym przed- 
miotem. 

Chociaż dramat i powieść, owładnąwszy całą dziedzinę poezyi, dotąd 
jeszcze przyjazne sobie podają dłonie, zdaje się wszakże, że powieść nie- 
znana prawie w starożytności, długo poniewierana jako ńajpośledniejszy 
z -rodzajów, przeszedłszy pod piórem Waltera Skotta najwyższą fazę hi- 
storyczną, do jakiej się już nie podniesie, zamknie w sobie wszystkie ele- 
menta poezyi i nawet dramat zagłuszy i wyruguje. Ten wzrost, to roz- 
szerzenie da jej forma pełna swobody, elastyczna i wszystko w sobie 
mieszcząca. Dramat porusza się w takiej ciasnocie, tak związany jest 
niedoskonałym mechanizmem sceny i jednostajnemi postaciami aktów, że 
nie będzie mógł wyrazić tego wszystkiego co wyraża i ogarnia powieść. 
Ustąpi więc miejsca swojej młodszej towarzyszce pełnej życia, pełnej sił, 
swobodnej w swoich ruchach i ani miejscem ani czasem nie skrępowanej. 
Przewaga ta powieści nad dramatem już się nawet zaczęła i szybko 
postępuje. 

-Taką jest rola, jaką grać będzie w literaturze ten rodzaj, którym się 
i my zajmujemy, i który zapewne sam jeden przeznaczony kwitnąć na 
polu poezyi. 

Pozwoliliśmy sobie tych kilku uwag, śmiało wywracających dawniej- 
szą poetykę nawet naszą własną, a to w myśli, aby dać poznać, że się 
mylą i niesprawiedliwymi są ci, co przez dawniejsze szkiełka pa- 
trząc na bieg rzeczy i nie umiejąc postawić się na nowem stanowisku, 
na którem wszystko stanęło, lekce sobie ważą ten rodzaj poezyi i nie 
mają za poetów tych, co mu się poświęcili; chcieliśmy także ośmielić 
tych, co nie mogąc zdać sobie sprawy, dla czego im się podoba powieść, 
wstydzą się, że ją czytają z upodobaniem i czytają tylko ukradkiem, aby 
sobie pozwolili jawnie tej niewinnej uciechy, w której i i<;h rozum i głę- 
bsze zastanowienie znajdzie czysto pożywny pokarm; nakoniec chcieliśmy 
ostrzedz tych, którzy nic nie czytają, odkładając zajęcie się literaturą 
do tego czasu, aż się zjawią ważniejsze niby utwory poetyczne pod 
dawniej szemi ich formami, że oczekiwanie ich próżne, gdyż to nie na- 
stąpi wcale. 

Pan Kraszewski znowu mówi w swoich listach warszawskich 
z roku 1853: 

Po krótkiej dobie poez}! przyszła chwila filozofii niemieckiój 
1 przeszła rychło, jesteśmy w nowym okresie historycznym. Tę cechę 
nosi moment obecny, szczególniej ku przeszłości zwrócony, badający ją 
usilnie, może dla tego, że nie śmie spojrzeć na jutro. Na czele utworów 
literatury właściwej, w miejscu zajmowanem przez poezyę stoi swobo- 
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dniej szych ruchów i szerszych ram powieść, a jśj zjawienie się i za- 
jęte przez nią stanowisko, pod względem sztuki a więcej jeszcze w sferze 
moralnśj jest wielkiego znaczenia. Na tern dotąd, zdaje mi się, nie po- 
znaliśmy się wcale. Powieść nie jest już czem był romans przed laty: 
dziecię daleko przeszło ojca. Jej zjawienie się i przewaga jest fenomenem 
zastanawiającym; okazuje ono zwrot ludzi ku badaniom własnego życia, 
ku jego praktyce, ku poznaniu samych siebie, ku rozpatrzeniu się w sprę- 
żynach machiny spółecznój. Tak się nam przedstawia powieść, którój nad- 
zwyczajnej popularności inaczejbyśmy sobie wytłómaczyć nie śmieli, i przy- 
szłoby o lekkomyślność pomówić całą publikę, która nią prawie wyłącznie 
żyje. Ale też pod tem skrorauem mianem powieści, ukrywa się badanie 
żywota, rozbiór natury ludzkiej, a w formie dramatycznej, na pozór lek- 
kiej, dotykają się zagadnienia najważniejsze praktyki" życia. 

W przeszłych wiekach zajmowała człowieka najwięcej otaczająca go 
natura, jej fenomena i dziwy, podatiia przeszłości, odgadywania jutra, 
potwory wyobraźni, wszystko prócz samego siebie — dziś losy ludzkości 
i organizacya społeczeństwa jest głównem chwili zaprzątnieniem. Chcemy 
przedewszyskiem poznać siebie, wniknąć w powód i cel czynności naszych, 
zbadać każdy ruch własny, pojąć, co w nas jest sprzecznego i niewytło- 
maczonego. Ztąd powieść, która niczem iimem nie jest tylko badaniem 
człowieka w praktyce życia i studyum anatomicznem żywota, tak wielką 
gra rolę w literaturze naszego czasu. Ale też ramy jej rozeszły się 
ogromnie i z prostego wymysłu fantazyi, zabawiającego tylko umysły 
próżnujące, przeszliśmy do utworu, który, chce-li żyć, zawierać musi myśl 
głęboką, pod formą piękną. Szczególniej ludy słowiańskie, na które przy- 
chodzi kolej działania umysłowego, zamiłowały powieść, c6rkę dawnej baśni 
ludowej, wykołysaną natchnieniem, nauką, rozwagą i doświadczeniem, od- 
powiadającą naturze ich ducha, U nas i w literaturze rosjjskiój prze- 
maga ta forma nowa. 

Nie wiem też, czy badanie żywota ludzkiego i człowieka 
w innej formie i na inny sposób uskutecznićby się dało. Czło^łiek jako 
zwierzę, jako człowiek, jako myśl, jako duch, naukowo badany był i roz- 
ważany przed laty, a w tym mifarokosmie coraz się nowe odkrywają cuda 
i tajemnice; ale człowiek jako istota społeczna, jako cząstka wielkiej ca- 
łości, w której organizmie jest narzędziem maluczkiem, nie mógł być 
jeszcze studyowanym naukowo. Tu taka jest fenomenów ruchawość, taia 
barw zmienność, ta,ka położeń rozmaitość, taka poruszeń szybkość, że na- 
uka ze swą sztywnością, prawidłowością i potrzebą formułowania ogólni- 
ków, zdążyć nie może za metamorfozami żywota. Powieściopisarz niesiony 
na skrzydłach fantazyi^ podparty obserwaeyą, ledwie jakkolwiek zadość 
czyni zadaniu swemu, choć w empiryczny sposób. 

Powieść wzięła na się posłannictwo podwójne, przetrzebienie dróg 
nauce życia, nowój całkiem i nową zwiastującej epokę, i missyę morali- 
zowania mass. W ogóle utworów tego rodzaju wcale dziś inny niż przed 
tem duch panuje. Obrazy miłości i miłostek, które rozpoczęły romans 
i powieść, grają dziś w niej rolę zupełnie podrzędną. Bohaterem w nich 
świat, człowiek, kraj i czas, osią, na której się dramat obraca, życie. 
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Możnaby rzec, że stolik powieściopisarza stał się kazalnicą, z której ogłasza 
się prawda społecznego ^cia tym, co z innego źródła słuchać jej niechcą 
lub nie mogą. Dla odkrycia różnych stron tój prawdy, badacz puszcza 
się w przeszłość, w przyszłość, rozpatruje w teraźniejszości, robi wycieczki 
w kraju nauki, filozofii i sztuki, rozprawia, śpiewa, naucza, satyryzuje, 
nigdy nie spuszczając z oka wielkiego celu swojego: ukazanie prawdy 
w szacie pięknej. 

Tam nawet, gdzie cel i myśl główna pisarza nie są wybitne, pełne 
rzeczywistości obrazy społeczeństwa, charaktery i typy, z powieści czynią 
nauczające studium. Zjawienie się więc tego rodzaju niemal nowego 
w literaturze i ważność jego dzisiejsza nikogo głębiej widzącego rzeczy 
zadziwiać nie powinny. Jako fenomen moralny, jest ono przepowiednią 
nowśj epoki, w którój społeczność badać się i rozpatrywać w sobie poczyna. 

Literatura nasza w tej chwili bogatą jest właśnie w powieści, które 
pod formy róźnemi krążą około zadania wieku. 

Starsza siostra powieści, poezya, którąśmy na drugiem położyli 
miejscu,: ucichła, usnęła na ustroniu. Rzadko ozwie się głos, coby dobre 
czasy pieśni przypomniał, a żaden tak nie uderza, żebyśmy uczuli, że za- 
powiada nową epokę. Są to echa niedogasłe czasu minionego. 

Jakkolwiek wielkie są zasługi Korzeniowskiego na polu powieścio- 
pisarstwa z żalem spoglądamy, że ono go odrywa od dramatu, w którym 
praca jego daleko pożądańsza jest jeszcze; bo tu jest sam tylko wszyst- 
kiem. Teatr ma wielką, prawie nietkniętą przyszłość przed sobą, bo po 
powieści zajmie pewnie jój stanowisko i odziedziczy posłannictwo." 

Kozmaitych innych uroszczeń romansu albo pojęć o romansie 
po książkach polskich nowszych rozsianych nie będziemy przytaczać, 
wspomnimy tylko jeszcze, źe p. Aleksander Niewiarowski w powieści 
Roimistrz hez roty utrzymuje raz że: 

Korzeniowski najszlachetniejszych zasad powieściopisarz i dramaturg 
wiele już pięknych kazań nagadał na puszczy. 

Powtóre źe: 
. Kto zdoła dodać choćby jeden kwiat do wieńca sztuki, zbliża ludzi 
o jeden krok do Boga. 

Rrzytaczając wszystkie powyższe zdania, tak stanowcze a tak 
wątpliwej wartości, winniśmy uczynić małą uwagę i ta dotyczy 
p. Cieszkowskiego./ My mniemamy, że dzisiaj nie jednoby on 
w artykule swoim przemazał. 

Pan Cieszkowski, który pomimo prawdziwój znamienitości umy- 
słowej należy do rzędu ludzi czujących nieprzezwyciężoną słabość 
dla głośnośd i powodzenia, w r. 1845 pisał pod wrażeniem niesły- 
chanych sukcesów fejletonów paryskich. Teraz przekonał się on za- 
pewne, że romanse o radykalnych dążnościach zrobiły wiele złego 
i zdaje nam się, żeby jió więcśj tiśmiechem na ustach za bie- 
głość, przezorność i dachowe zdrowie ludzi wystawionych na dzia- 
łanie socyalistowskiej powieścidwćj propagandy nie ręczył. Kękojmią 
w tój mierze jest nam doświadczona jego dobra wiara. 

Do tyla przekonani jesteśmy o zmianie w pojęciach p. Ciesz- 
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kowskiego, źe bjlibyśmy zgoła nie wznawiali przypomnienia roz- 
prawy tak luźno ułożonśj, tak nieściśle napisanej, tak lekceważącej 
wszystkie względy moralne, tak oglądającej się za poklaskiem, takie 
dziwne hołdy pani Sand i Eugeniuszowi Sue oddającej, gdyby nie 
okoliczność, że puszczone przez niego w obieg przed kilkoma laty 
aforyzmy dotąd pokutiyą w piśmiennictwie polskiem i źe je, jak 
tylko co widzieliśmy, nawet Korzeniowski i Kraszewski z bardzo 
małemi zmianami powtarzają. 

Teraz zobaczymy bliźśj, co z przytoczeń uczynionych przez nas 
wynika. 

P. Cieszkow^ski powiada: Minął czas poezyi lirycznej, epicznśj 
i dramatycznej, teraz z kolei romans panuje. Dodaje wszelako z prze- 
zornością delikatnego umysłu: „i to, minie a inna forma sztuki zaj- 
mie opuszczoną dziedzinę/* P. Korzeniowski jest śmielszym. „Dra- 
mat i powieść, twierdzi, są to jedyne rodzaje poezyi, które czas od 
zagłady uratował; wszystkie inne zaginęły na zawsze." Pan Kra- 
szewski znowu zaręcza: ,^Starsza siostra powieści, poezya, usnęła 
na ustroniu; na czele literatury właściwej stoi teraz powieść." 

P. Cieszkowski stawia powieść niżej szlaków obłocznych, odnosi 
ją do epok przechodnich, mianuje utworem miąsmnego rodzaju. 
Inaczćj pan Korzeniowski, ten -głosi, źe powieść zamknie w sobie 
z czasem wszystkie elementa poezji; zaś p. Kraszewski zrobiwszy 
uwagę, źe romans ma swobodniejsze ruchy i szersze ramy jak 
poezya, woła: „zjawienie się powieści jest przepowiednią nowćj epoki, 
w którćj społeczność badać się i rozpatrywać w sobie poczyna." 

Ci dwaj ostatni panowie różnią się w zdaniu co do dramatu. 
Dramatyczny pisarz p. Korzeniowski mniema, że powieść zagłuszy 
i wyruguje dramat, kiedy tymczasem p. Kraszewski zapowiada: 
„teatr ma wielką prawie nietkniętą przyszłość przed sobą, zajmie 
stanowisko po romansie i odziedziczy jego posłannictwo." 

Jakież posłannictwo powieści? P. Cieszkowski mniema: „Wogól- 
nem dążeniu wieku naszego ku jawności i regulacyi romans ma 
właściwą sobie missyę, jest on fantastycznym wierzycielem, pienia- 
czem z powołania, skorym do zapisywania ostrzeżeń hipotecznych, 
gdzie tylko mu możność pretensyi zamajaczy, bocianem czyszczącym 
świat z żab." Pan Kraszewski twierdzi: „Zjawienie się powieści, 
okazuje zwrot ludzi ku badaniom własnego życia, ku jego praktyce, 
ku poznaniu samych siebie, ku rozpatrzeniu się w sprężynach nia- 
chiny społecznej." P. Korzeniowski z mniejszą wprawdzie pewnością 
nasuwa : „powięściopisarze mogą złocić obrazami imaginacyi, zapra- 
wiać interesem niezmiennych uczuć serca ludzkiego poważne, ży- 
wotne, choć może przemijające kwestye, mogą uderzać satyrą wszy- 
stkie te szumowiny, które w dzisiejszem wrzeniu społeczności wy- 
szły na wierzch;" za to znowu p. Niewiarowski robi z romansów 
„kazania." 

Widzimy więc, że powieść ma wielkie uroszczenia. Pod wzglę- 
dem literackim staje w miejscu wszystkich innych rodzajów, pod 
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względem społecznym chce rany towarzystwa zgłębić i odsłonić a na- 
wet naprawić złe w wielu przypadkach. 

Oba uroszczenia są zupełnie fałszywe. 

Naprzód mniemamy, co się tyczy poezyi, iż nic nie usprawie- 
dliwia zapowiedzi z trójnoga, że ona już minęła, wyjąwszy pod po- 
stacią romansu. Wszystkie subtelności, wszystkie obrachowania 
w dziedzinie, gdzie przemaga żywe natchnienie, wybór wolnćj woli, 
wpływ okoliczności niepodpadających bliższemu oznaczeniu, są igra- 
szką dowcipu, albo sileniem się próżnój mądrości. Poezya w roz- 
licznych swoich kształtach żyje i żyć będzie. Od kolebki karmi 
ona, podnosi, czaruje i pociesza człowieka. Pieśnią się każdy modli, 
pieśnią raduje, w uniesieniu wszelakiem pieśni szuka i pieśń po- 
wtarza. Więc lirycznćj poezyi nic nie zastąpi. I inne rodzaje nie 
przestały do wyobraźni i do uczucia przemawiać. .Nie dawno temu 
czyż nie pociągały gwałtownie chorobliwa uczuciowość Schillera, 
wspaniałe pogaństwo Goethego i błędne ognie szałów Byrona? 
U nas jakaż powieść doszła choć z daleka wziętości Maryi, Fana 
Tadeusza albo Pieśni o ziemi naszej? Teraz nawet po obwieszczo- 
nych tak głośno wyrokach, czyliż nie mamy poematów Wincentego 
Pola i Kondratowicza, które zdaleka za sobą cały szereg powieści 
zostawiają i trwalsze sobie od nich zdobywają powodzenie? 

Nie, nie istnieje żadna twarda konieczność w świecie ducha. Na- 
tchnienie prawdziwe tryska swobodnie, a prąd jego, jeśli odbija 
wszystko w około, nie koniecznie w wymierzone ścieka kanały. 
Prawda, każdy wielki jeniusz, mając do spełnienia posłannictwo, 
z którego się dobrze albo źle, po Bożemu lub na szkodę świata 
w warunkach wolnćj woli wywięzuje, zostaje w tajemniczem powino- 
wactwie z myślami ogólnemi, dążeniami, potrzebami, nawet przesą- 
dami swego czasu; wszelako on sam sobie formę wybiera i nazna- 
cza. Epopeje jak: Dliada i Odyssea, jak Niebelungi, których począ- 
tek niewiadomy, można odnosić do pewnych historycznych epok 
i rozwinięć, innych wielkich dzieł prawie niepodobna. Dziś niech 
się pojawi wielki poeta a kształt zewnętrzny, jaki zechce obrać, całą 
świeżością zajaśnieje. 

Pod względem społecznym powieść ma niby zadanie wskazywać 
niedostatki, karcić i nauczać. P. Cieszkowski idzie nawet dalćj, bo 
powiada: „Czemużby jaki rówiennik Walter Skotta nie miał się 
nam objawić natchnionym zwiastunem teraźniejszości, lub nawet 
przyszłych stosunków wieszczem?" To znaczy innemi wyrazami, że 
romans mógłby służyć za mównicę prorokom XIX. wieku. 

Niestety widzieliśmy przed kilkoma laty, w jaki sposób chcieli 
urządzić stosunki świata autorowie i zwolennicy socyalnych ro- 
mansów. 

Ale kiedy romans chce koniecznie, żeby go miano za nauczy- 
ciela i kaznodzieję, zobaczmyż jak wypełnia wzięte na siebie po- 
słannictwo. 

Są w każdem urządzeniu spółecznem rzeczy nienaruszalne, 
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konieczne, święte, i inne które załeźą od potrzeb a usposobień cza- 
sowych. Pierwsze idą z prawa Bożego, drugie się w kolei ludzkich 
stosunków rozwijają. Keligia, tudzież na niśj oparta moralność, 
obowiązki względem rodziny i bliźnich należą do tamtych, te znowu 
obejmują dziedzinę uldadów towarzyskich i polityki. 

Powiedzmy szczerze, jaka jest rola romansu współczesnego, 
szczególniój u nas w obec wszelkich niezbędnych warunków chrze- 
ścijańskiego, uczciwego społeczeństwa? 

Pod względem religijnym doskonałością dla niego jest uczu- 
ciowa obojętność. U najlepszych nawet powieściopisarzy nie ma po- 
staci prawdziwie pobożnych, takich, coby życiem świadczyły wyzna- 
wanej przez siebie nauce. Kiedy który autor chce odszkicować 
osobę religijną, albo czyni z mój poczwarę hipokryzyi, albo, przy- 
brawszy w zewnętrzną tylko szatę nabożeństwa, każe jój postępować 
wbrew przepisom katechizmu. Ksiądz proboszcz wedle jednego 
wzoru uciosany na to tylko służy w powieściach, aby przyjmować 
śniadaniem po nabożeństwie i możnych upokarzać. 

Cóż powiedzieć o moralności romansów naszych? Wszystkie 
grzechy śmiertelne znajdują tam gotowych obrońców. Już to szóste ^ 
przykazanie zgoła dla powieściopisarzy nie istnieje, a jeśU przypa- 
dkiem jakaś reszta wstydu lub wygląd na pewną przyzwoitość kie- 
ruje ogólnym u którego z nich pomysłem, to w szczegółach tyle 
jest zawsze nieprzyzwoitości i brudu, że nie podobna nie odwrócić 
się ze wstrętem. 

Powieściopisarze tłómaczą się wymagalnością sztuki. Próżny 
wykręt albo kłamstwo ! . Teorya SńuU dla sduki którą p. Ciesz- 
kowski słusznie _p?owńqj nazywa, jest niczem innem jeno hipokryzyą. 
Jak to dalój wskażemy sztuka nie może być celem sam^j sobie, 
sztuka musi być środkiem. Zresztą, ile razy rozwinięcie intrygi 
lub odznaczenie charakteru wymaga brzydkiego zarysu lub odcienia, 
toż dosyć na jednem pociągnięciu, na napomknieniu, na wskazaniu. 
Tak postępują pisarze, którzy szanują^swoje powołanie i w uczciwych 
pracują widokach. Ale mnożyć sprośne szczegóły, roztaczać obrazy 
zepsucia, lubować w rozpustnych opowiadaniach, zwłaszcza kiedy 
się chce nauczać i naprowadzać, jest to szkaradą nad szkaradami. 
Crebillon syn i Louvet nie głosili przynajmnićj zamiaru poprawiania 
ludzi. Przyznajmy, co prawda: trudno o romanse polskie takie, 
któreby można dać w ręce młodym ludziom. Każda troskliwa 
matka wie o tem dobrze. 

Ogólnie rzeczy biorąc, romans nie ma u nas wielkich urosz- 
czeń ^pod względem religijnym, pod względem obyczajowym jest ze- 
psutym, raczój z temperamentu niż li z wyrachowania,' za to pod 
względem towarzyskim chce i usiłuje wpływ wywierać. 

Jak powiedzieliśmy dla każdego społeczeństwa istnieją warunki 
niezmienne bytu i warunki czasowe. Drugie oczywiście zależą od 
pierwszych; wszelako, byleby ich nie obrażały, mogą się jak najroz- 
maiciój układać. Z tem wszystkiem w pewnych wyjątkowych oko- 
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licznościach nie godzi się ogłaszać tych lub owych opinii a zawsze 
i wszędzie wzbronione są ludziom uczciwym złe sposoby. 

U nas szlachta . stanowi naród, ona rozumie i czci tradycyę, 
ma świadomość swego posłannictwa, cierpi cierpieniem ojczyzny, 
ponosi wszystkie ofiary i żywą nadzieję chowa. Lud ma doskonałe 
przymioty, ale jest potęgą bierną jedynie i jak słusznie powiedział 
wielki poeta: be0 szlachty ludu nie ma.' Czują to nasi nieprzyja- 
ciele i wszystkie na to wytężyli siły, żeby lud oderwać od szlachty 
a szlachtę zgnębić. 

Cóż robi powieść polska? Powieść polska chce wrzkómo u nas 
demokratyczne idee zaszczepić albo torem Tajemnic Paryia i Żyda 
wiecznego rozkrzewić cnoty chrześcijańskie a raczej filanteopię. Po- 
wieść polska hołduje postępowi, pragnie równości, zżyma się na to, 
co wyższe położeniem i świadomie lub nieświadomie drażniąc, jątrząc, 
pochlebiając grubym instynktom, wszystko czyni, żeby ży^ą połowę 
narodu ohydzie lub w pogardę podać. W tym punkcie jćj usiło- 
wania schodzą się z usiłowaniami wrogów imienia polskiego. 

Dla naszych powieściopisarzy lud przedewszystkiem cnotliwy, 
lud szanowny, znajdzie się też nieco przymiotów w drobnćj szlachcie, 
ale im wyżej tćm gerzćj. Na czele społeczeństwa same szumowiny. 
Każdy wielki pan zdolny jest podłości, fałszerstw, oszukiwań; każda 
wielka pani, co najmniej, łamie wiarę małżeńską. Zaś wszystkie te 
postacie arystokratyczne bywają wedle jednego wzoru przykrojone. 
Próżność herbowa, marnotrawstwo, chciwość, obyczaj francuski, po- 
garda w obec rzeczy* ojczystych każdą z nich znamionuje. 

Zapewne do ludu nie dostają się powieści, lud mało wie lub 
nie wie o hołdach sobie składanych, ale, idąc nieco wyżćj widzimy, 
że upada wszelkie stopniowanie, marnieją szlachetne uczucia usza- 
nowania i zaufania, ginie gotowość do posłuszeństwa, do karności 
i dawne przywary, zazdrość, fałszywa buta, niesforność na nowx) się 
w innem przybraniu ukazują. 

Przyznajemy: nie brak złego w wyższych klasach i jeśU gdzie 
to tam upamiętanie i poprawa najpotrzebniejsze, ale powieściopi- 
sarze, którymby o słuszną poprawę chodziło, innąby musieli obrać 
drogę. Potwarz i ciśnięte, w oczy błoto nikogo jeszcze nie popra- 
wiły. Zresztą obok złego znajdzie się i dobre, czemuż o tern do- 
brem powieść przemilcza, wyłącznie niższym stanom cnoty przypisując? 

Naszem zdaniem kierunek deklamacyjno-demokratycznćj powieści 
polskiój ma źródło w próżności jednych autorów, w chęci znaczenia 
drugich. Jedni chcieliby koniecznie poniżyć wszystko to, co się 
przed nimf nie nagina; ci mają kwas i żółć w mowie, nieprzebła- 
gańy gniew w sercu. Drudzy chcą oklasków i wpływu; tym demo- 
kracya służy za szczebel a wydaje się najłatwiejszym sposobem. 

Pan Cieszkowski niezawodnie nie o takim kierunku marzył, 
kiedy romansowi społeczne . naznaczał posłannictwo. Pan Cieszkow- 
ski myślał o nędzach i boleściach rzeczywistych. Szanuje on nie- 
zawodnie żywioł szlachecki i rozumie jego znaczenie. Pana Ciesz- 
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kowskiego pewnie tak samo jak i nas uderza okoliczność, źe wszy- 
stkie cenzury rządów nieprzychylnych, niezmiernie drażliwe na 
kwestye tyczące się narodowości polsMśj, pozwalają lżyć- księży i pa- 
nów, siać nienawiść między klasami jednego kraju. Więc p. Ciesz- 
kowskiemu uczynimy uwagę innego rodzaju. Nędzom społecznym 
zapobiega się tylko na drodze miłości ofiary osobistej i czynności 
osobistej, na drodze chrześcijaóskićj ; łzy wylane nad urojonemi przy- 
godami padają niepłodnie na ziemię, choćby nawet prawdziwa Utość 
serca czytających ścisnęła; płodność mają tylko łzy Samarytanina. 
Zresztą żyjemy W czasach obfitych w budujące przykłady, i pewnie 
nam p. Cieszkowski przyzna, że jedną siostrzycgika ubogich więcćj 
robi dobrego jak wszystkie książki razem. 

Wracając do powieści, powiemy, iż nam się zdaje, źe nasi po- 
wieściopisarze nie mają wyraźnej świadomości tego, co czynią. Sta- 
nowisko powieści jest ujemne, czysto krytyczne: gdzie może i jak 
może sieje ona ruinę, budować ani próbuje. Dawne społeczeństwo 
w oczach jćj zepsute, zgrzybiałe, cóż chce w jego miejsce postawić? 
Tego pytania nie zadaU sobie powieściopisarze. P. Ezewuski 
i p. Korzeniowski bawią się swojem powodzeniem i o przyszłości 
nie myślą. P. Kraszewski ma czasem jakiś uczciwy niepokój i nie 
wiedząc, co zrobić, spróbował utworzyć społeczeństwo chłopsMe się- 
gające pogaństwa drogą podań. Ależ to próżna fantazya i nawet 
na nią uwagi^nie zwrócono. 

W ogóle w powieści polskiej brak ideału, brak uczucia pię- 
kności moralnej, brak nawet siły. Jeśli odsuniemy na bok nienawiść 
i źóJć, które zawsze mają pewną potęgę, jakże tam wszystko niepewne, 
bez jedności natchnienia, bez harmonii. Charakterów próżno szukać. 
Są nie złe osobistości, ale osobistości drugiego rzędu zwykle starcy, 
młodzież zawsze bez cnoty i bez energii. Co też każdego uderzy, 
to, źe cała literatura powieściowa nie wydała u nas ani jednej jpo- 
staci kobiecój, coby już nie powiemy obudziła uniesienie, ale nawet 
w pamięci pozostała. Autorowie powieści polskich najwięcój so- 
bie podobają w opisach scen śmiesznych, w rubasznym dowcipie; 
skoro przychodzi deUkatniejszy odcień, nie wiedzą co zrobić, i albo nie- 
zgrabnie rysują albo opuszczają najszczęśliwszą sposobność. 

Powieść jest dziełem sztuki, sztuka zaś ma swoje warunki. 
Nasi powieściopisarze zdają się nie wiedzieć o tych warunkach a przy- 
najmniój o nie się nie pytają. 

Ód każdego dzieła sztuki wymaga się całości, proporcyi, har- 
monii, nadobności. Jakżeż chrome nasze powieści pod .wszystkiemi 
temi względami! 

Nie można powiedzieć, żeby pisarzom polskim na zdolności 
zbywało; jest zdolność i czasami dosyć uderzająca, jest nawet teraz 
pewna- wprawa, źe nie powiemy zręczność autorska, ale brak prze- 
jęcia się, cierpliwości, zastanowienia i pracy. 

W powieści każdy charakter należy dobrze obmyślić, psycho- 
logiczną wartością naznaczyć, życiem obdarzyć. Tak czynią wielcy 
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pisarze, naprzykład Dickens, Bulwer i niektórzy francuzcy, zaczem 
z ich utworów^ silna rzeczywistość tryska. U nas dzieje się inaczej, 
n nas wszystkie postacie w romansach podobne jedne do drugich, 
naszkicowane z niedbalstwem często z niedoświadczenifem i cale za- 
jęcie jedynie na intrydze spoczywa, ' 

Słyszeliśmy pochwały oryginalności naszych romansopisarzy; 
zupełnie to niezasłużone. Wyjąwszy powieści kontuszowych, w któ- 
rych jest zrozumienie pewnśj strony przeszłości krajowej, właściwe 
uczucie artystyczne i barwa właściwa, co jednak przeszło w ma- 
nierg w powtarzaniu szczęśliwych prób początkowych, wszystkie 
inne wloką się torem romansów francuzMcL Łatwo wskazać po:- 
krewieństwo natchnienia, jeśli się godzi tak powiedzieć, łatwo me- 
chaniczne powtórzenia położeń, obrazów, często całego toku wytknąć. 

U pisarzów powieści polskich najsilniój widać odbicie Euge- 
niusza Sue. Sue ich wzór ulubiony choć się do niego maio który 
przyzna. I kiedy już o tem mówimy, wspomnimy, żebyśmy stokroć 
woleli i pod względem moralnym i pod względem literackim, gdyby 
u nas angielskie romanse naśladowano. 

W angielskich romansach nie chwalimy ani ironii ani pedan- 
teryi naukowej (tu rozumiemy pewne zachcenia Izraelego i Bulwera, 
jak The Bevel(Uions of Chaos, albo Historyofhumanerror), nie cimdir 
limy obojętności religijnej kryjącej się pod pozorem niechęci dla 
angielskiego świętoszkostwa (the cant), także zawziętości protestan- 
ckiój jak u niedawno zmarłej autorki Jane Eyre; cóźkolwiekbądź 
utrzymujemy, że powieści angielskie dzisiejsze są bez porównania 
wyższe i lepsze od romansów innych krajów. Jedna panna Bremer 
wyjątek stanowi. Romanse angielskie mają czasem wątpUwe dą- 
żności społeczne, Dickens naprzykład zbyt porywczo podkopuje 
uszanowanie dla starych instytucyi krajowych, (w JBleak Mouse idąc 
torem romansu Warrena Ten thousand a year szkaradnie wystawia 
sądownictwo), ba nawet zasady wyższego znaczenia, {w Hard times 
za ułatwieniem rozwodów przemawia); wszelako i u niego i u Bul- 
wera i nawet u Thackeraya znać jędrność morakią, uszanowanie na- 
tury ludzMćj, wiarę w przeznaczenie wyższe człowieka; szlachetne 
postacie roją się tłumnie i to we wszystkich położeniach towarzy- 
skich, cnota jest uzbrojoną w obec złego, nikt fatalności się nie 
poddaje, nikt się paradoxami nie zastawia, a na co szczególny kłar 
dziemy przycisk, przyzwoitość opowiadanie cechuje*). Cóż dopiero 



^) Romanse angielskie dzisiejsze z T^yjątkiem romansów niektórych 
p. Thackeray dać można śmiało do rąk kobietom a nawet pannom. Wielka to 
zaiste pochwała. Niektóre z nich młodzież z korzyścią czytać może. Mamy 
ta na myśli Bulwera The Caxłon8 i Dickensa David Copperfield, W obu 
opowiedziane są przygody młodych ludzi, którzy pracowicie a uczciwie z siłą 
prawdziwie męzką, drogą przeciwności do położenia lepszego doszli. Z obu 
wieje coś orzeźwiającego. Mianowicie w ITie Caxt<m8 napotyka się śliczne 
szczegóły; przypominamy ustęp o szczęściu ojca ztąd, że małe dziecko kłamać 
nie chce, albo rozdział zaczynający się od wyrazów: „Zawszem rano w życiu 
mojem wstawał." 

3* 
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rzec o całośei w tompozycyach, o staranności w odrysowaniu cha- 
rakterów*), o pięknej rozmaitości osób, położeń, barw i odcieniów; 
w tej mierze żadnego porównania nie wytrzymają nasze powieści. 

Owóż Medy już mają naśladować nasi pisarze, niechże sobie 
wezmą za wzór Dickensa i Bulwera. 

Jeden z wielkich zarzutów, jaki powieściom naszym uczynić 
musimy, tyczy się ich formy zewnętrznój. "" 

Autorowie piszą zwykle bez uszanowania dla publiczności a cią- 
głym zwrotem na siebie. Osobistość ich czynnie co chwila wystę- 
puje, często najniezgrabnićj tok opowiadania przerywając; zaś pra- 
wie zawsze występuje w szlafroku, tak jak jeden z najgłośniej- 
szych polskich pisarzy na czele pism swoich odrysować się kazai. 
Ta ciągła dezinwoltura złego smaku, ten niczem nieusprawiedliwiony 
w romansach intrygi sposób dydaktyczny, razi i wszelkie wrażenie 
psuje. 

Inny zarzut, styl wszystkich romansów polskich jest niesłycha- 
nie zaniedbany. Żaden z powieściopisarzy poprawnie nie pisze. 
Chwilami znajdzie się u Kraszewskiego kilka okresów odlanych 
z pewnem staraniem i zręcznie powiązanych; inni nie zadają sobie 
najnmiejszój pracy i nawet gramatyki nie szanują. 

Z kolei warto wskazać, co przeszkodziło, że powieść polska nie 
doszła do dziś dnia tej Uterackiśj wartości, jaką jej zdolność autorów, 
ich wziętość w kraju i pomyślne okoliczności rokowały. 

Pan Cieszkowski dawał dobre rady piszącym, kazał im szano- 
wać zawód przez siebie obrany, unikać szlaków rozpusty, strzedz się 
handlarstwa Uterackiego. Nie usłuchali go nasi romansopisarze. 
Wspomnieliśmy już, że nie umieją szanować, siebie i publiczności, 
że się na bezdroża rozpustnych fantazyi puszczają, teraz jeszcze nad- 
mienimy o handlarstwie. 

Dla wielu autorów pisanie jest rzemiosłem, piszą wiele, bo to 
przynosi, nie poprawiają, bo rękopisu spiesznie przedsiębiorcom po- 
trzeba; tak mnożą się książki a dzieł skończonych nie ma. Od 



iV Kadzi widzimy, ie Natanson w Warszawie przedsięwziął drukować tłóma- 

i czenie lepszych powieści zagranicznych, nie francuzkich. Bez takich powieści 

r- jak Notaryusz Barona Eotyos, którego przekład już w zbiorze Wybory z prze- 

f.y kiadów wzorowych pisarzów zagranicznych ogłoszonj[ został, obeszłoby się; 

5<i; ale za to nie możemy dosyć pochwalić tłómaczeń powieści lady FuUerton i Fry- 

: ■ dery ki Bremer. Zapowiedziane jest wkrótce tłómaczenie David Copperfield. 

^ . * Przekłady znaleźliśmy dosyć staranne. 

^' *) O tej rozmaitości charakterów, wszystkich tchnących rzeczy wistem 

^:,.^ życiem a odrębną cechą naznaczonych, ani wie powieść polska. Kobiety zwła- 

r . szcza jakżeż tam są delikatnie narysowane a jak odmiennemi barwami pociągają? 

? ;. W Grantley Manor lady Fullerton, Angielka protestantka i Włoszka katoli- 

1^ - czka, odnawiające wspomnienie dotąd nieprzyćmionych postaci Walter Skotta, 

^ Brendy i JMinny, przedstawiają śliczne przeciwieństwo. W Dawidzie Copperfield 

% . jest kilka bardzo wdzięcznych a zgoła niepospolitych postaci. Dickens ttmiał 
otoczyć urokiem nawet wątłe kształty dziecka-iony (child wife). 
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czasu zwłaszcza jak się zjawiło Miku rzutnych i mniej skrupulatnych 
wydawców, tudzież jak naśladownictwo najgorszych francuzkich zwy- 
czajów fejletony*) w Polsce stworzyło, handel UteraoM zachwaścił 
csią niwę naszego piśmiennictwa. Zjeżdżają się do wielkich miast 
niby na jarmark wełniany tutorowie i księgarze, umawiają, przecią- 
gają, a dobijając targu, nie - dzieł patrzą jeno nazwisk autorów. Pan 
Kondratowicz oburzyć się uczciwie na te frymarki*), inni milczą, 
snąć im wygodnie z takim trybem. 

Gdyby jeszcze częściej słychać było głosy prawdziwój krytyki, 
toby jeden i drugi zastanowił się a może upamiętał; ale czyż u nas 
istnieje krytyka? Po wyjściu każdój książki podnoszą się przesadzone, 
zdawkowe pochwały, niekiedy znowu ozwie się uszczypliwa nagana oso- 
bistościami zaprawna; krytyki sumiennej, nacechowanćj dobrą wiarą, 
napisanćj ze znajomością rzeczy, prawie nie widać. Zresztą publi- 
czność nie pojmuje, co jest prawdziwa krytyka, nie zwraca na nią 
uwagi, nie dba o nią. Skoro jaka krytyka się ukaże, mało kto ro- 
zumem waży powody nagany lub pochwały, wszyscy dopatrują po- 
budek koteryjnych lub osobistych. I zwykle krytyk chłodną dostaje 
odprawę, chyba, że zaczepił uszczypliwie autora i skandalu narobił. 
W tym ostatnim razie obudzą się uwaga, zaostrza oczekiwanie, spór 
się ?ajmuje na dobr0; wtedy krzyżują się w powietrzu repliki i du- 
pliki dowcipne lub mnićj dowcipne, rymowane i nierymowane, w końcu 
każda strona pewna, że zwyciężyła, ustępuje z placu, odstrzeliwając 
się do końca, gdy tymczasem smak publiczny nie postąpił naprzód 
ani kroku. 

Eozsądna nawet krytyka mą sobie wiele do wyrzucenia. 
Zawsze ona traktuje polskie powieści wedle metody p. Cieszkow- 
skiego i z nim powtarza; „młodociane kroki romansu nie powinny 
nas zrażać, boć wiadomo, że młodość wybujać musi," albo: „któż 
od niedorostka żądać będzie męzkiej dojrzałości." • Tymczasem na- 
leżałoby nawet ze stanowiska -zwolenników romansu rzeczy biorąc, 
w należytą surowość się uzbroić. Rzeczywiście coraz jest więcej 
romansopisarzy, każdy student chcący coś wydrukować pisze i dru- 
kuje romans, choć romansu niepodobna ułożyć bez zasobu psycholo- 
gicznych wiadomości, tudzież bez doświadczenia świata i ludzi, do- 
świadczenia, którego i talent niezastąpi. Więc tym niepowoła- 
nym pismakom godzi się prawdę mówić. 

*) Fejletony zaczynają na dobre u nas grasować. Oprócz powieści, bywają 
w nich jeszcze , rozmaite korespondencye i artykuły literackie ; korespondenci 
wzięli sobie za wzór dowcipną dosyć ale najmiemiejszego rodzaju paplaninę 
p. Jules Lecomte w 1'inM'pe'indance helge. Naśladownictwo udaje im się jak 
owemu ptakowi w bajce, co chciał na wzór orła latać. 

*) W przedmowie do opery Sen Wieszcza przytacza p. Kondratowicz 
? oburzeniem następujący wyjątek z pisanego do siebie przez p. W. wydawcy 
petersburskiego listu; 

„Minęły czasy niewinnej prostoty. Dziś poezya straciła swoje dziewi- 
czość, dziś zniżyła się do spieniężenia na kruszec. Cest un metier cotnme un 
autre /*' 
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Na zakończenie dorzucimy słowo jeszcze ze stanowiska zasaćL 
Wszelkie piśmiennictwo, każdy utwór osobny ma cel jakiś. 
Piszącymi powoduje zawsze myśl dobra lub zła, zaczem teorya 
sztuki dla sztuki to tylko fałsz lub nieusprawiedliwione uroszczenie. 
Piśmiennictwo powinno podnosić ludzi, ulepszając ich, jest tedy 
środkiem nie celem. Jakiż cel człowieka? Tu musimy odpowie- 
dzieć z katechizmem: celem człowieka zbawienie. Nie ma wy- 
krętu, nie ma wymówki: każdy kto wierzy w nieśmiertelność 
duszy, a szczególnićj każdy chrześcianin jeden tylko przed sobą 
koniec ostateczny widzieć musi i widzi. Ztąd idzie, że to, co 
pomaga do osiągnienia ostatecznego celu jest dobre, to co prze- 
szkadza jest złe. Owóż reguła, wedle którój. powinniśmy sądzić 
dzieła sztuki i dzieła pisane. 

Wszystko to wydać się może za bezwzględne i za silne w ar- 
tykule o romansach, ale nie podobna postawić kwestyi inaczój. 

Dalćj idziemy. Powieści nie są rzeczą nową. Od najodleglej- 
szój starożytności ludzie przedewszystkiem lubili opowiadania o wy- 
padkach z życia i o uczuciach, jakich doświadczają. Pismo św. używa 
przypowieści do tłomaczenia prawd najwyższych, niektórzy z histo- 
ryków starożytności byli do pewnego stopnia powieściopisarzami. 
W późniejszych czasach, od Karola W. aż do nas, ileż mamy roman- 
sów wszelkiego rodzaju? 

Owóż, że weźmiemy na uwagę średnie wieM, jak zawsze na 
świecie tak i wtedy odznaczyły się dwa prądy, dwa kierunki. Były 
romanse kawalersMe czystego natchnienia, jak romancero Cyda, jak 
romanse o Sacro Gattino (Sainfc-Graal) i ten cały szereg romansów, 
które proboszcz z balwierzem w Don-Kiszocie od spalenia uratowali. 
Były inne, co siały zepsucie jak Romans Róiy (Roman de la Rosę), 
jak Dekameron Bokacyusza, jak powieści królowój Nawarry. We 
wszystkich epokach złe walczyło z dobrem. 

Nie tu miejsce rozwijać szerzój powyższe zsd:ożenie; poprzesta- 
jemy na wspomnieniu, że wśród sprzecznych kierunków obowiązkiem 
jest przyczyniać się do zwycięztwa prawdy, razem zagradzać drogę 
fałszowi, czy to w pojęciach czy w obyczajach. 

Ale powie kto: umysł ludzki potrzebuje rozrywki i nie ko- 
niecznie to, co bawi, ma psuć zarazem. 

Odpowiadamy. Piśmiennictwo w prawdziwem znaczeniu wzięte, 
powinno służyć do wznoszenia ludzi wyżój, samo ono zawsze sobie 
wysokie naznacza posłannictwo, przecież, kiedy chodzi o rozrywkę 
jedynie, to chociaż pamiętamy, co Zbawiciel świata powiedział o od- 
powiedzialności za słowa niepoteebne, przystajemy na powieść,'byleby 
z niój złe uczucia, złe przykłady i obrazy niebezpieczne nie zostawały. 

Ale powieści są odbiciem społeczeństwa! Cóż ztąd? Więc, 
że zepsucie istnieje, ma być wolno odsłaniać je i opowiadać o niem 
w sposób ponętny? 
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My powieści nie wyganiamy bezwzględnie. Pisaliśmy przed 
kilkoma laty: „Daleka jest od nas myśl, proskrypcyą wszelką lekką 
literaturę obarczyć, nie zdołamy wznieść się do surowości Platona, 
który wygania z rzeczypospolitćj słodkie melodye jońską i lidyjską, 
Jo, mówi, nic mniej wojownihom nie przystało, jah wszelkie wpo- 
jenie, miąkkośó i spokój bezwładny. Lekkiój literatury nie wy- 
rzekamy się bezpowrotnie, chcemy tylko, żeby przestała zajmować 
najlepsze pod słońcem naszem miejsce, chcemy ją spędzić z wyso- 
kiego szczebla na niższy. 

Teraz dodajemy jeszcze. Nie chcemy, aby powieści brały się 
do nauczania ludzi, ku temu są inne środki, inne drogi bezpiecz- 
niejsze, jaśniejsze, wypróbowane. Niechaj w nich przemaga szla- 
chetność myśli, uczciwość zamiaru, wstręt do zepsucia, a wtedy zro- 
bią także nieco dobrego. W każdym razie niechaj nie psują, bo 
w tym punkcie nic ich nie wytłómaczy, ani talent, ani dowcip, ani 
powodzenie. Owszem im więcej talentu i sukcesu, tem odpowie- 
dzialność zupełniejsza. 
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Coraz więcśj w naszym kraju przybywa pism nie tylko co- 
dziennych, ale tygodniowych, dwutygodniowych i miesięcznych. 
Przyszła przeto pora rozważyć ważność publikacyi i usiłowania 
wydawców ocenić. Wywiążemy się obecnie z tćj powinności szczerze 
i po prostu, a zostawiając na późnićj ocenienie pojedynczych w tym 
kierunku usiłowań, ograniczymy się dziś na głównych, uwagach 
jak należałoby pojmować zadanie pism czasowych w ogóle, a w szcze- 
gólności polskich pism czasowych. 

A najprzód, nie wierzymy zgoła w pobudki czysto naukowe 
lub czysto literackie u piszących. Wedle naszego rozumienia i do- 
świadczenia nauka dla nauki, piśmiennictwo dla piśmiennictwa, jest to 
fakt niemożebny równie pod względem psychologicznym jak moralnym. 
Nie podobna się oderwać do tego stopnia od natury człowieczej, 
od wrażeń, pociągów, uczuć, sądów i dążności świata zewnętrznego, 
żeby ku czemuś co ostatecziiie nie oznaczone stanowczo dążyć w wa- 
runkach bezinteresowno) czynności, (miemiejsze podniety ambicyi 
i miłości własnćj, także zupełnie nizMe pomijamy). -Każdym czło- 
wiekiem ludzki popęd kieruje i nawet uczony, który ogłuchł na- 
gwar placu publicznego, odwykł od spraw kraju tudzież bliźnich, 
i jedne myśl wyłącznie ściga, niezawodnie miał z razu jakąś po- 
budkę żywą do pracy; gdy obierał kierunek, albo czuł się ku Panu 
Bogu i brał stronę religii objawionćj, albo się na wszelkie ograni- 
czenie działalności rozumu oburzał, był za duchowością lub za ma- 
teryą. za odpowiedzialnością moralną człowieka, lub za niepodległością 
instjoiktów i namiętności. Wyjątkowo chyba napotyka się mier- 
niejsze umysły zasklepione na jednym punkcie jaMćjś umiejętności 
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-^ i całe życie, często nie bez zasługi, poświęcające podrzędnemu szcze- 
gółowi, którego nie odnoszą zgoła do wielkiój, żywej całośd. Jeśli: 
zaś jest to prawdą o pracacli pojedynczych, to tem bardziej jest 
prawdą, Medy idzie o pisma zbiorowe ^). 

Pismo zbiorowe dwa tylko wyższe cele mieć może: religijny 
i narodowy czyli polityczny. W pierwszym razie jest za objawie- 
niem lub przeciw objawieniu — (odcienia usuwamy) — za moral- 
nością chrześciańską lub przeciw moralności chrześciańskiój ; w drugim 
broni pewnych tradycyi lub pewnych pojęć ze względu na powinność 
doczesną, lub pożytek chwilowy. * Dodać musimy, że może istnieć 
pismo religijne bez dążności narodowćj lub polityczno), chociaż to 
bardzo trudno, ale że we wszeMem piśmie politycznem tkwi nie- 
zawodnie jakaś dążność religijna. 

Każde więc pismo ma cel religijny, jawny lub ukryty. Owóż 
wydawcy nie rzadko zaręczają, że nimi jedynie ogólna miłość pra- 
wdy powoduje i że tćj prawdy ze wszystkich stron patrząc, wszę- 
dzie znajdując jej cząstkę, odpychając wyłączność, jednostronności 
się wyrzekają, tolerują wszelkie zdania. Takie zaręczenie w społe- 
czeństwie dzisiejszem dają albo przeciwnicy chrześciaństwa, którzy 
wyłącznością mienią jasne i niewzruszone pojęcia religijne, jedno- 
stronnością kriterium wyraźne nazywają, a tolerują wszystko wy- 
jąwszy objawienia, bliżój mówiąc katolicyzmu; albo ludzie środkowi, 
co w gruncie nie wyrzekają się prawdy chrześciańskićj, a jednak 
robią wielkie ustąpienia pod pozorem skłonności rozjemczych i pod 
hasłem miłości, żeby, jak mówią, nie zrażać przeciymików. 

V U nas między piszącymi najwięcój w chwili obecnej ludzi 
. środkowych. Ci przyznają się do katolicyzmu, mówią ze czcią 
o mer0e przodków ; ale że skłonili serce do uciech świata, do po- 
Gbyfdl świata i do powodzeń świata, więc choć nie odbiegają zasady, 
następstwa i zastosowania dowolnie a luźno oznaczają; zamiast po- 
dnosić skalę obyczajów, oni marnościom i próżnościom drogę ścielą; 
nam trzeba ciężkiej pracy, ' oni nęcą do miękkich wczasów ; nam 
trzeba zaprzania się nas samych, oni moralność ofiary moralno- 
ścią przyzwoitości zastępują. I często się zdarza, że to co mówią, 
mówią w dobrój wierze, bo z wychowania swego i otoczenia nic 
innego nie wzięli. 

Co do nas, dawno już a głośno skarżemy się na taki dualizm 
bardzo między Polakami rozkrzewiony, bardzo popłatny; wiele on 
rzeczy gubi, wielu przeszkadza ■). Ale zwróćmy się jeszcze do 
pojęć ogólniejszych. 



*) Weźmy pisma zbiorowe tak nazwane specjalno : lekarskie, prawnicze, 
filologiczne, literackie itd., w każdem łacno dojrzeć dążności o jakich mowa. 

. •) Wydawcom pism czasowych polskich zwłaszcza' tym, którzy się szcze- 
rze do katolicyzmu przyznają, podajemy do rozmysłu następujące uwagi: 
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W społeczeństwie zdrowem wewnątrz, czerstwem i dobrze zro- 
zumianem, ludzie rdzenni, to jest ci co wyobrażają jego wartość 
i siłę, przywiązują do każdśj rzeczy wagę właściwą. Kładą oni 
najprzód prawdę Bożą i zbawienie, dal6j wszelkie powinności życia, 
a dopiero potem zaspokojenia i to uczciwe, jedynie, jawnie w każdśj 
okoliczności rozróżniając co godziwe a co niegodziwe lub wzbronione. 
Przed oczyma takiego społeczeństwa i takich jego członków stoi cel 
wyraźny ; zaś wybór środków, ich kolój i zależność wzajemną, wska- 
zuje każdemu sumienie oświecone nauką Kościoła. Trzymając się 
przepisów jasnych, wyraźnych, tych samych dla wszystkich położeń 
i stanów, ludzie o jakich mówimy, nie Czynią ustąpień złemu, nie 
poddają się narowom i słabościom wieku, nie oszukują siebie, innych 
w błąd nie ciągną ; gorliwie pracują aby towarzystwo uratować od 
chorób i zgnilizny, nie igrają z zepsuciem, bo się. i dla drugich 
i dla siebie pożądliwości tudzież dumy żywota obawiają; pod 
żadnym pozorem nie przystają na zgorszenie, zaś i najmo- 
cniejszy nacisk zdań świetnych tudzież głośnych przykładów nie 
skłoni ich do uprawnienia odstępstw od przykazań Bożych i ko- 
ścielnych. 

Skoro w społeczeństwie jakiem inaczćj się dzieje, skoro ci, na 
których odpowiedzialność z położenia ciąży, także ci, którzy ją na 
siebie dobrowolnie przyjęli, zalecają złe, albo z niem przynajmnićj 
wchodzą w porozumienie, na społeczeństwo spadają wielkie plagi, 
poYrtarzają się dopóty, dopóki upamiętanie nie nastąpi 

W dzisiejszych czasach mało ludzi śmiało i stanowczo prawdzie 
Bożój, jedynój prawdzie, służy ; nieco więcój takich co jawnie na tę 
prawdę powstają; wszakże najznaczniejsza liczba środkowych, a raczój 
połowicznych. Ci zaręczają, że wierzą w Boga, źe szanują zasady 



Za granicą (mówimy ciągle o krajach katolickich, nie mogąc dziś dotykać 
kwestyi innych społeczeństw, kwestyi złożonych i wymagających objaśnień 
dłuższych), są jedne pisma wyraźnie katolickie, inne albo wprost przeciwne, albo 
niechętne częściowo. Pierwsze trzymają się we wszystkiem przepisów, dróg 
i tradycyi religii, nie zajmują się lekką literaturą, łiałaśnemi zabawami, tea- 
trami, balami, komerażami salonów, a jeśli czasem wspomną o jakim romansie 
lub o jakiej sztuce teatrabiej, to tylko z konieczności, kiedy obowiązek kaie 
ganić i ostrzegać. Drugie jak oczewista kąpią się w światowości. Dwóch tych 
rzeczy pogodzić z sobą żadną miarą nie można. A jednak nasze pisma chcia- 
łyby utrzymać równowagę; wierzyć i modlić się z katolikami, bawić się ze 
stroną przeciwną, chwalić Nicolas^a i kardynała Wisemana, zarazem unosić się 
nad Wiktorem Hugo, panią Sand i Balzakiem. Ztąd idzie, ie nie mają one 
dobrego wpływu. Większość czytelników chętniej zajmuje się teatrami i pró- 
żnościami jak kościołem i nabożeństwem, chętniej wierzy oklaskom dawanym 
obficie wodwilom i powieściom, niźli spokojnej pochwale rzeczy poważnych. 
Nasze pisma schlebiając publiczności psują ją, i wcale jćj sobie nie wychowują. 
Są rozrywki godziwe, książki uczciwie umysłowi odpoczynek użyczające, dla na- 
szych pism i dla zwykłych ich czytelników to za mdły posiłek. Ln trzeba 
opium nie wina, albo dużo wina aż do upojenia. 
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moralne, zarazem T^chodzą w rozmaite układy ze światem. Cnocie 
oddają cześć chłodną, usuwając ją wysoto i daleko pod pozorem 
głębszego uszanowania ; a występM światowe szczególniśj obyczajowe 
zdróżności tłomaczą, co gorzśj — stroją je w ponęty i blaski, 
kwiatami poezyi wieńczą, kryją za osłonę sztuk pięknych. 

Mówimy ogólnie; u nas stosunkowo jest nieco lepiej, u nas 
w pewnych tylko klasach narodu złe nurtuje, a i tam nawet zwrot 
ku lepszemu widać. 

Owóź utrzymujemy, że tak u nas jak i wszędzie indziej, po- 
jedynczy pisarze i pisma zbiorowe tylko wtenczas korzyść przyniosą, 
kiedy zaczną prawdzie Boźój, prawdzie katolickiój, kościelnój, mo- 
ralności katechizmowój, głośno, wyłącznie, wiernie i wytrwale 
służyć. 

Gdzie jest religia i moralność, tam jest ognisko środkowe formacyi 
społecznój, tam się tworzy koniecznie jasny, przejrzysty, regularny, 
w jedne całość ujęty, silnie osadzony kryształ; gdzie złe pierwia- 
stia nurtują, tam wykształca się ze ścieków chropowaty o wielu 
iglicach, w powietrzu zawieszony stalaktyt. Owóż prawda zasadnicza 
zawsze i wszędzie, cóż dopiero u nas, którzy nie mamy bytu wła- 
snego i tyle zadosyó uczynić, tyle naprawić, tyle sobie zasłużyć po- 
trzebujemy. My stoimy i stać jeno możemy przywiązaniem do 
tradycyi, męzką cnotą, uczciwą a niezmordowaną pracą przy go- 
dności i bezinteresowności, hartem i wytrwałością, słowem istotną 
siłą moralną, a gdzież jest jej źró^o nie wyczerpujące się nigdy jeżeli 
nie w rehgu? jeno w religii żywój, takićj co kieruje uczynkami. 
Eeligia choć uczczona jeśli nie wprowadzona w życie, nie zastoso- 
wana, nie przeszkodzi ani fałszywym pojęciom w umysłach, ani ze- 
psuciu obyczajów, ani znikczemnieniu charakteru, ani egoizmowi 
materyalnemu. 

Dodatek literacki „Czasu," umieśca w Nr. II z roku zeszłego 
zacną pracę ks. Goliana p. t. „O dziennikarstwie w stosunku do 
Kościoła." Ks. Golian stanowczo drogę kościelną pismom czasowym 
wskazuje. Oto jego słowa: 

„Społeczeństwo nasze złożone ze trzech warstw, to jest z ludzi po- 
czątkujących opinię czyli z inteligencji, z ludzi żyjących cudzem zda- 
niem 1 z powziętych zdań wytwarzających opinię, oraz z ludzi żyjących 
T^Q za sferą opinii, czyli z prostego ludu żyjącego wiarą, niedawno jeszcze 

aledwie w ostatniej warstwie istniejącą pod zbawiennym wpływem Kościoła. 

nteligencyę przedstawiali ludzie żadnej, albo bardzo lichej wiary ; część 
aiema społeczeństwa takich mniój więcój była pojęć, takich dążności, ja- 

iemi były zdania narzucone jej z góry. Część ta pod względem rozumu 
prawdziwe dziecko, dziecko swawolne, nierozważne, łatwowierne, kapryśne, 
ikwapliwe, egoistyczne, część ta mówię karmiona złudzeniami, łechtana 
w swoich zachceniach, podburzana w swoich namiętnościach, z drugiój 
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strony zaniedbana lub nawet gorszona, straszliwie szybko poczęła się 
emancypować z pod wpływa Kościoła i tylko dziwnemi zrządzeniami 
Opatrzności wstrzymaną została na drodze do tego złego, które gdzie- 
indziej tyle łez, tyle krwi, tyle życia kosztowało. Skutkiem tejże cudownej 
interwencyi Boski6j, ludzie przedstawiający inteligencyę umilkli także 
i zeszli bez odgłosu i bez sławy z pola. Któż dzisiaj słyszy u nas 
odzywającycli się w imię racyonalizmu, socyalizmu lub im podobnych 
antysocyalnych doktryn ? ktoby śmiał wystąpić z czasopismem, jakiem był 
Tygodnik poznański, Or^oumik albo Bok? A gdy na polu począ- 
tkowania opinii głuche zaległo milczenie, cóż się dzieje w tej części spo- 
łeczeństwa, która przyjmując cudze a namiętnościom schlebiające zdania, 
wytwarza z nich opinię? Ta część jest znowu dzisiaj jak dziecko na- 
miętne, bawiące się cackiem i nagle spostrzegające, że mu cacko, z rąk 
znikło. Ta część obałamucona w swej wierze, w jedynie spajający i zba- 
wiający kierunek Kościoła, z drugiej strony straciła wiarę w to, w co 
przed chwilą tak namiętnie uwierzyła, czem ją łudzili, egzaltowali, nie- 
przyjaciele Kościoła. Ale ta część jakkolwiek z jednój strony obałamu- 
cona, z drugiej rozczarowana, nie straciła przecie swego żywiołu. Co 
w niój było pod kierunkiem nieprzyjaciół Kościoła in adu, jest w niój 
obecnie in potentia, O cóż więc idzie obecnie? O to żeby co dzisiaj 
jest w mocy ku dobremu, równie jak ku złemu, pokierować do działania 
ku dobremu. Czyli wyrozumiałej mówiąc, idzie o to, aby przez odno- 
wienie katolickich zasad, i wpajanie katolickich zdań, wytwarzać w łonie 
społeczeństwa zdrowe, ożywiające, zbawienne opinie, idzie jednem słowem 
o to, aby jednoczącą siłą Kościoła schwycić i skierować o ile można 
żywioł namiętności wszystkich, ku wspólnemu dobru, a tym sposobem 
ścieśnić wszystkie żywotne stosunki i węzły społeczne. Któż to podejmie? 
Jaką drogą, jakiemi sposobami osiągnąć ten cel? Podjąć go mogą ludzie 
zasad ściśle katolickich, a osiągnąć na drodze katolickiego dziennikarstwa. 
Dziennikarstwo katolickie jest warunkiem do wytwarzania zdrowych zdań 
i zbawiennych opinii w łonie społeczeństwa, jest pewnym rodzajem apo- 
stolstwa . . . Aby dziennikarstwo mogło być odpowiadającem wysokości takich 
przedmiotów, jakiemi są kwestye Kościoła; ażeby z drugiej strony mogło 
wpływać z należną siłą i korzyścią na obudzenie w społeczeństwie życia 
katolickiego, a przez to na restauracyę społeczeństwa, nieodzowną jest 
rzeczą,, aby ludzie stanowiący redakcyę byli nasamprzód gruntownymi 
katolikami, ludźmi w duchu. Kościoła, a zatem żeby dobrze pojęli trudne i wy- 
sokie swoje stanowisko . . . Pierwszym obowiązkiem katolickiego publicysty 
jest niezachwiane uznanie władzy, praw i powagi Kościoła ugruntowanego 
na kapłaństwie, głównie zaś na Tym, którego apostoł zowie fundamen- 
tem, a którego widomie przedstawia papież. Winien on zawsze pamiętać, 
że Kościół ten złożony z dwóch części, to jest nauczaj ącój i uczącój się, 
że obie te części stanowią jedno żywe ciało, żywą społeczność, w którój 
jedni czuwają, uczą, drudzy słuchają, przyjmują. Dziennikarze, ludzie 
niemąjący żadnego wyłącznego posłannictwa od Kościoła, należący do 
uczących się, nie zaś do nauczających, nie mogą się wdzierać w zakres 
nauczycielstwa, ani się odzywać w imię Kościoła nauczającego... Drugim 
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obowiązkiem katolickiego dziennikarstwa, jest bezinteresowność. Eeda- 
ktorowie nie powinniby nigdy zapominać, źe celem ich ma być 
sprawa powszechna, społeczna, nigdy interes osobisty. Dziennikarstwo 
prowadzone w interesie osobistym, to plaga społeczeństwa... .Nakoniec 
trzecim obowiązkiem sumiennego publicysty jest poświęcenie miłości wła- 
snój na rzecz interesu publicznego." 

- Więcej, nie przytaczamy. Dość podaliśmy, by pokazać jak 
wyraźnem jest zdanie ks. GoUan^. 

Niedawno znowu czytaliśmy w „Czasie" list pana Kraszewskiego 
do redakcyi projektowanego pisma czasowego w Wilnie. Wyjmu- 
jemy zeń co następuje : 

„W jakimźe pójdziecie kierunku? Po staremu z krzyżem iwięiym 
i wiarą w piersiach, z przywiązaniem do swojej ziemi, wedle przepisu 
Bożego, prostą drogą, a będzie dobrze, manowce w błąd wiodą. Postęp 
nie może być dla nas postępem prawdziwym, jeśli się nie oprze* na 
przeszłości, — przeszłość znowu nie może być pokarmem dla życia 
jedynym, bez nowych pierwiastków; umiłowanie pierwszej, rozumne po- 
jęcie drugiego niech was prowadzi. 

Nie potrzebujecie mojej rady, ale komuż współczucie serdeczne, pomoc 
braterska, modlitwa się nie przydała? Czasy tp zaprawdę ciężkie, a za- 
danie pism peryodycznych wielkie — stały się one potrzebą wieku. 
Wpływ i to niezmierny, pożyteczny i zbawienny, stać się może zgubnym 
i szkodliwym. Komu Bóg w ręce powierza takie narzędzie działania na 
braci, ten z przejęciem, godnością, sumieniem, przyjmować je powinien. 
Nie jest to zabawka, nie dogodzenie próżnostce; jest to potężna dźwignia, 
którą ze strachem piastować pc?trzeba, z ostrożnością nią władać. Wiel- 
kość zadania przestrasza ; któż z nas tak pewien siebie, by mógł wyrzec, 
źe się nie myli? Cóż gdy swoją omyłką drugich w błąd wprowadzić 
może? Więc nie na sobie oprzeć, się potrzeba, ale na czemś silniejszem, 
wiekuistszem i niemylnem, na słowie Chrystusa i prawie Kościoła. 

Tak jest — powiecie mi, ale w czasach naszych i ta nauka święta, 
nieporuszona, tak różnie jest pojmowana i tłomaczona? Za kimże iść? 
— My mamy domową tradycyę i ducha ewangelii, one wskażą gd?ie 
prawda. Ni^ch wiara nie posługuje wam do systemu, niech nie będzie 
narzędziem, niech stanie u góry i zajmie stanowisko panujące, a łacno* 
w jej blasku dojrzycie wszelkiej prawdy, Z wielkiej i stałej zasady wy- 
pływa zastosowanie jasno, naturalnie. Otrzymaliśmy po ojcach dziedzictwo 
wielkie — piastujmyż je troskliwie, wiarę naprzód, a potem wszystko co 
z niej i przez nią wytrysło, co stanowi żeśmy sobą, «o oblane łzami 
i krwią stało się relikwią i pamiątką... 

Bądźcie głosicielami wiekuistej prawdy, miłości chrześciańskiśj, pokory 
Chrystusowój, braterstwa wszelkich stanów i miłosierdzia. Społeczność 
się przerabia ku nowój erze, nie rzucajcie w nią żywiołów rozprzęgają- 
cych, których i tak jest aż nadto, nie pomnażajcie fermentacyi, łagodźcie, 
gódźcie, jednoczcie, nie przedsiębierzcie przerabiać towarzystwa po myśli 
waszej, zdajcie to na Boga. 
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l)o tej pracy wytrwania, sumienia i ofiary potrzeba, — .Hiamy co 
czynić pożytecznego, idimyź oczyszczeni. Niech nam nie chodzi o siebie, 
ani o oklask, ani o przewagę . . . Gdzie idzie o poprawę, każdy niecIi 
najprzpd siebie samego poprawia i kształci; gdy trzeba poświęcenia, niech 
się pierwszy zaprze siebie dla drugich." 

W tern wszystkiem są doskonałe orzeczenia ale i wiele rzeczy 
niejasnych, lub zbyt ogólnie wyrażonych. Wolelibyśmy, żeby pan 
KraszewsM byf wskazał na katechizm zamiast na ducha ewangelii, 
żeby byl wyraźnie postawił kriterium praktyki religijnej i moralności 
ewangelicznej, zamiast co zaręcza, że w blasku wiary łatwo dojrzeć 
prawdy ; wszelako, że po>viada i „potrzeba się oprzeć na słowie Chry- 
stusa i prawie Kościoła," że ostrzega: „niech wiara nie będzie na- 
rzędziem, niech stanie u góry," że* poprawę osobistą, a ofiarę zaleca, 
w. końcu że woła, aby nie rzucać w społeczeństwo żywiołów roz- 
prKęgających i nie kusić się o przerabianie towarzystwa, słowa jego 
bierzemy na poparcie naszych założeń. 

zasadnicze pojęcie pana Kraszewskiego dobre i proste, to nie- 
zawodne ; szata ich tylko acz piękna na oko, łatana gdzie niegdzie 
pospolitościami i przypomnieniami złych nawyknień. . Jedne i dru- 
gie sprowadziły go z kolei następstw ścisłych, olśniły go do tyla, 
że nic nie wyrzekł przeciw pobłażliwości, z jaką u nas drukują 
rzeczy gorszące i psujące obyczaje. A jednak to było ważniejsze, 
potrzebniejsze i lepiej z założenia wypływało, niźli niebezpieczne 
ogólniki o nowej erze i o braterstwie wszystkich stanów. 

Nigdyśmy. nie powinni tracić z oczu, że religia jest podstawą, 
a moralność koniecznem następstwem; nigdy śmy nie powinni na 
jakikolwiek dualizm pozwalać. Na co się zdało, że mówimy o wierze, 
miłości, pokorze, jeśli pisma nasze, albo pisma, które ogłaszamy, 
zachwiewają ufność w przepisy surowćj moralności, igraszkę sobie 
czynią z wstydliwości niewinnych, zabrudzają myśl szczegółami, 
które potem trudno wygnać z pamięci, obudzają pożądliwości i w złej 
chwili, w chwili pokusy, szalę zwycięztwa na stronę złego prze- 
chylają ? Jakże ten co wierzy szczerze i co się szczerze modli, może 
ze spokojnem sumieniem zbawienie tylu dusz narażać ? 

Naszem zdaniem wszystkie książki z wyjątkiem ściśle nauko- 
wych, a jeśli wszystkie książki, tem bardziój wszystkie publikacye 
czasowe, powinny być tak pisane, żeby je każda uczciwa, delikatnćj 
wstydliwości kobieta bez obawy w ręce wziąść mogła. Póki auto- 
rowie i wydawcy nie będą mieli przed oczyma tego koniecznego 
prawidła, poty społeczeństwo nie naprawi się istotnie. Dawnićj 
Kościół strzegł moralności, mając w ręku cenzurę książek, teraz 
Kościół odsunięto od nadzoru i opieki, niechże pisarze a szczególniój 
ci którzy pod znakami katohckiemi występują, poczuwają się sami 
do obowiązku ścisłej baczności, niech się zwrócą do przepisów ko- 
ścielnych nie tylko w rzeczach wiary, ale i w rzeczach oby- 
czajów. 



Digiti 



zed by Google 



_ 47 -^ 

Tu może zarzuci nam niejeden znarowiony dotychczasową swa- 
wolną niepodległością pisarz, że chcemy myśl ludzką uwięzić, poezyę, 
sztuki, literaturę lżejszą pozbawić życia i woni, z blasków obedrzeć. 
Zaprawdę nie ma wolności, siły, jędmości i życia, jeno. w skupieniu 
a ograniczeniu. Woda unosi wielkie statki, obraca koła niezmierne 
kiedy ujęta w koryto, tamami ściśniona; para porusza olbrzymie 
ciężary kiedy zamknięta w kotle. Takie prawo dla świata fizycznego, 
taMe prawo dla świata moralnego. Zresztą mamy za sobą do- 
świadczenie wieków. Dzisiejszych pisarzy i myślicieli nie porównać 
do ojców Kościoła i do fiLlozofów katolickich wieków średnich, dzi- 
siejsi poeci daleko od Dantego, Tassa, Kalderona, malarze ani czują 
pokusy mierzyć się z Leonardem da Vinci, Peruginem, Rafaelem, 
a jednak tym wszystkim wystarczał obszar ściśle przepisami mo- 
ralności chrześciańskiój zamknięty. 

Przez ciąg wieków chrześciańskich, a moglibyśmy i wyżój 
sięgnąć, idą wyraźnie dwa prądy : strumień jakoby czystych Bożych 
natchnień^ w którym się niebo przeziera, i potok fałszów a złudzeń, 
którego pieniste fale albo zwierciadlane połyski kryją bagniste 
moczary. Do dwóch razem kierunków należeć nie można. Jeśli 
zaś w życiu niektórych wielkich pisarzy lub artystów znajdujemy 
przykłady odstępstw i upadków, to dla czegóż naśladować słiabości 
i skazy, przejmować obłąkania, które szczęśhwsi z pomiędzy grze- 
sznych opłakiwali przed śmiercią. 

Powiedzieliśmy, że oprócz celu religijnego, pismo zbiorowe 
może jeszcze mieć cel narodowy, polityczny. Pisma zagraniczne 
jakkolwiek nie są obojętne na rehgię, po największej części ten 
ostatni sobie cel zakładają. 

TJ nas z położenia rzeczy oba cele spajają się nierozłącznie. 
Jak dobrze powiedział pan -Kraszewski, wiara nie może być narzę- 
dziem, nie może być służebnicą, jćj przystało stać na wierzchu 
i panować. Wszelako narodowość nasza potrzebuje koniecznie oprzeć 
się na wierze. Bez tego pierwiastku przerywa się tradycya, spójnia 
^^jniędzy pojedyńczemi stanami pęka, cnoty najkonieczniejsze w po- 
łożeniu krajowem siłę wzrostu a nawet życia tracą, Kozszerzać się 
nie potrzebujemy bo nikt dzisiaj u nas jawnie i śmiało owćj pra- 
wdzie nie zaprzecza. 

Terazże co się, tyczy obowiązków pism czasowych polskich pod 
względem narodowym, obowiązki te są niezmierne. Pisma nasze 
powinny utrzymywać w czystości język, słowo boskiego pochodzenia, 
w które się wcieliły myśli i uczucia licznych pokoleń, -strzegąc pilnie 
by się nie skaził, by nie ochromiał i nie zwątlal. Powinny też 
wyjaśniać z miłością i wskazywać czci ziomków tradycye prze- 
szłości, a bronić je od zapomnienia, niedbalstwa lub jakich- 
kolwiekbądź napaści. Pięknie w tćj mierze mówi pan Kra- 
szewski : 

„Bodziecie musieli ze czcią dla przeszłości, zbierać rozpierzchłe jśj 
pamiątki, dla związania tego łańcucba tradycji, bez którego żaden naród 
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nie jest narodem. Poszanowania przeszłości nie potrzebuję przypominać 
wam, coście założyli u siebie skarbiec wszelakich szczątków domowych 
życia i dziejów... Zacznijmy od monografii, od studyów częściowych, 
które utorują drogę. Pole to ogromne Jak urodzajne stepy ukraińskie, 
do czynienia na niem wiele, robota święta i potrzebna, ale o natchnienie, 
bez którego nic, modlić się musimy z wiarą i miłością w sercu. Wiara 
nauczy pojmować, miłość nauczy przebaczać, z niemi przedsięwzięta praca 
pójdzie zbawiennie . . . Zbytnie zaprzątanie się teraźniejszością jest zgubne, 
musimy się oglądać na ruiny, bo pod niemi skarby nasze, które od- 
grzebać potrzeba." 

Polityczne zadanie naszych pism czasowych bardziśj ograniczone. 
Zawsze nam się wydawało i dotąd nie zmieniliśmy przekonania, źe 
u nas na ściśle odznaczone polityczne różnice pola nie ma. • Kadzi 
widzimy, kiedy dzienniki i inne publikacye polskie krzewią zdrowe 
pojęcia o stosmiku państwa do Kościoła, o władzy, o solidarności 
pojedynczych krajów i o ogólnój solidarności oświaty chrześciańskiój 
itd. ; cieszymy się kiedy w nich napotykamy dojrzałe, ze znajomością 
rzeczy skreślone sądy o wypadkach bieżących, zwłaszcza kiedy jedne 
i drugie opierają się na zasadach chrześciaóskich i na doświadczaniu 
chrześciańskiem ; ale tu ostateczna dla nas granica. Wszelkie spe- 
kulacye polityczne na wzór zagranicznych rozpraw, wszelkie wy- 
tworności dziennikarskiej polemiki, uważamy za rzecz próżną, za 
igraszkę dowcipu, za zabawkę umysłów niezdolnych, albo nieskłon- 
nych do pracy poważniejszej. W każdym obcym kraju są opinie 
mające swoje przeszłość, obecne znaczenie i dążności wyraźne, opinie 
żywe: każda z nich. sądzi ze swego stanowiska, ze stanowiska inte- 
resu bliskiego. Z jakiegoż stanowiska sądzą nasi amatorowie pu- 
blicyści? Są zapewne między nimi tacy, którym nie brak dowcipu, 
wprawy, a nawet zdrowego rozsądku; chwalą ich przyjaciele, po- 
dziwiają czytelnicy, cóż ztąd, kiedy robota ich cała w powietrzu, 
bez podstawy i celu, bez jakiegobądź znaczenia. 

Pozostaje nam mówić o tych zadaniach i powinnościach pism cza- 
sowych, którebyśmy zadaniami podrzędniejszemi nazwali. Prze- 
chodzimy do nich, a źe już nic potrzebujemy uogólniać i na wspól- 
nem ehrześdaóskiem stanowisku światła szukać, ograniczymy się do 
naszej polskiej sfery. 

Pomijamy kwestye nauk ścisłych i przyrodzonych, filologii itd. 
Oczywiście, że w miarę potrzeby lub gdy przyjdzie sumiennój pracy 
wrota głośności otworzyć, pisma czasowe powinny im udzielać go- 
ścinności. Tu jedno tylko zrobimy zastrzeżenie : Nie dobrze zapeł- 
niać miesięczników zbyt obszernemi rozprawami, takiemi zwłaszcza, 
które tworzą całość i osobne dzieła stanowią. W tej mierze głośiio 
się odzywamy, bo juź nietylko nasze tomowe publikacye peryodyczne, 
ale i dzienniki polskie przeciążone bywają pracami dłuższych roz- 
miarów. O czem wypadnie rozszerzyć się nieco tutaj, to o rozpra- 
wach 2 działu ekonomii politycznej, o kwestyach sztuk pięknych 
tudzież Uteratury i o krytyce uważanej jako posłannictwo. 
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Kwegtye ekonomii politycznej mają swoje wagę^ to rzecz nie- 
zawodna, wszelako u nas nie teoretyczne wywody są potrzebne, 
nie upowszechnianie systematów zagranicznych, ale raczśj praktyczna 
nanka a przedewszystkiem sumienne zbieranie, porządkowanie i wią- 
zanie w pewną całość faktów z doświadczenia krajowego. Ogólne 
pewniki ekonomii politycznój nie istnieją ; każdy pojedynczy syste- 
mat tój dumnej i chcącej wszystko w swój obręb zagarnąć umie- 
jętności, stawia dogmatyczne zasady, owóż wypadki przychodzą im 
zaprzeczyć całkowicie lub częściowo. Ekonomia polityczna odłączyła 
się od chrześciaństwa, bez pomocy, a często wbrew objawionćj nauce, 
rozstrzyga najważniejsze zadaniaj wyrzeka się miłosierdzia z miłości, 
wszystkie objawy życia towarzyskiego chce poddać rachubie, świat 
popycha w kierunek egoistyczno - materyalny, to są ogromne zbo- 
czenia, których nam rozgrzeszać nie wolno. - Że ekonomiści położyli 
• zasługi w pojedynczych oddziałach umiejętności, nie zaprzeczamy; 
korzystajmy z ich spostrzeżeń, bogaćmy się ich doświadczeniem, 
tylko nie idźmy w służbę ich systematów i nie zapominajmy nigdy, 
że wszędzie i zawsze zdania a wnioski wedle kriterium katolickiego 
próbować powinniśmy. 

My nie wstrzymujemy od uczenia się ekonomii politycznćj; 
każdy przedmiot należy .znać i traktować umiejętnie, do każdego 
potrzeba narzędzia, czyli wedle Arystotelesa Or^awwm.* chcemy tylko 
by się nasze polskie umysły za błędnemi ognikami dzisiejszćj mą- 
drości ekonomicznćj, zdała, od drogi katolickićj, nie zbłąldwały. 
Kiedy zaś idzie o naukę, o pierwszy wykład, toć chyba wyjątkowo, 
pismo czasowe polem dlań być może. 

Przy sposobności zwrócimy uwagę i pism naszych peryody* • 
cznych i ludzi myślących w kraju na jeden szczegół, nie małego 
znaczenia. Co roku odbywają się w rozmaitych miastach Europy 
liczne zjazdy ekonomistów ; posiedzenia ich, rozprawy, publikacye, 
mogą mieć swoje wartość, zawsze podrzędną w czasach naszych, 
kiedy tyle zgromadzeń prawodawczych, rad stanu i pojedynczych 
komitetów, nad wszystMemi praktycznemi zadaniami obraduje, 
wszelako jest to tradycya i kolej filantropii, a nie tradycya i kolćj 
kościoła Chrystusowego. Wedle nauki i doświadczenia ewangeli- 
cznych, wszystkie wznowienia, ulepszenia i naprawy dziać się tylko 
mogą na drodze miłości czynniśi, na drodze ofiary osobistój, pracy 
cichćj, wytrwałćj, bez nagrody a często i uznania w tern życiu. 
Taką drogą przychodziły zawsze społeczności chrześciańskiój wszy- 
stkie wieUde, zbawienne i orzeźwiające odmiany. Z owych zborów, 
które czynią tyle hrfasu, odbywają się śród wygód i wykwintności, nie 
wymagają innego poświęcenia, jak wydatek podróżny, wynagrodzony 
zresztą licznemi zaspokojeniami próżności, poruszają się na polu 
teoryi i nie zostawiają innego śladu, jeno drukowane foliaiy czytane 
tylko przez adeptów, — bałamuctwa wiele, korzyść licha. Zżąłem 
widadmy zdolnych i szanownych Polaków, biorących udział w tych 
igrzyskach miłości własnych drugiego rzędu, z krzywdą robót we- 
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\wnętrziiych krajowych, jedynych, pożytecznych; z żalem czytamy po 
pismach naszych obszerne zdania sprawy, często pełne uniesienia, 
które kosztem wewnętrznego skupienia narodowego, fantazyom pol- 
skim tak ruchliwym a tak niestałym, niepewne kierunki otwierają. 

Wspomnieliśmy, że jest rzeczą godziwą, że nawet trzeba zaj- 
mować się w pismach publicznych wszystkiem co się pod wzglę- 
dem ekonomicznym w kraju dzieje. ByUśmy zawsze i jesteśmy 
stronnikami dojrzałych ulepszeń materyalnych, chcemy żeby się 
podnosiło gospodarstwo wiejskie, podstawa bogactwa narodowego, 
wszędzie a szczególniej u nas, chcemy żeby majątek .krajowy wzra- 
stał ; więc pod tym względem nie podzielamy ubolewań p. Krasze- 
wskiego. Pisze on: 

„Są co chcą przerabiać świat i zwracają oczy na zachód, jakby tam 
świeciła nowa gwiazda nad kolebką nowego zbawienia; są co chcą prze- 
twarzać kraj nasz, przerabiać ludzi, uczynić z nas kupców a ratajów,, 
cudzoziemców, przemyślników, handlarzy, a mówią, że bogactwo da nam 
. szczęście. I ja nie jestem przeciwko pracy, przeciw postępowi nawet 
materyalnemu, powolnemu i zgodnemu z naturą potrzeb naszych — ale 
są droższe rzeczy, na które pilnie oko mieć musimy, są większe pragnie- 
nia które wprzód zaspokoić należy, a wyłączne zaprzątnienie się dobrym 
bytem da nam tylko byt dobry, ale nie da spokoju, szczęścia duchowego 
i przyszłości naszej. Nie naśladujmy zachodu, nie zapożyczajmy się 
u nikogo, bądźmy sobą, zachowajmy to wnukom cośmy wzięli po dziadach, 
choćby to był krzyżyk drewniany w torbie żebraczej, choćby to była 
szc:5ypta ziemi grobowej łzą zwilżona.' Tem więcój i w duszy niż w ka- 
pitałach i machinach, wzniesionych .na gruzach kościołów i poczciwej 
nieopatrzności naszej. Nie odrzucajmy i materyalnego postępu, gdy ten 
wyrośnie z potrzeby kraju, naturalnie, koniecznie, powolnie, nie burząc 
nic i nie ścierając z nas piętn rodowych, ale nie lećmy szalenie prze- 
ciwko nowości, która nas wynarodowi, dla tego by kieszenie napełnić 
a duszę zubożyć." 

Zdawałoby się z tego ustępu, że p. Kraszewski nie jest przeciw 
rozumnym a chrześciańskim usiłowaniom podniesienia gospodarstwa 
krajowego i że tylko przeciw materyalizmowi, przeciw gorączce prze- 
mysłowej, przeciw żywiołom wynarodowienia walczy. Ale w takim 
razie co znaczy odsunięcie dobrego bytu na kiedyś, co znaczy ow&. 
rzewna rezygnaoya poprzestająca na krzyżyku drewnianym i szczy-*, 
pcie ziemi, co znaczy klątwa rzucona wszelkiój nowości z zachodu. 

Pan Kraszewski czuje poczciwie i pisze pięknie, więc taki 
okres jak okres o . krzyżyku drewnianym, może poruszyć i pocią- 
gnąć; tymczasem tu chodzi o kwestye, nad któremi trzeba sięspo 
kojnie, dojrzale zastanowić, w obec których potrzebny sąd a nie 
uniesienie. 

Przed kilku miesiącami ogłosił p. Kraszewski w Kronice War- 
szawskiej powieść pod tytułem: Choroby tmeku. W nićj powstaje 
z pewną niecierpliwością na ulepszenia naśladowane z za granicy, 
a wynosi nieład krajowy, który ubarwia poezyą tradycyi, serdeczno- 
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ścią tiomaczy. Powieść ta słabo pomyślana, słabo napisana, wlo- 
kąca się mozolnie, śród pospolitości i deklamacyi, nikogo pi'zekonać 
Bie zdoła. Dążność jćj przecie niezawodnie szlachetna. Autor woła: 
Ihuiha nie gaście. To dobrze. Że jednak nie wie wyraźnie czego 
chcieć a czego nie chcieć, gdzie granicę zakreślić i jaki wytknąć 
kierunek, więc ciągle idzie naprzód i cofa się, gubi się śród labi- 
ryntów fałszywćj uczuciowości i niesłychanie przesadza. Trzeba 
jednak samemu jasno pojmować to, czego się wyniaga od innych ! 
Oczywiście, że każda rzecz powinna właściwe miejsce zajmować 
i we właściwćj następować kolei. Najprzód idą prawda Boża i ustawy 
Kościoła, wywięzujące się w życiu w praktykę cnót chrześciańskich, 
dalćj dopiero staranie około dobrego bytu, staranie Marty, staranie 
godziwe, skoro uszczerbku wierze i uczynkom miłości nie przynosi. 
Pamiętajmy, że prawem dla człowieka upadłego jest praca, więc 
ki«dy ma pracować, niechże pracuje jak najlepićj i najdokładnićj, 
ucząc się od bieglejszych, korzystając z doświadczenia innych. Mo- 
I żemy kochać Boga i żyć pobożnie przy obrachowaniu a oszczędności, 

I możemy pełnić uczynki miłosierne, zaprowadzając ścisły porządek, 

domowy, a wierności ojczyźnie i obyczajowi staremu dochowywać, 
f naśladując w gospodarstwie Szkotów lub Belgów. 

Kiedy cała Europa miała wojsko regularne, my trzymając się 
fałszywych pojęć o wolności, uczuciowością się powodując, poprze- 
staliśmy na pospolitem ruszeniu, dziś kiedy wszędzie podniosły się 
gospodarstwo i przemysł, mamyż się ociągać, spaść do ubóstwa 
- i dać się powoli wyzuć z posiadania ziemi, która jest dla nas 
świętą spuścizną? *' 

W tych wszystkich rzeczach trzeba czerstwo sądzić i bronić 
się od przesady na jedne i na drugę stronę. 

Nie nachylając się ku ostatecznościom, będziemy mieli prawo 
przekładać właścicielom polskim żeby szanowali godność obywatelską, 
żeby ufali roli: i uczciwćj pracy pilnując nie zmieniali się w spe- 
kulantów, żeby nie firymarczyli majątkami, które nie jeno kapitał 
wyobrażają, bo każda wieś jest w sobie jednostką 'żywą, żeby obo- 
wiązków tradycyjnych względem ludu, obowiązków opieki i przewo- 
dnictwa lekkomyślnie nie składali, żeby się strzegli wielkich przed- 
siębiorstw obcych i uczestnictwa w grze bursowój, co prędko obsypuje 
bogactwami goraz bardzićj chciwość podżegającemi, ale częściój do 
ruiny przyprowadza, żeby do przemysłowych a handlowych przed- 

\sięwzięć z wielką ostrożnością, z wielkiem baczeniem na położenie, 
potrzeby i pożytek kraju, przystępowali, słowem żeby zawsze pilno- 
J wali drogi obowiązku, poważnej wytrwałości i cierpliwćj zasługi. 

Czynność ciągła, niezmordowana, rozumna, jest konieczna, 
a w warunkach, jakieśmy oznaczyli, niebezpieczeństw nie przedstawia. 
Z takiego też stanowiska powinny ją zalecać, pomagając usilnie jćj 
objawom, pisma polskie. 

Sztukami pięknemi niedawno się u nas zajmują i wyksztal- 
ceńsza część narodu i pisma publiczne, a już to zajęcie doszło do 
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gorączkowych rozmiarów. Ci co piszą o muzyce, o malarstwie 
i o rzeźbiarswie> nie dość, że piszą bez znajomości zasad, że nie 
wiedzą jaM kierunek natchnieniu wskazać i jakie mu granice za- 
kreślić, ie przyjmują wszystkie rodzaje, wszystko chwalą i nad 
wszystkiem się unoszą, ale jeszcze najprostsze pojęcia moralności 
i dobrego smaku w poniewierkę puszczają. 

Uniesienie dla sztuk pięknych stało się manierą posuniętą do 
ckliwości w niektórych pismach czasowych zwłaszcza warszawskich. 
Rzeczy tak daleko doszły, że nie trudno w nich napotkać wywodÓT^ 
o religijnem i humanitamem znaczeniu gry jakiegoś skrzypka lub 
obrazu wystawionego w jakiejś pracowni *). 

Samze p. Kraszewski człowiek wysokich zdolności, wykształcony 
niepospolicie i często zdrowe pojęcia zalecający, w jakież nie wpada 
hyperbole mówiąc o sztuce : 

„Wieku naszego cechą, są jego słowa zawsze w tym samym liście, 
zamiłowanie sztuk i piękna plastycznego — kto wie? ludzkość raoźe 
w ten sposób idzie powoli do ukochania cnoty,, nastraja się uczucie w tern 
do ideału, który w życiu zobaczyć pragnie, i siebie doń zbliżyć czynem. 
Nigdy, może potrzeba otaczania się dziełami sztuki nie była silniejszą — 
nawet w krajach hołdujących dobremu bytowi, żyjących w bałwochwalstwie 
grosza, instynktem kupiyą obrazy^ jia których się nie znają i wznoszą 
posągi, na które nie patrzą. Ale i to jest dobrem, od tych dzieł ducha 



^) Pisma peryodyczne warszawskie mają zupełnie inne znaczenie niźli 
pisma za granicą a nawet w Krakowie i Poznaniu. Pewna dobroduszność sło- 
wiańska i lenistwo umysłowe większości czytających są powodem, iż dzierżą one 
w ręku dyktaturę opinii. Ogromna większość czytających nic innego nie czyta 
jeno publikacyo peryodyczne i dzienniki. Wielka to odpowiedzialność, której nie 
rozumieją wydawcy, albo którą sobie lekceważą. Z wyjątkiem Biblioteki (ta 
ma inne strony ujemne), Fami^tnika i Kroniki, która zresztą nie dość Btawia 
czoła złym narowom, — pisma o jakich mówinąy, zajmują się przedewszystkiem 
teatrem i muzyką. Circenses to rzecz główna dla łych nowych bizantczyków. 
I do tego doprowadzili publiczność, że kiedy przed nią ludzie z historycznomi 
nazwiskami popisy konne wyprawiają, ona zamiast odwrócić oczy z boleścią, 
i milczeniem dać naukę tej lekkomyślnej młodzieży, poniewierającej godność 
narodową w obec wzgardliwych dominatorów, cieszy się i krzyczy i klaszcze 
i wybucha w uniesieniu, jakich nie odbierają od niej mężowie zasłużeni ojczyźnie. 
Często słyszymy mówiących, że trzeba pobłażania dla pism naszych, bo błędy 
ich to błędy młodości. My właśnie nad tem ubolewamy, że w nich nic młodego 
nie ma. Coż może być nędzniej zgj^zybiałego, jak to zajmowanie się teatrem, 
aktorami, baletniczkami, cyrkami, orkiestrami po kawiarniach itd. I nie dość, 
że się zajmują swojemi, ale jeszcze trzymają za granicą korespondentów, którzy 
im o tycli płochościach przedewszystkiem donoszą. W naśladownictwie obcych , 
spadli po śliskiej pochyłości, aż na dno przemysłowości i materyalizmu. Fejle- 
tony u nich obfitują w rozpustne szczegwy by zwabić prenumeratów ; w arty- 
kułach poświęconych piśmiennictwu i sztukom pięknym kamaraderya wygodnie 
się rozpiera. Nie dość na tem, biegłość wydawców (savoir faire) do tego do- 
szła stopnia, że z równą oni wprawą, jak dziennikarze Paryża lub Londynu 
używają owego środka oszukaństwa, który się we Francyi reklamą nazywa. 
Zapewne, pisma warszawskie umieszczają i wiele prac ważnych, sumiennych, 
pożytecznych ; ałe niestety nie te artykuły wpływ wywierają. 
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spłynie coś z martwego na żywe a :&martwiałe. I u nas rozbudziło się 
zamiłowanie sztuki /— nie tamować je, ale podsycać potrzeba — zawsze 
to lepsze niż miłość sakiewki i grosza, niż kłanianie «ię cieląt złotemu 
cielcowi na ich obraz i podobieństwo utworzonemu. Kraj nie zubożeje 
szafując na kupno dziel, z któremi doń myśl poczciwa, i uczucie święte 
przychodzi. Ale niech i sztuka pojmie poważne posłajmictwo swoje 
i świetną szatą okryje świetnego ducha. Powołaniem pism peryodycznych 
prowadzić ją i kierować. Są co się uśmiechają z tego zamiłowania na- 
szego, nazywając to fantazyą chwilową, ale tak nie jest; — zaczniemy 
od zabawki, ulegniemy wpływowi zbawiennemu. Nie gardźmy dobrem 
zkądkolwiek i w jakiejkolwiek formie do nas przychodzi. Ludy tylko 
barbarzyńskie i handlarskie nie uznają potrzeby, ani widzą w życiu miejsca 
na ukochanie piękna. Wszędzie gdzie się wielka praca kształcenia od- 
bywa, pragnienie piękna otwiera wrota zamiłowaniu cnoty i dobra." 

Oprócz widocznej przesady, — co tu wtem wszy stkiem nieścisło- 
ści i zamieszania pojęć. Ludzkość ma się nastrajać do ideału, dą- 
żyć do zamiłowania cnoty i dobra przez pragnienie i ukochanie 
piękna, — a jakiego piękna? piękna plastycznego. Boimy się twier- 
dzić, że pięńo plastyczne p. Kraszewskiego to po prostu zmysło- 
wość, boć może rozumiał piękność istotną, piękność duchową, od- 
daną plastycznie. Zdawałoby się jednak, że tylko o piękności cie- 
Jesnśj mówi, skoro używa wyrażeń: świet/na szata i świetny dtcch, 
zamiast : duch czysty j szata niepokalana Uznanie i pragnienie 
piękna, może otworzyć wrota zamiłowaniu cnoty i dobra ; ale musi 
to być piękno czyste, . odbicie doskonałości Bożćj ; inaczćj nie do 
czci prawdziwej, ale do bałwochwalstwa pragnienie takie doprowadzi 

My sztuk pięknych z ojczyzny naszej nie wyganiamy, są one 
jednym z wielkich objawów życia umysłowego, jeśli nie duchowego; 
jeno ubolewamy, że budzące się zachcenia artystyczne i próby ar- 
tystyczne, ani reguły ani kierunku nie przyjmują. TT malarzy z wy- 
jątkiem malej liczby sumiennych pracowników, widzimy rozstrzele- 
nie usiłowań, naśladownictwo bez wyboru, niedbałość o nauczenie 
się tegOy czego się koniecznie nauczyć potrzeba, i często marno- 
trawstwo talentu w zapasach niepodobnych z przedsięwzięciami nad . 
siły. O snycerzach, których mamy nie wielu i którzy zresztą w po- 
ważnych pracują kierunkach, nie pora jeszcze mówić. Co się tyczy 
muzyków ci po największój części w kompozycyach trzymają się 
smaku pospolitego, rodzaju popłatnego, zaś w wykonaniu silą się 
na owe nadzwyczajności, które z upadkiem prawdziwój sztuki w uży- 
cie weszły. 

Gdyby u nas były wielkie roboty publiczne, konkursa istotne 
i uroczystości narodowe, gdyby choć przynajmniej ci co urządzają 
wystawy mieli smak wy&awny i odwagę surowości z obowiązku, 
gdyby dzienniki i pisma peryodyczne trzymały się jaki6h wyższych 
a stsJych zasad estetycznych i nie ulegjiy parciu najrozmaitszych 
wymagalności, możnaby się czegoś z czasem spodziewać. W dzi- 
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siejszych warunkach, małą liczbę wyjątków oznaczywszy, o reszcie 
wypadnie powiedzieć: oleum i opus stracone. 

P. Kraszewski woła: „nie tamujmy zamiłowania sztuki, owszem 
podsycajmy je starannie." Zamiłowanie dobrej sztuki, zgoda. Za- 
niilu^yanie byle jakiśj sztuki, broń Boże. Niecli się p. Kraszewski 
spyta malarzy polskich w Ezymie, co za obrazy kopijować im każą 
mający taki wybór pod ręką nasi pseudo znawcy a lubownicy. 
I tumu wszystkiemu każą nam przyklaskiwać? O nie. Wolimy 
starą prostotę, nagie ściany i na nich ów drewniany krzyżyk, o któ- 
rym było pierwój, niźli doskonałe wizerunki rozpusty obcej. 

Jak zawsze u p. Kraszewskiego tak i w przywiedzionym przez 
nas ustępie, są jakoby przelotne dźwięki, jakoby zaczęte rysy co 
świadczą, że i on trafiłby do prawdy, gdyby drogi poszukaŁ W ten 
spoaób rozumiemy one wyrażenia : myśl prawdziwa, u^zuoia świąte, 
powame posłannictwo, które choć rzucone mimochodem, zaraz na- 
suwają czerstwiejsze pojęcia. 

Napomknijmy tu kilka zdań, które wedle nas pisma czasowe 
polskie, a tSzczególniój pisma katolickie, za podstawę w sądach 
swoich o sztukach pięknych przyjąć powinny. Nie małośmy już 
o tych rzeczach, szcźególnićj w dawniejszych latach pisali, więc 
teraz możemy się ograniczyć do najkonieczniej szych pewników. 

Jak piśmiennictwo tak i sztuka nie mogą być sobie celem, ale 
i tamto i ta powinny służyć za środek do ukrzepiania, orzeźwiania 
i podnoszenia ludzi, mają im koniec ich ostateczny ułatwiać. Wszy- 
stkie sztuki wyszły ze świątyni, o czem nie powinny nigdy zapo- 
minać. Najprostszem ich zadaniem budzić pragnienie rzeczy wie- 
kuistych i objawiać piękność wyższą, niż piękność zmysłom dostępną. 
Pierwszym warunldem natchnienia czystość i skromność; nawet 
u starożytnych muzy żyły w dziewictwie a ognia świętego strzegły 
Westalki. Nie ma piękności, jeno piękność ideału, zaś ideał na tym 
świecie osięga się przez zrozumienie, uczczenie i przyswojenie sobie 
znamion odnoszących się bliżćj do doskonałości bezwzględnój, do 
Boga, w rzeczach przemiennych i względnych. Sztuki mogą służyć 
wprust Panu Bogu, biorąc za przedmiot rzeczy święte, (oczywiście, 
ze wykonanie w tym razie powinno ściśle odpowiadać zamiarowi), 
albo pośrednio, idealizując zdarzenia ludzkie, także piękności przy- 
rodzone. Gdzie nie ma ideału, ale proste materyalne oddanie, już 
cel sztuki chybiony. Cóż dopiero powiedzieć o owych przedstawie- 
niach gorszących, obrachowanych na to, aby chuci ludzkie rozdra- 
żniać? Takich rzeczy choćby były najgenialniejsze nie godzi się 
ch]'ześcianom posiadać a nawet chwalić. 

^ To najsilniejsza pobudka do grzechu, tem niebezpieczniejsza, 

że zgniliznę szkarłatem pokrywa. Nie zapominajmy jakie były 
silne napomnienia Ojców Kościoła, aby się strzedz ponęt sztuki 
pogańskićj. W samem zaraniu epoki odrodzenia Savonarola spahł 
we Fiorencyi niesłychaną liczbę arcydzieł zgorszenia. 
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I na wykonanie, na stronę techniczną w sztukach plastycznych, 
na styl w muzyce uwagę pilną zwracać trzeba. Forma zewnętrzna 
ma niezmierne znaczenie ; myśl piękna nie pięknie wyrażona traci 
na wartości i na wpływie. Zaniedbanie dowodzi zawsze jakiegoś 
niedostatku, jakiejś choroby wewnętrznej. 

Z kolei pomówimy o pięknćj\ właściwie lekkiśj literaturze. 

Pan Kraszewski tak w Hście swoim przedmiotu tego dotyka : 

„Po dziejach literatura, tętno życia teraźniejszości, j^go popędów ku 
ideałom, pragnień, pożądań, utęsknień, wszystkiego czem oddychamy — 
i tu przestrzeń ogromna i tu wybór niełatwy. Dziś każdy poczuwa się 
do prawa wypowiedzenia swej myśli, gdy dawniśj tylko pod naciskiem 
gwałtownego cierpienia i natchnienia śpiewali i mówili wybrani. Ztąd dziś 
i literatura i pracownicy zmieniani na drobną zdawkową monetę z kilku 
sztuk złotych przeszłości. Inaczój to wygląda ... ale możemyż charakter 
wieku odmienić? Jestli to gorzej? jestli to lepiej? O tem z naszego 
stanowiska sądzić nie podobna. Przyszłość okaże. W tąj liczbie głosów 
różnorodnych są i potężne siłą, i ciche a maluczkie, wszystkim wolno 
śpiewać chwałę Bożą i wielki hymn cierpienia, wesela i pracy. Jednych 
głos przebrzmi i umilknie zapomniany, drugich co lepiój sobą wiek swój 
wyrazili i silniej w sobie wielostronne jego skupili popędy, pozostanie 
historyą wieku — ale godziż się odpychać kogokolwiek, zamykać usta, 
gdy z nich płynie boleść, przestroga, proroctwo, lub wołanie o pomoc? 

W tym pospiechu byd może zaniedbaliśmy wszyscy formę. Zapo- 
mniano starać się o jej piękność i udatność, o wykończenie i wdzięk... 
wiele utworów wyszło na świat ułonmemi i na to czas zwrócić baczność. 
Przebaczonem to być mogło w pierwszój chwili przy nacisku i pospiechu, 
dziś nie darowaneby były i obojętność dla formy i zaniedbanie języka 
i umyślne opuszczenie się. Co ma umrzeć wprędce, rodzi się słabe 
i ułomne, co chce żyć, musi mieć organa żywota. 

Bądźcie więc surowi dla utworów literackich, nie dozwalajcie kazić 
smaku, — nie wyłączając żadnego kierunku, żadnej szkoły, nic z tego 
eo przeszłość ceniła i kochała. Me ma już klasycyzmu i romantyków 
— ale we wszystkiem tem co ludzie ukochali i przyjęli, jest, miisi być 
jakieś ziarenko prawdy i piękności. Dotąd na nieszczęście zawsześmy 
kosztem jednych pć)dnosili drugich, spychali z piedestałów, by na nich 
nowe stawić i wkrótce gruchotać posągi. Ale czegożbyśmy dostrzedz 
i przekonać się nie mieli, że piękność jest rozmaitości nieskończonój, 
a poezya ma siedm stron lutni, które brzmią harmonijnie, choć każda 
z nich strojna inaczój." 

Pomimo kilku zdrowych uwag przeciw zaniedbaniu formy 
i przeciw wyłącznym kierunkom szkół, pomimo nawiasowej wzmianki 
o surowości, pozostawionej zresztą bez zastosowania, cały ten wywód 
jest po prostu manifestem anarchii literackiej. 

Jak we wszystkich oświadczeniach innego radykalizmu, tak 
i tu znajdujemy najprzód zbyt ambitne oznaczenie, raczój rozszerzenie 
pola. Literatura, a nie zapominajmy, że tu mowa jedynie o pię- 
knćj literaturze to jest o poezyach, dramatach, romansach, wra- 
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żenia^h, upowiadaniach itd. ma być tątnem iycia teraJnwjs^ego i jego 
popęIótv ku ideałom, oddźwiękiem pragmeń, pożądań, tUąsJcnieńr 
ws^^jsthkijo czem oddychamy. Przestrzeń ogromna! I. cóżby było 
żebyśmy nie mieli innych ideałów jak te, które nasza literatura 
pnedstawia, żebyśmy nie żyli jeno jój życiem, nie tęsknili jeno jej 
tęsknota żebyśmy pragnienia nasze jej pragnieniami ograniczali? 
Zaiste radzibyśmy módz wątpić, że pan Kraszewski tak wszystko 
literaturze na łup oddał. Niepodobna, — jego wyrazy zbyt sta- 
nowcze. 

A przecież literatura ta nie obejmuje ani teologii, ani filozofii, 
aiii biytoryi, ani umiejętności poważniejszych, które niezawodnie 
słuszniej tętno życia, ds^enie do ideału, popędy epoki, jój wartość 
i znaczenie przedstawiają. 

Wził;liśmy hst pana Kraszewskiego ku pomocy w zamierzono} 
pi-zez nas robocie, raz dla tego, że rozbiera wszystkie prawie zada- 
nia, Ii turo nam poruszyć' wypadło, powtóre, że jest manifestacyą 
znaczącą, skoro pochodzi od pisarza tej wziętości, tej świetności, tej 
wartości umysłowej, a dodamy i tej zacności osobistej. Z jakąż 
prxy]f rościli i sami przekonaliśmy się i innym wykazywać musimy, 
ź{i on, m jest taką potęgą w dziedzinie umysłowej polskiej, dotąd 
nie uporządkował swoich pojęć, dotąd nie dba o umiejętny rozkład 
czynników sfery myślenia, dotąd lekceważy ścisłość naukową i wszelką 
logikę, dotąd posługuje się mową luźną, jak gdyby nie czuł 
odpowiedzialności za myśl i za słowo, lub nie wiedział, że 
inaczej poważne przedmioty traktować należy. Czytając ten długi 
wywód w którym żywo oddycha serdeczność polska i w którym tyle 
pii^kuyoh, świeżych, szczęśhwie wyrażonych rzeczy, gdyśmy co chwila 
napotykali zdania wątie, chrome, przesadzone, pospohte, a nawet 
fałszywe, zapytywaliśmy się siebie ze zdziwieniem, skąd pochodzi owa 
niejasność i niepewność w umyśle tak szczęśliwie obdarzonym, 
i przyśliśmy do wniosku, raz, że wraźhwość i zbyteczna dbałość 
o sŁ}dy ludzkiś a poklaski są panu Kraszewskiemu przeszkodą do 
wyrobienia w sobie zasad stałych, powtóre, że zepsuty stosunkami 
2 niewpnagającymi tam gdzie trzeba wymagać czytelnikami, zbyt 
tutwij puszcza pióro o przedmiotach, głębokiego rozmysłu potrze- 
buJ4e3eh. 

Tu jedna uwaga. Cokolwiek mówimy o panu Kraszewskim, 
nie odprowadza nas wcale od przedmiotu, — i owszem. Jego 
błi^jdy i omyłki są błędami ogromnój Uczby dzisiejszych naszych 
pisarzy, zwłaszcza tych, co do pism peryodycżnych prace swoje 
dają. 

Pan Kraszewski przyznaje, że literatura dzisiejsza to moneta 
zdawkowa, że wiele utworów liomnemi na świat wychodzi, że ska- 
żenie smaku jest widoczne, powiada i słusznie : „czas zwrócić na 
to baczność;" a jednak zamiast postawić regułę, wznieść tamę 
przed zalewem i wstrzemięźliwość a ostrożność zalecić, prosi, tudzież 
przekłada: „godziż się odpychać kogokolwiek i zamykać usta, gdy 
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z nich płynie tóleść ... lub wołanie o pomoc.'* Oczjnviście, że się 
godzi, ni^. usta zamykać, wiadomo zresztą, że literatów nie tak 
łatwo zrazić i uciszyć, ale nie przypuszczać do pubUkacyi czasowej 
(która sama z siebie ma być wzorem i szkołą niejako) pism obra- 
żających religię, moralność, przeszłość krajową, język i smak dobry, 
pism luźnych, niepoźytecznych, naukowo ułomnych, w sądzeniu nie 
dojrzałych, takich co jedynie mogą zachwaścić niwę naszą umysłową. 
Czemuż żadnych w tej mierzi zastrzeżeń list nie czyni? 

Wróćmy do owych pisarzy z których ust płynie : holeśó, prze- 
stroga, proroctwo lub wołanie o pomoc a pamiętajmy, że już wprzód 
pan Kraszewski powiedział : „wszystkim wolno śpiewać chwałę Bożą 
i wielki hymn cierpienia, wesela i pracy." Niezawodnie wszystkim 
wolno śpiewać chwałę Bożą w cichości i dla siebie, ale śpiewać 
przed ludźmi tylko ci mogą, którzy śpiewają dobrze. Jeśli znów 
o wesele lub o cierpienie idzie, to nam się zdaje, że nie z każdem 
weselem popisywać się godzi przed światem a z boleścią żadną. 
Boleść zwykle wstrząsa, daje poznać wyższe prawdy, prowadzi na 
drogę surowszćj pracy i wyrzeczenia się siebie ; w takim razie niech 
bliźni, niech rodacy, korzystają z jej owoców ; ale sama, jeśli pra- 
wdziwa, nie wymarzona, jeśli w sercu a nie z cierpień miłości wła- 
snćj lub zawiedzionych oczekiwań roskoszy ziemskich, będzie zawsze 
cicha, wstydliwa i tylko Bogu widoma. Trzeba powtarzać i jeszcze 
powtarzać pisarzom, zwłaszcza młodym, że skargi i żale uwłaczają 
godności człowieka, tudzież charakterowi chrześcianina, i że jeśli 
nie przystoi, chyba żebrakom, odkrywać ran ciała przed tłumem, 
to jeszcze bardziej nie przystoi odkrywać ran serca. Rozwodzenie 
się ze swojemi smutkami po za kołem najbhższych jest także że- 
braniną. Pan Kraszewski wspomniał o przestrogach i o proroctwach. 
Przestrogi dają jeno umysły dojrzale, co się zaś tyczy proroctw, to 
mniemamy, że one nie przychodzą drogą pism peryodycznyoh, jeno 
przez Kościół, a pragniemy mocno żeby poeci nasi, którzy mając 
się za wieszczy dużo i fałszywie ^^prorokowali, raz przecie z pokorą 
wyrzekli się śliskiej pokusy i zasłużyli sobie przez to na czyste nar 
tchnienie i prawdziwe światio. Pozostają jeszcze wołający o pomoc, 
Jeżeh to są głosy młode ciche a maluczkie, jeśli przychodzą z %m- 
nem pracy na chwałę Bożą, jeśli obok niewyrobienia i niedoj- 
rzałości rokują nadzieję na przyszłość, jeśli okazują wyraźne powo- 
łanie, trzeba ich przytuUć serdecznie, po bratersku, ośmieUć, zachęcić 
i nie psując, nie pochlebiając, nie skarbiąc sobie stronników, ale 
naprowadzając, radząc, surową usilność zalecając, wprowadzić w te 
otwarte szranki gdzie pierwsze kroki, zawsze najniebezpieczniejsze, 
przyjaznej, bezinteresownej, roztropnćj, a pobożnćj opieki potrzebują. 

Przypomnienie nawały hchot i ramot literackich nie przestrasza 
pana Kraszewskiego, jawny z niego fataUsta w literaturze. „Nie 
możemy, powiada, odmienić charakteru wieku" — „przyszłość okaże czy 
tak lepiój, czy tak gorzej" — „z naszego stanowiska sądzić nie* 
podobna" — „którzy gorzej wiek swój wyrazili, głos ich przebrzmi 
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i umilknie zapomniany." My mniemamy, że jest coś więcśj do 
zrobienia, niżeli schyUtS głowę w milczeniu; zdaje nam się, że po- 
żyteczniej schronić nam się pod dach a nawet rozpiąć parasol, niż 
całą tę ulewę z odkrytą głową, w stanie bezwładnćj rezygnacyi 
przetrzymywać. 

To co pan Kraszewski mówi o zaniedbaniu formy i o skaieniu 
smaku — bardzo dobre, nie pojmujemy tylko dla czego rozgrzesza 
pospiech i nacisk pierwszćj chwili. Po cóż się było spieszyć i gdzież 
konieczność drukowania wprzód nim się gramatyki nauczono, nim 
się rozpatrzono w wymagalnościach smaku wytworniejszego ? Rzecz 
to niezawodna, że : „co chce żyć, musi mieć organa żywota." 

Pan Kraszewski dawnićj wielkie dawał znaczenie powieści, 
w liście swoim nie wspomina o nićj osobno. My nie jesteśmy za 
umieszczaniem powieści w pismach czasowych, nie widzimy potrzeby 
wabienia na ten lep luźnych czytelników i schlebiania złym przy- 
zwyczajeniom. Z Przeglądu wykluczyliśmy romanse, chociaż na nas 
bardzo napierano, aby się takiego bawidła nie pozbawiać. Naszem 
zdaniem czas otrząść się z przesądu, który tylko przedłuża liche 
wczasy próżniactwa umysłowego; naszem zdaniem im się ściślej 
ogranicza sferę literacką, tern się prawdziwszy szacunek czytelnikom 
pokazuje, tem się wyźćj skalę myślenia narodowego podnosi. Cóż- 
kolwiekbądź, nie mamy za złe pismom, które powieści żywo, ze zna- 
jomością serca ludzkiego i z pewną samoistnością autorską układane 
umieszczają, pod jednym atoli warunkiem, a to aby one nie gorszyły 
i sądu nie wykr^wialy. 

W ogóle w literaturze nie wykluczamy żadnego rodzaju, żadnej 
szkoły, żadnej formy, chcemy tylko, żeby utwory literackie iniały 
na celu prawdę, dobro i piękno istotne, prawdę, dobro i piękno 
Boże, i żeby myśli czyste w dostojne a nadobne przybierały kształty. 
Co najmnićj, wymagamy żeby nie obrażały zasad, żeby nie krzewiły 
złego ani w pojęciach, ani w kierunku obyczajowym, także żeby nie 
krzywdziły dobrego smaku, nie ubliżały rozsądkowi, zuchwałością 
albo zaniedbaniem formy nie grzeszyły i nie spadały pod względem 
natchnienia a zdolności niżej pewnego stopnia, oznaczonego po nad 
zerem. U nas zwykle pisma czasowe gonią za urzeczywistnieniem 
sentecyi : łous les genres sont bom hors le genre ennuyenx (a je- 
dnak jakie w nich często nudy) ; zalecenie to prawdziwe w pewnej 
ograniczonej mierze, aie pomija wszystkie ważniejsze względy i pod- 
rzędne zadania kosztem innych na podniesieniu stawia. 

Wspomnieliśmy, że nie wykluczamy żadnego rodzaju w- lite- 
raturze, oczywiście iż wyrazy nasze nie stosują się do prób potwor- 
nych, co się rozsądnie z tradycyą jakąś powiązać nie dadzą. Zresztą 
zgadzamy się zupełnie z p. Kraszewskim na to, co on mówi o nie- 
skończonej rozmaitości piękna. 

Pozostaje nam zastanowić się nad rzeczą na polu zastosowania 
w pismach czasowych najważniejszą, nad krytyką. Tu jeszcze przy- 
toczymy ustęp z listu p. Kraszewskiego. Mówi on : 
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„W parze z literaturą powinna iść krytyka — ale krytyka nowaj 
pojęta jak ją dziś pojmujemy, pełna miłości i pragnąca piękna. — Kry- 
tyka to rozpoznanie wartości dzieła, sprawozdanie umiejętne z jego bu- 
dowy, organizmu — ona nie powinna wyszukiwać złego, ale przeciwnie 
musi wskazywać najprzód co i dla czego jest pięknem i dobrem. To 
cel, to zasada krytyki nowej epoki. Wszelka inna jest negacyą złośliwą, 
niespokojną i nie umiejącą nic zbudować,- niszczącą niepotrzebnie i zło- 
śliwie, uczącą szukać zła tam nawet , gdzie | go jest mało — 
a gdzież go nie ma w dziełach ludzkich? Jeżeli krytyka nie ma nic do 
do dźwignienia, do pochwalenia, do ocenienia, nie pojmuję jej potrzeby . . . 
Co złe, to się prędko samo* niszczy, pierwiastkiem jaki ma w sobie — 
ukrytą piękność wywieść należy i wartość jej ukazać jeszcze na nią zam- 
kniętym oczom. Oto zadanie krytyki. Zbija ona niebezpieczne fałsze, 
prostuje' mylne wnioski, ostrzega o błędnym kierunku, ale zawsze z tro- 
skliwością i łagodnością anioła stróża, z macierzyńską miłością. Nie 
chłoszcze ale naprowadza, riłe gniewa się ale prostuje i naucza. Nie 
dacie panowie przystępu do pisma swego zapienionym energumenom, 
których więcej zawiść jakaś, chęć popisu, zazdrość popycha niż umi- 
łowanie " prawdy — boć bronić jej można i trzeba spokojnie, bez 'niena- 
wiści — bo kto budzi nienawiść w sercach, ten sam pada jej ofiarą. 
Dowcipu grubiańskiego nie przypuścicie także, by wam małpie figle wy- 
prawiał, boć to nie przystojna i próżna, inny jest uśmiech wesela 
duszy czystej, inne ryhotanie szatana, który nic nie poszanuje, bo oprócz 
siebie wszystko nienawidzi." 

W łych kilkunastu okresach nagromadził pan Kraszewski sprze- 
czności i zwykłych swoich uczuciowych ogólników co niemiara. 
Z początku sam nie wie czego chce, tylko woła co ma sił : nie 
pozwalam; dopiero wypłaciwszy dług swojej drugiśj naturze, za- 
czyna radzić rozsądnie, trzeźwo, prawdziwie. Czytając, zdaje się, że 
to kto inny, od wyrazów „krytyka zbija niebezpieczne fałsze i t. d." 
przemawia. 

Nie będziemy zatrzymywać się nad uroszczeniem, że dziś do- 
piero poczyna się hrytyJca uczciwa, pełna miłości i pragnąca piąJcna, 
krytyka nowej epoki. Za naszych czasów ludzie wszystko chcą od 
nowego zaczynać, a dla czego? — bo nie znają dosyć przeszłości, 
przynajmniej nie zastanowili się nad tem co było, tak gnmtownie 
jakby trzeba. Podobne juvenilia nie przystały doświadczonemu 
pisarzowi, wszelako mniejsza o nie. Co innego formuła nowej kry- 
tyki, tej acz chroma i niedojrzała, pominąć nie podobna. Nie 
pierwszy raz odbija się ona o uszy nasze, nie pierwszy raz widzimy 
ją postawioną niby prawo. Rozpoznajmyź rzecz bliżój. Pan Kra- 
sziewski twierdzi, źe celem i zasadą krytyki jest: najprzód wskazywać 
co i dla czego jest piąkne i dobre, bo powiada: jeśli kry tyJsa niema 
nic do dźwignienia^ do pochwalenia^ nie pojmują jej potrzeby, a do- 
daje: co zle to $ią samo prądko niszczy pierwiastkiem, jaki ma 
w sobie. Oczywiście, źe krytyka, która tylko błędów sznka, znęca 
się nad usterkami i z roskoszą omyłki wygrzebuje, która zamyka 
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oczy na pięknośd lub je z leiceważeniem potrąca, jest zła i nie- 
poczciwa — co mówię — jest, była zawsze złą i niepoczciwą 
w oczach ludzi poważnych a chrześcian, boć sumienie nie jeno 
w naszśj epoce odzywa się w. piszących. Z tern wszystMem jeśli 
krytyka powinna być sprawiedliwą, nie powinna pochyłać się- ku 
słabości i broń odńadać pod pozorem, że złe samo sią nisecBy. 
Złe się zmienia i psuje, ale się nie niszczy samo koniecznie i prędko. 
Złe trwa wiecznie, bo wiecznie żyje pierwiastek złego, a doświad- 
czenie pokazuje, że herezye i wielkie błędy po lat kilkaset świat 
trapiły. W saińejże dziedzinie literackiej azaliż fałszywe kie- 
runki, smak skażony i maniera nie przenfagały wielokroć przez ciąg 
kilku pokoleń? Więc ogólne zalecenie miłości nie wystarcza. Trzeba 
mieć miłość dla tego, co wyraźne dobre, wyrozumiałość dla tego 
co słabe, albo zbłąkane w dobrćj wierze i nieostatecznie, nienawiść 
i oburzenie dla wszystkiego co jawnie złe. Metoda miłosierdzia 
literackiego, ponętna dla wszystkich zdań niepewnych, wszystkim 
tchórzostwem i odstępstwom wygodna, tylkoby prawdzie usta zam- 
knęła. Pan Kraszewski nie hołduje jej stanowczo, on chce m naj- 
przód 'szukać tego co, pięknie, a dopiero potem brać się do fałszów 
— ale w takim razie zbłądzij stawiając nieodwołalnie zasadę : zh 
samo sią ms0C0y, zbłądził twierdząc, że krytyka, Uóraby nie miała, 
nic do pochwalenia, nie potrzebna. Co do tego ostatniego zalecania 
zapytamy się : a jak nie ma czego chwaUć, rzecz zaś jest głośna 
i bałamuci umysły, czy w takim razie trzeba koniecznie zmi^ąć? 
Jeszcze jedna uwaga czysto literacka wydaje nam się tu na swojem 
miejscu.. Pan Kraszewski za cel krytyce wskazuje wykładanie światu 
co i dla czego w pojedynczych utworach jest pięlmem i dobrem. 
W pewnej mierze, odnosząc zalecenie do jednej połowy obowiązku, 
zgoda ; ale jeśU nie postawiemy wyraźnój granicy, będziemy mieli . 
jeno systematyzowania, naciągania, fantastyczne parafrazy i sub- 
telności! 

Drugą połowę przytoczonego tylko co przez nas ustępu zupełnie 
sobie przyswajamy. Tak jest, krytyka, którą mają kierować czyste, 
bezinteresowne pobudki, która wtenczas tylko zasługuje na uznanie 
i szacunek, kiedy jest podjęta jako posłannictwo,. — z troskliwością 
i łagodnością anioła stróża lub matki poczynających zwłaszcza na- 
prowadzać a strofować powinna. Tak jest, prawdy trzeba bronić 
spokojnie i bez nienawiści, choć silnie (dodalibyśmy z naszćj strony) 
suamter $ed fortiter. Tak jest, należy odpychać dowcip złośUwy, 
szyderstwo i grubijaństwo.. BosM nasz mistrz nigdy się nie śmiał, 
a nam ludziom dozwolony tylko uśmiech łagodny. 

Są niektórzy có całkiem nię chcą ki^tylri między chrześcia- 
nami. Powiadają oni : na co rozbierać, wyszukiwać złe i ganić, 
zawsze to sieje niepokój i rozdrażnienie powoduje; lepiej nie oglą- 
dając się w około głosić i krzewić dobre zasady a przykładem po- 
ciągać. Owóż co nieraz słyszeliśmy od ludzi bardzo pobożnych, 
zacnych i roztropnych. Odpowiadamy. Rozmaite są potrzeby 
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umysłu ludzkiego i w rozmaity je sposób wypada zaspakajać : chodzi 
tylko o to, żeby droga jaką się obiera była dozwolona, była zgodna 
z trądy cyą kościelną. W Kościele widzimy od najdawniejszych cza- 
sów katechistów do nauczania, apologistów do wykładu, polemistów 
do walki z błędami. I ci i owi i tamci, mieli właściwą misyę. 
Więc nie rzecz samą usuwać, tylko sposób właściwy, gruntownie 
chrześciański, zalecać należy. Zresztą jak się o tern łatwo prze- 
konać u źródła, władza kościelna rada, że są ludzie co podlegając 
]ćj ze szczerem posłuszeństwem gorliwie strzegą dogmatu tudzież 
moralności od napaści codziennój i obronę bez urzędowego charakteru 
podejmują. W taki sposób Kościół ma czas spokojnie, dojrzale 
i powoli rozpatrywać błędy, a zjiczepiona pozycya nie jest bez 
obrony. 

Znamy jeszcze inny rodzaj ludzi powstający na wszelką krytykę, 
jeno tym nie idzie o pożytki chrześciańskie ; chcemy mówić o auto- 
rach, bUżej rzecz oznaczając o poetach. Ci zwykle nie znoszą przy- 
gany i choćby krytyka była najsumienniejsza, najprzychylmejsza 
i najspokojniejsza, z pewną goiyczą ją odpychają. Dla poetów każdy 
krytyk jest nieodmiennie Zoilem wedle tradycyi klasycznój, nawet 
• dla poetów romantycznych, — zuchwalca, co nie poświęconą rękę 
do latiru na ich skroni podnosi. Mówimy z kilkunastoletniego do- 
świadczenia często dosyć przyTiregó* Mała liczba ludzi wyższych 
uznała jeśli nie słuszność naszych uwag, to przynajmnićj nasze do- 
bre chęci, jeden serdecznie za braterskie rady .podziękował, większa 
I część obraziła się artykidami Przeglądu o ich pismach. Że nie 

przesadzamy zgoła w rzeczy usposobień poetów względem krytyki, 
\ łatwo się przekonać z przedmów i przypisków szczególniój w ksią- 

! żkach poetów drugiego rzędu. Zawsze się tam znajdzie skarga na 

! krytykę, olimpijski grom na krytyków. A jednak jeśli gdzie kry- 

I tyka potrzebna koniecznie, to właśnie w^obec licznych poezyi, z któ- 

rych wielka część rujnuje proste pojęcia moralne, fantazyę religijną 
' w miejsce religii istotnćj stawia, pnie się zuchwale na wyżyny pro- 

rockie, pozwala sobie drażnić pożądliwość pod pozorem życia i ko- 
lorytu, myśl rozbija luźnością zdań i pojęć/ w końcu psuje język 
niedbalstwem lub lekceważeniem regli gramatycznych. 
; Co się tyczy krytyki dzieł naukowych, oświadczono nam raz 

przed kilkoma laty w odpowiedzi na jeden z naszych artykułów, że 
aby krytykować takie dzieła, trzeba koniecznie więcej od autorów 
imueć. Rozprawimy się dzisiaj pokrótce z tą opinią, która ma za 
sobą niejaki pozór. Owóż dwa są rodzaje krytyki, jak dwa sposoby 
uważania przedmiotów, syntetyczna tudzież anaUtyczna. Żeby ostatnia 
z dwóch przyniosła korzyść, trzeba więcćj a przynajmnićj tyle 
umieć co pisarze krytykowani. Taka krytyka idzie ślad w ślad za 
autorem, rozpatruje umiejętny uHad, podnosi usterki, wytyka i po- 
j prawią błędy pojedyncze. Nie pomija ona szczegółów jakkolwiek 

^ drobnych, owszem szczegóły głównem jćj zatrudnieniem. Przeciwnie 

I krytyka syntentyczna. Ona przedewszystkiem bada dążności wyraźnie 
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objawionych i wedle pewnego naprzód postawionego kriterium zna- 
czenie ich i wartość ocenia. Krytyk tutaj powinien znać przedmiot, 
o którym pisze, inaczćj praca jego nie byłaby sumienna, ale nie 
koniecznie potrzebuje go znać tak jak sam autor. Jemu przede- 
wszystkiem chodzić ma o zasady wyższego rzędu, które praca ro- 
zbierana zatwierdza lub obraża. Oba rodzaje krytyki bardzo są 
użyteczne, wszakże zdaniem naszem w Polsce dziś syntetyczna naj- 
konieczniejsza. Nie zmniejszamy, broń Boże, ważności wszystkiego 
co się do umiejętnćj dokładności odnosi; ale mniemamy, żeglownie 
trzeba u nas kierunki i dążenia uwydatnić, wyjaśnić, uczynić, 
zrozumiałemi dla wszystkich. My taki sobie cel postawiliśmy i od 
lat dwunastu rozpatrujemy wszystkie ważniejsze pojawy życia na- 
szego umysłowego, ze stanowiska ściśle katolickiego, tudzież ze sta- 
nowiska tradycyi narodowćj. 

Przy sposobności nie zaniedbujemy prostować błędów pojedyn- 
czych, owszem skwapliwie w miarę znajomości przedmiotu i tę ro- 
botę podejmujemy; ale za główne nasze zadanie uważamy krytykę 
syntetyczną, 

W ogóle, krytyce wielkió miejsce w publikacyi peryodycznćj 
naznaczamy, ale oczywiście nie innćj jeno poważnej, sumiennej, 
uważanśj jak powołanie, chrześciańskićj w sposobie, niedostępnój 
słabości i. względom światowym. Idzie to z pojęcia o posłannictwie 
Wysokiem pism czasowych, które wedle nas powinny bronić pewnych 
pozycyi, trzymać straż przy rozwiniętćj chorągwi obowiązku. W na- 
szem piśmie i między artykułami głównemi i między artykułami 
w wiadomościach bieżących, rozbiory dzieł dużo obszerniejsze 
miejsce, niźli inne prace ^zajmują, a wsponmimy, że gdyby nie tru- 
dność znalezienia współpracowników do robót wyznaczonych, jeszcze- 
byśmy więcćj zakres kiytyki rozszerzyli. Bo niech mówią co chcą 
ludzie uprzedzeni, krytyka wedle zasad, krytyka spokojna, bezinte- 
resowna i wytrwała, wiele inoże. Daje ona podporę i otuchę do- 
brym, powściąga niepewnych, przeciwników od gwałtów i zuchwalstw^ 
wstrzymuje. Zasługa jej cicha, chwalą nie świetna, ale wpływ sze- 
roki, daleko szerszy niż się na pozór wydaje, zaś następstwa obfite 
w trwałe korzyści *). Inne pisma polskie nie otwierają krytyce 
równie szerokich obszarów, to prawda; Biblioteka wdrszamkaleiyfie 
jój ciasny kącik zostawia, w Dodatku literackim tylko jeden 



*) W publiczności naszej dla wykształcenia ogólnego i dla tej łatwości 
przyjmowania zdań gotowych, o jakiej już wspomnieliśmy, ajtykuły pism pu- 
blicznych znaczą daleko więcej niż za granicą; ale do prawdziwej krytyki nie 
przyuczono się jeszcze. Pod tym względem panuje u nas wielkie niedoświad- 
czenie. Dotąd łatwiejsza dyktatura, niż przekonywanie na drodze umysłowej, 
dotąd snadniej komuś co ma jakąś wziętość narzucić opinię, niż takiemu, co 
przekłada i dowodzi, spokojne zastanowienie wyjednać. Co do nas tyle ufamy 
sile prawdy i tyle szanujemy kraj nasz, że wytrwale krytykę, jaką mamy za 
najlepszą, rodakom podajemy. 
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Siemieński daje co miesiąc sprawozdania o ruchu umysłowym pol- 
skim ; ale też rzecz prosta, ich położenie całkiem odmienne od 
naszego. Pisma, o których mowa, wzięły sobie za regułę nie sku- 
pienie i odrębność, lecz eklektyzm ; mogą przemawiać w imię dobrego 
smaku, rozsądku i przyzwoitości, mogą bronić czystości języka, nie 
podobna im występować w imieniu zasad. 

Z tego wszystkiego co poprzedza łatwo wyprowadzić wniosek, 
że dla nas główna wartość pisma czasowego zależy od jego stano- 
wiska i że w ojczyźnie naszćj te tylko pisma za zupełnie poży- 
teczne uważamy, które śmiało i stanowczo religii katoUckićj służą, 
czczą Kościół, kraj miłością synowską, rzewną, serdeczną kodiają, 
i obowiązków płynących z przyjętych zasad dopełniają bezustąpień, 
bez wahania się i bez słabości. My nie rozumiemy żeby istniał 
jaki rzetelny powód wydawania pisma peryodycznego, skoro reda- 
ktorowie nie mają jednego celu wyższego i jednych wyobrażeń, 
a żądamy żeby jawnie przed swoimi znaki swe ukazali. Bez szcze- 
rości nie ma zaufania *). Wszyscy u nas boją się zarzutu jedno- 
stronności, wyłączności. W rzeczach zasad głównych wyłączność 
jest konieczna. Dowód to niezdrowia społeczeńsMego, że ludzie 
szanowni zkądinąd i pełni dobrych chęci, tak fałszywie pojmują 
powinność swoje, iż pod pozorem tolerancyi otwierają wrota pi- 
smom dążeń przeciwnych. Więc nieraz zdaje się, że środek na 
cel zamieniwszy, nie znają i nie rozumieją wznioślejszego celu jak 
pisanie dla pisania, tudzież, że katolicyzm nie z przekonania jeno 
z konieczności położenia przyjmują. Kto katolik ten powinien się 
trzymać kolei Kościoła, a Kościół jest wyłączny i bardzo wyłączny. 
Niezawodnie należy zakreślić granicę wyłączności. Jedność potrze- 
bna tylko w rzeczach niezbędnych, in necessariiSy w kwestyach 
wiary i moralności, tudzież ile razy idzie o ich zastosowanie. Tak 
pole oznaczywszy, mamy potem wszelką wolność. Religia nie prze- 
pisuje nam kierunków ani w polityce, ani w literaturze, i nie poj- 
mujemy jak pan Kraszewski mógł stawiać sobie zapytanie za kim 
iść, za panem de Montalembert, czy za panem Yeuillot? Ani za 
jednym, ani za drugim, to oczywista, W rzeczach głównych oba 
ci panowie zgadzają się z sobą zupełnie, w tych rzeczach i ńam 



^) Z ialem widzieliśmy w roku zeszłym w Kromce wdrszawskUj, której 
poczciwa dążność i zasady zdrowe nie podpadają wątpliwości, długi wywód, że 
w Polsce nie potrzeba pism odznaczonej katolickiej barwy. A gdzież jak nie 
w Polsce ? Gdzież stanowisko więcej zagrożone, ze wszystkich stron i naciskiem 
z góry i zepsuciem z dołu? Taka obawa opinii przeciwników, takie ostrożne 
oglądanie się za sądami ludzi innego przekonania jest rzeczą smutną, jest i nie- 
użyteczną. Logika położenia zaprowadzi Kroniką do wszystkich następstw przy- 
jętego w gruncio kierunku, więc się tylko naraża na zarzut nieszczerości i dy- 
plomacyi, który jej potem będzie można uczynić. Lepiej od razu wypowiedzieć 
wszystko; odstręczy to słabszych, mniejsza o to. Za to ci którzy będą przy- 
bywać, już więcej nie odstąpią, a liczba ich rość nie przestanie. 
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nic innego trzjonać nie wolno. W sferze politycznej oni mają swoje 
francuzkie opinie, a nam godzi się mieć naszą, a raczćj jakeśmy 
już powiedzieli, lepićj że nie będziemy rozróżniać się opiniami po- 
litycznemi. Wyżćj nadmieniliśmy, że co do nas, nie usuwamy 
w literaturze żadnego kierunku rozsądnego, żadnćj formy ze sma- 
kiem wytrawnym zgodnćj. W tern wszystkiem my katolicy mamy 
jak największą swobodę. In duUis Ubertas, powiada św. Wincenty 
z Lerinu, którego zawsze chętnie przytaczamy. Święty ten dodaje 
in omnibm charitas. Otóż tu dla nas ważny przepis. Niewzru- 
szeni co do zasad, bądźmy pełni miłości w sposobie. Niech nas 
wszyscy poznają iżeśmy uczniowie Zbawiciela i z tego, że się go nie 
wyrzekamy przed ludźmi, i z tego, że bliźnich naszych choć zbłą- 
kanych szczerze kochamy. Dobrzejednak zrozumiana godność organu 
publicznego wymaga pewnćj wyłączności Pismo nie powinno być 
domem zajezdnym. Żaden roztropny redaktor nie wydrukuje 
ze świadomością artykułu mogącego nań ściągnąć prześlado- 
wanie władzy, a dla czego? Bo czuje bliską grozę i wie o na- 
stępstwach. Żaden poczciwy człowiek nie przypuści obelg na 
matkę swoją, na ojca, na rodzinę i bliskich, na ojczyznę własną. 
A jakże się dzieje, że tylu katolików obojętnie patrzy na obrazę 
religii w pr:mętych przez siebie pracach, że szkarady moralne rozpo- 
wszechnia? Co niemi powoduje, ślepota li lub słabość? Czy jedno, 
czy drugie, źle bardzo, a gorzejby jeszcze było, gdyby do pobłażli- 
wości skłaniały ich pobudki zysku materyalnego, albo ambicya po- 
dniesienia pisma za pomocą owćj zręczności przemysłowej, tak po- 
spolitej ża granicą, zwłaszcza we Francyi, gdzie znaczna część pism 
peryodycznych jest po prostu spekulacyą. 

Nieraz słyszeUśmy zarzut: odosabniając się i wyłączając 
stanowczo, utworzycie w końcu sektę albo szkołę. Sektę nie, 
bo nic nowego nie przynosimy i z całćj siły, z zupełnem podda- 
niem się trwamy przy Kościele, — szkolę, w dobrem znaczeniu, 
i owszem. Szkoły filozoficzne i literackie w czasach swego wzrostu 
były niezmiernie silną dźwignią do podniesienia społeczeństw. 
Gdyby nam udało się, czego się zgoła spodziewać nie śmiemy 
(przypuszczenie rozbieramy jeno dla rozjaśnienia przedmiotu), pe- 
wną całość umiejętną z najpotrzebniejszych pojęć filozofii, nauk, 
sztuk i literatury utworzyć i włożyć jakąś liczbę ludzi do władania 
taMem narzędziem, wzięlibyśmy to za dowód szczególnćj łaski Bo- 
żćj. Każde pismo, które ma przed sobą cel poważny i wierzy 
w swoje posłannictwo, powinno dążyć usilnie do wychowania sobie 
publiczności, do przysposobienia sobie jak największego zastępu na 
służbę wyznawanćj prawdzie. 
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Jak dzieje Zachodu, tak i dzieje Polski odbudować trzeba za 
pomocą monografii. Wykrzywione naciąganiami systematów, uprze- 
dzeniami bliższych czasów skażone, przedstawiają one dzisiaj ogrom 
bez spójni i całości, obraz bez harmonii barw, bez stopniowania 
cieniów. Zagnieździły się w kraju sądy, zagnieździły pewniki, które 
powszechność przyjmuje na słowo, powtarza bez rozpoznania, a które 
ubliżając prawdzie, sumienie narodowe zakłócają. I stało się, że 
dziś każdy uczciwy badacz długo musi myśl swoje z przesądów 
oczyszczać, zanim ją do tyla wzmocni, by mógł dojrzeć w źródłach 
i z nich wyprowadzić jasną a orzeźwiającą rzeczywistość. 

Historykom naszym od Naruszewicza brak przedewszystkiem 
silnego punktu wyjścia, obszemój podstawy. 

Narodowość polską stworzyły na podścieliśku słowiańszczyzny 
katolicyzm i oświata Zachodu. Katolicyzm nie przytiumił, nie zga- 
sił właściwości słowiańskich nawróconego przez siebie ludu, tylko 
je oczyścił, podniósł i siłą żywotniejszą obdarzył. Inne szczepy 
słowiańskie zbłąkane z razu, albo późniój od jedności odprowadzone, 
zepsowały się, jeśli nie zmamiriy, i do dziś dma nie mogą, nie 
umieją samoistnie bytować; szczep polski okazał potężną samoi- 
. stność, spełnił ze świadomością wysokie posłannictwo, urządził się 
okazale a uczciwie. Nie dość na tem. Kościół przodkował Polsce 
w rozwinięciach politycznych, zasłaniał ją od samowładztwa, pielę- 
gnował w niśj, chronił myśl jedności państwa, krzewił cnoty, które 
urządzeniom płodność i mcc dawały. Póki Polska była wierną 
prawdzie katolickićj, błogosławił jćj Pan Bóg widocznemi błogosła- 
wieństwy; rozprzestrzeniała granice uniami, zwyciężała nieprzyja- 
ciół, miała wielkich świętych, wielkich biskupów, wielkich królów, 
wielkich mężów rady i wojowników, cieszyła się zgodą stanów, kwi- 
tła przystojną wolnością, i szeroko między ludźmi jako wartowniczka 
Boźój od barbarzyństwa warty słynęła. Odstępstwa religijne spro- 

in 5 
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wad^ity klęski i nieszczęścia. Od epoki reformacji zaczęłj- się ście- 
śniać dzierżawy, do wnętrza rozerwanie weszło.. Powaśniły się z sobą 
stany krajowe, ucisk włościan dał miarę osłabienia wiary, swawola 
pewnej liczby zastąpiła wolność ogólną, uszanowanie dla majestatu 
prawa upadło. Coraz mniej było cnoty, coraz się rzadziśj ludzie 
znamienici pojawiali, mir w świecie rozchwiał się, i w końcu przy- 
salo do upadku, który, mamy w Bogu nadzieję, stanie się tylko, 
próbą oczyszczjenia. To wszystko jasno i oczywiście z dziejów wy- 
nika. Takie pojęcia dają historykowi szeroką podstawę zasad nie- 
pozytych, bez jakiej nie wybuduje gmachu mającego wspólne ogni- 
sko i jedność rzutu, wśród pozornej rozmaitości kształtów, tworzą- 
cego całość nierozerwaną, harmonijną, nadobną, 

JMówimy o konieczności podstawy, o potrzebie oznaczenia je- 
dności rozwoju dziejowego. Bez obu tych warunków niema wyso- 
ki ej^ prawdziwćj historyi^). 

Każdy naród w chrześciaństwie odrodzony otrzymaił posłanni- 
ctwo, piastuje myśl ze źródła objawienia płynącą. Kto owego po- 
słannictwa, owej myśli zrozumieć nie zdoła, ten nie postawi praw- 
dziwej^^o dziejowego kriterium. A jakże' się bez kfiterium obejść? 
W pojedynczych epokach jedni Itidziet działają w prawdziwym kie- 
runku narodowym, służą mu to lepiej to gorzćj, ale zawsze służą; 
inni, ś\\iadomie lub nieświadomie przeszkadzają organicznemu roz- 
winięciu; trzebaż mieć miarę, wedle której osądzi się dziejowa war- 
tość icli czynów. Jest jeszcze inne kriterium, kriterium zasad jno- 
ralnycii, któremu podlegają wszyscy zarówno. Człowiek miemśj 
wartości może pracować dla dobrej sprawy, człowiek podniosły nie- 
raz w złym kierunku działa. Gdyby zdolność, szczęście, wszystkie 
powioijichowne świetności miały nas koniecznie unosić tak jak nas 
mimowuJnie pociągają, nie ostałby się na świecie żaden piewnik 
moralny. Owóż potrzeba zdania i sądu, zdania wyniesionego do 
zuaczeiua kriterium, sądu uczciwego i bezstronnego, aby nie zabłą- 
dzić ^v:^ród rozlicznych faktów, nie dać się uwieść żadnej słabości, 
i rozrużniając w ciągu wydarzeń czynniki wpływu opatrzonego, tu- 
dzież (Iziałania wolnej woli ludzkiej, jedność myśli historycznćj i prze- 
pisy i>ra\sa moralnego uwydatnić. 

Minniśmy wspomnieć dla tych, którzy nie rozumieją szczerze 
przyznanych warunków dobrej historyi, a nawykli raz powstawać 
przeciw tendencyjnym dziełom, powtóre, zalecać opowiadanie przed- 
miotowe, że wymagania, jakie objawiamy w rzeczy zasad, zgoła na 
stronność rpzmyślną, na naciąganie nie pozwalają. Erzedmiotowości 
bezwzględnej nie znamy; każdy piszący ma swoje skłonności, po- 
ciągi ku jednym rzeczom, wstręty ku drugim, co więcćj, blichtr 



') Myśl główna, jedność kierunku, znajdują się i u znakomitszych nie- 
chrzeec^iąnskich historyków, jak Gibbon, Siemondi, Augustyn Thierry; zaś nie- 
tylko siła przekonań, ale także uczucie artystyczne kieruje nimi w tym razie. 
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przedmiotowości kryje tylko zwykle brak moralnych pewników. Jeśli 
przecież pod przedmiotowością rozumie kto uczciwą baczność, aby 
fakta i osoby historyczne . były przedstawione swabodnie we właści- 
wych barwach; ze swego własnego stanowiska, to jesteśmy za nią 
jaŁ najzupełniej. 

Co się tyczy kwestyi dążenia wyraźnego, my utrzymujemy, że 
śmiało zakreślona podstawa i jawnie przyjęty kierunek nie konie- 
cznie pociągają za sobą tendencyjne słabostki, co więcej, że u nas, 
gdzie właśnie brak historykom podstawy i jedności, wszyscy oni 
mają stronnicze dążenia w religii i w polityce.' Kraj dzieli się na 
dwa główne stronnictwa, monarchiczne i republikańskie; owoź jedno 
i drugie nagina przeszłość polską do obecnych swoich pożytków. 
Ci sięgają w czasy słowiańskie i układają sielanki o cnocie i szczę- 
śliwości ówczesnej, aby zgnębić to co jeszcze zostało z żywotnych 
historycznych pierwiastków ; tamci wymyśhli rozumnie monarchiczną 
dążność Jagiellonów. Jedni i drudzy plączą się w sądach. Przyj- 
mują samowładztwo Piastów, wynoszą Kazimierza przezwanego 
Wielkim, chwalą tolerancyę Zygmunta Augusta, czasy jego nazy- 
wając wiekiem złotym, łączą się we wspólnej nienawiści przeciw 
Zygmuntowi m, Jezuitom upadek Polski przypisują. Wszystkich 
ich zresztą bałamuci i zaślepia nienawiść rzeczy kościelnych, przy 
zupełnej tych rzeczy nieznajomości. Najumiarkowańsi bojąc się być 
zanadto katolikami, już za Piastów w opiekę prawa państwa w obec 
Kościoła biorą, za Jagiełły rozprawiają o tolerancyi, każdego bi- 
skupa, co nie zdradził swych obowiązków, podejrzywają ; księżom i za- 
konom przypisują zawsze uboczne mizerne pobudki, bronią wszy- 
stkich odszczepieńców, tłomaczą każdego malkontenta. Niechęć do 
katolicyzmu często nawet tych lub owych do dziwacznych sądów 
prowadzi. Są co się gniewają na Mieczysława, że bałwochwalstwo 
wytępił (oczywiście bałwochwalstwo słowiańskie stroją w cnoty i bla- 
ski, na jakie tylko stać ich wyobraźnię); są co użalają się losu Bo- 
lesława śmiałego, a św. Stanisława na zasadzie niepewnego i nieja- 
snego tekstu zdrajcą kraju ogłaszają. Kazimierzowi Wielkiemu 
wszyscy przebaczają i życie rozpustne i mord Baryczki ^) i brak 
dzielności rycerskićj i powolność dla Euksemburgskiój rodziny; 
w epoce Jagiełły mają wymówki dla Zygmunta Korybuta i Hussy- 
tów ; Władysława Warneńczyka oskarżają ślepo o wiarołomstwo ; 
ku Zygmuntowi Augustowi, bodaj najwinniejszemu z polskich mo- 
narchów, czują jakieś niepohamowane słabości, widzą w nim zawsze 
kochanka Barbary, i toleranta w obec nowatorów. Nie prędko skoń- 



*) Dłngosz kronikarz prawdziwie katolicki, rozumie znaczenie mordu Ba- 
ryczki. ,,Dla zabójstwa dokonanego przez Bolesława, powiada, rozpadł się tron 
Piastów w kawałki, dla śmierci Barf czki ich korona przez kobiety w obcy dom 
przeszła." 
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: ^ ożylibyśmy, gdybyśmy chcieli wszystkie takie sądy i skłonności wy- 

<, liczyć. 

|< Żaden z dotychczasowych historyków polskich nie zrozumiał 

>^ ., katolickiego posłannitjtwa narodu, żaden zasady katoUckiśj za pod- 

r walinę pracy swoj^ nie położył. 

Ale przychodzi czas koniecznej ze względu na przyszłość na- 
i rodu sprawiedliwości, przygotowują się materyały do ' innego roz- 

:_ miaru epok, wyświeca się znaczenie wielkich historycznych postaci. 

Tu jeszcze słowo o jednem i o drugiem. 
W dziejach są wielowroty, przemienne koleje działań i oddziar 
>^^ łań; zaś ciąg epok organicznych stanowi jedność kierunku history- 

' * cznego, U nas dotąd nie było wyboru między czasami: jedne wy- 

^' noszono, drugie poniżano wedle powiewu wyobrażeń panującydi, 

wedle osobistych pociągów, często ślepo namiętnych, czasem szlar 
chętnie zbłąkanych. My biorąc epoki rzeczywiście organiczne *) za 
punkta górujące, taki szereg układamy. Wraz ze wszystkimi przyj- 
mujemy czasy Św. Wojciecha i Bolesława Chrobrego za pierwsze 
ogniwo dziejów narodu. Założono wtedy biskupstwa, które utwo- 
rzyły Kościół polski, ognisko krystahzacyjne narodowości; wprowa- 
dzono Benedyktynów, co oświacie Zachodu drogę wykarczowali, 
a książę narodu został królem namaszczonym, piastunem władzy 
pod opieką papieża. Przez św. Stanisława, Maura l)iskupa krakow- 
skiego i Janika arcybiskupa gnieźnieńskiego, tego co był w stosun- 
kach ze Św. Bernardem, łączy się ta epoka z drugą epoką organi- 
czną, rozpoczynającą się wtedy, kiedy Rzym w bullach Aleksandra 
III uczył kraj jak szanować prawo, i kiedy Kościół jedność naro- 
-/ dową_ śród rozerwań po śmierci Krzywoustego ratował. Tu przypadają 

ff fundacye Piotra ze Skrżynna, zaprowadzenie Cystersów, synod łęczy- 

cki, dostojny zjazd pierwszych mężów wolnego narodu, poświadczający 
.P piękność układu politycznego za Piastów, przywiezienie relikwii św. 

Floryana z Rzymu, ftmdacya Dominikanów, apostolstwo św. Jacka 
na Rusi, przyjęcie Rusi w opiekę, fundacya Franciszkanów i Kla- 
rysek, kanonizacya św. Stanisława, w końcu bohaterskie zapasy ry- 
-■ cerstwa polskiego z Tatarami. Nie brakło wtedy Polsce ludzi. 

Wymienimy Gedka biskupa krakowskiego, błogosławionego Wincen- 
^' tego -Kadłubka, biskupa Iwona Odrowąża, co wybudował tyle ko- 

ściołów i Dominikanów sprowadził, śś. Jacka i Czesława jego syno- 
wców, błogosławioną Bronisłp,wę, św. Jadwigę Szląską, matkę dziel- 
:-; nego Henryka Lignickiego, błogosławionego Prandotę z Big^aczowa, 



*) Epoki organiczne w Polsce odpowiadają zwykle podobnymie epokom 
w Europie. Fakt podobny ma wytłomaczenie w solidarności wiary i oświaty, 
jaka Polskę łączy z Zachodem. Związek ten moralny uderza szczególniej w XIII 
wieku, na początku XV i w czasach, k+óre tak dostojnie wyobrażają Hozyusz 
i Stefan Batory, Skarga i Żółkiewski. 
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męczenników Zawichostu tudzież Sandomierza *), i te trzy królew- 
skie święte otaczające Bolesława Wstydliwego, św. Kunegundę, św. 
Salomee i błogosławioną Jolantę. Widzimy wtedy świętych przy 
tronie i na biskupich stolicach, dojrzg^ych ludzi rady, swobodę pod 
opieką Kościoła, uszanowanie nauki, podboje apostolstwem, wiońcu 
silną a czystą rycerskość. Że się późniśj wiele popsuło i w Ko- 
ściele i w państwie, na to się zgadza każdy. Było źle w Europie 
rozerwanej schizmą i zarażonej rozpustą, było źle w Polsce. Na- 
prawa i tu i tam razem przyszła. Czasy św. Katarzyny Seneńskiej 
i krzątanie się około zebrania soboru powszechnego, przypadają 
u nas na czasy Jadwigi królowój, prawie świętej, a bliskiej krewnej 
św, Ludwika tuluzkiego, tudzież połączenia Litwy z Polską. I znowu 



*) W czasio najazdu w r. 1260 Tatarzy wymordowali dwunastu Francf- 
szkanów i 58 klarysek w Zawichoście, a 41 Dominikanów przy kościele św. 
Jakóba w Sandomierzu. Legenda męczeńska sandomierska jest bardzo piękna. 
Pod koniec oblężenia, gdy przeor Sadoch kazał raz czytać jednemu nowicyuszo- 
wi przypadający na dzieó następny paragraf z martyrologium, nowicyusz ujrzał 
w księdze napis złotemi literami : Sandomirio passi 41 martirum. Skoro 
wszyscy cud sprawdzlH, litery znikły. Przeor i zakonnicy wzięli to za przepo- 
wiednię, przygotowali się na śmierć, i męczeństwo ochoczo ponieśli. Jeden 
tylko z 41 podczas rzezi schował się za organy, ale i ten gdy mu ial serce 
ścisnął, oddał się w ręce Tatarów. Przypominamy, że papież Bonifacy YIII na 
pamiątkę męczeństwa doroczne nabożeństwo w Ezymie dnia 2 czerwca ustano- 
wił, a Pius VII cześć, przez Aleksandra lY dla miasta Sandomierza upoważnio- 
ną, do całego zakonu św. Dominika rozciągnął. Zrujnowany w r. 1260 Sando- 
mierz nie wrócił już do świetności, którą jaśniał właśnie w pierwszej połowie 
Xm wieku, kiedy w tej stolicy syna Krzywoustego Henryka cq jeździł na kru- 
cyatę, i rezydencyi Kazimierza Sprawiedliwego, tudzież Loszka, kwitli Adelaida 
siostra Leszka, założycielka Kościoła św. Jakóba i błogosł. Wincenty Kadłubek 
proboszcz Panny Maryi a nieco później śś. Jacek i Czesław. Było to wtedy ogni- 
sko pobożności i nauki w Polsce, dla tego dziwi nas, ie nikt dotąd nie zwrócił 
uwagi na ówczesne znaczenie starego grodu. Kzecz cala zgoła nie uderza osta- 
tniego historyka Sandomierza p. Chądzyńskiego {Wspomnienia 'Sandomierskie 
i opis miasta Sandomierza przez Jana Nep. Chądzyńskiego. Warszawa u Ka- 
czanowskiego r. 1850), który bardzo pobieżnie dzieje tamte opowiada. Pan Chą- 
dzyński za to przywodzi, (a zwracamy uwagę na okoliczność, że wydrukował 
swoją książkę pod cenzurą rosyjską, że ją przypisał dyrektorowi głównemu 
w komisyi rządowej sprawiedliwości i że sam jest sądowym urzędnikiem), jako 
przed kilku laty: „Niejaki Tokarski poszukiwał skarbów w piwnicach gmachów 
jezuickich i odkrj-ł głębokie, jedne pod drugiemi ciasne karceresy, a w tych 
nagromadzone kości ludzkie, tułuby i kościotrupy stojące, . pomiędzy któremi 
wiele czaszek rozpoznano kobiecych." Autor, który czytał Żyda wiecznego^ ani 
chce przypuścić, żeby to miały być groby zwyczajne, owszem dodaje : „Oto 
ślady niecnych intryg zgromadzenia Societatis Jesu, które w niedościgłych wi- 
dokach, okrywając zbrodnicze (sic) swe czyny płaszczem religii, nie wzdrygało 
się poświęcać licznych krwawych ..ofiar swoim odległym rachubom. Tu może 
nie jeden ojeiec kilkorga dziatek o apostazyę fałszywie posądzony, nie jedna 
żona nie chcąca odkryć czynności męża, nie jedna dziewica stawiająca opór na- 
miętności, okrutną głodną śmierć znalazła." Zaiste radzi jesteśmy pojedynczym 
opisom miast równie jak każdej innej monografii, trzeba tylko żeby się do po- 
dobnych prac z innem naukowem przysposobieniem i z innem sumieniem jak 
p. Chądzyński zabierano. 



Digiti 



zed by Google 



- 70 — 

zaczyna się organiczna epoka, epoka największej potęgi kraju, epoka 
jednoczenia trzech koron, polskiej, węgierskiśj i czeskiej, epoka-Zbi- 
gniewa Oleśnickiego, rycerzy z pod Nikopolis, z pod Grunwaldu 
i z pod Warny, mężów rady jak Jan z Tarnowa, dziejopisarzy jak 
Długosz, uczonych jak teologowie świeżo pod godłem prawowier- 
ności założonśj Akademii Krakowskiej, i jak Mikołaj Kopernik, świę- 
tych jak Św. Jan Kanty, błogosławiony Izajasz Boner, błog. Michał 
Gedrojć, błog. Stanisław Kazimierczyk, trzój błogosławieni z wpro- 
wadzonej przez Św. Jana Kapistrana reformy Bernardyńskiej, błog. 
Szymon z Lipnicy, błog, Władysław z Gielniowa, błog. Jan z DukB, 
w końcu Św. Kazimierz królewicz. To jest wiek złoty w Polsce, 
a nie wiek Zygmuntóv7, ów wiek rozerwania religijnego, pogaństwa 
w wyobrażeniach i zepsucia, zbytku a poniżenia włościan, wiek ja- 
skrawy lecz zwodnie świecący wykwintami wszelkiego rodzaju, na 
który my dzisiaj jedynie się przez pryzmat literackich uwielbień 
zapatrujemy. W późniejszych dziejach naszych jeszcze jedne wska- 
żemy epokę organiczną, epokę dobrej walki z reformacyą i ze schi- 
zmą, zaczynającą się na Hozyuszu, Stefanie Batorym i wprowa- 
dzeniu Jezuitów, uzacnioną przez Kamkowskiego, Skargę, Żółkiew- 
skiego, a ubłogosławioną przez św. Stanisława Kostkę, błog. Jozafata 
Kuncewicza i błog. Andrzeja Bobolę. Takie epoki organiczne sta- 
nowią wedle nas punkta oparcia dziejów, węzły ciągu historycznego, 
w takich działająca bezprzęstannie myśl historyczną narod^u do . 
swojej pełni czasowej przychodzi. Czy przecież rozróżniamy między 
epokami stanowczo i bezwzględnie? Nie, bynajmniej. Historya, 
rzecz żywa, nie zna podziałów matematycznych, a świat jest w każ- 
dym czasie na wpływy dobrego i złego podany. Za epoM dobre 
uważamy te, w których iywioły uczciwe przemagają i bez prze- 
szkody rozwijają się w Czynach, nie oglądając się, że wtedy także' 
i czyny szpetne i postacie mizerne, na które zresztą mamy krite- 
rium moralne, napotkać się dadzą*); za epoki złe te, w których 
jest rozerwanie i zamęt wyobrażeń, upadek obyczajów, a nadewszy- 
stko przewaga iwstępnie działającego pierwiastku krytycznego, choć 
z drugiej strony pojawiają się chwilowo i czyny piękne i ludzie 
podniośli. 



^) Zdolni nawet pisarze, skoro nie mają ani kriterium histerycznego, ani 
kriterium moralnego, w niesłychane plączą się sprzeczności i paradoxa. Tak pan 
Szajnocha, jeden z najwięcej obiecujących autorów młodszego pokolenia. Prze- 
czytaliśmy pierwszy tom nowej jego pracy Jadwiga i Jagiełło. Wiele w niej 
zalet, ale co smutnie uderza, to hrak zasad i paradoxalne usposobienie. Nie 
wiemy dla czego wyobraził sobie pan Szajnocha, że wiek XIV uchodził dotąd 
za wiek niewinności i prostoty, owóż i z dziwną żarliwością szczegóły do obrazu 
ówczesnego zepsucia zbiera. Z drugiej strony, zawziąwszy się bez rozumnego 
powodu na Jana archidiakona gnieźnieńskiego, odsuwa jego świadectwo i przy- 
wraca do czci i sławy już nie tylko Elżbietę matkę Ludwikową ale i biskupa 
Zawiszę a Kurozwęk, za którego niecnoty wiek współczesny odpowiedzialnym 
czyni. To wszystko z żalem napotkaliśmy w książce starannie opracowanej 
i napisanej ujmująco. 
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Jak źle dotąd u nas oznaczano epoki, tak również fałszywie 
rysowano wielkie postacie historyczne, wszystkie piękne barwy pa- 
lety dziejowej dając wyłączniej wojownikom, królom wesołego życia, 
i rokoszanom kościelnym lub politycznym. Owóż, żeby wrócić do 
prawdy, najlepiej jest wziąśó się do monografii. 

Tak uczynił autor Żywotów Skargi i Oleśnickiego, któremu 
poczytujemy za wielką zasługę, że zrozumiał potrzebę i ważność 
odsłonienia przed krajem oblicza mężów, co w sobie najwznioślejsze 
dążenia historyi naszój uosobili, i że to w sposób śmiały a zu- 
pełny, opierając się na stanowisku rzeczywistem Kościoła katoli- 
ckiego uczynił. 

Pisarz, o którym mowa, wiedziony doskonałym instynktem hi- 
storycznym, wybrał dwie najważniejsze w życiu religijnem narodu 
epoki, epokę szczęśliwój obrony od nauk Hussa i epokę nie tak 
stanowczo zwycięzkiój, ale świetnój i koniecznój walki z protestan- 
tyzmem. 

Obie prace mają jeszcze i tę piękną stronę, że je prawdziwie 
synowska gorliwość o dobrą sławę matki Kościoła natchnęła ^). 

Odkładając na późnićj uwagi nasze o książce Piotr Skarga 
i jego wiek, obecnie chcemy się zająć wyłącznie żywotem Zbi- 
gniewa Oleśnickiego, a że żywot ten jest bardzo długim i obfitość 
materyalu wielką, dociągniemy go dziś tylko do końca panowania 
Władysława Jagiełły. 

Zamiar swój tak autor Żywota na samym wstępie opowiada: 
„Wielki urok miał zawsze dla mnie wiek XV. W jego łonie 
rozpoczęło się owo przygotowywanie się europejskiego społeczeństwa, 
które wyrobiło pomału dzisiejsze wyobrażenia, a poniekąd i obecny 
stan rzeczy. Czas ten zajmuje i w dziejach Polski obszerne miej- 
sce : w nim wzbiło się do najwyższego szczytu polityczne jćj zna- 
czenie i potęga, aby orzeł jagielloński rozpostarłszy się swobodnie 
między Dźwiną, Dnieprem, Czamem morzem, Bałtykiem i Karpa- 
tami, uwieńczył swe skronie koroną czeską i węgierską. Pod jego 
skrzydłami zakwitła najbujnićj umiejętność. Sława jej rozchodząc 



*) Autora monografii Skargi i monografii Zbigniewa, mieścimy w zastęp 
pisarzy, co z przywiązania do reBgii i Kościoła tudzież z przekonania powzię- 
tego a priori, ie niepodobna, aby nauka święta i czysta sprowadziła była nad- 
użycia, o jakich tak upornie świat powtarza, jęli sumiennie a z zaufaniem prawdy 
w źródłach poszukiwać. Do takich to pracowników ściągają się pełne zachęty 
następujące wyrazy Jakóba Balmesa: ,.Nie drzyjmy nigdy o los prawdy, kiedy 
się zapuszczamy w jak najgłębszy i najbardziej szczegółowy rozbiór faktów hi- 
storycznych. Jeśli poszukiwania nasze zaprowadzą nas w ciemności, jeśli znaj- 
dziemy się czasem w jaskini, której sklepienie promieni światła nie przepuszcza, 
•i gdzie dudniąca pod nogami naszemi ziemia zdaje się o przepaści ostrzegać, 
nie lękajmy się, ale śmiało i wytrwale idźmy naprzód. Kiedy nas najcięższe, 
najstraszliwsze ciemności otoczą, razem natrafimy niespodzianie na zakręt, któr}^ 
do światła i do celu prowadzi, a wychodząc spostrzeżemy prawdę siedzącą na 
progu i uśmiechającą się łagodnie z naszych obaw." 
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£1^ daleko z pod gotyckich sklepień akademii krakowskiej, ściągała 
do nas ze wszystMch stron Europy nie tylko pierwszych drokarzów 
jak Gunther Zainer i Świętopełk Fioł, ale i wykształconych podró- 
żnych jak Gilbert de Lannoy i Konrad Celtes, i ludzi stanu jak 
Filip Buonacorsi Kallimach. Co więcej, cnota i prawdziwa pobo- 
żność, nie zawsze, jak to dziś do sytu widzimy, postępująca w parze 
ze wzrostem umiejętności, rozpleniła się u nas tak wspaniale, że 
nigdy przedtem ani potem nie nosiła ta ziemia tyle na raz wzorów 
ewanielicznśj doskonałości. Bo kiedy w przybytkach nauk jaśniał 
Jan Kanty a kapłan Świętosław świeckie uzacniał duchowieństwo, 
gorliwy apostoł Jan Kapistran szczepił między nami zakon, którego 
pierwiastki szczycą się Szymonem z Lipnicy, Janem z Dukli i TWa- 
dysławeni z Gielniowa. Godni ich w innych bogomyślnych zgro- 
madzeniach współzawodnicy Izajasz Boner, książę Michał Giecfiojć 
i Stanisław Kazimierczyk, szerzyli ów blask świętości, który rozcho- 
dząc się po naszym widnokręgu, skupił się niejako i. zatrzymał 
wreszcie, niby to owa betleemska gwiazda nad zamkiem królewskim, 
i wyszedł z niego ów Kazimierz, co imię Jagiellonów szerzój w oł- 
tarzach rozniósł po świecie jak wszystkie ich berła zajęły miejsca 
w dziejach. A Medy te błogie postacie wznosRy się jedna po dru- 
giej do wiecznych przybytków chwały. Kościół nasz cieszył się, 
mimo dość powszechnego wówczas skażenia duchowieństwa, rzadką 
niepodległością i siłą, olbrzymie grono bohaterów dźwigało na swych 
barkach ojczyznę, kruszyło potęgę krzyżacką, przepisywało hołd po- 
haócom, a walecznością, wykształceniem i wysoMm umysłem nie 
ustępowało w niczem najzawołańszym kwiatom europejskiego rycer- 
stway Gonzalwom z, Korduby, Talbotem i Bajardom. Osłonione ich 
piersiami powstają wolności poUtyczne, ukształca się ostatecznie 
i wyrabia reprezentacya narodowa, mówcy i nieustraszeni obrońcy 
swobód zaczynają za przewodem Jana Rytwiańskiego i Jana Ostro- 
roga mierzyć i równoważyć prawa i władze na ziemi, kiedy Miko- 
łaj Kopernik mierzył cMa. niebieskie, słońcu zatrzymać, się kazał 
i wytknął w koło niego bieg planetom. 

Ln bardziój jednak zagłębiałem się myślą w one zamierzchłe 
lata, tem dobitniój dostrzegałem jedne wielką postać, która zaczęła 
mi iTj^stępowac z mgły wieków i górować nad otaczającym ją tłu- 
mem, równie jak owa wysmukła gotycka wieża, co wychyla się 
nagle nad widnokręgiem, rośnie, i oczy nasze i myśli unosi z sobą 
do góry. Zbigniew to był, ów niepożyty biskup krakowski i kar- 
dynał*). 



^) Może nam wolno zrobić wzmiankę, że Przegląd wspominał po kilka- 
kr£>6 o wielMej postaci Zbigniewa z tem samem uczuciem co jego biograf, żą- 
dając prKjtom, aby się rychło monografia Oleśnickiego ukazała. 

W sprawozdaniu o histoiyi Władysława Jagiełły przez Gołębiowskiego 
(tom JX str. 223) był taki ustęp : 
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Kiedy pasowałem się sam z sobą ażali podołam takiemu za- 
daniu, jakże mnie zadziwiła otrzymana w kwietniu 1851 odezwa 
jednego z najznakomitszych naszycli kaznodziejów i pisarzów, abym 
się zaj^ życiem Zbigniewa Oleśnickiego. Odezwa ta przybywająca 
z daleka od nieznanego mi osobiście rodaka a tak dziwnie zgodna 
z własną nieobjawioną nigdy sHonuością, musiała wydać mi się ko- 
niecznie głosem wieszczym, musiała dodać odwagi." 

Na początku książki znajdujemy wyjaśnienie kwestyi dotyczą- 
cych stanowiska Kościoła i duchownych w obec spraw świata, lakże 
szMc historyczny zdarzeń kościelnych. Jest tam ustęp o zasadni* 
czych pojęciach Kościoła i państwa, nieco o feudalizmie, nieco o wła- 
dzy papiezMćj i znaczeniu klątew, nieco o inkwizycyi, a obok tego 
lys dziejów schizmy zachodniój i Soboru w Konstancyi. 

Wszystko to ważne i zajmujące, pozwolimy sobie przecież po- 
wiedzieć, że zupełniejszy obraz owćj epoki konieczny był w takim 
wstępie^ 

Rzeczywiście wiek XrV ma ogromne znaczenie w kolei zda- 
rzeń europejskich. Rozgranicza on od żelaznych czasów później- 
szych wieM średnie, wieM religijnego zapału, prawdziwej rycersko- 
ści i polityki chrześciańskiój. Widzimy w nim papieztwo wygnane 
z Rzymu, Kościół rozerwany między antypapów i podany na za- 



»,Nad Zbigniewa biskupa Krakowa nas^ więJc piętnasty nie ma postaci 
okazalszejt religijniejszej i najżywiei polskiej. GołębiowsM nie miał daru widzenia 
tej postaci, rozmiłowania się w niej i przedstawienia. Nie pozwoliła mu togo dzi- 
wna skłonność ujmowania katolicyzmowi. Autor prawie zawsze uważa katolicyzm 
za coś zewnętrznego względem Polski, Zbigniewa nazywa zbyt śmiałym bisku- 
pem — za jaki czyn ? nie pojmujemy. Naszem zdaniem Zbigniew nigdy nie 
przekroczył umiarkowania, nigdy nie poszedł dalej za to fto przez obowiązek 
biskupa i Polaka koniecznie musiał był uczynić." 

Pisaliśmy znowu biorąc w obronę Hozyusza (tom IX str. 26); 

„Wspomnieliśmy jui Zbigniewa Oleśnickiego, jarawdziwie bronzową, nieco 
nawet kolosalną osobistość, osobistość jakich w całej Europie w piętnastym 
wieku mało. U nas nikt jej z dzisiejszych uczcić nie zdołał. Teraz chcemy 
poświęcić nieco miejsca obronie innego wielkiego biskupa, Stanisława Hozyusza, 
dla którego się jeszcze niesprawiedliwszą powszechność polska okazuje." Tu 
dodaliśmy w przypisku : „Osobne studyum o Hozyuszu jest jedną z najpiękniej- 
szych prac historycznych, jakie przedsięwziąśó można. W ogóle niezmiemieby 
się u nas posunęła prawdziwa umiejętność historyczna, gdyby uczeni polscy 
chcieli wziąść się do pojedynczych biografii. Wyszlibyśmy tym sposobem z wie- 
lu ciasnych a ustawme powtarzanych ogólników." 

Życzeniu naszemu co do monografii Hozyusza nie stało się dotąd zadość 
w kraju, ale za granicą wyszła już połowa obszerniejszej o kardynale biskupie 
warmińskim pracy p. t. „Der ormlandische Bischof und Cardinal Stanislaus Ho- 
sius, Yorzuglich nach seinem kirchlichen und literarischen Wirken geschildert 
von Dr. Ant. Eichborn, Domkapitular zu Frauenburg. I. Band. Von seiner 
Geburt bis zur Erlangung der Cardinalswtirde. Mainz 1854 bei Kirchheim, 
B. 402." Kanonik Eichborn opowiadanie swoje w znacznej części na nieznanych 
dotąd publiczności dokumentach archiwum kapituły Erauenburgskiej oparł. 
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czepki śmiałych kacerzy, pobożność w zakonach, w biskupach, w księ- 
żach i w świeckich osłabioną, szkaradne obyczaje po domaoh króle- 
wskich, nawet między duchowieństwem, mniej świętych, mnićj wiel- 
kich mędrców, wojny bez wzniosłego celu, orężne rozboje, zbrodnie 
przerażające. Na stoUcy papiezkiój próżno szukać nowego Innocen- 
tego m albo Bonifacego THI, w klasztorach nikt nie dochodzi 
świętości i nauki Alberta Wielkiego, św. Wincentego z BeauvaiSy 
Św. Tomasza z Akwinu, św. Bonawentury, Duns Scotta i Rogera 
Bakona. W poezyi Dante, wieszcz czerstwy natchnieniem i słowem, 
choć żył na początku wieku XrV, duchem należy jeszcze do ubie- 
głego stulecia. Poetą wieku XIV jest Petrarka, a poezya tćj epoki 
fałszywie rycerska i romansowa, służy tylko na zakrycie szkarła- 
tem ohydnego bezwstydu. Zapewne i te czasy nie są wydziedzi- 
czone z dobrego. Papieże Jan XXn i Benedykt Xn, Tauler, Hen- 
ryk Siiso, Św. JBrygida stoją na straży rzeczy kościelnych, misyo- 
narze nieustraszeni idą do Azyi pracować dla Chrystusa, wzrastają 
uniwersyteta, miasta się handlem bogacą ; w ogóle jednak złe prze- 
maga *). 

Dopiero w drugićj połowie stulecia wszczyna się ruch około 
naprawy. Św. Katarzyna Seneńska potęgą modlitwy silna przyj- 
muje rozjemcze posłannictwo we Włoszech, i papieży z wygnania 
Aweniońskiego do Rzymu sprowadza, zaś w chwili rozdarcia Ko- 
• ścioła żjrje gdzieś w zaciszy klasztomćj nieznany autor Naślado- 
wania. Iw końcu zbiera się sobór" powszechny, by powrócić spo- 
kój Kościołowi, i światu jaśniejsze czasy zwiastować. 

v: - Powtarzamy, biograf Zbigniewa nie dość zupełny obraz XIV 

I ' stulecia, nawet ze względu na polskie społeczeństwo, przedstawił. 

'^^ Wiele kwestyi pominiętych widzimy, rysów, dopełniających brak 

%.. wszędzie. Wstęp jest obszerny, znać w nim dokładną znajomość 

f4 lepszych katolickich francuzkich dzieł naszych czasów, poruszone są 

j^ ;: zadania niezmierne, trudno jednak zrozumieć, czy piszący chciał 

|;^ . dać pogląd na dzieje Kościoła tudzież świata, czy też tylko obja- 

0'^ śnienie pojedynczo nasuwających się kwestyi spornych dzisiaj. Nie- 

fe ; - pewność zamiaru sprowadziła brak cieniowania, br^k powiązania, 

^r- ■ i wszystko razem przedstawia raczćj ciąg rozprawek, niźli całość 

|I;. y tworzy. 

|V Zarzutów co do treści wstępu mamy nie wiele. Uderzyło nas 

|CiN ' zbyt materyalne i zgoła nieścisłe orzeczenie, że pojęcia Kościoła 
i państwa mają odpowiadać dwom pierwiastkom społeczeństwa, du- 



*) Nie można dosyć powtarzam?, że kiedy porównywamy pojedyncze opoki 
w Polsce i w Europie, porównanie zawsze na korzyść Polski wypada. W dzie- 
jach naszych są zbrodnie^^ błędy, ale ani ich przymierzać 'do zbrodni i błę- 
dów innych krajów. Pan B3c Polskę ciężko ukarał, niezbadane Jego sądy, my 
wszakże utrzymujemy, że nawet w chwili upadku uczciwiej było w Polsce jak 
w krajach otaczających. \. 
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szy i ciała, uderzyło wystawienie feudalizmu jako despotyzmu wielu, 
uderzył przycisk na istnienie inkwizycyi w Polsce, uderzyło zdanie, 
że od rozdziału między państwem i Kościołem Kościół został więcej 
samym sobą, w końcu uderzyła uwaga, że pobyt papieżów w Awe- 
nionie był błędem. Innych usterków nie dostrzegliśmy. 

Teraz kilka słów odpowiedzi. Co się tyczy feudalizmu, powie- 
my, że pisarz równie wytrawny nie powinien był patrzeć nań ze 
strony nadużyć jedynie i że podobne oskarżenia jak : „kmiotek, płeć 
słaba, wdowy, sieroty, stawały się najczęściej ofiarą samowolności 
i rozpusty" (w tym ostatnim punkcie odsyłamy autora do' dzieła 
Ludwika Yeuillot Le droit du 8eigneur\ albo : „gruba niewiado- 
mość i srogość obyczajów cechują te czasy," są tylko mniej rozwa- 
żnem odbiciem niepozbytych dotąd przesądnych wrażeń własnych. 
W kwestyi inkwizycyi w Polsce pozwolimy sobie twierdzić, że try- 
bunał był niezawodnie, i oczywista że bjł, ale że jego czynności 
tak się ograniczyły, iż śladu ich dopatrzeć trudno. Następnie , 
w orzeczeniu, że Kościół został więcćj samym sobą od wzrostu re- 
formacyi, widzimy pewną nieścisłość i sprzeczność. z kościelnem 
rzeczy uważaniem. Kościół przystaje na rozdział z k:onieczności, 

ale się wcale z niego nie cieszy. W tćj mierze powołujemy się na 

sławną Encyklikę Grzegorza X.VI. Nakońiec zarzut, że pobyt pa- 
pieżów w Awenionie był błędem, zbijamy tą uwagą, że papieże nie 
mogli inaczćj zrobić,. że się musieli chronić .od rozerwań i gwałtów. 
włosMch. Autor Zbigniewa objaśni się o tem dostatecznie w dziele 
księciza Christophe p. t. Hisfoire de la PapatUe pendant U XIV 
siede (w Paryżu 1853 r., tomów trzy). 

Przechodząc z ogólnych uwag do właściwój treści dzieła, na- 
kży nam najprzód podnieść jak pięknie autor narysował postacie 
osób, z któremi postawiły Zbigniewa w styczność sprawy polityczne, 
a mianowicie króla Władysława, Witolda i Zygmunta Luksemburg- 
skiego. Ale niech nam będzie wolno i tu killęa zrobić zastrzeżeń. 

Cała charakterystyka Jagiełły pracowicie jest i wiernie z naj- 
lepszego źródła, z Długosza, ułożoną: jeśU jćj brak czego to tylko 
zwięzłości i porządku. Cóżkolwiekbądź, mniemamy, że Długosz tro- 
chę za ciemno postać tę historyczną przedstawił. W Jagielle trzeba 
rozróżnić dwóch ludzi: gwałtownego, chytrego, zmysłowego i zabo- 
bonnego Litwina, od książęcia odrodzonego chrztem świętym, i ła- 
godnym wpływem Jadwigi zmienionego. Zapewne w drugićj poło- 
wie długiego jego żywota odzywały się często nieokrzesane instynk- 
ta, popędUwość, podejrzliwość, zabobonność wyssana z mlekiem od 
matki Eusinki, zmysłowość nieuskromiona grozą chrześciańską, sza- 
lona do łowów namiętność; ale zarazem ileż tam rysów wspania- 
łych, dostojnych, prawdziwie królewskich! Władysław był szczerze 
pobożny, czasami nawet dosięgał wysokiego natchnienia, jak przed 
bitwą pod Grunwaldem ; jeśli grzeszył, a grzeszył brzydko, to 
z ułomności i złego nałogu, nigdy z obojętności \ lekceważenia ; 
biskupów szanował z pewnym odcieniem bojaźni, który widzimy 
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także u następców Chlodwiga w opowia3amftch Grzegorza Turoneń- 
sMego; pokazywał cześć dla prawa; choć sam czytać nie umiał, 
naukę cenił; do zemsty się nie zniżał, owszem przebaczał wspa- 
niale ; niestrudzony na wyprawach, nieustraszony w boju, sam da- 
wał najpiękniejszy przykład spokojnćj rycerskiej dzielności; wstrze- 
mięźliwy w jedzeniu i piciu, unikał wszelkiego zbytku, wszelkićj 
okazałości; dobroczynny, łaskawy, gościnny, hojność aż do nagan- 
nej rozrzutności posuwał; bystrością, przebiegłością nie celował, to 
prawda, ale miał zdrowy rozsądek i prostotę, zaś jeśli się dawał 
oszukać, to przez zbytek szlachetnego zaufania. Wszystko piękne 
odcienia. Jednćj rzeczy trudno Jagielle przebaczyć, to nieuznania 
świętości Jadwigi : ztąd zapewne, jako i z pewnćj urazy za Zbi- 
gniewa, poszła surowość Długosza. 

Co do Witolda, autor prawie wszystko o nim z Długosza prze- 
pisał. Zrobił dobrze. My pozwolimy sobie do charakterystyki ksią- 
żąt Litwy dodać Mika szczegółów. 

Potężną i obszerną była Litwa za Witolda. Rozciągała się 
od Bałtyckiego morza do Czarnego, panowała Rusi, miała hołdo- 
wniczą Moskwę, Tatarom nakładała sojusze, a jeśli uznawała zwierz- 
chnictwo polskie, to więcój powierzchownie jak rzeczywiście. Gdyby 
Witołd był został królem, jak tego z niesłychaną pragnął namiętno- 
ścią, a miał jeszcze podobnego do siebie następcę, łacno się mogło 
osobne wielkie państwo litewskie utworzyć. Ale wstecz jeszcze nieco 
spojrzyjmy. Od Gedymina, co podbił Wołyń i Ukrainę, a najazdoin 
tatarskim zaporę położył, weszli książęta litewscy w bliższe sto- 
sunki z chrześcianami *). Stosunki te były dwojakiego rodzaju, ser- 
deczniejsze i szczersze z Rusią, polityczne z zachodem. Gedymin^ 
wydał córkę, za naszego Kazimierza, późnićj żenili się na Litwie 
książęta Mazowieccy Piastowie, ale te związM raczój się na wspól- 
nej nienawiści przedw Krzyżakom, jak na duchowem pobratymstwie 
opierzy. W stosunkach znowu z Krzyżakami pokazano z obu 
stron wiele chytrości i fałszu. Jeśli książęta litewscy przyjęli co 
od nich, to jedynie pewną rycerskość zewnętrzną, która nie zawsze 
do miary z dziką walecznością rodzimą przypadała, i tylko u Kiej- 
stuta szlachetny z natury charakter uszlachetniła jeszcze bardzićj. 
Wnukowie Gedymina w wierze łacińskiój widzieli do pewnego sto- 
pnia wiarę ^woich nieprzyjaciół. Chrześciańskie wpływy przyszły 
do nich z Rusi, od którćj tak łatwo mowę, tudzież zwyczaje prze- 
jęli i przyniosły im cześć form i zabobonność, a wstręt do silnej 
moralnój reguły. SchizmatycMe umysłowe i obyczajowe usposobie- 
nie znać i w Jagielle i w Witoldzie i w innych książętach ich ro- 
dźmy, nie pomijając Zygmunta Korybuta. Całe wyższe społeczeń- 
stwo litewskie, a właściwiój mówiąc litewsko-ruskie, zarażone było 



*) Pomijamy Mendoga czyli Mindowsa, którego nawrócenie chytrości i pró- 
żności a nie wpływom istotnie chrześciańskim przypisać trzeba. 
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tym kwasem, zanim się zwolna nie przeistoczyło pod łagodnym 
wpływem oświaty polskiej. 

Jak widzimy, Polska złączona z Litwą tworzyła wielkie mocar- 
stwo. Królowi Polski hołdowali i książę pomorski na Szczecinie 
i liospodarowie Multan tudzież Wołoszczyzny. Oglądali się na niego 
i Czechowie i nawet Węgrzy. Owóż powody, dla których dom Lu- 
ksemburgsld w niespokojnej troskliwości o swoje dzierżawy podu- 
szczał ciągle Krzyżaków i siał niezgodę między Witoldem a Ja- 
giełłą. 

Dom Luksemburgski sławny na Zachodzie i zasłużony, jaśnie- 
jący w dziejach postaciami cesarza Henryka VII, Jana króla Cze- 
skiego, Karola 17 i Zygmunta, bezprzestannie zdradliwą, nieprzy- 
jazną względem Polski miał politykę. I Jan i Karol i nadewszy- 
stko Zygmunt dążyli wszelkiemi drogami, by Polskę zakłóci<S, nara- 
zić, osłabić, co nie przeszkadzało, że Kazimierz, Ludwik i Jagiełło 
szczególniejszą pokazywaU ku nim słabość. Luksemburgczycy ciągle 
się zresztą związkami pokrewieństwa z królewskim polskim domem 
łączyli. Pomijając Jana, który był ożeniony z córką Wacława cze- 
skiego i polskiego, a siostrę miał za Karolem Węgierskim, przypo- 
minamy, że Karol IV Elżbietę wnuczkę Kazimierza W., a syn Elż- 
biety Zygmunt Maiyę siostrę Jadwigi w małżeństwo pojęU. 

Zygmunt Luksemburgski należał do szczęśliwych i przebie- 
głych ludzi swego czasu. Postawiony wśród trudnych okoliczności, 
równie dzielnością rycerską jak chytrą zręcznością doszedł korony 
cesarskiój. Powierzchowność miał monarszą i monarszym otaczał 
się przepychem. W obyczajach rozwiązły, nawet jadąc na Sobór 
powszechny uhamować się nie chciał. Pamiętną jest rzeczą, jakie 
mu wtedy przyjęcie wolni mieszczanie Berneńscy nagotowall Druga 
jego żona Barbara Cylejska słynęła z nierządu. Pobożnością nie 
celował, wszelako rozumiał: potrzebę położenia końca rozerwaniu Ko- 
ścioła i wielce się przyłożył do pomyśhiego wypadku Soboru wKoiv- 
stancyi Jeździł do Hiszpanii umyślnie, żeby antypapę Benedykta 
do zrzeczenia się przywłaszczonćj godności naWonić. Zresztą fał- 
szywy, nieskrupulatny, zimnego serca, dumny a miłujący pozorną 
rycerskość, był z rzędu tych, co uderzają umysły, często pociągają 
współczesnych, a historyę do surowego o sobie sądu zmuszają. 

Przeciw Polsce ochotnie choć niefortunnie służyli Zygmuntowi 
Krzyżacy. 

Krzyżacy od chYrili nawrócenia Litwy nie mogli się już za- 
stawiać orężno-chrześdańskiem posłannictwem. Wszelako rozgałę- 
zione po całćj Europie stosunki rycerskiego braterstwa i urok prze- 
szłych spraw wojennych, uprzedzały na ich stronę dwory, głośnych 
ludzi wojennych i co znaczniejszych duchownych. Europa uważała 
Krzyżaków za wyobrazicieli oświaty katolickićj w obec barbarzyń- 
stwa, poloru rycerskiego w obec grubiaństwa, i nie dostrzegała po- 
budek chciwości świeckiej, tudzież zaciekłćj niemieckiej przeciw Sło- 
wianom nienawiści, jakie niemi bezustannie kierowały. 
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Jedynie papież był sprawiedliwym dlaToJski równie w zajściach 
z Krzyżakami, jak i w każdej- okoliczności, a ta pełna przenikliwo- 
ści tudzież dobroci pieczołowitość Stolicy Apostolskiej, stanowi jeden 
z rysów njajbai^dziój uderzających i najbardziej pouczających ówcze- 
snej historyi. Co w tej mierze szczególniej na uwagę zasługuje, 
to że kłopoty bliższe. nie odwodziły naczelników Kościoła od zajmo- 
wania się sprawami Polski. Jan XXn w Awenionie nie mniej się 
niemi zaprzątał jak Marcin V w Kzymie. 

Ale czas przejść do właściwych spraw Zbigniewa. 

O życiu Zbigniewa najwięcej zostawił szczegółów Długosz 
i w historyi swpjćj i w niewydanych jeszcze Żywotaoh biskupów 
krakowskich. Długosz najlepszy i najpewniejszy * przewodnik, Jboć 
jeśli ze starannością, z sumiennością niezrównaną porządkował i za- 
pisywał czyny odległe, tak że dziś co chwila przekonywamy się, że 
nie jego poprawiacze, od Naruszewicza począwszy, mają słuszność, 
ale on, co posiadał źródłowe zabytki dla nas zateacone, to tem wię- 
cćj na nieograniczone zaufanie w opowiadaniu spraw współczesnych 
zasługuje. Długosz zresztą musiał, jak słusznie uważa Wiszniew- 
ski, czerpać obficie z pamiętników Oleśnickiego, o których wzólianki 
wyraźne zostały. Że zaś był umysłu wzniosłego, zdolnego pojąć 
wielkość w innych^ że kraj swój gorąco miłował i rozumiał jego 
potrzeby, że oprócz tego czuł ku Zbigniewowi wdzięczność i przy- 
wiąssanie, nikt nie mógł lepiej od niego uczcić tćj dostojnej postaci, 
jasne jej strony pobożniej odsłonić *). 

Autorowi żywota Zbigniewa, za to że się ściśle trzyma Długo- 
sza, że na jego świadectwie statecznie polega, że nie przypuszcza 
nowszych wpływów i od zachceń fantazyi się chroni, należy oddać 
zasłużone pochwały. 

Znakomity sandomierski dom Oleśnickich, herbu Dębno, wydał 
w \^iekach XIV i XV wielką liczbę ludzi krajowi zasłużonych^ 
i ozdobionych wysokięmi dostojeństwami. Dziad kardynała, Zbi- 



*) Taki mąi jak Zbigniew znalazł oczywiście wielu historytów, ale ich 
prace albo nie wyszły na jaw albo zaginęły. Dziś nie wiadomo gdzie się po- 
dział żywot skreślony przez Orzechowskiego. Żywot napisany przez Kalhmacha 
istnieje ale nie został dotąd ^rukowany, i szkoda, bo choć tara pewnie więcej 
retoryki niźli faktów, i choć Wiszniewski zaręcza, że nie odpowiada oczekiwa- 
niu, trudno przypuścić, żeby bliski czasem a niepospolity pisarz czynów mniej 
znanych lub sądów uderzających nie zamieścił. Wspomnimy, że nasz autor nie 
zna pracy .Kallimacha. Jedne ciekawą wzmiankę odszukał on w Rozmowach 
Osieckich Kaspra Cichockiego: „Przechowują, mówi Osiecki, w domu Oleśni- 
ckich jako skarb najdroższy, starożytną przecudnie oprawioną pargaminową 
księgę składającą się z kart dwunastu, gdzie pięknemi wierszami, któro złoci- 
ste smugi przegrsłdzają. opisane jest życie Zbigniewa w kształcie rozmowy mię- 
dzy trzema osobami, a na czele znajduje się jego wizerunek okolony złotoroi 
także ozdobami, a tak żywy, że mu prawie głosu tylko nie staje." ^ 

W kościelnych obcych historyach, które nasz autor przytacza, bardzo . 
niedostatecznie o Zbigniewie wspominają. 
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gniew walczył z Wołoszą za Kazimierza W., ojciec Jan ożeniony 
z Dx)brochną z Rożnowa, co sobie zasłużyła na piękne miano ma- 
tki ubogich, był jeneralnym starostą ziem litewskich w latach 
1390—92. Stryj Dobiesław, rycerz znamienity, prowadził chorą- 
giew pod Grunwaldem, a amarł wojewodą sandomierskim. Z ro- 
dzeństwa Jan Głowacz, ożeniony z Tęczyóską, piastował godność 
marszałka wielkiego koronnego za Jagiełły, a późniój został woje- 
wodą sandomierskim; Jakób wstąpił do zakonu kanoników regular- 
nych ; PacMfe poszła za Jana Ossolińskiego ; ze stryjecznych, któ- 
rzy się z Sienny pisali, Jan, Piotr i Paweł odznaczyli się rycersko, 
zaś Jakób po odbytem do Piusa II poselstwie został najprzód bi- 
skupem krakowskim, w końcu arcybiskupem gnieźnieńskim. Był 
także biskupem krakowskim i arcybiskupem gnieźnieńskim synowiec 
kardynała, Zbigniew syn Jana Głowacza. 

I tego przepomnieć nie należy, że sławny Zawisza Czarny, 
kwiat rycerstwa polskiego, romansowy bohater, co równie jak wsjpół- 
cześni mu Scibor herbu Ostoja, tudzież Dobiesław, Jan i Piotr 
Oleśniccy, rycerstwo uważał za zakon a rycerskie prawidła święcie 
chował, bliskiem się z matką kardynała łączył pokrewieństwem. 

Zbigniew przyszedł na świat w Siennie, rachując wedle Dłu- 
gosza w r. 1389, na krótko przed odjazdem ojcowskim do Litwy. 
Gdy nieco podrósł chodził do szkół w Sandomierzu, gdzie już pe- 
wnie były zamierzchły wspomnienia i tradycye czasów Kadłubka 
tudzież Jacka Odrowąża. Z Sandomierza przeszedł do Krakowa, do 
krótko wprzód odnowionej (roku 1400) akademii i między innemi 
umiejętnościami wyuczył się po niemiecku. 

Kiedy miał około dwudziestu lat, pomieścił go ojciec przy 
boku królewskim w obowiązku sekretarza czy pisarza, i tym sposo- 
bem, choć jak się zdaje wcześnie do stanu duchownego przezna- 
czony, towarzyszył Jagielle w wyprawie na Krzyżaków roku 1410. 

W . dzień bitwy pod Grunwaldem znajdował się Zbigniew 
w straży przybocznćj, i kiedy owe szesnaście chorągwi krzyżackich 
stojących w odwodzie ruszyło naprzód, posłał go król po chorągiew 
nadworną Mikołaja Kiełbasy. Kiełbasa ścierał się właśnie z nie- 
przyjacielem i nie mógł pospieszyć, więc straż przyboczna otoczyła 
króla wydzierającego się naprzód, by go powstrzymać i zasłonić. 

Tu zaszło pamiętne wydarzenie, które autor nasz tak za Dłu- 
goszem opowiada: 

„Nadworna chorągiew zmuszała Krzyżaków do odwrotu, w tem 
sążnisty Krzyżak Dippold Kiekeritz von Dieber z Luzacyi, cały że- 
lazem okryty, w złotej przepasce, w wielkim białym płaszczu, po- 
strzegłszy orłem okiem króla, przebił się naprzód na gniadym ru- 
maku i potrząsając dzidą rzucił się wściekle w tę stronę. Już go- 
tował się sam Jagiełło przyjąć go kopią, kiedy Zbigniew Oleśnicki 
lubo bezbronny, a złamany tylko drzewiec w dłoni ściskając^ pomny 
tylko na swój obowiązek, uprzedza króla, rzuca się z boku na Krzy- 
żaka i wali go silnem pchnięciem z konia na ziemię. Spadł mu 
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ż głowy szyszak, obnażył skronie, w które go król kopią ugodził. 
;,- Dobili go drudzy, ale cóż mogło być, jak słusznie uważa Długosz, 

r|^^ śmielszem, cóż szczęśliwić) dokonanem nad czyn Zbigniewa, nad to 

.J rfr zwycięztwo bezbronnego młodzieńca nad starym, doświadczonym 

[/■; i ciężko uzbrojonym wojownikiem, w tak stanowczój chwili z braku 

^ innego narzędzia złamanem drzewcem odniesione." 

^ Autor słusznie zarzuca Niemcewiczowi, że nie uszanował wier- 

ności historycznój w znanym i powtarzanym śpiewie o Władysławie 
; Jagielle. Jakże jest wyższym w swojój prostocie wiefSz o porażce 

grunwaldzkiej ułożony na początku XVI wieku, a wydrukowany 
w Bihlioiece toarsmwskiSj z roku 1843, gdzie cały wypadek tak 
wystawiony: 

Król tam stał blizko w obronie. 
Chciał bieżeć tam ku tój stronie, 
--._-- Tak iż go ledwie strzjmali, 

Ci którzy mu wiarę dali. 

i. A w tern jakiś rycerz zbrojny, 

'j. Chciał skosztować z królem wojny, 

Ale mu się nie powiodła, 

Bo wnet zaraz wypadł z siodła. 
>•, . 

^' Chciał króla drzewem dojechać, 

l^: Król go też nie chciał zaniechać, 

^v- Oleśnicki weń zawadził, 

M Bo go mężnie z konia zsadził. 

h' 

|;^^ . Hełm mu dobyt został goło, 

^.' A król go ugodził w czoło, 

^'"i Ci co króla pilni byli, 

" Tam go do końca dobili. 

''• Autor mniema, że wiersz, z którego przytoczyliśmy cztery 

^ zwrotki, jest ową starożytną pieśnią o bitwie pod Grunwaldem, którą 

J^ wspomina Błażowski. 

^^ ' Po bitwie król chciał Zbigniewo na rycerza pasować, ale Zbi- 

^■■. gniew rzekł mu dziękując : „Nie do światowej ale do kościelnój żoł- 

1^ nierid udać się zamyślam, boć wolę walczyć wiecznie Chrystusowi, 

jak królowi ziemskiemu i śmiertelnemu docześnie." A król Wła- 
^- dysław na to: „Lepszą obrałeś cząstkę. Wszakże jeśli pożyję, nie 

v; : zapomnę cię wynagrodzić „godnością biskupią." Od tej chwili, po- 

wiada Długosz, Zbigniew strf się drogim królowi. 

Wieczór w dzień bitwy, gdy się usunięto nieco ku Malborgo- 
wi i rozłożono obóz nad brzegami jeziora, znużony król nie czeka- 
jąc na rozbicie namiotu położył się pod krzakiem na posłaniu z liści 
jaworu a Zbigniew sam go pilnował. 
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Tę okoliczność przywiedzioną po prostu przez Długosza tak 
autor opowiada: 

„Gdy przyszedł wieczór a niepodobna było odpoczywać w miej- 
scu trupami zasłanem, ruszono dalej i rozłożono obóz nad brzegami 
jeziora, gdzie król trudami i gorącem znużony, położył się nim na- 
mioty przywieziono w cieniu bzu niebiesko rozkwitłego, na/przyrzą- 
dzonem na prędce z liści plątana posłaniu, a został przy nim na 
straży sam tj^lko wierny i nieodstępny Zbigniew. Jak powabny dla 
narodowego malarza przedmiot ! . . . Jagiełło snem głębokim zdjęty, 
uśmiecha się do snujących mu się obrazów zwycięztwa, a obok 
w blasku księżyca przy rozkwitłych rozkosznie niebieskich bzu gir- 
landach, wsparta na długim onym historycznem złamanem drzewcu 
smukła i nadobna postać młodzieńca, którego myśli daleko nad 
świat wzniesione ulatują do przybytków wiekiustćj chwały, po tych 
jasnych ztamtąd idących i na tle jeziora jak w jego oczach i duszy 
odbijających się promieniach.** 

Poważny pisarz dał się tutaj uwieść pDkusie fałszywej malo- 
wniczości. Długosz nic o księżycu nie wspomina, a rubus pono 
przez hez wytłomaczyć się nie da. Najpodobniój nie było tam ani 
platanów, ani bzu, który zresztą w lipcu nie kwitnie* 

Zbigniew towarzyszył królowi i w dalszej wyprawie, zaś po za- 
wartym w roku 1411 pokoju toruńskim, gdy Władysław widzie 
potrzebę wyttómaczenia przed papieżem zajść swoich z Krzyżakami, 
którzy tylu dostojnych przyjaciół i opiekunów liczyli, został przy- 
dany za towarzysza jadącym w poselstwie . do Rzymu Laskaremu 
z Gosławic proboszczowi wrocławskiemu i Marcinowi z Wrocimowic 
chorążemu krakowskiemu. Oprócz sprawy krzyżackićj, posłowie ci 
mieU jeszcze sobie polecone oddać posłuszeństwo nowo obranemu 
Janowi XXIII ^), wyrobić pozwolenie zatrzymania i obrócenia na 
użytek polskich świątyń, 8przętóv7 zabranych w pruskich kościołach, 
uzyskać ogłoszenie wojny ki-zyżowój przeciw Tatarom, i w końcu 
zatwierdzenie zdawna odprawianego w kościele N. Panny w Sando- 
mierzu w dniu 3 czerwca odpustu (na cześć męczenników zakonu 
Św. Dominika) otrzymać. 

Smutnój pamięci Jan XXin (Baltazar Cossa) rządził Kościo- 
łem od maja 1410 roku, uznawany przez większą część państw 
katolickich, podczas kiedy dwóch antypapów : Benedykt XIII i Grze- 
gorz Xn odbierali hołdy, tamten w Hiszpanii i Szkocyi, ten w Near 
polu i części Niemiec. 

Posłowie polscy przybyli do Rzymu w dniu 8 września 1411 
roku i odprawili wjazd wspaniały. Papież, któremu jeszcze wtedy 
wszystko się wiodło (rok przedtem za jego staraniem Zygmunta 
króla węgierskiego obrano cesarzem, a w kilka miesięcy późniój Lu- 
dwik Andegaweński, chorąży Kościoła rzymskiego, poraził na głowę 



*) W wydaniu lipskiem Długosza jest mylnie wydrukowano Jan XXIV. 
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opieliuna antypapy Władysława Neapolitańskiego *), przyjął ich jak 
najlepiej. Krzyżackie nawet sprawy pomimo bliskich związków 
z Zygmuntem dobrze wyrozumiał. Odmówił tylko jednej rzeczy, 
upoważnienia na kracyatę z Tatarami, tłomacząc, że już był wojnę 
krzyżową przeciw Władysławowi Neapolitańskiemu ogłosił. Zaba- 
wiwszy w Rzymie dziewięć tygodni wrócili się posłowie napowrót 
przez Niemcy, gdzie im Zygmunt poczynił był zasadzki, których 
pomyślnie uniknęU. 

Autor robi następującą uwagę : 

„Upłynęło wprawdzie cztery wieki odkąd posłom Bolesława 
Chrobrego zagradzali cesarze drogę do Rzymu, ale ta sama zawsze 
polityka, ta sama usilnośc w zapobieganiu ściślejszym stosunkom 
Polski ze Stolicą Apostolską, przeszła tradycyonalnym spadkiem na 
Zygmunta." 

Po powrocie z Rzymu jął pono Zbigniew do stanu duchownego 
się sposobić, bo o nim długo w dziejach żadnej nie ma wzmianki.^ 
Autor nasuwa, że w owym czasie zgłębił teologię, my mniemamy, 
że kurs nauk potrzebnych przeszedł już był wpierw nim został se- 
kretarzem królewskim (Błaiowski nazywa go pisarzem), ile że jak 
się zdaje obowiązków swoich przy królu zgoła nie poprzestał. 

Tymczasem świat katolicki cieszył się zebraniem koncylium 
powszechnego, na którym Polacy nie małego doszU znaczenia. 

Stosownie do uchwał soboru Pizańskiegó Jan XXin zwołał 
nowy sobór do Rzymu i otworzył go w kwietniu 1412 r. Przybyli 
tam duchowni z Włoch, Francyi, części Niemiec, Anglii, Czech 
i Węgier (z Polski nie było zdaje się nikogo), ale gdy brakło do- 
brej woli ze strony papieża, usiłowania naprawy spełzły na. niczem. 
Potępiwszy nauki Wiklefa i Hussa rozjechali się Ojcowie w skutek 
ogłoszonego odroczenia. Wszelako cesarz a raczój król rzymski, (bo 
jako niekoronowany w Rzymie, nie mógł brać tytułu cesarza), Zy- 
gmunt pracował usilnie, aby. sobór powszechny zgromadzić, i ko- 
rzystając z ciężkich kłopotów Jana, wymógł na nim w ciągu osobi- 
stych narad w Lodi (1413 r.) zezwolenie acz dane niechętnie, na 
zwołanie soboru do Konstancy!. Zaraz otwarcie soboru naznaczonem 
zostało na dzień 1 listopada 1414 r. 

Gdy czas wskazany nadchodził, papież puścił się w drogę pe- 
łen obaw i ze skrytym zamiarem wymknięcia się spiesznie napo- 
wrót. W Konstancy! zastał licznie bardzo zebranych biskupów, 
^j^^ teologów i panów świeckich, którzy go ze czcią wszelką przyjęli. 

Z Polaków znajdowali się tam Mikołaj Trąba arcybiskup gnieźnień- 
ski, Jan Kropiło biskup kujawski, Jakób Kurdwanowski biskup 
płocki, Jędrzej Laskary Gosławicki biskup nominat poznański, Ja- 
nusz z Tuliszkowa kasztelan kaliski i Zawisza Czarny z Garbowa, 



*) Ludwik nie skorzystał z wygranej i już był się cofnął, a naWet wró- 
cił do Prowancyi, ale papież liczył na wojnę krzyżową. 
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wszyscy wysłani przez króla. Sobór otworzono w dniu 5 listopada, 
ale zrazu czynności pojedynczych kółek były mniój ważne a postę- 
powanie stron wszelkicłi nacechowane niepewnością; rozpatrywano 
się w położeniu. Dopiero kiedy w końcu grudnia przybył Zygmunt, 
ożywiły się rozprawy. Zygmunt choć papieża uczcił, nawet śpiewał 
w nocy Bożego Narodzenia jako dyakon Ewangelię przy mszy pa- 
piezkiój, zaczął zaraz pracować i słusznie,\ aby Jana i jego 'dwóch 
przeciwników skłonić do złożenia godności. Anglicy, Niemcy tudzież 
Polacy trzymali z Zygmuntem, i skoro wbrew woli papiezkiej po- 
dzielili się ojcowie soboru na narody włoski, francuzki, niemiecki 
i angielski, do których później przybył jeszcze hiszpański, położenie 
Jana zachwiało się wyraźnie. Że Polaków przydzielono do grona 
_niemieckiego wraz z Czechami i Węgrami, w tćj mierze nie ma 
wątpliwości, zaś grono owe czując silne poparcie w królu rzymskim, 
najśmielej występowało. Przywiedziono w krotce Jana do tego, że 
w dniu 2 marca 1415 przyrzekł uroczyście złożyć tyarę dla zape- 
wnienia pokoju Kościołowi, skoro sobór uzna to za potrzebne. Wtedy 
śród uniesień radości, które pokazały jak gorąco Ojcowie zgody 
powszechnćj pragnęli. Zygmunt zdjąwszy koronę, ucałował mu nogi 
z wdzięcznością. Jednakże Jan nie szczerze obiecywał: rachował 
on na niesnaski między narodami i skoro się w oczekiwaniu za- 
wiódł, uciekł 20 marca z Konstancyi. W tej krytycznćj chwili 
uratował wszystko Zygmunt przez to, że uspokoił Ojców i do dal- 
szych ich obrad nakłonił. Zwołano niebawem zgromadzenie ogól- 
ne, na którem przemówił Gerson kanclerz uniwersytetu paryzkiego, 
domniemany we Francyi autor Naśladowania, i trzecia sesya 
26 marca się odbyła. Ponieważ zaś papież ogłaszał, że co uczynił 
w Konstancyi, uczynił przymuszony, wniósł na piątej sesyi Jędrzej 
biskup nominat poznański, aby napisać pod pieczęcią króla rzym- 
skiego i czterech narodów do wszystkich panujących i wszystkich 
uniwersytetów chrześciańskich z zaręczeniem, że papież miał wszel- 
kie bezpieczeństwo w Konstancyi, że bez powodu odjechał, i że 
sobór swobodnie obraduje. Wniósł następnie Jędrzój biskup, aby 
sobór prosił Zygmunta -o nakłonienie papieża do powrotu. Oba 
wnioski przyjęto, zaczem Zygmunt obiecał, ie zrobi co się da zro- 
bić. Tymczasem papież szukał ciągle sposobów osobistego ratunku 
i ciągle mu się nie wiodło ; wszystkie jego matactwa doprowadziły 
w końcu do tego, że mu sobór proces wytoczył. Dnia 9 maja wy- 
słańcy soboru, między którymi znajdował się arcybiskup Rygski, 
zawezwaU Jana przebywającego w Freiburgu, aby się osobiście 
w Konstancyi stawił, gdy zaś tego nie uczynił, wyznaczono dnia 
13 maja komisarzy do procesu. Między komisarzami był Jędrzej 
biskup nominat poznański. Nazajutrz zawieszono papieża w urzę- 
dzie, a Zygmunt, który go był strażą otoczył, kazał go przewieźć 
bliżej Konstancyi. Akt oskarżenia w krotce sporządzono: wyświecał 
on z niepotrzebną surowością wszystkie skandale życia Jana i został 
mu najprzód przez pięciu kardynałów, a powtóre z zapozwaniem 
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przed Sobór, przez biskupów z Lavaur i nominata poznańskiego do- 
ręczony. Dawny poseł do Ezymu Jędrzój, w odmiennej jak nie- 
gdyś stawał teraz przed Janem postawie. Jan już nie miał nadziei 
i zupełnie się uniżył. Wkrótce potem dnia 29 maja złożono go 
z papieztwa wyrokiem, który go od wszelkiej czci odsądzał; nie 
dość na tem, Zygmunt niepomny ile mu był winien, uwięził go 
i trzymał przez lat cztery w tak ciężkiem zamknięciu, że nie ma 
dziejopisarza, któryby się odtąd nad Janem nie litował. Grzegorz 
Xn niedługo potem godność swoje w ręce soboru złożył. Pozostał 
jeszcze Benedykt Xni, sławny Piotr de Luna, najobrotijiiejszy ze 
trzech. Do tego wyprawił się Zygmunt w licznćj komitywie ksią- 
żąt, biskupów, prałatów i rycerzy, w kilka dni po spaleniu Hussa. 
Towarzyszyło mu czternastu legat^ów soboru, a między nimi Kon- 
rad arcybiskup RygsM. Z Polaków pojechali Mikołaj Trąba, Janusz 
z Tuliszkowa i Zawisza Czarny. W połowie sierpnia przybył Zy- 
gmunt do Narbonny, dokąd Ferdjuand król AragOnu syna swego 
księcia Girony przysłał. Zjazd monarchów i Benedykta odbył się 
w Perpignan, ale choć umawiano się długo i rozprawiano wiele, do 
porozumienia nie przyszło. Uparty starzec nie ustąpił i odpłynął 
do swojej fortecy Paniscola. Z tem wszystkiem Zygmunt zawarł 
13 grudnia w Narbonnie umowę z królem Aragonu o przystąpienie 
Hiszpanów do Soboru i Ferdynand posłuszeństwo Benedyktowi wy- 
powiedział. Tu wspomnieć trzeba, że na taki obrót sprawy wpłynął 
przeważnie św. Wincenty Ferrer, za którego powodem i inne kró- 
lestwa Hiszpanii Benedykta odstąpiły. Cóżkolwiekbądź, proces Be- 
nedykta przeciągnął się jeszcze półtora roku i dopiero 26 lipca 
1417 sobór uroczyście go złożył. Długosz wspomina, że Zawisza 
Czarny odznaczył się w Narbonnie świetnym rycerskim czynem, że 
pokonał w przytomności Zygmunta i Ferdynanda w pojedynczej 
walce Jana z Aragonu. Stać się to musiało w powrocie, bo za 
pierwszą bytnością Zygmunta w Narbonnie, Ferdynand chory nie 
przyjechał, tylko syna posłał. Wracał Zygmunt z całjon swoim 
orszakiem na Paryż, gdzie Mikołaj Trąba, zapewne za poprzedniem 
z nim porozumieniem, przyjął pośrednictwo znękanego na umyśle 
Karola VI w łcwestyi 4)rzedłużenia zawieszenia broni Krzyżakom na 
lat dwa. Karol VI napisał w tej rzeczy osobny list do Jagiełły. 
Bawiąc w Paryżu arcybiskup Mikołaj wyprawił ucztę magistrom, 
doktorom, tudzież uczniom uniwersytetu paryzkiego. Owóż w czasie 
obiadu powiedzieli Mikołajowi doktorowie o paszkwilu z poduszcze- 
nia Krzyżaków na króla Jagiełłę przez Jana Falkenberga z polskiej 
prowincyi zakonu św. Dominika, napisanym, co bardzo Polaków po- 
ruszyło, ile że Falkenberg znajdował się na soborze. Następnie po- 
dróżni wrócili do Konstancyi, gdzie 30 maja 1416 r. został spalony 
Hieronim z Pragi. Jaki mieli udział polscy biskupi w potępieniu 
nauk Hussa, niewiadomo, zdaje się przecież, że jako należący do 
grona niemieckiego, sprzyjający Zygmuntowi a przedewszystidem 
gorliwi w swój prawowierności, musieli całą sprawą czynnie się zaj- 
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mować. Co się tyczy Falkenberga, wnieśli Polacy na sobór o po- 
topienie paszkwilu ir uzyskali pojedynczo od narodów, raz wyrok na 
pismo, powtóre uwięzienie autora. Sobór zresztą zajmował się 
wówczas i inną podobną sprawą, mianowicie draźliwemi propozy- 
cyami Jana Petit odnoszącemi się do założenia, że wolno zabijać 
tyranów. Wspomnieliśmy już, że sprawa z Benedyktem zwolna po- 
stępowała, sobór więc zwrócił się do kwęstyi kościelnych i jął 
o przywróceniu karności radzić. Gdy nakoniec złożono Benedykta, 
a biskupi hiszpańscy miejsca zajęli, pomyśleli ojcowie o wyborze 
nowego papieża. Do wyboru przystąpiono w początku listopada 
1417 roku w taki sposób, że przydzielono do conclave kardyn^ów, 
trzydziestu deputowanych, z pomiędzy Ojców soboru, w której to 
liczbie znajdowali się arcybiskup gnieźnieński i arcybiskup rygski. 
Za stróżów conclave wyznaczono między innymi rycerzy polskich. 
W conclave głosy rozdzieliły się zrazu między kardynała Colonna, 
trzech innych kardynałów, biskupa z Chichester i arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego. Niemcy trzymali stronę Mikołaja, zaś każdy naród za 
własnym swoim kandydatem obstawał. Cóżkolwiekbądź, serca były 
do zgody skłonne, i skoro Mikołaj tudzież Niemcy dali przykład 
ustąpień, wszyscy się odrębnych dążności zrzekli. Papieżem został 
obrany ^nia 11 listopada kardynał Otton CoUonna, który przybrał 
imię Marcina V. Wybór był doskonały, i prawdziwy to zaszczyt 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, że się doń stanowczo przyczynił. Mar- 
cin zaj^ się niebawem gwałtownemi ^potrzebami Kościoła, wydał 
dwie bulle (22 lutego 1418) zatwierdzające potępienie nauk Wi- 
klefa, Hussa i Hieronima z Pragi, tudzież przepisujące sposób po- 
stępowania z heretykami, ułożył konkordaty z Niemcami ^), Angli- 
kami i Francuzami, ogłosił siedem artykułów reformacyi, i przyszły 
sobór powszechny za lat pięć zapowiedział. W soborze przewodni- 
czył na trzech sesyach ogólnych, które się zgodnie i ze wszelkiem 
dla głowy Kościoła uszanowaniem odbyły. Jedyna sprawa Falken- 
berga zakłóciła nieco umysły. Rzecz tak się miała*). Papież ka- 
zał był wypuścić Falkenberga z więzienia i chciał by jeałe. zajście 
ucichło. Inaczój żądali Polacy i Jagiełło, który nawet osobne w tej 
sprawie poselstwo*) z Pawłem Włodzimierzowiczem z Brudzewa, 
doktorem prawa i kanonikiem na czele, do Konstancyi wyprawił. 



') Ważna jest kwestya o ile ten konkordat do Polski się rozściągał. 

*) Nie wiemy dla czego autor Zbigniewa opuścił owę okoliczność w ustę- 
pie, który poświęcił soborowi Konstancyeńskiemu. To chyba go wstrzymało, 
ze polskie źródła milczą. 

') Sobór Konstancyeński trwał tak długo i takie było w umysłach 
usposobienie, żeby się doń we wszelkich trudnościach odwoływać, iż ciągle po- 
selstwa od monarchów do Konstancyi jeździły. Nasz Jagiełło udawał się tam 
o pośrednictwo w zajściach z Krzyżakami, o rozgrzeszenie za małżeństwo z Elż- 
bietą Granowską i w sprawie z Falkenbergiera ; wszakże o tych pomniejszych 
.poselstwach mało co nasi dziejopisarze wspominają. 
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Wytoczyła się rzecz na nowo, już nie przed soborem jeno przed 
papieżem. Papież zatwierdził potępienie propozycyi zasadniczej, ale 
'^ij pisma i autora potępić nie chciał. Położenie Marcina było tatie, 

I że musiał przedewszystkiem starać się o uśmierzenie niezgod mię- 

r dzy katolikami, aby módz w Kościele jedność przywrócić; ku temu 

i^- obierał dobrą drogę, bó przestrzegając zasad, drażliwe osobiste kwe- 

fc^/ stye usuw^. Tymczasem Polacy i francuzcy przeciwnicy Jana Pe- 

*i -, tit a zwłaszcza Gerson, który nam nieco szczegółów o zajściu za- 

^ chował, poczęli odgrażać, że jeżeli papież pisma nie potępi, założą 

; apelacyę do soboru. Z tego powodu ogłosił Marcin dnia 10 marca 

? bullę stanowiącą, że nie wolno w rzeczach wiary od papieża ape- 

lować. Nie skończyło się jednak na tem, i 22 kwietnia na uro- 
czystem zgromadzeniu jeden z adwokatów konsystoryalnych wniósł 
\:- niespodzianie w imieniu króla polskiego o potępienie paszkwilu, już 

raz przez sobór, jak utrz}Tnywał, potępionego. Zajęła się dysku- 
i^ : sya co do dawniejszego potępienia, w końcu zabrał głos Paweł, ale 

^ mu przerwał papież, żeby uczynić oświadczenie, że to tylko chce 

r niewzruszenie trzj^mać i zachowywać, co zostało przez sobór syno- 

§■ dalnie a nie inaczej postanowione. Paweł chciał jeszcze mówić 

I , a nawet czytać sporządzony zawczasu memoryał, wszelako papież 

I" ' nakazał mu milczenie pod zagrożeniem klątwy. Paweł zaprotesto- 

K wał, odwołując się do przyszłego soboru i tak rzecz upadła. Nie- 

t długo potem w maju rozjechali się ojcowie soboru i nasi Polacy 

|2 Konstancy ę opuścili. Arcybiskup gnieźnieński wracał z nadanym 

|- sobie lub ^przyznanym tytułem prymasa, a Jędrzój Laskary z za- 

g; twierdzeniem na katedrę poznańską i już wyświęcouy. 

fe Marcin V należy do rzędu wielkich papieży. Przez lat trzy- 

;^ naście rządząc Kościołem, zatarł ślady schizmy, przejednał umysły 

:^ i karność zaprowadził. On głównie powziął zamiar skłonienia Gre- 

ków do jedności i rozpoczął rokowania, które we dwadzieścia lat 
-v" późnićj do unii florenckićj doprowadziły. W r. 1423 odbył sobór 

•i w Siennie i zapowiedział nowy sobór w Bazj'^lei. Oprócz tego od- 

'""j-r* prawił jubileusz w Rzymie. Dwa nowe uniwersyteta w Lowanium 

• iw Rostoku jemu zatwierdzenie winny. Dodamy jeszcze, że dla 

W^;^ Polski miał chętne serce, jakkolwiek wdzięczny i przychylny Zy- 

^}-^ gmuntowi*). 

Podcz^as kiedy wielkie sprawy religijne zaprzątały całą oświe- 
coną Europę, Jagiełło straciwszy drugą żonę, Annę Gylejską, ożenił 
się z Elżbietą Granowską; ciągłe też miał kłopoty z Krzyżakami, 
którzy nawet Tatarów do napadu na Ukrainę namówili. Spodzie- 
wał się Władysław, że na soborze ułożą się trudności krzyżackie, 
jeżeli nie inaczćj to za pośrednictwem Zygmunta, wszelako nic w tej 
mierze stanowczego nie zaszło. Dopiero w r. 1419 przysłał papież 



^) Pius IX kazał odnowić grób Marcina w kościele św. Jana Laterań- 
sliiogo. Z tego powodu otworzono doń ale nie znaleziono ani trumny ani kości. 
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posłów do króla z żądaniem, aby zawarł trwałe z Krzyżakami przy- 
mierze. Że król nie dosyć ze zwycięztw nad Krzyżakami korzy- 
stał, że się tłomaczył, szukał zgody i pośrednictwa, zwlekał wojnę 
za lada wezwaniem, temu dziwić się nie można. Krzyżacy, zakon 
wojskowy, mieli w obec świata urok rycerstwa i powagę religijną, 
szerokie wpływy braterstwa rycerskiego posiadali, w końcu używaU 
rzeczywistej opieki papieży i cesarzów. Z pewną więc nieśmiało- 
ścią, z obawą aby nie oburzyć na siebie najdostojniejsze potęgi, 
odpierano każdą ich napaść. Była zresztą i inna przyczyna powol- 
ności do układów. W owych czasach ciągłych orężnych sporów. 
Kościół mnożył rozejmy, nakazywał pośrednictwa, sądy polubowne 
naznaczał, i słuchano Kościoła tak, że w końcu wyrobiły się w tćj 
mierze -pewne reguły, pewne obowiązki szanowane przez ludzi oświe- 
conych i religijnych, a w skutkach wielce zbawienne. 

Wsponmieliśmy poselstwo papiezkie; ze swojćj strony Zygmunt 
szukając osobistego porozumienia się, zaprosił Jagiełłę najprzód na 
Spiż dokąd nie przybył, potem do Koszyc, gdzie go fałszywą serde- 
cznością 1 kłamanemi obietnicami uwikłał ^). Jagiełło, który nie- 
wiadomo jakim językiem rozmawiał z królem rzymskim, boć nie 
umiał jeno. po rusku i po litewsku, chciał mu już oddać zastawne 
hrabstwo Spizkie i ledwie go od tego biskup Jastrzębiec, Zbigniew 
Oleśnicki i inni radni panowie odwiedli. W krotce też potem Zy- 
gmunt został przez śmierć brata Wacława królem czeskim. 

Zbigniew w tej epoce choć jeszcze nie wyświęcony, posiadał 
jako bmeficyura probostwo św. Floryana w Biakowie i był kanoni- 
kiem krakowskim. 

W tymże roku 1419 zaszło zdarzenie, które tak autor życia 
Zbigniewa z Długosza opowiada : 

„Drugiego sierpnia jechał król z Poznania do Środy, pojazdem 
na kształt kolebki sporządzonym, czterma końmi ciągniętym, i to- 
warzyszyli mu wierzchem Mikołaj Michałowski wojewoda sandomier- 
ski, Sędziwej Ostroróg poznański, i inni panowie. W lasku przed 
Tulcami (a nie Tulczem jak pisze autor) spadła nagle straszna bu- 
rza, uderzył piorun, i niesłychanym wypadkiem zabił naraz wszy- 
stkie konie królewskie, wierzchowce panów i sług, a co gorsza, 
dwóch dworzanów trzymających pojazd. Król padł bez zmysłów 
i nie prędko się ocucił. Podnosząc się z bólem prawego ramienia 
i zagłuszony, oświadczył, że tak straszny przypadek sprawiedliwą 
jest karą niebios za jego grzechy. Wszyscy zaczęli przypisyyrać 



^) Długosz doskonale go maluje w lej okoliczności : „Habebat enim Si- 
gismundus rex coUiditati yafrae permixtum ingenium, aliud clausum gestans in 
pectora, aliud depromens lingua, adeo in promittendo blandus, ut crederes illum, 
quod niellibus et suayibus pollicitationibus obtulerat, effectualiter operę iniple- 
turum et nullam vafriciem verbis suis includi, et qui multum habuit ingenii, 
minus cordis." XI. 401. 
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^0 iiialzłińfstwu z Elżbietą Granowską, córką chrzestnej jego matki, 
a wi^^c IjiMlącą z nim w duchownem pokrewieństwie, które było też 
pow^odcnij że w r. 1417 prosił soboru Konstancyeńskiego o rozgrze- 
aKenie, Niijśmielej wyraził się o tem Zbigniew, mówiąc: „Otóż 
niasK król VI w rozkiełznanych żywiołach świadectwo, jakiej dopuściłeś 
sif^ zbuLKlui łącząc się z siostrą duchowną. Potępiły cię już mury, 
któro nie mogąc cię utrzymać zrzuciły, potępiło cię niebo ogniem 
pionimijącym, Bójże się, aby cię jeszcze, jeżeli się nie poprawisz, 
vody nie pochłonęły lub ziemia nie pożarła."" 

Kiedy na początku r. 1420 Zygmunt ogłosił we Wrocławiu 
8WÓJ wjTok rozjemczy między Jagiełłą i Krzyżakami, wyrok taki 
stronny, laką nienawiścią dla Polski nacechowany, i Jagiełło i Wi- 
tulil przekonali się przecież o jego obłudzie. Oba, mówi Długosz, 
za odtlirauiem wiadomości całą noc jak lwy ryczące na wyrzeka- 
niacb przepędzili. Nazajutrz zwołano radę, na której Zbigniew tak 
doskonale przedstawił co należy królowi rzymskiemu oświadczyć, że 
Wlady&liŁw jego na posła wybrał. Witołd przydał mu ze swojej 
btrony Slikolaja Cybulkę, 

Uwaj wysłańcy spiesznie pojechali i już 29 stycznia stanęli we 
Wrocławiu. Zaraz następnego dnia udzielił im posłuchania Zy- 
gmunt i przyjął ich otoczony książętami, panami, posłami od pa- 
pieżu i tul króla Anglii, tudzież licznym dworem własnym. 

VnvA tem świetnem zgromadzeniem miał Zbigniew owę dzi- 
wnie smialą i piękną mowę, którą nam Długosz zachował, a w któ- 
rej najpizórt wyrzucił ostro Zygmuntowi niesprawiedliwość wyroku, 
zmowy z Krzyżakami i wszystkie jego fałsze względan Jagiełły, 
[łotfm ]H'i^ypomniał zobowiązania i powody wdzięczności, mianowicie 
ta pizyjfiźii po klęsce pod Nikopolis okazaną. Mowa Zbigniewa 
jtst i>ono najpiękniejszym pomnikiem szlachetnej dumy narodowój 
jaka Pohl ko w XV stulecia ożywiała. 

Zygmunt mocno uczuł wyrzuty Zbigniewa, i w pieirwszjrm gnie- 
wie chciał kazać obu wysłańców w Odrze utopić. Ochłonął jednak 
I spokojnie odjechać im dozwolił. . 

AV tym samym prawie czasie przybył do Wrocławia Jan Kro- 
pidło, ks. opolski, biskup kujawski, znajomy Zygmunta z Konstan- 
i;yi. Biskup wydał ucztę, na której zagrzany trunkiem król rzym- 
skie zsicząl wynosić^ swoje czyny, a mianowicie " przysługi dla Ko- 
yciola. Na to rzekł biskup : „Co ty królu Zygmuncie wyliczasz 
twoji} zasługi, Medy równie jak król polski Władysław nic w sobie 
krółe^vsł<iego prócz miana nie posiadasz. Oba konów i koron do- 
stojjiycłi niegodni, zasługujecie na to żeby was między sługami 
pomieiścić; każdy z was bowiem jest niewolnikiem namiętności 
gwoicli, on myślistwa, ty cielesnych grzechów, a rzeczpospolita chrze- 
ściańska niszczeje pod waszemi rządami. Gdybym miał moc ód 
Boga nigdybym nie stwarzał Zygmuntów ani Jagiełłów, jeno sa- 
niyc]i ^^ itołdów." Tu zaczął chwalić czyny Witolda, a cesara za- 
milkł, gdyż obawiał się usłyszeć jeszcze coś gorszego. 
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Nie wypadało Jagielle, przyjąwszy pośrednictwo Zygmunta, od 
jego wyroku jawnie się uchylać, postanowiono jednak, z chytrymi 
takiemi nieprzyjaciółmi uchwycić za pierwszy lepszy pozór. Spo- 
sobność rychło się nadarzyła. Krzyżacy mieli zapłacić pewną sumę 
w złotej monecie za Złotoryę, owóź dla jej odebrania posłał król 
do Torunia Zbigniewa Oleśnickiego z Januszem Kościeleckim. W To- 
runiu Krzyżacy złożyli jedne część złotem, resztę chcieU Uczyć sre- 
brem. Me przystali na to wysłańcy, uparli się za złotem, i zaraz 
nazajutrz pomimo nalegań krzyżackich odpłynęli. 

Nadarzyła się też i sposobność zemsty na Zygmuncie. Hus- 
syci^ wezwali Jagiełłę na króla; wszelako biskupi i panowie polscy 
ani chcieli słuchać ó związkach z heretykami. Nielepszą odpowiedź 
dał im Witołd, do którego się także udah. Cóżkolwiekbądź, Ja- 
giełło przyjął niejakie pośrednictwo między Zygmuntem a Czechar 
mi, i do Węgier do Zygmunta w lecie 1421 r., Jana Tarnowskiego 
tudzież Zbigniewa Oleśnickiego wyprawił. Posłowie zastali króla 
rzymskiego w Tymawie, i opierając się na tem, że Władysława 
obchodzi los narodu jednej z Polakami używającego mowy, ofiaro- 
wali pośrednictwo, a w razie potrzeby zbrojną pomoc, byleby się 
połączył z Jagiełłą przeciw Krzyżakom i oddał Szlązk w zakład 
szczerości. Na to wszystko Zygmunt nie przystał, wszelako chcąc 
zgody i zbliżenia, oświadczył, że jest gotów dać za żonę Jagielle 
od roku po Elżbiecie Granowskiej owdowiałemu, albo swoje jedy- 
naczkę i dziedziczkę Elżbietę, co niezawodnie było* nieszczere, albo 
bratankę Ofkę, córkę zmarłego przed dwoma laty króla czeskiego 
Wacława (Palacki mówi Zofię wdowę po Wacławie), . której w po- 
sagu Szlązk przyrzekał. 

Za powrotem zastali posłowie, że Jagiełło myśli o innym zwią- 
zku przez W^itołda sobie stręczonym, że chce się żenić z Sonką, 
córką Andrzeja księcia Olszańskiego, wnuczk^r po siostrze Witołdo- 
wej. Nieco zachwiany w zamiarze, skoro posłyszał o propozycyach 
Zygmunta, wyprawił Jagiełło Zbigniewa na Litwę, raz, aby Witol- 
dowi o wszystkiem olM)wiedział, powtóre, aby się przypatrzył Sonce." 

Ale król polski nic bez zdania panów radnych, to jest bisku- 
pów i dostojników świeckich nie przedsiębrał, i był to piękny układ 
poUtyczny, układ niepisany, ale przez ciąg wieków z wnętrza spo- 
łeczności polskiej wyprowadzony, układ zabezpieczający równie naród 
od samowoh, jak króla od rokoszu. Owóż rada uchwaliła aby Wła- 
dysław przyjął czeskie małżeństwo, i wyprawiony został w tej myśli 
do Zygmunta miły mu rycerz Zawisza Czarny. Zygmunt właśnie 
szedł z wojskiem do Czech i Zawiszę wziął z sobą; nie powiodła 
się przecież wyprawa, Zygmunt ledwie uszedł, a rycerz polski wpadł 
w ręce Żyszki. 

W tym roku 1421 zaręczył Jagiełło córkę swoje z Frydery- 
kiem margrabią brandeburgskim, i przyjmował podróżnika a raózćj 
posła Gilberta de Lannoy. 
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Czeskie sprawy posłużyły Witoldowi ; eliciał on ożenić Jagiełłę 
w taki sposób, żeby sobie wpływ na niego zapewnić, i liczył na 
Sonkę. Próżno Zbigniew Oleśnicki niezachwiany łaskawością ani 
gniewem Witolda, odradzał królowi tego związku, Witold przemógł, 
i Jagiełło w mięsopuście roku 1422 zaślubił w Nowogródku Sonkę 
ochrzconą pod imieniem Zofii. Było to zerwać z Zygmuntem; ale 
jeszcze więcej zrobiono. Witold z przyzwoleniem królewskiem wy- 
prawił 4o Czechi ze znacznem wojskiem bratanka Jagiełły, Zy- 
gmunta . Korybuta, nie na króla, jak mylnie pisze autor, ale aby 
w jego imieniu (Czecłiowie Witolda królem obwołali) rządy objąi. 

Tymczasem przybył do Polski legat papiezki, Antoni Zeno, 
przysłany na żądanie Polaków dla rozpatrzenia sprawy z Krzyża- 
. kami. Legat był ożywiony duchem prawdziwie rzymskim wzglę- 
dem Polski, chciał iść drogą tradycyi Benedykta XII-') i jął bez- 
stronnie akta przetrząsać, tudzież świadków słuchać. Zeno zawe- 
zwał obie strony do Solca, dokąd między posłami od króla Zbi- 
gniew przybył ; pragnął on szczerze spór zakończyć,, ale Krzyżacy 
poduszczeni przez Zygmunta nie pokazali dóbrćj wiary i skończyło 
się na tem, że król wojnę rozpoczął. 

Wojna szła pomyślnie, pobito Krzyżaków pod Łubowem, zajęto 
Golub, gdzie skoro zamek szturmem wzięty został, wyniesiono ze 
czcią wszelką Najśw. Sakrament i w namiocie towarzyszącego kró- 
lowi Zbigniewa umieszczono. 

Widząc Zygmunt taki obrót rzeczy, przysłał do króla z wy- 
rzutami, że wysłano Korybuta do Czech i rozpoczęto wojnę z Krzy- 
żakami; ale posłów odprawiono z niczem, a wojnę dalej szczęśliwie 
prowadzono. Jagiełło miał pod sobą w tej wyprawie 40,000 Wo- 
łochów pod hospodarem Aleksandrem. 

Przyszło nakoniec do korzystnego dla Polski pokoju. Podpi- 
sano go nad jeziorem Melno, dnia 27 września. . Zbigniew wpływał 
na narady i obraził na siebie Witolda przez to, że się uparł aby 
przeprawy na rzece Drwęcy w ręce Krzyżaków nie oddawać. 

Pod zimę zjechali się panowie polscy i panowie węgierscy 
w Lubiczy na Spiżu ; był tam i Oleśnicki. Uradzono z obu stron^ 
aby nakłonić Zygmunta i Władysława do zgody. 

Odtąd zaczyna się nowa w życiu Oleśnickiego epoka. 

Właśnie do Lubiczy jadąc, umarł był Mikołaj Trąba, i zaraz 
biskup krakowski Wojciech Jastrzębiec, tudzież inni panowie pisali 
do króla, znajdującego się na Litwie, aby Zbigniewa na stolicę gnie- 
źnieńską zalecił. Jagiełło był ku temu skłonny, ale mu Witold 
odradził, i stało się, że król polecił kapitule Jastrzębca. Jastrzę- 
biec wzbraniał się, umawiano się nie mało, pisali jedni i drudzy, 



'" ^) Benedykt XII naganił Kazimierzowi Wielkiemu w roku 1336 traktat 
Wyszohradzki, mocą którego Szlązk Czechom a Pomorze Krzyżakom ustąpione 
były, mieniąc tę ugodę przeciwną dobru kraju i honorowi króla. 
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w końcu na tern stanęło, że biskupa krakowskiego Wojciecha Ja- 
strzębca obrano prymasem, a Zbigniewa już wówczas kanonika gnie- 
źnieńskiego i protonotaryusza apostolskiego, biskupem krakowskim. 
Zaraz też wysłano do Rzymu po zatwierdzenie wyborów i po dy- 
spensę dla Zbigniewa z powodu jego udziału w śmierci Krzyżaka 
pod Grunwaldem. 

Tymczasem Zbigniew pojechał z królem Jagiełłą w marcu 1423 
do Szramowic, gdzie też przybył i Zygmunt, i gdzie się oba mo- 
narchowie pogodzili, wznawiając między sobą pokój i przymierze 
wieczyste. Jagiełło posłał zaraz rozkaz Korybutowi, aby z Czech 
powrócił. Jeździł jeszcze Zbigniew z innymi senatorami do Wieluni 
nad Niemen, gdzie się i Witołd znajdował i wielki mistrz Russdorf, 
a to w celu rozgraniczenia Żmudzi i Litwy od Prus. 

Tymczasem papież podpisał dyspensę . dla Zbigniewa (dyspensa 
owa dotąd nieogłoszona, znajduje się w oryginale w archiwum ka- 
pituły krakowskiój), i w niój powiada: „Ukochany synu, magistrze 
Zbigniewie, sjmu Jana z Oleśnicy, proboszczu kościoła krakowskiego 
Św. Floryana, notaryuszu nasz, przesyłamy ci pozdrowienie i błogo- 
sławieństwo apostolskie. W przełożonej nam z twojój strony pro- 
śbie znaleźliśmy, że gdy dawniej najmilszy syn nasz Władysław, 
dostojny król polski wojował z ukochanymi synami naszymi W. Mi- 
strzem i braćmi szpitalnemi N. Maryi Panny, i gdy rycerz pewien 
nastawał na życie królewskie, tyś króla zasłaniając, rycerza dzidą 
którąś w ręku traymał jednem pchnięciem ugodził, z konia zrzucił, 
a leżącego na ziemi, raz jeszcze podobnie uderzył bez skaleczenia 
go jednak, lub krwi jego rozlania, chociaż ten rj^erz od innych 
towarzyszów królewskich zabity potem został. Owóż zaniosłeś do 
nas pokorne żądanie, abyśmy dla zamknięcia ust zawistnym, ciebie 
od zarzutu uwolnić i zaradzić następstwom jego raczyli. My z na- 
szej strony w łaskawości apostolskiej przychylamy się do twojego 
przełożenia, rozwięzujemy o ile potrzeba twoje przewinienie powagą 
apostolską, i uwalniamy od nieregulamości, jeżeliś w jakową popadł, 
a któraby mogła ci przeszkadzać tak w wypełnianiu powinności po- 
łączonych z przjjętemi już święceniami, jak i do przyjęcia nowych 
święceń tudzież dostąpienia wyższych dostojtóstw biskupiego i arcy- 
biskupiego.** Następnie 10 lipca, Marcin V zatwierdził wybór Zbi- 
gniewa na biskupstwo krakowskie, o czem gdy się dowiedziano 
w Polsce, powszechnie się radowano. W Krakowie, w Sandomierzu 
lud cały Oleśnickiego witał. Wszelako upłynęło kilka miesięcy za- 
nim bulle papiezkie nadeszły, i Zbigniew dopiero w dzień św. Łucyi 
(13 grudnia) wyświęcony został w Krakowie na kapłana, a naza- 
jutrz na biskupa. Pierwszą mszę odprawił w samo Boże Narodze- 
nie. Liczył wtedy rok 34, a uderzał równie cnotą i zdolnością, jak 
urodą tudzież wspaniałością postacL Długosz powiada: „Był Zbi- 
gniew twarzy tak kształtnej i powabnćj, że rzadko zdarza się wi- 
dzieć podobną. Głowę i oczy miał wielkie, nos wzorowćj piękności, 
tuszę dobrą. W obcowaniu przedstawiał wzór grzeczności i łaska- 
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wości. Wszelaką niepomyślność przyjmował równym umysłem, al- 
bowiem rozsądek i niezwalczona cierpliwość za puklerz mu służyły." 

Zakdwo objął rządy dyecezyi odbyła się w Krakowie uroczy-- 
sta koronacja królowej Zofii. Zjechał na ten obrzęd już w styczniu 
liryk VII, król duński, i zaraz potem w towarzystwie biskupa Zbi- 
gniewa i wielkiego marszałka Zbigniewa z Brzezia naprzeciw^ króla 
rzymskiego do Szramowic wyruszył. Jagiełło przyjął Zygmunta, 
tudzież żonę jego Barbarę pod Myślenicami, i uraczywszy gośei 
swoich \v wielkiej sali żup Wielickich, prowadził ich do Krakowa, 
dokąd WJ^panialy wjazd odbyli. Barbarę wiozła Zofia w złocistych 
saniach. Oprócz Zygmunta i Eryka znajdowali się jeszcze w Kra- 
kowie Ludwik książę bawarski, brat owej niegodziwój Izabelli, kró- 
lowej francuskiej, syn cesarza Ruprechta, kardynał Branda legat 
papiezki, książęta szlązcy, mazowieccy, Utewscy, a między nimi Zy- 
gmunt Korybut, tudzież ruscy, w końcu dwaj komturowie od W. 
Mistrza Krzyżaków. Witołd urażony na Zofię nie przybył. Koro- 
nował królowę dnia 12 lutego, w katedrze u grobu św. Stanisława, 
Jaatrz^^biec prymas, w obecności legata a w asystencyi Jana Rze- 
szowskiego arcybiskupa lwowskiego, Zbigniewa Oleśnickiego, Ję- 
drzeja Laskarego i Jana z Waldowa, biskupów, tudzież Juliana Ce- 
sarini, audytora kamery apostolskiój, który ja^o kardynał poległ pod 
Warną. Odbyta się potem wspaniała uczta i tańce w sali zwanej 
Laekowiec na zamku. Przez pięć dni trwały turnieje rankami, wie- 
czorami tańce^ szóstego sławny w Europie Zawisza Czarny „suae 
actatis temporibus, jak mówi Długosz, in Christianitate miles nulli 
secundus^', niedawno po uwolnieniu z czeskiej niewoli starostą spi- 
zkim mianowany, wszystkich monarchów, książąt, prałatów i rycerzy 
z wielkim przyjął przepychem. Piękniejszą była ta uczta jak owa 
niegdyś Wierzynkowa, za Kazimierza W., w czasie wesela cesarza 
Karola lY z Elżbietą pomorską wyprawiona, bo goście mieli cześć 
dla gospodarka, i nie jeno na uczęstowanie a dary patrzeli. Wszy- 
stkie te uroczystości taką były okazałością nacechowane, że książę . 
bawarski przyznał „iż więcej widział w Krakowie, jak kiedykolwiek 
słyszeć mu się zdarzyło." 

Namawiali Władysława królowie, by zerwał ułożone małżeń- 
stwo córki sw^ojej Jadwigi z margrabią brandeburgskim, a wydał ją 
ssa Bogus]inva, księcia pomorskiego, bratanka Eryka; wszelako Ja- 
giełło nie chciał nic uczynić bez Witolda, i posłał doń po radę Jana 
Szafrańca^ Zbigniewa z Brzezia, tudzież Zbigniewa Oleśnickiego. 
Witold nic dal ątanowczćj odpowiedzi, a rzecz upadła sama z sie- 
bie, Ue że i papiei zamiar zerwania raz danego przyrzeczenia na- 
ganil. 

Zbigniew w tru(iiiej chwili katedrę krakowską obejmował, bo 
właśnie wtedy nauka Hussa wciskała się do Polski wszelkiemi spo- 
eobami. Mowa była prawie taż sama, młodzież polska jeszcze wów- 
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Czas nie odwykła uczęszczać na uniwersytet Pragi *), czescy ocho- 
tnicy przyjeżdżali służyć rycersko do Polski, a co najgorsza, król 
to przez politykę, to przez słabość dla bratanka Zygmunta Kory- 
buta, to przez nieznajomość reguł kościelnych, lub ostatki schizmar 
tyckich usposobitó, pokazywał pewną skłonność dla Hussytów. Ale 
jeśli herezya wielkie czyniła wysilenia, Pan Bóg też wielkich obroń- 
ców Kościołowi swemu wzbudzał. Był dzielnym przeciwijikiem Hus- 
sytów Jędrzej Laskary, jeszcze dzielniejszym Zbigniew, koło którego 
kupiło się grono mężów silnych świętością i nauką, mianowicie Jan 
Kanty, doktór teologii, magister filozofii, Izajasz Boner Augustyanin, 
co jeździł na sobór do Konstancyi, Stanisław ze Skarbimierza, pier- 
wszy rektor akademii, Andrzój z Kokorzyna, po trzykroć rektor 
i teolog, wysłaniec do Konstancyi w sprawie o małżeństwo z Gra- 
nowską, Jan Elgot, teolog, filozof i prawnik, później rektor po dwa- 
kroć, Benedykt Hesse, pięć razy rektor po r. 1427, cysters Jakób 
z Paradyża i tylu innych, którzy wszyscy to z kazalnicy, to z ka- 
tedry, to jak Andrzej i Stanisław pismami do walki z herezyą sta- 
nęli. Andrzój z Kokorzyna zaraz w roku 1425 wygotował na roz- 
kaz Zbigniewa traktat Super officium Missae, contra novos Bohe- 
morum errores. Długosz mówi o Zbigniewie: „Przesiąkłych błęda- 
mi czeskiemi, ścigał on nie tylko duchownym ale i świeckim orę- 
żem, a wszędzie ich dosięgając sprawił, że nie tylko własną dyece- 
zyę, ale i całe polskie królestwo oczyścił tudzież od zarazy uchro- 
nił.** Postępowanie jego w tej mierze było bardzo śmiałe. Kiedy 
w marcu r. 1424., w krotce po odjeździe gości koronacyjnych przy- 
byli do Wiślicy posłowie czescy i prosili Jagiełłę o przysłanie do 
Czech Zygmunta Korybuta: Zbigniew oburzony tem, że mieli ze 
sobą predykanta co naukę ich opowiadał, nie zaspokoił się odmo- 
wną odpowiedzią królewską, i wyrzuciwszy królowi „że nie przy- 
zwoitą jest rzeczą, aby będąc monarchą katolickim, cierpiał publi- 
czne w oczach swych rozsiewanie kacerstwa", nie dość, że uwięzie- 
nie kaznodziei hussyckiego wyrobił, ale jeszcze stosownie do naka- 
zów Marcina V (papież ten rozporządził był bullą lutową w Kon- 
stancyi, aby miejsca gdzieby się znajdowali Hussyci popadały in- 
terdyktowi), ogłosił miejscowy interdykt. Nie długo potem wyjednał 
u króla i panów dekret przeciw heretykom. Dekret ten w Wielu- 
niu po naradzie z prałatami, książętami i baronami, dnia 9 kwie- 
tnia wydany, nakazuje : „aby każdy bądź jawny heretyk, bądź o he- 
rezyą podejrzany, lub sprzyjający jej w królestwie polskiem i zie- 
miach doń należących, był jako winny obrazy majestatu, od staro- 
stów, magistratów miast, urzędników i każdego poddanego imany, 
i w miarę przekroczenia swego karany ; każdy zaś z Czech przyby- 
wający, zatrzymywany i stawiany do rozpoznania władzy duchownój, 



*) Przekonać się o tem można ze spisu Polaków, którzy w Pradze sto- 
pnie akademickie w owym czasie otrzymali; podaje go Muczkowski. 
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azali Tiie jest innowiercą." Dekret ten nakazjrwał jeszcze powrót 
z Czech każdemu Polakowi, a to pod zagrożeniem utraty czci i ma- 
jątku: nadto stosunków handlowych z Czechami zabraniał. Tu 
w si>mnnlmy, iż w przewidzeniu dalszych zajść z Hussytarai wyrobił 
sobie Zbigniew osobny w r. 1425 indult papiezki, aby mógł odpra- 
wia<5 mszę świętą i inne nabożeństwa w miejscach gdzie będzie 
rzucony interdykt. 

Dekret wieluńskie tern był konieczniejszy, że Zygmunt Korybut 
na wiesó o śmierci Żyszki, co prędzój do Czech z pewną liczbą 
ochotników polskich' mimo zakazu królewskiego pospieszył. Zajęto 
zsl to jemu i jego towarzyszom majątki na skarb, a król wyprawił 
przł^ciw Hussytom 5000 jazdy, którego to jednak posiłkowego hufca 
nie prz}jął Albrecht rakuski, zięć Zygmunta króla rzymskiego, nie 
dowierzając Jagielle* 

Wielka tymczasem radość napełniła dom królewski. Zofia 
w dniu 31 października 1424 r., wydała na świat, na zamku kra- 
kowskim, syna. Władysława nie było wówczas w Krakowie, wsze- 
lako gdy odebrał tę wieść w Przemyślu w kościele, przepędził w nim 
dzień cały na modlitwach, często się łzami zalewając. Wysłano 
Z3XVl% poselstwo do papieża, aby chciał być ojcem chrzestnym, i za- 
prosi ny na chrzest do Zygmunta i innych książąt. Marcin V przy- 
jął wdzięcznie wezwanie, przesłał bogate upominki, i Zbigniewa 
Oleśnickiego zastępcą swoim wyznaczył. Chrzest odbył się 17 lu- 
tego, ChrzcU: prymas w asystencyi Jędrzeja Laskarego a w przy 
tomności kilku książąt i wielu posłów. Zaraz potem włożono ma- 
łego Władysława do srebrnej kolebki przysłanej przez Witolda. 

W czasie, który upłynął od urodzin do chrztu, wydarzyło się 
zajście między królem i Zbigniewem, a to w następujących okoli- 
cznościach: Jagiełło polując w Litwie, dał ucho na namowy swego 
spowiednika Jana z Opatowie, Dominikana, biskupa chełmskiego, 
i postanowił oderwać ziemię lubelską od dyecezyi krakowskićj, a do 
chełmskiej ją przyłączyć, Powziąwszy zamiar, polecił Mikołajowi 
Lasockiemu, kanonikowi krakowskiemu, by w Rzymie upoważnienie 
potrzebne wyrobił. Papież, któremu powiedziano, że biskup kra- 
kowski na układ się zgadza, i pożytki zaręczono, przystał chętnie 
na wssjystko, i byłoby się stało po woli królewskiój, gdyby nie opór 
niezłomny krakowskiego biskupa. Zbigniew skoro się o rzeczy do- 
wiedział, „stanął murem" jak mówi Długosz. Zaczął od tego, że 
się do króla udał i rzekł mu : aby, jeśli jego osobę sądzi niegodną 
swej łaski, nie karał za niego krakowski Kościół; przypomni^ też 
Jagielle, źe już za czasów św. Stanisława ziemia lubelska należała 
do krakowskićj dyecezyi, i to^ że kiedy sam z Litwy do Polski dla 
objęcia korony przybywał, w Lublinie go krakowskie duchowieństwo 
uroczyście witało. „Pamiętaj królu, dodał, żeś się w krakowskim 
kościele wodą chrztu św. odrodził, żeś w nim był koronowany, i że 
w nim kiedyś kości złożysz : więc rękę od krzywdy tego Kościoła 
powstrzymaj." Następnie w styczniu wniósł Zbigniew całą sprawę 
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na sejm w Sieradzu i wyjednał u biskupów tudzież panów radnych, 
że napisali list do papieża. Papież wyznaczył do rozpoznania rze- 
czy kardynała Lucyusza Conti, a ten wydał wyrok uznający niena- 
ruszalność dyecezyi krakowskiej. 

Dyecezya ta rozściągała się wówczas na mil pięćdziesiąt w szerz 
i w dłuż, liczyła 2000 kościołów parafialnych, dziesięć kollegiat i 62 
klasztorów. „Zaś nad temi wszystkiemi, mówi autor, górował ów 
kościół katedralny na Wawelu, lśniący od srebra, bronzu i marmu- 
rów, a nie milczący ani we dnie ani w nocy, bo 150 kapłanów 
utrzymywało w nim od północy do północy nabożeństwo nieustanne. 
Tam to otaczała biskupa kapituła złożona z 36 prałatów i kanoni- 
ków, między Łtórymi 14 infułatów, kapituła zwana seminarium 
episcoportMnJ' Dodać należy, że uposażenie biskupstwa czyniło bi- 
skupa najzamożniejszym z dostojników kościelnych Polski. Rzeczy- 
wiście dobra biskupie rozsypane były po całej Małejpolsce a nawet 
w Sieradzkiem i na Szlązku'). 

Przemyśliwał Jagiełło, jakby następstwo synowi zapewnić, i dla 
tego na sejmie czyli zjeździe w Brześciu Kujawskim 25 kwietnia 

1425 r. przyznał niejakie swobody, mianowicie uwolnił duchowień- 
stwo od ciężaru stacyi wojskowych a szlachtę i włościan kujawskich 
od obowiązku owsianych osepów. Skoro potem zażądał, aby tron 
dla Władysława małego przyrzeczone, zgodzili się na to prałaci, 
książęta i baronowie, z takim jednak warunkiem, że spisany akt 
przyrzeczenia złożony zostanie w ręku Zbigniewa, który go nie odda 
królowi, aż ten ze wszystkich obietnic się wywiąże. Tu zaraz po- 
wiemy, że skoro Jagiełło zaczął się na zjeździe w Łęczycy w roku 

1426 wzbraniać od wypełnienia obietnic, Zbigniew akt zwrócił, a pa- 
nowie w kawałki ten pargamin rozsiekali. Wahanie się Jagiełły 
ztąd pochodziło, że mu Zygmunt doradził aby żadnych swobód nie 
nadawał, a starał się osobno od każdego senatora, także od miast 
zobowiązanie piśmienne otrzymać. Władysław usłuchał rady i jak 
mówi Długosz : „mało znalazło się takich, którzyby nie ulegli da- 
rom i pokątnym obietnicom królewskim." 

W czerwcu 1425 przywiózł do Krakowa legat papiezki kardynał 
Orsini ofiarowany przez papieża królowi i królowej jeden z ćwieków 
krzyża św. Przyjęto tę relikwię wspaniałą procesyą i złożono ją 
w kościele katedralnym. W następnym roku Marcin V ustanowił 
prymasa wraz z biskupami płockim i wrocławskim konserwatorami 
biskupstwa krakowskiego, dając im moc ścigania klątwami wszelkich 
gwałtowników. Zbigniew często sprawami państwa odrywany, po- 



*) Autor życia Zbigniewa korzystał wiele w ustępie o przywilejach słu- 
żących biskupstwu krakowskiemu, o obszerności dyecezyi i o,majątku biskupim, 
z dzieła księdza kanonika Mateusza Gładyszewicza p. t. Żywot błogosławio- 
nego Frandoty z Białaczowa. Kraków 1845. Praca ta bogata w szczegóły 
i obfitemi i nieźnanemi dokumentami zasilona, należy do ważniejszych history- 
cznych polskich publikacyi naszych czasów. 
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trKplłOwal, zdaje się, zastępców, coby mogli przemocy czoło po- 
stiiwić. 

Prymas odbył zaraz pod jesień wizytę dyecezyi krakowskiej, 
i wtetly wezwał Zbigniewa aby rozpoczął proces beatyfikacyjny Ja- 
dvrigi królowój polskiej, zmarłój przed dwudziestu siedmiu latjs 
a mulami słynącej. Miłość i cześć ludu już były tę anielską kró- 
lowę iiblogosławiły. 

Zbigniew zresztą bardzo pilnował swoich pasterskich obowiąz- 
ków, C^zęsto zgromadzał duchowieństAvo na coUoąuia generalia, prze- 
strze^i^łil karności i pobożne usiłowania zachęcał. Tak we wrześniu 
1426 r, potwierdził zawiązane pod opieką Bożogrobców bractwo li- 
krackie. 

Bożogrobcy czyli stróże grobu Chrystusowego, zakonnicy regidy 
sw, Augustyna, weszli do Polski w r. 1162 sprowadzeni z ziemi św. 
przt.^z Jaksę Gryfa, i osiedli w Miechowie. Bogato uposażeni, wzięh 
si<; łuii do pielęgnowania chorych i ubogich w szpitalach, które przy 
każdym klasztorze swoim, a znaczna ich liczba powstała, fundowali. 
Zakuli rozszerzył się i w krajach sąsiednich, mianowicie w Węgrzeech 
tudzież w Czechach, jenerałem przecie był i pozostał proboszcz Mie- 
chowski dożywotnie od kapituły obierany, a od patryarchy jerozo- 
limsliił^go, którego juryzdykcyi podlegali Miechowici, potwierdzany. 
Tu P:aiaz wspomnimy, że to odnoszenie się do patryarchy ustało wr. 
142Sj Idedy władza zatwierdzenia jenerała i wszelka juryzdykcya 
przeszła na biskupów krakowskich, i kiedy Zbigniew Wacława Zdzie- 
chowskiego na jenerała potwierdził. Nakielski w Miechovia mówi 
o Zd/ieehowskim : „Dość jest na pochwałę jego przywieść, iż pier- 
wszy ud świątobliwego biskupa Zbigniewa Oleśnickiego potwierdzony 
został, gdyż wielki ten a święty biskup nie byłby tego nigdy uczy- 
ni! dla męża mniej godnego i cnotliwego." 

O zawiązaniu bractwa literackiego pisze nasz autor: 
„W r. 1404 przyczynił się głównie Michał, biskup krakowski, 
do założenia nowego klasztoru Miechowitów w Żarnowcu o dwie 
mile ijd Miechowa, a w r. 1426 dał tenże sam ich dobrodziej po- 
chop do zawiązania przy tamecznym kościele św. Krzyża, bractwa 
zlożonogo z osób duchownych i świeckich, mianowicie mieszczan 
miejscowych pod przewodnictwem Bożogrobców, dla odbywania wspól- 
nych nabożeństw i uproszenia pokoju i zgody kościołowi, błogosła- 
wieństwa królowi, koronie polskiej i biskupowi, a wiecznego odpo- 
czynku umarłym. Na ich prośbę zatwierdził Zbigniew jako dyece- 
zalny biskup to stowarzyszenie przywilejem z dnia 29 września 
1426 pod imieniem bractwa liter ackiegOj a pochwalając ich zamiar, 
nadal członkom i innym wiernym w ich kościele pewne modły od- 
prawującym, szczególniej na cześć Matki Boskićj, którćj to czci roz- 
szerzenie (jak się wyraża) najusUniój ma na względzie, zresztą skła- 
dającym jałmużny lub datki na ukończenie kościoła św. Krzyża, 
eztenlzieści dni odpustu." 
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Tak powstało do dziś dnia w całej Polsce istniejące bractwo 
literackie. 

Gorliwość Zbigniewa w rzeczach kościelnych poohwalił Marcin 
V bullą datowaną z Rzymu 11 grudnia 1426 roku. W bulli Uj 
wynosi papież jego żarliwość w bronieniu wiary świętśj, tudzież swo- 
bód Kościoła, i zachęca, aby nie zrażając się trudnościami, wytrwał 
mężnie w swoim świętym zawodzie. Marcin wielce cenił Zbigniewa, 
i kiedy książęta szlązcy udali się do Rzymu w r. 1428 aby Sto- 
lica Apostolska radziła o ich obronie od Hussytów, biskupowi kra- 
kowskiemu ważną tę sprawę zlecił. 

W roku 1428 święcił Zbigniew w Nowym Korczynie, w miejsce 
zmarłego Jędrzeja Laskarego, na biskupa dyecezyi poznańskiej, Sta- 
nisława Ciołka podkanclerzego, słynnego rymotwórcę, który jak nie- 
gdyś jego poprzednik w Konstancyi, miał w Bazylei sławę imienia 
polskiego przed obcymi wysoko podnieść. Jagiełło był przytomny 
obrzędowi. 

Właśnie około owego czasu napełniła całą Polskę żałość z bo- 
haterskiej śmierci Zawiszy Czarnego. Wielki ten rycerz, jeden z osta- 
tnich w Europie wyobrazicieli chrześciańskiej rycerskości, mąż wiarą, 
prawością, obyczajami nad wszystkich jaśniejący, ochoty wojennćj 
niezrównanej, boć od czasów Ludwika króla aż do zgonu oręża nie 
złożył, uczestnik zwycięztwa Grunwaldzkiego, szczęśliwy zapaśnik na 
turniejach w Budzie i w Narbonnie, tylekroć zaszczycony znaczne- 
mi poselstwy, wyprawił się był po raz drugi na głos Zygmunta 
przeciw Turkom, z każdym rotóem groźniejszym dla Europy. Opu- ;vf 

szczony przez króla rzymskiego z małą garstką rycerstwa na pra- r?^ 

wym brzegu Dunaju, nie chciał siąść na czółno sobie przysłane, 'i^| 

i siebie ratować, kiedy towarzyszy ratować na mógł. Widział, że -i| 

śmierć jest nieuchrotma, więc włożył na się świetną zbroję, dosiadł ;| 

konia, wziął kopię w rękę i nie czekając aż Turcy nadejdą, z dwo- -?^ 

ma towarzyszami pieszymi naprzeciw nim wyruszył. Nie śmieli mu -a^ 

nic zrobić Turcy, wydał im się królem lub księciem jakim w swo- 
. jej błyszczącćj zbroi i płaszczu, na którym jaśniał herb Sulima, pół " 
orła czarnego w złotem polu; rzucili się tylko na niego i zdarłszy 
mu hełm z głowy, prowadzili do Amurata TL; tam w drodze gdy ^.^ 

się dwóch dowódzców o ,takiego jeńca pokłóciło, jeden z nich głowę J 

mu uciął. Długosz, w którego opowiadaniu śmierci Zawiszy znać :ą 

prawdziwe przejęcie, przytacza długi wiersz Adama Świnki niby na- /i| 

pis grobowy dla bohatera, zaczynający się tak: :| 

Arma tua fulgent sod non hic ossa ąuiescunt, >| 

Divae memoriae miles, o Zayischa niger. J| 

Alti ąuidem generis fueras, sed altior actis, :|| 

Mirae yirtutis honos patriąeąue decus. Ą 



-M 



m 



„Zawiszę Czarnego, mówi Długosz, przez długi czas opłakiwała M 

cała Polska, niby najpiękniejszego swego zaszczytu i ozdoby. Miał , |^ 

on takę uprzejmość w mowie, takę słodycz i wdzięk taki, iż nie- "J 

ni 7 -nI 
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tylko szlachetnych i wykształconych, ale nawet barbarzyńców ujmo- 
wał. Łączył w sobie rzadko w parze idące przymioty, bo nikt mu 
na wojnie męztwem nie sprostał, nikt w radzie mądrością i mniarko- 
waniem. Przy rządkiem wrodzonem usposobieniu, miał niezrównaną 
znajomość kunsztu rycerskiego, nauką i długoletniem w obcych kra- 
jach doświadczeniem nabytą. A na godne uwieńczenie takiego ży- 
wota, dany mu jest zgon sławny nad najsławniejsze. Nie przywię- 
zywał się też do dni znikomych i śmierci się nie obawiał. Szczę- 
śliwy we wszystkiem, dostał za żonę rzadkich przymiotów osobę, 
Barbarę synowicę Piotra Wysza biskupa krakow., która mu liczne 
dała potomstwo, a zostawszy wdową, raz wdzianą żałobę do śmierci 
nosiła. Żalu po Zawiszy sam Zygmunt, choć zimny z natury, nie 
taił. Wspominał go często i mawiał, że śmierć wielu monarchów 
nie bidzie tak sławną, jak śmierć jego." 

Nasz autor powiada: 

„Świnka i Kromer wystawiają Zawiszę rzucającego się zapamię- 
tale na Turków. W Długoszu nigdzie nie znajduję, żeby Zawisza 
bronił się do upadłego i legł pod ciosami muzułmanów. Zgonu 
jego nie cechowało awanturnicze i bezowocne szaleństwo, ale spo« 
kojne oddanie się wyższym wyrokom, przy czem mógł zresztą mieć 
nadzieję skłonienia sułtana do ocalenia tylu niewinnych od wła- 
snego monarchy odbieźanych towarzyszów. Zamiar ten przebija się 
z całego jego postępowania, gdy wyruszył sam z dwoma tylko pie- 
szymi giermkami naprzeciw Turkom, a nie był to ani. rozgsaezający 
Bajronowski bohater ani zwyczajny zawadyaka, ale rycerz chrze- 
ściański." 

To wszystko bardzo sprawiedliwe. 

Autor obraca się jeszcze w przypisku przeciw Niemcewiczowi: 

„Nikt, mówi, nie zrozumiał mnićj Zawiszy jak autor Śpiewów, 
który nigdzie a nawet i w rycerstwie średniowiecznem nie pojmo- 
wał strony chrześciańskiej, a wszędzie i zawsze widział tylko ojczy- 
znę. Czytamy w Śpiewie o Zawiszy, że ojciec jego pasując go na 
rycerza mówi: „Broń twój ojczyzny, bądź kochance wiemy," myśl 
i wyrażenie pożyczone od Francuzów. Niemcewicz zapomniał o re- 
ligijnych obrzędach, które były niezbędną częścią tego uroczystego 
aktu. Zawisza konając, lubą ojczyznę wspomina, bo o innych rze- 
czach oczywiście nawet umierając myśleć nie warto. W przypisach 
do tego śpiewu widać aż nadto brak zdrowych wyobrażeń. Niem- 
cewicz mówi : „„Hoży w postaci, okazały w rynsztunkach wojennych, 
zbroi i koniach, grzeczny, zalotny z płcią piękną, hojny w darach, 
w ucztach wspaniały, do zuchwalstwa śmiały, kraj swój kochający 
nad wszystko."" Zkądże wziął te piękne rzeczy?" 

Dotąd dobrze, ale czytamy dalćj : 

„Wszak to nie Zawisza Czarny z XV wieku, ale bohater z J a- 
błonny z błogich czasów Księstwa Warszawskiego, który żył dla 
ojczyzny a umarł dla sławy." 
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żałujemy, źe autor uczynił podobne przystosowanie i to w taki 
sposób. Myśl w gruncie znajdujemy prawdziwą, ale pono dzisiej- 
sze okoliczności nie pozwalają na jój pośpieszne i niedostateczne 
wyrażenie. Niezawodnie smutna to rzecz, że książę Józef nie rozu- 
miał- nic prócz ojczyzny, że zły przykład rodakom dawał, przecież 
jego przywiązanie do braju zasługuje na uszanowanie, a śmierć ma 
odblask ' rycerski. W każdym razie ironia i przekąs . nie są na 
swojem miejscu w dziele poważnem i u pisarza tak wysokiój moral- 
nej zacności. 

Tjmaczasem królowi i krzyżackie sprawy z trudna się układały 
i domowe mu się zakłóciło pożycie, wszystko z winy Witolda. Je- 
szcze w roku 1425 uprosił Witolda wielki mistrz krzyżacki, a po- 
szło mu snadno z niechętnym i w starości swśj łatwiej uprzedza- 
jącym się książęciem, że ten w Brześciu-Kujawskim zażądał od pa- 
nów polskich, aby przeprawę na Drwęcy Krzyżakom oddać. Rzecz 
odłożoną została do zjazdu w Warcie, gdzie jćj jeszcze nie zała- 
twiono, pomimo groźby książęcia, że wpuści ^zyżaków do Połągi. 
Dopiero w Łęczycy (roku 1426) zezwolono na wydanie Krzyżakom 
młyna w Lubiczu, wyprawiono przecież zaraz do Witolda poselstwo 
z przełożeniem i upomnieniem. Na czele poselstwa pojechał Zbi- 
gniew. Witold posłów ze czcią wszelką i wspaniale w Trokach 
przyjął, wysłuchał dosyć cierpliwie, poważnych wyrzutów, nawet się 
do błędów przyznawał i poprawę obiecał, wszelako nic więcćj nie 
uczynił, jak źe złożył dla Jagiełły nieco pieniędzy. Wdawał się 
jeszcze Zbigniew za Pskowianami, na których Wielki książę goto- 
wał wyprawę, ale mu się zgoła w tej sprawie nie powiodło. Pó- 
źniój dopiero, kiedy wojsko litewskie klęskę z powodu ulew ponio- 
sło, wspominał z żalem Witold na rady biskupa. 

Witold żywił pono w sobie nadzieję, że po Jagielle koronę 
polską otrzyma, i nie mniemał, by starzec siedemdziesiątkilkoletni mógł 
mieć jeszcze potomstwo. Ta okoliczność i zawód co do spodziewa- 
nój uległości Zofii, sprawiły że nie przyjechał na chrzciny Włady- 
sława, a kiedy się Jagielle drugi syn Andrzój Kazimierz urodził 
(żtnarły w r. 1427), i królowa znów potem pomnożyć dom królew- 
ski obiecywała, postanowił zgubić ją w umyśle męża. W tym celu 
wezwał Jagiełłę we wrześniu r. 1427 do Horodła, wskazując mu 
kogo ma wziąść z sobą, i tam łatwowiernemu a słabemu dla siebie 
królowi jad podejrzenia na żonę do serca wsączył. Zbigniewa 
w Horodle nie było, ani innych poważniejszych panów, i to ich od- 
sunięcie najsilniśj oskarża książęcia. Cóżkolwiekbądź, z porady Wi- 
tolda pochwycono zaraz kilku dworzan, i żeby nie opór panów ra- 
- dnych, zostaliby oni gardłem ukarani. Królowę przywieźć kazał 
Jagiełło z Rusi do Krakowa, gdzie w strapieniu i we łzach wydała 
. na świat syna w dniu 30 listopada. Dziecię ochrzcił Zbigniew imie- 
niem Kazimierza, Zbigniew i matkę pocieszył, doradzając jej przy- 
sięgę oczyszczającą. Tę przysięgę złożyła Zofia wraz z siedmiu 
poważnemi matronami w ręce Zbigniewa, Krystyna z Ostrowa, ka- 
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sztelana, i Jana z Tamowa wojewady trakowskich, tudzież Mikołaja 
z Miołiałowa woje\?ody sandomierskiego, krakowskiego starosty; wsze- 
lako choć ją ten krok uniewinnił, odgłos zgorszenia i wstyd przed 
ludźmi zasępiły już odtąd stadła królewskiego pożycie. 

Jagiełło, zresztą coraz bardziej słuchał Witolda, nie przenikając 
jego zamiarów i nie zwracając na to uwagi, że Witold ściąga wielu 
Polaków do Litwy, a w Polsce między możnymi stronników sobie 
jedna. 

Wszystkie te okoliczności wiedział dobrze Zygmunt, wydało 
mu się więc, że nadeszła pora sposobna, aby zasiać rozdwojenie na 
północy, i siebie stanowczo z tej strony zabezpieczyć. Już w roku 
1410 w Kezmarku podmawiał on był Witolda, by odstąpił Jagiełły 
a z nim się połączył, i obiecując mu wt^dy królewską koronę, za- 
truł jego umysł pożądliwością, która wówczas przytłumiona, ocknęła 
się w starszych latach. W tćj chwili król rzymski znalazł posłu- 
chanie u Witolda i oba porozumieli się jak króla Jagiełłę uwikłać. 
Zygmunt jął głośno skarżyć się na Jagiełłę, że mu nie dostawił 
posiłków na wojnę turecką, zaś Witold chcąc niby zjednać. z nim . 
brata^ zjazd w Łucku nasunął. Na ów zjazd zgodzili się wi9zyscy. 

Była to epoka największej potęgi Witolda; miał wojsko bitne, 
dobrze sprawione i zwycięzkie, skarb pełny, bogactw i kosztowności 
wszelkiego rodzaju obfitość, wywierał na Jagiełłę wpływ niesły- 
chany, trząsł Rusią, nawet Tatarom dyktował sojusze. 

Zebrali się w Łucku pierwszych dni stycznia: król Jagiełło 
mający z sobą prymasa Jastrzębca, biskupa Zbigniewa, wojewodę 
Jana z Tarnowa i wielu innych, Eryk Xni, król skandynawski, 
Wielki książę moskiewski Bazyli Bazylewicz, książęta ruscy, posło- 
wie carogrodzcy, także posłowie od I&zyżaków, od hospodara woło- 
skiego i od hanów tatarskich ; Zygmunt z żoną i licznym orszakiem 
panów dopiero 22 stycznia nadciągnął. Wyjechah naprzeciw niemu 
Jagiełło i Witold o milę całą w wielkiej i pięknej komitywie. Po 
przywitaniu, Jagiełło siadł do ,sań Barbary, Witold ruszył naprzód, 
a Zygmunt konno podążał, mając obok siebie Zbigniewa. Wszędzie 
słychać było trąby i inne muzyczne instrumenta, a po obu stro- 
nach drogi snuły się tłumy pieszych i konnych, wszystkich bogato 
strojnych. „Podobnego zjazdu i przepychów, mówi Długosz, nie wi- 
działy przeszłe pokolenia, i podobno- nie zobaczą następne. Nie 
trudno jednak było spostrzedz, który z trzech monarchów dwóch 
drugich splendorem przewyższa. Bez zawiści, jak równie bez po- 
chlebstwa wyznać możemy, że król Władysław celował i dostojno- 
ścią orszaku panów radnych, i wspaniałością wojskowój komitywy, 
i liczbą szlachty nadwomćj, tak że gasił świetnością dwory węgier- 
ski i htewsM." Gdy już Styr wjeżdżający monarchowie przejechali, 
spotkały Zygmunta uroczyste procesye duchowieństwa łacińskiego, 
ruskiego i ormiatńskiego, a nawet żydzi. Zygmunt uczcił łacińskiego 
biskupa Jędrzeja tem, 'że zsiadł z konia i ucałował podane sobie 
relikwie, na dnigich nie zwracał uwagi. . W mieście czekała gości 
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wspaniała uczta, przy którśj Witołd ogromną liczbę naczyń złotych 
i srebrnych wystawić kazał. 

Zawiązano dni następnych narady w ten sposób, ie każdy 
z trzech monarchów w osobnej izbie ze swoimi przybocznymi za- 
siadł, 1 że się przez posłów znosili. Zygmunt zacz^ od tego, że 
przełożył Jagielle projekt zagarnięcia Multan i Wołoszczyzny, dla 
rozdzielenia się temi krajami. Władysław poradziwszy się panów 
odpowiedział, że nie widzi dla czegoby miano na chrześciańsM na- 
ród oręż obracać, ile że Wołosi hołdują Polsce; ten / zaś opór zje- 
dna! mu wielu przytomnych w Łucku wołoskich bojarów. 

Pewnego dnia w przytomności Jagiełły i Witolda tudzież pa- 
nów radnych obydwu, odezwał się Zygmunt : „Staram się u papieża 
o zwołanie soboru powszechnego, dla zgromienia Czechów i napra- 
wy Kościoła. Jeśli się zgodzi, pojadę ńa ten sobór, jeśli odmówi, 
własną powagą sobór zbiorę. A być tam mowy nie może o potę- 
pieniu ^) Greków, którzy jedne i tęż same co my wiarę wyznają,' 
różniąc się tylko brodami i żonami, co Ja im tem bardziój za 
grzech nie poczytuję, że ich księża przestają na jednej żonie, a ła- 
cińscy trzymają po dziesięć i więcej." Ucieszyły te słowa i utwier- 
dziły w błędzie schizmatyków, którzy jęli z radością powtarzać,, że 
Zygmunt ich wiarę uznał za lepszą, świętym go za to nazywając. 

Zygmuntem, mówi Długosz, powodowała równie zazdrość jak 
polityka. On co burzył i zakłócał całą Europę, pozazdrościł- Polsce 
bogactw, potęgi, swobody i pokoju. 

Nie długo też czekając przystąpił do głównej w oczach swoich 
sprawy, i ująwszy sobie panów ruskich tudzież Utewskich koszto- 
wnemi nader podarunkami, zaczął namawiać wahającego się Wi- 
tolda, „aby posiadając tak znaczne dzierżawy, że mogłyby wystar- 
czyć dla kilku królów, zgodził się na stosowne podwyższenie do- 
stojeństwa i pozwolił siebie umieścić w rzędzie monarchów, którym 
się równa bogactwem, sławą i zaszczytami, a Litwę królestwem 
uczynić." Witołd zaręczał, że nic nie ma przeciw temu, tylko ko- 
nieczność zezwolenia Władysławowego wskazywał. „Mała to tru- 
dność, powiedział mu raz Zygmunt, spuść się na mnie, ja co cię 
tu namawiam, biorę ją na siebie." Jakoż jednego poranku kiedy 
Jagiełło w łóżku jeszcze spoczywał, wszedł do niego Zygmunt z żoną 
Barbarą, i gdy na jego żądanie wyszh wszyscy obecni, jął przeHa- 
dać Władysławowi, że nie przystało aby kiedy oni oba szczycą się 
królewskiem dostojeństwem, Witołd był tego zaszczytu pozbawiony, 
i że byleby pozwolił na to, on na mocy służącego sobie prawa 



') Długosz mówi: Nec redUfCtioni Graecorum intendere expedit, co 
nasz autor zbyt słabo tłomaczy przez wyrazy: i nie mole hyi mowy o pozy- 
skaniu Greków, Zygmunt pochlebiał schizmatykom w tym razie, ade się pe- 
wnie przeciwnym pojednaniu schizmy z Kościołem, o co już wtedy chodziło, 
pokazać iiie chciał. 
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Witolda na *kr61a wyniesie. Zmieszany Jagiełło oświadczył, źe ma 
Witołda za bardzo korony godnego, i że chętnieby mu nawet pol- 
skiego tronu ustąpił, dodał przecież, źe mu się nie godzi rzeczy 
takiśj wagi bez przyzwolenia prałatów i panów uczynić. Zygmunt 
przerwał mowę królowi i zdoM, zwłaszcza o świetności jaka się 
zleje na Litwę napomykając, skłonić go^ źe przystał na wszystko 
a przynajmniój obiecał, źe się opierać nie będzie. Szło teraz o po- 
zyskanie panów radnych; do nich wyprawił Witold swego sekreta- 
rza Mikołaja Sepieńskiego, który zręcznie przemówił i zaręczył, że 
Jagiełło chętnie się na rzecz zgadza. Zaledwie skończył, wszedł 
sam Witold licznym otoczony orszakiem i oświadczył, że chce sły- 
szeć zdanie każdego osobno. Tu zwrócił się do prymasa, który 
nieśmiało i wątpliwie a rozwlekle odpowiedział. Z kolei zagadnął 
Zbigniewa i ten dopiero ozwał się głosem wielkiego kapłana i wiel- 
kiego męża stanu. „Żądanie twoje, rzekł, najdostojniejszy książę, 
przejmuje nas zdziwieniem, więcćj powiem, boleścią i politowaniem. 
Brat twój a pan nasz Władysław, pod tym jedynie warunkiem i za 
tern uroczystem przyrzeczeniem został mężem niezrównanej Jadwigi 
i królem polskim, źe Litwa przyjmie katolicką wiarę i pospołu z zie- 
miami ruskiemi z koroną polską niewzruszenie a w stosunku podle- 
głości się połączy. I nie tylko król Władysław złoźj^ł owo przy- 
rzeczenie, ty sam i inni litewscy książęta daliście zobowiązanie na 
piśmie, przed niewielu laty jeszcze raz przez was i przez stany obu 
narodów wznowione *). Dla ściślejszego skojarzenia dwóch ludów 
przypuszczono za poradą króla Zygmunta Litwę do uczestnictwa 
herbów i szlachectwa polskiego. Jakże dziś ten sam król Zygmunt 
może chcieć węzły istniejące rozrywać? I cóż te chytre zmowy 
sprowadzą, zkądźe się wzięło, źe kiedy my dochowaliśmy i szanu- 
jemy święcie zobowiązania nasze, kiedy król Władysław nawet po 
śmierci królowej Jadwigi królem pozostał, a teraz ma z królową 
Zofią Litwinką synów, których po nim nie minie korona, dziś i ty 
i samźe król Władysław usiłujecie oderwać od Polski kraje na wieki 
z nią złączone, i ciało państwa potwornie na dwoje przedzielić? Co 
nas przecie w strapieniu pociesza, to myśl, że obierając królem 
brata twego Władysława, nie mieUśmy na względzie ani bogactw, 
na których Litwie zbywało, ani potęgi, gdyż wówczas kraj ten zdep- 
tany był prawie i zgnieciony od postronnych, ale jedynie rozszerze- 
nie wiary świętej i dusz zbawienie; zaczem Pan Bóg dopomógł, 
żeśmy naszych nieprzjjaciół Krzyżaków powściągnęli i znamienite 
nad nimi odnieśli zwycięztwa. I w tćj chwili ufamy w boźem mi- 
łosierdziu, że się myśli twoje odmienia albo rozproszą. Pan Bóg 
nie dopuści na królestwo tej klęski, jaką mu zadać pragniesz. Bo- 
dajbym był nie zjechał na te gorzkie biesiady, na których układa 
się podkopanie całości i jedności państwa^ a tóedy tu jestem, będę 



*) Na sejmie w Horodle r, 1413. 

Digitized by VjOOQ IC 



— 103 — 

koronacji twćj, najdostojniejszy książę, sprzeciwiał się, nie dopuszczę 
jćj pod żadnym warunkiem, pod żadnym pozorem. Dawnośmy prze- 
czuwali, że się gotuje burza, która spadnie na twoje i na nasze 
głowy, aleśmy nie mogli przypuścić, abyś ty,, któremu tak dowodnie 
znany jest umysł króla Zygmunta, dał się w jego sidła ułowić, 
i aby w tobie nad miłość zgody braterskiój przemogła pożądliwość 
korony. Łamiąc zgodę, rzucasz się w otchłań zawichrzeń, i jeżeli 
się zawczasu nie upamiętasz, zgubisz ród własny i sam wszystko 
stracisz. Złóż więc, błagamy cię, tę głęboko w sercu twojem 
tkwiącą niewieścią pokusę znikomśj cliwały, i pokaż się na schyłku 
żyda równie wielkim mężem jak niegdyś." Śmiałe słowa biskupa 
wszystkim otuchy dodały i wszyscy począwszy od Jana Tarnow- 
skiego, męża niewzruszonego umyshi a wielkiej powagi, takie same 
objawili udanie. Zajęknął od żałości Witołd, a odchodząc poru- 
szony, rzekł z cicha w gniewie: „Innych ja środków użyję." Zo- 
stawieni sobie panowie po krótkiej a smutnój rozmowie o obłąkaniu 
Witołda, o chytrości Zygmunta i o słabości Jagiełły, postanowili 
niezwłocznie Łuck opuścić. Przed odjazdem udali się jeszcze do 
Władysława, i ciężko mu powolność wyrzuciwszy, błagali aby co 
prędzć] się oddalił. „Wstań, mówili, oto wisi nad naszemi głowa- 
mi chmura zawziętój i krwawej wojny, widzisz burzę piorunami 
brzemienną, burzę co wszystko krwawym zaleje deszczem, jeżeli 
Bóg nie dozwoli środków na jej rozpędzenie znaleźć." Król na te 
słowa zalał się łzami, dziękował im za wierną przychylność, zaprze- 
czył, żeby był kiedy na koronacyę Witołda zezwolił, i oświadczył, 
że gotów jest jechać gdzie przeznaczą. Rzeczywiście panowie tejże 
chwili a Irfól w nocy iŁuck opuścili. Tak rozum i niezłomna pra- 
wość Zbigniewa poraziły intrygę a kraj od klęski ochroniły; zer- 
wała się też w końcu na zawsze ta kłamana i tyle razy odnawiana 
przyjaźń Zygmunta dla Jagiełły. 

Cóżkolwiekbądź, ani Zygmunt ani Witołd nie odstąpili zamiaru, 
ba nawet Witołd zgodził się na przyjęcie godności królewskiej z rąk 
Zygmunta. Owóż gdy w krotce potem król rzymski na Węgry 
odjechał, Witołd przysłał do Jagiełły z uwiadomieniem o swojem 
postanowieniu. Radzili nad tem poselstwem panowie na zjeździe 
w Nowym Korczynie, i uradzili by wysłać raz jeszcze z przełoże- 
niem do Witołda, i to Zbigniewa tudzież Mikołaja z Michałowa. 
Ochoczy zawsze do służby krajowćj a trwodze nieprzystępny, przy- 
jął biskup zlecenie i do Grodna ze swoim towarzyszem do W. księ- 
cia pospieszył. Witołd wysłuchał posłów spokojnie, nawet gdy mu 
wojną pogrozili, ale niezachwiany w uporze oświadczył, że raz przy- 
stawszy na nalegania Zygmunta i Władysława, nie chce się na 
śmiech całej Europy narazić. Wprawiło to w niemały Hopot Po- 
laków; próbowano rozmaitych sposobów, myślano nawet o zgodzie 
z Zygmuntem, w końcu uchwalono na zjeździe w * Sandomierzu 
(8 września 1429) aby ofiarować Witoldowi koronę polską, i znowu 
Zbigniew tą rażą w towarzystwie Jana z Tamowa do Witołda po- 
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jechał. Wielki książę starał się upokorzyć Zbigniewa, którego za 
głównego swego przeciwnika uważał, zresztą po niejakiej zwłoce od- 
powiedział, że nie clice na siebie ściągnąć hańby, jakaby go okryła 
gdyl>y Ijratu koronę wydarł, i że przy koronie Utewskiej obstaje. 
Wracających z niczem posłów polskich odprowadził do Wołkowysk, 
gdzie przybył do niego poseł od króla rzymskiego, ofiarując bliskie 
przjmitTze i przywożąc krzyż ze smokiem, godło rycerskiego bra- 
terstwa z Zygmuntem. 

Go<lzi się wspomnieć, że Polacy w swoim ciężkim kłopocie 
udali się byli do Rzymu, i że nie zostali zawiedzeni. Marcin V 
wypraml dnia 13 listopada dwa listy, jeden do Zygmunta z na- 
pomiHcntem aby przestał myśleć o koronacyi Witołda, tudzież gro- 
źbą, ze Stolica Apostolska w razie nieposłuszeństwa stanie w obro- 
nie przysiąg- i traktatów, drugi do Witołda z podobnąż . groźbą 
i przypomnieniem mu obowiązków względem Polski. 

Jagiełło ze sWojej strony czuł konieczność zbliżenia się z na- 
rodemj i na zjeździe w Jedlnie, w początku r. 1430 odbytym, za- 
twierdził prawa tudzież swobody krajowe. Zbigniew był tam obe- 
cny, i pamiętny w dziejach akt podpisał. W Jedlnie także ode- 
brano listy od Witołda z użaleniami, że go Polacy przed papieżem 
i monarchami oczernili, zarazem dowiedziano się, że się zbroi i że 
kaza! s^roim prałatom i bojarom przysięgą(5 na wierność sobie z po- 
minięciem króla. By mu odpowiedzieć, i nowe złe postępki na 
oczy wjTzucić, wysłano znowu do Litwy Zbigniewa, tudzież Mikołaja 
z Jiichatowa, którzy oba na Wielkanoc do Grrodna zjechali. Zbi- 
gniew śmiało wielkiemu książęciu jego zbrojne przygotowania i na- 
kazaną przysięgę wymówił, zarazem powołał się na papieża. Zaga- 
dnięty Witold zaręczał za wierność swoje królowi i tłomaczył, że 
się zbroi przeciw Hussytom, których Władysław ma na niego przez 
Polskę przepuścić : „Takiemi baśniami, mówi Długosz, chciał posłów 
zbić z toru, i zasłonić przygotowania czynione na przj^adek wtar- 
gnięcia Polaków po dokonanćj koronacyi. Szukał, jak mówią, sęka 
w sitowiu. Na nic też więcój w zaciekłości swojej nie baczył, ze- 
psuty pomyślnością, podawał ucho na złe rady, i pędził na zgubę 
aż go sam Pan Bóg w biegu zatrzymał.*^ 

Rzeczywiście wszystko się w Wilnie do koronacyi gotowało. 
Ka ten obrzęd uroczysty wyznaczono naprzód dzień 15 sierpnia, 
potem gdy oczekiwane korony od Zygmunta nie nadchodziły 8 wrze- 
śnia, a w końcu 17 października. Zaproszeni byli wszyscy książęta 
ruscy i mazowieccy. Wszelako Polacy tak dobrze pilnowah granic 
od Prus, że i poselstwo z koronami nawrócić musiało, i przejęte zo- 
stały listy wykazujące ścisłe przymierze między Witoldem z jednój, 
Zygmuntem i Krzyżakami z drugiój strony. 

Zgr)^ziony ale zgoła nie zniechęcony Witołd, postanowił inną 
drogą cel osiągnąć i wysłał do Jagiełły z pokomem zaproszeniem 
na Litwę, Jagiełło przystał, zezwolih radni panowie, atoU pod wa- 
runkiem, że pojedzie z królem Zbigniew, na którego swoje władzę 
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przekazali. Zbigniew musiał przyrzec, że w razie jakiegokolwiek 
układu o koronę, w imieniif kraju całego się odezwie. W drodze 
towarzyszyło królowi wielu panów; wszystkicli. od granic Litwy do- 
statnio podejmowano, jednemu Zbigniewowi pokazano umyślne za- 
nied]3anie, jakoby jawnemu nieprzyjacielowi Wielkiego książęcia. 
Gdy król zbliżył się do Wilna, wjechali naprzeciw niemu chory 
już Witołd z żoną Julianną, Wielki mistrz krzyżacki, tudzież ksią- 
żęta moskiewski, twersM i wielu innych. Zaraz zaczęto radzić nad 
ułożeniem zgody między Witoldem a królem; owóż na jednej z ta- 
kich narad, gdy W. mistrz Paweł Russdorf oświadczył, że ubolewa 
nad temi nieporozumieniami i że pragnie gorąco pośredniczyć w ukła- 
dzie, Zbigniew mu twardo odrzekł, że słowa z postępkami niezgodne 
są u niego, i wspomniał przejęte listy, z których się jawnie pokar 
zywało^ że zakon stara się ciągle braci na siebie jątrzyć. Przekonał 
się nareszcie Witołd, że nic na teraz nie wskóra, i gości sproszo- 
nych na koronacyę do domu rozpuścił. Sam z żoną i królem od- 
jechał do Trok, gdzie obu doszedł list Marcina V winszujący im 
zjazdu, nakłaniający do zgody,, i wyrażający życzenie, aby dwaj kar 
toliccy książęta na ^północy trwali w jedności dla obrony wiary 
świętćj od Hussytów *). Przyjechał również do Trok poseł od ksią- 
żąt szląsldch do króla, z oświadczeniami dobrej woli i z przestrogą: 
że Zygmunt przechwala się z tego, iż powaśnił dwóch braci, rzu- 
ciwszy między nich, jakoby między dwa psy, kość, o którą się do 
końca życia gryźć będą, a nie uspokoją się, póM się wzajem nie 
zagryzą; dalej, że sobie żartuje Zygmunt, iż Jagiełłę tak nieprzyja- 
ciółmi otoczył jak zwierza otaczają sieciami, i że go żaden rozum 
ludzki nie wypłacze. 

Witołd zapadł na zdrowiu jeszcze bardziej, a im był słabszy, 
tem draźliwićj korony pragnął. 

Nasz autor mówi: 
, „Gorączka korony, przy gorączce cielesnej obróciła się w praw- 
dziwą manię, a wściekłą tę żądzę podbijała Julianna, patrząca ze 
zgrozą, jak ze stopniowem niknieniem męża co dzień to dalój usuwa 
się ostatnia wielkości nadzieja. O jakże smutnym był koniec tego 
Witolda, którego imię miało tak szeroki rozgłos po świecie! Star- 
gawszy wszystkie przysięgi, został głównym zdrajcą i burzycielem 
polskiego majestatu, oddal się na pastwę namiętności, która wnet, 
jak wszystkie namiętności, silniejszą się stała od rozumu i doświad- 
czenia, leżał nakoniec jak niewolnik u nóg szalonój foryi, przypo- 
mińającćj małżonkę Makbetha w Szekspirze, która mu nawet oczu 



^) Długosz, który cały list papiezki przytacza, zdaje się być zdania, że 
list ten odnosił się do ówczesnego zjazdu. Ezecz jednak niepodobną się nam 
widzi. list przecie nosi datę nonis decembris pontificatus nostń anno XIV, 
a w kaidym razie czas nie wystarczał na posłanie do Ezyma wiadomości i na 
otrzymanie odpowiedzi. 



Digiti 



zed by Google 



— 106 — 

spokojnie zamknąć nie dozwalała, a w około podobni do złych du- 
chów pochlebcy i. szczute naja od cesana i od Krzyżaków potwory," 

Wszystko to jest fałszywie dramatyczne, co gorsza mnłój ściśle 
z historyą zgodne. Długosz Julianny tak czarno nie malcye. 

Nie przestawał Witold napierać na Jagiełłę, aby wreszcie na 
koronacyę pozwolił, gdy zaś król ciągle powtarzał, że nic nie może 
bez Zbigniewa, do tyla się upokorzył, iż do biskupa krakowskiego 
wysłał dwóch dworzan z przełożeniami i z obietnicą bogatój na- 
grody. Odpowiedział im Zbigniew: „Zaiste Wielki ksi^e i dla 
przymiotów, i dla dzieł zacnych, i dla obyczajów swoich najdostoj- 
niejszój godzien jest korony ; nie pojmuję przecież jak może pragnąć 
koronacyi, która, sam to on wie najlepiój, ściągnęłaby i na niego 
i na kraje litewskie więcój hańby niźli zaszczytu, więcój mordów 
niźli spokoju, więcój krwi mźli pociechy, więcej spustoszeń niźli po- 
większenia. Że król rzymski rozdrażnił w nim nadzieję korony, to 
jedynie dla tego, by zerwawszy związki między królestwem i W. 
Księstwem, wielkość tudzież potęgę obu zniweczył a przynąjmniój 
osłabił, i przez to dał pole Krzyżakom do wznowienia dawnych nar 
jazdów na ziemie litewskie, niby pogańskie lub barbarzyńskie." 
Wspomniał dalój biskup, że nie od niego samego zależy rozstrzy- 
f^iiięcie tak ważnój sprawy, i że jeśliby ustąpił, zdradziłby położone 
w sobie zaufanie. „Nic zresztą, dodał, nie wymogą na mnie prośby 
ani podarki, mam dzięki Bogu umysł stały i niezwalczony, a wy- 
jeżdżając na Litwę postanowiłem, że raczój poniosę więzienie, śmierć 
i najdotkliwsze męki, zanimbym miał w tój i-zeczy ustąpić." Od- 
powiedź ta nie zraziła Witolda. Kazał on raz jeszcze przez tych 
samych dworzan i przez Macieja biskupa wileńskiego błagać Zbi- 
gniewa, aby jeśli nie może dać istotnego pozwolenia, przynajmniój 
nie przeszkadzał koronacyi, dla uratowania od wstydu Wielkiego 
księcia, który zresztą przyrzeka, że zaraz po ceremonii koronę złoży 
i Zygniuntowi odeśle, tudzież, że królestwa polskiego na żadną 
szkodę nie narazi. Wysłańcy księcia dodali, że w razie odmowy 
będzie go miał Witold za głównego nieprzyjaciela i też wszystką 
siłą do tego się przyłoży, żeby go z biskupstwa, jako niedawno 
Piotra Wysza, zrzucono. Nieporuszony równie pogróżką jak prośbar 
mi biskup odrzekł : „Ani prawdziwego ani udanego przyzwolenia na 
koronacyę dać nie mogę, bo udane łatwoby było w prawdziwe 
przemienić. Pogróżki Wielkiego księcia zgoła mnie nie tewożą, dla 
mnie jedno : pomyślność li czy przeciwność. I to mi dziwno, że 
Wielki książę Piotra Wysza i onemu odjęte biskupstwo przywodzi 
mi na pamięć, czego krom wielkiój zmazy swojej i fcrólewskiej nigdy 
wspamnieć nie może. Inne też nadeszły czasy, nie tak zawichrzone 
niż wtedy ślepą chciwością wielu osób o papieztwo się sprzeczają- 
cych. Teraźniejszy namiestnik Chrystusa, różni się wielce od tego 
co zezwolił na strącenie Piotra, a i ja żadnego nie dałem powodu 
do takiego obejścia się ze mną." 
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Tu Witold stracił do reszty nadzieję. „Zaiste, zawołał, wszy- 
stKch to darami, to obietnicami, to groźbą pokonałem albom miał 
nadzieję pokonać, jednego tego biskupa nie mogłem skruszyć ani 
darami ani groźbą, o niego jednego niby o sidlą rozbiły się moje 
zabiegi." 

Wielka to jest> jedna z największych cłiwil w życiu Zbigniewa, 
i słusznie choć nieco retorycznie mówi Długosz : „Szczęśliwszy Zbi- 
gniew jak Witołd, nawet król." (Beatior aUąuanto Sbigneus quam 
Withawdus anrmo, si illud adeptus fuisset regnum). 

Witołd czuł się złamany, i choć przyszła wiadomość, że Zy- 
gmunt pod osłoną wojska korony prześle, złożył królowi w przy- 
tomności księcia Ziemowita, Zbigniewa, panów radnych polskich 
i Władysława z Oporowa podkanclerzego, oświadczenie, że odstępuje 
na zawsze zamiaru koronacyi. 

Widno było, że dni bohatera Litwy już policzone; bardzo się 
więc zdziwili polscy panowie, gdy im Jagiełło nagle do Polski bez 
siebie wrócić rozkazał. Zanim jeszcze odjechali, udała się do Zbi- 
gniewa Julianna z prośbą, aby zabrał z sobą skarby Witolda tu- 
dzież jój własne klejnoty, i wszystko dla niój przechował, dodając, 
że w razie jćj śmierci użyje owych bogactw na chwałę Bożą. Zbi- 
gniew atoli odmówił wszelkiego udziału w tak wątphwój sprawie, 
i wraz z innymi panami dnia 18 października w drogę wyruszył. 

Przed śmiercią przepraszał króla Witołd, czem go do łez po- 
budził, tudzież obowiązki chrześciańsMe przykładnie wypełnił. Zam- 
knął oczy 27 października 1430 r. w Trokach. 

Dopiero wtedy pokazało się, dla czego Jagiełło panów polskich 
odesłał. Zachciało mu się oddać rządy Litwy swemu niegodnemu 
bratu Bolesławowi Świdry gielle, rozpustnikowi, pijanicy i wielkiemu 
schizmy popieraczowi ; jakoż i oddał, ale nań rychło kara za sła- 
bość spadła. Swidrygiello porozumiał się z Krzyżakami, a osadzi- 
wszy zamki swymi ludźmi, jął przejmować listy królewskie i goń- 
ców ; co gorsza, gdy się dowiedział że Polacy zajęli Podole, do naj- 
gwaltowniejszych uciekł się pogróżek. Król był jakby w więzieniu. 
Dowiedzia\^szy się o tern Polacy, zwołali pospolite ruszenie a i pa- 
pież ze swojćj strony do Świdrygiełły, do króla Zygmunta i do Ja- 
giełły napisał. Listy te choć przyszły za późno, są pięknym ojcow- 
skich Stolicy Apostolskićj uczuć pomnikienL 

Tymczasem król wydobył się z rąk ŚwidrygieHy i do Polski 
powrócił. Nie długo potem odbył się z początkiem wielkiego postu 
zjazd w Sandomierzu, na którym uchwalono wysłać poselstwo do 
owidrygieHy z przełożeniem i groźbą. Wspomnimy, że na czele 
poselstwa, które wróciło z niczem, nie Zbigniew jeździł, ale Stani- 
sław Ciołek. 

Z tych wszystkich rozterek i zawichrzeń korzystali Hussyci. 
Już oni byli Zygmunta Korybuta z Czech za próby układów z pa- 
pieżem wyrzucili, i coraz dotUiwićj najeżdżali Księstwa Szląskie. 
Marciu V upommał Jagiełłę i Witolda by się obróciU przeciw Hus- 
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sjtoiiij przysłał nawet umyślnego w tym celu legata do Łucka, ale 
ani legat ani Zbigniew, któremu był Ojciec św. sprawę tę w bul- 
lach swoich z 25 lipca i 1 października 1428 r. polecił, nic dla 
zaszl3-ch poróżnień zrobić nie mogh. I stało się, że w trzy mie- 
siące po zjeździe łuckim, banda Hussytów, z Polaków i Czechów 
złożonaj napadła i zrabowała klasztor Częstochowski, przyczem cu- 
downy obraz z ozdób ogołocony i złamany został. Jeden Zbigniew 
w Polsce miał oczy na niebezpieczeństwo od Hussytów otwarte, 
i jemu jednemu dziękował Marcin bullą z dnia 7 sierpnia 1430 r. 
za wszystko co czyni w kraju dla pomnożenia chwały Bożej i wy- 
tępienia herezyi. Rzym zresztą nie był od tego, aby Jagiełło wpły- 
wu swego w Czechach na pogodzenie heretyków z Kościołem uży- 
wała zabraniał tylko słabości i ustąpłeń. To tłomaczy okoliczność, 
że gdy wysłańcy Hussytów przybyli w poście r. 1431 do Nowego 
Korczyna i prosili króla, aby pozwolił czeskim teologom na dysputę 
z czloDkami akademii krakowskiej, król i panowie radni przystali 
na ich żądanie. Hussyci mieli na granicy polskiój warowne miasto 
Crliwice, gdzie dowodził Zygmunt Korybut pogodzony z Czechami 
i goiliwszy w ich sprawie niż kiedykolwiek. Ztąd rozpuszczali oni 
zagony do Polski, i właśnie w poście 1431 r. zrabowali klasztor 
Kartuzów w Lechnicy. Na wieść o tym napadzie zebrat Zbigniew 
nieco lycerstwa i sam z niem w pole wyruszył; wszakże nie udało 
mu się odwrotu rabusiom przeciąć; Zkądinąd Zbigniew nie był 
chętny naznaczonej dyspucie; przewidywał on matactwa poUtyczne 
z uszczerbkiem wiary i spokoju sumień, zaczem trzymając się prze- 
pisów papiezkich ogłosił interdykt. Dnia 18 marca zjechali do 
Krakowa Zygmunt Korybut i teologowie hussyccy, sławny ksiądz 
Prokop, Piotr Payne AngUk, Wilhelm Kostka, Fryderyk ze Stra- 
żnicy i inni. Dysputa rozpoczęła się zaraz nazajutrz na zamku 
w obecności króla. Od akademii stawaU Stanisław ze Skarbimierza, 
Mikołaj z Kozłowa, Jędrzój z Kokorzyna, Franciszek z Brzegu Krej- 
szwic, Jan Elgot, Benedykt Hesse, Jakób z Paradyża i Jan z Wą- 
wolnicj. Rozprawiano po polsku, mówi Długosz, po czesku, utrzy- 
muje Palacki, a pono było to jedno prawie. Dysputa trwała diii 
kilka, jak zwykle bez skutku. Dzieje nie zachowały z nićj jeno 
poczciv^e i serdeczne przemówienie króla do Hussytów. „Jeżeli, 
rzekł do nich Jagiełło, nie przekonywają was dowody z Pisma św. 
i z Ojców, niechże was przynajmniśj poruszy widok tego co się 
u was dzieje. Od kiedy oderwaliście się od jedności, królestwo cze- 
skie niegdyś tak kwitnące, pochyliło się do upadku. Patrzcie na 
mnie. TJrodżiłem się w pogaństwie; powołany do wiary świętćj za 
sprawą prałatów i baronów polskich, wyuczyłem się jśj od dokto- 
rów czeskich na dworze moim bawiących i już jćj nie opuszczę. Wy 
powróćcie do niej, zaklinam was o to na miłosierdzie Jezusa Cłiry- 
stusa, a wierzajcie, że jeżeli wasz upór bolesny jest wszystkim wier- 
nym, to szczególniój obchodzi mnie i to królestwo tak wam bliskie 
sąsiedztwem, tudzież językiem." Rozrzewniły słowa królewskie Po- 
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laków; Czesi chłodno odpowiedzieli, źe nie opuszczą odszukanycH 
przez siebie dróg sprawiedliwości, chyba źe ich sobór powszechny 
w dyskusyi zwycięży i przekona. Błęiźowski, tłomacz Kromera, kła- 
dzie tutaj dwuwiersz następujący:. 

Trudno na zgubę oślep bieżącemu zdołać, 
Więc i upór na drogę prawdziwą nawołać. 

Zbhźała się Wielkanoc, Zbigniew nie zdjął interdyktu, i odda- 
liwszy się do klasztoru Mogilskiego, tam w Wielki Czwartek nabo- 
żeństwo rozpoczął. Dopiero gdy Jagiełło Hussytów na Kaźmierz 
odesłał, wrócił i pozwolił Kościoły pootwierać. TJczucia jakie wtedy 
ożywiały mieszkańców Krakowa, odgadnąć łatwo z tój okoliczności, 
że skoro Hussytów wyproszono, mieszczanie zamknęli bramy i pilną 
straż w dzień i w noc zaprowadziLL Zbigniewa spotykały na dworze 
rozmaite przykrości. Zygmunt Korybut krwawą zemstą mu groził, 
inni dworzanie zarzucafi biskupowi zbytnią surowość, a i król nie 
był chętny jego postępowaniu. Do dziś dnia zdaje się, źe odgłos 
przekleństw i oskarżeń hussyckich dźwięczy u niektórych polskich 
historyków. Taką jest zawsze dola ludzi silnych charakterem i prze- 
konaniem, ludzi wiary i obowiązku: ich potężna wola oburza, ich 
nieugiętość drażni, a choć wypadki późniejsze pokażą, że jasno wi- 
dzieli i chcieli dobrze, że obronili, uratowali którą z prawd żywych 
w społeczeństwie, wszystkie niedołężności i słabości moralne u współ- 
czesnych, ba nawet, u potomnych, sprzysięgają się i przeciw nim 
i przeciw ich pamięci. Zbigniew umiał utrzymać powagę swego 
dostojeństwa. Korybuta zgromił raz słowami: „Czy nie wiesz jak 
łatwo mogę ukrócić twoje zuchwalstwo?" i do milczenia przywiódł. 

Z Kaźmierza przysłali Czesi królowi oświadczenie pisane, pod 
jakiemi warunkami chcą stanąć na przyszłym soborze, mianowicie 
żądali zabezpieczenia osób i podstępnego zobowiązania, źe cokolwiek 
w dyskusyi wykazane będzie z Pisma św. i z doktorów opierających 
się na Piśmie św... przez sobór przyjętem zostanie. Ze swojej strony 
doktorowie krakowscy wezwali Czechów, aby przyrzekli po prostu 
zgodzić się na wyrok soboru. Na to odpowiedzieli Czesi, że nie 
mają równie obszernego pełnomocnictwa i zażądali, aby król posłów 
na sejm mający się zebrać w Pradze wyprawił. O tem wszystkiem 
doniósł Jagiełło papieżowi i Zygmuntowi, który w swej odpowiedzi 
prosił króla polskiego, aby Czechom ani moralnćj otuchy, ani po- 
mocy nie dawał. 

Wiszniewski wspomina, że Hussyci zostawili doktorom krakow- 
skim punkta dyskusyi na piśmie, i że im Andrzej z Kokorzyna 
i drudzy silnie odpisali. ^ 

Gdy odjeżdżali czescy doktorowie z Korybutem, ten ostatni 
przepełniony gniewem i goryczą, pogroził pięścią oddalonemu Kra- 
kowowi i zawołał : „Pamiętaj Stanisławie, źe masz we mnie wie- 
cznego wroga." Słowa te obracał dó św. Stanisława. 

W późną wiosnę ruszyła wyprawa na Wołyń przeciw Świdry- 
gielle, który się był złączył przymierzem z Krzyżakami, i z Zy- 
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gmuntem zmowy zawiązywał. Król przewodniczył rycerstwu, przd- 
cieź niechętnie szedł na wojnę. Gdy doszli do Uśdługa, Zbigniew 
udzielił wojsku błogosławieństwa i wrócił do Krakowa, a rycerstwo 
^ ruszyło ku Włodzimierzowi. 

^' Włodzimierz wzięto, i skoro Świdrygiełło stojący nad Styrem 

cofiiął się w nieładzie, Łuck oblężone. Król już z ciężkością trudy 
wojeime znosił, zostawiwszy więc dowództwo księciu Ziemowitowi, 
wrócił do Polski. Ziemowit Łucka nie zdobył, a tymczasem sta- 
nął między Polakami i Litwinami układ przedugodny. Kiedy się 
to działo, Krzyżacy najechali ziemię Dobrzyńską tudzież Kujawy, 
? - i niesłychane spustoszenie roznieśli. Poszło z dymem dwadzieścia* 

kilka miast i miasteczek, tudzież około tysiąca wsi, zaś klęska od 
chłopów jednemu oddziałowi Krzyżackiemu pod Nakłem zadana, nie 
nagrodziła tój straty, choć męztwu ochotników chlubne dała świa- 
dectwo. Że król ciągle oszczędzał Świdrygiełłę, rozeszło się w Polsce 
fałszywe posądzenie, jakoby on sam Krzyżaków dla ochronienia 
brata sprowadził. Narzekanie na Władysława i o oddanie Litwy 
p- ^ Świdrygięlle i o niepowodzenie na Wołyniu i o klęski w Kujawach 

było powszechne, powiększyło się jeszcze, gdy dla wynagrodzenia 
strat zniszczonym przez Krzyżaków właścicielom, ściągnął rękę na 
dobra duchowne. Wtedy udali się doń do Lwowa prymas Zbi- 
r^- gniew, tudzież inni prałaci, i Zbigniew ostro przy wszystkich Ja- 

y giełłę upomniał. „Od kiedy zostjJem biskupem, mówił Oleśnicki, 

^^ nieraz cię już królu w cichości strofowałem, nieraz jako stróż two- 

^ł jej duszy upominałem cię, abyś obyczaje odmienił, powstrzymał ucisk 

|5^v Kościołów przez stacye wojskowe i pohamował się w rozrzutnem 

r trwonieniu dóbr stepowych, abyś nie odwłóczył wymiaru sprawiedli- 

t; wości pokrzywdzonym, abyś przynajmniej w twój zgrzybiałój staro- 

f:^' śd naśladował cnoty książąt katolickich, abyś też na nabożeństwo 

^i L uczęszcza! jak należy, i nie opuszczał kościoła dla biesiad dzień 

i^ i noc tnvąjących. Gdy jednak widzę, że ciche moje przestrogi do- 

g: tąd skutku nie odniosły, dziś głośno i przy świadkach napomnienie 

f powtarzam. Azali nie spostrzegasz żeś już pomin^ wieczór życia, 

p ! i że się szybko ku grobowi pochylasz? Tymczasem nie odmieniasz 

|j V ;pbyczajów Bogu i ludziom obmierzłych, owszem, przydajesz grzechy 

1^ do grzechów. Zamiast udzielać opieki klasztorom i kościołom, gnę- 

Ęk\. bisz je i obdzierasz; ściągnąłeś rękę na dobra kościelne, przywła- 

|rv szczasz sobie rozrządzanie niemi wbrew prawom Bożym i lu(kkim, 

I?. a roztrwoniwszy to co twoje, cudze własności rozdajesz." Wyrzucał 

II jeszcze biskup królowi sprowadzenie Krzyżaków i czas na oblężeniu 

p: Łucka zmarnowany, co pokazuje jak mocno, choć dziś wszyscy się 

^^ zgadzają, że niesłusznie, głos pubhczny Jagiełłę o zmowę z Krzy- 

śg- żakami obwiniał. Król przerwał Zbigniewowi, mówiąc: „Czyż za- 

i^:; służyłem, abyś mnie tak ostro strofował? przecież tobie i twemu 

^^ kościołowi nie odebrałem ani jednej wioski." Na to biskup: „Po- 

^f wodują mną gorliwość o twoje zbawienie i wzgląd na mój obowią- 

^v zek. Zresztą czuję żałość własną w żałości i klęsce powszechnej. 
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Gdybyś się był targnął na własność mego biskupstwa, wiedz, źe 
byłbym niezwłocznie rzucił interdykt na całą dyecezyę i wszystkie 
miejsca gdziebyś się obrócił." 

Tu autor nasz mówi i słusznie: 

„Zbigniew występował w charakterze pasterza i ojca ducho- 
wnego tego samego władzcy, dla którego miał serce obywatelskie 
i uszanowanie poddanego. Całe zachowanie się Jagiełły, przez lat 
47 panowania, całe życie Oleśnickiego jawnie dowodzą,, że wpływ 
Kościoła i duchowieństwa na osoby i sprawy świeckie, wpływ tak 
przeważnie a za przyzwoleniem wszystkich wykonywany, był i nie- 
zbędnie potrzebnym i przyczynił się najskuteczniój do wyrobienia 

społeczeństwa i pchnięcia go naprzód Prawi biskupi nigdy nie 

Biilczeli skoro chodziło o obronę zasad wiecznych. Nie ma dla 
Kościoła większej klęski, jak milczenie pasterzów, i największą część 
dosów jakie poniósł kiedykolwiek, głównie pobłażaniu i bojaźUTcemu 
oglądaniu się biskupów na rozliczne względy przypisać należy. 
Nie ma nic poźądańszego dla wrogów wiary i Kościoła, jak mil- 
czenie jego pasterzów. Nakazywać ono lub wymódz groźbą, prze- 
mocą lub podstępami, było polityką od wiekpw używaną — Czegóż 
uczą dzieje świata? Oto, że milczenie biskupów utorowało w wielu 
krajach drogę do przywłaszczeń władzy świeckiej, że poniżyło wła- 
dzę duchowną i powagę jój nawet w rzeczach wiary, że stępiło 
i prawie bezsilnemi uczyniło wszelkie środki do powrotu na drogę 
właściwą, bo skruszyło ducha i sprężystość w samem duchowień- 
stwie, i obsiamuciło lud i mniej oświeconych, gdy przyzwyczaili się 
przyjmować nauki, słyszeć przepisy w przedmiotach religii nie z Ko- 
ścioła, ale z innych stron. Przez cóż ustaliło się odszczepieństwo 
wschodniego Kościoła? Oto głównie przez naganne pobłażanie bi- 
skupów w obec ambicyi patrj^archów carogrodzkich i politycznych 
widoków władzców bizantyńskich. Przez co ustaliło się różnowier- 
stwo w Szwecyi, Anglii i innych krajach w XVI wieku? Żaden 
roztropny nie będzie utrzymywał, że całe tak znaczne królestwa 
mogły nagle na żądanie Gustawa Wazy, Henryka YIII i podobnych 
despotów, przerzucić się z czystego i odwiecznego katolicyzmu w naj- 
zaźartszą herezyę. Potrzeba było do tego prócz woli i uporczywćj 
przemocy jednego człowieka, jeszcze nie małej słabości w samych 
stróżach Kości(d:a. Gdyby w Szwecyi było wtenczas więcej mężów 
takich jak Jan Braske, Piotr Jacobson i Magnus Kant, nie byliby 
pewnie tameczni biskupi podpisali sami nikczemne i samobójcze 
oświadczenie, że ich poprzednicy nadużyli swój władzy i dostatków, 
i lud przeciw królom podburzali. Gdyby Anglia była miała wów- 
czas wielu biskupów jak kardynał Reginald Polus i Jan Msher, 
gdyby nie przemogło tam w owych stanowczych dla wiary chwi- 
lach pobłażanie i potulne uwielbianie interesu stanu, nie byłby 
Henryk YHI wymógł uznania, że jest głową Kościoła w swych 
państwach. Daleko mniej jeszcze byłby ów ex-Krzyźak Albert mógł 
wpłynąć na ugruntowanie reformacyi w Prusiech, gdyby tameczni 



Digiti 



zed by Google 



I 



- 112 - 

biskupi nie byli, na co tak dobitnie utyskuje Hozyusz, z naganną 
obojętnością spoglądali na podkopywanie wiary.,.. Oleśnicki nie 
milczał, lecz strzegł wiernie poruczondj sobie trzody, nie milczał, 
i przełamał upór i barbarzyńskie skłonności Jagiełły, flie milczci, 
a zamilknąć musieli hussyci i wynieść się z kraju, a kraj ten ka- 
tolickim pozostał i wiemy biskup przekazał następnym pokoleniom 
Kościół awój w lepszym jeszcze stanie, jak go był sam odebrśł." 

Cały ten wywód autora, a znacznieśmy go skrócili, zdrowo 
jest pomyślany i prawdziwie rzeczy przedstawia. 

Pod koniec r. 1431 umarła Jadwiga córka Jagiełły i Anny 
Cy]ejslviej, wnuczki Kazimierza W., „miła narodowi jako ostatni 
u iiay wątek Piastów po kądzieli" powiada, nie wiemy dla czego, 
autor. Rzeczywiście byli jeszcze Piastowie w Szlązku i na Mazo- 
w sztij a o Mazowieckich trudno powiedzieć, że nie „u nas". Cóżkol- 
wiekljcjdź, żałowano wielce młodej księżniczki, i rozeszła się wieść, 
że Zoiia kazała ją otruć, z którego to zarzutu królowa za poradą 
spowiednika swego Jana Elgota zno\vu się przysięgą przed Zbignie- 
wem oczyszczała. Tak skończył się żałobnie w Polsce smutny rok 
dla i^hrześciaństwa; bowiem w ciągu jego zgon Marcina V, tudzież 
spak nie posłanki niebios Joanny d'Arc osierociły Kościół i Francyę. 

Marcin, ów prawdziwy pasterz owczarni Chrystusowej i ojciec 
katolickiej Polski *), umarł 20 lutego 1431 roku i zaraz 3 marca 
obrany został Eugeniusz IV. Na ten sam dzień 3 marca iiazna- 
czył był Marcin otwarcie soboru powszechnego w Bazylei, polecając 
przewodnictwo kardynałowi Julianowi Cesarini, legatowi w Niem- 
czech; wszelako nie przybyli jeszcze wtedy oczekiwani prałaci. 
Bkoro jednak nowy papież potwierdził kardynała Juliana w urzę- 
dzie, (rozściągnął nawet władzę jego do Polski, Węgier i Czech), 
otworzono sobór w lipcu, choć ani jeden biskup był nie zjechał. 
Sam kardynał Julian zdążył do Bazylei na pół września i zdziwił 
się gdy zastał, że prawie nikogo nie ma. Zapewne wojny jakie 
wówczas panowały we Francyi i Niemczech, przeszkodziły zjazdom. 
Widząc to papież, a mając przedewszystkiem na względzie znacznie 
jm posuniętą sprawę pojednania Greków z Kościołem, napisał w li- 
stopadzie do kardynała, żeby sobór bazylejski rozwiązał, a zawezwał 
wszystkich: na sobór do Bononii. Papież tem bardziej za rozwiąza- 
niem obstawał, iż mu się nie podobało, że kardynał. i zebrani pra- 
łaci zawezwali Hussytów na polubowną rozprawę, jak gdyby ich 
nauka nie była już pierwej w Konstancyi potępiona. Julian i pra- 



^) Ksiądz biskup Łętowski daje wiedzieć w swoim Katalogu Bishtipów 
KraJiowshich o jednym jeszcze jawnym pieczołowitości Marcina dowodzie. 
W r- 1430 na krótko przed swoją śmiercią wydał on bullę rozporządzającą, że 
arehiilynlcon krakowski ma być magister artium Baccalaureus, formatus in 
llieologia seu in Jurę cananico vel civili, doctor aut licentiatus, ma też 
umiłjł? i mówić po polsku. 



Digitized by VjOOQ IC 



— 113 — 

łaci zaczęli napierać w Rzymie, aby nie przenosić soboru, a tym- 
czasem Hussyci nadjechali do Bazylei w liczbie trzystu blisko* ?Swój 
wjazd odprawili 6 stycznia 1432 r., i jak świadczy obecny Aeiii^as 
SilviuSi późniejszy Pius II, widok ich wielce umysły uderzył. Mia- 
nowicie ściągał na siebie oczy Prokop^ Rozprawy z Hussytaml nie 
doprowadziły zaraz do skutku, a póki trwały (ciągnęły się półtora 
roku), bałamuciły katolików. 

Pokazało się to dowodnie w Polsce, bo kiedy król Jagit^llo 
znajdował się w lipcu 1432 roku w Sieradzkiem i tam przybyli 
doń posłowie od Hussytów z oświadczeniem użalenia z powodu na- 
paści Krzyżackiój, tudzież z zaręczeniem gotowości pomocy, iądnjąc 
zarazem, aby król księcia Zygmunta Korybuta do łaski napowrófc 
przyjął, a chwaląc się ze swoich dobrych z soborem Bazylejskini 
stosunków, Władysław dobrze ich przyjął, co więcej, przypiiszczuiio 
ich za pozwoleniem prymasa, a w obecności biskupów poznaii- 
sldego, kujawskiego i chełmskiego, do uczestnictwa publicznego na- 
bożeństwa. 

.Jagiełło wiedział, że źle robi, gdyż się obawiał Zbigniown, 

-i kiedy posłów odsyłał, polecił przeprowadzającym ich Janowi ^Ig- 

żykowi z Dąbrowy wojewodzie ruskiemu, tudzież Piotrowi Kniczbo- 

kowi, aby mijali Kraków, bo mówił: Zbigniew nie będzie miał 

względu na prymasa tudzież na innych biskupów, i rzuci intei-dykt. 

Nie zważali wszelako na przestrogę Mężyk i Kurczbokj L^bró- 
dli drogę na Kraków, gdzie nawet Oleśnickiego nie było, ale skora 
ostrzeżony naprzód przez Mikołaja z Michałowa o zbliżaniu eui po* 
słów, a od Zbigniewa w wyraźny rozkaz opatrzony Jędrzej Myszka 
wikary jeneralny, interdyktem po naradzie z duchowieństwem za- 
groził, musieli wszyscy co prędzej miasto opuścić. 

Koło króla burzyła się na Zbigniewa gawiedź' dworska, i za- 
częto głośno rozprawiać, że czas już stolicę krakowską oddać wyro 
zumialszepiu. „Zkądże, wołano, ma on znać lepiej prawa koscii Ino 
niźli prymas i tylu innych biskupów, tudzież doktorów. Huysyui 
są nam przychylni, a on ich w tej ciężkićj dla kraju chwili bidzie 
jątrzył i na to nie zważając, że sobór z nimi traktuje." Krfj] po- 
takiwał gniewom, brał nawet postępek Zbigniewa za osobistą ohrd%i)^ 
Już on nie czuł w tej chwiU dawnćj dla biskupa przyjaźni. Cy.y 
to zwykła ludzkiemu sercu zmienność, czy dziwactwo starości, c;?y 
większa słabość dla zauszników nienawidzących wielkiego męia, czy 
pamięć przykrych zajść litewskich, czy niecierpliwość ulonniogt) 
i grzechem skalanego serca w obec tak dostojnćj a tak przejrzy.stij 
cnoty, czy wreszcie uraza za twarde a zasłużone napomnienia, dm\ 
że niechęć, nienawiść prawie owładnęła umysł Jagiełły. I stuło 
się, że kiedy Zbigniew, który już teraz rzadko królowi towai-zyszył 
(fakt to widoczny od śmierci Witolda), przybył do niego w sierpniu 
do "Wiślicy, Jagiełło ostro ofuknął biskupa, co więcej, podania li^ki 
mu odmówił. „Jakiż to cię szał uniósł, mówił do niego, żeś ^izia- 
łając na przekór najwyraźniejszym naszym rozkazom i zaleceń i um 

ni 8 

Digitized by VjOOQ IC 



- 114 - 

piymasa, twego duchownego zwierzchnika, posłów czeskich tak ciężko 
z poniżeniem naszego majestatu upokorzył? Zkąd odważyłeś się na 
interdykt, którego nie rzucono w źadnój innej dyecezyi ? Będzieszli 
utrzymywał, że wszyscy się mylą a tyś tylko uczony i roztropny ? 
Zaiste czas już abyśmy przytarli twoje pychę i skruszyli tego du- 
cha buntu, który się na nasze i na królestwa pohańbienie rozwiel- 
możyl, czas, byśmy cię tak jak Piotra Wysza ze stolicy krakow- 
skiej wyrzucili." Niewzruszony temi gniewami, odpowiedział powa- 
żnie Zbigniew : „Winy ciężkiej na sobie nie czuję, na wyrzuty i na 
cofnięcie ręki nie zasłużyłem. Utrzymanie interdyktu w czasie by- 
tności heretyków nie gniew twój, ale łaskę zjednać mi było po- 
TvinnOj bom przez to, jako stróż twego zbawienia i twojej dobrej 
sławy, odwrócił i zniweczył oszczerstwa Krzyżaków, tudzież niektó- 
rycłi książąt, co cię wystawiają jako opiekuna heretyków i-'liawet 
przed papieżem a soborem skarżą — Zresztą w sprawie tak bli- 
sko wiarę obchodzącój, nie obawiam śię niczyich gniewów. Prędzój 
ty królu pożałujesz twojej porywczości, jak ja mego postanowienia. 
Dziś się oburzasz, dziś mnie karcisz: niedługo, gdy pierwszy zapęd 
przeminie, sam mi będziesz dziękował. Próżno mi grozisz oddale- 
niem z biskupstwa : szkoda wznawiać pamięć gwałtu, który nie dla 
Piotra, ale dla ciebie jest zakałą. Mnie wyrzucenie nie trwoży, boć 
dla wiary i śmierć i wygnanie chętniebym poniósł. Mam opiekuna, 
mam obronę w Bogu, mam i na ziemi światłych a zacnych do- 
radzców z akademii krakowskiej, za którój zdaniem poszedłem w tej 
spranie. Prawda, postąpiłem inaczój jak prymas i drudzy biskupi, 
aJlć nie myślę, żebym mógł podpaść naganie za to, żem się nie 
oglądał za cudzym przykładem a trzymał ściśle drogi Kościoła ?" *). 
Rozdrażniony król przyczepił się do uczynionej o akademii wzmian- 
ki, i kazał przed sobą kilku doktorom stanąć. Zawezwani oświad- 
czyli : „Prawa, co do interdyktu na czeskich heretyków przez pa- 
pieża wydanego, żaden biskup ani naruszać, ani zmieniać nie może, 
zaś ci duchowni,, którzy nie zważając na prawo, heretyków do 
uczestniczenia w nabożeństwie przypuścili, popełnili grzech i popadli 
w uieregulamość kanoniczną. Owóź dla czego pochwalamy zacho- 
wanie się naszego biskupa i gotowiśmy stać przy nim, zaś raczej 
wszystko wycierpimy, jak przystaniemy na pokrzywdzenie wiary." 
Piękne to oświadczenie jawnie pokazuje, czem była w swoich po- 
czątkach akademia krakowska. Gdyby była pozostała na tćj drodze, 
inneby z niój pożytki w kraju poszły, inny blask w dziejach pozo- 
stał. Tu zaiądał Jagiełło, aby doktorowie krakowscy odbyli dy- 



*) Nasz autor mniema i słusznie, że wszystkie mowy Zbigniewa 
w Długoszu są albo wzięte z jego pamiętników, albo z ustnego opowiadania. 
Bzec52j wiście uderza w nich siła i przejęcie, jakich udać trudno. W Kromerze, 
który z Długosza brał tylko to co mu się podobało, już daleko słabiej Zbi- 
gniew przemawia^ 
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sputę z doktorami inaczej trzymającymi, i dysputa miała miejsce, 
wszelako ku zawstydzeniu tych ostatnich. 

Gniewy na Zbigniewa i pogróżki nie uśmierzyły się długo je- 
szcze. Przyszło nawet do tego, że się rozeszła wieść, jakoby król 
przyzwolił był na zamordowania biskupa. Długosz mówi: Non 
deerant qui regem in Sbignei necem accenderent .\comparałi ad id 
jam erard carnifices, nocte seąuenti cogitatu expleturi. ' Jest to 
oskarżenie ważne, ale bodaj za porywczo aż do króla odniesione. 
Cóżkolwiekbądź, łatwo mógł spotkać Zbigniewa los Tomasza Be- 
cketa, i trzeba wielce uczcić męztwo, z jakiem, będąc przestrzeżony 
przez Jana z Tamowa o grożącem sobie niebezpieczeństwie, w ni- 
czem trybu życia i zajęć nie zmienił. Nocy, której siepacze mieli 
się targnąć na jego osobę, spał bez straży w tej samej izbie sy- 
pialnój co zwykle, a po północy wstał jak zawsze i poszedł z je- 
dnym tylko księdzem i z pacholęciem na modlitwy do Kościoła. 

Autor w tern miejscu porównywa czyny Zbigniewa z czynami 
prymasa Jastrzębca. Oto jego wywód : 

„Kiedy Zbigniew pomny na dekreta Apostolskiej Stolicy, po- 
mny na obowiązki pasterza i obywatela, pomny na wieluńską usta- 
wę, żadnych nie szczędził trudów dla zapobieżenia hussyckim usi- 
łowaniom, głowa polskiego Kościoła, która była powinna przykładem 
swym przewodniczyć wszystkim, pokazała się w sprawie religijnej 
taką jaką była w sprawach krajowych. Ten sam pierwszy prałat . 
i senator, któremu plątał się język w obec zachmurzonego Witolda 
gdy chodziło o rozerwanie ojczyzny, znosił w milczeniu przybycie 
i pobyt w kraju niebezpiecznych Kościołowi i ojczyźnie sektarzów, 
nie dał żadnej pomocy biskupowi krakowskiemu, niegodnie od tych 
zuchwałych przybyszów traktowanemu, a co gorsza zgodził się, jak 
pisze Damalewicz, na przyjęcie ich do Polski, i sam przypuszczał 
ich do uczestnictwa nabożeństwa. Cóż dziwnego, że ten co zdep- 
tawszy niewinnego Wysza, wdarł się niegdyś intrygą do krakow- 
skiój infuły, nie miał odwagi ani w rzeczach duchownych ani 
w świeckich? Nowy to dowód, że tylko głęboka religijność jest nie- 
zachwianą podstawą cnót wszystkich, i że gdzie jej nie ma, tam nie 
ma i prawdziwego patryotyzmu, i stałych charakterów politycznych. 
A godna uwagi, że Wojciech Jastrzębiec należał do tój samćj ro- 
dziny, która później pod imieniem Zborowskich, chwyciwszy się 
oburącz innowierstwa, wydała zuchwałych przywódzców fałszu i bun- 
towników. Jeżeli więc nie udało się Hussytom mimo powtarzanych 
zabiegów, mimo słabości i pobłażania samego króla, mimo licznych 
w kraju popleczników usadowić się u nas, jeżeli Polska nie została 
XV wieku hussycką, jak potem została po wielkiej części luterską, kal- 
wińską i aryańską, to nikomu tego nie zawdzięczamy więcój jak Ole- 
śnickiemu. Położenie jego względem prymasa Jastrzębca, dziwnie 
przypomina stosunek Hozyusza do prymasa Uchańskiego. Tę samą 
potęgę ducha, którą Hozyusz głównie w celach kościelnych rozwi- 
nął, dowiódł Oleśnicki w rzeczach kościelnych i świeckich, i kiedy 

8* . 
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w politycznym względzie wyrządził ojczyźnie najcelniejszą przysługę, 
2apol>iogajfic j^j rozdwojenin, we względzie religijnym i socyalnym 
położył większe nierównie zasługi, utrzymując wiarę ojców. Jego 
Imie atato się odtąd hasłem dla wszystkich prawych synów Ko- 
ścioła 1 ojczyzny. Nasi biskupi podczas burzy XVI wieku dodawali 
sobie serca życzeniem: „„Miej ducha św. Stapisława a szczęście 
Oleśnickiego/"' Można twierdzić z pewnością, że nieugiętość jego 
w obec Hussytów w Polsce wpłynęła przeważnie i na ostateczny 
upadek ich w Czechach; bo ten nie byłby tak rychło nastąpił, 
gdyby byli mieli silniejsze plecy w Polsce." 

Tymczasem sprawy litewskie nie przestawały dokuczliwie umy- 
słów zaprzątać. Stanka była w r. 1431 ze Świdrygiełłą umowa, 
źe ostateczne zawarcie pokoju na sejmie parczewskim w lutym 
1432 I, nastąpi.. Ale Świdrygiełło jeno Krzyżakom ufał, , do. Krzy- 
żaków i do Zygmunta we wszystMem się odnosił: więc za poradą 
tych podstępnych swoich przyjaciół, pod błahemi pozorami odmó- 
wił do Parczewa przyjechać. Nie dość na tern : wszedł w ścisłe 
przymierze zaczepne i odporne z Wołochami i z* Krzyżakami, a wy- 
słanych do siebie od króla biskupa Jana Szafrańca i kasztelana 
Zarębę, zbył błahą obietnicą przybycia na zjazd do Torunia. Aby 
się pozbyć takiego wroga, zmówili się panowie polscy z niektórymi 
paniimi litewskimi tudzież cuskimi, zaczem postanowiono zrzucić 
Swidrygiełłę a wynieść w jego miejsce Zygmunta brata Witolda. 
Król zgodził się na spisek^ i wszystko pomyślnie poszło; musiał 
uciekać pijak i rozpustnik Świdrygiełło, a Zygmunt z początkiem 
września rządy objął. 

W końcu września wyprawił król do Grodna siedmiu komisa- 
rzy dla installacyi Zygmunta i uczynienia potrzebnych opisów. Gło- 
wą tego poselstwa został Zbigniew, pomimo że na krótko wprzód 
mia! owo przykre zajście z królem w Wiślicy. 

Udali się komisarze do Grodna, gdzie Zygmunt książę Zbi- 
gniewa na pół mili przed miastem otoczony prałatami i panami 
uroczyście jakby samego króla przyjmował. Zaczęto od tego, że 
krzyżackim posłom ostro wyrzucono zmowy zdradzieckie ze Świdry- 
gielłąj na co dowody znalazły się w papierach wypędzonego ksią- 
źęcia; następnie układano sprawy litewskie i sporządzono akt,'l:t'ó- 
rym podległość Litwy Koronie, zwrot jej po śmierci Zygmunta do 
loróla lub jego następców, i przyłączenie natychmiast Podola i Wo- 
łynia do Polski zawarowano. Umieszczono też w nim, że Zygmunt 
wyrzeka się przymierza ze Świdrygiełłą, który trzymał jeszcze Po^ 
łock, Witebsk i Smoleńsk, tudzież z Krzyżakami i wszelkimi jaM- 
mibądź nieprzyjaciółmi Polski. Wszystko to podpisał i zaprzysiągł 
książę wraz z panami w dzień św. Jadwigi, i wtedy wręczył mu 
Zbigniew miecz, godło dostojeństwa, ogłaszając go z ramienia kró- 
lewskiego, a za przyzwoleniem panów Utewskich, Wielkim książę- 
ciem Litwy, Niebawem udali się wszyscy do Wilna, i tam odbył 
się w katedralnym kościele obrzęd podniesienia Zygmunta na 
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Wielkie Księstwo, .iK)czem udarowani hojnie komisarze do kraju 
wrócili. 

Zajęła się niebawem wojna na Wołyniu i na Podolu, gdzie 
Fedko Ostrogski podniósł chorągiew miłego schizmie Świdrygiełły. 
Pomagali mu Wołosi a nawet Tatarzy. Sam Świdrygiełło z po- 
mocą książąt ruskich Litwę najechał. Wszelako i Fedko pobity 
został crzez Jana Mężyka, i książę Zygmunt zwyciężył Świdry- 
giełłę. 

Na soborze Bazylejskim sprawy kościelne zły obrót brrfy. 
Wprawdzie kardynał Cesarini usun^ się był od przewodnictwa, ale 
zebrani w liczbie czternastu tylko prałaci francuzcy, (hezono między 
nimi sześciu biskupów), rozpisali nie czekając na odpowiedź Ojca 
Św. listy nakazujące pod karami kanonicznemi zjeżdżać się do Ba- 
zylei, i odbyli 15 lutego 1432 roku drugą sesyę pod prezydencyą 
biskupa z Coutances, aby po odczytaniu dekretów konstancyeńskich 
z czwartój i piątój sesyi, stanowiących, że sobór powszechny ma 
władzę wprost od Jezusa Chrystusa, tak, że |giżdy a nawet papież 
słuchać go powinien w rzeczach wiary i reformy Kościoła w głowie 
i członkach, uchwalić, że sobór bazylejski jest prawnie zebrany, i że 
nie może być ani rozwiązany, ani przeniesiony nawet przez papieża 
bez zezwolenia ojców zgromadzonych. Na trzeciój sesyi dnia 29 
kwietnia zatwierdzono dekret o wyższości soboru nad papieżem, 
i zawezwano Eugeniusza, aby najdalej do trzech miesięcy, lub sam 
przybył, lub pełnomocników przysłał. Kardynałom nakazano, aby 
się- osobiście stawili pod zagrożeniem kar, i przeciw nim, i przeciw 
papieżowi, a ten dekret rozściągnięto do wszystkich pr^Jatów świata 
chrześdańskiego, jenerałów zakonów i inkwizytorów. Na czwartój 
sesyi, dnia 20 czerwca, około dwudziestu obecnych prałatów uchwar 
liło, że w razie śmierci Eugeniusza, następca jego tylko w Bazylei 
obrany być może, i że papież nie ma prawa mianować nowych 
kardynałów dopóki sobór zasiada. 

Król rzymski Zygmunt stanął po stronie soboru, bo mu poło- 
żenie rozjemcy w sprawach kościelnych raz się było powioiHo, 
a i teraz wygadzało -w obec Hussytów ; słał więc lisly i poselstwa 
do Rzymu, nakłaniając papieża, aby z soborem trzymał i nie pró- 
bował go przenosić. Miał tedy Eugeniusz powody bojaźni by się 
nowa schizma nie wszczęła, i postanowił użyć środków łagodnych. 
Tak zaraz w sierpniu wysłał do Bazylei z upoważnieniem rokowa- 
nia dworzanina swego, którego do więzienia wtrącono. Nie zważa- 
jąc na to, wyprawił czterech nuncyuszów z naganą wprawdzie i we- 
zwaniem, by sobie zgromadzeni prałaci które z miast papiezkich na 
odbycie soboru wybrali, ale zarazem z przyzwoleniem, by zostali 
w Bazylei, dopóki łącznie z Cesarinim spraw czeskich nie załatwią. 
Owóż dnia 3 września wyrzekli bazylejscy ojcowie, a było ich około 
trzydziestu, że oni są organem Ducha Św., i że kto się im opiera, 
sprzeciwia się Djichowi Św., że zatem papież oddzielając się od nich 
schizmę czyni. Oświadczyli zarazem, że z Bazylei nie ustąpią, obie- 
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cali tylko, że jeśli papież przybędzie ł podda się soborowi, puszczą 
w zapomnienie wszystko co zaszło. W kilka dni później na szóstej 
sesyi wniesiono, aby papieża i kardynałów ogłosić za niestawiają- 
cych się (contumaces), i mało co wniosek nie przeszedł. Znajdo- 
wało się już wtedy w Bazylei trzydziesta prałatów ; kardynał Cesa- 
rini jakkolwiek będący za soborem, trzymał się nieco na uboczu. 
Na siódmej sesyi rozporządzono, że w razie śmierci papieża kardy- 
nałowie dopiero po upływie dni sześćdziesięciu do conclave wejdą. 
Nareszcie na ósmej sesyi dnia 18 grudnia, ojcowie soboru wyzna- 
czyli papieżowi termin dni sześćdziesiąt do odwołania buli tyczą- 
cych się przeniesienia soboru, z zagrożeniem, że w razie odmowy 
proces rozpoczną. Zabroniono mu w ciągu tego czasu beneficya 
rozdawać, co więcćj, nakładać nowe podatki w państwie kościelnem, 
nakazano kardynałom i urzędnikom kuryi papiezkićj stawić się w Ba- 
zylei, i jeszcze raz wezwanie do^ prałatów świata chrześciańskiego 
ponowiono. Świątobliwy i łagodny Eugeniusz chciał koniecznie za- 
pobiedz zgorszeniom, ustępował ile mógł, zostawiał zebranym pra- 
łatom wybór miejsca, nawet się zgadzał na odbywanie soboru w Ba- 
zylei, żądał tylko, aby się sobór ograniczył do spraw hussyckich 
i do kwestyi przywrócenia pokoju w Europie, chciał także aby ozna- 
czyć liczbę biskupów potrzebnych do złożenia soboru, co nie było 
zbyteczną w obec zaszłych już czynów ostrożnością; wszelako pra- 
łaci bazylejscy konstancyeńskiemi podaniami źle stosowanemi zbar 
lamuceni, coraz mniej o zgodę dbali. Świadczy obecny wszystkie- 
mu Aeneas Silvius, jaka między nimi zawziętość, jata ślepa nie- 
sprawiedliwość względem niepodpadającego zarzutom Eugeniusza pa- 
nowała. Kościół był uspokojony i zjednoczony, a oni go zakłócali 
i rozrywali. Król to rzymski Zygmunt nie przestawał ich zachęcać 
by szli raz obraną drogą, jego też sobór dnia 22 stycznia 1433, 
na dziewiątej sesyi opiekune^l swoim uznał. Niedługo potem na 
dziesiątej sesyi odbytej 19 lutego (znajdowało się wówczas 46 pra- 
łatów na soborze) wyznaczono komisyę do rozpoznania kwestyi ogło- 
szenia papieża za niestawiającego się rozmyślnie. 

Właśnie około tego czasu, gdy król Jagiełło pierwszych dni 
marca radził z panami w Sandomierzu o wojnie na ukaranie Krzy- 
żaków, przybyli do niego posłowie z Bazylei : Jan biskup Parmy, 
Wilhelm prowincyał Karmelitów lombardzkich i Antoni Beruncy 
teolog i radzca nadworny księcia sabaudzkiego. Posłannictwo ich 
tyczyło się właściwie pojednania króla z Krzyżakami, wszelako bi- 
skup parmeńsM oświadczył w przytomności króla, królowćj i panów 
radnych, a między nimi Zbigniewa, „że sobór bazylejski ma naj- 
wyższą w Kościele władzę, najpierw od Zbawiciela*, potem na mocy 
wyroków soboru konstancyeńskiego, wreszcie w skutek buli przez 
dwóch papieżów w celu zwołania go ogłoszonych", dowodził nastę- 
pnie, że przyczyny dla któiych usiłuje go rozwiązać Eugeniusz IV, 
są błahe i nieprawne, w końcu prosił ■ króla- aby popierał to święte 
zgromadzenie swoją powagą, i nie tylko prałatów swego państwa 
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nakłonił by się' tam udali, ale i od siebie poselstwo do Bazylei 
wyprawił. Co się tyczy Krzyżaków, wzywał króla by się z nimi 
pogodził, i przyrzekał, że się wda w tę sprawę w imieniu soboru. 
Odpowiedziano biskupowi, ze jego przełożenia zostaną wzięte na 
uwagę, i wyprawienie poselstwa przyrzeczone. Jechali dalśj prałaci 
bazylejscy do Malborga, ale choć za ich staraniem wyznaczono z obu 
stron pełnomocników, zgoda nie nastąpiła. 

Gdy już wojna z Krzyżakami była nieuchronną, postanowił Ja- 
giełło za przyzwoleniem rady przyjąć pomoc Hussytów. Próżno 
opierał się Zbigniew, próżno inni biskupi przełożenia czynih, król 
i rada otworzyli granice oddziałowi Sierotek pod wodzą Jana Czap- 
ka z Sanu. Wojsko polskie tudzież Hussyci wkroczyli w Upcu 
w kraje krzyżackie i spustoszyli Pomorze, zaś cel do tyla został 
osiągnięty, że Krzyżacy musieli prosić o rozejm. Stanęło zawie- 
szenie broni do Trzech Króli r. 1434 (przedłużono je potem na lat 
dwadzieścia), i zaraz Hussytów do Czech napowrót odprawiono- Dłu- 
gosz twierdzi, a godzi mu się wierzyć, że zamiast coby pobyt Hus- 
sytów miał szkodUwie na umysły wpłynąć, to przeciwnie bliższe ich 
poznanie zraziło i odstręczyło wszystkich.. 

Zbigniew zawsze czuwał, nie dbając na zawziętość dworaków. 
Jakoż gdy się zdarzyło, że przybył do Przyszowa hussycki astrolog 
i u króla posłuchanie uzyskał, biskup krakowski pospieszył tam, 
wyrzucił na oczy królowi, że z Hussytą bez świadków rozmakał, 
zgromił Hussytę zabawiającego łatwowiernych przepowiednią bliskiej 
śmierci królewskićj, i wymógł, że go niezwłocznie oddalono. 

Na soborze bazylejskim rozprawy z Hussytami dość pomyślny 
brały obrót z tego względu, że się jawne rozdwojenie w szeregach 
hussyckich pokazało. Tabory ei, Orebici, Sierotki, to jest gwałto- 
wniejsi, uparli się przy czterech artykułach, Kalixtyni czyli umiar- 
kowani zawarli na soborze w końcu listopada konkordat (kómpak- 
taty) i poddali się Zygmuntowi już wówczas cesarzowi^). W na- 



*) Zygmunt wyprawił się do Włoch w roku 1432 w ciągu lata i w Mo- 
dyolanie koronę żelazną lombardzką na głowę swoje włożył. Chciał następnie 
odbyć koronacyę cesarską w Rzymie, ale papież mu nie dowierzał i wzbraniał 
się. Z tego powodu przepędził dziesięć miesięcy w Siennie. Nakoniec Euge- 
niusz przesłał mu w kwietniu r. 1433, warunla pod jakiemi koronacyę odpra- 
wi. Warunki te były, że cesarz wykona w Yiterbo w obecności legata papie- 
zkiego przysięgę przepisaną przez Klemensa V, a jeśli nie, to w Rzymie w obe- 
cności papieża* byleby nie miał z sobą nikogo prócz swoich dworskich, a mię- 
dzy tymi nie było żadnego nieprzyjaciela Kościoła, papieża i ludu rzymskiego. 
Zygmunt zgodził się na wszystko i 21 maja wśród tłumu ciekawych ze skro- 
mną świtą do Rzymu wjechał. Eugeniusz czekał przed kościołem św. Piotra, 
gdzie Zygmunt zsiadł i nogę mu ucałował. Papież zaś podniósł i uściskał 
Zygmunta. Dnia 31 maja, w dzień Zielonych Świątek, skoro Zygmunt zaprzy- 
siągł, źe będzie bronić religii i Kościoła, odbyła się koronacya ze zwykłemi 
obrz^ami. Wychodząc z kościoła papież siadł na konia, którego cesarz za 
cugle kilkanaście kroków prowadził, siadł potem cesarz na konia, i jechał po 
lewej stronie papieża aż do zamku św. Anioła. Tam się rozstali. Cesarz na 
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stępnym roku podnieśli broń Taboryci, i Sierotki, ale ijek wojska 
katolickie. w połączeniu ?: Kalixtynami w dwóch krwawych bitwach 
pod Hrzibem i Niemieckim Brodem rozgromiły. Pod Niemieckim 
Brodem polegli dnia 30 maja oba Prokopy. 

Sobór szedł jeszcze dalej czas jakiś drogą przywłaszczeń i nie- 
nawiści; na sesyi jedonastej odbytój 27 kwietnia 1433 r. uznano 
konieczność odbywania soborów powszechnych i obwarowano, że 
papież, któryby chciał podobny sobór rozwiązywać, odraczać lub 
przenosić, podpada złożeniu z papieztwa; oprócz tego na sesyach 
dwunastej i trzynastej (13 lipca i 11 września) radzono o zawie- 
szeniu Eugeniusza w urzędzie. Wszakże odmieniły się rzeczy gdy 
cesarz Zygmunt przybył w październiku do Bazylei i zacz^ rze- 
czywiście nad pojednaniem soboru z papieżem pracować. Cesarz 
przywoził bullę, przy sobie w Rzymie ułożoną a zawierającą oświad- 
czenie, że papież zezwala na sobór, że odwołuje wszystkie swoje 
rozporządzenia tyczące się ro3;wiązania i przeniesienia, w końcu że 
sani przystaje do soboru w zamiarze popierania go z calój siły, 
pod. warunkiem atoli, że ojcowie bazylejscy odwołają ze swojćj stro- 
ny cokolwiek przeciw powadze Stolicy Apostolskiój, osobie Ojca św. 
i kardjuałom postanowili, tudzież, że legatów papiezkich do ^ prze- 
wodniczenia zaproszą. Zgromadzeni w Bazylei prałaci nie ustąpili 
od razu. Na czternastej sesyi (14 listopada), na któró>. znajdował 
się cesarz^ tylko termin przystąpienia dla papieża o trzy miesiące 
przedłużyli, jednak, że zaczynano szemrać między katolikami, i na- 
wet monarchowie, a między innymi Karol VII król francuzM, tu- 
dzież książę Burgundyi *) przełożenia czynili, na szesnastem posie- 
dzeniu odbytem. 5 lutego 1434 roku zgodę z papieżem uczyniono. 
Odtąd sobór bazylejsM, chociaż się nigdy nie pozbył ducha niepo- 
słuszeństwa i niezgody, stał się zgromadzeniem kanonicznem i do 
se%i dwudziestej piątej takim pozostał. Wspomnimy jeszcze, że 
wyznaczeni przez papieża do przewodniczenia obradom kardynałowie 
Ceśarini, Orsini, Piotr de roix, ubłogosławiony później Mikołaj Al- 
borgati i Angelloto Fosco 24 kwietnia przewodnictwo objęli. 

W Polsce radzono na zjeździe wielkopostnym r. 1434 w No- 
wymi Korczynie kogo do Bazylei wyprawić. Nie pokwapili się byli 
Polacy, i choć Jagiełło już się sam wprzódy do soboru o pośredni- 
ctwo między nim a Świdrygiełłą i Krzyżakami udawał, choć później 
posłów bazylejskich ze czcią przyjął, zdaje się, że w umysłach 
tkwiła obawa co do postępowania prałatów bazylejskich. Dopiero 
kiedy zgoda między papieżem a soborem była pewną, także z uwagi, 



moście św. Anioła pasował kilku panów na rycerzy, aureos eąuites crearit, 
i udał się do Ląteranu. 

Zygmunt po koronacyi bawił się jeszcze trzy miesiące w Ezymie. 

*) Wymieniony przez autora za Rohrbaclierem król angielski był jeszcze 
wtedy dzieckiem, 
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źe cesarz i krzyżaccy posłowie są w Bazylei, wyznaczono na 
poselstwo do soboru Zbigniewa i Stanisława Ciołka biskupów, kan- 
clerza Jana z Koniecpola (ożenionego z Dorotą Oleśnicką, siostrą 
stryjeczną biskupa, córką Dobiesława) tudzież Mikołaja Lasockiego 
dziekana krakowskiego. 

Widząc przed sobą Zbigniew podróż daleką, a obawiając się, 
że już nie zastanie za powrotem osiemdziesiątsześcio-letniego króla 
przy życiu, tak do JagieHy zaraz w Nowym Korczynie w obec par 
nów radnych przemówił: „Od ciebie dostojny królu i od radzców 
twoich na posła do Bazylei obrany, podjąłem się tój trudnój po- 
winności, bo mi dzięki Bogu ani na zdrowiu i siłach, ani na środ- 
kach nie zbywa. Przecież gdy przewiduję, że będzie trzeba przed 
sobcarem, gdy tam czynności twoje i obyczaje roztrząsać zaczną, 
całą powiedzieć prawdę, mieszam się i trwożę zawczasu. Znam ja 
cię istnie łagodnym, pobożnym, hojnym, cierpliwym, pokornym 
i wspamałcpiyślnym ; ale niestety, wielkie te przymioty przyćmione 
są :nie mnićj wielMemi przywarami i zdrożnośdami. Często cale 
noce na rozpuście trawisz, a znużony śpisz i odpoczywasz po całych 
dniach. Wieleż to razy zbyt późno słuchasz mszy świętój? Prze- 
jazdy twoje gnębią i uciskają kościoły tudzież klasztory, któye nie 
z obowiązku ale z dobrej woli podejmować królów zwykły. Upadek 
włości klasztornych jest wyraźny a liczba zakonników zmniejszyła 
się o połowę. Nieraz nawet rozhukana służba twoja ostatni doby- 
tek kmiotkom za twojem przyzwoleniem wydziera. Głos narzekania 
szerzy się coraz bardziój; bo dworscy twoi żyją bez karności i pra- 
wa, bo niszczą swawolą i gwałtem urodzaje pól i ogrodów. Wbrew 
ustawom królestwa i nie zważając na przełożenia panów radnych, 
mnożysz podłą monetę, pozwalasz ją nawet wybijać kobietom, zkąd 
wielkie szkody na kraj cały spłyną. Nie dajesz wnosić przed siebie 
spraw wdów i sierot, a choć wniesione zostaną, wyrok zawieszasz. 
Mnóstwo biedaków wołających o sprawiedliwość musi z niesłycha- 
nym trudem i niemałym kosztem jeździć za twoim dworem- Się- 
gasz ręką po cudzą własność i wielu poddanych twoich, których ci 
przed oczy stawić mogę, bez prawnego powodu z ich ojcowizny wy- 
zułeś. Nadużycie podwód do takiego wzrosło stopnia, że całe to 
królestwo wolne i rządne niegdyś zeszło do stanu haniebnej nie- 
woli. CzyUż to raz, o panie, przekładałem ci to wszystko, odkąd 
ze sługi za BosMem zrządzeniem ojcem twpn zostałem, a przekła- 
dałem zrazu bez świadków, późniój pubUcznie? Czyż to raz błagam 
łem ażebyś poprawił życie i obyczaje, bacząc zwłaszcza na śmierć, 
która niedługo przyjdzie, abyś także zaniechał owych zabobonów, 
o których wstyd wspominać ? Dotąd wszystko na próżno. Owóż 
gdy mam cię pożegnać, aby cię już pono więcój nie oglądać 
w śmiertehiem życiu, postanowiłem upomnieć cię raz jeszcze, i przez 
wzgląd na dobro twej duszy i z dbałości O sławę twoje i bym do- 
pełni! własnego obowiązku. Zaiste, dostojny królu, radbym ja bar- 
dzo tobie się podobać; ale więcój jeszcze pragnę twego zbawienia 
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tudzież dobra tego królestwa, i dla tego narażam się na twoje nie- 
chęć. Jeżeli zaś, co nie daj Boże, zechcesz trwać w złem upor- 
czywie, to ci oświadczam, że mam silne postanowienie użyć przeciw 
toliiti surowości kościelnćj i wymódz różczką apostolską to, czego 
ojcowskiem upominaniem nie wymogłem." Gdy Zbigniew mówił, 
wielu z przytomnych przywtarzało ;nu gestem lub szmerem przy- 
chylił} m. Król był mocno poruszony, zalał się nawet łzami i rzekł: 
„Nie twój to obowiązek czynić mi takie wyrzuty. Znajduje się ta 
prymas, któregoś, nawet w razie słusznego powodu, niepowołany 
iipr?.G(iził." A Zbigniew na to : „Mamci ja brólu wzgląd na pier- 
wszeństwo prymasa, ale z jednój strony jego milczenie lub pobła- 
żanie, z drugiój mój bliski odjazd z kraju, znagliły mnie do wystąr 
pienia ; zresztą w tój chwili w mojój znajdujesz się dyecezyi." Roz- 
gniewała do reszty odpowiedź biskupa Jagiełłę, jął zatem wyrzucać 
Zbigniewowi dobrodziejstwa, jakiemi jego i krewnych jego obsypał, 
a w końcu zakrzyknął: „Milczy arcybiskup, milczą inni prałaci 
i pano^yie, a ty tylko niewdzięczniku z osobistój ku mnie niechęci, 
przy^vlaszczasz sobie prawo lżyć twego kr(^la i dobrodzieja." Zbi- 
gniew byłby jeszcze odpowiedział, jeno przytomni ruszyli się z sie- 
dzeń i zaczęli wołać, że tak samo myślą, co gdy usłyszał Jagiełło, 
opuścił izbę zanosząc się od płaczu. Radzili królowi dworacy, aby 
surowo Zbigniewa za zuchwalstwo ukarał, wszelako skoro ochłoń^ 
z i^niewu, wszedł w siebie, przyznał, że nie w jednój rzeczy pobłąr' 
dził i zaczął biskupowi jeszcze większe uszanowanie pokazywać. Jest 
Dawet rzeczą niezawodną, że się starał w owych ostatnich tygo- 
dniach życia swojego poprawić. 

Był jeszcze Jagiełło w Krakowie i tam raz ostatni widział go 
Z1]i^Tiiew, który z nim tyle dobrych i złych chwil przeżył, który 
do końca tak szczerze dopełnił względem niego obowiązków paste- 
rza i doradzcy. 

Po Wielkiejnocy wyjechał król na Ruś, dążąc do Halicza, gdzie 
nuEil przyjmować hołd Stefana wojewody Multan. Gdy przybył do 
Medjkij zachciało mu się słuchać śpiewu słowików w lesie nocną 
porą; tam się przeziębił i gdy do Gródka dojechał zaraz ciężko 
zachorował. Siedemnaście dni łamało się jeszcze jego żelazne ciało 
2 nadchodzącą śmiercią, skoro jednak poznał niebezpieczeństwo, po 
Idlkiilcoć spowiadał się i Ciało Pańskie pożywał, a w końcu osta- 
tnie namaszczenie z nabożeństwem przyjął. Podyktował też testa- 
ment, rozporządzając aby zwrócono pokrzywdzonyni niesprawiedliwie 
wydarte własności, tudzież pewne długi zaspokojono. Kiedy zaś 
tiezut zbliżającą się chwilę ostatnią, zawołał dworzanina swego Jana 
Slabosza i zdejmując z palca ślubną obrączkę Jadwigi oddał mu ją 
i rzelcl: „Pierścień ten, najdroższy dla mnie klejnot, któregom ni- 
gdy nie zdjął, zanieś Zbigniewowi biskupowi Krakowa. Niech go 
nosi na moje pamiątkę a przebaczy mi popędliwość, w jaką nieraz 
popadłem słuchając jego sprawiedliwych upomnień, przez co zrani- 
łem jego ojcowskie serce. Polecam mu duszę moje, polecam to 
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państwo i synów moich, a mianowicie starszego Władysława. Niech 
czuwa i opiekuje się nimi, pomny na dohrodziejstwa jakie odemnie 
otrzymał." Przepraszał jeszcze wszystkich przytomnych, i nieobe- 
cnych, polecał im swoje dzieci, w końcu, oświadczając, źe umiera 
w wierze katplickiój, Bogu ducha w dniu 31 maja oddał. 

Piękną śmierć dał Pan Bóg sprawcy nawrócenia Litwy, i roz- 
rzewniający jest szczegół o przesłaniu obrączki Zbigniewowi. Umie- 
rający starzec zadosyć czynk w ten sposób sprawiedliwości, tudzież 
najpiękniejszy hołd cnocie biskupa oddawał. I to godne uwagi, że 
obrączkę ową nazwał najdroższą dla siebie pamiątką, zaczem poka- 
zuje się, że jeśli nie był bez ciężkich grzechów, Jadwigę kochał 
niegdyś i zawsze ją czule wspominał. 

Autor Zbigniewa ledwie że nawiasem o śnfiierci Jagiełły 
wzmiankuje. To zaniedbanie i pobieżny sposób, w jaki ową epokę 
opowiedzianą u niego widzimy, uderza bardzo ze strony pisarza, 
który się tak ściśle Długosza trzyma. 

Zbigniew już się był wybrał w. drogę do Bazylei i znajdował 
się w Poznaniu, kiedy przypadł tam wysłany za nim goniec od 
królowój Zofii, z doniesieniem o śmierci Władysława. Nie było się 
czego wahać, więc tylko Stanisław Ciołek i Mikołaj Lasocki ruszyli 
po niejakiój odwłoce na sobór, a biskup krakowski i kanclerz 
pozostali 

Zbigniew zaraz rozpisał do panów wielkopolskich listy, zapra- 
szając ich na rozmowę do Poznania i skoro się Ucznie zjechali, 
upomniał ich : „aby ów grobowy chłód jakim ich przejmuje wieść 
o śmierci królewskiój, rozgrzaU uczuciem zgody i miłości dla oj- 
czyzny, która mimo zmiany władzców nie umiera.*' Mówił im da- 
lój : „Zostały nam przy pniu królewskim dwie młode latorośle, 
zdolne zastąpić ojca i okryć zielonym wieńcem spróchniałe drzewo. 
Odżyje król w synach : nie mamy zatem powodu obawiać się o przy- 
szłość. O jedne was rzecz proszę i błagam: przyspieszmy ile mo- 
żności koronacyę królewicza Władysława, aby wszelkie niespokojno- 
ści wewnętrzne uprzedzić." Uchwalono więc jednogłośnie, że koro- 
nacya nastąpi zaraz w dzień ŚŚ. Piotra i Pawła, i wyprawiono 
z zaproszeniem do Wielkiego książęcia Zygmunta. Zbigniew był 
pewny Małopolan, dla tego czując konieczność pospiechu, tak sta- 
nowczo działał w burzliwszćj Wielkiejpolsce. W Maiejpolsce, jak 
słusznie uważa nasz autor, miał za Uczne i potężne związki. Brat 
jego Jan był wielkim marszałkiem, Jan z Koniecpola mąż jego krewnej 
kanclerzem, stryj Dobiesław kasztelanem lubelskim, szwagier Jan 
Ossoliński kasztelanem radomskim, że pominiemy dalszych, tudzież 
przyjaciół i zwolenników. Cóżkolwfekbądz, powstały w Małćjpolsce 
małe nieukontentowania, ale rychło ucichły gdy się zastanowiono 
nad pożytkami i wspomniano, że prałat małopolski wszystkiem po- 
kierował. 

Niebawem zgromadzili się do Krakowa prałaci i panowie na 
pogrzeb królewski, który się odbył w katedrze z wielką wśpanialo- 
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ścią, w przytomności królowej i królewiczów^ dnia 18 czerwca. Ce- 
lebrował prymas Jastrzębiec, kazanie polskie Paweł z.Zatora po- 
wiedział. 

W sprawach krajowych prymas nie przeszkadzał Zbigniewowi, 
uznawał jego powagę, czuł siłę,- i ustępował z pola, a nawet jak 
widać ze słów które Długosz przytacza, już się z pochlebstwem kii 
niemu zwracał. 

W czasie pogrzebu uradzono, że ponieważ dzień ŚŚ. Piotra 
i Pawła jest za bliski, koronacya odbędzie się w dniu Św. Jakóba 
(25 łipca). 

Nie obyło się też wówczas bez pojedynczych bezprawiów. Mi- 
kołaj Kornioż najechał z bandą szląskich opryszków klucz sławko- 
wski, należący do biskupstwa krakowskiego, i złupił włości biskupie, 
a Dersław z Rytwian, synowiec prymasa, rozrzutnik zakochany 
w córce Bolesława Mazowieckiego, wielkie skarby stryjowskie gwał- 
tem z Orzelca zabrał. 

Dersław, który sprzyjał Hussytom, zwołał wraz ze Spytkiem 
z Melsztyna zjazd do Opatowa w Sandomierskiem na 20 lipca. 
Owóż, skoro przyszedł dzień zjazdu, pospieszył do Opatowa zgoła 
niespodziewany Zbigniew, ściągn^ on tam do siebie na rozmowę 
malkontentów, i kiedy niesfornie jeden przed drugim krzyczeli, że 
nie przystaną na koronacyę dziecka, jął im spokojnie przedstawiać, 
że lepiej mieć króla w dziecinnym wieku, jak nie mieć żadnego, 
nakłaniał też do wyrozumiałości i zgody, upominał, że nic bardzićj 
pomyślności ojczyzny nie naraża jak burzliwe zjazdy i spiski, prze- 
kładał, że już za późno sprzeciwiać się koronacyi Władysława, któ- 
remu następstwo po wielekroć (mianowicie w Jedlnie roku 1430 
i w Sieradzu r. 1432) uroczyście zaręczono. „Teraz, dodał, jeszcze 
czas pokazać swoim i obcym, że umiemy hyc narodem." Wymo- 
wne słowa odniosły pożądany skutek: rozjechali się burzliwcy, 
a królowa i panowie gorące dzięki Zbigniewowi za jego powrotem 
do Krakowa składali. Nie skończyło się przecież na tem, i kiedy 
już gotowano się do koronacyi, zaczęło znowu hussyckie stronnictwo 
szemrać : że, , królem tak młodym rządzić będą opiekunowie i do- 
radzcy według' własnych widoków, co gorsza, że pójdą w ponie- 
wierkę wszystkie prawa i swobody, bo. choćby je król zaprzysiągł, 
nie będzie się czuł późnićj związanym dziecięcą przysięgą. Zbi- 
gniew ciągle z wielką roztropnością postępował, nie draźnU:, nie 
przyzywał siły, ale starał się przekonać i uspokoić umysły. Nie- 
chętni powoływali się na małoletniość Kazimierza Wielkiego; Ole- 
śnicki uchwycił się imienia, kazał przynieść księgę ustaw darowaną 
przez Kazimierza kapitule, i odczytał z niój nieco malkontentom, 
żeby dowieść, że w Polsce monarcha małoletni może być korono- 
wany. Stanęło na tem, że w imieniu Władysława, Zofia, książęta 
mazowiecby i książęta litewscy, także bickupi i celniejsi panowie 
złożą uroczyste zaręczenie, iż skoro przyjdzie, do lat, ponowi zaprzy- 
siężenie praw i swobód krajowych. Jeszcze się wszelako nie uspo- 
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koili oponenci. W sam dzień koronacji, na którą się zjechali ksią- 
żęta mazowieccy, tudzież posłowie litewscy i wołoscy, kiedy jiLŻ 
wszyscy zgromadzili się byli na zamku w białój sali, podnieśli głosy 
Spytek z Melsztyna, Abraham ze Zbąszynia sędzia poznański, tu- 
dzież Jan Strasz z Kościelnik, i spór • raz jeszcze wznowili. Mity- 
gował ich Zbigniew, tłomaczyli poważniejsi panowie : że rząd i wła- 
dza zostanie w rękach rady, która ich nie wypuści, aż pełnoletni 
Władysław prawa i swobody zatwierdzi : wszystko jednak było na 
próżno, a tymczasem południe mijało i należało się obawiać, że 
koronacyę odłożyć przyjdzie. Zbigniew spostrzegł niebezpieczeństwo 
i zaraz mu zaradził. Ż jego natchnienia wystąpił na środek sali 
marszałek Jan Głowacz Oleśnicki i odezwał się : iż ponieważ zgo- 
dzono się już powszechnie na koronacyę, a teraz odzywają się prze- 
ciwne głosy^ trzeba się przekonać, kto się sprzeciwia, ilu jest opo- 
nentów i jakie ich powody, wezwał następnie, aby ci wszyscy co 
się zgadzają, stanęli po prawój stronie, a ci co się nie zgadzają, po 
lewój. Euszylł wszyscy prawie na prawą stronę, okrzyki: „Niech 
żyje król Władysław !" zagłuszyły protestacye niechętnych, i zaraz 
książęta, posłowie, tudzież panowie celniejsi udali się do komnaty 
'gdzie oczekiwał Władysław z matką, żeby ich o wszystMem uwia- 
domić. Niebawem orszak koronacyjny udał się drogą suknem wy- 
słaną do katediy, gdzie prymas w assystencyi Oleśnickiego, Stani- 
sława płockiego, Jana chełmskiego i Władysława nominata kujaw-. 
skiego, biskupów, koronacyi o późnój godzinie dopełnił* Miał wtedy 
Władysław lat dziewięć i dziewięć bUsko miesięcy, a był, jak 
wszyscy znajdowaU, wielce do ojca podobny. Tego samego dnia 
młody król podpisał zaręczenie, że skoro dojdzie lat piętnastu, po- 
twierdzi prawa i swobody krajowe, a gdyby tego. nie uczynił, uwal- 
nia naród od posłuszeństwa. Burzliwców atoli nic nie mogło uspo- 
koić; w czasie procesyi koronacyjnćj miotali za idącymi obelgi, 
a potem Spytek z Melsztyna wyzwał na pojedynek Jana Głowacza, 
który te wszystkie przykrości zniósł jak najcierpUwićj. Inna jeszcze 
w czasie pochodu koronacyjnego zdarzyła się tradność. Biskupi nie 
ćhcieh ustąpić miejsca przy królu nawet krewnym królewskim ksią- 
żętom Mazowieckim, i z tego powodu król, by uniknąć nieporozu- 
mień, nie szedł przed ratusz przyjmować na majestacie hołdów mie- 
szczan krakowskich. 

Przyszło teraz ułożyć, kto ma dzierżyć w czasie małoletności 
władzę najwyższą. Znajdowali się tacy, co sobie życzyli aby rząd 
i opiekę Ziemowitowi Mazowieckiemu oddać; był on synem siostry 
Jagiełłowćj, więc bardzo bUsM krewny, ale go znaczna większość 
panów nie chciała. Postanowiono tedy, że pod zwierzchnictwem 
rady państwa rządzić będą prowizorowie przez radę obrani, po je- 
dnym dla każdej ziemi, z wyjątkiem ziemi krakowsMćj, dla której 
dwóch przeznaczono. Zostali prowizorami ziemi krakowskićj Jan 
z Tęezyna kasztelan biecki i Klemens Wątróbka, do ziemi sando- 
mierskiej wybrano kasztelana Jana Ossolińskiego. Zbigniew jak 
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oczywista pozostał w radzie, której był duszą, i w której przeważnie 
na bieg każdej sprawy wpływał. 

Wypadało wyprawić posłów do Ojca św. i do cesarza. Do 
Rzymu pojechał Jan Rej kanonik krakowski, do cesarza do Pres- 
burga wysłano Jana z Koniecpola i Jana Głowacza z Oleśnicy. 
Mieli oni sobie polecone odnowić przymierze z cesarzem i prosić 
dla Władysława o rękę wnuczki jego Anny, córki Alberta austrya- 
ckiego. Tymczasem wprzód nim zdążyli do Presburga, Piotr Sza- 
franiec, wojewoda krakowski po zmarłym Janie z Tamowa, uwiado- 
mił nie wiadomo dla czego cesarza, że posłowie polscy mają go 
wezwać do objęcia opieki nad młodym królem i rządów królestwa. 
ZdziwS się cesarz gdy oni za przybyciem ani o jednem, ani o dru- 
giem nie wspomnieli, i nie rozumiejąc co to znaczy, kazał im ofia- 
rować wielkie sumy, byleby go zaprosili do rejencyi; skoro zaś oba 
odmówili darów i odrzefkli, że nie mogą, dał odpowiedź, że nie bę- 
dzie mowy o bliższych związkach, dopóki się wszystkie dawne spory 
nie załatwią: zresztą obiecał przysłać w r. 1435 pełnomocników. 

Eugeniusz IV napisał do młodego króla Ust prawdziwie ojcow- 
ski. „Wybornie, mówi w nim, postąpiłeś sobie synu najmilszy, że 
główne sprawy młodociannego wieku, począłeś od złożenia pierwocin 
Bogu przyjemnych, a mianowicie od oświadczenia posłuszeństwa 
namiestnikowi Jezusa Chrystusa. Chwalę cię, że naśladujesz ży- 
czliwość nieśmiertelnej pamięci ojca twojego, który szczególniejsze 
uszanowanie nam i Stolicy Apostolskiej zawsze okazywał. I my 
kochaliśmy go za życia mocnem przywiązaniem jako pobożnego 
i chrześciańskiego króla, jako naszego i Kościoła św. najmilszego 
syna i wiary chrześciańsMśj zapaśnika. A że sława jego rozeszła 
się po całym świecie, pracować ci usilnie należy abyś dowiódł, żeś 
nie tylko koronę po nim odziedziczył, lecz że się stałeś rówme 
spadkobiercą jego cnoty i mądrości, ku czemu najskuteczniejszy 
środek, abyś niezachwianą wiarę i poświęcenie, które go tak znako- 
mitym królem czyniły, naśladował. Za najpierwszą więc i najgłó- 
wniejszą poczytuj sobie powinność, Boga czcić i kochać z całćj 
myśli, z całej duszy twojej, i^po ścieżkach jego przykazań kierować 
twoje kroki, zachowując prawdziwą wiarę, broniąc jćj, pokazując 
także, jak to czynisz, uszanowanie namiestnikowi Bożemu na ziemi 
i Św. Kościołowi. Czcij też biskupów, którzy są ojcami twymi du- 
chownymi. Najmilszą w Chrystusie córkę nasze, Zofię matkę twoje 
szanuj, abyś długo żył na ziemi. Słuchaj rad ludzi cnothwych. 
Zawsze się pilnie o zgodę i pokój staraj. Tak postępując, zasłu- 
żysz sobie nie tylko na nasze, ale i na Boskie błogosławieństwo 
i łaskę, któremi uzbrojony, nie będziesz się miał czego lękać, 
choćby ci ludzie szkodzić chcieli. Co do nas, tak z życzliwości, 
którą mieliśmy ku rodzicowi twojemu, jako też przez wzgląd na 
zacne przymioty, jakie w tobie spostrzegamy, miłością i skwapliwo- 
ścią w udzielaniu rad pragniemy ci zastąpić miejsce ojca, usiłując, 
ile nam tylko wzgląd na Boga i cześć nasze dozwoli, w okoliczno- 
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ściach tyczących się potrzeb i sławy twojej korony być ci zawszś 
użytecznymi." 

Nie wahamy się powiedzieć, że jest to jeden z najpiękniejszych 
zabytków piśmiennych stosunków Stolicy Apostolskiej z Polską. 

Na sobór Bazylejski pojechał był od króla i Rady Stanisław 
Ciołek, biskup poznański, ze swym sekretarzem i kapelanem Miko- 
łajem z Błonia, tudzież Mikołaj Lasocki. Znajdowali się tam wów- 
czas, albo później przybyli, i inni Polacy, wysłańcy pojedynczych 
zakonów. Teraz po koronacyi króla, wyprawiono jeszcze do Bazylei 
Jana Lutka z Brzezia, kanonika gnieźnieńskiego, któremu Zbigniew 
przydał ze swojego ramienia Mikołaja Kozłowskiego, profesora teo- 
logii. Za tymi pospieszył jeszcze Dersław z Borzymowa, archidya- 
kon krakowski. Stanisław Ciołek sam jeden, jak mówi Długosz, 
z polsMch biskupów na soborze, z wielkim przepychem kraj i du- 
chowieństwo reprezentował. Kosztem Ciołka odbyło się w katedrze 
bazylejskiój wspaniałe żałobne nabożeństwo za duszę Jagiełły. Mszę 
świętą śpiewał kardynał Branda biskup z Oporto, kazanie łacińskie 
powiedział Mikołaj Kozłowski, który do łez wszystkich poruszył. 
Miał jeszcze mówić na pochwałę króla i kardynał Cesarini. Zaś 
cały ten obchód opisał uczony Mikołaj -z Błonia. 

Tak śród hołdów chrześciańsMego świata dla pamięci króla 
Jagiełły, śród dowodów przywiązania kraju ku jego synom, a pod 
opieką i kierownictwem męża wielkiego, dojrzałego umysłu tudzież 
wypróbowanej cnoty i czystych narodowych natchnień, rozpoczynało 
się panowanie młodego Władysława. 
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Jak w każdym obrazie jest jeden punkt, który najpierwśj ścią- 
ga na siebie oczy patrzącego, tak w panowaniu Kazimierza Jagiel- 
lończyka jedne okoliczność historyczną za główną i środkową niejako 
uważać musimy. Chcę.tu mówić o dobrow.olnem złącze- 
niu się Prus z koroną polską. 

Wiadomą jest rzeczą, że- kraj pruski zamieszkały był przez 
Słowian. Niewyjaśnioną dostatecznie jest rzeczą, jakiego pochodze- 
nia byli owi Słowiauie, czy się zbliżali do Słowian polskich, czy 
do litewskich? W każdym razie przyjąć możemy, że kraj zajęty 
późnićj przez Krzyżaków, mieścił w sobie pierwiastek polski spo- 
krewniony z innemi krajami słowiańskiemi. Pogaństwo tu się 
dłużćj utrzymało; język musiał być wspólny, Medy św. Wojciech 
nie znalazł w mowie trudności. Nie było tam śladu pierwiastku 
germańskiego. Tymczasem Yoigt, najznakomitszy niemiecki histo- 
ryk co do rzeczy pruskich, utrzymuje, że już przed Konradem Mazowie- 
ckim ślacty ^germańskie spotkać tam było można; aleć przypuszczenie 
to jest dowolne. Hartknoch, uczciwszy znacznie, przyznaje, że, kiedy 
Krzyżacy tam przybyli, śladu germańskiego żadnego nie znaleźli. 
Krzyżacy sprowadzeni zostali do krajów znanych, nie do kraju 
pustego, ba. znaleźli tam już osady zamieszkałe słowiańskie, ludność 
bardzo liczną. Niektórzy z dzisiejszych pisarzy utrzymują nie bez 
powodu, że miasto Toruń (Tamowa) jest dawniejszem, niż przyjście 
Krzyżaków do Prus. 

Koku 1222 Konrad Mazowiecki wezwał rycerzy krzyżowych, 
by mu przyszli dopomagać w nawróceniu Prusaków. Roku 1228 
Krzyżacy z Niemiec nadciągnęli. Słuszne są zapewna zarzuty 
które Konradowi za to, że Krzyżaków sprowadził, lustorycy robili. 
Ale dodać trzeba, że Konrad za popędem wieku rozmiłowanego 
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w rycerskości rzecz tę uczynił, i nie można powiedzieć, iżby bez 
żadndj przezorności sobie postąpił. Wyraźnie bowiem zastrzegł so- 
bie u Krzyżaków, źe nie podniesą oręża przeciw Polsce. Krzyżacy 
niegodnego swego postępowania żadnym sposobem usprawiedliwić 
nie mogU. 

Krzyżacy przybyli na słowiańskie ziemie; ich historycy utrzy- 
mują, że to przybycie było niejakoś historyczną koniecznością. Przy- 
byli bowiem, jak utrzymują ich panegiryści, dla zaprowadzenia oświaty. 
Twierdzenie to przecież mylne. Oświata Polski była oświatą za- 
chodu. Jeśli kto, to .Polska ma posłannictwo oświatę tę krzewić 
i chrześcijańsMemi środkami dalej pomykać. Myli się Yoigt utrzy- 
mujący, że Krzyżacy o posłannictwie cywihzacyjnem myśleli, kiedy 
im, jak historya świadczy, przedewszystMem chodziło jedynie o to, 
aby swe granice rozprzestrzeniać. Zresztą ich środM nawracania 
nie były to środki chrześciańskie. Wcześnie, bo w 20 lat po ich 
przybyciu, musiał Papież Innocenty IV. wysłać legata swego Pan- 
taleona, aby rozpoznać skargi uciśnionćj ludności. Nakazano im 
wtedy, ieby prawa niemieckie zachowali tylko dla osadników nie- 
miecMch, a zostawili Słowianom prawa własne. Sposoby późniejsze, 
jakich używali, były niegodziwe. Gdziekolwiek znaleźli żywioł nie- 
germański, tam uważaU go za niebezpieczeństwo, które oddalać zaraz 
chcieli. Język prześladowali, zakazywali mówić po prusku, jak to 
uczynił mistrz Konrad von Feuchtwangen; w ogóle przymusu krwa- 
wego nie brakło. Całe okolice w pień wycięto. Gdy zaś powiaty 
się tym sposobem wyludnimy, wtedy zakładano kolonie niemieckie, 
by zatrzeć całkiem charakter słowiański. Wzrost zakonu Krzyża- 
ków był uderzający, wszakże dopóty im się powodziło, dopóki zakon 
trzymał się na szczycie kawalerskich zwyczajów. Jak tylko gruby 
materyalizm wkradać się pomiędzy Krzyżaków zacz^, zaraz zakon 
słabnąć począł. 

W końcu wieku XIV. w owćj epoce, na którą wieszcz nasz 
narodowy rzucił tyle kwiecia własnój swój wyobraźni, cała ta moc 
i potęga Krzyżaków poczęła się mieć ku schyłkowi. Konrad 
Wallenrod nie był tym bohaterem epicznym, jak go znamy, przed 
oczyma naszemi. Historycy czynią mu wiele i najsłuszniejszych 
zarzutów; cóżkolwiek bądź, rozkazał on by w miastach udzielano oby- 
watelstwa Zmudzinom, Litwinom i Polakom. Wspomnę nawiasem, 
iż to nasuwa nam uwagę, że, jeżeli w miastach żywioł niemiecki 
nie panował, to przynajmniej miał znaczną przewagę. 

Wkrótce, bo w 2 czy w 3 lata po śmierci Konrada Walenroda," 
poczyna się ruch niejaki między poddanymi zakonu. Ci poddani 
składaU się z następujących żywiołów: 

a) Szlachty. Mało z nich należało do pokolenia słowiań- 
skiego, większa część pochodziła z Niemców. Byli to przybysze, 
krewni wielkich mistrzów, komturów a czasem biskupów. Z nich 
znowu wielu wstępowało w szeregi zakonnych rycerzy. 
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b) Mi e s z c z an. Część znaczna ich przywędrowała była z Nie- 
miec, ale wiele rodzin pochodziło w ten lub inny sposób od Słowian. 

c) Ludu. Tu grunt był słowiański przeważnie, ale poprzerzy- 
nany z pewną systematycznością osadami obcemi. 

Nie zrozumiemy wszystkich stosunków tamtejszych, jeżeli nie 
! rozpoznamy dobrze tego miejskiego żywiołu. Nie wszyscy, którzy 

nosih nazwiska niemieckie byli dla tego Niemcami. Ważne i cenne 
poszukiwania uczonych polskich, starających się odepchnąć uroszcze- 
nia germańskie co do Kopernika, wyświeciły, że rodziny słowiań- 
skiego pochodzenia i słowiańskiego obyczaju poprzjjmowały były 
miana rodzinne niemieckie. 

Otóż jak wspomniałem kilka lat po śmierci Konrada Wallenroda za- 
częły się jakoby zmowy między mieszkańcami miast bogatszych i szla^ 
chtą, aby zaporę przeciw tyranii krzyżackiej postawić. Utworzył się 
związek tajemny, którego początek mało nam jest znany i ledwie 
z drobnych, rozsianych tu i owdzie szczegółów poznać się daje. 
To tylko pewna, że dwa lata przed bitwą pod Grunwaldem poka- 
zuje się czynność tego związku. Zebrali się członkowie jego i ura- 
dzili, aby wielkiemu mistrzowi przydać radę z czterech . rycerzy 
zakonnych, z dziesięciu reprezentantów szlachty i z dziesięciu repre- 
zentantów miast, tj. Gdańska, Elbląga, Królewca, Torunia i Cheł- 
mna. Na innój zaś radzie ustanowiono, aby radę tę zmniejszyć 
a przybrać reprezentantów ze stanu duchownego z pomiędzy prałatów. 
Mistrzowie potrzebując pieniędzy i innej pomocy od miast, nie 
sprzeciwiali się tak bardzo związkowi; w 1440, kiedy pruskie te 
miasta na naradę się zebrały, zaręczono sobie wzajemną pomoc, 
ułożono punkta zgody, postanowiono, że opór przemocy . tyranii 
krzyżackićj wytrwale stawianym będzie. Punkta te spisane zostały, 
w Elblągu. Wskutek nadużyć Pawła de Rusdorf 50 miast do 
związku przystąpiło, i sporządzono instrument, na którym pieczęcie 
tych miast wyciśnięto: W tym właśnie czasie objął rządy zakonu 
krzyżackiego mistrz Konrad von Erlichshausen, człowiek nieenergi- 
czny i mało wykształcony, co ledwo po łacinie rozumiał, charakteru 
był on niepewnego. Z takim mistrzem poszło miastom snadniej, 
gdyż się ich związkowi wcale nie sprzeciwiał i na poły go uznał. 
Roku 1449 umarł Konrad. Po nim nastąpił brat jego Ludwik, 
ciasnych wyobrażeń człowiek, ale energiczny, namiętny i silny. 
I . Ten zaraz jako nieprzyjaciel związku wystąpił. Okoliczności, wśród 

1^ których toczyły się te wypadki, są trudne do zbadania, zwłaszcza, 

;-); że istnieje wiele ówczesnych dyplomatów, przeciwnych sobie, które 

|J^v pogodzić trudno. 

i^s Związkowi n. p. posłali do cesarza niemieckiego Fryderyka HI., 

I a zarazem- i do Papieża, wykładając konieczności swego położenia. 

J' Cesarz Aai im przywilej zatwierdzający istnienie związku, czego nie 

podobna zrozumieć. Co się tyczy Papieża, ten przysłał legata, 
który po zbadaniu rzeczy całej nic nie postanowił i decyzyę całą 
zostawił Ojcu św. Ludwik był ciągle nieprzejednany. Przyszło 
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wreszcie do tego, źe miastom począł grozić, że związek rozerwie. 
Miasta wysyłają znowu poselstwo do cesarza Fryderyka HI i wi- \ 

dać, źe cesarz nie chciał posunąć rzeczy do ostateczności, bp wydał 
dyplom potwierdzający przywileje miast pruskich. 

Rok 1453 był stanowczy w tćj sprawie. Posłowie miast zna- 
leźli się naprzeciw posłów wielkiego mistrza w obecności cesarza. 
Zaczęli^ sobie nawzajem czynić ciężkie zarzuty. Schtitz, historyk ^ 

pruski, zachował nam w całej obszerności wszystkie punkta zażaleń 
nawzajem sobie czynionych. Wysłańcy miast zarzucają wielkie 
okrucieństwa krzyżakom, a razem zepsucie obyczajów. Cesarz na- 
ó wczas odmienił tryb postępowania i wydał przeciw miastom edykt 
surowy, uznał postępowanie ich za buntownicze i zalecił, by nie- 
zwłocznie związek rozwiązano. Skoro się wieść o tem rozeszła, 
i gdy wielki mistrz ze swej strony groził srogą kaźnią wszystkim na- 
czelnikom związku, wysłano od miast delegatów do Torunia. W To- 
runiu uradzono wypowiedzieć posłuszeństwo zakonowi. Niektóre 
z miast przerażone posłały oderwać swe pieczęcie z aktu związko- 
wego, inne wytrwały. I stało się, że zatargi wielkie toczyły się 
w tych stronach, kiedy Konstantynopol padał pod naciskiem nawały 
tureckićj. To stosuję do cesarza, który nie czuł w sobie dość 
rycerskiego ducha, aby iść na pomoc upadającemu państwu wscho- 
dniemu, i nie Turków przyciskał, jeno te miasta pruskie, co się 
chciały od srogiej przemocy zabezpieczyć. 

Kiedy słońce wiosenne zaświeci nad okolicą śniegiem pokrytą, 
choć mogło się zdawać, że ten gruby całun na długo ziemię więzi, 
jednak wszystko w mgnieniu oka topnieje, znika i odsłania grunt 
rodzajny, aby się prędko zazielenić mogła, tak samo słońce swo- 
body, skoro się wzniosło nad tym krajem, trzymanym dwieście lat - 
w srogićj niewoli, w jednej chwili prysnęły lody i ukazał się stary j f. 

grunt słowiański. Rzecz uderzająca, jak iskra jedno wspólne poro- 4 

zumienie, przeszło przez wszystkie miasta. Otóż w jednej chwili '^^ 

kraj cały zrzuca jarzmo nieznośne krzyżaków; jedno miasto po dru- • '^ 

giem wypędza załogi krzyżackie. Cała ta sprawa związkowa była ;*| 

bardzo zręcznie prowadzona; zdaje się podług Długosza, iż na czele '^ 

związku stała rada tajemna z 20 członków; inni historycy wątpią ^^ 

o istnieniu tajemnej władzy. Ale dla czegożby ten związek nie ^ ^ 

miał mieć kierującej rady, kiedy przeciw krzyżakom inaczej jak ta- 4 

jemnie działać było niepodobna, a całość i jedność działania wy- 
magała, silnego kierunku. Zresztą w tych czasach wielka była . » ^ J 
skłonność do uznawania tajfemnych zwierzchnictw. -^' 

Otóż po pięciu tygodniach trzy tylko miasta osadzone zało- ^ 

gami niemieckiemi w krzyżaków ręku zostały: Chojnice, Malborg i 1 

Sztum. Równocześnie radzono nad tem, komuby oddać opiekę nad ^. 

tworzącem się nowem społeczeństwem. Trzech tu proponowano kan- - "^ 

dydatów: króla polskiego, duńskiego i Władysława Pogrobowca, "| 

króla węgierskiego i czeskiego. Po krótkich naradach ogromna .' 

większość znalazła się po stronie króla polskiego; zaraz wyprawiono ,i 
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w tym celu poselstwo uroczyste do Krakowa, na którego czele stało 
dwóch braci Bajsenów, Gabryel i Jan, z których pierwszy już da- 
wniój jeździł do króla polskiego. Deputacya ta przybyła do Kra- 
kowa włStśnłe w epoce małżeństwa króla. Kiról ich przyjął 20 lutego. 
Na kolanach błagał Jan Bajsen króla polskiego o opiekę. Mowa, 
którą miBl wtedy, jest zręczna, przechował nam ją Długosz. Wy- 
kładał Baysen fazywdy, jakich się dopuścili krzyżacy przeciw Pola- 
kom, że nie dotrzymali obietnic, mówił prawdę, że nie słuchali 
napoi|inień Stolicy apostolskiój, przedstawił dolegliwości miast pru- 
skich i zakończył prośbą, aby ból polski przyjął pod berło swojje 
pruskie kraje; inni deputowani wtórowali ze wzruszeniem Baysenowi 

Król nie był przygotowanym na odpowiedź; zaczęły więc się 
narady, objawiły się w tym względzie trzy zdania: Zbigniew Oleś- 
nicki był wręcz temu przeciwny, był on bowiem jednym z autorów 
przymierza w Brześciu kujawskim z Krzyżakami, a tu o złamanie 
jego chodziło, zresztą przewidywał w tem dla Polski długą i ciężką 
wojnę i w tem się nie omylił. Oprócz niego radził św. Jan Kapi- 
stran, iżby rzecz całą stolicy apostolskiój odesłać. ' Jan z Czyżowa 
i Koniecpolski byli za tóm, aby natychmiast Prusy w opiekę przy- 
jąć. Jan z Tęczyna objawił pośrednie zdanie, chciał się wstrzymać 
do czasu. Głos powszechny tymczasem był tak sDny, że już 
6. marca spisano akt przyjęcia P^s do Korony. Ten zaś tak nazwa- 
ny instrument wcielenia znajduje się i u Długosza i u Dogiela. 
Ażeby im pokazać skwapUwość wszelką, wysłał zaraz król Andrzeja 
Bnińskiego, biskupa poznańskiego, do Torunia z poleceniem, aby 
tam przyjmował przysięgę. Sam zaś udał się do Łęczycy na nar 
radę z panami. Z Łęczycy podążył król do Torunia. Tu z wielką 
uroczystością hołd na majestacie w rynku miejskim przyjmował. 

Król był wtenczas młody, łaskawy; wrażenie obecności jego 
było jak najpomyslniejsze. Z Torunia pojechał do Elbląga, gdzie 
mu nie tylko miasto, ale i biskupi, mianowicie pomezański, sambień- 
ski i chełmiński, hołd składali. Czwarty biskup, warmiński, znaj- 
dował się z Krzyżakami w Malborgu, ale za niego stanęła kapituła. 
Biskupi w krajach krzyżackich nie byli świeckimi ale nosili 
suknie zakonu krzyżackiego. Tę zrzucili trzój obecni w Elblągu. 
Z Elbląga udał się król do Gdańska: tu okazał się szczodrym, 
zmniejszył podatki wszelkiego rodzaju i oddał Gdańszczanom przy- 
rzeczone im dawniój młyny i wyspę. Polityką było to najlepszą 
ujmować sobie łaskawością umysły. Kiedy się to dzieje, rozpoczęli 
niektórzy monarchowie pośrednictwa pomiędzy Krzyżakami a królem. 
Do tych pośredników policzymy książąt brandenburskich, których 
postępowanie w kilku wyrazach da się rozjaśnić. 

Fryderyk, książę brandenburski, skoro się dowiedział o powsta- 
niu miast, oświadczył, że się cieszy, że miasta przystają do Polski, 
ale żądał, by mu pozwolono część Nowej Marchii na Krzyżakach 
zagrabioną zatrzymać. Równocześnie brat jego Albrecht w, imieniu 
Krzyżaków zakon pod opiekę Czech i Węgier oddawał, f óźnićj 



Digiti 



zed by Google 



- 133 - 

przybył tenże Fryderyk do Kościelca do króla i tu zaczął on znowu 
mówić o pośrednictwie. Okazało się później, że to było jego prze- 
biegłością, aby pod pozorem uprzejmości kroki przeciw Krzyżakom 
opóźniać. 

Takich pośredników w ciągu całśj wojny zgłaszało się wielu. 
Kiedy król do Torunia powrócił, przybyło tam poselstwo od Papieża, 
od cesarza niemieckiego i książąt niemieckich i od księcia Burgun- 
dyi i od wielu znakomitych mocarzy, które wzywało króla, iżby się 
z Krzyżakami pogodził. Król bardzo zręcznie odpowiadał, że na 
późniśj tę sprawę odkłada. Tymczasem na granicach Niemiec zbie- 
rała się nawała, która miała na prowincye pruskie uderzyć. Sami 
pośrednicy zbieraU posiłki dla Krzyżaków. Chciano uczynić napad 
na wojsko polskie oblegające Chojnice. Król na wieść, o grożącćj 
napaści nie tracił czasu i posiłków od Wielkopolan zażądał. Ci 
posłali wojsko; wszelako było ono miernie sprawione. Zamiast 
myśleć o wojnie, zatrzymało się pod Cerekwicą, niedaleko od Choj- 
nic, i zaczęło obradować nad swobodami, jakieby należało od króla 
wytargować. Król musiał wchodzić z nimi w układy i nie ujrzał 
ich pod Chojnicami, aż kiedy im jakieś ogólne przyrzeczenia uczy- 
nił. W obozie zamiast trzymać wojsko pod jedną komendą, podzie- 
lił Kazimierz oddziały swoje na 7 hufców i każdemu z nich innego 
naznaczył przywódzcę. Takimi byli : Łukasz z Górki, Mikołaj z Szar- 
leja, Ostroróg, Dersław z Rytwian, niegdyś głośny ze śmiałych 
nadużyć, teraz na nowo do łaski królewskiój przypuszczony. Zbi- 
gniew Oleśnicki, choć przeciwny całej wojnie, widząc, że raz jest 
przedsięwzięta, pisał listy do króla, iżby się niczem nie dał odstra- 
szyć od energicznego działania. Ostrzegał, że z Niemiec bitne 
przyjdzie wojsko i radził, żeby pościągać wszystkie oddziały, miano- 
wicie oddział oblegający twierdzę Malborską. Otóż rozumne Zbi- 
gniewa rady uważał Koniecpolski za zbyteczne, mniemając, że woj- 
sko pod Chojnicami się znajdujące wystarczy, aby rozpędzić zastępy 
niemieckie. Tymczasem Niemcy byli mnićj liczni, ale dobrze uor- 
ganizowani. Przyszło do bitwy pod Chojnicami 18 września. Widok 
kiryśników w całej zbroi sprawił wielkie na Polakach wrażenie, zbroje 
bowiem chrzęszczące groźny wydawały odgłos. Na odwadze jednak 
Polakom nie zbywało i kawalerya polska od razu przebiła się przez 
szeregi niemieckie; w tem to pierwszem natarciu zginął książę Że- 
gańsM i-dowódzca całój niemieckićj siły. Na chwilę wojsko niemie- 
ckie zachwiało się, ale potem stanęło jak mur; hufce polskie poje- 
dynczo działały, jeden o drugim nie wiedząc, konnicę polską przez 
nierozwagę między bagna wprowadzono. Skończyło się na tem, że 
Niemcy bitwę wygrali. Król pokazał wielką odwagę, kiedy wszy- 
stko uciekało, on z garstką rycerzy do końca się bronił i nie chciał 
ustąpić aż go uwieźć musieli. W tej bitwie w niewolę dostali się: 
Łukasz z Górki i Mikołaj ze Szarleja. 

Klęska Polaków wielkie przyniosła Niemcom korzyści ; 4000 
wozów z bogatemi i kosztownemi sprzętami i rynsztunkami wojska 
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stały się ich własnością. Krzyżacy odetchnęli; cieszyli się, że Po- 
lacy 2 Pras wyrzuceni zostaną. Niebawem odpadły do Krzyżaków 
zamki: Gniewski i Tczewski. Nawet biskup Sambieński, mimo 
hołdu królowi złożonego, do Krzyżaków przeszedł. Na pochwałę 
miast dodać należy, że nie upadły na duchu, wysłały do króla 
poselstwo błagając go usilnie, ażeby odzyskał, co było stracone. 
Król nie był zgoła zrażony, chodziło mu o zmycie hańby, jaką 
przegrana na wojsko polskie rzuciła i posłał do Polski po posiłki. 

Najszczytniejszy to rok życia Kaźmierza, rok prawdziwej dla 
niego chluby; prosto z godów weselnych pospieszył na wojnę pruską, 
zostawiwszy w domu swą młodą maJżonkę. Ale rychło wyczerpało 
się to prawdziwie rycerskie usposobienie króla. Król doczekawszy 
się posiłków, ruszył już w późnej jesieni w kraje praskie, gdzie 
zatrzymał się niepotrzebnie pod Łaszynem. Założył obóz w lesie 
i kilka tygoiii zmarnował.' W styczniu, gdy mu zabrakło pienię- 
dzy, obsadziwszy zamki, wojsko rozpuścił i sam do Litwy pojechał. 
Załogi jednak zostawił tu król pod dowództwem Piotra z Szamotuł. 

Następnego roku zwołał ból sejm do Piotrkowa w zamiarze 
zwłaszcza, by przyjść w pomoc Królewszczanom. Królewiec znaj- 
dował się między miastami, które się Polakom oddały. Otóż po 
bitwie pod Chojnicami większa połowa miasta odpadła do Krzyżaków. 
Wojna toczyła się wewnątrz miasta i były tam jakoby dwa obozy 
nieprzyjacielskie zawzięte przeciw sobie. 

Kiedy się w Piotrkowie zjechali posłowie na radę, odzywały 
się głosy, że trzeba czekać, że nie masz ludzi i pieniędzy. W tem 
nadchodzi wiadomość, że w Królewcu strona polska, aczkolwiek sła- 
bsza, zwyciężyła niemiecką; radość ztąd była wielką i czemprędzćj 
się rozjechali do domu. Tymczasem wieść pokazała się fałszywą 
i Królewiec zostawiony bez obrony, straconym dla Polski został. 

W 1455 roku mało albo prawie nic nie uczyniono; król znowu 
wiele czasu pod Łaszynem zmarnował. 

Krzyżacy posługiwali się w tej wojnie nietylko swojem rycer- 
stwem, ale i wojskiem zaciężnem, złożonem ż rozmaitej zbieraniny 
narodów. Pomiędzy naczelnikami odznaczał się Czerwonka, praw- 
dziwy condottiere średnich wieków. Przypomnijmy sobie, że w tam- 
tych czasach najemna służba wojskowa za zaszczyt była miana. 
Już żył wówczas sławny najemnik późniejszy, Colonna, we Włoszech. 
Czerwonka, Czech, może Prasak rodem, znajdował się na czele za- 
łogi malborskićj i Miku pomniejszych zamków; wkrótce zgłosił się 
on do króla i oświadczył, że mu te zamki chce sprzedać. Były 
długie narady, do których król używał Długosza. Umowa nareszcie 
stanęła. Zgodzono się, że Polacy wypłacą 460,000 złotych, sumę 
na owe czasy bardzo wielką. Były oznaczone termina do uskute- 
cznienia wypłaty. Polacy szczerze i skrzętnie pracowali nad zebra- 
niem tych pieniędzy. Ustanowiono, że połowa z dochodów duchownych, 
połowa z dóbr królewskich i nawet połowa z dochodów szlacheckich 
piiała iść na zaspokojenie tćj potrzeby. Wszystko jednak nie wy- 
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starczało. Brakującą sumę dołożyło miasto Gdańsk, z tym jednak 
warunkiem, że dostanie w zastaw dwa srebrne posągi Najświętszej 
Maryi Panny i świętój Barbary, znajdujące się w Malborgu. Czer- 
wonka dotrzymał zobowiązania; król naówczas ze świetnym po- 
cztem 6000 rycerstwa znajdował się w Gdańsku. Wjazd jego do 
tego miasta opisują nam jako wspaniałą uroczystość. Wygnany 
król szwedzki Karol przyjęty uczciwie przez Kazimierza wjeżdżał 
konno obok niego. Tenże bról zabrał był z swego kraju znaczne 
skarby. Otóż pożyczył wielkiej sumy Gdańszczanom i dostał w za- 
staw Pucko nad Bałtykiem. 

Wiadomo, że w Malborgu zamek składa się z 2 osobnych 
części ; niższa ozdobniejsza służyła za mieszkanie Wielkim Mistrzom, 
w wyższój obok zamkowego kościoła mieścili się rycerze krzyżowi. 
Otóż załoga krzyżacka chciała zatrzymać zamek wyższy, ale Czer- 
wonka nie pozwolił na to i załogę krzyżacką wyparował. Próbo- 
wali potem Niemcy uwieść 2 srebrne posągi, ale i na to Czerwonka 
nie zezwolił. Kiedy wielkiemu mistrzowi Ludwikowi przyszło Mal- 
borg opuszczać, ciężką miał groźbę wyzionąć przeciw Polsce a wy- 
jeżdżając z miasta, gorzko zapłakał. Udał się prosto do Tczewa 
i tam o dalszój przemyśliwał wojnie. 

Jest to pierwsza epoka tój dwunastoletnićj wojny krzyżackićj. 
Powtarzam, że 200 lat kraje pruskie były #w posiadaniu Krzyża- 
ków, 200 lat cierpień i gwałtów, a jednak grunt dowiański pozostał 
niezmieniony. Lud pruski nie zapomniał pochodzenia swego, i gdy 
przyszła chwila, w którćj można było o swobodzie pomyśleć, całe 
jego serce i wola skierowała się ku Polsce. 



II. 

Król sam niebawem do Malborga przybył i miał tę pocie- 
chę, że widział uwolnionych jeńców z pod Chojnic i odebrgJ: na- 
powrót w tejże bitwie stracone chorągwie. Przełożonym nad zam- 
kiem uczynił król TJlryka Czerwonkę, który, jakkolwiek Malborg 
Polakom za ciężkie odstąpił pieniądze, źę jednak wszystkiego jeszcze 
nie odebrał, otrzymał w zarząd zamek malborski. Świeć, Gołub 
i kilka pomniejszych zaiiików. Te spory ukończywszy król, pomyślał 
o wzięciu zamku gniewskiego nad Wisłą. Zamek ten opasał licznem 
rycerstwem i zdawało się, że go weźmie. Niemcy bronili zamku 
uporczywie, ale dla braku żywności bliskind byli poddania się. Tym- 
czasem niesforność w obozie polskim była tak wielka, że nie do- 
czekawszy się poddania, wojsko rozeszło się do domu. Taki fakt 
ponawiał się kilka razy w tej wojnie. Król zniechęcony odjechał, 
ale rychło uwagę jego w te strony zwróciły nowe niepowodzenia, 
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W mieście Malborgu uknowano spisek i udało się spiskowym 
wydać je Krzyżakom. Zamek pozostał w rękach Czerwonki, który 
od tśj pory był niezachwiany w wierności ku Polsce. Ęyła to klę- 
ska nie mała, stracić miasto tak ważne po tylu zabiegach. Między 
miastem a zamkiem Niemcy dla większój obrony rów głęboki wy- 
kopali Król pospieszył do Wielkopolski; tu znalazł wszelką goto- 
wość i uzbroił prędko kilkotysięczny oddział, który do Malborga 
wyprawił. Tak samo utracili Polacy miasto Chełmno, dokąd podo- 
bnież wpuszczono Krzyżaków. 

Wojna ta miała ciągłe przemiany, pomyślne i niepomyślne 
koleje. Niepomyślne trzeba głównie przypisać nieudolności i nieza- 
biegłości rady panów i króla, który zwykle nie umiał z okoliczności 
korzystać i czas mamie tracił. Często dla oszczędzania ofiar roz- 
sądnych i niezbędnych, kraj późnićj daleko większe ponosił straty. 

W roku następnym 1458 wybrał się król na czele wojska do 
Prus i do Torunia. Koło Torunia był zameczek Papowo. Tam za- 
łoga krzyżacka nie chciała się poddać nawet i królowi. Już myślano 
ominąć Papowo dla nietracenia czasu, tymczasem hałastra obozowa, 
woźnice i inni rzucih się na zamek, wojsko dało się pociągnąć 
przykładem i zamek zdobyto. Chciano wymordować Niemców, ale 
król posłał czemprędzej Piotra ze Szamotuł, który załogę wypuścił 
furtką. Wspominamy to na pokazanie, jaka była ludzkość ze strony 
Polski. Piotr z Szamotuł ledwie życiem swój wierności rozkazom 
królewskim nie przypłacił. 

Idąc dalćj z wojskiem swem, król nie zatrzymał się tym razem 
pod Łaszynem, ale spieszył pod MaJborg, gdzie rozłożył się obozem 
na około miasta. Radzono mu, aby odłożył oblężenie do sposobniej- 
szej pory, ile, że było bardzo go:rąco. Król się uparł, stracił kilka 
set ludzi, , do czego się i choroby zaraźliwe przyczyniły, stracił 
wszystkie konie jazdy swej, w końcu zniechęcił się do rycerstwa, 
które ze swojej strony straciło do niego zaufanie. Tak raz jeszcze 
doczekano się tej hańby, że się wszystko rozeszło do domu. 

To jest tu smutna strona wojny pruskiej. Gdyby król na sa- 
mym początku nie szczędził był ofiar niezbędnych, gdyby był ob- 
myślił właściwe środki, gdyby był nie lekceważył potęgi krzyżackiej, 
gdyby był przed bitwą pod Chojnicami wojsko zebrał całe, a na- 
wet po klęsce chojnickiej korzystał z dobrćj woU narodu i prze- 
ważną siłą na Prusy uderzył, cały kraj, zwłaszcza przy wierności 
statecznćj i gotowości do ofiar miast związkowych, byłby się dostał 
w jego ręce. Przypominam, że na początku tylko 3 zamki były 
w ręku Krzyżaków. Należało więc tylko silniejszy cios wymierzyć 
a ku temu trzeba było większej energii w królu, większej wytrwa- 
łości w narodzie. Nawet po klęsce chojnickićj Krzyżacy ledwie 7 
lub 8, warowni w rękach swych dzierżyli i jeszcze była pora sta- 
nowcze odnieść korzyści. Tymczasem zmarnowano wszysttóe sposo- 
bności, czyniono próby i wysilenia, . ale niedostateczne, rok po roku 
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upływai i im dalśj, tern dotkliwszemi każdy rok nowy naznaczony 
był wypadkami. 

W utarczkach pojedynczych nabywało rycerstwo polskie wprawy 
i doświadczenia, wszelako nie było widać skutków. Zwracam uwagę 
na wielkie różnice, jakie stosownie do pola działania znamionowały 
ówczesne rycerstwo polskie. Jedna część biła się w Pnisiech i ta 
była najliczniejsza. Tu odznaczyli się głównie: Prandota Lubie- 
szowski, Piotr ze Szamotuł, Scibor Chełmski, starosta wielkopolski, 
Piotr Dunin, Paweł Jasiński i Jan Skalski. Były to po większćj 
części imiona mnićj znane, byli to ludzie wydobywający się na 
wierzch własną zasługą, powstający „z tego, co boli," jak mówił 
Czarniecki. 

Na drugim krańcu szerokićj ojczyzny, rycerstwo bardzićj szor- 
stkie, bardziój poświęcone, nie pod okiem króla i nie pod okiem 
dworu, nawet można powiedzieć, nie pod okiem kraju, bez rozgłosu, 
powinności dopełniało. Uderzający jest zapał rycerski tych, co bro- 
nili granic Podola od nawały Tatarów. Dzieje przechowały nam nie- 
które nazwiska z pomiędzy tych nieustraszonych wojowników, miar 
nowicie Buczackiego i Łaszczą. 

Inny jeszcze charakter nosi na sobie rycerstwo litewskie. Tam 
nie znano, co drobna szlachta, tam wielcy panowie, jak Gasztold, 
książę Jerzy Ostrogski, jak Moniwid, prowadzili hufce, które tylko 
pod ich nazwiskiem zbiorowo znamy. W Polsce uderzała siła indy- 
widualna, samorzutność, w Litwie posłuszeństwo. 

Jeszcze i innych mogUbyśmy w tćj epoce rycerzy wskazać. 
Macićj Korwin, wojujący z Turkami, liczył w szeregach swoich 500 
bitnych Polaków. 

Zwróciłem uwagę na różnicę w zewnętrznćj postaci rycerstwa 
polskiego i w zasługach. Dodam do tego, że można powiedzieć, iż 
rycerstwu polskiemu w Prusiech i na Podolu nie chodziło o ko- 
rzyści osobiste. JeśU szlachta wiejska swobodnych używająca wcza- 
sów, głuchą nieraz była na potrzeby ojczyzny, to w obozach za to 
znajdujemy cnotę obywatelską, wzgląd na dobro publiczne i po- 
święcenie. 

Jako przeciwieństwo ukazują się nam jeszcze w owśj epoce 
inne zbrojne zastępy, ani cnotą rycerską, ani duchem ob3rwatelskim 
nie odznaczone w dziejach. Inni obywatele i rycerze zgoła się kra- 
jowi nie zasłużyli. Kiedy na krakowskiej ziemi pojawiły się oddziar 
ły złoczyńców, i te w połączeniu z oddziałami Szlązaków i Czechów 
zaczęły najeżdżać okoUce polskie i wielkich dopuszczać się nadużyć, 
szlachta Małopolska mając na czele wojewodów i kasztelanów siadła 
na koń, by złemu tamę położyć. Złoczyńcy usadowili się w My- 
ślenicach a mieli poparcie u Janusza, księcia oświęcimskiego; nasi 
nie dość, iż nie zdobyli wcale niewarownego miejsca, ale jeszcze 
z wstydem cofiięli się, zostawiając kraj na łup opryszków. Ci ra- 
busie spalili późnićj miasto i dopiero po kilkunastu miesiącach roz- 
pędzeni zostali. Wspominają nam o 60,000 zbrojnego polskiego 
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rycerstwa. Liczba ta wydaje nam się być za wielką; jeżeli nie jest 
przesadzoną, powodu jej zwiększenia nie pojmujemy. Ta niefortun- 
na wyprawa na Myślenice pokazuje nam nieudolność rządu, dowo- 
dzi mianowicie/ że nikogo nie było, coby w Małopolsce sprawy pu- 
bliczne silniejszą ręką kierował. 

Ale wróćmy do Prus; tam rzeczy długo jednym szły trybem, 
raz Krzyżacy na Polakach, inną rażą Polacy na Krzyżakach zdo- 
bywali zamki i włości; nieszczęścia i spustoszenia były ogólne, kraj 
czuł się wycieńczonym i dla tego nie można się dziwić, że szlachta 
pruska i miasta pruskie jęły się coraz głośniej użalać. Wysyłali 
oni deputowanych na sejmy polskie raz z prośbami, inny raz 
z przełożeniami; prosili, by mieć wzgląd na nich, by wojnę silnie 
popierać a nie wchodzić w układy (choć nieraz odzywały się głosy 
o potrzebie układów), a gdy klęski bez przerwy, zwłaszcza pod 
koniec wojny pruskićj na kraj ich spadały, przybył raz Baysen do 
króla i gorzkie czynił mu wyrzuty; żądał, by ich nie narażał na 
zgubę, wymawiał królowi długą nieczynność i gnuśność; groził mu, 
że w razie, gdyby król lepiej nie opatrywał potrzeb poddanych 
pruskich, to od Polski odpadną. Historycy nazywają tę mowę 
Baysena zuchwalstwem. Miiie się jednak zdaje, że, jeżeli komu to 
tym, którzy tak długo cierpieli i tyle okazali wytrwałości, wolno 
było oburzać się i wyrzuty czynić. 

Wspomniałem już, że pośrednictw do uczynienia zgody między 
Krzyżakami a królem było wiele. Wypada znowu niektóre z nich 
wymienić. Dziwny się znalazł pośrednik r. 1458. Był nim wódz 
węgierski Iskra, ten sam, który przeciw Władysławowi Warneńczy- 
kowi w sprawie Elżbiety i Władysława Pogrobowca walczył. Iskra 
przybył do Polski, by Kazimierza Jagiellończyka do wojny przeciw 
Maciejowi Korwinowi pobudzić. Skoro zaś ujrzał, że z tśj strony 
nic nie wskóra, ofiarował, że się postara uspokoić sprawę pruską ze 
zacięinymi, na żołdzie krzyżackim stojącymi dowódzcami. Nie po- 
wiodło mu się do tyla, iżby koniec wojnie położył, ale doprowadził 
do zawieszenia broni, które na rok cały zawarto. Obiecano sobie, 
że się rozpoczną rokowania i król przysłał do Torunia pełnomo- 
cników swoich. Układy spełzły na niczem, bo nie było dobrej 
woli ze strony krzyżackiej, a jeden z najenergiczniejszych nieprzy- 
jaciół Polski, komtur Henryk de Plauen przeważnie na rzecz całą 
wpływał. Gdy się pokazało, że pokój nie stanie, Tomasz, Biskup, 
zebrał deputowanych od miast pruskich na ratuszu i miał do nich 
przemowę piękną, w której wyłożył, ile im połączenie się z Polską 
dobrego przyniesie. To było jeszcze roku 1458. Wkrótce potem 
Biskup krakowski umarł. 

Pośrednictwa podejmowali się inni: i tak Albrecht austryacki. 
Temu odpowiedział Kazimierz, że zwykle Polska na zagranicznych 
pośrednictwach źle wychodziła i przypominał, jakim był owoc po- 
średnictwa Zygmunta cesarza, wszakże nie odmówił stanowczo. 
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Najważniejsze pośrednictwo było papiezMe. Na stolicy Apo- 
stolskiej siedział Eneasz Silvins, pod nazwą Piusa II., z wielu miar 
znakomity człowiek, znakomity Papież, ale dla Polski statecznie 
nieprzychylny. Pius U., zbyt dłago mieszkał w Niemczech za 
młodu, zbyt ściśle związany był z dworem Fryderyka III., ztąd za 
wiele miał stosunków z nieprzyjaciółmi Polstó, iżby mu było po- 
dobńem, po ludzku rzeczy uważając, podnieść się do sfery bezstron- 
ności lub przychylności. Już za Kalixta IIL, kiedy wpływ Eneasza 
SiMusza był przeważnym, rzucony został na miasta pruskie interdykt. 
Póżnićj, kiedy Jakób ze Sienna, stryjeczny brat Kardynała Zbig- 
niewa, posłany do Kzymu prosił Papieża, aby zniósł interdykt 
i Krzyżakom ustąpić rozkazał, przyjął Pius II. propozycyę tę bar- 
dzo chłodno; wszelako legata posłać przyobiecał. Legat papiezki 
Hieronim przybył niebawem do Piotrkowa, gdzie się król na sejmie 
znajdował; tam go okazale przyjęto, ale wkrótce się przekonano, 
że nie miał on żadnej skłonności do załagodzenia sporu, raczój mi- 
strza do oporu zachęcał, i nic nie uczyniwszy, odjechał do Wro- 
cławia. Próżno tam za nim posyłano najprzód z prośbą:, aby zniósł 
interdykt, późniój z wymówkami; nie dał się niczem zmiękczyć 
i wrócił do Ezymu Takie było pośrednictwo Piusa II. 

Zobaczym niedługo, że następca jego Paweł II. zupełnie 
z inn«m usposobieniem do tćj .sprawy przystąpił. 

Wojna przez jakiś czas nie była popieraną jak należało; z tem 
wszystkiem w r. 1460 poddało się nareszcie i ostatecznie miasto 
Malborg. Krzyżacy ze swej strony zajęli wówczas miasto Gołub 
i tylko znowu Czerwonka ztimek uratował. W r. 1462 świetne 
zwycięztwo poprawiło sprawę, królewską. W tym czasie przedsię- 
wziął Piotr Dunin, który najwięcej dziełami rycerskiemi pod koniec 
wojny pruskićj się odznaczył, wyprawę na Pomorze. Posuwał się 
brzegiem Bałtyku, wszystkie wsie stronników krzyżackich niszcząc 
i paląc po drodze. Niemcy widząc, iż oddział jego nie zbyt liczny, 
postanowili odciąć go od pomocy, którą mu król przysyłał, i zrę- 
cznie manewrując, zmusili go do przyjęcia bitwy pod Puckiem. 
Uderza nas to dzisiaj, że Polacy w owych czasach nad dwoma od- 
ległemi morzami walczą; Władysław ginie pod Warną, nad riiorzem 
Czamem, Dunin nad Bałtykiem Niemców zwycięża. Bitwa pod 
Puckiem okryła największem zaszczytem rycerstwo polskie, o połowę 
tak silne, jak przeciwne. Piotr Dunin ustawił roztropnie swe 
wojsko, piechotę zostawił w obwodzie a natarł z konnicą: jazda 
polska przełamała ściśnione szeregi niemieckie. Przez 3 godziny 
trwała walka, ale bój dla tego wrzał ciągle, potem obie strony od- 
stąpiły. Polacy pierwsi odnowili bitwę, i w końcu Niemców stano- 
wczo przełamali. Przywódzca ich zginął, wszystko poszło w rozsypkę. 
Ostatni oddział za wozami uszykowany trzeba było brać szturmem. 
W tej bitwie 2000 Niemców padło, 600 wzięto do niewoli, wielką 
liczbę zabrano wozów i 15 dział, liczbę na one czasy bardzo zna- 
czną. Książe Pomorski Eryk szedł w pomoc Krzyżakom, aje dch 
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wiedziawszy się o przegranej, co prędzej do domu wrócił. Bitwa 
pod Puckiem zmyła hańbę przegranśj pod Cłiojnicami. Radość 
wielka po całym nastąpiła kraju, zaufanie, że odtąd zwycięztwo 
wiernie cłiorągwiom polskim towarzyszyć będzie, a jednak jeszcze 
blisko 4 lata trwać miała ta wojna. Po bitwie pod Puckiem'' ry- 
cerstwo wyłącznie zajmowało się oblężeniami i tak z jednćj strony 
Krzyżacy oblegali zamki polskie, z drugiśj znów oblężenie Chełmna, 
Stargardu i Chojnic przez Polaków, zostawiły pamiętne ślady w dzie- 
jach. Stargardowi chcieli przyjść kawalerowie mieczowi z Inflant 
w pomoc, droga ich wypadała na Żmudź, a Żmudzini tak dzielnie 
zasadzki poczyniU, iż wszystkich mamie wygubili. Krzyżacy pró- 
bowaU jeszcze wyprawy statkami na Wiśle na Polaków, i przyszło 
do spotkania bUsko Ebląga; wtedy statki spalone zostały i wielu 
Krzyżaków zginęło. 

Pośrednictwa nasuwano ciągle, między innemi miasto Lubeka 
zgłosiło się z chęcią zjednania stron obu; dx)brą wolę przyjęto, 
znowu więc w Toruniu zaczęły się obrady. Wysłańcy miast Lubeki, 
Rostoku, Wismaru i innych nadbałtyckich przybyli i gorliwie przy- 
stąpili do dzieła. Ze strony polskiej przysłano biskupów, senatorów 
i doktorów, między którymi odznaczał się Długosz. Odbywał się 
jakoby proces przed kratkami, słyszano długie wywody, repliki 
i duplitó, jednak jeszcze raz wszystko się rozchwiało i poczciwi 
mieszczanie hanzeatyckiego związku z niczem do domu odjechali, 
i rzecz na niczem skończono. 

Margrabiowie brandenburscy jeszcze się także z pośrednictwem 
nasuwali. Tak samo i książęta ze Szczecina i Sztolpe, ale to były 
raczej wybiegi i fortele. Nareszcie zbliżyła się ta cała sprawa do 
swego kresu. Po wzięciu' Chojnic czuli się Krzyżacy złamani, zwła- 
szcza, kiedy biskup warmiński Polaków do zamków swoich wpuścił; 
wielki mistrz zwątpił wreszcie o wygranój i istotną chęć zawarcia 
pokoju pokazał. Rudolf, legat Pawła II Papieża znajdował się 
w Wrocławiu w gotowości, posłano po niego Długosza, który go do 
Torunia przywiózł. Odprawił tam piękny wjazd w wigilią uroczy- 
stości Narodzenia Matki Boskiej, i zaraz miał uroczyste nabożeństwo 
w samo święto Matki BosMćj. Legat Rudolf inne zgoła okazał za- 
miary, niż legat Hieronim ; tamten zajęty był, jakby uratować Krzy- 
żaków, Rudolf ożywiony był szczerą chęcią zawarcia pokoju na ko- 
rzyść Polski, to też szczerze się wziął do dzieła. Do rokowania 
o traktacie wyznaczył król Jakóba Sienińskiego, biskupa kujawskiego, 
Łukasza, biskupa poznańskiego, Pawła, biskupa warmińsMego, któ- 
rego już uważano jako swego, Stanisława Ostroroga, Sędziwoja 
z Leżenie, dwóch Baysenów, Jana z Rytwian, Długosza, wielu in- 
nych doktorów, i burmistrzów miast pruskich. Król nie chciał, aby 
rokowania odbywały się w Toruniu. Z razu rozbito więc namioty 
pod Nieszawą i dopiero potem negociatorowie do Torunia się prze- 
nieśli. Rudolf pokazał się niezmordowany, i w chęci przyprowadze- 
»ia zgody niczem się odstraszyć nie dal. Od 7 września do 19 
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października ciągle pracował, a nawet, kiedy wybuchło powietrze 
i Sędziwój z Leżenie ze zarazy umarł, nie dał się odstraszyć. 
W końcu przygotowano instrument zgody. Eoku 1466, 19 paździer- 
nika w Toruniu na bursie w przytomności legata spotkali się król 
Kazimirz otoczony dworem swoim, i wielki mistrz z komturami 
swymi. Odczytano punkta pokoju po łacinie, potem po polsku. Król 
i wielki mistrz uklękli i na drzewo krzyża św. przysięgali dotrzy- 
mania umówionój zgody, poczem król powstawszy, mistrza uściskai. 
Udano się następnie do kościoła franciszkańskiego, gdzie legat śpie- 
wał Te Deum. TaM był koniec tej długiój rozterkL W tej wojnie, 
jak mówią historycy, straty kraju były niezmierne. Z 21 tysięcy 
wsi pruskich tylko 3 tysiące nie spłonęło od ognia, liczono na 30 
tysięcy poległych wojowników, a cóż dopiero ludu wymamieć mo- 
gło. Niezmierne sumy pieniężne wyszły na uzbrojenie wojska z obu 
stron, i w skutek tego wycieńczenie kraju było niemałe ; w każdym 
razie pokój był zaszczytnym dla Polski. Wdzięczność za doprowa- 
dzenie ugody do skutku należała się głównie legatowi Rudolfowi, 
prawdziwemu mężowi pokoju, a tak bezinteresownemu, że kiedy mu 
król przysłał bardzo bogate upominki, wszystkie zwrócił i mimo 
nalegań nic przyjąć nie chciał. Mocą umowy Krzyżacy ustąpili: 
Pomorza, krainy malborsMej, ziemi chełmińskiój i Warmii; zatrzy- 
mali zaś Królewiec, Pomezanią i Sambią, ale i te prowincye mieli 
dzierżyć jako hołdownicy. Król polski stawał się zwierzchnym pa- 
nem całych Prus. -Krzyżacy zobowiązali się, że każdy mistrz nastę- 
pujący w przeciągu 6 miesięcy po swem wyniesieniu przyjdzie 
hołd królowi złożyć ; dalćj, że posiłków wojennych w razie potrzeby 
dostarczy. Wielki mistrz i znaczniejsi komturowie wchodzili do rady 
krajowej. 

Wielki mistrz miał sobie odtąd wyznaczone miejsce po lewej 
stronie tronu. Z krajów, jakie wówczas do Polski przypadły, urzą- 
dzono trzy województwa i jeden kraik osobny, pomorskie woje- 
wództwo, malborskie, chełmińskie, osobną ziemię Warmia tworzyła. 
Dwa biskupstwa przypadły do Polski, chełmińskie i warmińskie. 
Biskup chełmiński ostatecznie zrzucił suknię zakonu krzyżackiego; 
biskupi pomezański, sambieński, pozostali z Eizyźakami i tylko tym- 
czasowo administracya biskupstwa pomezańskiego oddaną została 
biskupowi chełmińskiemu, zaś biskupem chełmińskim został sekretarz 
królewski Wincenty Kiełbasa. Takie były nabytki i korzyści z tćj 
wojny pruskiej. 

Mówiliśmy obszernie o tej długiej wojnie, pomijając okoliczności 
osoby króla dotyczące i okoliczności postronne. A przecież w tym 
przeciągu czasu urodziły się Kazimierzowi dzieci, a mianowicie 
dwóch synów : Władysław i Kazimierz później święty; umarła matka kró- 
lewska, która, choć Rusinka z rodu Polskę szczerze kochsia, a była 
do tyla szczodrobliwą, że znaczne długi po niej król płacić musiał. 

Musimy teraz coftiąć się, aby opowiedzeniem postronnych 
znaczniejszych wypadków wypełnić obraz tych lat kilkunastu. Umarł 
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r. 1457. "Władysław Pogrobowiec, szwagier królewski, król Węgier 
i Czech, umarł nie bez podejrzenia, że otruty został. Dziedzictwo 
przypadało na królowę Elżbietę, żonę Kaźmierzową. Tymczasem 
i Węgrzy i Czesi inaczej sobie poradzili. Węgi'zy obrali sobie Mar 
cieja Korwina, Czesi Jerzego Podjebrackiego, czyli jak go nazywają 
nasi historycy, Irzyka. Słuszną dziś wydaje się rzeczą, że Maciej 
Korwin wyniesiony był na tron węgierski; zasługi bowiem ojca jego 
Huniady powinny mu były drogę do tej godności utorować. 

Jeżeli Iskra był przeciwny temu oborowi, to powodowała nim 
dawna zawiść przeciw Huniademu ; wojował z Polakami, kiedy Hu- 
niady trzymał stronę Warneńczyka; później 'Polaków poduszczał na 
Węgrów, kiedy syn Huniady królem został. W Czechach nie tak 
podniosłe zasługi Jerzemu Podjebrackiemu drogę do tronu wysłały. 
Tam trzy stronnictwa długie toczyły zapasy; na czele . pośredniego, 
po wycieńczeniu dwóch stronnictw ostatecznych, stronnictwa austrya- 
ckiego i husśyckiego, wzięło górę najprzebieglejsze stronnictwo 
środkowe, a właśnie Jerzy stał na jego czele. Zupełnie to samo 
zdarzało się w Francyi, w epoce walk Hugenotów i Ligi św. ; każdy 
pamięta, że wszystkie korzyści dostały się w końcu w ręce tak na- 
zwanego stronnictwa polityków. 

Jerzy tłqpiaczył się królowi, że tylko przez wzgląd na dobro 
kraju przyjął koronę, i zapewnił, że po śmierci jego korona dostanie 
się dzieciom Kazimierza. Późnićj, kiedy się Jerzy na tronie usta- 
lił, już nie w tak pokorny sposób w poselstwach swych do króla 
przemawiał. Po rozmaitych wzajemnych poselstwach zjechali się 
dwaj królowie r. 1462 na kilka miesięcy przed bitwą pod Puckiem 
w mieście Głogowie. Król Kazimierz miał ze sobą Jana ze Sprowa, 
Jana Gruszczyńskiego, biskupa kujawskiego, Andrzeja Bnińskiego, 
biskupa Poznańskiego, Jana z Tęczyna, kasztelana krakowskiego, 
Łukasza z Górki itd. Król Jerzy zjechał w otoczeniu raczej dziel- 
nych rycerzy, niż możnych panów. Dwór ,polski odznaczał się prze- 
pychem, dwór czeski surowszą nieco prostotą. Król polski wspaniałą 
wyprawił ucztę. Jerzy nie kusił się o współzawodnictwo i poprze- 
stał na uprzejmem z królem obchodzeniu się. Obiecano sobie, że 
wszelkie możebne rozterki drogą wzajemnego porozumienia usuwane 
będą. 

Od strony Litwy rzeczy miały czas jakiś istotnie groźną po- 
stać. Litwa rada próbowała skorzystać z trudnych dla Polski oko- 
liczności. Jeszcze w r. 1456 przysłano do Łęczycy poselstwo od 
Litwinów z żądaniem, aby król wrócił na Litwę i aby Podole 
Litwinom wydać rozkazał. Grozili Litwini, iż w przeciwnym razie 
Podole gwałtem odbiorą. Nasuwali nawet, że sobie obiorą innego- 
wielkiego księcia. Na czele malkontentów stali Gaśztold, wojewoda 
i książę Jerzy Ostrogski. Gasztolda posądzano, że myśli o wynie- 
sieniu na tron litewski zięcia swego księcia kijowskiego. Sprawy kró- 
lewskiej bronił na Litwie Moniwid jedynie. Król gdy potem r. 1457 
na Litwę pojechał, zgromił Panów za ich zuchwalstwo, ale nawet 
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Grasztoldowi przebaczył. Powtarzały się nieraz te litewskie niesfor- 
ności i tylko wielkiemu przywiązaniu Litwinów do krwi Jagielloń- 
skiej przypisać trzeba, że się tam na groźniejszą nie zebrało burzę.- 

W Warszawie zaraz z początku wojny pruskiej umarł był Bo- 
lesław Mazowiecki. Nie długo po nim zgasł Władysław, książę na 
Płocku, i tak prawie równocześnie dwie osierociały dzielnice. Mazu- 
rowie nad małoletnimi w obu dzielnicach książętami oddali opiekę 
Pawłowi Giżyckiemu, biskupowi płockiemu. Małoletni z dzielnicy 
płockiój książęta żyli nie długo, bo w tej linii Piastów dziedziczna 
choroba suchot ciężkie sprawiała spustoszenia. Chodziło o to, kto 
księstwo płockie odziedziczy. Król polski zgłosił się z pretensyą; 
bronili się Mazowszanie, ale tylko na drodze przełożeń; tymczasem 
przemoc ze strony Kazimierza była zbyt wielką, iżby woli jego 
oprzeć się mogli. Sprawiedliwie zarzucano ze strony Mazowsza, iż 
król nie może być sędzią w swojej sprawie, ale król nie zważając 
na nic, sam sędziów naznaczył i tak Płock do korony polskiej przy- 
łączony został. 

Godzi się też wspomnieć i o otoczeniu królewskiem w tćj epoce. 
Król miał posłusznych dworaków, ale z niepodleglejszemi charakte- 
rami . nie zawsze umiał sobie radzić. Panowie często ostro mu się 
stawiali. Pamiętną jest rzeczą, jak Jan z Rytwian zabrawszy głos 
na sejmie, ostro wyrzucał królowi jego niedbalstwo i niepojętą dla 
Litwy słabość, wymawiał mu, że Litwini wbrew prawu Łuck i Wo- 
łyń trzymali. Król tłomaczył się dość niezręcznie, że Litwini bez 
jego pozwolenia w Łucku siedzą. A któż jest wielkim ksiigciem na 
Litwie? zapytał Rytwiański Tu niepodobna przemilczeć, że, jak 
uważa. Bielski, ten sam Jan z Rytwian, który tak śmiało i odważnie 
naprzeciw królowi występował, ujęty później urzędami i godnościami, 
przeszedł w poczet nilczących dworaków. 

Tymczasem wokoło króla w ciągu lat kilkunastu odmienili się 
wszyscy prawie radni panowie. W chwili pokoju toruńskiego już 
nie zasiadali w radzie ani Zbigniew kardynsi, ani Jan ze Sprowa 
prymas, ani biskup Andrzćj z Bnina; nie było już Jana Głowacza, 
Koniecpolskiego, tfana z Tarnowa, Jana z Czyżowa, Łukasza Górki 
starszego, Mikołaja Szarleja, tych wszystkich, co zapamiętali czasy 
Starego Jagiełły. Teraz widziano tam Jana Gruszczyńskiego pry- 
masa, Jakóba, ze Sienna biskupa, Jana z Tęczyna, Jana z Pilcy, 
Łukasza Górkę młodszego. Piotra z Oporowa, Hinczę z Rogowa, 
.Kościeleckich itd. Tak jedne pokolenia po drugich następują, tak 
jedni ludzie czynu schodzą z widowni, a drudzy się na nią dostają. 

My, kiedy bierzemy udział w tem, co się dzieje w świecie, 
tak się do roboty zabieramy, jak gdyby ta robota bardzo długo 
trwać miała, tymczasem historya uczy nas, że się często i bardzo 
często zmienia scena widzeń ludzkich. I nie powinno nas to dzi- 
wić wcale, powinno raczej myśli naszej pomagać do wzniesienia się 
wyżej, powinno ją podnosić ku Bogu, który wszystkich robót ludz- 
kich, namiętnie zwykle przedsiębranych i bez względu na cel naj- 
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wyższy, wedle swej woli używa; robotnicy ziemscy pracują długo 
albo krótko; ci z nicli szczęśliwsi, którzy pracują w zgodzie z my- 
ślą bożą i z posłannictwem dziejowem narodu. 



^■ 



III. 

Po ukończeniu tej długiój wojny pruskiej odetcłmęła cała Pol- 
ska; radość była wielka. Kto się nie cieszył, to książęta nie- 
mieccy, którzy się ciągle wprzód starali, aby Krzyżakom albo czy- 
nem, albo radą dopomódz; nie cieszyli się dalój ci monarchowie, 
którzy Krzyżaków jako zakon rycerski cenili i mieli w opiece; nie 
- cieszył się Maciój Korwin w Węgrzech, a jeszcze mniój Jerzy Pod- 
jebradzki w Czechach. Oba pozbawili byli Kazimierza koron dzie- 
dzicznych, i Jerzy szczególniej czuł, że się ma czego obawiać ze 
strony polskiój i że Kazimierz może kiedykolwiek zbrojnie poszuki- 
wać praw swoich. Tymczasem Kazimierz zwykle energiczny, był 
teraz bardzo umiarkowanym i nic nie przedsięwziął. Wiadomą jest 
rzeczą, że Jerzy Podjebradzki, który, chociaż stał na czele środko- 
wego stronnictwa polityków, sprzyjał hussytom a katolików czeskich 
srogo uciskał. Ci udawali się często do Papieża, częścićj do cesar- 
rza ze skargą na Jerzego. Otóż Papież przez Rudolfa legata, który, 
jak wspomnieliśmy, tak się mocno przyczynił do zawarcia pokoju 
toruństóego, starał się namówić Kazimierza, iżby się upomnijd: 
o swoje prawa. Spodziewał się i słusznie, że katolicy odetchną pod 
berłem polskiem. Ale Kazimierz nie podawał ucha przedstawie- 
niom Rudolfa, Rudolf, który z tem umyślnie przybył, odjechał 
z niczem. Późniój, kiedy katolicy czescy broń podnieśli przeciw 
Jerzemu, zebrali się w Igławie i tam obrali Kazimierza królem cze- 
skim. Instrument tego wyboru oddali legatowi, który też natych- 
miast do Polski przyjechał. To wszystko nie zachęciło Kazimierza 
do nowej wojny. I miał słuszne powody. Kraj był znużony, wy- 
cieńczony, a zresztą, choć się z wielu względów godziło królowi 
wziąść w opiekę katolików czeskich, już był uczynił Jerzemu przy- 
rzeczenia zgody, których winien był dotrzymać. Kazimierz odmó- 
wił stanowczo Rudolfowi, tylko barwiąc w dobry sposób odmowę; 
obiecał, że pośle do Jerzego wysłańców, którzyby go do zgody z Par 
pieżem i do szanowania praw katolickich nakłonili. W poselstwie 
tem widzimy Stanisława z Ostroroga, o którym już nieraz wspom- 
nieliśmy, Jakóba z Dębna i Jana Długosza. Zaszczytne przyjęli 
oni zadanie, bo mieli z jednój strony godzić Czechy z Papieżem, 
a z drugiej przyłożyć rękę do przywrócenia pokoju w sąsiedniem 
królestwie. 

Kiedy ci posłowie do Pragi przybyli znaleźli dobre przyjęcie 
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u króla czeskiego; udali się potem do Igławy. Tutaj powiodło im 
się do tyla, że umysły na chwilę do jató^jkolwiek zgody nakłonili; 
mówię na chwilę. Jakoż, skoro tylko odjechali, wszelkich podarków 
ze strony Jerzego uczciwie odmówiwszy, pokazało się, iż Jerzy nie 
miał wcale zamiaru pogodzenia się z Rzymem i. z katolikami. Ucisk 
na nowo w całym kraju się rozpoczął, 

W tej epoce Maciój Korwin, choć zięć Jerzego, i cesarz zmó* 
wili się przeciw Jerzemu. Maciej w ambitnćj myśli, że satn Cze- 
chy owładnie, cesarz, aby się mieszać do spraw słowiańskich. Po- 
słali oni biskupa ołomunieckiego, aby Kazimierza do współki ze sobą 
zaprosić. Ten biskup proponowai Kazimierzowi, aby córkę swą Ja- 
dwigę wydął za Macieja Korwina, wdowca po pierwszćj żonie; pro- 
ponował dalćj, aby drugą swą córkę młodszą Zofię dał w małżeń- 
stwo Maksymilianowi, synowi cesarskiemu, temu samemu, który 
potem ożenił się z Maryą dziedzieczką Burgundyi i stał się głową 
linii austryacko-hiszpańskiej i austryacko-niemiecMej. Odsunięto ze 
strony Polski te propozycje dla tego, że król trwał w postanowie- 
niu niemięszania się w sprawy czeskie i że był obrażony na Ma- 
cieja za najechanie Spiżu i za zbrojną napaść na wojewodę woło- 
skiego. Ponawiały się takie rokowania i poselstwa i późnićj jeździli 
wysłańcy do cesarza, do Macieja, do Jerzego, do wojny jednak nie 
przyszło. Taki stan rzeczy trwał do r. 1469, Medy Czesi katolicy 
wybrali na króla Macieja. Jerzy na widok takiego niebezpieczeń- 
stwa posłał do Kamieńca Wincentego Kostkę ofiarując, że ogłosi 
następcą Władysława i tylko położył za warunek, żeby Władysław 
pojął córkę jego Ludwikę a synom ich posiadłości zachował. Wa- 
runki nie były miłe Polakom, zwłóczono więc odpowiedź i nie przy- 
znawano się do porozumienia z Jerzym. (Kazimierz tłomaczył się 
w Rzymie ze swoich stosunków z Czechami). 

Tymczasem Jerzy Podjebradzki, który już dawno na zdrowiu 
upadał, umarł nareszcie roku 1471. Zaraz po śmierci Jerzego zje- 
chaU się panowie czescy tak katolicy jako i hussyci w Kutnie ; tu 
odbywano narady, komuby oddać koronę, pomimo, że Władysław, 
syn Kazimierza, był już ogłoszonym następcą na tron. 

Kandydatów do korony zgłaszało się kUku; Macićj Korwin, 
książęta szlązcy itd., wszelako znaczna większość oświadczyła się za 
Władysławem, zwłaszcza, gdy wymowne odezwanie się Dobiesława 
z KurozWęk, jednego z wysłańców polskich, umysły przekonało i po- 
ciągnięło. Okrzyknięto Władysława królem czeskim i zaraz wypra- 
wiono poselstwo do Krakowa. 

Władysław znajdował się właśnie przy ojcu swym. Wycho- 
waniec Długosza, niezawodnie najznakomitszego nauczyciela, jakiego 
wtedy Polska dać mogła, wprawiony nietylko do nauk, ale i do 
rozumienia większych spraw krajowych, kiedy przybyli posłowie 
i ofiarowali mu koronę, odpowiedział im w tak pięknych słowach, 
że wszystkich do łez poruszył. Mówił, że przyjmuje tron czeski jako 
od Boga mu dany, że uznaje, jak ważne są obowiązki królów, że 
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będzie pracował usilnie nad dobrem powi^zonego mu kraju. To 
wszystko powiedział w slowacłi dobranych i powaźnycłi. Skoro 
tylko poselstwo odjechało, jął Kazimierz zgromadzać orszak mający 
towarzyszyć synowi. Sam odprowadził go do Oświecima. W dalszą 
podróż przydać mu 3 biskupów, między nimi Wincentego Chełmiń- 
skiego, niegdyś swego sekretarza, i panów radnych, jak Stanisława 
z Ostroroga, Piotra i Dobiesława z Kurozwęk i Jana Długosza, 
który miał osobliwie czuwać nad piętnastoletnim młodym królem. 
Dał mu 6,000 wojska, 4,000 jazdy, 2,000 piechoty pod wodzą zna- 
nego z dzielności rycerza Pawła Jasińskiego. Z tym świetnym 
pocztem ruszył Władysław do Czech i za przybyciem do Pragi, 
przyjęty był z otwartemi rękoma. Koronacya świetnie się odbyła. 
W czasie t^j uroczystości król Komunię ś. pod jedną postacią przyj- 
mował. Zaraz zaś po koronacyi, aby nie razić Czechów swem oto- 
czeniem, wszystkich Polaków uczciwie napowrót odesłał. 

Tymczasem z Węgier nowe propozycye do Polski nadeszły. 
Tam jedna część panów była praeciwną Korwinowi, nie, żeby się 
nie zajmował szczęściem swego kraju, ale, że jako człowiek wielkiej 
energii, kruszył wszystko co mu się opierało. Otóż stronnictwo, 
nieobecnością Korwina przebywającego w Morawii z powodu spraw 
czeskich mocne, wysłało do króla polskiego z prośbą, iżby młod- 
szego syna Kazimierza na króla przysłał. Król polski, który zwykle 
był ostrożnym i długo się zawsze namyślał, tą rażą skwapliwie 
przełożenia przyjąj i Kazimierza młodego jeszcze bardzo do Węgier 
wyprawił. Dał mu 12,000 wojska i przełożył nad tą siłą zbrojną 
doświadczonego wojownika Piotra Dunina. Pojechali z Kazimierzem 
Jan z Tamowa, Stanisław Wątróbka, Stanisław Szydłowiecki, świe- 
tne grono dostojników polskich. Kazimierz wkroczył do Węgier, 
dokąd niebawem nadciągną także ze swoim 6,000 oddziałem po- 
wracający z Czech Paweł Jasiński. Król Macićj na wieść o wfa-o- 
czeniu Kazimierza pospieszył do Budy, i wszystko się znowu ku 
niemu zwróciło; nawet ci biskupi, którzy niedawno Kazimierza na 
tron zapraszali, opuścili go spiesznie, obawiając się, iżby nie do- 
świadczyli na sobie gniewu Macieja. . Kazimiero- próbował z po- 
czątku szczęścia, późnićj jednak, uważając w niepowodzeniach, jakich 
doświadczył, wyraźnie dopuszczenie Boże i znak, że go Pan Bóg 
nie powołuje do ziemskićj korony, ustąpił z Węgier. Pozostał tam 
jedynie Paweł Jasiński z kilko-tysięcznym oddziałem i dzielnie bro- 
nił zajętych stanowisk. W końcu musiał zawrzeć z Maciejem ugodę, 
mocą którój zobowiązał się do odwrotu. Odwrót ten okrył go 
chwałą, bo, gdy Macićj pomimo zawartćj zgody zdradliwie mu za- 
sadzki poczynił i chciał go zgnieść przewagą liczby, Jasiński stawił 
mężnie czoło, nie dał się podejść ani napocząć, i odpierając napaści 
dostał się szczęśhwie do granic polskich. W ten sposób skończyła 
się niepomyślnie cała ta nierozważnie i zbyt skwapliwie rozpoczęta 
sprawa. Odtąd stało między Kazimierzem a Maciejem zarzewie 
i nieufności i niechęci. Papież Sykstus IV, który czuwał nad tern, 
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aby rozterki między panami chrześciańskimi nie przedłużały się, 
wysłał do Węgier osobnego legata kardynała Barbo, Wenecjaniiia. 
Polityka papieży miała w ówczas na głównym celu, aby zaradzić 
niebezpieczeństwom od strony Turcyi. Próbowali ciągle sposobów 
połączenia w jedno monarchów chrześcianskich, iżby za pomocą 
ogólnego związku wyprzeć Turków z Europy. Legat dał do^vody 
szczerej gorliwości w spełnieniu misyi swojój, trzy lata mozolił się 
i pracował, lecz napróźno. Najprzód uczynił ugodę tymczasową 
i stanęło przyrzeczenie, że się królowie w Opawie zjadą, a jeśliby 
nie przyszło wówczas do zupełnego porozumienia się, iź się zdadzą 
na polubowny sąd Karola księcia Burgundzkiego nazwanego późntej 
Zuchwałym. Jednakowoż te wszystkie zabiegi skończyły się na 
niczem, legat pilnował przynajmniej, aby trwało zawieszenie broni. 
Fo niejakim czasie wmieszał się w tę sprawę cesarz Frj^deryk 
m i wymógł na Kazimierzu przyrzeczenie, że posłów na sejm do 
Augsburga przyśle. Przeznaczono do tój posługi Pawła Jasińskiego 
i Stanisława z Kurozwęk, kanonika krakowskiego. Ci pojechali do 
Augsburga, ale napróźno czekali tam na cesarza. Znacznie późnićj 
dał im znać, aby do Norymbergii przybyli. Działo się to w roku 
1474, Do Norymbergii właśnie wtedy, kiedy się tam znajdowali 
wysłańcy polscy, przybył Ambroży Contarini, wysłaniec rzeczypo- 
spolitój weneckiej, którego opis podróży do Polski i po Pol&ce jest 
dla nas niezmiernie ważnym. Zrobimy tu uwagę, że Barbo i Con- 
tarini byli z Wenecyi; wtenczas Wenecyanie najgorliwiój przeciw 
Turkom pracowali. Contarini jechał, aby Persów i Tatarów przeciw 
Turkom pobudzić, a po drodze wybadać, jakiego są usposobienia 
w tć] rzeczy mocarze europejscy. Za przybyciem do Norymbergii 
zgłosił się zaraz do posłów polskich i wspomina z podziwem- że 
doskonale od nich zaraz został przyjętym. Nazywa on Ja- 
sińskiego panem Pawłem, a kanonika mieni biskupem. Z No- 
rymbergii wszyscy trzej razem puścili się do Polski. Trakt 
z Niemiec szedł na Międzyrzecz, i Contarini wspomina o małym 
zamku tamecznym. W Poznaniu uderzyły go piękność budynków 
i zamożność kupców. Z Poznania udał się do Łęczycy, i tu zastał 
króla. Wspomina, że Kazimierz przysłał mu czarny adamaszkowy 
ubiór i zaprosił na obiad; Contarini robi uwagę, że Polacy takie 
same jedzą potrawy jak Włosi i że kuchnia' u nich bardzo dobra. 
Ujęty łaskawością Kazimierza rozpisuje się, że sława nic zbyte- 
cznego o tym monarsze nie rozgłosiła. Odebrawszy od króia listy 
na drogę^ puścił się legat w dalszą podróż. Po ćbrodze wspomina 
Lublin, gdzie Wstał królewiczów, ftoszony na zamek królewski 
i uczciwie przyjęty, uderzony był tem, że królewiczowie wielkie 
uszanowanie nauczycielowi swemu Długoszowi pokazywali, bardzo 
chwali piętnastoletniego królewicza, z którym miał długą rozmowę. 
Tym piętnastoletnim irólewiczem nie mógł być kto inny, jeno 
święty Kazimierz. Z Lublina jechał Contarini przez Łuck, a wspom- 
nijmy, że o kraju naszym nie najpochlebniejsze objawia zdania, co 
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do porządku dróg, zajazdów itd. W podróży swej dalszój przybył 
do Kijowa, gdzie nieco odpoczął. W Kijowie był rządzcą z ramie- 
nia Litwy po księciu Gasztołdowym Marcin Gasztołd. Tego Mar- 
cina Gasztołda nazywa Contarini Pammartino, wyraźnie Pan Marcin. 
Marcin Gasztołd, ugościwszy starannie legata, namówił go, aby cze- 
kał za poselstwem, które toól wysyłał do hana tatarskiego. Legat 
usłuchał, i z tem poselstwem dopiero do Tatarów ruszył. Nie^ 
będę go ścigał w jego azyatyckiój wędrówce, ale zaraz nadmienię 
o powrocie przez Polskę. Wracając tedy zastał króla w Trokach 
na Litwie. Zaprosił go król do siebie, ofiarował mu suknię szkar- 
łatną adamaszkową ze sobolami i wyprawił mu ucztę na zamku 
trockim. Wypytywał go się ciekawie o szczegóły podróży, przy- 
ozem pozwolił mu siedzieć w obecności swej. Uderzający jest opis 
tej uczty trockiój; wspomina Contarini, że król wszedł na salę po- 
przedzony trębaczami. Zasiedli do stołu : król, dwaj młodsi króle- 
wiczowie, których mieni pięknymi jak anioły, biskup i 40 panów 
radnych. Z powodu, że z każdą potową, którą przyniesiono, ukar 
zywali się ci sami trębacze, opis ten, choć krótki, daje nam wyo- 
brażenie powagi i wspaniałości, a ma koloryt powieści rycerskich. 

Contarini wracał późniój przez Warszawę, gdzie przyjęty łaska- 
wie przez książąt mazowiectóch, chwali ich gościnność. Szczegóły 
tej jego podróży po Polsce są, powtarzam, bardzo dla nas ciekawe, 
więcej w nich rzeczywistości, jak w rełacyi Gilberta de Lannoy, który 
tylko pobieżne rysy rzuca. ^ 

W tymże roku 1474 znaczny oddział węgierski przisszedł Kar- 
paty, napadł na Polskę, wiele miejsc zniszczył a Pilzno całkiem 
spalił, Kazimierz odwołał się do króla Macieja, ten udał, że o ni- 
czem nie wie i chęć do zgody pokazał. Zawarł nawet pokój; cóż 
ztąd? kiedy rychło jął nowe przeciw Polsce zamachy gotować. Zwró- 
cił on uwagę swoje w dwie strony, na niechęć Krzyżaków i na 
Szlązk. Książąt szlązMch próbował podburzyć przeciw Czechom 
i Polsce i nawet miasto Wrocław opanował. W obec tych zaczep- 
nych kroków, obawiając się zarazem, aby nie przyszło do oderwa- 
nia Szlązka od Czech, król Kazimierz zwołał sgm i uzyskał, że 
ogłoszono pospolite ruszenie. Jan z Eytwian, wówczas wielki mar- 
szałek, wyruszył na czele 60,000 zbrojnój szlachty i zaciężnyoh 
z Wielkopolski na Szlązk'. !Er61 Maciej mniejszą daleko misJ: siłę, 
bo tylko 6 czy 8 tysięcy, i łatwo było go pokonać. Pomimo to 
wódz polski nie korzystał ze sposobności, posuwał aę wolno na- 
przód, dzień jeden po drugim marnował i nawet zatrzymał się nie- 
potrzebnie. Maciej, który umiał z każdój pomyślnój okoliczności 
korzystać, a wiedział, co znaczy szybkość w obrotach wojennych 
i jaka jest wartość czasu, rozpoczął wojnę podjazdową i szarpał 
oddziały polskie. Na szczęście był wtedy w obozie polskim Paweł 
Jasiński, którego nie dosyć dziejopisowie nasi, zwłaszcza późniejsi, 
znają i chwalą. Ten czuwał nad bezpieczeństwem wojska polskiego, 
choć nie mógł przełamać niewytłomaczonego oporu wielkiego mar- 
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szalka, zręcznie "obronną prowadził sprawę i nawet silnie Węgrów 
przejdioszyŁ Maciej uszedłszy z ostatecznej klęski ź wyraźnśj winy 
Jana z Rytwian, co&ął się do Wrodawia, a król Kazimierz pód- 
stąpił pod to miasto i rozłożył się obozem pod murami. Król 
czeski ze swojej strony przyprowadził 20,000 wojska, które także 
w oblężeniu udział wzięło. Niebawem wszczęły się tu choroby za- 
raźliwe z powodu niedostatku. We Wielkopolsce stało Mika tysięcy 
wozów naładowanych ze żywnością, a nie było nikogo, ktoby je od- 
prowadził. Gdy przyszło nareszcie zboże, pokazało się, że Polacy 
nieprzezomie młyny wszystkie popalili; ztąd powstało nieukonten- 
towanie i sarkanie wielkie. 

Maciój miał w swoich szeregach pewną liczbę Polaków, którzy 
rzemiosło czyniąc sobie z wojny a wielce do rycerskiego króla przy- 
wiązani nie sromali się walczyć przeciw własnym ziomkom i utru- 
dniali im oblężenie, rozmaite czyniąc zasadzki na tożsamość języka 
obrachowane. Trudno powiedzieć, czy choroby i niedostatek wojska, 
czy co innego spowodowało króla do szukania zgody. Umówiono 
rozejm na czas jakiś i trzój królowie zjechali się ze sobą osobiście. 
Trudno, żeby to jedno spotkanie tak wicM wpływ na Kazimierza 
wywarło, wszelako dziejopisarze uważają i słusznie, że ód tój pory 
król Kazimierz dziwną słabość względem l^acieja pokazywać, sła- 
bość, przypominającą zupełnie podobneż usposobienie w stosunkach 
między Władysławem Jagiełłą a cesarzem Zygmuntem. 

Maciej tymczasem, mimo, że rozejm zawarł na półtora roku, 
me przestawał wichrzyć w Prusach. Za narzędzia użył on wiel- 
kiego mistrza Henryka von Ritterburg i biskupa Mikołaja Tungen. 
Tu sprawiedliwość nakazuje rozpatrzyć, o ile Krzyżacy, o ile biskup, 
a. nawet pruscy obywatele mogą być wyttomaczeni z tego, że poda- 
wali ucho na podszepty węgierskie. 

Zrazu Prusacy niezmiernie się cieszyli, że już się wojna skoń- 
czyła; ale, gdy podatki nie ustawały, gdy Polacy urzęda . ciągle 
swoimi obsadzali, powstało nieukontentowanie i nawet poczęły się 
zawięzywać zmowy. Nawet Ścibor Baysen, tak długo przychylny 
Polsce, i mieszczanie miasta Gdańska niezadowolnienie pokazywać 
zaczęli. Na biskupa warmińskiego obrano kanonicznie Mikołaja 
Tungen. Tymczasem król nie uważając na to, chciał koniecznie na 
tem biskupstwie swojego faworyta Andrzeja Oporowskiego osadzić 
i upierał się przy swojem, pomimo, że cała dyecezya Mikrfaja sobie 
życzyła. Korzystał z tego Maciej i podburzył Tungena do zbroj- 
nego wystąpienia i wypędzenia załóg polskich z Warmii. Wielkim 
mistrzem był, jak już powiedzieliśmy, Henryk von Ritterburg. Na- 
stępował on po dwóch mistrzach nauczonych doświadczeniem, że 
wojna z Polską klęską zakonu się kończy. Jego poprzednik Hen- 
ryk von Plauen, dawniśj taki gwałtowny przeciwnik Polaków, po ob- 
jęciu, rządów dochował im zobowiązań; raz nawet zasiadł w radzie 
królewskiój i bardzo roztropnie a przychylnie w sprawach, o jakie 
chodziło, głos zabieraj. Mnićj ostrożny Henryk von Ritterburg przy- 
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jął poselstwo od Macieja, zebrał wojsko i w pole wyrtiszył. 
Szczęściem, że przyszła na czas wiadomość o zgodzie po- 
między Maciejem a królem Kazimierzem, Kiedy największe 
groziło z tej strony niebezpieczeństwo, Kazimierz zamiast sta- 
rać się idagodzić nmysły, zdobył się tylko na środek obronny, 
a mianowicie Piotra Dunina z mocnym oddziałem wojska do Mal- 
borga posłd. Wielki Mistrz zasługiwał na surowe ukaranie, tym- 
czasem król na wstawienie się Macieja Korwina przebaczył mu. 
Z biskupem Tungenem było inaczej; ten nie ustąpił, a że król 
miał wyraźną niesłuszność, skończyło się na tem, że go musiał na 
stolicy biskupiej zostawić. Nieukontentowanie obywateli pruskich 
rychło się uśmierzyło, a swobody, jakie ' im później zwierzchnictwo 
polskie zapewniło, przywiązały ich stanowczo do korony i nierozwią- 
zalnym z nią węzłem połączyły. Od tój epoki nie było większych 
zajść między królem wę^erskim a królem polskim. Kilka razy 
przysyłał Korwin poselstwo do króla z prośbą o rękę jego córki 
Jadwigi, ale za każdą rażą odmowną odbierał odpowiedź. Gdy Ja- 
dwigę za mąż wydano za księcia bawarskiego, Maciój poj^ za żonę 
księżniczkę neapoUtańską Beatrix. Królewna ta neapoUtańska utwier- 
dziła w tych stronach wpływ żywiołu włoskiego. Tymczasem Ma- 
ciej Korwin dalej jeszcze posuwał swe zamysły ; wojował to z Tur- 
kiem, to ze Stefanem, wojewodą multańskim, hołdownikiem Polski, 
to z cesarzem i zdobycze swe w głąb Austryi pomykał. Umarł 
w Wiedniu r. 1490. 

Maciej był największym monarchą swego czasu, i wojownik 
i poUtyk, równie śmiało dobywał oręża, jak przebiegle dalekie za- 
mysły układał. W środkach nie przebierał. Współczesny Ludwi- 
kowi XI, królowi Francyi, dorównywał mu rozumem, przewyższ^ 
go przymiotami charakteru i dzielnością rycerską. Czynny nie- 
zmordowanie, żadnej sprawy nie odkładał, żadnej nie zaniedbywsd:, 
zupełnie przeciwnie jak Kazimierz Polski; dzielny wojownik znał 
wszystkich swych żołnierzy. Kronikarze zaręczają, że każdego z nich 
po imieniu nazwać umiał. Uwielbiany był od nich. Wspomnieli- 
śmy o Polakach, którzy pod nim służyli, oni mu byli wierni nawet 
przeciw własnym rodakom swoim. To pokazuje,^ jak wojownik po- 
dobny umie sobie wszystkich zniewolić. Maciej kochał nauki i uczo- 
nych cenił. Sam wysoko wykształcony (jakiś czas miał za nau- 
czyciela Grzegorza z Sanoka) posiadał kilka języków. W mieście 
Budzie założył i. bogato uposażył uniwersytet. Nadto był jeszcze 
Maciej bardzo dowcipnym. Wiemy o tem z ciekawej książeczki 
jego sekretarza, w której są zebrane wszystkie jego bardziej ude- 
rzające odezwania się. Król ten z wielu względów przypomina Al- 
freda Wielkiego, nawet, jak Alfred, raz się do obozu tureckiego 
przebrany dostał. Z drugą żoną, księżniczką neapolitańską, przybył 
do Węgier Bonfiniusz z Ascoli, człowiek wysoko wykształcony. Jest 
on historykiem tej epoki: obfitym, kwiecistym, ale nie dość wier- 
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nym, żadnego szczegółu, jaki podaje, nie można przyjąć bez ścisłego 
sprawdzenia. 

Maciśj Korwin wiele dla Węgier uczynił, ale, że nie zostawił 
potomstwa, skoro umarł dzieło jego w znacznśj mierze upadło. Po 
śmierci Macieja panowie węgierscy postanowiU jednego z królewi- 
czów polskicli na tron węgierski wezwać. Zebrali się na radę, wy- 
brali Jana Olbrachta zaleconego niedawnem a świetnem zwycięztwem 
nad Tatarami i wysłali poselstwo do Polski. Król Kazimierz nie 
bacząc na żadne inne względy przyjął wybór i Jana Olbrachta do 
Węgier wyprawił, tymczasem W:adysław Czeski nie tracąc i chwili 
do Węgier przybył. Miał on tam wielkie poparcie n królowój wdo- 
wy. Maciej Korwin zostawił był umierając skarb bardzo dobrze 
zaopatrzony. Królowa wdowa wydała go Władysławowi, co mu 
ułatwiło wiele i pozwoliło licznych zebrać sobie stronników; zamki 
obronne były w ręku Władysława. Olbracht przybył do Węgier, 
ale rzeczy taką przybrały były postać, że trzeba było zwolna na- 
przód postępować. Rozpoczął oblężenie Koszyc, co go długo za- 
trzymało. Władysław ze swej strony szukał zgody i gdy kilkomie- 
sięczne oblężenie żadnych nie przyniosło korzyści a dwa wojska tak 
się do siebie zbliżyły, że już przyjść miało do walnćj bitwy, za 
staraniem panów węgierskich rozejm z bratem uczynił. Posłano do 
króla Kazimierza spodziewając się, że zezwoli na zgodę i każe Ol- 
brachtowi do Polski wrócić. Ale Kazimierz zaciął się i chciał, aby 
wojnę prowadzono dalćj. Nastąpiła bitwa, w której 4,000 żołnierzy 
Olbrachtowych zmierzyło się z cztery razy liczniejszem wojskiem 
węgierskiem. Garstka Polaków miała do czynienia, ze starym żoł- 
nierzem Korwina i mimo wielkićj waleczności zgniecioną została. 
Najdzielniój bił się sam Olbracht; ubito pod nim konia, wsiadł na 
drugiego, złamano mu pałasz, wyrwał z ręki żołnierza inny, i dwóch 
Czechów, którzy na niego nacierali, trupem położył. Dworzanom 
udało się wreszcie upornego księcia z pola bitwy uprowadzić. 
Władysław cieszył się bardzo, że brat jego nie zginął; dopytywał 
się ciągle, czy mu się co złego nie stało, i gdy się z pewnością 
dowiedział, iż go uratowano, dziękował Pahu Bogu. 

Olbracht straciwszy wszelką nadzieję, zgodę z bratem zawarł. 
Stanęło na tem, że Władysłg,w utrzymaj: się przy koronie węgier- 
skićj i że ze swój strony Olbrachta za następcę przyznał. Wyzna- 
czył mu nadto posiadłości na Szlązku i dochód nie mały zapewnił. 
Tak zakończyły się trudności czeskie i węgierskie. 

Wypada jeszcze wspomnieć o pomniejszych sprawach, które 
w tym czasie Polskę obchodziły. Najprzód co do Multan. 

Turcy najeżdżali kraje naddunajskie i kraj wojewody multań- 
skiego, Stefana Wielkiego. Stefan, wojownik niepospolity, bronił się 
dzielnie od Turków i od Węgrów. Był on hołdownikiem Polski, 
i tylko przez nieufność wzbraniał się hołd złożyć osobiście. Do- 
piero kiedy przyciśnięty został przez Bajazeta, po stracie dwóch 
nadmorskich miast Kilii i Białogrodu, udał się do Kazimierza i po- 



Digiti 



zed by Google 



- 152 — 

spieszył do Kołomyi, aby . się z obowiązku lenńiczego uiścić. Opo- 
wiadają, że, kiedy hołd składał królowi w namiocie zakrytym, naraz 
zasłony opadły i cale wojsko widziaio teil akt uroczysty. Stefan 
otrzymał wtenczas sukursu 3000 jazdy, zresztą samo zbliżenie się 
króla wiele mu pomogło, bo cesarz na samą wieść o tem cofn^ 
się. Inny z tśj strony nieprzyjaciel groził ciągle granicom Polski. 
Tatarzy ustawicznie Polskę napadali. Póki wojowali w tych stro- 
nach Buczacki i Łaszcz, zasłaniali . oni całość ziem podolskich i ru- 
skich. Ale kiedy obydwaj polegli roku 1457 w niefortunnej bitwie 
z Tatarami, upadło jakoby przedmurze z tćj strony. Ponawiały 
się odtąd ciągłe napady ; pamiętnym jest rok 1474, kiedy Tatarzy 
sto mil kraju, aż w głąb Rusi, splądrowali i wzięli miasto 
Zbaraż. Niezmordowany Paweł Jasiński i tu po dwakroć kraj za- 
słonić próbował, ale dopiera Jan Olbracht rokii 1489, odniósłszy 
walne zwycięztwo pod Kopersztynem, w którem rozgromił 15,000 
Tatarów, na czas jakiś zuchwalstwo hordy powściągnął. W Ol- 
brachcie wcześnie się ocknęła ambieya. Już za młodu wzdychał 
za życiem czynnem, i ^iedy Litwa prosiła o niego na rządzcę, on 
z płaczem nalegał na ojca, iżby na to zezwolił. Ale Kazimierz 
odrzekł, że póki żyje, Litwa innego rządzcy jak jego samego mieć 
nie będzie, i dopiero teraz nadarzyła się Olbrachtowi sposobność 
zasłużenia się krajowi i zdobycia sobie sławy w chrześciaństwie. 

W tych czasach po raz pierwszy znajdujemy wzmiankę o Mo- 
skwie. Iwan Wasilewicz prawdziwym jest wyswobodzicielem kraju 
swego i założycielem jego wielkości. Skoro się od Tatarów 
odgrodził, zwrócił uwagę na Polskę i chciał korzystać z nie- 
czynności Kazimierza. Nowogród, który sj^ładał Litwie dani- 
nę ucisnął. Książęta siewierscy byli hołdownikami Litwy. Iwan 
namówił ich do oderwania się od niej. Kronikarze podają błahy 
powód rozterki. Książęta siewierscy przyjechaU do Wilna, aby od- 
wiedzić króla. Odźwierny nie wpuścił ich na komnaty królewskie 
i przez nieostrożność zamykając podwoje jednemu z nich . uciął pa- 
lec. Odjechali książęta i pomimo, że odźwierny śmiercią został uka- 
rany, przystali do Moskwy. Od tej więc strony zaczęta się podno- 
sić burza. Kazimierz zbieraj wojsko, gotował się na wojnę; ale 
nie miał żadnćj ochoty mierzyć się z tak wojennym i tak mądrjon 
przeciwnikiem. Czid on jakąś słabość ku tćj niepospolitej osobi- 
stości i zostawił ją jakoby dziedzictwem synowi Aleksandrowi, który 
■1 się później z córką Iwana Heleną ożenił. 

Król przebywał jeszcze na Litwie. Gdy go doszła wiadomość 
o zgodzie zawartej między synami, wtedy zamiast się cieszyć zgryzł 
się mocno, i to na zdrowie jego niekorzystnie wpłynęło. Zaczął 
odtąd chorować, leżał w Grodnie ;. przywołano jakiegoś chłopa, który 
go leczył chlebem i pieczonemi gruszkami, co jeszcze w czerwcu 
stan jego zdrowia pogorszyło. Roku 1492 umarł, ciało jego prze- 
niesiono późnićj do Krakowa. 
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. Król Kazimierz był monarchą bardzo szczęśliwym, bóó za jego 
panowania Prusy zlały się z Polską, przyłączono księstwo Płockie^ 
nabyto księstwo Oświęcimskie, a stracono mało ; nadto syn królew- 
ski poszedł panować nad Czechami i Węgrami. Król był bardzo 
wyrozumiałym i cierpliwie poniżenia znosił, nie miał ambicyi, niezmor- 
dowany, kiedy szło o polowanie, zaniedbywał ciągle rządów państwa, 
duchownych szanował, a cale życie kłócił się z biskupami i o bi- 
skupstwa. Pamiętną jest jego sprzeczka z Jakóbem z Sienna, któremu 
drogę do biskupstwa zagrodzić usiłował. Próbował pogniewać nii 
niego papieża Piusa II i w tym celu posłał Piusowi Ust, w którym 
Jakób ostrzegał go, że ani papieżowi ani jego legatowi ufać nie 
można, dla tego, że z Niemcami trzymają. Pips II pokazał się 
w tym razie szlachetnym i nie rozgniewał się na Jakóba, ale cóż 
tu powiedzieć o królu? Jakób ze Sienna dla zgody ustąpił stolicy 
krakowskiej i przyj- biskupstwo kujawskie. Potem został arcybi- 
skupem gnieźnieńskim. Wypada jeszcze nadmienić, jak za Kazi- 
mierza układ społeczny gruntował się i rozwijał w Polsce. Sejmy 
zbiersdy się prawie rok rocznie. Król, bez skarbu i bez pewnych 
dochodów, zawsze się na nich dopominał, albo prosił o pieniądsse 
na rzecz publiczną i dla rodziny swojój. Korzystali z tego sejmu- , 
jacy i coraz bardziej władzę królewską ścieśniali. Bez panów rad- 
nych nie pozwalano Kazimierzowi nic przedsiębrać, nawet po za 
sejmem chciano, iżby miał czterech doradzców z pomiędzy dostoj- 
ników państwa. Sejmy zwykle poprzedzane były zjazdami. Powoli 
te zjazdy przemieniły się w sejmiki, na których obierano postów. 
W r. 1468 zaczęto wybierać po dwóch posłów z powiatów. Kro- 
mer i Bielski utyskują mocno na to ograniczenie władzy królew- 
skiej i te ich skargi odbijają się u wielu historyków aż do naszych 
czasów. Jest to zgoła powierzchowne uważanie rzeczy. Niezawo- 
dnie uderza to. bardzo^ że kiedy w całej Europie dążono do ześrod- 
kowania i do wzmocnienia władzy królewskiej, w Polsce ta władza 
coraz bardziej słabła. Prawda, Ludwik XI w Francyi, Henryk Yll 
w Anglii, Ferdynand w Hiszpanii, Karol Zuchwały w Burguiidyi 
starali się o to, aby nic na zawadzie woli królewskiej nie stało, 
a u nas właśnie w tym czasie królowie tracą istotny kierunek i^ze- 
czy publicznćj. Wytłomaćzę w krótkości, jak pojmuję to przeci- 
wieństwo. 

W średnich wiekach widzimy zapewne niektóre nadużycia, bo 
gdzież ich nie ma w rzeczach ludzkich ? ale przemaga wówczas 
w urządzeniach zasada chrześciańska. Takie urządzenia szanując^^ 
z jednej strony istotne pojęcie władzy, zabezpie,czające z drugiej 
swobodę obywateli, nastały wszędzie po upadku feudalizmu wojen- 
nego, i widzimy je do dziś dnia w Anglii. W innych krajach Eih 
ropy^ skoro tylko wiara zmniejszyła się, odznaczyły się dwa pTi]dj, 
jeden prowadzący do despotyzmu, drugi dążący ku swawoli. Polska 
szła tym drugim kierunkiem. Był on wyższy od tamtego, bo je- 
śUśmy stracili na sile zewnętrznej, przechowaliśmy przynajmniej 
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wiele z tycli zasadniczych przymiotów, jakich próżno szukać gdzie- 
indziój. Ma słuszność stary hetman powstający z grobu u autora 
Przedświtu, aby dręczącą wątpliwość w sercach rozproszyć. Wsze- 
lako jedna tylko droga była zupełnie dobra, i szczęśUwąby była 
Europa, gdyby się była na podstawie katolickićj rozwijjJa dsdćj tak 
jak Anglia, bo nie byłyby w niej upadły ani wyobrażenie o włar 
dzy, ani uszanowanie i praktyka wolności. 



IV. 



Opowiedziawszy wypadki, należy mi bhżćj oznaczyć moralną 
stronę tśj epoki, wskazać ducha, jaM się pod temi wypadkami kryje. 
Dla XV wieku historya nie jest dość sprawiedliwą. Uprzedzenia 
dwojakiego rodzaju sprawiły, że wiek ten oceniony, poznany i poko- 
chany dostatecznie nie został. Późnićjsi nasi pisarze byli po wię- 
kszej części pod wpływem protestantyzmu i tych, którzy w powro- 
cie do pogaństwa odrodzenie nauk widzieli. Wyobrażano sobie 
i twierdzono powszechnie, że duch ludzki wyzwolony został przez 
protestantyzm, z drugiej strony, że nauki i sztuki przed wiekiem XV 
były jakoby w kolebce, że dopiero lepsze zapoznanie się z wzorami 
starożytnemi otworzyło umysłowi ludzkiemu istotny kierunek i le- 
pszą płodną przyszłość. — To wszysto wielkie pomyłki. Im bliżćj 
i im skrupulatniej poznajemy wiek XV im go bardzćj porówny- 
wamy z następnym tak głośnym i tyle znaczącym, tem się więcej 
przekonywamy, że w wieku XV była. młodość, siła, zaufanie do 
wszystkiego co szlachetne, w wieku XVI było chłodne rozumowanie 
i ironia. Wiek XV budował, wiek XVI burzyŁ Wiek XV przy- 
ćmiony widzimy jaskrawemi światłami wieku XVI W wieku XV 
była wielka rzutkość, wielka ochota do przedsięwzięć w całćj Europie. 

Spojrzyjmy, jakie wówczas odkrycia i wynalazki poczyniono: 
odkrycia Portugalczyków, odkrycie Ameryki, odkrycie i zdobycie 
Syberyi; z wynalazków jeden starczy za wiele, wynalazek druku. 
Wiek XV zostawił dla geografii bardzo wiele, zostawił w spuściznie 
wiadomość, czem jest kula ziemska. Odkrycia najważniejsze na- 
stąpiły zwłaszcza pod koniec XV wieku. Przez cały ciąg owego stu- 
lecia przedsiębrali Portugalczycy wielkie wyprawy, królowie zachę- 
cali i nagraisali.śnuałych żeglarzy, pilnowali, aby młodzież stoso- 
wnie w naukach przysposabiano. W wieku XV. Vasco de Gama 
okrążył przylądek Dobrej nadziei, a Kolumb odkrył Amerykę, 
Uderzająco przedstawił jeden z naszych pisarzy dwa obrazy: obraz 
Kolumba z powrotem z. pierwszej poroży w obec Ferdynanda 
i Izabelli, pokazującego kruszce bogate, szczególne sprzęty, a nade- 
wszystko ludzi zupełnie odmiennćj qery, — i księcia Kurpskiego z to- 
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warzyszami w obee Iwana Wasilewicza, szczycących się niespodzia- 
nym podbojem i pokazujących także minerały, przedmioty dziwa- 
czne i ludzi innego pokolenia. Istotnie uczyniono równocześnie na 
dwóch krańcach kuli ziemskiej ważne odkrycia. Wiek XV pełen 
młodzieńczego zaufania, osięgnął w końcu owoc wytrwałych i nie- 
zrażonych usiłowań. Pamiętajmy o tem, że Yasco de Gama i Ko- 
lumb byli ludzie wielkiój pobożności, Kolumba prawie świętym na- 
zwaćbyśmy mogli. Polacy jako naród nie mogU mieć udziału bli- 
skiego w wielkich przedsięwzięciach, (pojedynczo ich ślady napotykamy). 

Có się tyczy wynazku druku, wiadomo, że w połowie XV 
wieku (1451^—1460) druk nie tyle może został wynaleziony, jak 
zastosowany praktycznie; wtedy wydrukowano pierwsze dziś naj- 
rzadsze inkunabuły. W Polsce wkrótce po tem, bo r. 1465 Gun- 
ther Zainer zaczął drukować w Krakowie. Wytłoczono u niego ko- 
mentarz na psalmy kardynała Turrecremata i niektóre pisma św. 
Augustyna. Pierwsza z tych książek, rzadka dzisiaj, ma oznaczone 
miejsce wyjścia wyrazem Cracis. To pokazuje, że wówczas wysoko 
trzymano o naukowości w naszym kraju, kiedy obcy przybywali do 
Krakowa, aby tam dzieła powszechnej wziętości ogłaszać. Inny 
taki wędrowny drukarz, Fioł, drukował, jak się zdaje, książki sło- 
wiańskie około r. 1490. W kilkanaście lat później dopiero stałą' 
drukarnię założył w Krakowie jeden z mieszczan krakowskich, Jan 
Haller. Tenże znaczną ilość dzieł wydał, druki jego jeszcze niepo- 
prawne, ale już mają zewnętrzne znaki polskie, mianowicie orła, 
pogoń i herb miasta Krakowa. StarowolsM wspomina o drukowa- 
nych wówczas rzeczach polskich, które jednak do nas nie doszły. 
Jak widzimy, sztuka ledwie że została wynaleziona w Europie, zaraz 
w Polsce się przyjęła. Za granicą wspominają drukarzy polskich, 
mianowicie Władysława i Stanisława Polaków w Hiszpanii, Adama 
Polaka w Neapolu itd. Jeźelić rozpatrzymy się bliżej w dziejach 
naukowości polskiej w wieku XV uznać musimy, że kraj nasz stał 
wówczas wysoko. 

Wiek XV był wielki w całej Europie. Zapominają o tem ci 
wszyscy, którzy nadewszystko wynoszą wiek XVI. Wiek XVI pro- 
wadził tylko dalej i nie zawsze szczęśliwie to, co się w tak obie- 
cujący sposób zawiązało w poprzedzającem stuleciu. Nie dopiero 
po wzięciu Konstantynopola ocknęło się zamiłowanie do staroży- 
tności greckiej i rzymskiej. W ogóle u ludzi teoryi przemaga zwy- 
czaj dzielenia historyi wszelkiój na pewne ściśle oznaczone okresy. 
Tymczasem w dziejach nic się nie zrywa i nic nie rozpoczyna ja- 
dłoby od początku, wszystko tam płynie, każde pojedyncze zdarzenie 
est wynikiem zdarzenia poprzedniego. Cała uczoność wieku XVI 
na niezawodnie źródło w wieku XV. Nawet znajomość języka 
reckiego jest dużo starszą, jak przybycie Platonistów do Włoch, 
ledno nazwisko jawnie w tej mierze przemawia, mianowicie nazwi- 
sko kardynała Bessariona. U nas w Polsce są wczesne ślady grec- 
czyzny; sobór bazylejski przysłał był do universytetu krakowskiego 
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nauczyciela języka greckiego. . Łacina, a mówiniy tu o dobrej łaci- 
nie, kwitia, powiedzieć można, w Krakowie prawie od założenia aka- 
demii. Grzegorz z Sanoka, kiedy przybył z Niemie<5 r 1434 .do 
Krakowa, wykładał Bukoliki Wirgiliusza. Skupowano do Polski rę- 
kopisma. — Przyjwminam, że Medy Zbigniew Oleśnicki posłał Dłu- 
gosza do papieża, aby załatwił spór o kapelusz kardynalski, Dłu- 
gosz za powrotem przywiózł ze sobą Salustyusza, KurcyUsza, Justy- 
na, Tandekta i t. d. Bessarion, kiedy szukał traktatu Cycerona „dB 
republica", posłał do Polski, bo mu zaręczono, że w Polsce się 
znajduje. 

Papieże ówcześni niezmiernie się przyczyniali do rozszerzania 
nauk. Marcin V Eugeniusz IV a szczególniej Mikołaj V da-' 
wali silny popęd wszelMój nauce, zwłaszcza tej, która się staroży- 
tnością zajmowała. Wiadomo, że Mikołaj V miał na dworze swcam 
przepisywaozy starożytnych autorów, których wszędzie z sobą woziŁ 

Kiedy mówimy o umiejętności, trzeba w niej rozróżnić rozmaite 
ggńęzie. Teologia była wtenczas wykładaną według metody zwa- 
nój scholastyczną. Scholastyka nie jest to owe nocne straszydło, 
o jakiem tyle mamy w niektórych pisarzach, którzy głębiej w tę 
rzecz nigdy nie zajrzeli. Zarzuty, jakie jój czynią, doprowadzają 
koniecznie do wniosku, że przez cztery wieki co najmniej panowała 
w Europie zupełna ciemnota. Jakżeż można myśleć, żeby rozum ludzi 
przez tak długi przeciąg czasu żadnój siły i żadnej istotnej inicya- 
tywy nie pokaiał. Zapewne scholastyka miała' zwolenników, którzy 
się gubili w drobnostkach i subtelnościach, ale jest tam grunt 
wielkiój wartości, grunt prawdy umiejętnśj. Wielkie geniusze po- 
ruszały się swobodnie i z korzyścią niesłychaną na tern polu. Dość 
wymienić Alberta Wielkiego, św. Tonaasza z Akwinu, św. Bonawen- 
turę i Duns Skota. Św. Tomasz, umysł głęboki i zupełny, j6st .ja- 
koby mistrzem i prawodawcą scholastyki. Długi czas panował on 
po szkołach, późnićj przyszły oddziałania, niesprawiedliwości, przy- 
szło przedewszystkiem niedbalstwo. IJ nas nie dawno jeszcze temu 
powtarzano, że do pism św. Tomasza zajrzeć nie warto. Jeden 
z najnowszych pisarzy wspomniał z urąganiem o dwudziestu tomach 
in foho dzieł św. Tomasza i przyznawał się, że nigdy nie otwo- 
rzył ani sumy teologicznej ani sumy filozoficznój. Tymczasem w 
innych krajach już się zmieniło zgoła usposobienie. Obecnie trzy 
nowe zupełnie wydania ukazały się albo jikazują we Francyi i "we 
Włoszech. 

Jasną jest rzeczą, że nauka scholastyczną przeważała w wieku 
XV w całśj Europie. U nas było to samo. Między teologami 
polskimi odznaczali się: Andrzej z Kokorzyna, Jan Elgot, Jakób 
z Paradyża, którzy jeszcze za Władysława Jagiełły ucierali się 
z teologami hussyckimi. Dalej św. Jan Kanty, Mikołaj z Błonia. 
Filozofię według tejże samój metody wykładali nieco później: Jan 
z Głogowa, nauczyciel młodszego Gasztolda, Jan ze Stopnicy, na- 
stępca po nim, wprzód jakiś czas rektor kolegium Jana Lubrań- 
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sMego w Poznaniu, także Jan z Oświęcimia. Byli to w wielkiej 
mierze uczeni pierwszego rzędu. Wspomnieliśmy, jak częste były 
stosunki między Włochami a' Polską. Jeździły często poselstwa 
z iPolski do Włoch, Polacy przebywali długi czas na dworach pa- 
pieży. Tam wchodzili w zażyłość z uczonymi, i w ten sposób można 
sobie wytłómaczyć, zkąd tak ścisłe stosunki istniały między Ursy- 
nem i Janem z Oświęcimia a Pomponiuszem Laetusem i Filelfem 
naprzykład. I filologia w ten sposób w Polsce zakwitła. Nasi 
filologowie wcześnie pomyśleli o gramatyce łacińskiój, Jastrzębiec 
prymas napisał taką gramatykę. 

Od czasów, jak Ursyn ogłosił „modus epistolandi", zaczęły 
wychodzić liczne zbiory pod tym tytułem, np. zbiór Jana z Oświę- 
cimia i innych, i te zbiory listów w modę weszły Zwracam uwagę, 
iak wielkie znaczenie midy listy w owym czacie. Dzisiaj istnieją 
dzienniki, czasopisma, broszury; każdy fakt polityczny dostępuje 
rozgłosu; dawniój stosunki międzynarodowe były utrudnione, listy 
służyły za główny środek porozumiewania się i oświecania. W listach 
starych czasów starano się nie tylko o wiadomości szczegółowe, ale 
i o nadobność formy. U nas w Polsce ta wziętość listów zaczyna 
się nie wcześniój, niż gdzie indziój, ale dość wcześnie. Mamy listy 
Zbigniewa Oleśnickiego. Podaje niektóre z nich Wiszniewski w swój 
Historyi literatury, a powiada, że jest ich daleko więcej. Są listy 
królowój Zofii, jeśli nie przez nią pisane, to za jój rozkazem; znaj- 
dują się także listy niektórych biskupów w "rękopismach, i chętnie 
je po kolei uczoność na jaw wydobywa. Listy Ursynusa były 
prawdziwe i bardzo zajmujące. Za granicą, tak samo. Listy En- 
neasza Silviusza do dziś dnia wagi nie straciły. Szczytu wziętości 
doszło listowanie w epoce Erazma z Rotterdamu. Erazm uczynił 
z nich wytworną zabawkę. Pisywano listy przez trzy wieki, dopóki 
gazety nie nastały. 

Wracając do uczonych naszych, wspomnę, że literatura staro- 
żytna była uprawianą w Krakowie, i że się jój pddawano z zami- 
łowaniem. Wcześnie zaczęto u nas pisać nadobniejszą łaciną na 
wzór starożytnój. Stanisław Ciołek składał wiersze, które do nas 
nie doszły. Adama Świnki znamy wiersz na śmierć Zawiszy. Wa- 
wrzyn Korwinus. Novofof ensis, Szlązak, wydał ogród wykwintności 
(hortus elegantiarum), wielekroć przedrukowywany. W ogóle wiersze 
łacińskie bardzo popłacały, mianowicie na dworze polskim. Konrad 
Celtes, Niemiec, który bawił w Krakowie od r. 1489—1491, uło- 
żył odę do Wisły, zgrabną i potoczystą, opisał Wieliczkę i opowie- 
dńei podróż swoje nad morze bałtyckie. Był on przyjacielem Kalli- 
macha i Kopernika, a bardzo ożywił ochotę do poezyi łacińskiój. 
Kallimach także wielce się przyczynił do wzrostu i rozkrzewienia 
wykwintnego smaku. Polska poezya dopiero była w kolebce. Mało 
mamy zabytków prozy polskiój z owego czasu; zaledwie niektóre 
ułamki niedawno ogłoszone i biblię królowój Zofii w Węgrzech 
odszukaną wymienić można. Jeszcze mniój śladów poezyi polskiój : 
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Pieśń o Witoldzie, może przerobienie pieśni Eogarodzica, tak jak ją 
u Łaskiego znajdujemy, wiersz Gałki o Wiklefie, to prawie wszystko, 
o czem wiemy. Grano też misterya i wielkim lubowniMem ich 
był kardynał Zbigniew. 

I nauki przyrodzone nie spoczywały w Polsce. Wiadomo, że 
do Krakowa przybywali cudzoziemcy, aby słuchać uczonych tam- 
tejszych, między którymi jaśnieli np. matemaijycy Jan z Głogowa 
i Wojciech z Brudzewa, sekretarz Alexandra. Między uczniów 
Wojciecha z Brudzewa poUczyć można Kopernika, Bernarda Wapo- 
wskiego i Marcina z Olkusza. 

Uczoność polska miała wziętość i^a granicą. Marcina Polaka 
i Mikołaja z Błonia drukowano zaraz w zaraniu sztuki drukarskiej. 
Wystarczy tych rysów, aby pokazać, że wiek XY w Polsce nie 
był wiekiem ciemnoty, że przodkowie nasi pracowali sumiennie, że 
z pewnym ciągiein trudniU się umiejętnością i że we wszystkie kie- 
runki zagłębiali się i we wszystkich gałęziach wiedzy ludzkićj czyn- 
nie pracowali. To co do nauk. 

Wspomnieć nam jeszcze wypada o sztukach pięknych w Polsce 
w tćj samćj epoce. W budownictwie, w rzeźbiarstwie i w malar- 
stwie Polacy stali wyżćj, niż w następnych epokach. Co do malar- 
stwa przypominamy, że we Włoszech istniały już wszelkie początki 
sławnych szkół późniejszych. We Florencyi kwitł Massaccio i naj- 
czystszy z malarzy chrześciańskich Angelico da Fiesole. Gentile 
da Fabriano utrzymywał pobożne podania malarzy umbryjskich, co 
się trzymali grobu św Franciszka. W Rzymie Mikołaj V. używał 
do ozdobienia kaplicy sykstyńskiej malarzy Cosimo RoseUi, Luca 
Signorelli i Ghirlandaja. W Niemczech był to także wielki czas 
dla malarstwa; dość wsponmieć nazwiska Memlinga, Tan Eycka, 
Łukasza z Lejdy. W Polsce mamy także pomniki malarstwa z tego 
wieku. W kaplicy Świętego Ducha i Trójcy Świętćj w katedrze 
krakowskićj, gdzie wzniesiono pomnik Kazimierzowi Jagiellończykowi, 
są dwa obrazy, z których jeden przedstawia dysputę mędrców z Pa- 
nem Jezusem, drugi, hołd oddawany dzieciątku Jezus przez trzech 
królów przybyłych. Obydwa te obrazy są bardzo znakomitemi 
utworami. Twierdzą niektórzy, że w obrazach tych są przedstawione 
postacie historyczne, mianowicie król Ludwik, Władysław Jagiełło, 
itd. Obrazy te w każdym razie więcej przypominają malowidła 
nadreńskie, niż malowiła włoskie; jest w nich natchnienie, myśl 
chrześcianska, jest silna rzeczywistość. Wspomnę jeszcze obraz 
u grobu Gryfów w Ruszczy. I miniaturowe toboty w Polsce do 
wysokiej doprowadzono wielkości. Dowodu na to dostarczają księgi 
przywilejów krakowskich w bibliotece jagiellońskiej i pontyfikał bi 
skupa Erazma Ciołka. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na rzeźbiarstwo i rytownictwo, to bę 
dziemy musieli przyznać, że wiek XV. był wiekiem najpoważniei 
szych natchnień u nas zwłaszcza. Pomniki grobowe na tablica* 
metalowych wszędzie są uderzające wielkością stylu, może najba 
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dzi^j w Polsce. Weźmy* np. pomniki Jakóba ze Sienna w Gnieźnie 
i Łukasza Górki w Poznaniu. Trudno sobie wyobrazić coś dosko- 
nalszego w tym rodzaju. Żaden kraj piękniejszemi się nie po- 
szczyci. Wspaniały pomnik kardynała Fryderyka w Krakowie należy 
więcśj do właściwej rzeźby i przypomina^^ doskonałe wzory włoskie 
epoki Donatella i jego następców. Mnogość pomników pokazuje, 
jak wtenczas wszyscy dbali o utrwalenie pamięci osób zasłużonych 
lub położeniem znakomitych. Jakże tutaj nie wspomnieć o naj- 
większym tego wieku artyście polskim, Wicie Stwoszu. Żył on 
właśnie za Kazimierza Jagiellończyka i wykonywał w Krakowie dzieła 
niepożytćj wartości. Któż nie zna wspaniałego obrazu rzeźbionego 
w wielkim ołtarzu kościoła Panny Maryi w Krakowie? albo na- 
grobku) gotyckiego króla Kazimierza, wykonanego jeszcze za życia 
tego monarchy? Koleje życia Wita Stwosza, dziś podniesione do 
idealnych sfer poezyi przez jednego z poetów naszych, zagnały go do 
Norymbergia gdzie znowu arcydziełami pamięć swoje uwiecznił. 

Co do sztuki budowniczćj: z tćj strony Alp przeważał jeszcze 
do końca stulecia styl gotycki, kwiecisty; w Włoszech był to już 
czas przejścia, jak to widzimy we wszystkich pomnikach ówczesnych. 
W Plorencyi Brunelleschi wznosił kopułę kościoła Santa Maria del fiore. 
Bramante dawał plan do odbudowania kościoła św. Piotra w Ezy- 
mie, który przez Michała Anioła uzupełniony został. W Belgii sta- 
wały piękne ratusze, jak w Bruxeli i w Lowanium. U nas wzniosło 
się w owych czasach wiele kościołów gotyckich fundowanych przez 
kardynała Zbigniewa, przez biskupów, mniój przez wielkich panów. 
Stosunki Polski z Włochami tak dalece wpływ włoskich pojęć usta- 
liły, że już w pomnikach ówczesnych pojawia się nowy sposób. 
Pomnik Kazimierza, chociaż gotycki, jui niejaki zwrot pokazuje, 
a w kilkanaście lat potem wykonany pomnik Olbrachta jest cał- 
kiem w stylu odrodzenia. 

Polacy ówcześni odznaczali się wielorakiem wykształceniem. 
Decyusz czyni uwagę, że mówili wielu językami. Rzadko który ze 
szlachty nie mówił po łacinie, a wielu posiadało języki : włoski, 
niemiecki i węgierski. Decyusz w opisie swoim inne jeszcze przy- 
wodzi szczegóły. Zarzuca zepsucie obyczajów. To zepsucie obycza- 
jów upatruje i Długosz, ale Długosz, pisząc koniec swój historyi, 
miał się ku schyłkowi swego żywota, a w. takich okolicznościach 
zwykle się silniej widzi błędy młodszego pokolenia, i każdy rad co- 
fać się myślą w czasy przeszłe, które w tój odległości wydają się 
zawsze i czyściejsze i lepsze. Jednakowoż Decyusz żyjący zwła- 
—cza póżniój ma słuszność. Zmieniły się wtenczas obyczaje na 
jrsze, nawet ubiór odmianie uległ. Decyusz uważa, iż zarzucono 
cromniejsze a surowsze ubranie i że przyjęto długi, wygodny i pra- 
ie wymagający przepychu ubiór tatarski. Skarży się, że Polacy 
-unków zagranicznych używać zaczynali. Już Grzegorz z Sanoka 
uówił żartobliwie przed jednym cudzoziemcem, że w Polsce wino 
3st najdroższe i najtańsze dla tego, że je wprawdzie wysoko opła- 
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ea^ trzeba, ale że się leje strumieniami. Skażenie obyczajów wy- 
raźne pod koniec XV. wieku w Polsce dostarcza najlepszego tió- 
maczenia na późniejsze odstępstwa od wiary. 

Zakończymy obraz tego stulecia życiorysami osób, które naj- 
dobitniej rozmaite jego strony przedstawiają. Weźmiemy przed siebie 
Polaków, weźmiemy cudzoziemców, których wpływ zwłaszcza na 
dworze nieraz się przeważnym stawał. 

Zaczynamy od Długosza. Długosz jest najserdeczniejszą oso- 
bistością XV. wieku dla nas. Zapewne nie stoi on tak wysoko, na 
taliiem idealnem podniesieniu, jak Zbigniew Oleśnicki, ale nam bli- 
żej a pociągająco wszystkie szlachetne strony duszy swój odkrywa. 
Pobożny bardzo, wszystko odnosił do Pana Boga i wpływem boskim 
tlómaczył. Był sumiennym, jak mało który z historyków ówcze- 
snych. Miał zwątlenia i słabości niekiedy, ale w każdój okoliczności 
kochał naród i rad wskazywał mu jego posłannictwo. Pochodził 
z rodu rycerskiego; ojciec jego odznaczył się był pod Grunwaldem, 
gdzie pojmał komtura, i zapewne za swoje zasługi wojenne otrzymał 
po kolei dwa starostwa grodzkie. 

W jednem z nich w Brzeźnicy, urodził się Długosz, w drugiem, 
w Nowym Korczynie, się wychował.. Powiadają, że kiedy miał lat 
sześć, prosił ze łzami straż zamku nowokorczyńskiego, aby go do 
miasta puszczono, iżby nic z nauki szkolnej nie utracił. W później- 
szych latach posłany został do Krakowa. W Krakowie nie szło 
mu pomyślnie. Ojciec jego ożenił się drugi raz, a zajęty sprawami 
damowemi, nie starał się o syna, któremu często zbywało na potrze- 
bach do życia. Ale w Krakowie był czujny pasterz, Zbigniew Oleś- 
nit:ki, który troskliwością swoją wszędzie dosięgał. Długosz misi 
lat 17, kiedy go biskup krakowski między swoich dworzan pomieścił. 
Orlim swym wzrokiem odgadł on wartość Długosza i ułatwił mu 
dalsze kształcenie się. Około roku 1433 zrobił go Zbigniew sekre- 
tarzem swoim, a później powierzył mu zarząd nad majątkiem i do- 
mem swoim. Roku 1440 został Długosz wyświęcony ną kapłana 
i otrzymał probostwo. Wkrótce potem pojechał ze Zbigniewem do 
Węgier w orszaku króla Władysława. Kiedy Zbigniew po koro- 
Bac}i wracał do kraju, w drodze napadnięty został. Długosz wtedy 
uratował mu życie z narażeniem siebie. Roku 1443, kiedy kar- 
dynał rozpoczął układy o zakupienie księstwa siewierskiego, Długosz 
służył mu za głównego negocyatora. Wiadomo, że krótko przed 
klęską warneńską przyszło do, skutku zakupienie księstwa siewier- 
skiego od Wacława, księcia cieszyńskiego. Wspomnijmy, że Zbi- 
gniew był pierwszym księciem siewierskim pomiędzy biskupami 
krakowskimi, a Kajetan Sołtyk ostatnim. Długosz późniój zostsi. 
posiany do Rzymu przez Zbigniewa, aby ułatwił trudności, jakie 
zachodziły w przysłaniu kapelusza kardynalskiego. Uzyskał w Rzy- 
mie o co prosił, i przywiózł nadto swemu dobroczyńcy drogocenne 
rokopisma autorów starożytnych. Kiedy Zbigniew umarł, Długosz 
mu pokazał wierność niezwykłą; pozostał bez przerwy aż do pogrzebu 
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przy psującem się nagle ciele. Krewni kardynała gniewali się na 
Długosza za to, źe ułatwiał rozmaite pożyteczne wydatki. Oskarżyli 
go nawet, ^uczynił to Andrzej, syn Jana Głowacza) że przywłaszczał 
sobie kardynalskie pieniądze. Proces s^edł swoim trybem. Po Miku 
latach nastąpił wyrok, który, jak oczywiście, wyświecił niewinność 
wiernego sługi i przyjaciela. Długosz pisać zaczął na dworze Zbi- 
gniewa 1 na rozkaz jego pierwsza jego większa praca była wyko- 
naną z polecenia biskupa, p; t. „Liber beneficiorum," księga zawie- 
rająca spis wszystkich nadań i przywilejów, także opis wszystkich 
posiadłości biskupstwa krakowskiego. Jest to rzecz niesłyctianćj wagi, 
skarb nieprzebrany dowodów historycznych i szczegółów zapoznających 
bUżój z prawodawstwem ówczesnem. Długosz jeszcze pisał żywoty 
biskupów krakowskich, żywot św. Kunegundy i św. Stanisława; ten 
ostatni podobno, aby zwrócić uwagę króla Kazimierza na straszne 
Bfastępstwa zaciętej wjilki między władzą świecką, a władzą ducho- 
wną. Historyę swoje wcześnie rozpoczął ze zachęty Zbigniewa, jak 
sam powiada w Uście dedykacyjnym, materyałów dostarczał mu 
kardynał. Historya Długosza zawiera dwanaście ksiąg. W tych 
księgach rozróżnić trzeba jakoby dwa oddziały; pierwsze ośm ksiąg 
obejmują najprzód dzieje bajeczne i są przeplatane źle przetrawioną 
erudycyą, choć i tam jest- wiele ciekawych rzeczy, dalej historya 
początkową. Tu widocznie Długosz miał w ręku rozmaite kroniki 
dziś nieznane, a także kroniki ruskie. Trzeba wiedzieć, że tak był 
sumiennym, iż w p^nym wieku zaczął się uczyć po rusku, aby je 
mógł czytać. To jest pierwsza część historyi polskiej Długosza. 
W drugiój części, czyli w ostatnich czterech księgach pisał rzeczy, 
o których słyszał od blizkich, albo których sam był świadkiem. 
Wszystko przedstawiał skrupulatnie. Ludzi oceniał wedlu zasad 
z całą chrześciańską prostotą. Prawdziwy chrześóianin nie może 
rozmyślnie wykrzywiać prawdy historycznej. Długosz najlepszym 
dowodem, że przy usposobieniu chrześciańsMem naciąganie lub bar- 
wienie dowolne zdarzeń jest rzeczą niepodobną. Samemu on nawet 
Zbigniewowi Oleśnickiemu nie przepuszcza; wyrzuca mu np. jego 
słabość dla rodziny. Historya Długosza kończy się w ujmujący 
sposób; wzywa, iżby nie zaniedbywano dziejów ojczystych, iżby aka- 
demia krakowska wyznaczała zawsze takich, którzyby się historya 
krajową zajmowali, pragnie, iżby prowadzono dalej pracę przez niego 
rozpoczętą. Nakoniec czyni zwrot do siebie i prosi, aby każdy czyta- 
jący zmówił na kolanach za jego duszę Ojcze nasz i Zdrowaś Ma- 
rya. Jest coś rzewnego w tem odezwaniu się. Widzi się naraz 
i wiarę i uczciwość tej szlachetnej duszy. I w istocie Długosz po- 
siadał wiele zacności osobistój i dla tego był używany do wielu 
spraw ważniejszych; czy posłował do Rzymu, bzy do Jerzego Pod- 
jebradzkiego, czy do Węgier, czy brał udział w rokowaniach z Krzy- 
żakami, wszędzie przebijała się w nim gorliwość chrześciańską i uczu- 
cie obowiązku obywatelskiego. Król Kazimierz nie zawsze był nań 
łaskaw, niekiedy prześladował go nawet. W czasie, kiedy król sta- 
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rał się zagrodzić drogę do biskupstwa krakowskiego Jakóbowi 
ze Sienna i stronników Jakóba ciężko utrapił, Długosz, już wtedy 
kanonik krakowski, pozbawiony domu swojego i dochodów, trzy 
b]i;iko lata tułać się musiał. Odprawił naówczas pielgrzymkę do 
Ziemi Świętćj, i Medy powrócił, sam król uznał, że mu niesprawie- 
dliwość wyrządził i pokazał największe zaufanie, albowiem powierzył 
mu wychowanie swych synów. Kiedy późnićj Władysław miał do 
Węgier się udać po koronę, prosił król Długosza, aby go odpro- 
wadził. Niesłuszną jest rzeczą, rzeH wtedy, aby syn mój obydwóch 
naraz ojców utracił. W Pradze niezawodnie Długosz sprawił, że 
Władysław przy koronacyi Komunię św. pod jedną postacią przyj- 
mował. Za powrotem do kraju Długosz zajmował się dalój 
wy^chowaniem królewiczów. Między nimi był święty Kazimierz. 
Już wcześnie rozpoznał Długosz w młodzieńcu święte usposobienie 
i pielęgnował zarody czułćj pobożności i cnót nadprzyrodzonych 
w królewiczu. Zresztą pod takim mistrzem mógł Kazimierz i wiele 
nabyć i wiele rozwinąć. Król często chwiejący się w zdaniu, 
a idąc za odgłosem wziętości, przybrał późniój obok Długosza Kalli- 
macba. Był to zupełnie inny, prawie przeciwny kierunek. Dłu- 
gosz nigdzie Kallimacha w historyi swojej nie wspomina, i to mil- 
czenie jest najsurowszą naganą. Długosz nie został do końca życia 
na dworze. W ostatnich latach się usunął i odosobnił, historyę 
wszelako do końca pisał i można powiedzieć, że mu dopiero śmierć 
pióro z ręki wytrąciła. Funduszów swoich używał na wznoszenie 
kościołów i na gromadzenie biblioteki. Odbudował w Krakowie 
kościół na Skałce i wiele innych kościołów powznosił. Umarł świą- 
tobliwie i do grobu na Skałce odprowadzili go wdzięczni królewi- 
cze, odprowadziły tłumy ludu pobożnego. Dla Długosza jako dla 
historyka nie prędko nadeszła sprawiedUwość. Miechowitę, który 
go skracał, wcześnićj wydrukowano. Kromer, zwięźlej szy i bardziej 
wjk^vintny pisarz, powszechniój się podobał. Jednak Miechowita 
jest niedostateczny, a Kromer w sądach niepewny.* U Kromera 
często zdanie błyszczące a powierzchowne, kiedy Długosz uczciwie 
każdą rzecz zgłębia i ocenia. IJ Kjomera uderza chłodna popra^ 
wnośći U Długosza gorące przekonanie. Łacina Długosza ani tak 
doskonała, ani wykwintna, jak łacina Kromera a nawet Kallimacha, 
sposób pisania nie zawsze równy, aleć nietylko o zewnętrzność 
chodzi. Szanujemy formę, bo jest ona ważną rzeczą, przydaje po- 
wagi i wdzięku, ale przedewszystkiem patrzmy na natchnienie; 
jeśli jest czyste, szlachetne, bezinteresowne, jak Długosza, jeśli 
jaśnieje wielką miłością Boga i miłością ojczyzny, zawsz'fe znaczną 
korzyść przyniesie i serca i sumienia bezpieczniej drogą obowiązku 
ku prawdziwym prowadzi ideałom. 
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Nic nie maluje lepiej epoki historycznej, nic bardziej nie wpro- ^^ 

wadzą do wnętrza każdego stulecia, jak bliska znajomość tych, któ- 
rzy w wypadkach udział brali. Starałem się zawsze w ciągu opo- 
wiadania choć kilku rysami oznaczyć ludzi, którzy ślad zostawili, 
albo nosili jakieś odrębne cechy. Nie dość mi się to jeszcze wy- , 
daje, i dla tego ostatnią rażą zapowiedziałem charakterystykę mę- 
żów Miku, którzy rozmaite kierunki swego wieku wyobrażają. Zwra- 
cam uwagę na to, iż mówiąc o tamtych czasach, trudniej o cha- 
rakterystykę ludzi świeckich, niż o charakterystykę ludzi ducho- 
wnych. Aż do XV wieku ważniejsze sprawy kraju spoczywały 
w ręku duchownych. Oni głównie wysyłani bywali w poselstwach, 
zasiadali w radzie państwa, do nich król udawał się o zdanie, do 
nich naród o straż prawa i przywilejów. O świeckich rzadkie tylko 
i niedostateczne napotykamy wzmianki. Dopiero z połową XVI 
wieku, z epoką Zygmunta Augusta, napotykamy obszerniejsze i do- 
kładniejsze biografie ludzi oręża i świeckich panów rady. Chcąc 
odrysować kilka postaci z XV wieku, musimy wziąść prawie same 
postacie duchowne. 

•Mówiłem już o Długoszu, jednym z najznamienitszych pisarzy 
i obywateli XV wieku, o Długoszu, którego całe życie było oddane 
wypełnianiu obowiązków, pracowite, bardzo zapełnione, i który, choć 
ciągle na widowni, unikai nośności. Owóż Długosz pod sam koniec ^':M 

życia swego miał zostać arcybiskupem lwowskim zupełnie wbrew :| 

woU swojej. Chciano, aby zastąpił tylko co zmarłego Grzegorza '0^ 

z Sanoka. -> Ta okoliczność nasuwa nd niejako sposobność mówienia ^E 

o Grzegorzu. ;f| 

W Długoszu wskazałem kapłana, męża stanu chrześciańsMego, ;;J| 

pracowitego pisarza, w Grzegorzu pokażę prałata używającego roz- % 

myślnie literackich wczasów. Grzegorz urodził się w Sanockiem < 'j^ 

z mniej dostatnich rodziców. W 12 roku uciekł z domu dla tego, vS 

że, jak sam powiada, ojciec jego był zbyt dla niego surowym. Udał 'Ą 

się najprzód do Krakowa. W Krakowie, wedle jego późnigszego t; ^ 

opowiadania, przeważał język niemiecki. To nasunęło nm myśl pu- {I 

szczenią się do Niemiec. Ten szczegół, że w Krakowie przeważał ^r 

język niemiecki, możemy łatwo wyrozumieć. Urządzenie miast było r 

takie, że żywioł niemiecki koniecznie przychodził do wielkiego zna- ' .;> 

czenia,- rządziły się -one prawem magdeburskiem, budowały na spo- -I 

sób niemiecki, z Niemiec sprowadzały majstrów, do Niemiec wysy- 
łały czeladników na naukę, handel prowadziły głównie z Niemcami. 
Dopiero pod koniec XVI wieku miasta spolszczały. Dość jest -f 

wziąść np. księgę jednego z bractw pobożnych miasta Poznania, 
aby się przekonać, że z razu same prawie nazwiska niemieckie je- 
dne po drugich następują i że dopiero z koleją czasu mieszają się* 
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tjoraz gęsciój pomiędzy niemi nazwiska polskie. W końcu nazwiska nie- 
mieckie prawiecalkiem nikną. Piętnaście lat przepędził Grzegorz w Niem- 
czech. Zwracam tutaj uwagę na wielką różnicę w sposobie kształcenia się 
Długosza! Grzegorza. Długosz chował się.wśród swoich i zgoła o opu-r- 
szczeniu kraju za młodu nie myślał. Grzegorz innem obdarzon usposo- 
bieniem, za pierwszą sposobnością uciekł z Polski. Te pierwiastki 
wykształcenia wielki wywarły wpływ na całe ich życie.- Ważna to 
rzecz żyć między swymi i rozwijać się w pobUżu takich, którzy 
mają prawo wymagać postępu w dobrem i owoców pracy umysło- 
wój. Wiele od tego zależy, czy się zejdzie lub nie zejdzie z oczu 
tym, którzy z obowiązku wglądają w postępki niedoświadczonój 
a targanój nieuchronnie pokusami młodości. Rzadki przykład, by 
ktoś sam sobie zostawiony, na zdrożne koleje nie wyboczył, bo na- 
tura ludzka wątła i do złego skłonna, potrzebuje podpory, zachęty 
a nawet grozy* Nikomu nie wyszło na dobre usunięcie się z pod 
wszelMój kontroU. Grzegorz piętnaście lat w Niemc2^ech przepędził. 
Obdarzony znakomitemi zdolnościami, wykształcił się tam niepo- 
spolicie w łacińskim i niemieckim języku, w literaturze starożytiiój 
i może w prawie. Pisał batdzo pięknie a głos miał dźwięczny. 
Śpiewem jednał sobie wstęp i wziętość. Gdy wrócił do 'Krakowa 
muzyka dała mu zaraz sposób do życia. Nie mniój przydało mu 
się piękne pisanie* Powoli przeszedł, w wyższe sfery naukowe i za- 
czął wykładać Bukolila Wirgiliusza, których dotąd zupełnie nie- 
znano w Polsce. To mii dało wziętość między młodzieżą. Z czar 
sem został magistrem uniwersytetu krakowskiego i niebawem Pań 
na Tarnowie wezwał go na nauczyciela swoich dzieci. Tu wycho- 
wując ' młodych Tarnowskich, pisał pochwalne wiersze łacińskie na 
dziada ich Jana. Gdy nniarł stary Tarnowski, ułożył mu napis 
grobowy wedle wzorów starożytnych. Zaczęto o tem mówić po- 
wszechnie, ztąd poszło wezwanie, iżby dał napis na grobowiec Ja- 
giełły. Kiedy ^ nd:odymi Tarnowskimi osiadł w Krakowie, bywał 
z nimi u młodego króla i królewicza Kazimierza. Ta okoliczność 
posłużyła mu wielce. Widząc, że skoroby został księdzem znaczne 
się dlań otworzą widoki, pojechał do Bononii i Morencyi, aby 'teo- 
logii pospiesznie się nauczyć. W Florencyi; gdzie wówczas bawił. 
Eugeniusz IV, chciano go dla głosu namówić na śpiewaka do ka- 
plicy papiezkićj, ale mu spieszno było do Polski. Skoro powrócił, 
otrzymał probostwo w Wieliczce, gdzie rychło ład zaprowadził. Opu- 
ścił je wkrótce na żądanie króla Władysława, udrf się z nim do 
Węgier jako kapelan nadworny i spowiednik. Drogę t^ obuj- z Dłu- 
goszem odbywalL Nie będę szczegółowo opisywał . pobytu jego 
w Węgrzech, bośmy już pierwej wiele o nim z okoliczności bliż- 
szego rozbioru wypadków, które poprzedziły klęskę wameńską, mó- 
wili. Wspomnę tylko, że znajdował się w bitwie pod Warną, i że 
IJuniad uratował mu naówczas życie, biorąc go ze sobą w łódź, 
która ich na bezpieczny brzeg przeprowadziła. Nie miał ochoty 
Grzegorz do- kraju powracać. Z Huniadem dostał się do Węgier, 
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gdzie czas jakiś z nieśmiałości po klęsce wameńskićj pozostał i spra- 
wował obowiązki nauczyciela . synów Huniada. P^ini^' biskup Wa- 
radyński ściągnął go na swój dwór. Było tam kilku znakomitych 
uczonych, a między innymi Paweł Yergeriusz. Grzegorz został ka- 
nonikiem w Waradynie. Czas mu tam mile przechodził wśród 
współzawodnictwa literackiego i popisów literackich. 

Po pięcioletnio) nieobecności postanowił Grzegorz wrócić do 
kraju; ku temu wyrobił sobie, że mu dano osobne polecenie do 
dworu polskiego w Krakowie. Król Kazimierz wyjechał był do To- 
runia. Tam Grzegorz pospieszył, a że właśnie nadeszła wiadomość 
o śmierci arcybiskupa lwowskiego, za staraniem matki królewskiej 
król na Grzegorza oczy zwrócił. Zbigniew Oleśnicki był wyraźnie 
przedwny takienau wyborowi. Raziły gp w Grzegorzu cudzoziem- 
skie pociągi i cudzoziemskie przyzwyczajenia. Jednakowoż Grzegorz 
stolicę lwowską otrzymał i sam Zbigniew wyświęcił go w r. 1451. 
Grzegorz znalazł arcybiskupstwo bardzo spustoszone i w pierwszem 
zniechęceniu powtarzał, że woli wrócić na Węgry. Uspokojono go 
i wtedy z wielką energią wziął się do podniesienia i uporządkowa- 
nia arcybiskupstwa. Sam do ludu często kazał i tem go sobie uj- 
mował, wszelako ta gorliwość nie trwała długo. Z czasem polubił 
wiejskie pomieszkanie w Dunajewie i tam się przeniósł. Nie jeździł 
na rady państwa, na dworze nie bywał, bo unikał wszelkiego kło- 
potu. Ze spraw dawniejszych, w których musiał zdanie głośno ob- 
jalirić, był przeciwny przyjęciu Prus pod opiekę polską (tak jak 
i Zbigniew, na obu ich wpływała opinia europejska), był także 
przeciwny wysłaniu Władysława na tron czeski. W ogóle, jeśh 
komu, to jemu brakowało instynktu narodowego, jaM uderza u in- 
nych panów rady tego czasu. W Dunajewie zatrudniał się litera- 
turą, zbierał rękopisma, czytał wiele, miał szczególne upodobanie 
w komedyach Plauta, sam nawet komedye układał. Lubił uczty, 
do których chętnićj Włochów, niż Polaków przypuszczał. W jednćj 
okoliczności pokazał Grzegorz w Dunajewie i przytomność i odwagę 
w czasie najazdów Tatarów w r. 1474. Mieszczan do obrony zar 
chęcił. Szczegóły, jakie wiemy o Grzegorzu, zostawił nam je bio- 
graf jego Kallimach, i ten żywot Grzegorza przez Kallimacha skre- 
ślony, Miechowita umieści w pomnikach. Kallimach przybył do 
Grzegorza z Węgier i jemu zawdzięczał, jak się zdaje, swoje dalsze 
powodzenie w Polsce. Grzegorz z Sanoka żył do r. 1479. Kromer 
powiada^ że umarł nagle i uczeni go rozpustnikiem nazywali. Kal- 
limach przyznaje, że lubił uczty, źe dla rodziny swej biedn^ był 
twardym. Inne jeszcze charakterystyczne rysy napotykamy u niego. 
Powiada o nim, źe kiedy zmęczony był umysłowo, potrzebował się 
gniewać, aby się orzeźwić. Rzecz to uderzająca, źe Kallimach, który 
chciał napisać panegiryk dla Grzegorza, wiele rysów mniój pochle- 
bnych umieścił; snąć jemu samemu brakowało zmysłu moralnego. 
Wspomnimy o Grzegorzu, źe był wysoki, czerstwy na twarzy, źe 
miał oczy żywe, włosy i brodę gęste. 
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Grzegorz z Sanoka znaczną jest dla nas osobistością z tego 
względu, że mnóstwo zdań jego powtarzano, i że zaczyna odrębny Me- 
runek. U Długosza widzimy pobożność i skłonność do poetycznycłi unie- 
sień. U Grzegorza z Sanoka uderza gruby zdrowy rozsądek, wstrę- 
tny wszelkiemu uniesieniu gorętszemu. Miał w polityce zdania dość 
liche; mówił, że pożytek, a nie sprawiedliwość, winien być podstawą 
prawa. Oświadczał się za rozwodami. Niechętny pracowitszśj umie- 
jętności, przedrwiwal teologię scholastyczną. Żebyśmy w bótkich 
słowach zdanie nasze o nim zamknęli, powiemy, że był to literat 
a nie ł)iskup, przyjaciel wczasów i używania a nie obywatel. . 

Oprócz Grzegorza z Sanoka moglibyśmy wyliczyć i innych do- 
stojników kościoła mniej zajętych sprawami duchownemi, ale żaden 
z nich nie stał tak wysoko i nie wpływał do tyla na kierunek na- 
rodowy, Teraz będę się -starał przedstawić Kallimacha, tak jak go 
znamy z licznych choć po wielu miejscach rozrzuconych wzmianek. 
Klip Buonacorsi był Toskańczykiem. Urodził się r. 1437. Odby- 
wszy nauki w Toskanii udał się do Rzymu. Tu się zapoznał z ów- 
czesnymi Uteratami i zbliżył się do Pomponiusza Laetusa, którego 
uczniem został. Było wtedy w Rzymie wielii ludzi, zajmujących 
się naukami. Buonacorsi znalazł miejsce ponuędzy nimi, a skoro 
został członkiem a nawet ozdobą ich zebrań, przybrał na pamiątkę' 
greckiego poety nazwisko Kallimacha, które mu odtąd zostało. Z cza- 
sem dodano mu przydomek experiens. Było to zwyczajem w Rzy- 
mie a zwyczaj i do dziś dnia pozostał, że członkowie pewnych aka- 
demii wkładają jakoby larwę klasyczną i nazwisko własne odmie- 
niają. Kallimach i wszyscy literaci mieU swobodne wczasy za 
Plusa II. Odmieniło się to za jego następcy. Paweł II, który nie 
byt tak łaskaw na literatów, doczekał się, że wielu z nich uczyniło 
przeciw niemu sprzysiężenie. Papież nie chciał łagodzić surowości 
prawct; to spowodowało malkontentów, że się rozproszyli: Platina, 
autor bardzo niegdyś głośnych dziejów papieży, dostał się do wię- 
zienia, Pomponiusz Laetus schronił się do Wenecyi, KalUmach opu- 
ścił Ezjm r. 1467 i udał się na wschód, mianowicie do Egiptu 
i Grecyij później dostał się do Węgier, a z Węgier przeszedł: do 
Polski. 

W Polsce otworzyło się szerokie dla istotnych jego zdolności 
pole. Grzegorz z Sanoka zalecił go królowi. Przybył Kallimach 
do Krakowa i dobrze został przyjęty, mianowicie dla tego, że go 
otaczał urok stosunków z ludźmi sławnymi, że posiadał wielką zna- 
jomość literatury klasycznćj i że pokazywjJ: gotowość podjęcia się 
prac znaczniejszych. Król, któremu się podobał, dodał go Długo- 
szowi, aby królewiczów w naukach starożytnych kształcił. Na 
dworze królewskim bardzo prędko do wpływu doszedł. Zręczny, 
umiejący trafiać w słabości ludzkie, płodny w pomysły, zasadami 
nie skrępowany, wygodnym był doradzcą i wygodnym wykonawcą 
w pohtyee. Powoli Kazimierz tak się nazwyczaił, że w ostatnich 
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latach życia swego nic bez rady Kallimacha i nic bez rady Piotra 
z Bnina nie czynił. 

Kallimach i nad umysłem młodszych królewiczów wielką miał 
przewagę. Jan Olbracht rządził się jego zdaniem, ufał mu nieo- 
graniczenie. PowoU rósł i w bogactwa. Utrzymują niektórzy, że 
sprzedawał wpływ swój u dworu. WysyłaU go królowie Kazimierz 
i Olbracht w poselstwach do Turcyi, do Wenecyi, do cesarza, do 
Innocentego VIII papieża. Był on żonaty w Polsce, miał za sobą 
wnuczkę owego Leszka z Bobrka, którego tak często i tak przesa- 
dnie w opisie klęski wameńskiój wsponaina. Zostawał w stosunkach 
bliskich z najznakomitszymi ludźmi swego czaau, w Polsce i za 
granicą. Długosz czuł wstręt do niego, nigdzie go nie wspomina. 
Kallimach lubił zbierać około siebie literatów. Celtes, poeta nie- 
miecki, który bawił w Krakowie od r. 1489—91, wysławia go jako 
mówcę, poetę i dziejopisa, Kallimach żył aż do r. 1496. Nie trzeba 
myśleć, że w wieku XV przybysz włoski w Polsce był rzeczą nad- 
zwyczajną. Nie dopiero Bona zawiązała stosunki 'Włochów z Po- 
lakami. Włosi zaczęli przybywać do Krakowa zwłaszcza wkrótce 
po założeniu uniwersytetu, a że im się dobrze w Polsce działo, 
długo w niej gościli. Nazwiska nie małej liczby takich gości do- 
• szły aż do nas. Jeden z Włochów bawiących naówczas w Krako- 
wie opowiada o testamencie i pogrzebie Kallimacha. Testamentem 
swoim, który pokazuje uczucie wdzięczności dla famiUi króle wskićj, 
zapisał wszystkie pieniądze gotowe królowi, sprzęty Aleksandrowi, 
a bibUotekę (znaczniejsza część była zgorzała i zmartwienie z tego 
powodu przyczyniło się podobno do śmierci Kallimacha) kardyna- 
łowi Fryderykowi Reszta dostała się rodzinie. Pogrzeb miał wspa- 
niały. Czternastu biskupów, całe duchowieństwo poprzedzało rydwan 
z katafalkiem i trumną okrytą czerwonym całunem, futrem dro- 
giem podszytym. Za trumną postępowaU rodacy jego bogato ubrani, 
Maciej Drzewiecki, sekretarz królewski i uczeń jego, i ogromne 
mnóstwo ludu. Moglibyśmy porównać ten tak wspaniały a zkądinąd 
chłodny pogrzeb z pogrzebem Długosza, na którym mniój było 
przepychu a taka serdeczna żałoba. Za trumną Długosza postępo- 
wali wdzięczni królewiczowie, których tak po polsku wychował, tu 
ciżba więcój się z ciekawości tłoczyła. Kallimachowi wystawił 
Olbracht pomnik w kościele XX. Dominikanów w Krakowie. 

Znamienita ta osobistość pokazuje, jak daleko w ówczesnćj 
Polsce mógł dojść cudaoziemiec, skoro był wykształcony i rozpo- 
znający się łatwo w stosunkach krajowych. 

Kallimach zostawił kilka prac piśmiennych, np.: „Rady, jakby 
Persów i Tatarów przeciw Turkom pobudzić." Jest mniemanie, że 
kiedy Contarini był w Polsce, miał między innemi na celu porozu- 
mienie się w tej kwestyi z Kallimachem. „Opisanie klęski warneń- 
skić],-'* „Żywot kardynała Zbigniewa," „Żywot Grzegorza z Sanoka" itd. 
Porównanie ze sobą dwóch tych biografii, pokazuje, jaki był istotny 
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kierunek florenckiego pisarza. Dla Grzegorza ma on niewyczerpane - 
uniesienie, o Zbigniewie pisze z uszanowaniem, ale chłodno i sucho. 
Naszkicujemy teraz postać niewiernego kapłana, który przyjął 
hussyckie przekonanie i musiał opuścić ojczyznę. Hussytyzm już 
za Władysława Jagiełły wdzierać się zaczął, ale był on zrazu raczej 
larwą politycznych niechęci, niż przekonaniem religijnem. Póśnićj 
rzeczy inaczćj się obróciły, albowiem pewna liczba księży przyjęła 
zdanie Wiklefa i zasady hussyckie głosić poczęła. 

Do liczby tych księży policzyć można Jędrzeja Gałkę z Dob- 
cz^na. Jędrzej Gałka poświęciwszy się stanowi duchownemu, do- 
szedł do godności kanonika kościcd:a św. Floryana w Krakowie. 
Długi czas ukrywał się ze swojem zdaniem, w końcu jednak aka- 
demia krakowska, dowiedziawszy się o jego czci dlar pism Wiklefa, 
pskarźyła go przed Zbigniewem Oleśnickim. Ten, przekonawszy się 
o słuszności zarzutów, odebrał Gałce kanonię i osadził go na reko- 
lekcye w Mogile w klasztorze Cystersów. Później znaleziono od- 
pisy czynione ręką GałM, które dowiodły, że akademia krakowska 
zgoła się nie omyliła. Gałka uciekł wtedy potajemnie do Szląska 
do Bolesława, księcia opolskiego, o którym mówiono, że ani w niebo, 
ani w piekło nie wierzył. Zbigniew udał się wtedy ze skargą na 
Gałkę do biskupa wrocławskiego i prosił go, aby wszedł w tę spra- 
'•^ wę. Gałka przed biskupem wrocławskim zręcznie się wytłomaczył, 

do niczego się nie przyznając. Do Polski napisał w inny sposób. 
-; Posiadamy do dziś dnia Usty Gałki, w których przyznaje, że trzyma 

y się zdań Wiklefa. Dalej, że ci, co do owego czasu pisali i nau- 

i:j czali w akademii, próżno nauczali, jeśli nie szli za Wiklefem ; że 

Andrzój z Kokoszy na, lepszy od innych, wziął wszystko z Wiklefa 
• i że uniwersalia ci jeno znają^ co się ich z Wiklefa nauczyli. Nie 

brakowało w tych listach przymówek i grubiaństw. Jest w nich 
? ciekawa wzmianka, że pisma Wiklefa i Tomasza Waldensa są bar- 

%' dzo rozpowszechnione w Polsce. Gałka upominał się o zwrot rze- 

t; . czy swoich i groził, że, jeśli mu nie oddadzą,- będzie skarżył do 

jc- króla. Gałka przysłał ze Szlązka wiersz polski na cześć WiUefe 

;. i jest to ważny zabytek językowy. Sam Wiszniew^ski zwie go war- 

i;' togłowem i kłótliwym człowiekiem. O jego śmierci nic nie wiemy; 

/^ umarł gdzieś w obczyźnie.. 

3^ Innego wcale rodzaju osobistość wprowadzimy teraz; jest nim 

>::" Sędziwej Czechel (Sandek, jak go nazywają). Był magistrem teo- 

1^: logii akad^nii paryskiej, profesorem akademii krakowskiej i kanoni- 

^ kiem gnieźnieńskim. Wysłano go na sobór bazylejski wraz z Ja- 

.9 • kóbem z Paradyża i Mikołajem z Kozłowa, który miał owę sławną 

mowę na nabożeństwie żałobnem za Jagiełłę. Przyjaciel to serde- 
^ czny Długosza, z którym przez 50 lat w ścisłych zostawał stosun- 

? ^ kach. Żył tak długo, jak Długosz. Należał on do wszystkich wa- 

lą; żniejszych rozpraw współczesnych, pisywał listy ważne, żywo i przez 

pjI długie lata bronił pismem i słowem praw kapituł do obierania bi- 

^\^ skupów. Kiedy klęska chojnicka, dotknęła Polskę, boso a pieszo 
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poszedł Sędziwoj z Krakowa do Brześcia litewskiego jakby pokutnik. 
Tam stau^ w obec rycerstwa polskiego i ludu i miał silne kazar 
nie, w kt^rem tę wielką klęskę jako karę za grzechy wystawił. 
Później jeszcze długo rozmawiał z królem i upominał go surowo. 
Kazimierz szanował Sędziwoja. Chciał go wynieść na biskupstwo 
wileńskie, ale temu pobożnemu a mądremu człowiekowi obcą była 
ambicya ziemska, zaczem wstąpił do zakonu kanoników regularnych 
Św. Augustyna; z czasem został przełożonym w Kłodawie. Nigdy 
on pracować umysłowo nie przestał. W roku 1478 przesłał on 
jeszcze do Długosza rzecz o wyborze biskupów przez kapituły. 

Wielce zajmującą byłoby rzeczą, gdybyśmy mogli kilka postaci 
z litewskich albo niskich w ten sam sposób przedstawić, ale tu 
brakuje nam zupełnie charakterystycznych szczegółów. Jeden wa- 
żny dokument podaje nam sposobność do zajmujących poszukiwań 
co do jednego t ówczesnych panów ruskich. 

W roku 1474 posłano od Eusinów poselstwo do Papieża 
Sykstusa IV. Miało ono na celu zapewnić Papieżowi, że Ruś zo- 
staje w jedności z Kościołem i dochowuje wiary zobowiązaniu 
soboru florenckiego. Poselstwo to spisane po słowiańsku, dochowało 
się do naszych c«asów. Widzimy tam podpisy wielu dygnitarzy 
kościelnych i panów: Mizajła, metropoUty kijowskiego, Jana Chod- 
kiewicza, którego znamy ztąd, że przyprowadził kilka tysięcy rycer- 
stwa Kazimierzowi w czasie wojny pruskićj, i wielu innych, a mię- 
dzy nimi Aleksandra Sołtana, kawalera złotego runa. To, co znamy 
z przygód Sołtana pokazuje, jak stosunki ówczesne Polski i Litwy 
ze zagranicą były częste. Sołtan jeździł do cesarza, do Rzymu, do 
Ziemi świętćj, do Hiszpanii i Portugalii, do Burgundyi i Anglii. 
Wszędzie otrzymywał listy pochlebne od monarchów, a Karol Zu- 
chwały, książę burgundzM, uczynił go szambelanem swoim i dał 
mu order złotego runa, -a więc ten order niedawno ustanowiony 
a bardzo ceniony i Polakom w połowie XV stulecia rozdawano. 
Sołtan we własnym kraju był dworzaninem królewskim, przed po- 
dróżą, a podskarbim po powrocie, i pierwszy przyczynił się do utwier- 
dzenia czci cudownego obrazu Ńajśw. Panny w Żerowicach. 

Poselstwo do Sykstusa papieża ma ogronme znaczenie, a je- 
dnak historycy polscy nic o niem nie wiedzą, i byłoby może poszło 
w zapomnienie, gdyby nie Hipacy Pociój, który w epoce wielkiej 
unii kościołów wydobył je na jaw i urzędowem uznaniem opatrzył. 
Z niektórych pisarzy zdawaćby się mogło, że na Rusi przed unią 
zdawna schizma panowała, tymczasem najdobitniejsze fakta poka- 
zują, że pomimo ciągłego wdzierania się schizmatyków z Carogrodu 
i Moskwy, jedność z Rzymem trwała nieprzerwanie raz mocniej, 
drugi raz słabiej aż do panowania Zygmunta I, tj. do przybycia 
metropolity Jonasa. Takie dokumenta, jak poselstwo do papieża. 
Sykstusa i takie osobistości, jak Aleksander Sołtan, dostarczają nie- 
zbitych w tój mierze dowodów. 



Digiti 



zed by Google 



- 170 - 

Nie podoblna nam zasunąć obrazu XV stulecia, nie postara- 
wszy się, aby wzrok nasz skierować na te wyżyny, w jakich ja- 
śnieje liczny zastęp świętych polskich ówczesnych. Weźmiemy tu 
sobie za przewodnika ks. Hołowińskiegoijego piękną legendę „Ko- 
rona/^ Czytamy tam, że, jak się zdaje, w roku 1410 przybył do 
Krakowa z Jerozolimy pobożny pielgrzym i przyniósł cudownie so- 
bie u grobu Zbawiciela powierzoną koronę świętości, aby ją najbo- 
gobojniejszemu z Polaków oddać. Pielgrzym idzie najprzód do Bło- 
gosławionego Stanisława Kazimierczyka, doktora filozofii uniwersy- 
tetu krakowskiego, cichego zakonnika u kanoników regularnych na 
Kazimierzu i ofiaruje mu wieniec. Błogosławiony Stanisław odma- 
wia pokornie i mówi, „ja nic nie jestem, tu są lepsi", zaczem od- 
syła go do niedalekiego klasztoru Augustyanów przy kościele św. 
Katarzyny, do Izajasza Bonera. Ten, znakomity urodzeniem, doktor 
i profesor teologii, komentator Piotra Lombarda, niegdyś na sobór 
wysłany do Konstancyi, gdzie przeciw Hussytom występował, sta- 
rzec blisko 901etni, który miał zwyczaj obchodzić boso groby Świę- 
tych w Krakowie i często swoich świątobliwych przyjaciół, dziś 
przez Kościół błogosławionych, nawiedzał, znowu odprawę pielgrzy- 
mowi daje i wskazuje na św. Jana Kantego, wielkiego nauką, męk- 
szego jeszcze wyrzeczeniem się i pobożnością. Św. Jan Kanty od- 
syła pielgrzyma do Świętosława, kapłana świeckiego, który szcze- 
gólniej nilczenie zamiłował, a został księdzem ze szewca w skutek 
cudownego widzenia. I jeszcze dalej odsyłali sobie koronę : Świę- 
toslaw do Michała Giedrojca, kanonika regularnego, ten do trzech 
Bernardynów na Stradomiu, do Szymona z Lipnicy, ^ana z Dukli 
i Władysława z Gielniowa. W końcu pielgrzym idzie do 121etniego 
krók^wicza, ale i ten, jak oczywista, odmawia. Dziewięciu Świętych, 
a wszyscy dalecy, żeby sobie zasługę jaką przypisywać! Hołowiń- 
ski nie czyni żadnej wzmianki o Rafale z Groszowic, braciszku ber- 
Eardyńskim, który dopiero roku 1472 do zakonu wstąpił, a wspo- 
mina Błogosławionego Izajasza Bonera, który umarł 1471. Te oko- 
liczności oznaczają bUźej datę jego legendy, kończącej się jak na- 
stępuje: wszyscy Święci zbierają się razem i za kraj się modlą, 
w tern anioł się im pokazuje. Święci go nie chcą puścić, zaczyna 
się jakoby pasowanie się, przypominające walkę Jakóba z aniołem. 
Proszą anioła, a jest to Anioł Stróż polskiej ziemi, aby pobłogo- 
sławił Polsce. Anioł zaręcza im, że Polska, póki będzie wierną 
religii świętej, żadnej szkody nie dozna. W czasie tych błagalnych 
Avyrazów wieniec unosi się nad wszystkimi świętymi 9 wybranymi. 
Taka jest wdzięczna powieść, do której ks. Hołowiński prawdziwe 
osoby błogosławionych wprowadził. 

Zaiste, świętość jest wielką rzeczą w życiu narodów. Każdy 
naród potrzebuje ludzi rady, potrzebuje wojowników, potrzebuje ta- 
kich, co rozszerzają granice wiedzy ludzkiej, ale potrzebuje także 
przykładów bohaterskich cnót. Tak się dopiero, gruntują obyczaje. 
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Naród, który wszystko to posiada, nabiera znaczenia prawdziwego 
w historyi. 

Wiek XV jest u nas wiekiem Świętych przedewszystkiem. Choó 
mieliśmy wtedy ludzi rady, Indzi . oręża, wielkich uczonych i cno- 
tliwych obywateli, brakło nam znamienitych monarchów, i z wy- 
jątkiem Zbigniewa Oleśnickiego nie możemy się poszczycić ani je- 
dnym mężem, któryby był umiał silnie a ze świadomością prze- 
znaczeniami kraju kierować ; ale, że była świętość, było wyrzeczenie 
się siebie, popęd do ofiar, przyszło błogosławieństwo Boże, a za 
niem wziętość i potęga. Błogosławieństwem Bożem żyją narody, 
błogosławieństwem się podnoszą*). 



*) W roku 1862 ks. Koźmian miewał w pałacu hr. DaiałyńsMch 
wykłady o epoce Jagiellońskiej. Mówił zawsze tylko z pamięci, nawet iadnemi 
me pomagając sobie notatkami. Dopiero od 8go posiedzenia zaczęto je spisy- 
wać a potem drukować. W ogóle wydano 6 poszytów. Te zawierają wykłady 
8my, 9ty, lOty, lity, 12ty, i 13ty, obejmujące panowanie Kazimierza Jagiel- 
lończyka i Jana Olbrachta. Spisywane na prędce . dopiero po każdem posiedze- 
niU| są one w druku, (pomimo znakomitój zdolności i gorliwości kapłana, który 
się tej pracy na prośbę licznych słuchaczów podjął), co do treści zbyt 
z więzłem a co do stylu zbyt bladem słów mówcy odbiciem. W niniejszem wy- 
daniu przydało się tylko zamieścić panowanie Kazimierza Jagiellończyka, jako 
tworzące najlepiej zaokrągloną całość. Znajdują się jeszcze w manuskrypcie 
trzy wykłady, to jest 14ty zawierający panowanie Aleksandra, 15ty i 16ty pa- 
nowanie Zygmunta I. Na tem mówca zamknął swe prelekcye, a to, jak sam 
przy końcu wyjaśnia, dla tego, że tu się kończy najświetniejszy okres epoki 
Jagiellońskiej. *^,W okresie tym, są słowa mówcy, Polska rośnie nie tylko w po- 
tęgę jako mocarstwo, ale i w siłę moralną. Zewsząd pobratymcze ludy garną 
się do niej. Wzmaga się sława Polski w całej Europie. Taka była dola na- 
szej ojczyzny, aż' dopóki wewnątrz kraju rozerwanie nie nastąpiło w dziedzinie 
religijnej. Żyjemy na tej samej ziemi, na której poruszali się owi królowie 
i owi, ludzie stanu i ten cały tłum kochający kraj swój. Pamiętajmy, że to na 
tej powierzchni działy się te wielkie sprawy, a pod tą powierzchnią spoczywają 
popioły tylu pokoleń. Przypomnijmy sobie co autor Maryi mówi o tych pu- 
stych konmatach, gdzie już dziś ani głosów wesołej szlachty, ani dźwięku we- 
sołej muzyki nie słychać, a tylko z mogił dobywają się west<3hnienia, i dziki 
odgłos tylu krwi strumieniami okupionej sławy ciszę przerywa. Alo trzeba aby 
znajomość historyi dawała nam męztwo i życie. Historya powinna nas uczyć 
co było w ojczyźnie dobrego a co błędnego, co nam siłę dawało a co nas zgu- 
biło. Siłę daiirał nam duch poświęcenia i zgoda. Polacy wielkich czynów do- 
konywali we wszystkich epokach, w których trzymali się trądy cyi narodowej. 
Tak zawsze będzie, bo tylko zgodą i jednością dzieją się wielkie rzeczy. Na 
nagrobku Piotra Kmity, któiy miał wady, iale był serdecznym Polakiem, poło- 
żono napis: „„Tu leży Kmita, który wiernie przechował wiarę ojców a ojczyznę 
całem sercem miłował."" Taką samą jest i nasza powinność. Bądźmy tylko 
wiernymi wierze ojców naszych, kochajmy całem sercem ojczyznę nasze, a jeśli 
nie od razu wróci się nam dawna potęga, to przynajmniej, pracą a wytrwało- 
ścią, podamy następnemu pokoleniu rękojmię, że już niedola się przesiliła, i że 
coraz pomyślniejsze- czasy nastawać będą." 

(Przypisek Wydawcy). 
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Chcąc obcy naród należycie poznać, trzeba się postawić 
w środku jego tradycyi, pojęć i interesów, a odrzucić wszelkie po- 
dągi i widoM, zgoła wszelkie wyłączności sfery własnćj. Kto się 
iia kraj cudzy ze stanowiska wsobności narodowój zapatruje, kto 
mierzy pojawiające się tam zdarzenia piędzią pożytku albo szkody 
sprawy ojczystój, ten w każdym razie błąd rozumowania, a często 
wielką niesprawiedliwość popełnia. 

Polacy zdawna nawykli o wypadkach całego świata sądzić we- 
dle polskich życzeń i oczekiwań ; a że w nieszczęśliwem położeniu 
ojczyzny każda zmiana budzi w nich żywą nadzieję, przyzwyczaili 
się zmianom tylko i to na ślepo sprzyjać. Uczucie, Wióre leży na 
dnie podobnego usposobienia łatwo się rozumią i tiomaczy; wszakże 
jasiii) jest rzeczą, że na tój drodze do fałszywych się tylko wnio- 
sków dochodzi. W historyi równie jak i w polityce, pewna bezin- 
ture:^owność zamiaru (zupełna bezinteresowność nie istnieje, to przy- 
znajemy) stanowi konieczny warunek sądów wyższych i dojrzalszych. 
Oprócz tego zdaje nam się, że nawet biorąc rzeczy ze stanowiska 
wyłącznie narodowego, lepićj jest wiedzieć prawdę choć często przy- 
kra, niźli poruszać się w świecie fantazyi, a co gorsza tkwić w unie- 
sieniu dla błędnych zasad i czynów. 

W ggóle uważamy, że się bardzo pożywną karm' umysłowi 
narodowemu daje, kiedy się pobudza Polaków do bliższego rozmy- 
śla jii a nad rzeczywistemi warunkami istnienia innych społeczeństw 
europejskich. . . 

Historyczne doświadczenie najdowodniej zawsze pokaże, że żyć 
te tylko narody mogą, które pełnią prawo Boże; że silne są tylko 
te, które szanują przeszłość swoje i po wszystkich rewolucyach wra- 
Ctiji] na tór tradycyjnego postępu f w końcu, że jak dla innych tak 
i dJa nas jedyne zbawienie w zrozumieniu obowiązków ż przeszło- 
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ści naszdj historycznej i w rozwinięciu, czysto narodowem się znaj- 
duje. 

Tak jak każdy naród chrześciański, Francya ma posłannictwo 
djo spełnienia. Posłannictwo Francyi za najpiękniejsze od czasów 
Odkupienia uznajemy. Jej kazał Pan Bóg iść na czele oświaty 
chrześciańskiój, początkować we wszystkich wielkich robotach euro- 
pejskich i być ramieniem a podporą Kościoła. Jako dzielny ku 
temu środek, miała Ona ciągle w coraz większą jedność narodową 
się skupiać. Ile razy Francya trzymała się opatrznego kierunku, 
prawdziwą posiadała potęgę; ile razy odeń odbiegała, traciła siłę 
i bywała karaną długiemi nieszczęściami. 

Pierwszeństwo Francyi w Europie jest wyraźne. Do tej chwili 
żaden naród chrześciański nie uzyskał takićj moralnćj przewagi. 
Czy dobre czy złe, zawsze się ztamtąd szeroko rozlewa. I jeżeli 
Opatrzność ma wielkie na późniejsze wieki względem innych ludów 
zamiary, rzecz to niezaprzeczona, że do dziś dnia przy Francyi po- 
zostawiła przywileje pierworodztwa *). 

Historya Francyi jest w wielkiej mierze historyą oświaty euro- 
pejskiój. Bzućmy okiem na koleje dziejów francuzkich, tym sposo- 
bem uwydatni się myśl nasza o powołaniu tego kraju. 

Wszystkie narody, czy starożytne, czy późniejsze, ucywilizo- 
wane zostały przez religię. Oświata każda ma religijny początek* 
Po krzyżowćj za cały świat śmierci Chrystusa, kiedy państwo rzym- 
dde było zbyt zepsuciem zwątlone, by ożyć od nowćj nauki, a Pan 
Bóg prowadził na miasto wieczne zastępy barbarzyńców, co mieli 
ochrzcić się i stać się prędzej czy późnićj żołnierzami myśli chrze- 
ściańskiej. Frankowie najprościćj i najśmielój przyjęli rycersko-apo- 
stolskie posłannictwo. Dumna a sucha nauka Aryanów byzancMch 
kłóciła Gotów, Burgundów i Longobardów z prawowiemością a Ko- 
ściołem, jedni Frankowie zwracając się stanowczo ku Gallii, znaki 
katolicMę pod Tolbiac wywiesili. Plutarch powiada: Człowiek jest 
statkiem rzemieślniczym w rękach Opatrzności, Nie widzimyż dziś 
jasno, że Pan Bóg miał wyraźny zamiar w tem zbliżeniu do siebie 
z jednej strony towarzystwa gallicko-romańskiego, osłabionego poli- 
tycznie wszakże odmładniającego się moralnie pod opieką swoich 
wielkich biskupów, z drugiśj zaborców twardego obyczaju ale- czy- 
stego serca ? Keligia, którą wyobrażało wówczas tylu i takich świę- 
tych, ułagodziła namiętności, trudności usunęła i zawiązała wspól- 



*) Józef de Maistre powiada w dziełlai Oonsiderations swr la France: 
j.Francya sprawuje urząd względem Europy (la France exerce une magistrature 
sur le reste de TEurope). Opatrzność, która zawsze sposoby do celu żastoso- 
wywa i równie narodom jak indywiduom daje organa konieczne do wypełnienia 
swoich przeznaczeń, udzieliła Francuzom dwóch narsędzi, niby dwóch ramion, 
któremi ten naród świat porusza: języka i ducha żarliwości ku nawracaniu, 
ducha będącego miazgą jego charakteru. Tym sposobem Francya ma razem 
potrzebę i władzę wpływania na ludzi." 
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ność interesu moralnego. Święci biskupi zostali przewodnikami no- 
wego społeczeństwa w chwili podboju i w epoce przejścia, od Chlo- 
dwiga aż do Pipina. Nie zmieniły się rzeczy i później. Owszem, 
kiedy mer pałacu. Kpin, potomek rodziny świętych ruszył na czele 
Franków wschodnich i orężem sobie zwierzchnictwo nad nikczemnie- 
jącymi Frankami zachodnimi zdobył, stało się, że zasiew katolicki 
mógł jeszcze bujniój w górę się podnieść. Syn, wnuk i prawnuk 
Pipina, więcśj jak ktokolwiek inny kościelnój katolickiój sprawie się 
zasłużyli. Karol Martel powstrzymał zapęd Arabów i kres podbo- 
jom mahomedanizmu z tój strony naznaczył. Fipin Krótki ugrun- 
tował niepodległość papieztwa i w Germanii apostolsko-cywilizacyj- 
ny zawód synowi otworzył. Karol Wielki mieczem granice chrze- 
ściaństwa rozszerzywszy, urzeczywistnił myśl wład^ uświęconćj 
Bożem natchnieniem i błogosławieństwem Kościoła, władzy spra- 
wiedliwo) a opiekuńczćj. W pobożnem sercu do wszystkich wznio- 
słych sHonny rzeczy, założył on fundamenta prawodawstwa chrze- 
ściańskiego i obudził silny popęd do poważnój, do uzacniającćj ludzi 
nauki. Ten szorstki wojownik, nawet rycerską żądzę podbojów gor- 
liwością o chwałę Bożą uszlachetni^A Gdzie tylko na granicy pań- 
stwa powierzał straż margrabiemu, zaraz obok niego biskupa osa- 
dzał. Karol tyle położył zasług dla zachodniój Europy, że kiedy 
wdzięczny papież na jego osobę godność cesarSką, upodloną w Kon- 
stantynopolu, przeniósł, było to tylko uznaniem i uświęceniem po- 
tęgi moralnćj w całym znajomym wówczas świecie uskarbłonój. 
Wówczas to zobaczono na ziemi choć przez krótką chwilę ów ideai 
katolicMćj średniowiecznćj budowy, mającćj u szczytu następcę św. 
Piotra, wspierającego się na świeckiem ramieniu cesarza. Bądź co 
bądź wśród tych wielkich, powszechnego znaczenia początków, je- 
szcze narodowość francuzka z ziarna w bujną ziemię rzuconego nie 
puszczała. 

Po Karolu, myśli i czyny zmalały. Jego potomkowie nie zdo- 
łali zawiadować takiem olbrzymiem dziedzictwem moralnem i poli- 
tycznem. Oni się zwrócili do germańskich tradycyi wtedy, kiedy 
już przychodził czas świtania na samoistność francuzka. Dzieje 
Franków, które pierwej nazywano i słusznie: Gęsta Dei per Fran- 
cos, na półtora wieku wszelkie wyższe znaczenie straciły. Jest to 
epoka wielkiego rozprzężenia. Ze słabości ogólnój skorzystały odrę- 
bne pierwiastki w skład państwa wchodzące, a nie dość jeszcze zro- 
śnięte, żeby się do pewnego stopnia wyzwolić i osobno urządzić. 
Całe państwo rozpadło się na części, znikła zupełnie jedność poli- 
tyczna, i tylko Kościół katolicki przechował jedność moralną, wzrar 
stającą wśród burz oświatę od upadku chroniąc. 

Z wstąpieniem na tron rodziny Kapetów rozpoczyna się histo- 
rya narodowości francuzMej. Prawda, narodowość ta w ciasnjm 
obrębie na północ Ligiery się zawięzuje, ale widzimy w niój od 
razu wiarę w siebie i siłę przyciągającą. 
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Królowie mają nie wiele potęgi, często mniśj jak wazale ko- 
rony, wszakże ich pierwszeństwo nie podpada wątpliwości, a nama- 
szczenie w Keims szczególnym ich urokiem otstcza. 

Pod opieką Kościoła zaczęła wzrastać jedność narodowa fran- 
cuzka, pod opieką Kościoła zakwitł porządek feudalny, harmonizu- 
jący na podstawie chrześciaństwa obyczaj germański z rodzimemi 
właściwościami pojedynczych prowincyi. Feudalizm uznawał rozmai- 
tość pochodzeń, zaprowadzając jedność nie gwałcił swobody samo- 
istnych pierwiastków, w towarzystwie wojskowych zdobywców usta- 
nawiał ład hierarchiczny, co więcćj, na korzyść podbitych niegdyś, 
teraz nad uprawą roli schylonych mieszkańców dawnych kraju *), 
przyjmował pośrednictwo, wdanie się Kościoła. Społeczność feudalna 
chciała i starała się z zapałem a czystą wolą, by myśl chrześciań- 
ską taką, jaka żyła w ówczesnym Kościele, wcieUć w sprawy pu- 
bliczne, oprócz tego stosowała do nićj życie domowe. Z feudalizmu 
wykwitło rycerstwo, niby zakon, oparty na cnotach wytrwałości 
i poświęcenia, dający popęd do dzieł najświetniejszego męztwa, re- 
ligijne praktyki, opiekę uciśnionych, poetyczną cześć kobiet zaleca- 
jący. To są piękne strony systematu. Zwykłą rzeczy ludzkich 
koleją nie jest i on bez winy. Wygórowana niepodległość osobista 
większych i mniejszych wazalów, często w feudalnym porządku drogę 
samowoli otwierała ; wojny miejscowe choć siłę charakterów podnio- 
sły do rozmiarów posągowych, zwykle prowadziły za sobą uciemię- 
żejiie słabych; oprócz tego, szlachta przechowując wbrew ewangelii 
pogańskie, germańskie o przyrodzonej wyższości swego rodu wyo- 
brażenia*) (możnaby w tem widzieć wpływ starych podań azyaty- 
cMch o Azach), długo się za odmienną rasę uważać nie przestała. 
Jak widzimy, przymioty instytucyi leżały w niej samćj, błędy zaś 
najwięcej z nieświadomości, z nicułagodzonych, namiętnych popędów 
i trudności zapomnienia wszystkich szorstkich germańskich tradycyi 
poszły. Z czasem utarło się wiele dzikości przy rozwinięciu insty- 
tucyi rycerskićj z jodnej, przy ciągłej a rozunmćj pieczy Kościoła 
z drugićj strony. Towarzystwo feudalne, piękny organizm w cza- 
sach swojej dojrzałości (za Filipa Augusta) przedstawia. Systemat 
ten późnićj pokazał się niedostateczny, przeminął za innemi syste- 
matami doczesnemi, ale w dziejach świata naznaczył epokę, pełną 
wysokiego moralnego znaczenia. 



^) Klasa poddanych, jaka się za Karolowingów utworzyła, była wyraźnie 
szczęśliwszą od niewolników Grecyi i Rzymu. Poddaństwo wyrodziło się z fał- 
szywych o prawach wojny wyobrażeń, wszakże stanowi postęp i przejście. Zre- 
sztą w towarzystwie szczerze chrześciańskiem średnich wieków, wszędzie prawie 
między panem a poddanymi zawiązał się uczciwy patryarchalny stosunek. Ucie- 
miężenie z osłabieniem religii nastało. 

*) Pojęcie szlachectwa jako obowiązku, nie naraz się w społeczeństwie 
francuzkiem wyrobiło. Przysłowie fszy godło : Nóblesse ohlige, jest daleko pó- 
źniejsze. 
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Zkądinąd mimo różnicy pochodzeń, zwyczajów, różnicy języka 
nawet, myśl opatrzna jedności Francyi, tój jedności tak ważnej dla 
dziejów europejskich, rozwijać się powoli zaczynała. W wieku XI 
naznaczyć można widome początki wzrostu owćj idei. Piękny był 
to wiek dla Francyi, wiek młodości i siły, śmiałych przedsięwzięć 
i wielkich popędów, żywćj wiary i prawdziwój nauki. Z jednej 
strony, rycerze j6*ancuzko-normandzcy zuchwale się na wielkie od- 
ważali przygody i państwa sobie zdobywali za morzem: z drugićj, 
dojrzewały w klasztorach wielkości umysłowe jak Lanrranc i św. 
Anzelm^). Nastawały i nastały wielkie czasy, czasy wspólności 
w uniesieniu i przedsięwzięciach. Żarliwość apostolska i obyczaj 
rycerski tak ożywiały całe społeczeństwo, że kiedy święci głos pod- 
nieśli i zaczęli do wojen krzyżowych zagrzewać, wielcy i mali 
z okrzykiem: Bóg tak chce, spieszyli stawać w szeregach. Żadna 
myśl nowszych wieków tak łatwo nieporuszyła i nie połączyła lu- 
dzi *). Dziś któż nie widzi, że kiedy Opatrzność sprowadzała w je- 
dne szranki Zachód ze Wschodem, czyniła to w zamiarze, by dal- 
sze rozwinięcie oświaty ułatwić i jćj rozszerzenie powszechniejszem 
uczynić ? 

W czasie wypraw do Ziemi św. robota zjednoczenia Francyi 
postąpiła znacznie naprzód. Nie napróżno zbUżyło się do siebie 
całe rycerstwo francuzkie i przywykło w jednych celach, pod je- 
dnymi wodzami walczyć. Z drugiej strony, wielcy politycy chrze- 
ściańscy: opat Suger i św. Ludwik, którzy w odległości stu lat od 
siebie krajem rządzUi, jęli mozolniis pracować, by na drodze do- 
brych instytucyi, na drodze przekonania, rozerwane części państwa 
silniej pod opieką królów połączyć®). Władza królów ledwo zna- 
czna za- Hugona Kapeta i jego bezpośrednich następców, w Xn 
wieku już wyobrażała sprawiedliwość, wolność a nawet prawowier- 
ność. FUip Atigust z całą ówczesną . srogością herezye Albigensów 



*) Cała postać kraju zmieniła się w tej epoce. Jeden ze starj-ch pisarzy 
tak wiek XI znamionuje : exeutiendo semet reiecta vetust(xte, passim candir 
dam ecclesiarum vestem induit 

*) Pięknie mówi Ozanam {La Cimlisation chretienne ćhez les Francs 
str. 553): „Św. Jan Chryzostom i św. Augustyn przy całej piękności natchnień 
swoich, nie zdołali zrobić więcej, jak pociechę w ostatnich chwilach w serca 
owieczek swoich w Antiochii i Hipponie przelać ; pomogH starej społeczności 
umrzeć dobrze, uświetnili jej pogrzeb. Apostołowie czasów barbarzyć&kich zro- 
bili więcej, stworzyli nowe ludy. Nauki św. Eliasza, św. Galla, św. Bonifacego 
założyły tradycye tej wymowy prostej, popularnej, mniej dbałej o podobanie 
się uszom jak o przekonanie rozumu, a której trzeba przyznać wielką potęgę, 
kiedy płynie z ust św. Bernarda i wojny krzyżowe powoduje. Św. Bernard 
przemawia, językiem narodowym, w głosie tyra, co wojsko stwarza, rozpoznaję 
głos Francyi w służbie oświaty chrześciańskiej. Ufam, że Francya w tej służ- ' 
bie pozostanie." 

*) Dzieje tych wielkich usiłowań pięknie i uczenie opisał pan Ludwik 
de Carne w swojej ważnej książce : £Jtiides sur les fondateurs de Vunite na- 
iionale en France (Paris 1848, 2 tomy). 
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tępiąc, tignmtował, choć jeszcze nie ostatecznie, wpływ Francyi pół- 
nocnej nad Francyą południową, a pozbawiając Jana bez ziemi jego 
francuzMch posiadłości, potęgę materyalną królów niesłycłianie pod- 
niósł. Wszakże dostojność królewską wyniósł najwyżój Ludwik św. 
przez to, że stworzył prawdziwe sądownictwo i miał dosyć woli 
i siły, by je po nad feudalnemi pojedyńczemi sądami postawić. 
Podparły usiłowania królów wyzwalające się miasta, które pieniędzmi 
okupywały prawo wolności, i własne wojska czyli milicye pod nar 
zwą komun wystawiały. Miasta silne municypalnemi instytucyami 
a z handlu bogate, obróciły się rychło przeciw panom feudalnym. 
Żołnierz miejski oprócz tego stał się ważnym żywiołem uzbrojenia 
krajowego. Szlachta służyła konno, mieszczanie piechotę tworzyli. 
Ta wojskowa organizacya komun kwitła poty, póki feudaUzm wszel- 
kiej siły żywotnćj nie stracił. Współzaw(5^dnictwo rycerstwa i mie- 
szczan szło na korzyść kraju. Komuny znikły wtedy, kiedy i po- 
rządek feudalny w istocie swojćj się skończył4 Stało się to w XIV 
wieku około czasów Bertranda Duguesclin. 

Ale wstecz jeszcze wróćmy.. Epoka Ludwika św. (wiek KIII) 
jest wielką w dziejach oświaty europejskiej epoką. Kościół odniósł- 
szy zwycięztwo raz nad herezyą Albigensów, która równie obycza- 
jom jak wierze zagrażała, powtóre nad zepsutą i złym w polityce 
natchnieniom oddaną rodziną Hohenstaufenów, jaśniał całym bla- 
skiem świętości i nauki. Wielcy reformatorowie katoliccy: św. Do- 
óiinik i św. Franciszek z Assyżu, tchnęli byli nowe życie i nową 
energię w towarzystwo chrześciańskie. Rodziny panujących urok 
świętości otaczaŁ Nauki rozwijały się i porządkowały koło wspól- 
nego kościelnego środka, uniwersyteta kwitły *), zakonnicy kodeksa 
wiedzy ludzkiej pisali. Św. Tomasz z Akwinu uczeń Alberta Wiel- 
kiego, Św. Bonawentura uczeń Aleksandra de Hales, Roger Bakon, 
przodkowali umiejętności i jej zastosowaniom. W tem społeczeń- 



*) Już w Xn wioku obok szkół biskupich i klasztornych, namnożyło się 
nauczycieli wolnych, wykładających gramatykę, retorykę, nawet teologię. Du- 
chowieństwo zostawiało wszelką wolność dyskusyi. Duchowni równie jak laicy 
czcili namiętnie naukę. Wziętości Abelarda żadna wziętość naszych czasów nie 
wyrówna. Eozszerzeniu nauk bardzo sprzyjali królowie, Ludwik YIL (ten który 
pisał, że najdroższym klejnotem w jego koronie jest prawo udzielania gościn- 
ności), Filip August, obsypywali przywilejami szkoły i nauczycieli. Przez cały 
ciąg średnich wieków, na wszystkich szczeblach społeczeństwa, urzeczywistniała 
sięr chrześciańska idea stowarzyszenia; na tej drodze powstały w XIII wieku 
korporacye uczone zwane uniwersytetami i urządzały się powoli pod skrzydłami 
Kościoła. Uniwersytetowi paryzkiemu Innocenty III roku 1208 zatwierdzenia 
udzielił. Liczne kolegia (jak do dziś dnia w Anglii), niby mniejsze pomocnicze 
kółka, ciągle z nowych fundacyi mnożące się, dały uniwersytetowi potężną 
w Paryżu podstawę. Powstały także uniwersyteta po innych miastach. W tych 
początifach żadnego buntu przeciw Stolicy Apostolskiej nie było. Pierwszy uni- 
wersytet paryzki, wielkierai nadaniami uzuchwłdony, wszedł z nowemi zakonami 
a mianowicie z zakonem dominikanów w spór nie o naukę, ale o przywileje. 
Nie miał za sobą żadnej słuszności i nie odniósł zwycięztwa. 

ni i^^^^^T^ 
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stwie nie znać przymusu; godność, niepodległość, swoboda panują 
w instytucjach i pojęciach. Kościół rządzi się ową piękną maks}^- 
mą Św. Wincentego z Levinu : in necessariis unitas^ in duhiis U- 
lertas, in omnibus chariłas. Względność wielką jednych dla dru- 
gich znać wszędzie. Już w XII wieku św. Bernard w sporach 
swoich z Ahelardem dał był przykład najspokojniejszej tolerancyi. 
Nawiasem powiemy, że w późniejszych czasach maskę nietolerancji 
religijnćj zwykle nietolerancya polityczna przybieirata. W XIII 
wieku nie ma mowy o absolutyzmie. Patrzmy jak św, Tomasz 
z Akwinu, mówiąc o żydach, najpożądańszy poUtyczny porządek 
określa : „Taka jest, pisze, najl^sza ustawa, gdzie jeden najcnotli- 
wszy przewodzi wszystkim. Kilku zaś innych pod nim cnotliwie 
rządzą: gdzie zarazem rząd należy w pewnćj mierze do wszystkich 
a to w ten sposób, że naczelnicy mogą być z pomiędzy wszystkich 
obrani i że wszyscy biorą udział w ich obieraniu. Podobny rodzaj 
rządu najbardzićj się zaleca i łączą się tam : królewskość to jest 
zwierzchnictwo jednego, arjstokracja to jest przewaga pe^Tiej liczbj 
cnotliwjch, i demokracja to jest władza ludu, z pośród którego 
obiera się rządzącjch i do którego ten obór rządzących należj. 
Taki rząd z prawem Bożem zgodnj u żjdów postanowiony został," 
To jest ideał XTTT stulecia. Zkądinąd zastanówmj się, czego do- 
wodzi owa wielka rozmaitość nadań i przjwilejów w średnich wie- 
kach, jeśli nie dążenia do wolności? Uderza także wysokie uszano- 
wanie dla prawa, jakie w społeczeństwie średniowiecznem znajduje- 
mj. Narodj nietjlko się radzą ustaw własnjch, ale się obracają 
po regułę do prawa kanonicznego i do prawa rzjmskiego. Samez 
djsputj po szkołach nad pojedjńczemi tekstami wielkiej skrupu- 
latności dowodzą. Nadużjcie djsput stało się śmiesznem, pienvszj 
i sprawiedUwj powód uszanować należj. 

Cóżkolwiekbądź, społeczność feuddna nachjlała się ku powol- 
nemu ale nieuchronnemu upadkowi. Nowe wjmagalnościj nowe po- 
trzebj pojawiałj się na widowni. Dobre i złe żjwiołj składały się 
;g> na zgubę dawnego porządku rzeczj. Od Ludwika św. widzimy 

prawo rzjmskie powstające naprzeciw prawu feudalnemu, sędziów 
wjobrażającjch władzę królewską starającjch się zrównoważyć 
wpłjw baronów, hierarchię osób wjniesioną naprzeciw hierarchii 
ziemi. Dla osłabienia potęgi wielkich wazalów, królowie zaczęli 
książąt krwi, jako dziedzicznjch rządzców, nad nabjtemi albo odzie- 
dziczonemi prowincjami stawiać. Zkądinąd chociaż komuny czyli 
milicye rozbrojono, pozostały municypalności silne i bogate a par 
nom feudalnym zawsze nieprzychylne. 

Dzieło zniszczenia feudałizmu przedsięwziął Filip Hękny 
(1285—1314). Fihp, zły rycerz, mierny chrześcianin, nieprzebie- 
rający w środkach polityki, dwoma tylko powodował się namiętno- 
ściami: chciwością złota i gorhwością o wyniesienie władzy królew- 
skićj. Monarcha ten zakazał wojen prywatnych. Ulakomiony na 
bogactwa zakonu Templaryuszów, zniósł gwałtownie ten zakon, 
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ż jednaj strony poniżając przez to rycerskość chrześciaóską, z dru- 
giej dając pierwszy przykład nieuczciwej świeckiej chciwości: jak 
targać się na świętość woli zmarłych i na nienaruszalność wła- 
sności. Podniósł też Mlip na nowo spór o wyższość władzy świe- 
ckićj nad władzą duchowną i papieża Bonifacego YHI a z nim Ko- 
ściół uciemiężył. Pamiętną jest gorąca skarga Dantego na to 
ukrzyżowanie zastępcy Chrystusa. We wszystkich swoich zamiarach 
Mlip znalazł podparcie w klasie średniej, którą przypuścił do udziału 
w czynnej polityce wprowadzając w życie nową instytucyę : Stany 
Ogólne ^) (fitats generaux), z trzech oddziehiych rad : duchownój, 
szlacheckićj i mieszczańskiej, złożone; w sądownictwie urządzającem 
się korporacyjnie pod nazwą parlamentu ; i w posiadającym już eu- 
ropejską wziętość uniwersytecie paryzkim. Parlament zaczął wów- 
czas zaciętą wojnę z Kościołem, wojnę, która nawet wielką rewo- 
lucyę frsncuzką przetrwała. 

Syn Filipa Pięknego, FiUp Długi, niepomny starćj katolickiej 
maksymy: Ńil diligit Deus plus quam Ubertatem ecclesiae st^ie, 
jak największych się gwałtów względów papieztwa dopuścił. Fran- 
cuzi zaczęli w niegodziwy sposób na wybór papieżów wpływać, co 
więcej Namiestnika Chrystusowego sprowadzih w celach świeckich 
do Awenionu. Tym sposobem osłabiono wpływ papieztwa na świat 
katolicki i urok władzy ' kościelnej odjęto. W krotce też przyszło 
do rozdarcia Kościoła i nastąpiła opłakana czterdziestoletnia schizma 
zachodnia. Od owój epoki parlanient i królowie francuzcy zaczęli 
o wolnościach gallikańsMch głosić. 

Niebawem i bodaj za karę, spadły wielkie klęski na Francyę. 
Kodzina królewska wygasła jakby dotknięta przekleństwem spalo- 
nych Templaryuszów, zaś spór o dziedzictwo otworzył wrota nar 
jazdom angielskim i stuletnią bUsko wojnę spowodował. Znowu się 
losy Francyi ważyć zaczęły. Szło o to, kto zwycięży: czy fortunna 
dotąd północ, czy poniżone południe i Anglicy. Bohater tój epoki, 
DuguescUn, zwycięztwo północy przygotowaŁ On to wojska stale 
organizując, zadał nowy cios feudalizmowi. 

Wojny długotrwałe zwykle na długo postęp tamują. W czasie 
zawichrzeń mieszają się pojęcia złego i dobrego, ludzi ogarnia nie- 
moc moralna i cześć siły na miejsce czci cnoty nastaje. We Fran- 
cyi wojny angielskie sprowadziły anarchię pojęć, upadek obyczajów 
publicznych i domowych, tudzież religijną obojętność. — Trudno 
sobie wyobrazić całe ówczesne rozprzężenie umysłów. Wielu Fran- 
cuzów dobrowolnie panowanie obce uznawało. Teraz dopiero na- 
stąpił prawdziwy ucisk poddanych. Kościół ich nie mógł zasłonić, 



*) Stany ogólne miały zupełnie inny charakter niż rycerskie zebrania 
u Franków, albo duchowno-wojskowe zjazdy, nieraz do soborów podobne, za 
Ejirlowingów. Daleko mniej swobodne od tamtych, stały się one w rękach 
królów wjgodnem narzędziem, zwłaszcza do nakładania podatków. 

12* T 
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bo l)3'l: bez władzy nad sercami. Chwycili za broń chlupi i kraj 
się 7A\\dX krwią własną. Powstanie cłiłopów (la Jacquerie), tudzież 
HrugL odwet szlachty, klęski i okropności, zniszczenie niesłychane 
szeroko rozpostarły. Cóżkolwiekbądź, feudalni panowie po większej 
części w twardych a ciągłych bojach wyginęli, zaś potrzeby pie- 
niężne W7.mogły znaczenie klasy średniśj. Że potężna ta klasa, nie 
wierlzitila jeszcze jak swojej przewagi na dobro społeczeństwa użyć, 
to jasno z dziejów widać. Wyobraziciel jćj, Stefan . Marcel, był 
tylko śmiałym wichrzycielem. 

Wybawił Francyę zapał religijny, który cudowne zjawienie się 
Joanny d'Aro roznieciło. Szala zwycięztwa przechyliła się na stronę 
Karola YII, niespodziane klęski zwaliły się zewsząd na Anglików. 
W-szakże idea religijna nie wzmogła się już w siłę. Kościół miał 
zawziętych nieprzyjaciół w uniwersytecie i w parlamentach. 

^Yiele wówczas znaczył ten uniwersytet paryzki, który się tak 
bezwstydnie z Anglikami łączył i nawet ogłosił potępienie dziewicy 
Orleańf^lriej, męczenniczki za sprawę swego kraju. Nazywano go 
córką królów i udawano się doń po rozstrzygnięcie zawiłych zadań 
teologii i polityki, ile razy chodziło o popełnienie jakiój niesprawie- 
dliwości. Subtelność rozumowania zastąpiła wtedy proste przepisy 
moralności ewangelicznej. Wzrastał też w potęgę parlament, który 
w krotce potem niebezpieczny dla władzy królewskiej przywilój nie- 
odwohUności dla swoich członków uzyskał. 

Ludwik XI, wielki polityk, zawzięty i podstępny przeciwnik 
feudnlizmu, skąpy a bogactw chciwy, dobrze rozumiał potrzebę je- 
dności kraju. Moralne idee były dlań bez znaczenia, religię jak 
najzabobonniej pojmował. Wyraźnie on oddzielał uczciwość powsze- 
dnią od sztuki rządzenia i zasadę egoizmu śmiało w stosunki ze- 
woętrznc wprowadzał. Próżno błagał go papież o pomoc przeciw 
Turkom ; potomek ten dawnych przywódzców krucyat nie dbał zu- 
pełnie co się z chrześciaństwem na Wschodzie po wzięciu Konstan- 
tynopola stanie. Kroi Ludwik zajęty był głównie walką ze zbyt 
potężnymi krewnymi, potomkami książąt , niegdyś na -feudalnych 
d^Ęielnicficdi poosadzanych. Juź^ Karol V widział niebezpieczeństwo 
i postanowił, by więcej apanażów nie było. Ludwik skruszył osta- 
teoziiio tych domowych nieprzyjaciół. Jego żelazna ręka we wszy- 
stkich instytucyach feudalnych jeszcze istniejących, szczerby nie do 
napniwionia porobiła. W tej epoce pierwszy raz urządzono porzą-. 
dnie liłjanse, które innego znaczenia przy zaprowadzeniu wojsk sta- 
łych nabrały. _ 

Że Franoya w każdym razie używała wtedy pewnej _ wolności 
politj^cznąj, na to mamy świadectwa współczesnego Machiayela. Po- 
wiada on: „Królów była znaczna liczba, ale dobrych królów mało; 
chcę mówić o królach absolutnych, do których nie liczę dawnych 
królów egipskich, wtedy kiedy Egipt miał prawa, królów spartań- 
sliicli, ani królów Francyi w naszych czasach, rząd albowiem tego 
krnju jest, o ile wiem, najbardziój prawami umiarkowany. Królc- 
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stwo Prancyi ma szczęście i spokój, król albowiem podlega tam 
wielkiej liczbie praw, które bezpieczeństwo ludu stanowią." 

Zatknięcie się z Włocbami w czasie wojen za Karola VIII, 
Ludwika Xn i Franciszka I wprowadziło do Francyi z jednej strony 
sztuki piękne, właściwą literaturę; nauki klasyczne* z drugiej zepsu- 
cie obyczajów i jeszcze więcej przebiegłości w polityce. Nie były 
też to sztuki piękne szkół czysto-chrześciańskicłi z XV wieku, ani 
literatura dantejska, tylko naturalizm i poganizm, które się wtedy 
tak bujnie pod opieką Medyceuszów krzewiły. Gruba zmysłowość 
wyziera z malowideł w Fontainebleau, rozpusta i sceptycyzm oddy- 
chają z pism księdza Rabelais.' Największy ówczesny myśliciel, 
Montaigne, jest tylko rozumnym egoistą. 

Cóźkolwiekbądź, warto zwi'ócić uwagę na młody i silny popęd 
do nauk starożytnych, jaki wyższe społeczeństwo za Franciszka I 
ogarnął. Ślepo rzucono się w ten kienmek, naukę nie za środek 
wzniesienia się moralnego ale za cel sobie biorąc. To nam tłoma- 
czy dla czego Erazm Eoterdamczyk, człowiek mieriiego charakteru 
wszakże bardzo uczony, stał się wyrocznią swojej epoki. W Paryżu 
założono kolegium francuzkie za natchnieniem uczonego Budaeusa 
(Buddee), przyjaciela Erazma. Uniwersytet poszedł w pogardę. Z jego 
scholastycznemi metodami walczył Ramus, który się już widocznie 
ku protestantyzmowi nachylał. Co się tyczy duchowieństwa, było 
ono zwątlałe co do sił moralnych a umysłowych i nie stało na 
wysokości trudnego położenia. Od konkordatu z Leonem X dla 
Kościoła niekorzystnego, biskupstwa a bardziój jeszcze opactwa da- 
wano często tak nazwanjm księżom dworskim, którzy źle żyjąc .za- 
kałę religii przynosili. Nowy moralny i naukowy ruch w Kościele 
francuzkim wszczął się dopiero z wprowadzeniem zakonu jezuitów^). 

Na zewnątrz Franciszek I zaczynał praktykować poUtykę ró- 
wnowagi i choć nie zawsze roztropnie, świetnie przynajmniej ze 
swoim wielkim współzawodnikiem Karolem V wojował. 

Są już w tych czasach ślady opozycyjnych przeciw władzy 
oświadczeń. Wśród niesłychanego ruchu umysłów, na wszystkie 



*) Oto obraz wieku XVI jaki nam jeden z nowszych pisarzy kreśli : 
„Wiek XVI, przynajmniej w pierwszej połowie, mało ma związku pod 
względem rehgijnym z wiekami, które ^o poprzedziły, albo z wiekiem, który 
po nim nastąpił. Wiary świętej i mocnej czasów feudalnych w nim nie szu- 
kać, nie szukać także tej spokojności w działaniu, jaka znamionuje stulecie 
XVII. Przyrównać można wiek XVI do dziecka, w którego umysł wsiąkły 
nieporządnie wielorakie podania. Pożyczył on od katolicyzmu wspaniafych 
obrzędów, od rycerskości obyczajów romansowych, od starożytności, ku której 
kierował swoje poszukiwania, uniesienia bez miary dla sztuk pięknych, zmysło- 
wości myśli i niepewnych zachceń filozoficznych. Wziął z przeszłości wiele na- 
wyknień do gwałtów i przemocy; wielo z wymysłów przyszłej oświaty przeczuł. 
W każdym razie jest to wiek czynności i jeniuszu." 

CBiisi. de Francois IH et do la ronaissance par E. La Gournerie str. 
158). 
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;' zadania z ciekawością się rzucających, Stefan de la Boetie z pewną 

>s siłą dyalektyki o dobrowolno) niewoli pisał. 

f^: Ale najważniejszym wypadkiem owźj epoki był protestantyzm, 

^r który we Francyi od razu politycznego nabrał znaczenia. Frahci- 

^; szek I jął jak nąjsroż^ prześladować protestantów, nie z religijnego 

p- zapału, boć przecie dla niebezpieczeństwa podwójnój .monarchii Ka- 

\ rola V długo on i jawnie sprzyjał lidze Smalkaldzkićj, tylko z po- 

'/ wodu, że się bał wznowień i niespokojności w kraju swoim. Zkąd- 

inąd wielcy panowie i parlament skwapliwie się nakłaniali do nauki 

reformatorów; wielcy panowie dla tego, że im się w nowym kie- 

■f : ' runku jakieś pole działalności otwierało, parlament z nienawiści ku 

Rzymowi. W całćj tćj rzeczy uderza nas dzisiaj wyraźna ze strony 

osób i stronnictw niekonsekwencya. Panowie francuz cy chwytali 

się protestantyzmu przez opozycyę władzy, tymczasem protestan- 

J^f tyzm nietylko, że nie godził na władzę królewską, ale owszem ogła- 

'> szał maksymy zupełnego poddaństwa i absolutyzmowi drogę toro- 

p:' wał. Kalwin, którego wyznanie przyjęło się częściowo na ziemi 

i -^ francuzkićj, wynosił ciągle jak najenergicznićj wszelką władzę cy- 

;^> wilną. W jego InstUtdion de la religion chreHenne co chwila się 

^:--' zdania przyjazne absolutyzmowi napotykaj). Ale stronnictwa poli- 

fk tyczne najczęściój ślepe bywają. 

rif^^ Za panowania Henryka II i jego synów, społeczeństwo francu- 

^'^ skie przedstawiało obraz upadku i znikczemnienia. Na dworze krze- 

r- wiło się zepsucie medycejsMe objawiające się nienasyconą żądzą 

^.^ rozkoszy i namiętną chciwością panowania. Najohydniejszy scepty- 

1^; cyzm polityczny kierował postępkami Katarzyny Medicis i stronni- 

1^ _ ctwa dworskiego. Stronnictwo owo co chwila zmieniało taktykę, 

%P łączjio się to z katolikami, to z partyą polityczną stojącą na czele 

|- klasy średnićj, to z Hugonotami, wszystkich zdradzając podstępnie 

|i i za narzędzie używając. Na tćj nikczemnej drodze Katarzyna i jej 

P; . doradzcy doszli do zbrodniczych ostateczności rzezi św. Bartto- 

4^: mieja*). U szlachty obyczaj rycerski zmienił się był i upadł; nie 



p' X *) Jeżeli potem kalwiniśoi w Niemczecli i Szkocyi chorągiew niepodle- 

^1' głości politycznej wywiesili, to raczej dla wymagalności położeń szczegółowych 

^ a nie z ustanowienia swego mistrza. 

5 " *) Rzeź Św. Bartłomieja jest zbrodnią czysto coliłyczną. Dokonali jej 

;.' stronnicy dworu we wspólnictwie z częścią ludności wielkich miast. Zapewne 

I- , nie brakowało w owych czasach ciemnych fanatyków ze strony katolickiej, je- 

; . dnakże duchowieństwo żadnego udziału w sprzysiężeniu nie miało. Próżno pra- 

^^ co wali aż dotąd protestanccy i sceptyczni pisarze, żeby ohydę za ten fakt po- 

[^; - tworny na cały katolicyzm zrzucić ; obfite dokumenta, coraz bardziej znajome, 

>; z wszelkiego zarzutu stronnictwo katolickie uwalniają. Morderstwa w owym 

*^kl.- czasie były rzeczą zwyczajną. Mordowali protestanci, mordowali katolicy, i tyl- 

?^ ko wielkośó zbrodni dworskiej wszystkie podobne zbrodnie współczesne zasło- 

j niła. Długi szereg nikczemnych morderstw politycznych otwiera zabójstwo 

rx księcia Gwiziusza ojca, przez fanatyka Hugonotę, na dziesięć lat przed rzezią 

^1; 6 w. Bartłomieja dokonane. 
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brakowało odwagi, ale dzikość i zawziętość zastąpiły wspaniało- 
myślność kawalerską. Rycerze nie sromali się podstępnie mordo- 
wać. Zkądinąd wykształcenie umysłowe szlachty stało bardzo ni- 
sko-). Katoli^zm był zagrożony. Znaczna część wielkicli panów, 
książęta krwi nawet, zmieniwszy wiarę, przodkowali okrutnym i fa- 
natycznym zastępom Hugonotów *). Sami rozwiąźli, dowodzili lu- 
dziom twardćj i surowćj moralności, marząc o przywróceniu feuda- 
Uzmu, o federacyi i o niepodległych dla siebie wielkorządztwach, 
a pomocy co chwila u Anglików i u Holendrów szukając. Klasa 
średnia, oświecona i bogata, oglądała się najwięcej na stronnictwo 
pohtyków, składające się ze szlachty i z urzędników sądowych, 
z uczonych i z przebiegłych. Byli to wszystko ludzie mądrzy, 
umiarkowani, ale obojętni w religii i polityce, tacy co zdołają prze- 
czekać i skorzystać, ale nie tacy co z poświęceniem siebie na lepszą 
przyszłość zapracować mogą. Parlament liczący w swem gronie 
coraz więcej uszlachconych sędziów (mnożono w tćj epoce szlachtę 
sądową, Noblesse de role^ dla poniżenia jeszcze bardzićj szlachty 
feudalnćj), chociaż rozdarty jak całe towarzystwo, miał najświetniej- 
szych swoich wyobrazicieli w partyi politycznój. Prawnicy wiele 
wówczas znaczyli i pomimo burz politycznych pracowali niezmor- 
dowanie. Za ich staraniem stany państwa prawo cywilne w roku 
1560 za Karola IX uporządkowały. Uniwersyteta, w których pe- 
wna liczba profesorów nachylała się ku protestantyzmowi, ostatki 
czynności i energii w sporach z Jezuitami zużywały^). Tymczasem 
szkoły jezuickie, zkąd miały wyjść znakomite pokolenia Ludwika 
Xin i Ludwika XrV, kwitiy wówczas i jaśniały blaskiem nauki 
i obyczajów. Ale najwięcćj życia, najenergiczniejsze instynkta żyły 
w głębi społeczeństwa. Lud francuzki urażony w swoich uczuciach 
religijnych, na obyczaje klas wyższych oburzony, czekał tylko spo- 
sobności by wybuchnąć. Sposobność się nadarzyła. Pewna część 
szlachty i duchowieństwa zawiązała stowarzyszenie pod nazwą Ligi 
świętćj. Z tćj Ligi lud, który z dawna pragnął otrząść z kraju 
niemoc zepsucia i niewiary, ogromną manifestacyę narodową uczy- 
nił. Oddziałanie ludowe francuzkie nie miało związku z wielMem 
oddziałaniem katolickiem równocześnie we Włoszech dojrzewającem; 



*) Tasso pisał z Francyi w liście do przyjaciela roku 1572 : ,iNie po- 
doba mi się, źe szlachta francuzka nie bierze się do literatury, a jeszcze bar- 
dziej do nauk, które tym sposobem spadają w ręce ludu. Tak filozofia, niby 
córa królewska wydana za człowieka nizkiego urodzenia, swoje wrodzoną pię- 
kność traci." 

*) W jednym ze znajomszych pisarzów naszych znaleźliśmy dziwaczne 
tłomaczenie miana Hugonotów. Przy sposobności nadmieniamy, że nazwanie to 
poszło albo z przekręconego niemieckiego wyrazu Eidgenossen, albo jak zaręcza 
Teodor de Beze od popularnego przezwiska djabła Huguet. 

') Z powodu kłótni uniwersytetu z Jezuitami mówił kardynał Eichelieu: 
„Niechaj uniwersyteta i Jezuici nauczają każdy ze swojej strony, ażeby współ- 
zawodnictwo prowadziło do cnoty a nauki miały licznych stróżów/* 
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bjło zupełnie samoistnem. Liga, stronnictwo uzbrojone, dopuścUa 
sił^ Thielu nadużyć, zwłaszcza miejscowych, ależ tam gdzie są wy- . 
tt;jżaiie choćby najszlachetniejsze namiętności ludzkie, tam gdzie 
tłum Taozśj daje jak przyjmuje popęd, bez nadużyć i gwałtów 
obejść się nie może. Wszakże w tćj orężno-duchownćj protestacyi 
pr/edow^szystkiem uwydatniają się : zapał narodowy, ^ara w świę- 
tość celu i zupełne wyrzeczenie się pobudek niższego rzędu. Na- 
win^sem zrobimy uwagę, że stosunki Ligi z Hiszpanią były błędem 
do tyla koniecznym, iż Hugonoci ze swdjej strony z Anglikami się 
\riązalL. Liga, jako najwyraźniejsze, najświadomsze celu i nąjpotę- 
żiiiejszo działanie, porwała w swoje koło wszystko, co niepewnego 
i chwiejącego się w środku między mą a protestantami stało. Pod- 
ptaat ją acz niechętnie nikczemny Henryk HI, przystąpił do nićj 
parlanieiitj który się potem pierwszy przeciw niej obrócił, przystą- 
pił nawet uniwersytet uniesieniem uczącćj się młodzieży naprzód 
porwany- 

Bądź co bądź, koleją wszelkich szczerych a gwałtownych dzia- 
łali Liga wyczerpnęła rychło swoje moralne i materyalne zasoby, 
zużyk się samemiż zwycięztwami, i dzikim fanatyzmem przyćmiła 
botiatf^rstwo swoich ostatnich wysileń. Oha, co uratowała Francyę 
od kalwinizmu i federalnego rozszstrpania, upadła pod przewagą 
roznnm i zręczności, przychodzącego powoli do siebie i wśród po- 
wszechnego znużenia po wielkich wysUeniach bardzo popularnego 
stronmctwa politycznego ^). Naczelnicy polityków skorzystali z oko- 
lic?;injści całkowicie ; z jednćj strony przyciągnęli Hugonotów, z dru- 
giej dali pozorne zaspokojenie chłodniejszym katolflcom: zaś byli 
fortunni do tyla, że znaleźli doskonałego przywódzcę w osobie Hen- 
lyka lY. Król ten, który Ligę orężem pokonał a łaskawością roz- 
broił, zostawszy katolikiem przywrócił we Francyi spokojność i bez- 
pif^czoiistwo. Zkądinąd wpłynął on jak najszkodliwiej na obyczaje 
2]ym przykładem własnym. Chwalą go zwykle z tolerancyi; prze- 
cież edykt Nantejski tworzący państwo protestanckie w państwie 
(Hngoncci otrzymali fortece, wielkorządztwa, pozostali w możności 
uzbrajania wojsk i utrzymywania okrętów), usuwał tylko ale nie 
TozwiązjrTral trudności. W polityce zagranicznój, Henryk powodo- 
wa! się chwilowemi widokami, żadnych, rozleglejszych pomysłów, 
żiidnych większych celów nie miał*); w sprawach wewnętrznych 



^} Długo historyę lip pisano wedle przedstawień jej zawziętych a try- 
yimfująyjch nieprzyjaciół. Ci co po niej w spadku władzę w krajiL dostali, 
pierv^si jeij pamięć spotwarzali i ohydzili. Dowcipny współczesny paszkwil: La 
Satire Mónippee, (co mogą jenialne paszkwile, pokazał poemat Hndibras, po- 
kazały t:ikże Lettres promncialeś), okrył śmiesznością ostatnie chwile Ligi. 
PAssniej jeszcze Wolter w Henryadzio wziął ją za przedmiot swoich oburzeń. 

^) Ciekawą jest rzeczą, ie byli ludzie i to nie polity^cy ale święci, którzy 
eię wanioślejszej polityki po Henryku IV spodziewali. Sw. Franciszek Salezy 
pisał z okoliczności zabicia króla : „Książe ten był tak wielki z pochodzenia, 
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raczśj się troszczył o dobry byt materyalny swoich poddanych jak 
o ich morahie umysłowe podniesienie. 

Panowanie Ludwika Xin ze wszech miar znakomitszą epokę 
stanowi. ' Kardynał Eichelieu wyniósł potęgę Francyi do . wysokości 
"nieznanśj od kilku wieków*). Kichelieu, który się rządził raczej 
roztropnością jak natchnieniem, raczój racyi- stanu jak zasadom słu- 
żył, przedewszystkiem wielkość polityczną kraju miał na widoku. 
Już to chcąc jego zawód publiczny sprawiedliwie sądzić, trzeba go 
brać nie jako księdza, ale jako polityka. Otóż kardynał Eictielieu 
pokonał ostatecznie protestantyzm, w kraju feudalne zabytki do 
szczętu wyniszczył, i upokorzył dom austryacki. 

Poniżenie rodziny* habsburgskiej panującej w Niemczech, Ni- 
derlandach, Hiszpanii i Włoszech, od dawna zaprzątało Francyę. 
Franciszek I, Henryk II, nawet Henryk IV pracowali nad osiągnie- 
niem tego celu; wszakże okoliczności były od nich mocniejsze. Ri- 
chelieu przyszedł w chwili osłabienia Hiszpanii, kiedy austryaccy 
tamtejsi królowie uwikłani w intrygi dworskie i ślepo do despoty- 
cznego spojenia w jedno państw swoich dążący, otwierah drogę 
gwałtownym wstrząśnieniom w Niemczech; za jego rządów toczyła 
się ciągle wojna brzydziestoletnia. Z tych pomyślnych wypadków 
korzystając, minister francuzki, wyniósł namiętną i nieuchronną ry- 
walizacyę z Austryą do godności systematu równowagi, a idąc bez 
skrupułu i z urażeniem wielkich zasad drogą polityki interesu, to 
łącząc się z protestantami niemieckimi lub Szwecyą, to podburza- 
jąc w Anglii malkontentów przeciw królowi, chwilowo wielkie odniósł 
korzyści Kichelieu zrobił bardzo wiele dla klasy średniój, której 



tak wielki odwagą, tak wielki zwycięztwem, tak wielki tryumfami, tak wielki 
szczęśoiem^ tak wielki pokojom, tak wielki sławą^ tak wielki wszelkiemi wielko- 
ściami, zo się zdawało, ie wielkość njerozdzielnie się z życiem jogo zrosła, i że 
poprzysiągłszy mu wierność ostatnie jego chwile wzniosłą śmiercią uwieńczy. 
Taki znakomity zawód powinien się był skończyć zawojowaniem Lewantu i osta- 
tecznem zniszczeniem herezyi i mahomedanizmu tureckiego," (list św. Fran- 
ciszka do p. Beshayes, pod r. 1610). 

*) Najpotężniejszą była zawsze Francya, kiedy w polityce szła za na- 
tchnieniami chrześciańskiemi. Słusznie powiada Eohrbacher: ,,Eiedy Frankowie 
i Francuzi służyli Kościołowi i bronili chrześciaństwa, wielkie otrzymywali na-, 
grody. Karol W. dostał cesarstwo Zachodnie ; Godfryd de Bouillon królestwo 
Jerozolimy: Guy de Lusignan królestwo Cypru ; jeden z jego krewnych króle- 
stwo Armenii : Baldwin z Flandryi cesarstwo Konstantynopolitańskie, (możnaby 
jeszcze dodać: brat Ludwika Św., Karol, królestwo Neapolu). Inaczej się dzia- 
ło, kiedy królowie idąc za przykładem Filipa Ręknego, zamiast służyć Kościo- 
łowi, jat Karol W., próbowali wziąść Kościół w służbę, wedle tradycyi cesa- 
rzów byzantyńskich i niemieckich; lub zamiast poddać politykę prawu Bożemu, 
zachcieli z polityki świeckiej zrobić prawo najwyższe.** (Hist. de TEglise Ca- 
thoL T. XXV str. 332). iÓchelieu chociaż wielki polityk i chociaż miał wię- 
cej środków jak królowie z XII i Xni wieku, takich jak oni rezultatów nie 
osiągnął. 
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pilnowanie się zbliżało '). Zaprowadzając obyczaje towarzyskie i li- 
toracliie *) w miejsce wojskowych, podniósł jej znaczenie. Zabezpie- 
czył ją surowemi karami prawa zwanego Codę Michau od prze- 
migi wojskowój. Jćj przedsiębiorstwu otworzył drogi bogactw przez 
ufundowanie marynarki i przez zachęcanie do dalekich wypraw. 
Prawda, parlament nagiął do posłuszeństwa, wszakże jedność wła- 
dzy korzystną mieszczaństwu jeszcze bardziśj z drugiśj strony, zao- 
sz;jc dziedzictwo rządów prowincyi (upadło tym sposobem podobień- 
stwo federacyi), obwarował*). Eichelieu rozumiał doskonale czas 
w którym żył. Jeżeli był nieubłaganym to dla tego, że w swojem 
wlasnem rozumieniu wyobrażał systemat, że chciał podnieść zasadę 
\vtadzy poniżoną od czasów reformacyi. W ogóle przecież pomimo 
^yielkości jenialnych pomysłów został on tylko najwyższym wyobra- 
ziciolem jedności politycznej francuzkiój. 

Wznowienie życia w Kościele katolickim po reformacyi, wielki 
Avidok przedstawia. Reformacya z razu zatrzęsła silnie katolicy- 
zmem i szła naprzód zwyciężając albo grożąc zY^ycięztwem. W kil- 
kadziesiąt lat późniój ocknęło się silne oddziałanie, które uratowało 
wiele chwiejących się krajów i dalszy postęp protestantyzmu wstrzy- 
mało. W pierwszym szeregu obrońców Kościoła stanęło wielu świę- 
tych i nowo potworzone zakony. Sobór Trydencki jedność nauki 
dokladnićj oznaczył. Trzech legatów na sobór, wyniesionych później 
na papieztwo, przyłożyło rękę do napraw, a wielki papież, św. Pius 
Y tradycye poUtyki chrześciańskiój wznowił. Koniec XVI wieku 
świetny był w Rzymie*); w naturalnem następstwie świetny był 



*) Ludwik Blanc powiada we wstępie do historyi rewolucji : „Jeśli ze- 
clicemy badać jak mieszczaństwo (bourgeoisie) rozwinęło się w historyi^ zoba^ 
ciiyuiy, ie przez municypalnośći mieszczanie doszli do uzyskania praw cywil- 
nyoli. do władzy politycznej przez stany państwa, do niepodległości życia świe- 
ckief^o przez parlamenta oparte na filozofach, do przewagi przemysłowej przez 
cethy. Za pomocą komun zniszczyli oni arystokracyę feudalną, za pomocą sta- 
nów ujęli w karby władzę królewską, za pomocą parlamentów zrzucili jarzmo 
Kościoła, za pomocą cechów zapanowali nad. ludem." 

*) Kardynał Bichelicu założył akademię francuzką z czterdziestu człon- 
ków, w których ludzie uczeni z klasy średniej zaczęli o wziętości rozumowej 
stanowić, ńeypuszczali oni do swego grona wielkich panów poddających się 
równości talentu i dowcipu. 

") Upadek ostateczny feudalizmu dopiero wtedy nastąpił. Słusznie po- 
wiada Ludwik Blanc: „Brak ścisłej jedności w towarzystwie feudalnem trwa- 
łość mu zapewnił. Jedność, która pomaga działaniu, sprzyja takie jak oczy- 
wista oddziałaniu. Gdzie tylko władza łatwo i silnie się porusza, ruchy lew 
lucyjne są straszne i stanowcze. W krajach zbytecznej centralizacyi doń6 j 
dncgo zamachu, by zmienić postać towarzystwa. Społeczeństwo feudalne mia 
tysiąc głów, których niepodobna było dosięgnąć od razu." 

*) Powołujemy się w tej mierze na pisarza protestanckiego, na profeao 
Leopolda Rancke, który zdołał uznać i uszanować piękność i pełność ówcł 
mydl usiłowań Jfościoła. Z pisarzów katolickich p. de Falloux, w swojój 1 
storyi Św. Piusa V, wysoko znaczenie owych czasów pojął. 
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początek XVn wieku w c^df katolickiej Europie. Wśród walk 
i zapasów chrześciańskiem natchnieniem uzacnionych, wyrodziła się 
tolerancya prawdziwa^ nie ta, która znaczy jedno co obojętność, ale 
ta, która z żywemi przekonaniami i działaniem jak najsilniejszem 
w parze idzie. Powiedzieliśmy już, że Liga powstała samoistnie. 
Tak jest w istocie. Ogólne katolickie oddziałanie we Francyi, później 
dopiero za Ludwika XIII i kardynała Richelieu się odezwało. Czasy owe 
znamionuje wyraźny charakter świętości, powagi, zacności obyczajów, 
nauki i wysokiój jędmości umysłowój. Nie utrzymujemy przeto, że 
się wtedy wszystko we Prancyi naprawiło, lub że lepsze natchnie- 
nia w całym narodzie przemogły. Epokę Ludwika XIII. mianuje- 
my wielką dla tego jedynie, że w niój wielu ludzi wysokiój cnoty 
kwitło, i że ludzie ci uznanie i uszanowanie dla robót swoich łacno 
uzyskiwali. Nie ma na tym świecie doskonałych epok; przecież 
kiedy na czele społeczeństwa znajdują się cnotliwi mężowie, kiedy 
jest zapał do cnoty i skłonność do wszystkiego co piękne moralnie 
i umysłowo, społeczeństwo to na szczególne uszanowanie historyi 
,2asługuje. Francya w pierwszćj połowie XVn wieku miała blizlde 
z Rzymem stosunki, zetknęła się także z Hiszpanią gdzie żyła je- 
szcze świeża pamięć Ceryantesa i gdzie kwitli Lopez de Vega, Cal- 
deron, Murillo i Zurbaran. Użyźnili czasy Ludwika XTTT wielMemi 
i uczciwemi myślami, także wzrośli wśród tój dobrćj atmosfery: 
Św. Franciszek Salezy, św. Franciszek Eegis, św. Franciszka de 
Chantal założycielka zakonu Wizytek, św. Wincenty a Paulo ojciec 
duchowny Sióstr Miłosierdzia i Misyonarzy ^), malarz Lesueur, Cor- 
neiUe, Descartes, Gassendi, pełen wiary i zacności człowiek pomimo 
tego, że do filozofii protestantyzm i subjektywizm wprowadził, ks. 
Thomassin oratoryanin (nauczającą kongregacyę Oratoryanów zawią- 
że ks. de Berulle roku 1613), Malebranche, de Rancó reformator 
Trapistów, Bossuet, Luc d'Achćry, Mabillon, Ducange, Fenelon, 
silne umysły, wielkie dusze, pod których opieką tyle umysłowych, 
wojennych i politycznych znakomitości się ukształciło. 

Współcześnie powstał janzenizm, herezya z zasady zepsucia na- 
tury ludzkiej wyprowadzająca konieczność łaski, przypuszczająca pre- 
destynacyę (niby fatalizm), w ogóle dogmat wolnćj woli narażająca. 
Sekta owa, która odznaczyła się surową moralnością i wysokością 
naukową, przyjęła ponurość obyczajów i nabożeństwa, rozbiła się 
też o zwykły szkopuł sekciarski, o szkopuł dumy. Janzeniści gwał- 
towni w obronie i w napaści, na przeszkody namiętnie niecierpliwi, 



*) Św. Wincenty znał z bliska Maryę Ludwikę królowę polską, na jej 
prośby wysłał do Polski misyonarzy pod wodzą swego przyjaciela Lamberta 
i Siostry Miłosierdzia. Wedle Piotra CoUet (Vie de St. Yineent de Paul), św. 
Wincenty kochał Polskę miłością ojca i matki, i wielce cierpiał, kiedy ją wi- 
dział spustoszoną morowom powietrzem i głodem, tudzież zagrożoną w wierze 
świętej przez schizmę moskiewską i protestentyzm szwedzki. 
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obrócili się z zawziętością na Jezuitów. Zapomnieli tak jak wielu 
w podobnych położeniach zapomina, że zawzięte między ludźmi re- 
ligijnemi spory tylko nieprzyjaciołom religii pomagają. Janzenizm 
wydał wielkich pisarzy i wielkich moralistów. Antoni Arnauld,^) 
Pascal, Nicole, nauką, i zdolnością między najuczeńszymi i najzdol- 
niejszymi miejsce sobie zapi:acowali. Z ich szkoły wyszedł Eacine. 
Prześladowanie poUtyczne, jakiemu w końcu sekta uległa, niiegodne 
sposoby przez rząd przeciwko niój użyte, zasłoniły na długo przed 
badawczem okiem jej sprzeczności, jej namiętne fałszerstwa i jój 
upomy bunt przeciw Ezymowi, nieszczerze i niejasno a ciągle z za- 
pomnieniem słów ś. Augustyna : Bzym wyrzekł, sprawa sJcończona, 
podnoszony. Pascal, potęga ogromna, ukrzywdziwszy religię w swo- 
jój ironicznej i nieuczciwój polemice przeciw Jezuitom (dzieło jego: 
Lettres promnciales, pozostanie jako pomnik stylu), spostrzec się 
pod .koniec życia i powziął zamiar niezdobytą warownię dla religii 
przeciw wszelkiemu rozumowaniu wystawić. Jakby za karę Opa- 
trzność nie dała mu dokonać dzieła. To nawet, co pozostało z jego 
pracy O człowieku, w wielkiej części zaginęło. Co się tyczy janze- 
nizmu, herezya ta chwilowo zawichrzyła Kościół francuzki, oprócz 
tego owładnęła mocno i na długo gallikańską kastę parlamentarną. 
Późniejsza doktryna kwietyzmu, błędnie mistyczną miłość bez uczyn- 
ków, jakoby bierny ascetyzm zalecająca, nie miała już tak wiel- 
kiego znaczenia. 

Tymczasem długa małoletność Ludwika XIV zakłóconą została 
nieporządkami politycznemi bez znaczenia na razie, acz płodnemi 
w następstwa. Fronda, *) w którą się i panowie i parlament przez 
opozycyę względem kardynała Mazarin, dziedzica polityki kard. Ki- 
chelieu, rzucili, pokazała tylko nicość skruszonego żywiołu szlache- 
ckiego. Parlament przecież, pomimo chwilowej porażki, wcale zna- 
czenia politycznego nie stracił. 

Wpływ i znaczenie parlamentu opierały się głównie na prawie 
czyli przywileju wciągania do ; akt wszystkich postanowień królewskich 
(enregistrement), także na prawie przełożeń (remontrances). Fran- 
ciszek I dla dostania pieniędzy (fiskalna niewstrzemięźliwość królów 
zwykle niesłychane miewała następstwa), zaprowadził sprzedaż urzę- 
dów^) (la yenalitó des charges), przez co wżinocniło się położenie 

*) Kto chce poznać z bliska naczelników janzenizmu, znajdzie wielką 
obfitość ciekawych szczegółów w dziełku Piotra Varin: La verite sur les 
Arnaud. Cały ten obszerny przedmiot prace pp. Coiisin, Feugere, Yinet i Sidnte- 
Beuve wielostronnie wyjaśniły. 

*) Jest Histoiya Frondy niepospolicie przed kilkunastu laty przez.hr. 
de Sainte-Aulaire napisana. 

') Sprzedaż urzędów mniej miewała niedogodności jak się na pierwszy 
rzut oka wydawać może. Skoro rząd nie mnożył posad, a kwalifikacyi od ku- 
pujących, wymagał, nadużycia rzadko się zdarzały. Urzęda stawały się rodza- 
jem własności i zapewniały niepodległość w czasach, kiedy nie. wszyscy ubiegać 
się o nie mogli. Do dziś dnia we Francyi kupuje się posady notaryuszów, 
patronów (avoue) i ajentów bankowych. Wielkiejby trzeba sumy, żeby spłacić 
dzisiejszych posiadaczy, 
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już i tak nieodwołalnych bez wyroku członków parlamentu. Henryk 
IV dziedzictwo nadał. Parlament, który wolności gallikańskie fałszy- 
wie do Ludwika św. odnosił a na pragmatyce Karola YII opierał, 
ciągle był niechętny Kościołowi i utrzymywał wyższość władzy świe- 
ckiej. Nigdy to ciało w walce o janzenizm Rzymowi nie ustąpiło, 
nigdy względem stolicy apostolskiej nie zeszło z drogi podejrzeń, 
utrudnień, subtelnych rozróżnień i podstępów. *) > 

Jakeśmy juź wyżej powiedzieli, w żadnej epoce Francyi mo- 
narchią absolutną nazwać się nie godzi. Absolutyzm nie może się 
rozkrzewić i utrzymać tam, gdzie pierwiastek religijny ożywia in- 
stytucye, a gdzie władza świecka z władzą duchowną się nie mie- 
sza. Jeśli prawa zasadnicze jakiego kraju moc i wpływ swój tracą, 
wina ztąd raczej na obyczaje ogólne jak na rządzących spada. Słu- 
sznie wyrzekł de Maistre: „Kiedy naród jaki nie umie z praw 
swoich zasadniczych korzystać, próżnoby sobie innych praw szukał: 
znak to, że albo nie jest dla wolności przysposobiony, albo że go 
zepsucie toczy." Za Ludwika XIV reUgijne, polityczne i moralne 
zepsucie zaczynało wąthć Francyę, to też maksymy absolutyzmu 
zaraz się ukazały. Szczególnićj przemawiali za absolutyzmem ci, któ- 
rzy obalić chcieli zaporę, jaką religia złym instynktom i namiętno- 
ściom stawiała. 



*) Słusznie powiada Kohrbacher w swojej Historyi Kośdolor „Od Wil- 
helma Nogaret i Piotra Flotte, katów i oszczerców Bonifacego • VIII aż do 
adwokatów przesiąkłych janzenizmera, którzy napisali konstytucyę cywilną 
dla dncbowieństwa schizmatyckief:o we Francyi i głosowali na śmierć Ludwika 
XVI, wszyscy prawnicy francuzcy albo radą albo czynem w sprawie przeciw 
Kościołowi występowali, wszędzie do swarów z nim poduszczając. Prawnilc 
Ferriere, przyjaciel mnicha luterskicgo ł^a Poolo, tak sobie postępował w cza^ 
sie soboru trydenckiego, tak działał Dumoulin sam siebie przezywając doktorem 
Francyi i Niemiec, tak Piotr i Franciszek Pitbou, długo Hugonoci, potem lubo 
katolicy nieprzyjaciefe Kościoła. Wszakże Piotr Pitbou napisał ów sławny 
Traite des libertes de Veglise galUcane: By go poprzeć Piotr Dupuy ogłosił 
Preuve8 d^s libertes de Veglise gaUicane, dzieło potępione przez wielu bis- 
kupów. Dobrze mówi ^ossuet, że prawnicy zawsze inaczej jak biskupi wol- 
ności galUkańskie rozumieli. Siebie oni uważali za ojców i doktorów, za obroń- 
ców urodzonych tego Kościoła nie tylko przeciw papieżom*, ale i przeciw 
biskupom. Parlament paryzki miał się niejako za sobór nieustający Kościoła 
gallikańskiego. 

Józef de Maistro tak o parlamencie wspomina. „Zbyt często parlament 
stawał w przeciwieństwie z żasadniczemi maksymami państwa. Był prote- 
stancki w XVI wieku, stronnik Frondy i oddany janzcnizmowi w XVII, prze- 
siąkły filozofią i republikański pod koniec swego istnienia. Zaród kalwinizmu 
tkwiący w tem wielkiem ciele stał się daleko niebezpieczniejszy, kiedy przybrał 
inno kształty i nazwał się janzenizmem. Wtedy tnicizna dosięgła nawet owych 
wielkich nazwisk w sądownictwie, których obce narody zazdrościć mogły Fran- 
cyi. Że wszystkie błędy nawet między sobą nieprzyjazne godzą się zawsze 
przeciw prawdzie, nowa filozofia wzięła się za ręce z janzenizmem przeciw Rzy" 
mówi... Jeśli sobie przyi)omnimy, ile było magistratów w całej Franc}!, ilo 
sądownictw mniejszych, które sobie poczytywały za chwałę i za obowiązek 
w ich ślady wstęj)ować, jeśli weźmiemy na uwagę, jaka liczna klientela otaczała 
parlamenta, łatwo pojmiemy, jak się owo groźno stronnictwo przeciw papieztwu 
w gallikańsldm kościele wyrodziło." {Be rćglise gallicane). ' 
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Publicyści sądowi, protestanci, Janzeniści, jęli[ wywjźszac na 
wyścigi władzę królewską. Już w roku 1614 na ostatmcli Stanach 
ogólnych państwa (nie zwoływano ich potem aż do roku 1789), 
wnosili prawnicy w izbie klasy średniej, by przyjąć za dogmat nar 
rodowy zdanie, jako król władzę swoje bezpośrednio od Boga przyj- 
muje i jako nie może być jćj pozbawiony, ani poddani uwolnieni 
od przysięgi przez żadną potęgę na ziemi. Temu oparło się ducho- 
wieństwo. W roku 1637 synod protestancki w Alencon podał na- 
stępujące przedstawienie do króla: „My wierzymy i nauczamy, że 
władza królewska nie jest z ustanowienia ludzkiego, ale że od Boga 
pochodzi ; wierzymy i nauczałby, że korona waszój królewsMćj Mości 
jest udzielna i niepodległa. Od Boga ją dostałeś Najjaśniejszy Pa- 
nie i od Boga tylko zależysz. Twoje władzę bierzesz bezpośrednio 
od niego." To sanio powtórzył synod pi*otestancki w Loudun r. 
1660. Zdanie katolickie nigdy takiem nie było. Doktorowie kato- 
liccy uznają^ że wszelka władza pochodzi od Boga, ale między Bo- 
giem a rządzącymi widzą społeczeństwo (respublica, communitas). 
Dla nich wszystkie kształty rządowe idą z ustanowienia ludzkiego — 
królowie zależą od społeczeństwa — bunt jest zbrodnią — buntu 
równie podwładni jak i rządzący dopuścić się mogą — tyrania sta- 
nowi bunt książęcia przeciw społeczeństwu, które ma prawo koniec 
jej położyć. To są maksymy św. Augustyna, św. Jana Chryzostoma, 
Św. Tomasza, św. Bonawentury, Suareza, Bellarmina, maksymy równie 
wolność jak i ład towarzyski przy sumiennem zastosowaniu zabez- 
pieczające. Ludwik XIV, który w upojeniu dumy powiedział : pai^ 
stwo^ to ja {V Etat c'est moi), trzymał się ciągle dróg absoluty anu.^) 
Względem Kościoła był pełen lekceważenia, papieztwo kilkakrotnie 
poniżył, co więcej w r, 1682 wyjednał sobie od pe^łnej liczby bi- 
skupów deklaracyę, w czterech artykułach przez zapominającego 
swoich obowiązków Bossueta ułożoną, a oświadczającą: „że papież 
nie ma żadnej władzy nad doczesnemi rządami królów, że sobór 
powszechny stoi wyżej od papieża, że wolności kościoła galUkań- 
skiego są nienaruszalne i że wyroki papieża w rzeczach wiary do- 
piero wtedy nieodwołalnemi się stają, Medyje. cały Kościół przyjmie." 
'^Ten sam król nieposłuszeństwo swojój władzy srogo na protestan- 
tach karał. I bardzoby się myUł, ktoby pobudek odwołania edyktu 
nantejskiego, edyktu znacznie ogratiiczonego przez kardynała Ki- 
chelieu, szukał gdzieindziej jak w polityce. W sprawie Janzenizmu, 
król namiętnością poUtyczną zagrzany, tylko pozór religijny uchwy- 
cił. Krusząc Janzenistćw, którzy wpierw pochwalali go, kiedy pro- 
testantów prześladował, skruszył właściwie opór swojej wolt. W osta- 
tnich latach panowania, pod wpływem wysokiego umysłu pani de 

*) Król Ludwik miał przed oczyma oŁrotny los Karola I angielskiego 
i może dla tego pisał w Famiątnikach dla Delfina: „Ten który dałlndzioD' 
królów, chce, żeby ich szanowano jako jego namiestników, sobie samemn 8ą( 
nad ieh postępowaniem zostawiając. Wolą jest jego, żeby ktokolwiek się pod 
danym, urodził, słuchał bez zastanawiania się." 
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Maintenon, zwolniał w prześladowaniach, dał, także Kościołowi za- 
kład lepszych usposobień przez to, że mimo potężnych sprzeciwieństw 
przyjął bidlę Unigenitus, wznowienie janzenizmu potępiającą ; cóż- 
kolwiekbądź> absolutnych wyobrażeń do końca nie porzucił i nie 
zaprzestał usiłowań, by episkopat wpływowi dworskiemu poddać. 

Panowanie Ludwika XIV ma pozory wielkości. Świetne wojny, 
głośne przyikierza, klęski z odwagą i wielkomyślnością wytrzymane, 
zwiększają Urok korony. Wszystkie zarody złego kryją się pod po- 
złotą wytwornego smaku towarzyskiego i literackich doskonałości. 
Kacine, Boileau, Moli^re, Labruyere, Lafontaine, umysłowość swego 
kraju dostojnie wyobrażają. Napływ nikczemniejącej szlachty, opu- 
szczającej niepodległość domową i prowincyonalną swobodę, a cisną- 
cej się do niewoli dworskiej w Wersalu, podnosi przepych tamtej- 
szego dworu. W obyczajach jest jeszcze uszanowanie dla religii, 
i kiedy poważny Bossuet albo surowy Bourdaloue przyjdą wstrzą- 
snąć otrętwiałemi sumieniami, lub kiedy się odezwie słodko napo- 
minający głos Fenelona, budzi się strach kar wiecznych, i przykładne 
nawrócenia, wielkie pokuty następują. Król sam długo występny 
umie wielbić cnotliwych. Tego pod Ludwikiem XV już nie widać. 
Bądź co bądź, za Ludwika XIV trzeba naznaczyć początek rozwią- 
zania społecznego. Najohydniejsze zepsucie ze stopni tronu zeszło 
na dwór i na kraj cały. Ludwik XIV jawnie rozpustował, potem 
ze zgorszeniem poddanych swoje dzieci naturalne nad miarę wyno- 
sił. Zdolność, nłeoparta na prostych a ścisłych zasadach, poszła 
wtedy w służbę pańskiej rozwiązłości. Molike, Racine, Boileau prze- 
siadywali w przedpokojach pani de Pompadour. Jenialny Moliere 
pisał komedyę, by wydrwić nieszczęśliwego męża tej zalotnicy. Żar- 
tobliwy krytycyzm literacki obrócił się przeciw wszystkiemu, co lu- 
dzie surowych obyczajów czcić zwykli- Boileau, Lafontaine, Moliere 
dali przykład. W sławnćj komedyi Le Tartufe, Molike hipokrytę 
świętoszka wystawiając, nie hipokryzyę, jak dobrze ktoś powiedziai, 
ale religijność wziętą za pozór, nie człowieka przywdziewającego 
maskę, ale maskę wysmagał.') 

Materyalna zamożność Francyi znacznie się w tym przeciągu 
czasu zwiększyła. ' Colbert zaprowadził porządek w finansach i roz- 
rzutność dworską choć nie na długo powściągnął. Wielki ten mi- 
nister wziął sobie za główne zadanie przemysł i handel w ojczyźnie, 
dotąd rolnictwu wyłączniej oddanej, podnieść i ustalić. Colbert był 
za silną organizacyą cechów, za jednostajnością wyrobów do prze- 
pisów ściśle zastosowaną, i za surową opieką dla rękodzieł ńajo- 
wych. Dziś takie pojęcia ekonomiczne z wielu względów muszą się 
wydawać błędnemi, w tamtych czasach łatwo je usprawiedliwić. 
Działając z żelazną wolą, wiele Colbert prób kosztownych uczynił, 
wiele gwjd:tóiF upoważnił. W każdym razie zostawił mnóstwo roz- 



^) Wyborna ze stanowiska moralnego krytyka komedyi Moliera znajduje 
się w liście J. J. Bousseau do d'Alemberta: O widmoiskach 
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porządzeń handlowych i przemysłowych, które podstawę prawo* 
dawstwa w tój gałęzi stanowią; zostały też po nim znakomite 
pomniki jego wszechstronnej czynności, jak kanał Langwedocki, ka- 
dastr, towarzystwa zabezpieczeń i najrozmaitsze rękodzieła. Był 
Colbert naśladowcą Eichelieugo, robił co mógł, by marynarkę 
wzmocnić, a choć mu się nie udawały zamiary kolonizaCyi, nie 
< . mało się do rozszerzenia zamorskich stosunków przyczynił. Szczo- 

dry dla uczonych, tak jak jego poprzednik Fouąuet, założył akade- 
r- mię Napisów, akademię Nauk i szkołę sztuk pięknych w Rzymie. 

■ ■ :. W ogóle' powiedzieć można, że pracując dla klasy średniej, z której 

>. pochodził, znakomity* ten człowiek stanu wiele uczynił w interesie 

nowego porządku towarzyskiego'). 
: W polityce zagranicznćj trzymał się mnićj więcćj Ludwik XIY 

tradycyi systematu równowagi. W początkach jego panowania prar 
■i/ wem pubUCznem europejskiem stał się był ów pamiętny traŁtat 

;\' Westfalski, który uznał wszystkie przywłaszczenia majątku kościel- 

L nego, i za staraniem Francyi rozszerzył wpływ małych książąt nie- 

: - mieckich, co wprawdzie osłabiło na razie siłę cesarstwa, ale wzrost 

Rosyi fatalnie przygotowało. Ludwik XIV przez cały ciąg swego 
4 panowania szukał jak poniżyć Austryę, to łącząc się z małemi 

H*---—^ . państwami niemieckiemi, to o sukcesyę Hiszpanii ^ się starając. 
i^ . _ W Anglii utrzymywał ciągle agitacyę, wygnanym Stuartom, których 

? - w końcu opuścił, jedynie w samolubnych widokach z razu pomagając. 

Ludwik XIV zostawił po sobie rozprzężenie obyczajów na dwo- 
rze, ogromny dług krajowy (więcej dwóch milionów) i Kościół. raz 
^: poniżony, powtóre obarczony niesłuszną odpowiedzialnością za poli- 

!-. tj^zno-religijne gwałty królewskie. 

Należy zrobić uwagę, że cały ten porządek towarzyski i poli- 
^: tyczny, który później nazwano stońryni (ancien regime), powstał do- 

V / piero po ostatecznym upadku feudalizmu, po zwyciężeniu protestan- 
^^ '^ tów, także od czasu, w którym wprowadzono absolutniejsze ma- 
I ■ . ksymy rządzenia. Ubóstwienie władzy królewskićj, poddaństwo Ko- 
fe ścioła, osłabienie ducha żarliwości w księżach*), złota niewola i upo- 

V dlenie szlachty, wyuzdane zepsucie dworu, faworytyzm w rozdawaniu 
posad, maaiiotraiwstwo niesłychane grosza publicznego z jednej strony, 

r z drugiój rozbrat między wyższem mieszczaństwem a dworem, oto 

I' są główne rysy stanu tymczasowego, jaki się wzniósł na ruinach feu- 

I; dalizmu. Społeczeństwo nie" było dosyć silne, żeby wydać nowe 

•?• żniwo, wydało tylko chwasty i ciernie. Nie organizm się stworzył, 

^■- ^ O Po bliższe szczegóły odsyłamy do dobrej książki p. t. JEListoire de 

I?' la vie et de Vadminitration de Colbert, p. Pierre Clement (Paiis 1846. Ten 

'' i sam autor poprowadził dalej swoją pracę w dziele Le gouvernement de Louis 
XIV de 1683 d 1689 Paris 1848.}- 

rf ' .*) Jako wyjątki, oprócz wspomnianych już znakomitości, kościelnych, 

g^ ■ wymienimy błogosławionego Józefa do la Balie założyciela tak dziś użytecznego 

*'$■ instytutu Braci szkól chrześcijańskich i biskupa marsylskiego Henryka de 

U' Belzunce# który się takiem bohaterstwem w roku J720 w czasie aarazy mo- 

f>; rowej odznaczył. ■** 
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ale powstały nadużycia, które późniój tidareinniły wszelką chę<5 na- 
praw i rewolucyę wywołały. 

Już pod koniec żyda Ludwika XIV pojawiły się złowróźbe 
znaki na horyzoncie. Wycłiodźcy francuzcy ^alwiniści) w Niem- 
czech, Anglii a szczególniej Hollandyi schronieni, wzięli się do ogła- 
szania zjadliwych na swój kraj paszkwilów, albo do poszukiwań nau- 
kowych wszelkiemu chrześciaństwu nieprzyjaznych. Piotr Bayle, 
nawrócony z protestantyzmu katolik, potem odstępca katolicyzmu, 
pierwszy wystąpił w szranki przeciw chrześciaństwu. Bayle w imię 
czystego rozumu wszystkie wątpliwości poruszył. W jego Dyhcyo- 
gnaru historycznym i Jcrytycmym^ pomniku ogromnej choć nieupo- 
rządkowanej nauki, czerpali odtąd wszyscy ateusze. Drukarnie ho- 
lenderskie nie mogły nastarczyó przez cały ciąg XVILL wieku by 
odtłaczać paszkwile, pamiętniki, sekretne dzieła przeciwne religii, 
słowem wszystko to, co było zakazane we Francyi, a co raz za 
granicą ogłoszone snadnie się po całym kraju rozbiegało. Wki^tce 
po śmierci Ludwika XrV udał się do Anglii młody Arouet (Wolter) 
i tam wszedłszy w stosunki z najświetniejszymi religijnymi i poli- 
tycznymi sceptykami ówczesnymi, ich zdania i śmiałość ich prze- 
jął. Dało to tylko podnietę przyrodzonym właściwościom umysłu 
tego jenialnie dowcipnego pisarza. W każdym razie jest rzeczą f^rę 

godną zastanowienia, że sceptycyzm we Francyi ma angielskie po- /-"Ą 

czątki. 

Czasy regencyi księcia Orleanu noszą charakter nikczemności 
politycznej i obyczajowej. Ksiądz Dubois przez niesłychaną słabość 
Innocentego XTTT przyodziany purpurą kardynalską, którą shańbił, 
żeby rejentowi następstwo do korony francuzkiój w razie śnaierci 
Ludwika XV zapewnić, w niepolityczną wojnę z Hiszpanią kraj 
wplątał. 

Ale najważniejszym wypadkiem za rejencyi jest zaprowadzenie 
systematu Szkota Law, który to systemat prawdziwą rewolucyę 
finansową spowodował. Law chciał skupić w ręku państwa, to jest 
rządu, cały majątek Francyi, rzucić ją w wielkie przedsiębiorstwa, 
zasilić handel i ruch przemysłowy za pośrednictwem odległych ko- 
lonii, w końcu uprawę nowych krajów ośmielić. Żeby wydobyć 
wszystkie siły produkcyjne narodu, żeby zamiany ułatwić, Law, nie- 
oglądając się na to, jaki jest rzeczywisty kapitał kraju, namnożył 
pieniędzy papierowych, w czem go potem rewolucya naśladowała. 
Pomysł cały olbrzymie miał rozmiary, wszakże zamknięty w rozsą- 
dnych granicach mógł się udać. Zrujnowały go : wymagania rządu 
obstającego za tem, by dług krajowy jak najrychlćj spłacić, lekko- 
myślność dworu posuwającego rozrzutność do szaleństwa i chciwość ' 
prywatnych łatwością zbogacenia się obałamuconych. Law nie 
imiiat zatrzymać się na czas, ani ruchowi przez siebie wywołanemu 
wędzidła nałożyć, oprócz tego poświęcony został zazdrości Anglii. 
Kiedy upadł, pokazało się, że zubożył wiele możnych rodzin, wielu 
nowym majątkom z ażiotarstwa wzrosłyna dał początek, i dwór, tu- 
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dzież szlaclitę ponętą spekulacyi na ulicę między tium sprowadziwszy, 
reszty iiroku pozbawił. Zkądinąd on pierwszy obudził ocłiotę do 
większycŁi pieniężnycli operacyi i obyczaje francuzMe pogSdził 
z przemysłowością*). 

Małoletność Ludwika XV minęła, bez wielkich zawichrzeń. 
Intrygi dworskie szły swoją drogą, ale już więcój Francyi nie za- 
kłócały. Intryga równie jak poczciwe chęci kardyn£d:a Fleuiy 
pierwszega ministra, wyniosły na tron francuzki cnotliwą Maryę 
Leszczyńską. Kraj zajmował się zawziętemi sporami o buUę Uni- 
genitt^j współzawodnictwem Jezuitów z Janzenistami, fantasmagoryą 
janzenistowską cudów dyakona Parisa i intrygami parlamentu prze- 
ciw Kościołów, (w owych czasach ksiądz Fleury skończył był histo- 
ryę Kościoła bardzo Rzymowi nieprzychylną). W tem wszystkiem 
mieściło się więcśj ciekawości i plotkarstwa jak uczuć religijnych, 
zaś pod osłoną interesów i namiętności koteryjnych wciskał się 
ogólny krytycyzm. 

Zepsucie obyczajów nie miało granic. — Dwór przymuszony 
w ostatnich latach Ludwika XIV pozory rehgijności zachowywać 
zrzucił teraz maskę. Zaczęto chlubić się z rozwiązłości. Wielki 
świat wymagał tylko po rozpustnikach (roues), żeby zuchwrfość 
swoje dowcipem okraszali. TgJt nazwani beatkc e^rUsj jakich pier- 
wotwór przedstawia nam ksiądz Chaulieu, byli ulubieńcami wyższych 
towarzystw. Trzeba czytać wyborne komeraże pamiętników księcia 
Saint Simon, żeby o calem ówczesnem wyuzdaniu wyobrażenie po- 
wziąść. Satyryczna komedya Turcaret i satyryczne powieści Le- 
sage'a przedstawiają nam plugawe obrazy, wcale plugairtwa nie kar- 
cąc. To samo powiedzieć można o romansach księdza Freyost. 
Nie ma większśj zabobonności jak u ludzi niewierzących. Otóż po- 
jawiły się rozmaite gusła, i masonerya czyli wolne mularstwo, przy- 
niesione z Anglii przez Jakobitów, szerzyć się zaczęło. Nastała 
też moda naukowych zajęć nawet między kobietami Fontenelle 
dowcipny egoista, pisarz znakomity, dał pono do niej pochop. Moda 
ta wzrosła z czasem. PowoU także les lcaux esprits ustąpili miejsca 
aux esprits forts, filozofom, ale to później. — Było pewnie we Fran- 
cyi wiele ludzi cnotliwych, szczególniej w niższych stanach, nigdy 
Pan Bóg całkowicie społeczeństwa nie opuszcza, wszakże poklasld 
i fawory spotykały tylko rozpustę. 

W sprawach publicznych mamy z tej epoki Codę Noir, za- 
strzegający choć niedostatecznie opiekę prawa nad niewolnikami 
w koloniach. Wojny o następstwo tronu w Polsce i o sukcessyę 
austryacką nie przeszły bez chluby. Zwycięztwo pod Fontenoy, 
przez marszrfka Maurycego Saskiego odniesione, wznowiło chwałę 

*) Ludwik Blanc przesadza, kiedy chce widzieć w szkockim finansiście 
zwiastuna dzisiejszej demokracyi i dzisiejszego socyalizmu. Law, by wielkie 
przedsięwzięcie rozpocząć, potrzebował skoncentrowania kapitałów w ręku rządu. 
O stowarzyszeniu kapitałów, lub o ich zebraniu w jedno dla jakiegoś rozdziału 
na korzyść wszystkicli ani miał wyobrażenia. 
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oręża francuzkiego. Wszakże traktat Akwizgraóski mnićj był je- 
szcze korzystnym jak pierwój traktat Utrechcki. 

Poezya, malarstwo, architektura znikczemniały. W piśmien- 
nictwie znać upadek. Wielki styl francuzki z ^ok Ludwika ^TU 
i Ludwika XIV zepsuł się ') 

Ruch umysłowy XVIII wieku, który dziś jeszcze w burzach 
politycznych się odzywa, ma dla nas interes żywy i wagę nie- 
zmierną. Kiedy nań dopiero świtało, sławny Leibnitz będący jnź 
na schyłku życia, horoskop mu niejako zdejmując pisał: „Nastały 
zaraźliwe choroby umysłu, których złe skutki już się pokazują. 
Jeżeli się ludzie z tych chorób wyleczą, świat uniknie wielkich nie- 
szczęść. Ale jeżeli zaraza szerzyć się nie przestanie, Opati:zność 
zeszłe poprawę drogą rewolueyi, boć z tego co się dzieje musi rewó- 
lucya wyniknąć. Cokolwiek nastąpi, wszystko się na dobre w końcu 
obróci, ale wprzód nie powinna i nie może ominąć kara tych, co 
swemi złościami nawet dobre następstwa wywołali"*) Ludzie o któ- 
rych Leibnitz wspomina, to zapewne Shaftesbury, Bayle, Jan Le- 
clerc i sceptycy a ateusze angielscy i holenderscy. We Francyi 
czas ateizmu nie zaraz nadszedł. Tam długo utopiści i sofiści 
najsilnićj na umysły działali. 

WspomnieUśmy już o pociągu do angielskich wyobrażeń w no- 
wych pisarzach francuzkich. Wolni myśliciele angids(3r {libres peu- 
seurs), których się tylu po wszystkich wstrząśnieniach" poUtycznych 
Wielkiej Brytanii namnożyło, a którzy od czasów Shaftesburego, 
utworzyli pewien rodzaj szkoły, przeważnie wpłynęli na wiele zna- 
komitych umysłów. Voltaire znał się z wicehrabią Bolingbroke, 
który tak jak Hobbes pogardzał ludźmi i wychodząc ze zdania, że 
wiara nie może się zgodzić z rozumem, zawzięcie przeciw chrze- 
ściaństwu walczył. W towarzystwie Bolingbroka i jemu podobnych, 
Vi)ltaire przesiąkł uniesieniem dla filozofii Locka. Montesąuieu 
miał także stosunki z Bolingbrokem i Dawidem Hume. 

Montesąuieu, następca pubhcystów protestanckich z XVI wieku, 
zaczął od satyry. Jego LeUres persanes^ „najlżejsza z książek głę- 
bokich", jak móm Villemain, zaczepiając rząd i niepopularne wady 
towarzystwa, (są zawsze wady popularne i wady niepopularne), zje- 
dnała mu wielką wziętość. Podróżował potem we Włoszech, Ho- 
landyi i Anglii, i wiele spostrzeżeń zrobił. Konstytucya poUtyczna 
Anglii, przez porównanie z różnorodnością i zmartwialością francu- 
zkich ówczesnych urządzeń a samowolną ich praktyką, wielkie w nim 



*) Bardzo jest ważne i nauczające w tyip przedmiocie dzieło p. Ville- 
main p. t. TMeau de la litterature francaise au XVIII siede (nowe wy- 
danie). 

*) Czy Leibnitz przeszedł kiedy na wyznanie katolickie pozostaje wątpli- 
wością. Że katolickie zdania wyznawał i katolickie rzeczy bronił, na to jego 
pisma licznych dostarczają dowodów. 

13* 
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obudziła uniesienie. Jego Considerałions sur la decadence des R(h 
mainsj nie stoją na wysokości nauki i rozumu Macliiavela albo Vico, 
oprócz tego zawierają raczśj krytykę społeczeństwa, jak śoisle po- 
szukiwania historyczne, ale mają jakąś jędmość i siłę. Sławne 
dzieło Esprit des his, ukazało się r. 1748. Erudycya w niem 
niezupełna, dogmatyczność fałszywa, ale wiele świetnych i nowych 
spostrzeżeń się napotyka. Montesąuieu zarówno wszystkie religie 
i wszystkie prawa przyjmuje, różnice tlomaczy różnicą klimatów, 
powiada, że każdy naród to znaczy, co znaczy jego prawodawstwo, 
mniema, że wielcy ludzie narody ukształcili, w końcu despotyzm 
/uważa za następstwo zepsucia. Pisarz ten rozróżnia trzy rodzaje 
rządu: despotyczny, monarchiczny i demokratyczny, których po- 
budkami mają być bojaźń, honor i cnota. Wedle niego bez cnoty 
w obyczajach rzeczpospolita jest niepodobną. Montesąuieu wprowa- 
dził rozróżnienia na władze: prawodawczą wykonawczą i sądową. 
Pięrwotwór doskonałości konstytucya angielska dla niego stanowi. 
L'esprUs des Im jest i^ieskończenie niższe od PoliiyM Artystotelesa, 
(wzgląd powinny na różnicę czasu zachowując). Bądź co bądź, my- 
śli popularnój tej książki, kodexu rozumowego klasy średniój, na- 
tchnęły wszystkie próby polityczne zgromadzenia konstytucyjnego 
(.ConsłUucmtey Co się tyczy konstytucyi angielskiój, z tą liancu- 
zów późniejszy pisarz Szwajcar Delolme lepiej zapoznał. 

Wolter podróż do Anglii w skutek niesłusznego uwięzienia 
w Bastylii przedsięwziął. To też oburzenie usposobiło go jeszcze 
bardziój do niechęci dla zdań panujących w kraju. Z natury obda- 
rzony zdrowym rozsądkiem tudzież świetnym dowcipem, ironią 
i sceptycyzmem z atmosfery, w jakiój żył, przesiąknięty, bez zasad, 
Nbez uczucia piękności moralnój, kaleka na sercu przez próżność, 
pochlebstwami nad wszelką miarę upojony, wstąpił on w szranki 
wśród Oklasków królów, książąt, wielkich panów i uczonych, by obar 
lić religię chrześciańską. Nie siła pjzekonań, ale żądza popularności 
gnała go w tę stronę. Wolter wyznawał doktrynę deizmu, przez 
rozumowanie, z logicznej konieczności postawienia jakiegoś osta- 
tecznego kresu ; przedewszystkiem jednak trzymał się opinii Locka^ 
że idee tworzą się z wrażeń zmysłów. Wszelka religia była dla niego 
oszukaństwem,^ nadużyciem łatwowierności ludzkiej. W chrześciań- 
stwie żadnćj piękności nie widział i rzuciwszy mu miano fanatyzmu, 
wojnę temu fanatyzmowi w imię tolerancyi^) wypowiedzigJ. Jego 
sarkazm nie przebaczył nawet historyi. Któż nie pamięta bezecnego 



*) Wyraz tolerancya do dziś dnia najfałszywiej bywa rozmniany. l^e- 
chęć przeciw religii, także obojętność, zwykle przyjmują miano tolerancyi. Jest 
to nadużycie. Toleruje się przeciwników, kiedy się ma samemu mocne przeko- 
nanie. Tyinczasem ci, co o tolerancyi najgłośniej mówią^ właśnie są najzaeiętsi 
na ludzi, którzy nie tak, jak oni myślą, zaś tego pięknego wyrazu tylkp na kry- 
tykę używają. 



Digiti 



zed by Google 



- 197 - 

zamachu, jaM ten plugawy poeta na czystą pamięć dziewicy orle- 
ańskiej wymierzył? W ogóle Wolter dzieje całe zniżył do znaczenia 
paszkwilu. Ż niesumiennie lekomyślnego naukowo dzieła Essai sur 
les moewrs. napisanego wyraźnie przeciw chrześciaństwu, nie można 
wyprowadzić innych wniosków, jak że przypadek rządzi w świecie 
i że wszystko ma coś prawdy za sobą. ^) W polemice swojćj Wol- 
ter nie znał żadnego hamulca. Wszystkie sposoby były mu dobre ; 
nietylko żadnój śmieszności, żadnego drobiazgu przeciwnikom nie 
przebaczył, ale fałszował i przekręcał. Do przyjaciół pisał : Klamde 
a duio a śmictło. Niechęć jego wiele rzeczy obejmowała. Równie 
jak Jezuitów nie cierpiał Janzenistów i parlamentu. Przeciw parla- 
mentowi uchwycił okoliczność skazania na śmierć Galasa. W tym 
razie, by swoje miłość ludzkości wywyższyć, sądownictwo krajowe 
czci pozbawił.*) 

W literaturze Wolter nie miał wszechstronniejszego sądu :. po- 
tępił Dantego i Szekspira. Bez przywiązania do kraju, bez godności 
patryotycznćj, w polityce, do którćj się rzadko mieszał, powodował 
się osobistemi skłonnościami. On,' który o wyrok na Galasa całą 
Europę poburzył, nikczemnie przyklasnął rozbiorowi Polski i jął 
chwalić paszkwile, jakie Fryderyk W. przeciw pokrzywdzonym przez 
siebie Polakom pisał. *) Gharakter Woltera nie ma żadnśj szlache- 
tnćj strony. Gałę życie ten sławny pisarz hołdował swoim słabo- 
ściom, poświęcał innych dla swego egoizmu, możnym pochlebiał 
i starał się jak najzręcznićj z istuiejącemi okolicznościami się zga- 
dzać. Wielki to przykład, jako najznakomitsza zdolność bez zasad 
i moralnych pobudek nie wystarcza. Ale jakże sądzić epokę, którćj 
taki człowiek był wyrocznią i kapryśnym a samowładnym kie- 
rownikiem ? 

Wolter krytyką swoją rozpoczął ogólne dzieło rozwiązania spo- 
łecznego. Inni wnioski szczegółowe z pierwszych założeń wyprowa- 
dzili. Wolter ograniczał robotę szkoły do reUgii, inni ze zgorsze- 
niem patryarchy przenieśli ją na pole polityki. Nie od razu się to 
jednak sts^o. 

Do kierunku wolteryańskiego należą: Condillac, który upo- 
rządkował systemat sensacyi i znaczenie osobistości człowieka do 
szalonć] podniósł potęgi; Helvetius, apostoł sensualizmu w moral- 
nośd i interesu osobistego : Holbach, prawodawca nagiego materya- 



*) Sceptycyzm Bayla prawdziwą eruducyą poparty, odznaczał się pewnem 
amiarkowaniem, przesądami skrzywioną, ale prawdziwą obojętnością. W WoI- 
terze znać zawsze gorycz i zawziętość. 

^) Gdyby wyrok na Galasa miał był religijne powody, nie moinaby do- 
syć surowo parlamentu tuluzkiego potępić. Wszakże sprawa ta wcale inne, jak 
te, które Wolter rozgłosił, przeszła koleje. Każdy się o niej dostatecznie mołe 
objaśnić w Historyi poiijidnmoij Francyi p. Mary Lafon. 

•) Dowody ztjch uczuć Woltera dla PolsM zebrał w jedno p. Boman 
Comut w ciekawej broszurce: Voltavte et la Fólogne. 
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lizmn ; Buflfon deista, pisarz wyszukany, który prawa ogólne i ko- 
nieczne do dwóch praw odpowiedniości i - zależności ograniczył ; 
d^Argeiii^j Grimm, deklamator, Eaynal mierny autor Historyi Indyi, 
co jątrz} ł, podburzał i wszystkie gwałty rewolucyjne zalecał, a. po- 
tem (jaka nauka!) cofnął się w obec rzeczywistości i rewolucyi się 
wyrzekł; w końcu i nadewszystko Diderot i d'Alembert, przedsię- 
biorcy wielMój Encyklopedyi. Z tój szkoły wychodziły zdania, że re- 
ligia i moralność dostarczają, użytecznych kłamstw społeczeństwu, 
a jedna tylko filozofia prawdę posiada. 

Myil Encyklopedyi poszła z Anglii, pierwotworu Bayle dostar- " 
czyi. Z kierowników jej Diderot nie miał żadnój wytrawności nau- 
kowej. Twórczość niepomiarkowana i bujna łatwość zastępowały 
11 niego miejsce rzetelnych pojęć. Ateugz ze wszystkich swoich po- 
pędów utrzymywał, że cnota i występek są przypadkiem. Śmiałość 
w piśmie i w życiu do zuchwałości posuwał. Przeciwnie d'Alem- 
bert, uczony prawdziwie, metodyczny, ostrożny,, .z niepodległości 
charakteru szanowny, trzymał się zawsze poważniejszej drogi. D'Alem- 
bert napisał wstęp do Encyklopedyi Znajdują się tam wielkie 
sprzeczności, pojęcia istnienia Boga, spiritualności duszy i rzeczy- 
wistości prawd moralnych, obok nauki Locka o sensacyach. W ka- 
żdjTii razie cała Encyklopedya jest przesiąknięta ateizmem i to nie 
jawnym, otwartym, ale zagadkowym, domyślnym, kryjącym się za 
poboczne artykuły i odsyłacze. Zapewne, że obawa parlamentu 
przestrzegającego, żeby się książki niebezpieczne nie drukowały, tło- 
maczy w części powody metody podobnój. Z tem wszystkiem, cóż 
to jest za apostolstwo takie, które nie maodwaginarazić się na prze- 
śladowanie?^) 

Myśl encyklopedyi dalej poprowadzili: Dupuis chcący za po- 
mocą astronomii dowieść, że wszystkie religie są mytami astrono- 
micznemi; Condorcet zapowiadający nieskończoność wydoskonalania 
Bię ludzkiego i sihdamość postępu w narodach; Volney, ateusz 
i materyalista, po naukę i natchnienia liryczne aż na Wschód się- 
gający, i doktor Cabanis, który wszystko z cielesnego usposobienia 
człowieka wywodził. Był to już gruby materyalizm, którego znacze- 
nie przetrwało aź do czasów cesarza Napoleona, Medy Cabanis 
i YoJiiey senatorami zostali. 



^) Ciekawe jest o encyklopedystach zdanie Maksymiliana Eobespierre. 
W)Ti!cTrł on 18 floreala, drugiego roku rzeczypospolitej : „Sekta ta w polityce 
nie wzniosła się nigdy do pojęcia praw ludu, w moralności posunęła się dalej 
jak zwalenie przesądów religijnych. Jej wyznawcy deklamowali czasem przeciw 
iJespoty zmówi, a mieli szczególniejszy pociąg do despotów. Pisali naprzemian 
książki przeciw dworowi, dedykacye królom, mowy dla dworaków i madrygały 
dla wBSsetecznicj dumni w słowach, czołgali się po przedpokojach. Sekta ta. 
rozpoweisocb tliła gorliwie zdania materyalizrau, i zdania te przemogły między 
panami i literatami; jej to winniśmy w części ową filozofię praktyczną, która 
wynosi egoizm do powagi systematu i uważa towarzystwo za pole walki dla. 
zręczności/ sukces jako miarę tego, co sprawiedliwe lub nie, poczciwość niby • 
rzccK smaku i wychowania, i świat jak dziedzictwo chytrych oszukańców." 
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Wspomnimy tutaj, że jeżeli Montesąuieu został powagą zgro- 
madzenia konstytucjrjnego, Wolter i encyklopedyści znaleźli zwo- 
lenników w ludziach stanu jak Turgót i Malesherbes, w Mirabe&.u, 
a późniśj w Żyrondystach i w iDantonie. 

Nigdy nie brakowało utopistów, co wbrew istniejących żywio- 
łów i na przekór tradycyi myśleli o zupełnem przeobraleniu świata. 
Szereg podobnych marzycieli długi jest od Fenelona, co sobie nie- 
winnie tej pociechy w Telemaku pozwolił, księdza de St. Pierre, 
Jana Jakóba Rousseau i Mablego, aż do Robespiera, stronników 
utylitarianizmu Benthama i szkół socyalnych nowszych. Na nie- 
szczęście niektórzy z marzycieli władzę chwilowo piastowali. 

Ksiądz de St. Pierre, który pisał dla negocyatorów pokoju 
w Utrechcie swoje wielkie dzieło O wieczystym pokoju- był niejako 
poprzednikiem Jana Jakóba Rousseau. Tego ostatniego nie raz już 
porównywano do Mizantropa Moliera ; w istocie przebijało coś cho- 
robliwego w jego usposobieniu względem towarzystwa. Roussąau 
wiele i ciężkich błędów w życiu swojem popełnił; że stawiał po- 
pędy serca wyżój jak regułę moralną, nic dziwnego że tłomaczył 
własne zboczenia, ale że w zaślepieniu dumy wszystkie te szkarady 
na pastwę ciekawości publłcznój w Confessions rzucił, to wszelkie 
pojęcie przechodzi. A jednak jakże często napotyka się w nim szla- 
chetne uniesienia dla prawdy i sprawiedliwości, albo wymowne pro- 
testacye przeciw egoizmowi tudzież materyalizmowi obyczajów. Był 
Rousseau deistą z uczucia, i pojęcia swoje o religii naturalnój ujmu- 
jąco w Yicaire Savoyard wyłożył. Z początku utrzymywał para- 
doxalnie, że człowiek rodzi się dobrym a psuje między podobnymi 
sobie, potem wielkość idei stowarzyszenia lepiśj pojął. W Contr ot 
Social dał wyraźną teoryę wszechwładztwa ludu, wyrzekł przytem, 
że wola ludu zbłąkać się^ nie może. W dziełach, które zostawił, 
spotkać można najdziwniejsze sprzeczności ; wszakże sofizmata jego 
w czarowny styl przyobleczone, żywo do serca przemawiają i wiele 
poczciwych umysłów obłąkują. Nikt więcój od Roussa namiętnych 
argumentów 'przeciw społeczeństwu nie dostarczył. ^) Encyklopedyści, 
dla których zrazu pracował, odsunęli się potem od niego: wielu, 
filozofów -znienawidzy^o go jako ^przepowiadacza rjSwności Co się zaś 
tyczy duchowego pokrewieństwa Roussa, jak z jednój strony podaje 



') PrzypomiEamy często powtarzany .sofizm togo pisarza: „Pierwszy, 
któiy zagrodziwszy kawał ziemi, pozwolił sobie powiedzieć : to jest moje, i zna- 
lazł głupich ludzi, co mu uwierzyli, stał się założycielem społeczeństwa cy- 
wilnego. Ktoby był wtedy wyrzucił. płot i rów zasypał a zawołał na bliźnich: 
nie wierzcie temu kłamcy, zgubicie się jeśli zapomnicie, że owoce należą do 
wszystldch. a ziemia do nikogo, — byłby wiele abrodni, wojen i morderstw, wiele 
nędz i okropności rodzajowi ludzkiemu oszczędził." 
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on rękę Mablemu, Morellemu i Bernardynowi de St. Pierre,, tak 
z drugiej jest mistrzem Robespiera i montaniardów. 

Morelly i Mably pierwsi wyrzekli słowo wspólności. 

Ich komunizm poprzedza i zwiastuje komunizm Baboeufa i dzi- 
siejszych szkół socyalnych. 

Zły rozkład podatku, wydzierżawianie przychodów państwa, sro- 
gość fiskalnych exekucyi, słowem niedostatki urządzeń finansowych, 
zwróciły na siebie uwagę ludzi myślących. Quesnay, doktor pani 
de Pompadour, wystąpił z teoryą czystego dochodu (produit net). 
Opierając wszystko na ziemi i na rolnictwie, Quesnay wniósł, żeby 
jedyn}^ podatek, podatek gruntowy zaprowadzić. Zalecił on dążenie 
do jak nąjwiększój drogości produktów w przekonaniu, że równo- 
waga yama z siebie nastąpL Koło doktora Quesnay skupili się 
uczniowie jak: Mirabeau ojciec, Turgot, Mercier de la Eiviere, 
Dupoii de NemoTirs, i tak powstała szkoła fizyokratów. Turgot, 
za absolutne wnioski z teoryi dr. Quesnay wyciągając, podzielił lu- 
dzi na dwie klasy : na klasę przysparzającą (classe productive) 
i klasę jałową (sterile), które to pojęcie odezwało się późniój w zgro- 
madzeniu kostytucyjnem. Jedna wyłączność wywołała drugą. Na- 
przeciw wyłącznego uznania rolnictwa, stanęło wyłączne uznanie han- 
dlu i przemysłu. Gournay wywiesił godło tyle głośne odtąd: Lais- 
B^B faire, laisseg passer. Przyszło do żywych dyskusyi, de za- 
wziętycli sporów, jak spór Galianiego, przeciwnika ^yokratów, z ks. 
Morellet wyznawcą ich zasad. Z tem wszystkiem dwie szkoły za 
staraniem Turgota zbliżyły się z sobą i przyjęły wspólnie maksymę 
Gouniiiy'a, spuszczając się na JconJcurencyą, by trudnościom i nie- 
podoliie listwom zaradziła. Odtąd mamy nową umiejętność: ekono- 
mię polityczną i ekonomistów. Nawiasem wspomnimy, że gdyby 
ekonomia polityczna była się ograniczyła do zbierania i oznaczania 
faktów, tudzież do wyciągania wniosków praktycznych, gdyby z ko- 
lei doświadczenia była nie zeszła, gdyby w końcu, co najważniejsza, 
była szanowała wszystkie prawdy wyższe sfery religijno) i moralnój, 
mogłaby była oddać ludziom wielkie przysługi. Ale ta umiejętność 
nie znała i nie zna do dziś dnia granic swoim uroszczeniom. Wkra- 
cza ciągle w zakres moralności i miłości chrześciańskiój, materyali- 
ziije najszlachetniejsze popędy natury ludzkiój, i sprowadzając 
wszystko do Uczb suchych, wpływowi bożemu w świecie i wolnćj 
woli ludakiój wielekroć zaprzecza. Na jednego ekonomistę trzyma- 
ji^cego się granic umiarkowania, zdrowego rozsądku i zasad chrze- 
ściiaóskich, iluż się spotyka takich, co tylko podkopują podstawy spó- 

»leczne, a dumnie utrzymując, że mają w ręku tajemnicę zbawienia 
ludzkości, przyszłość ślepo w ręce socyalistów, których nienawidzą, 
oddają. 
Wielka jest rozmaitość w sposobach działania wszystkich nowa- 
torów XVni wieku. Jedni szli na wyłom zuchwale, jak Helvetius 
"y albo Holbach; drudzy ostrożnie jak Buffon; inni skrytemi drogami 

N^ jak Wolter i pzęść Encyklopedystów. Wyrzeczenia się siebie, po- 
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święcenia, ducha apostolskiego nie widać w służbie filozofii^). Zba- 
wienne nauM, poczciwe usiłowania zwykle ciężMch prób doświad- 
czają. Filozofowie napotykali tylko pochwały i oklaski, zaszczyty 
na dworach i wygody towarzyskie. Moda wszechwładnie opieko- 



*) Ludwik Blanc tak ze swojego stanowiska obraz ruchu filozoficznego 
kreśli: 

,.Z popiołów Lutra powstaje w obec papieztwa tysiąc wymownych i peł- 
nych zapału nieprzyjaciół. Dwa wyrazy przebiegły zdziwioną i ucieszoną Eu- 
ropą : tolerancya i rozum. Fanatyzm w pogardę idzie. Stare przesądy okryte zo- 
stają nieśmiertelną śmiesznością. By zadać fałsz biblii, by błąd i kłamstwo 
księgom duchownym udowodnić, uczeni zwracają oczy na firmament, mierzą góry, 
kopią we wnętrznościach ziemi i hadają tajemnicę trwania kuli ziemskiej. 
Gdzież się zatrzyma straszna potęga wolnego rozbioru (libre examen) ? Jedni 
rzucili zaprzeczenie Chrystusowi nie dbając, że tym sposobem robią wielką 
próżnię w historyi. tmi podali w wątpliwość duszę człowieka. Inni jeszcze tar- 
gnęli się na Boga. Naukę sensacyi, teoryę nicości postawiono naprzeciw nie- 
przezwyciężonych popędów ku nieskończoności. Tak poniżono człowieka do zna- 
czenia przypadku w stworzeniu: zubożono go o całą wieczność. Kazem i przez 
dziwne spizeciwieństwo jakżeż wyniesiono i wywyższono tę odrobinę znikomej 
materyi. Nigdy zapamiętałej nie pracowano nad wykazaniem małości człowieka, 
nigdy także dobitniej wielkości jego nie zatwierdzono. Zażądano by uznać jego 
godność, jego bezpieczeństwo zaręczyć : upomniano się o nienaruszalność sumie- 
nia i o wolność myśli. Kzecz niemniej szczególna! Apostołowie zimnego kryty- 
cyzmu w sposobie czczenia rozumu uniesienie i namiętność wszystkich sektarzy 
pokazali. Nic ich nie wstzymało. bo i oni mieli wiarę, wierzyli w rozum. Tak 
nam się pokazuje dzieło wieku XVnL A trzeba powiedzieć, że wszyscy jęli się 
pracy, literaci, artyści, wielcy panowie, sędziowie, ministrowie, królowie nawet. 
Była chwila, w której duch nowości owładnął całe towarzystwo, od spodu do 
góry, przeniknąwszy na dwór pruski przez Fryderyka, na dwór austryacki przez 
Józefa n, na dwór francuzki przez Turgota; na dwór rosyjski przez Katarzynę, 
do Watykanu crzez Klemensa XIV. Filozofia prześlizgnąwszy się do panują- 
cych, otoczyła ich, owładnęła, podsunęła im słowa dziwnego, a dalekiego zna- 
czenia; upoiwszy ich pochlebstwami pchnęła ich by obaliła ołtarze, na których 
tak długo trony się opierały. Przyszedł czas, kiedy krytycyzm zwrócił się od 
religii do polityki, od polityki do własności. Heż to kwestyi, jakich bez gwał- 
townych wstrząśnień niepodobna było rozwiązać, odezwało się z całą siłą. Wo- 
łano : po co panowie a niewolnicy, i całe pokolenia przechodem jednego gnie- 
cione ; po co królowie i szlachta ; po co Masy szczęśliwsze z urodzenia, a ni- 
żej tłum jęczący, zgłodniały, rozpaczający; po co przywłaszczenie przez nie- 
wielu ziemi, będącej mieszkaniem i niepodzielną własnością ludzkości ?" 

„Z daleka cały ruch filozoficzny przedstawia tylko zgiełk i pomięszanie, 
Filozofów łączyła przedewszystkiem namiętność obalania, wszakże każdy bił 
w zapory na swój sposób pod wpływem osobistych nienawiści, używając wła- 
ściwego dla siebie narzędzia. Teij był deistą, tamten ateuszem, tamten znowu 
uczniem Spinozy. Wszystkie te różnice metafizyczne są ważne, wszystkie się 
ŻYWO ocknęły później, i w straszne namiętności przeobraziły. Filozofia epikurej- 
slca Dantona, ateizm Anacharsisa Gootz, deizm Bobespiera, dowodzą, że nie ma 
abstrakcyi, z którejby się rzeczywistość nie wyrodziła, że spory metaiSizyczne tak 
nieoznaczone z pozoru wywiązują się we wnioski praktyczne, i że gwałty, które 
nieraz tłomaczymy sobie grubym interesem, mają za powód zemstę myśli. Filo- 
zofowie we wszystkiem się różnili. Ci, co razem przeklinali księży, rozeszli się 
zdziwieni, kiedy przyszło przeklinać królów. Ten, co na katolicyzm nastawał, 
nie chciał rozpocząć wojny przeciw Bogu. Znalazły się doktryny nietylko nie- 
przyjazne ale przeciwne sobie." (Histoire de la r6vólution Tom I). 
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wała się nimi, moda zaślepiała wielkich i małych z wjjątMem części 
duchowieństwa tudzież parlamentu rozdzielonych między sobą i. źle 
broniących stanowiska. Rozwiozłość .obyczajów bardzo sprzyjała roz- 
powszechnieniu wygodnych maksym optymizmu i materyalizmu filo- 
zoficznego. Zepsucie nie zmniejszyło się zgoła od czasów rejencyi, 
odmieniło tylko nieco charakter. Chłodna rozpusta, jakiój[ obraz' 
niamy w romansach Crebillona młodszego i książkach Karola Duc- 
los, anatomia uczuć na korzyść zmysłowości, zastąpiła niepowścią- 
gliwe wyuzdanie wcześniejsze. W towarzystwach przodkowali les 
esprits forts. Nigdy może literaci więcej nie znaczyli w. świecie. 
Wolter choć oddgdony królował nad opinią publiczną, W bawial- 
niach rae^ej rozprawiano jak rozmawiano wedle wyrażenia d^Alem- 
berta. Filozofowie chętnie się na festyny zbierali, najważniejsze dla 
. filozofii zamiary układano przy wytwornych ucztach nocnych. 

Na dworze nikczemnie zepsutym było dużo skłonności do filo- 
zofii. J9.k mógł, opierał się potokowi Delfin, syn Maryi Leszczyń- 
skiój, jdnak przeważał tam wpływ pani de Pompadour i ministra 
Choiseuel, opiekunów nowatorstwa. Sam Ludwik XV zazdrosny wła- 
dzy, nieufny do tego stopnia, że za granicą swoich ajentów innych 
jak ajenci ministeryalni trzymał, byłby się nieraz oparł uniesieniom, 
których niebezpieczeństwo w części pojmował; ale pługa wem życiem 
zwątlony^ podany na wpływy bezwstydnych kobiet i ludzi bez zasad, 
nie miał dosyć siły moralnej, żeby coś stanowczego przedsięwziąść. 
Ludwik z obojętnością widział ucisk ludu znękanego podatkami, 
rozrzutności pani de Pompadour, poniżenie Prancyi po przegrano] 
pod Rosbach, rozbiór Polski i oburzenie na panią Dubarry; zape- 
wniają nawet, że miał raz wyrzec: niech soiie po mnie potop przyj- 
dzie. Powagi swojej użyczał ł przeciw Jezuitom i przeciw . parla- 
mentowi, zaspokojając się tem, że mógł jeszcze, kogo chciał, do 
Bastylii zamykać, feról ten zasadę krolewskości ostatecznie sponie- 
wierać. Szlachectwo z winy szlachty niemniej szło na pogardę 
świata. Szlachta rozpustna, przedajna, miękkie wczasy nad wojenne 
przenosząca^ daleko była od Aewizj noUesse oUige odbiegła. Powiada 
Vico: „Znać, że naród ma upaść, kiedy szlachta pogardza religią 
krajową." Za Ludwika XV szlachta francuzka chórem filozofom 
wtórowała. Klasa średnia choć chwilami poniżona, ale niedoświad- 
czająca ucisku, zaczynała coraz więcej poruszać się i wrzeć na głos 
zwiastunów korzystnych przemian, co z jój szeregów powychodzili. 
Lud cierpiał a wierzył i żył poczciwie: do niego dopiero koleją (Uu- 
gich wstrząśnień demoralizacya przyjść miała. Rządy kraju przez 
ciąg (Hugiego panowania sprawowali ludzie, mierni. Eżę Choiseul, 
ulubieniec filozofów, opuścił tradycye polityki dawniejszój, związał 
się z Austryą, i wplątawszy kraj w wojnę siedmioletnią, Prancyę 
na hańbę przegranój pod Eósbach i na wielkie straty narazS. Mu- 
siała Prancya ustąpić Kanady, Luiziany i osad w Indyach Wscho- 
dnich. Naród uczuł się pohańbionym. Ten sam Choiseul, intry- 
gami na obalenie Jezuitów i dworskiemi sprawami wyłącznie zajęty, 
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Polskę yr najkrytyczmejszej chwili opuścił. Że upacU: przęz brudną 
intrygę, i źe faworytowi pani Dubarry,księciu d^Aiguillon, miejsca ustą- 
pić musiał, zjedn^ sobie pewną popularność, która go do dziś dnia 
broni. Parlament tak długo uniżony dla królów, teraz usunięty na 
bok, niby nieużyteczne narzędzie, ostatki siły i znaczenia marnował 
w walce z Kościołem a bliżSSj jeszcze z Jezuitami. Ciało to zaśle^ 
pione zawziętością przeciw bulli Unigenitus, sprzeciwiło się było 
niegdyś wprowadzeniu do Prancyi czci ś. Wincentego a Paulu, teraz 
w konsekwencyi galUkanizmu i janzenizmu, prześladowało filozofów, 
paliło ich pisma, a służyło im za narzędzie przeciw Jezuitom. Roz- 
proszenie starego parlamentu wskutek nieukóntentowania króla i po- 
stawienie nowego, owego parlameMu Maupou, którego przedaj- 
ność tak dowcipnie Beaumarchais wychłostał, wróciło na chwilę 
wziętość tamtemu. Wszakże parlament nic już wśród tego ocknię- 
cia się nowych interesów nie wyobrażał, i był tylko jedną z wiel- 
kich ruin przeszłości. Przejdźmy teraz do duchowieństwa. W pier- 
wszym szeregu obrońców kościoła stali Jezuici. Za Ludwika XIV 
można było zarzucić niektórym, . że się zanadto do polityki mie- 
szali, późniój pisarze tego zakonu wdali się mniój potrzebnie w za- 
wzięte dyskusye czasowe, ale moralność Jezuitów pozostała zawsze 
nieposzlakowaną, ich naukowość zawsze wysoka (świadczy o tem 
wydawany przez nich Journal de Trevoux) a ich szkoły, przewyż- 
szające, instytuta świeckie ze strony obyczajów, nie zeszły od nich 
niżej pod względem umiejętnych metod. Jezuici ani na chwilę nie 
przestali apostołować z narażeniem życia w odległych i dzikich kra- 
jach, ani na chwilę regidy pokornego. Stolicy apostolsMój posłuszeń- 
stwa nie odstąpili. Parlamenta, uniwersyteta, filozofowie rzucili 
się na nich, jako na mających najwjęcćj stty i zapału. Monarchor. 
wie i minisbrowie pożądali bogactw zakonu. Co najgorsza, to że 
zazdrość pewnej części duchowieństwa i niektórych zgromadzeń du- 
chownych, zamach świeckich nieprzyjaciół ułatwiła. Rzecz szcze- 
gólna, prześladowanie wybuchło właśnie w wieku, który się tyle 
o tolerancyi napisał i narozprawiał. Hasło dał Pombal*) w Por- 
tugalii, 

Za jego przykładem poszły Hiszpania u siebie i na koloniach, 
Francya, tudzież Neapol. Nigdzie Jezuitów poważnie nie osądzono, 
nigdzie o jakąbądź zbrodnię nie przekonano. Namiętność jednych, 
uprzedzenie drugich gwałt uczyniły podobnym.*) Papież Klemens 



^) Pombal kazał spalić Jezuitę Malagrida, w epoce tolerancyi i filozofii, 
to przecie nie przeszkadza, źe go wielu nowszych historyków jako reformatora 
wynosi. 

*) We Francyi, by mieć pozór potępienia, uchwycono fakt pojedynczy ban- 
kructwa O. Lavalette,.w którym to razie zgromadzenie uważane za bardzo prze- 
biegłe najniezręczniej sobie postąpiło. Wyrok parlamentu przeciw Jezuitom w r. 
1762 wydany opiewać „że Jeiuici jawnie zawiniU, nauczając po wszystkie czasy 
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XIV z żalem i tylko dla uspokojenia zawiaętości wydal bullę 
zakon rozwięzującą. Po zamknięciu szkół jezuickich zrobUa się 
wielka próżnia w wychowaniu publicznem. ^) Ani szkoły świeckie, 
ani szkoły oratoryanów zastąpić tamtych dostatecznie nie mogły. 
W ogóle inne zakony nie były w kwitnącym stanie. U oratorya- 
nów przemagał sceptycyzm literacki. W Wielu klasztorach rozwal- 
niały się reguły. Tylko benedyktyni kongregacyi sw. Maurgc do- 
trwali przy zacnśj pracy do końca. OaUia Christiana i L'art de 
verifier les dates dają piękne świadectwo ich usiłowaniom. Z księży 
świeckich wielu się czepiało dworu i Paryża. Kardynał Bemis 
był zausznikiem pani de Pompadour. W towarzystwach słynnych 
z rozpusty nie brakowało duchownych. Część duchowieństwa chciała 
nawet porozumieć sie z ruchem filozoficznym, jak gdyby porozu- 
mienie w takim razie było podobne. Jeden z biskupów ogłosił książkę 
p. t. La devotion conciliee avec Tesprit. Kie brakowało i odstępców. 
Księża pisali rozpustne powieści i broszury ateuszowsMe. A tym- 
czasem wzbierał potop, co miał zalać chwilowo Kościół francuzM, 
i coraz nowe ciosy w tę warownię uderzały. Dziś trudno nam zro- 
zumieć ochotę, z jaką czytano wówczas dziełko OruasuU religieuse 
napisane przez uczonego Boullanger, książkę Manml desinąuisiteurs 
ułożoną przez ks. MoreHet tłomacza Beccarii, albo ohydny paszkwil 
bezimienny Le testament du eure Mesłier, 

Na prowincyi w ogóle lepiój się działo jak w Paryżu. Wszakże 
Paryż nabrał w tćj epoce wielkiego znaczenia, stał się rzeczywiście 
środkiem całego ruchu francuzMego. 

Zresztą cała Europa wysyłała do Paryża swoje naukowe i po- 
lityczne znakomitości, by podać rękę filozofom, lub światła u sa- 
mego źródła zaczerpnąć. Hume, Gibbon, Beccaria sławny przeciwnik 
kary śmierci, minister Tannuci Caracciolo, Aranda, Azara, przy- 



za pozwoleniem swoich przełożonych i jenerałów simonii, bluźnierstw, święto- 
kradztwa, czarów, astrologii, bezbożności, bałwochwalstwa, zabobonów, rozpusty, 
krzywoprzysięstwa, świadczenia fałszywie, przekupstwa sędziów, kradzieży, ojco- 
bójstwa, morderstwa, samobójstwa, królobójstwa... że się pokazali winnymi sprzy- 
jania aryanizmowi, socynianizmowi, sabelianizmowi, nestoryanizmowi, lutrom, 
kalwinistom i innym nowatorom XVI wieka, że odnowili herezyę Wiklefa, błędy 
Pelagiusza itd." Zdaje się że to wyrzekł jakiś sobór. Bądź co bądź, jakąż wagę 
podobnie przesadzone oskarżenia mleć mogą ? Wyrok ten wymownie do bezstron- 
nych ładzi przemawia. Tak się potępia wtedy, kiedy rozsądnych ludzi brakuje. 

Jan Jakób Eousseau wspomniał w jednym liście : „Doznałem wiele przy- 
krości dla tego, żem nie chciał stanąć po stronie Janzenistów i pisać przeciw 
Jezuitom, Iktórych nie kocham, ale na których nie mam powodów się skarżyć. 
Że są uciśnieni, to widzę." 

"Warto jest czytać dzieło p. Alexis de Saint Priost Hisłoire de la chute 
des Jesuites. Autor trochę Wotterzysta, piszący zresztą apolpgię kcia Choiseul, 
uważnemu czytelnikowi jak najciekawszych dokumentów dosUrcza. 

^) Wiadomo jest powszechnie, że liezba uczniów po szkołach zmniej- 
szyła się wtedy znacznie. Otóż mimo tego wedle raportu ministra YiUemain 
z r. 1842 w roku 1789 było 72747 uczących się dzieci, z tych 40621 darmo. 
W roku 1842 liczono tylko 44091 uczniów i tylko 2774 bezpłatnych. 
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jeźdźaJi zaprzyjaźnić się z filozofami. W owej to epoce wiaiy w teo- 
ryę, nasz Wielhorski, Eonssa i Mablego o rady dla PolsM prosił. 

Wielokroć czytamy w Piśmie Św., ze Pan Bóg karze zbrodnie 
ojców na synach, i źe aż do trzeciego pokolenia solidarność ta ro- 
dzinna nie ustaje. Kara opatrzna dosięgła potomstwo Mlipa Pię- 
knego, takaż kara za wszeteczeństwa Ludwika XV na jego niewin- 
nego wnuka spadła. 

Ludwik XVI był pobożny, pełen dobrój woli, sumiennie szczę- 
ściem ludu zajęty, ale bez zdolności i siły żeby wśród różnorodnych 
interesów, jakie go otaczały, drogę swoje rozpoznać. Dążył on zawsze 
do lepszego, przyjmował z łatwością ludzi i rzeczy, skoro zaś spo- 
strzegł, że się omylił, zwykle się zatrzymywał i cofał. Otóż ta 
wszystkie niepewności drażniły opinię publiczną, któraby była łatwo 
mniej skrupulatne a energiczniejsze postępowanie zatwierdziła. ^) 

Ministrem został stary hr. Maurepas, razem przecież filozofia 
w osobie Turgota do ministerstwa weszła. Roberta Turgot więcój 
jeszcze' zacność osobista jak zdolność albo nauka zalecały. Król 
jego szlachetnemi przymiotami ujęty, zapomniał, źe losy kraju 
w ręce współpracownika Encyklopedyi oddaje. 

Turgot rozpoczął szereg wielkich reform, w najczystszych za- 
miarach ale nieroztropnie, konieczne poprawy mieszając z mniej 
potrzebnemi, godziwe z niesłusznemi i niebezpiecznemi. Chcąc wy- 
korzenić w krótkim czasie wszystkie nadużycia, namnożył rozporzą- 
dzeń teoretycznych, dla których nie było przygotowania w obycza- 
jach. Wiemy zasadom szkoły ekonomicznój, sprzecznościami prawa 
cywilnego z prawem handlowym uderzony, edyktami przemysł i han- 
del z uciążliwych więzów wyzwolił. Obalił korporacye handlowe 
i rzemieślnicze to jest cechy, które w duchu chrześciaóskim wza- 
jemnćj pomocy, braterstwa i opieki za Ludwika ś. zawiązane, pó- 
zniój się zakupionemi od królów przywilejami obwarowały i w wy- 
łączności skrzepły. Prawda, cechy stały się były z czasem nieznośną 
tyranią, przecież dopuszczonym po ciężkich próbach do korporacyi 
robotnikom zawsze punkt oparcia, uczucie godności zbiorowej, po- 
dnietę do zacnego życia i w razie potrzeby ratunek dawały. Po 
zniesieniu ich, rzemieślnicy, dla których sam Turgot chciwość zysku 
(apretć du gain) za jedyną stawiał pobudkę, rozproszeni na indywi- 
dualne kierunki, w niepomiarkowanem współzawodnictwie siły zuży- 
wający, solidarnością niepokrzepieni, nieodpowiedzialni moralnie, spa- 
dli do dzisiejszćj opłakanej swojćj kondycyi. Encyklopedysta Turgot 
nie rozumiał, że tylko idea stowarzyszenia, religią uświęcona i ogrzana, 
podnosi i uszlachetnia wolny handel i wolny przemysŁ Dla ulżenia 
biednym zniósł Turgot wiele opłat celnych. Co ważniejsza, zniósł 
przymosową robociznę (la corvśe). Zarazem kazał pozamykać pewną 



*) P. de Palloux dał dobry obraz: Ludwika XTI i jego czasójj w swo- 
jej Histaire de Ltms XV I. 
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liczłjc klasztorów bez odwołania się do władzy kościelnej, która 
jedna jest w stanie osądzić, które zgromadzenia powołaniu swemu 
nie odpowiadają. Warto wsponmieć, że wszystkie gwałty i grabieże 
na duchownych dokonane naraziły w- oczach ludzi z jednój strony 
powagę religii, z drugiój zasadę własności. Turgot chciał jeszcze 
zreformować hipoteki, prawa w kodeksa zebrać, założyć bank eskon- 
towy, ciężary feudalne wykupić, zaprowadzić jedność miar i wag; 
ale nie starczyło mu czasu. Minister ten upadł pod trudnościami 
zastosowania teoryi do praktyki, w obec niepodobieństw projektu 
jedynego podatku na roli opartego i niefortunnćj okoliczności głodu 
w chwili, Medy sprawiedliwie wolność handlu zbożem ogłaszał. 
Z usiłowań jego mamy dowód, że najświetniejsze pomysły i najszlar 
chetniejsze chęci nie . wystarczają do ratunku społeczeństw, które 
przedewszystkiem religii i cnoty a dopiero potem instytucyi po- 
trzebuj!} i)." 

Necker współzawodnik Turgota i przeciwnik jego ekonomicznych 
pojęć, z dojrzałością i prawdziwą znajomością rzeczy wzi^ w ręce 
zarząd finansów. Zatrzymał on na chwilę kolćj bankructw, i naj- 
przód .skarb zasilił pożyczką a potem do reform się zabrał. Więcćj 
chodziło o sprawiedliwy rozdział ciężarów i o dobry szafunek grosza 
publicznego jak o zmniejszenie sumy podatkowćj. W tśj epoce 
Francya o połowę mniśj podatków jak Anglia płaciła. Necker 
i jednej i drugićj potrzebie zaradził. By opinię zainteresować, ogłosił 
w r, 1781 po pięciu latach ministerstwa zdanie sprawy, które od- 
słoniło położenie skarbu. /Pojedyncze rozporządzenia Neckera były 
bardzo r()zumne, wiele z nich późnićj Pitt młodszy naśladowrf,. 
ogólnie finansista ten nie sprostał trudnościom. W czasach spo- 
kojnych zaliczonoby go do najgenialniejszych ministrów skarbu, 
w wilię rewolucyi pokazał się niedosyć jasnowidzącym i niedość 
zdecydowanym na prawdziwego człowieka stanu. Niestałości fawo- 
rów popularnych nikt bardzićj od Neckera nie doświadczył. Upadł 
wśród oznak najgorętszego współczucia narodu, wrócił śr^id oboję- 
jętności powszechno], 

Ludwik XVI ustępujący przed niepowodzeniami i obracający 
się po ratunek na wszystkie strony, spróbowawszy usług ludzi 
swojego czasu i niedoświadczywszy rychło skuteczności usiłowań tyoh 
ludzi, zwrócił się do dawnej szlachty, łączącej w sobie sceptycyzm, 
dworattwo i najczęściej nieudolność. Calonne i arcybiskup de Brienne 
gorzćj jeszcze wszystko zagmatwali, król zaś w oczach narodu stracił 



') Malesherbes jeden z najzacniejszych ludzi awego czasu i kolega Tur- 
gota w ministerstwie, napisał co następuje : „I Turgot i ja byliśmy poczciwymi 
ludźnii, uczonymi, pełnymi uniesienia dla wszystkiego co dobre: każdy się zga- 
dzał, iii nie można było lepiej zrobić, jak nas powołać. A jednakże źleśmy 
bardzo rządzili, bośmy nio znali ludzi inaczej jak z książek i nie mieliśmy pra- 
ktyki spraw publicznych . . . Nie chcąc, nie wiedząc nawet, daliśmy popęd 
rewolucyi/* 
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całą zasługę swojej powolności. Prawda, Ludwik XVI chrześcianin 
z przekonania, nie mógł się szczerze zgadzać z fUozofami i filan- 
tropami: wszakże Turgot, Malesłierbes i Kecker mieli nieskończenie 
więcśj wartości mofalnśj jak ich następcy, zaś raz przedsięwziąwszy 
jakąś robotę, raz zgodziwszy się na jakiś kierunek,* należało wytrwać 
i rozwinięć nowych planów za pierwszem pojawieniem się trudności 
nie wstrzymywać. 

Tymczasem wojna amerykańska, w którój co najświetniejsza 
młodzież francuzka poszła zdobyć trochę chwały, zaprzątnęła umysły 
uniesieniem dla powstań, dla zapasów zbrojnych z przemocą i dla 
kształtów republikańskich. Dawna niechęć przeciw Anglii, jakieś 
wyższe, szlachetniejsze przybrała w tym razie pozory. 

W przeciągu lat kilku wielka zmiana zaszła była w obycza- 
jach towarzystwa. Rozpusta i rozpustne piśmiennictwo, jakiego ślady 
jeszcze się w sławnym romansie Louveta napotyka, ustępowały 
miejsca sielankowej uczuciowości, nawet moralności ale moralności 
bez powagi, prostoty i wdzięku. Odzywał się w tym nawrocie 
wpływ filozofii, wszakże piszący raczćj się na Roussa jak na ency- 
klopedystów zapatrywali. Książki Bemardina de S. Pierre pełne 
pociągającego uniesienia dla natury, ciężkie moralne powieści Mar- 
montela i mdłe pasterskie utwory Floriana, który także swoje słowo 
o ideale "^rządów w romansie Numa Pompiliusz wypowiedział, z chci- 
wością czytano. Podania sarkazmu WolterowsMego przechowywał 
tylko Beąumarchais, który z niesłychanym dowcipem choć w zbyt 
przyjaznych i łatwych dla siebie okolicznościach do końca przywileje 
urodzenia ścigał. Prostoty szukano na wszystkich drogach, Starano 
się 6 nią w sposobie, ba nawet w zewnętrznych rzeczach. W tej 
to epoce mężczyźni zarzucili miękkie ubiory a kobiety strój koszto- 
wny. Mody angielskie, szorstki obyczaj republikański Amerykanów, 
wszechwładnie zapanowały. , Dwór dawał przykład uczciwego i skro- 
mnego życia, a jeśli młoda królowa dostarczała na siebie broni 
potwarzy, to właśnie dla tego, że zbyt często prawa etykiety gwał- 
ciła. Z cudzoziemców Ucznie Paryż odwiedzających najwięcój wzię- 
tości zyskał prostacko dobroduszny Pranklin. Co jest godnego uwagi, 
to skłonność do zabobonów i niespokojny mistycyzm, jakie ogarnęły 
na śmierć przeznaczone wyższe towarzystwo francuzMe. Tłumnie 
zbierano się przy cebrzyku magnetycznym Mesmera, badano jasno- 
widzących o tajniki teraźniejszości i przyszłości, z łatwowiernością 
uwieść się dawano kuglarstwom hrabiego de Saint Germain i Ca- 
gliostra. Wyobrażenia Swedenborga, iiluminizm niemiecki, znajdo- 
wrfy zwolenników; koło wysokiego mistyka St. Martina tworzył się 
rodzaj szkoły (martyniści). W towarzystwach znowu, jak pierwćj 
rozmawiano o filozofii, tak za Ludwika XVI wzięto się o konsty- 
tucyi, o prawach zasadniczych i o finansach rozprawiać. Idee an- 
gielskie i genewskie rozpowszechniamy się coraz bardzićj. 

Pod koniec XVin wieku pojawili się filantropi. Filantropia 
miała zastąpić wszystkie dzieła miłości chrześciańskiój. Okaźna 
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w swoich sposobach, teoretycznych ulepszeń chciwa, służbę całej 
ludzkości w miejsce cichej służby pojedynczych cierpień zalecająca^ 
dunmic ona i wyłącznie prawo kochania ludzi i wiedzę, jak ich ko- 
chać, sobie przypisała. Wiele szlachetnych ulepszeń fllaiitropi wpro- 
wadzili, to prawda. W czasach zwłaszcza upadku religii i obyczaju 
religijnego, w czasach chrześciańskićj obojętności na nędze ludzkie, 
ich roboty miały za sobą wszystkie pozory użyteczności i dobroci. 
Wszakże i wtedy nieznane całemu światu usiłowania prawdziwkach 
chrzescian, wyrzeczeniem się siebie, wyłącznym oddaniem się służbie 
bliźnich i pokorną skromnością nacechowane, i wobec Boga więcej zna- 
czyły i więcej prawdziwych pociech, więcój błogosławieństw niezawodnie 
rozniosły. Jest w filantropii coś dumnego, głośnego i systematycznego, 
protestanckiego a filozoficznego zarazem, co nigdy do miary wiellflej 
cnoty chrześciańskiśj, miłości, nie przypada. Tymezaseni swobodne po- 
pędy miłości, nie systematów ale czystych natchnień potrzebują. 
Ludivik XVI, jak widzieliśmy, z dobrej woli dla ludu swojego wziął 
się za ręce z filantropami. Ulepszono wtedy szpitale, dano popęd 
do uprawy zienmiaków, zaprowadzono tanie zupy zwane później 
rumfordzkiemi. Sławny dziś z zostawionych testamentem pieniędzy 
na rozdawanie co rok między najcnotłiwszychj Montyon, nazna- 
cza! JiagTody po akademiach za rozprawy w przedmiotach po- 
prawienia bytu klas najniższych. Rozpowszechniono też szcze- 
ptenic ospy, więzienia oczyszczono; chciano jeszcze powściągnąć 
żebractwo'). Szlachetne z dobrą wiarą przedsiębrane naprawy! 
Wszakże powtarzamy, Chrystus "nie drogę rozpraw ale drogę 
osobistego wyrzeczenia się i osobistego przykładu wskazał. Zaś 
z iego nauki nie stowarzyszenia akademiczne, ale zakony i bra- 
ctwa idą. Był człowiek, który obok głośnych a często próżnych 
krzćjtań się filantropów, pracował po chrześciańsku. Człowieka tego 
długo czcić ludzie nie przestaną, i słusznie. Mówimy tu o księdzu 
do lEpśe, założycielu instytutu głuchoniemych. 

Ale zbliżaia się rewolucya, wszystko j6j pomagało; błędy je- 
dnych, śmiałość drugich, a nie było potęgi, coby to wielkie wstrzą- 
śnienie oddalić zdołała. Zdarzają się epoki, w którj^ch wielcy Indzie 
rozumiejący potrzeby towarzystwa wchodzą w układy z wymaganiami 
czasu i bezpiecznie ulepszenia zaprowadzają. W końcu XVIII wieku 
nie widzimy wprawdzie wielkiego człowieka, ale i tak żadne ustą- 
pienia^ żadne poprawy nie mogły pędu powstrzymać. Nowatorowie 
wszystko podali byli w wątpliwość, wszystko byli zaczepili, żaden 
z koniecznych warunków towarzyskiego porządku nie miał już więcej 
powszechniejszego za sobą uznania. Wszystkich ślepo niosły naprzód 
zdarzenia, jedni na ślepo wymagali coraz więcćj, drudzy na ślepo 
8ię opierali. Zdawało się, że losy Francyi na przypadek są podane. 



^) Tyle wtedy o zupełnem zniesieniu nędzy pisano, a lyło przeszło 
milion żubraków. 
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Wiara i cnota mogły bronić i możeby były ochroniły naród od 
klęsk długoletnich, ale wiary i cnoty zabrakło. Nie mieli ich ludzie 
przeszłości, odrzucilir je daleko nowatorowie. Dziś nieraz słyszymy, 
źe te lub owe środki zaradcze mogły albo powinny się były udać 
i źe tylko niefortunny zbieg okoliczności katastrofę przybliżył. 
Tak nie powinien rozumować, kto wierzy w przytomność Boga 
w świecie i sądów się jego obawia. Kiedy zagrzmią sądy Pańskie, 
chrześcianin komie przyjmując nawiedzenie powinien zrozumieć karę 
i ostrzeżenie, powinien także błagać o światło z góry do znalezienia 
dróg poprawy i w przyszłość bez szemrania i płonnych" obaw się 
zwracać. 
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Stefan Witwickl. 

(1847). 

SmutTią czytelnikom naszym ogłaszamy wiadomość. Stefan 
Witwickl umarł w Kzymie dnia 19 kwietnia, po kilku latach dole- 
gliwymi tńerpień, które z prawdziwie chrześciańską cierpliwością 
znoaiL Ocenienie jego zasług zostawiamy jednemu z najbliższych 
prayJEiciól który nam wkrótce rys zupełny życia nieboszczj-ka na- 
de jszle. Dzisiaj poprzestaniemy na przytoczeniu wydatniejszych 
w zawcłdzie zasłużonego pisarza szczegółów. Urodził się na początku 
^vił.'ku oboenego w Krzemieńcu, gdzie ojciec jego był profesorem. 
Stracił ojca w pierwszój młodości i wychowanie pod dozorem je- 
dnego z jego kolegów i przyjaciół odebrał. Pracowitością i sta- 
tltieni już wtedy się odznaczał. Po ukończeniu nauk udał się do 
Warszawy i wszedł do komisyi Oświecenia. W szranki literackie 
wstąpił ^^ itwicki w chwili walki między romantycznością a klasy- 
cznością i obrał kierunek romantyczny. Przed rokiem 1825 wydał 
zbiór Ballad, nieco później fantazyę Edmund. Żył wówczas 
w śdslyrb stosunkach z Michałem Grabowskim i Bohdanem Zale- 
skim i uznawał umysłowe zwierzchnictwo Brodzińskiego. Ballady 
i Edmund były to słabe utwory, więcej chorobliwój fantazyi, jak 
natcbnienia pokazujące; wszakże zapewniły nie małą wziętość auto- 
rowi. "Wziętośó ta nie skrzywiła szlachetnego umysłu i uczciwego 
serca Witwickiego, nieprzestał on dążyć wyżej, szukać wyższej sfery. 
Juz przed rokiem 1830 umysł jego zwrócił się do religii. W roku 
1832 oddalił się za granicę i osiadł w Paryżu. Z Paryża zaczął 
walkę silną i nieustającą z cudzoziemczyzną a szczególniej z fran- 
cnzczyznii w Polsce. Miał za sobą słuszność, miał zdrowy rozsądek, 
więc choć nie raz uniósł się za mocnym gniewem, choć draźliwość 



*) Przegląd Poznański, w ciągu dwudziestoletniego swego iatnienia (oil 
1845 do lS(ł5) zawiera przeszło 500 pośmiertnych wspomnień o znakomitszycli 
osobncii z in Ul łych w tym okresie. Wspomnienia te na razie pisywał po wię- 
kezej części ke. Koźmian. Zdało się przygoduem zamieścić w niniejszym zbio- 
r^n pny najmniej nekrologi tych, z którymi autor był bliżej zaznaj omidnym. 
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swoich przekonań do ostatnich następstw posunął, nikt nie śmiał 
o przesadę go oskarżać i mało książek zrobiło więcój a zarazem 
płodniejszego wrażenia, jak W ie c z o r y P i e 1 g r z y m a , które naj- 
trwalszym pomnikiem wartości moralnej i nmysłowśj Witwickiego 
pozostaną. W Paryżu także wj^dał Witwicki Poezye Biblijne 
i Piosnki Sielskie. Te ostatnie powtarzane są w całej Polsce, 
a wdzięk mowy i rzewność uczucia, jakie je znamionują, natchnęły 
już niejeden znamienity utwór muzyczny. Ścisła przyjnźń łączyła 
w Paryżu Witwickiego z Mickiewiczem i z Bohdanem Zaleskim, 
wszyscy trzej gorąco nad podn^esieniem zapału religijnego w Polsce 
przemyśliwali. Witwicki wiele się krzątał nu tej drodze, wpływał 
przykładem zacnego, godnego i pracowitego życia; pisał, mówił, ża- 
dnego szlachetnego a moźebnego usiłowania nie pomijał. On to 
wydał doskonałą książkę do nabożeństwa, dziś będącą w rękach 
wszystkich, pod tyt. Ołtarzyk, i drugą, równie szacowną: Po dar 
rek ślubny. Pokrewieństwo wyobrażeń zbhżyło Witwickiego 
z Bohdanem Jańskim, człowiekiem cichych a wielkich zasług, któ- 
rego imię będzie kiedyś z największą czcią wspominane. Prawość 
charakteru Witwickiego powszechne obudzała zaufanie; jemu wiele 
bezimiennych autorów powierzało wydawanie pism swoich; tak zo- 
stał wydawcą Poselstwa z Ziemi Ucisku, i Pamiątek 
Soplicy, dwóch dzieł wielkiej wartości. Ostatnie lata życia swo- 
jego na pasowaniu się z chorobą przepędził, nie brakło mu i cię- 
żkich serca boleści. Napisał przeciw Towiańszczyźnie broszurkę, 
w której znać, ile go ta rzecz wewnętrznie poruszała.- Stratę Kle- 
mentyny Hofiftnanowej, swojej wieloletniej przyjaciółki, uczuł bardzo 
żywo. Od lat trzech przemyśliwał o wstąpieniu w stan duchowny; 
chciał tylko pierwej nieco zdrowia odzyskać. W t3'^m celu udał się 
do Grafenberga. Rok temu pozwolił mu Pan Bóg powietrzem oj- 
czystem odetchnąć. Krótki pobyt na ziemi rodzinnej napełnił go 
pociechą i uczuciem zaufania w przyszłość. Całą ostatnią zimę 
przesiedział w Rzymie, gotując się jakoby śród pamiątek świętych 
na ostatnią, na niepowrotną podróż. Wszystkie pociechy religijne, 
'pokój i wzmocnienie w chwili rozstania mu przyniosły. Już w tern 
życiu nagrodził Pan Bóg swojego wiernego sługę. Ostatnie słowa 
W'itwickiego były: „Jedność, zgoda, miłość, błogosławieństwo mię- 
dzy wami.*' Polacy przytomni w Rzymie z płaczem ciało niebosz- 
czyka na barkach przenieśli do kościoła, ztąd na cmentarz św. 
Wawrzyńca odprowadzili i pogrzebali obok Bohdana Jańskiego, 
w miejscu, które odtąd na miejsce spoczynku dla Polaków 
przeznaczonem zostanie. W kilka dni później nowy grób obok 
yrobu Witwickiego przybył. Zasłużony Jenerał Klicki, przyjaciel 
ego w ostatnich czasach, w 86 roku życia, położył się obok niego 
na zawsze. Szczególne losy pamięć wojowników polskich z pamię- 
cią polskich wieszczów łączą i nie jednego zastanowią bratnie groby 
Brodzińskiego i Wojczyńskiego, Niemcewicza i Kniaziewicza, Witwic- 
kiego i Klickiego. 
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W pozostałych papierach w Rzymie znajdują się (hńe powiastki 
moralne, przygotowane do druku i kilka prac ulotnych. Co zaś 
mieszczą papiery pozostałe w Paryżu, dotychczas nie wiadomo; 

Jó^ef Gorres. 

(1848). 

Na dniu 27 stycznia umarł w Monachium Józef Górres, mąż 
równie uczony jak narodowy, jeden z najgłośniejszych i najzacniej- 
szych obrońców wiary katoUckiej w Niem^ech. GOrres urodził się 
w Kobłenz w roku 1776, wyższe nauki na uniwersytecie w Bonn 
odbył. W czasie rewolucyi francuzkiej z uniesieniem przyjął na- 
dzieję wolności i kiedy Francuzi zajęli elektorstwa nadreńskie, za- 
czął wydawać dziennik das Rothe Blatt. W listopadzie roku 
1799 wysłali go jego rodacy na czels deputacyi do Paryża z prze- 
łożeniami i zażaleniami do pierwszego konsula, którego zobaczywszy 
napisał w liście: „Będziemy mieli Augusta.** Po roku 1800 przy- 
jął obowiązki nauczyciela historyi naturalnój i fizyki przy gimna- 
zyum w Koblenz. W przeciągu lat pięciu wydał kilka dzieł głó- 
wnie w przedmiocie historyi naturalnój. Nakłaniał się wówczas do 
wyobrażeń Schellinga. W roku 1806 udał się do Heidelberga, 
gdzie przy imiwersytecie kóUegia o. fizyce czytał. W Heidelbergu- 
zaznajomił się blisko z poetami Klemensem Brentano i Achimem 
Arnimem, Wiadome są ich usiłowania, żeby ożywić uniesienie do 
starej niemieckiśj literatury. Wtajemniczenie się w ducha prze- 
szłości ożywiło jego wiarę. Za powrotem do Koblenz pracował głó* 
wnie w oryentalny eh naukach i. wydał ważne dzieło Mythen- 
geschichte der AsiatischenWelt (Heidelberg 1810). 
Praca ta ma wiele styczności z Symboliką Creuzera. GOrres 
przyczynił się do zwrócenia uwagi uczonych na Eddę i na Nibel- 
lungi ; z prawdziwą miłością szperał w zabytkach starej niemieckiej 
poezyi i na tem polu ruch narodowy przeciw Francuzom najprzód 
rozpoczął. W roku 1813 wszedł do Tugendbundu, a po ustąpie- 
niu Francuzów zaczął wydawad dziennik Rheinischer Mer- 
kur, którego wpływ na opinię publiczną był niezmierny. Powta- 
rzają współcześni, że Napoleon nazywał wydawcę Merkurego : „La 
cinąuiśme puissance." Po upadku Napoleona wszedł GOrres w ko- 
lizyę z rządem pruskim, i kiedy w skutku broszury Deuschland 
und die Revolution (Koblenz 1820) do Frankfurtu, gdzie 
przemieszkiwał naówczas, przysłano rozkaz aresztowania go, usunął 
się do Francyi, a potem do Szwajcaryi* Za powrotem do Frank- 
furtu napisał i wydał pisemko Emmanuel Swedenborg, 
seine Yisionen und sein Yerhaltniss zurKirche 
(Strassburg 1827), ułożył także przedmowę do pism Henryka Suso. 
W roku 1827 król Ludwik bawarski wezwał Gorresa na profesora 
historyi do Monachium. Podstawy, na jakich wykładał, znaleźć 
można w dziele TJeber die Grundlage, Gliederung und 
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Zeit folgę der 




Do zapasów polemicznych wyzwały Gorresa sprawy kolońskie. 
Wydał wtedy dziełko Atłianasius (1837 r.), które wpływ nie- 
zmierny wywarło. 

Z powodu dzieła Atłianasius zajęła się w Niemczech gwał- 
towna polemika. Odpowiadając przeciwnikom, napisał Gorres Die 
Triarier^H. Leo, Marheinecke u K. Bruno. W roku 
1838 syn jego Gwido założył wspólnie z profesorem Philipsem 
w Monachium pismo czasowe Historisch-politische Blat- 
ter. Pismo to zajęło zrazu wysokie stanowisko religijne, sprzyjało 
postępowi chrześciańskiemu , przyklaskiwało wszelkim młodym usi- 
łowaniom francuzkich, włoskich i angielskich katolików, i starało 
się łączyć wszędzie sprawę wolności ze sprawą katolicyzmu. Ton 
polemiczny za ostry, zaciętość w niektórych kwestyach raziła umiar- 
kowańszych czytelników, ale kładziono to wszystko na karb za- 
pału. W ostatnich czasach Historisch-politische Blat- 
ter zrzekły się swego pięknego powołania i stały się narzędzieta 
jednego, wj^łącznego, nieprzyjaznego wolności interesu. Wydawcy 
dla tego interesu zapomnieli bezstronności, jakiej od chrześcian na- 
leżało się spodziewać, zapomnieli przepisów miłości chrześciańskiój, 
nawet delikatności, jaka się od uczciwych ludzi każdemu nieszczę- 
ściu należy. Wszyscy znają spór ich publiczny z hr. de Monta- 
lembert. Jozef Gorres często pisywał artykuły, wspierał syna ra- 
dami swego starego doświadczenia, odpowiedzialność przeto w czę- 
ści i na nim cięży. Kiedy wyszło dzieło Straussa Leben Jesu, 
Gorres odpowiedź krótką, ale pełną siły i przekonania w przedmo- 
wie do dzieła Dr. Sepp Ożyciu Chrystusa umieścił. Pomi- 
jamy, tak jakeśmy już dotąd pominęli wiele prac poniniejszych nie- 
zmordowanego i dziwnie czerstwego na umyśle starca. W roku 
1845 wyszła na świat broszura Gorresa: Die Wallfahrt 
nach Trier, pełna poezyi i prostych chrześciańskich myśli, ale 
zą gwałtowna wobec uprzedzonych w tćj całćj rzeczy przeciwników. 
O rozprawie Die Japhetideu und ihre gemeinsame 
Heimath Armenie n, którą Gorre3 w Akademii Monachijskiej 
Nauk czytał, a potem rozszerzoną wydał (Die YOlkertafel 
des Pentateuch I. die Japhetiden, Regensburg 
1845), nie godzi się przemilczeć. Nieco później ogłosił on jeszcze 
ważną pracę: Die drei Grundwurzeln des celtischęn 
Stammes in Gallien und ihre Einwanderung, a dwie 
te ostatnie rzeczy miały być tylko wyjątkiem z Dziejów św.iata, 
nad któremi pracował i z których pewnie coś zostało. 
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Windischman , 
żywość myśli i 



Philipps , Moy, 
uczucia zwykle 



Przejrzysta świeżość, bezinteresowność i godność osobista od- 
znaczały Gorresa do ostatniej godziny. Choć w polemice gwałto- 
wny, nie umiał nienawidzieć. W pożyciu domowem uderzał słody- 
czą i wesołością, jaśniał spokojem i dobrocią. Kto tylko raz się 
do niego zbliżył, kto raz zasiadł przy jego gościnnym stole i posły- 
szał te pełne przekonania, nauki i natclinienia słowa, ten pewnie 
bez głębokiego przejęcia się nie odszedł. Przystęp do Gorresa był 
łatwy. Co niedziela zbierało się w jego domu grono złożone z ro- 
dziny i przyjaciół, do którego i obcycłi uprzejmieprzypaszczano. 
Otoczony ludźmi jak Dollinger, 
Hóffler, Kaulbach , młodzieńczą 
z siebie wydobywał. 

Pismo Augsburger Postzeitung udziela zajmujący cli 
szczegółów o ostatnicli chwilach szanownego starca. Wypadki roku 
1847, a mianowicie rzeczy monachijskie i sprawy szwajcarskie do 
żywego dotknęły GOrresa.. Około Nowego Koku wyraźnie zaczął 
niedomagać. Siłą woli opierał się dni kilka chorobie, w końcu 
musiał się położyć. Otoczono go staraniami, ale ratunek był nie- 
podobny. Sam wiedział o swoim stanie, spokojnie mówił o zbliża- 
jącej się śmierci i choć cierpiał, ani razu skargi nie wydał. Dnia 
25 stycznia przypadały urodziny umierającego: przyszli do niego 
z życzeniami krewni i przyjaciele, wszystkich serdecznie przyjął, ze 
wszystkimi rozmawiał. Mówił o znaczeniu chorób w rzeczy po- 
prawy ludzi, dodając, że mu nowe światło o mistyce chorób zaświ- 
tało. — Nazajutrz przypomniała mu się jego wielka praca O dzie- 
j a c h świata, i jął po kolei wszystkie narody przechodzić. Skoń- 
czył na Słowianach i na Węgrach. „Módlcie się", były jego słowa, 
„za narody, które znikły ze świata.*' W ciągu ostatniej nocy przy- 
jechała starsza córka. Przyjął ją z całą ojcowską miłością, mó- 
wiąc: „Przybyłaś na sam czas, nie zawcześnie, nie zapóźno. 
Dobrze się złożyło." Cały ranek 27 modliła się przy nim rodzina, 
słuchał modlitw uważnie. Ostatnie jego słowa były: „Wszystko 
idzie przyrodzonym porządkiem." -- Skonał w czasie 'mszy Św., 
którą za niego ofiarowano, przed 7 z rana. Jednego dnia w czasie 
choroby zażądał pić. Podano mu szklankę wody. „Nie tej chcę, 
rzekł odsuwając szklankę, przynieście mi wody czystćj prosto ze 
źródła, wody SeyflFertu," (wspominał o wodzie z pompy w ministe- 
ryum wojny, pompy bliskiej okna. przy którćm niegdyś siady wrf 
znajomy jego urzędnik). Raz ktoś z bliskich próbował mu włożyć 
czepek nocny. „Czy chcesz mi dać czepek Ulyssesa, rzekł. Mamże 
wziąć na barki rudel sterniczy, żeby nową podróż rozpocząć? Bu 
rzliwa była dotąd przeprawa. Teraz już zapóźno !** 

Juliusz Słowacki. 

(1849). 
Umarł w Paryżu dnia 3 Kwietnia Juliusz Słowacki; umarł 
w całej sile wieku, w pełni wielkich zdolności swoich. Żalem na 
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wieść tej straty przejęci, nie będziemy wypisywać marnych pochwał, 
raczej biedy mamy skreślić w krótkich wyrazach życie nieboszczyka, 
w obec rzetelnój wielkości prawdę tak, jak ją czujemy, wypowiemy. 
Prawda jeśli nie zawsze wielbi, czci najlepićj pamięć ludzi znako- 
mitych. 

Juliusz Słowacki urodził się w r. 1809 w Krzemieńcu. Był 
synem profesora literatury Euzebiusza Słowackiego, który go wcze- 
śnie odumarł. Wychowacie odebrał pod troskliwą opieT^ matki 
w Wilnie, gdzie zaraz z młodych lat pokazał zdolności, któremi nie 
mogło się dosyć nacieszyć serce macierzyńskie, nie mogli się dosyć 
nacieszyć przyjaciele domu, a w ich liczbie Adam Mickiewicz. 
Przed r. 1830 wiele już rzeczy młody Juliusz był napisał. W czasie 
powstania i wojny ułoźj^ł znany hymn Boga Rodzico Dzie- 
wico. Wkrótce potćm udał się do Paryża i losy swoje z losami 
wygnańców połączywszy, ogłosił w r. 1833 Zbiór poezyi, które 
znakomitego poetę Polsce objawiły. Słowacki wiele podróżował, 
a że żadnym nie był zaprzątniony obowiązkiem, życie natchnieniom 
fantazyi ochoczo powierzał. W towarzystwie dzisiejszemtrudnem jest _ 
bardzo stanowisko poety. Odgłos pierwszych jego powodzeń obudzą '^l 

zaraz uniesienie i oczekiwanie ludzi, dla których poezya jest igra- 
szką tylko, którzy drażnią go wymagalnościami, łechcą poklaskiem, -^'Ę 
którzy go do buntu przeciw P. Bogu wyzywają, i nie o to pytają, 
czy wiele kocha, ale o to, jakie nowe, jaMe niezwyczajne drogi 
otwiera. Szczęśliwy kto te więzy wcześnie zerwał, kto się ukorzył 
przed P. Bogiem i gwiazdę miłości wziął za przewodniczkę w życiu. ^ 
Szczęśliwy kto zrozumiał, że jaśnićj przejrzy, kochając, jak ducha 
do tytańskich sposobiąc zapasów. Dwadzieścia lat bhsko próbował 
Słowacki jak najrozmaitszych kierunków, wszędzie zostawiając świetne 
ślady po sobie. Dwadzieścia lat nie mógł znaleść zaklęcia, któremby 
zdołał swój naród poruszyć. Tęsknota i niezadowolnienie często 
walczyły z jego żelazną wytrwałością, nigdy jćj nie pokonały. On 
wierzył w swoje powołanie i tylko dróg jego odszukać nie umiał. 
Marya Stuart, Mindowe, Żmija, Jan Bielecki, 
Hugo, L ambro, Kordian, najczystszy z utworów poety 
Anhelli, Piast Dantyszek, Ojciec Zadźumionych, 
Balladyna, Lilia Weneda, Beniowski, Ksiądz Ma- 
rek, Srebrny Sen Salomei, tJómaczenie Księcia Nie- 
złomnego, w końcu Król Duch, stanowią szereg najniezgo- 
dniejszych utworów, w których znać naśladownictwo Byrona, Sha- 
kespeara, Dantego, Lope de Yegi, Mickiewicza, Zaleskiego, autora 
Irydiona, wpływ studyów słowiańskich, nawet politycznych zachceń, 
w których brak ideału, brak rzeczywistego interesu: ale w których 
sztuka wygórowała zawsze do niesłychanej potęgi. Artystą był 
Słowacki ogromnym. Kolorytu używał i nadużywał na wzór Szkoły 
Weneckiej; cieniował z niesłychaną biegłością; kochał się we wscho- 
dnim przepychu barw; wszędzie widział złoto i rubiny, wszędzie 
słyszał - rajskie melodye i czuł wonie kwiatów majowych; najdro- 
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Iłniejaze pyłki poruszał i układał je w wir tęczowy. ' Językiem 
\fkdłit samowolnie, naginał go do wszystkich zwrotów, do wszystkich 
wtórów podnosił lub zniżał. Wiersze jego są ciągłą mełodyą. 
Śpiewać je raczśj, albo przy muzyce skandować, jak deklamować 
naleiy- Sam porwany grą kolorów i ukołysany harmonią, często 
zuronujiul o powiązaniu swoich natchnień z tą wysoką rzeczywi- 
stością, która jest koniecznym warunkiem wcielenia dla poetycznych 
pomysłów. Z przeszłości polskiój najlepiej rozumiał zbroje stalowe,. 
szys7.aki z piórami i delie aksamitne. Czasem tylko zadrgała 
w serca jego ta tęsknota, którą tak w Malczewskim cenił i wtedy 
rzewnio o popiołach ojczyzny wspominał. 

Hinutue są okoliczności współzawodnictwa Słowackiego, wpierw 
z Mickjtiwiczem, potom z wieszczem Psalmów. Przemilczeć 
o tern nie można, ale się godzi na prostój wzmiance popr;5estać. 

Kilka ostatnich lat życia poety zapełniają nieodsłonione jeszcze 
thieje Towiańszczyzny. Ani Ksiądz Marek, ani Srebrny 
Sen Salomei, ani K r ó 1 Duch nie oświeciły nas dostatecznie 
w tej mierze. Łatwo tylko przeczuć, że wielkie męki wewnętrzne 
przeszedł człowiek, który się ze wszystkiemi tajemnicami świata 
duchowego zmierzyć spróbował. 

W uas Słowacki najwięcój współczucia obudzą jako wygnaniec, 
wierny do końca sprawie nieszczęśliwój ojczyzny, do końca w losy 
kraju ufający. W ciągu przeszłój wiosny jeden z pierwszych przy- 
hyl ou na ziemię ojczystą w nadziei, że chwila walki o niepodległość 
nadesKla. 

Kilka ostatnich miesięcy przecierpiał na nieuleczoną chorobę, 
na suchoty. Umarł sieroce, prawie w opuszczeniu. — Ostatnie jego 
alowa h) ly ; „Niechże już zrzucę ten płaszcz lichy, co mię więził 
i pój'lc tam." — Na pogrzeb zebrało się ledwie trzydziestu ziomków. 
— Nikt głosu nad grobem nie zabrał. — Ciało poety złożono na 
cmentarzu Montmartre. 

Boleśnie pomyśleć, iż jeśli Pan Bóg zostawił Słowackiemu dosyć 
czasu do pogodzenia się z Sobą, odjął mu sposobność wcielenia 
w piesii natchnień zgody, pokoju i miłości, jakie ostatnie jego 
chwile lizacniły. 

Karolina z Wod^ickićh Mydelska. 

(1849). 

Do tylu strat, jakie przez cholerę ponieśliśmy, dodać należy 
i stiatt; paui Karoliny z Wodzickich Mycielskiój, która niedawno 
w Warszawie umarła. Śmierć jćj żywo dotknęła wszygtkich kre* 
wnyeli, przyjaciół, znajomych. Wszakże choć wielkie przymioty 
serca i umysłu prawdziwą znakomitością nieboszczkę znaczyły, choć 
sami jej pamięć wysoko szanujemy, nie byhbyśmy się ośmielili na 
zlożemo publicznego hołdu jćj zasługom, gdyby nie powszechny 
odgłos, który jej przypisuje kilka zacnych i czystem natchnieniem 
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jaśniejących prac literackich. W roku zeszłym ogłosiła pani My- 
cielska dwa bardzo uczciwe pisemka, jedno nosi napis: Kilka 
słów do chłopów, drugie: Kilka słów do poczciwych 
ludzi. Oba oceniliśmy w czasie właściwym. W ostatnich znowu 
czasach wydała powieść Wczoraj (u Gunthera w Lesznie). Po- 
wieści tój nie będziemy krytycznie rozbierali; zapewne wiele w niój' 
błędów, zapewne znać co chwila nied oświadczenie pisarskie, ale co 
tam przedewszystkióm uderza i pociąga, to owe wdzięczne unie- 
sienie do rzeczy narodowych, w jedno z uczuciem clirześcianskiem 
zrosłe. Chrześciankę i Polkę poznajemy z każdój myśli, 2 każdego 
nieomal wyrazu. Kogóż nie wzruszy modlitwa, którą w ciągu po- 
wieści znajdujemy? „Kiedyż o Panie, woła autorka, w Twojój 
sprawiedliwości i mądrości naznaczyłeś dla biednój Polski ten czas, 
gdzie j6j znów dobrze będzie? kiedyż miłosierdzie wysłucha nas 
niegodnych, niezasłużonych obdarzy, niepracującym nagrodzi, chyba 
dla obfitości i goryczy łez, dla ostrości bólu, lub dla strasznego 
nagromadzenia nieprawości wrogów naszych; boć na jednej szali 
litość nad nami, na drugiej gniew, żeśmy słudzy gnuśni i niewierni. 
Co przeważy Panie? Oznajm nam drogę, którą chodzić mamy 
Boże! Wywiedź z utrapienia dusze nasze i zagub wszystkich, którzy 
dręczą Polskę.** 

Kobiecych cnót pani Mycielskiój nie będziemy wynpsić, po- 
chwała ujmuje ich delikatnój piękności ; ale co nam Mę godzi głośno 
powiedzieć, to że nic nie zastąpi nieboszczki w kole, którego duszą, 
była i że stratę jój równie żywo, jak osoby w kraju, uczują emi- 
granci, co w niej zawsze opiekunkę i przyjaciółkę znajdowali. 

Fryderyk Chopin. 

(1849). 

Fryderyk Chopin umarł w Paryżu 17 października, w 39 
roku życia. Zgon jego nie był niespodzianym. Od samego dzie- 
ciństwa wąUe nader zdrowie co chwila groziło mu niebezpieczeń- 
stwem. A przecież, jak się z wielkiemi stratami dziać zwykło, cios 
ten wydaje się nam zbyt nagłym, i jakby w nieprzygotowanych 
uderza. W istocie, tak wiele zawsze jaśniało potężnej twórczości ducha 
w tym drobnym a kruchym organizmie, iż można się było przy- 
zwyczaić do myśli, niejako wmówić w siebie, że ta uporczywa iskra 
życia, tyle razy dogorywająca i znowu rozpłomieniona, posiada wy- 
jątkową trwałość i jeszcze nie prędko zagaśnie. Bóg rozporządził 
inaczej. 

Nie stać nas jeszcze w tój chwili na sąd odpowiedni przedmiotowi. 
Zdarzy się może później sposobność, w którćj starać się będziem 
ocenić artystę. Dziś w pierwszej żałości chcemy tylko mówić o Po- 
laku. Bo też przedewszystkiem Polakiem był Chopin. Każdy jego 
czyn, każde słowo nosiło najdobitniejsze tego znamię. Lubo z po- 
chodzenia francuzkiego,wydatniój się jak niejeden Polak między Fran- 
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cuzami swą polską odrębnością odróżniał. Jako czerpał swe na- 
tclinienia 2 pieśni ludu, tak t^ż lubił naśladować jego zwroty mowy, 
a w cliwilacb wesołości jego rubaszną prostotę doskonale oddawał. 
Dla Polski tśż tylko żył i o niej ciągle dumał. Rok przeszły jak 
w nas wszystkicb, tak w nim rozbudził świetne nadzieje, a potem 
zranił duszę strasznym zawodem, co tśź mu i do rychlejszej śmierci 
przyłożyć się musiało. Przyjaciela odjeżdżającego w Poznańskie 
żegnał temi słowy : „Mój zawód publiczny już skończony ; macie 
we wsi kościółek, dacie mi na resztę dni moicłi kawałek łaskawego 
chleba, a ja wam za to wygrywać będę na organach hymny na 
cześć Królowej korony polskiej." Cóż dopiero mówić o jego utwo- 
rach? We wszystkich, czy drobnego czy szerszego rozmiaru, za- 
równo odbija się duch nasz narodowy ze wszystkiemi swemi wła- 
ściwościami. Jakżeż w nich się cudownie snuje i splata nić miłości 
i tęsknot}'', tych dwóch prządek naszego żywota. Gdzież 
ogrom boleści naszych jękliwiej przemawia? I znowu, radości przy- 
szłego zwycięztwa, sny i upojenia naszych nadziei, mogąż być ubrane 
w większy dźwięków przepych ? A te przeciwieństwa, niezgodności, 
dysonanse, które Chopin stwarzał z taką obrazą dla starój szkoły 
a z tak świetnemi wróżbami dla nowój, nie sąż najrzetelniejszym 
obrazem tego wewnętrznego bólu i rozdarcia, co od p$ł wieku dręczy 
dusze polską? Tu nasuwa nam porównanie świeża jeszcze strata 
innego mistrza. Jak Chopin był najwznioślejszym poetą w muzyce,, 
tak Słowacki był najsubtelniejszym muzykiem w poezyi. Jeszcze 
tak niedawno mówiliśmy o ostatnim, że wiersze jego są ciągłą me- 
lodyą, że śpiewać je raczój lub przy muzyce skandować, jak de- 
klamować należy. Oba gnani bez przestanku wewnętrzną boleścią, 
rwani do góry skrzydłami najlotniejszej fantazyi, zapuszczali się aż 
po granice fałszu. Słowacki najczęściej je przekraczał i już nie 
wracał więcej. Przeciwnie Chopin, mistrz pełniejszego natchnienia 
i prawdy, zawsze w czas nazad zawracał, i co zrobił i rozprzęgł, 
to znowu spajał i harmonizował. Zda się, że z umysłu dla tego 
tylko w burzę rozkołysy wał to morze harmonii, rozdzierał je w prze- 
paście, aby odkryć dno wiecznćj pogody i wynieść na jaw wiecznych 
piękności bogactwa. Tamten też rzucił w świat uniesienie bez 
dopełnienia, jęk bez ukojenia, niby akord przerwany i nieskończony. 
Ten zaś stal się wyobrazicielem i zwiastunem tćj pełni, zgody i je- 
dności, do której duch polski, unosząc nieprzebrane skarby z swego 
chwilowego rozbicia, znowu nastroić się musi. Najwyraźniejszą 
przeto jego dzieł cechą jest prawda; a tćj wszędzie, i w myśli 
i w uczuciu najprzód szukać należy. Nią prowadzony zdołał on 
sam jeden dla muzyki ludu polskiego uczynić to wszystko, jeśli nie 
więcei, co wieszczowie nasi dla poezyi gminnój uczynili. Wyższy 
od mch twórczością i uczuciem, odgadł od razu wszystkie ta- 
jemnice naszego śpiewu, usposobił go do najwyższych polotów, po- 
wiązał z najtrudniejszemi sztuki zadaniami, a wyniósłszy go do tćj 
zacności, zdobywszy mu obywatelstwo świata, dokonał tego, co 
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poeci nasi jako najzaakomitszy do osiągnienia zaszczyt naszej lite* 
ratarze przedstawiają, dodał silnego żywiołu powszechnej sztuce 
europejskiej, odmłodnił ją i na nowe poprowadził koleje. 

Chopin urodził się w 1810 r. Uczęszcza! na nauki do lyceum 
warszawskiego, przy któróm ojciec jego był profesorem francuzkiego 
języka. Muzyka jednak prawie od niemowlęctwa była głównem jego 
zajęciem. Poruczony opiece i umiejętnemu przewodnictwu Elsnera 
i Wirfla w konserwatoryum warszawskiem, młody nasz artysta takiój 
wkrótce nabył biegłości, iż już w 8mym roku najtrudniejsze sztuki 
z zadziwiającą dokładnością wykonywał. Wcześnie tśż okazywał 
nadzwyczajną zdatność do kompozycyi. Trzeba go było w tem^ 
raczśj miarkować, jak pobudzać. W trzynastym roku wydał pier- 
wsze swe dzieJo, Rondo, przypisane żonie rektora Lindego. Oklask 
powszechny przyjął z uniesieniem to nowe zjawisko. Jak się dziać 
zwykło, obsypywano poczynającego fortepianistę najrzęsistszemi po- 
chwałami, wydzierano go sobie, stawiano go już wyżej nad wszystkie 
mistrze, ale co się stało wbrew zwyczajnemu trybowi, to jest, że te 
przedwczesne uwielbienia bynajmnićj go nie popsuły i że dziwowisko 
za młodu nie wyszło na mierność w wieku dojrzałym. Po ukoń- 
czeniu nauk w konserwatoryum udał się Chopin do Wiednia w roku 
1829. Odtąd poczyna się jego sława europejska. Pierwszy jego 
koncert i waryacye na temat : Ła ci darem la mano, odkryły 
obcym obfitość w twórczości, biegłość w wykonywaniu, które już 
rodacy podziwiali. Wkrótce powrócił do Warszawy jakby tylko dla 
złożenia ojczyźnie i ukochanym rodzicom pierwośnianych swych 
wieńców, dał dwa pożegnalne koncerta i jeszcze przed wybuchem 
powstania listopadowego opuścił ojczyznę, by już jśj więcój nie 
obaczyć. Po szybkiej lecz pełnćj tryumfów podróży przez Niemcy, 
osiadł w Paryżu. Tu kilka publicznych wystąpień postawiło go od 
razu w pierwszym rzędzie artystów. Lecz Chopin, cichy i usuwa- 
jący się z natury, nie lubił tłumnych zgromadzeń i hałaśnych po- 
klasków. Gra tóż jego nabierała coraz większój subtelności, tego 
najwytworniejszego cieniowania, które tylko w szczuplejszem miejscu 
i dobranem towarzystwie można było w najlżejszój zmianie po- 
chwycić. Ustąpienie to ze sceny i z widowni powszednich popisów 
uczyniło go tem bardziój przedmiotem poszukiwanym dla prawdzi- 
wych znawców i wyłączniejszego towarzystwa. Stało się to cenio- 
nym, przywilejem, kiedy gdzie grać zechciał. Tymczasem sypał 
z swój obfitości coraz liczniejsze i znakomitsze utwory: mazurki, 
walce, nokturny, etudy, ballady. Wszystko to nie sięga rozmiarem 
dzieł rutyną w pierwszym rzędzie stawianych, bo oprócz drugiego 
koncertu z Fmol już ani razu nie dał się etykietalnym przyzwycza- 
jeniom muzyki z właściwego sobie trybu wyprowadzić, a przecież 
każdy najdrobniejszy urywek mieści w sobie taką oryginalność, 
tajność myśli, że daleko po za sobą zostawia wszystkie spółczesnych 
frdtepianistów szerokie wypracowania. Wprawdzie zmierzał zawsze 
Chopin, i jako cel główny w przyszłości sobie stawiał, napisanie opery 
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polsldfjł ale i czasu mu brakło, i żaden, z pisarzów naszych nie 
umiał mu dogodnego przedmiotu dostarczyć. W tym kierunku zo- 
stawi! jeJjme po sobie kilkanaście piosnek do słów Witwickiego 
i Z 11 leskie *>\ W ostatnich czasach zażądał był poezyi od autora 
Przeilswitii i Psalmów, i podobno do kilku nadesłanych muzykę 
uhiyL Policzony pomiędzy najwyższe znakomitości świata pa- 
r)skiegtłj bu i dowcipem umiał wszystkim dotrzymać, stał się nie- 
zbędojm powiernikiem i uczestnikiem całego ruchu umysłowego 
i artystycznego. Związek jego z panią Georges Sand był aż nadto 
gtoścym, zbyt wiele boleści sprawiał jego najszczerszym przyjaciołom, 
byśmy intłgli go bez wzmianki pominąć. Ani uwielbienie dla ge- 
niuszu, ii Dl cześć dla pamięci szlachetnego człowieka nie powinny 
zaślepiać aź do pobłażania i zamilczania zboczeń, które się w po* 
epG litych ludziach tak surowo potępia. Głęboko przeto żałować 
wypada, iż tak piękny żywot bez tćj skazy nie pozostał. Ale 
z drugit^j strony wiedzą bliisi przyjaciele, że. nie tyle było w tern 
plocho.^ci, co słabości i potulności, która potrzebowała opieki i każdą 
oznaką przyjaźni, każdym urokiem talentu pociągać się dawała. 
Błąd swi^j sam później boleśnie uczuł i odpokutował, gdy związek 
ten w najtriidmejszśj życia chwili został nagle zerwanym z dziwnie 
łatweni wyrzeczeniem się wszelkich względów dla niego, i krom 
gorzkich wspomnień nic mu nie zostawił. Cios ten i wypadki 
lutowe wygnały go z Paryża do Anglii. Zwykł był mawiać: „Biedna 
ja paj<;czyiia, przylgnąłem do chwiejącej się ściany, a i ta upadła; 
gMei sig teraz podzieję?" Czy dla rozpędzenia ttoczącego go 
smutku, czy z przewidzenia bliskiego końca, powrócił do dawania 
koncertów. 

Jeszcze przed wybuchem lutowym dał był wielki koncert w Pa- 
ryżu, ktury dowiódł, że i artysta na talencie i publiczność na uwiel- 
bieniu dla niego nic nie straciła. Przyjazd jego do Anglii był 
wypadkiem w świecie muzycznym, a pobyt ciągiem nieprzerwanym 
tryumfów. Ale Chopin nie brał już żadnego w tćj pomyślności 
udziału. Smutnym i przygnębionym był, choć mu zdrowie nad spo- 
dziewanie służyło. Trudno było go ściągnąć do fortepianu, chyba 
że grać musiał. Najozęściój wybierał swój marsz pogrzebowy. 
Oatatni jego mazurek, dedykowany pani Delfinie Potockiój, tak jest 
rozdzierająco żałosny, że go zawsze do tego marszu przyczepiał. 
O nii^zem nie mówił, tylko o Polsce. Ostatnie jego wystąpienie 
było na koncercie w Guildhall na dochód emigrantów polskich. 
Wkrótce po powrocie do Paryża mocno zapadł i już - więcój nie 
powstał. Łoże jego otaczała do końca troskliwość równie obcych, 
jak rodaków. Umarł przykładnie pogodzi s^szy się z Bogiem, św. 
Sakramentami opatrzony. Przed samą śmiercią kazał sobie zagrać: 
Jeszcze polska nie zginęła. Żałobne nabożeństwo za jego duszę 
odbyto si(^ w przytomności tłumnego zbioru osób najznakomitszych. 
Najcelniejsi artyści odgrywah Requiem lub odśpiewywali chóry z jego 
własnej mu^syki ułożone. 
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Powiedział poeta, że gdy wieszcz umiera, to wszystko w około 
rozpogadza się i ucisza, by usłyszeć, jak Bóg wywołuje jego imię 
do grona swych wybranycii. A tu burza wre jeszcze taka ! Pełne 
trafunku czasy tak przyzwyczaiły nas do strat niezwykłycli, iż po- 
mimowolnie przycliodzi wątpliwość, czy Polska od razu uczuje, jąk 
wielką dziś klęskę ponosi. I znowu powiedziano o niepoznanym 
człowieku, że jak obłok wśród ciemnój nocy przepłynął. Obłok ten, 
który zniknął, był pełnym światła, ale wśród tak krwawycłi i ogni- 
.stjch łun odpływa, iż może nie jedno oko nie dostrzeże, jak uchodzi 
do źródła wszelkiej światłości. Lecz potomność odda mu cześć 
zasłużoną. Ona powie, że duch polski, opuściwszy na chwilę ciało 
gnębione przez obcych ciemiężców, słaniał się i błądził po świecie, 
przytomny wszystkim walkom, górujący nad wszystkiemi szlache- 
tnemi sprawami, pokutnicza wszystkich klęsk ofiara, — że zstępując 
na ziemię niekiedy, przylegał do spraw, z których ciężkie acz po- 
zorne skazy odnosił, lecz że były' kierunki, po których jak po 
kryształach spływał na poziomy, i że na jednym z takich kierunków 
stał i przewodniczył mu Chopin. 

Ojciec Karol Antoniewicf^. 

(1852). 

Śmierć wielkiego kapłana,' którego podobało się Panu Bogu 
wezwać do siebie w połowie świętego, a użytecznego żywota, zapi- 
sujemy z liczuciem głębokiego smutku. Jest to strata powszechna 
w biednym kraju naszym, gdzie od dawna nie widziano męża ta- 
kiego apostolskiego ducha, takiej zdolności pełnej wdzięku; jest to 
rodzinna strata dla tych, co znali bliżej owo czyste, wzniosłe, go- 
rąco miłujące serce, co w sercu tern znajdowali skarby współczucia, 
troskliwości, wyrozumiałości, dobroci. 

Ks. Antoniewicz umiał być wszystkiem dla wszystkich, a dla 
każdego wszystkiem w dobrą porę. Z kazalnicy głos jego grzmiąco 
się podnosił przeciw zepsuciu grzechowemu, usta jego z niezachwianą 
siłą prawdy wiary wykładały ; w konfesyonale, przy ognisku rodzin- 
nem był to ojciec najczulszy, umiejący koić, zachęcać, opatrywać 
wszelkie rany moralne, umiejący płakać z zasmuconymi, radość 
szczęśliwych uświęcać, a zawsze pociągać wylaniem, ośmielać pro- 
stotą i pokorą. Gdzie tylko zatrzymał się on na chwilę, tam zaraz 
stawał, się środkiem szlachetniejszych zajęć życia, a każdemu się 
zdawało, że to nie nowy przyjaciel się pojawia, jeno brat kochający 
dawno oczekiwany powl*ócił. 

I nic nie było szczerszego, jak miłość ks. Antoniewicza dla 
ludzi. On ich kochał w Bogu, a Pan Bóg rozprzestrzeniał mu 
serce, i wlewał w nie nieograniczoną siłę kochania. Tem więcćj 
i tem lepićj kochał, że sam wiele przecierpiał, wiele doznał gory- 
czy. Miłość płynęła tam z ofiary bólów własnych, co jej szcze- 
gólne namaszczenie, niezwykłą dostojność dawało. 
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W tej pierwszej chwili najrzewiiiej żałujemy człowieka. Wszakci 
to nie umniejsza czci naszej dla zakonnika, misjonarza, mówcy 
kościelnego. 

Jakżeśmy się radowali, kiedy na wiosnę z ptastwem niebie- 
skiem przybyli do nas wypróbowani pracownicy Chrystusowi i z usil- 
nośeią jęli się ciężkiej swojej roboty; z jakąż serdeczną pociechą 
ujrzeliśmy na ich czele tego kaznodzieję i pisarza, którego znaliśmy 
już i kochali z pism jego jasno odbijających błękit pogodnój dus2y? 
Przyszła jesień, ptastwo odleciało i on rozwinął skrzydła do lotu 
w górę. Ptastwo powróci znowu, jego już więcej widzieć nie bę- 
dziemy. 

Trzeba się korzyć przed niecofnionemi wyrokami mądrości Bo- 
żej. Pan Bóg zesłał tę próbę, niech będzie Jego święte imię po- 
chwalone! Ale czemużbyśmy nie mieli płakać naszych umarłych, 
kiedy sam Boski Zbawiciel na(l Łazarzem płakał? 

Chcemy opowiedzieć żywot O. Antoniewicza. On tego hołdu 
nie potrzebuje, pamięć jego lepićj żyje i żyć będzie w sercach jak 
w piśmie: wszelako słowa nasze mogą dojść w dalekie strony Pol- 
ski, gdzie o tem ślicznem żj^ciu mało, albo niedokładnie słyszano, 
więc budujące i wdzięczne szczegóły w krótką treść zbieramy. 

Karol Antoniewicz urodził się w r. 1807 we Lwowie ze szla- 
, checkiej rodzfny ormiańskiego pochodzenia ;. (rodzice jego zwykle 
mieszkali w Skwarzewie w cyrkule Żółkiewskim). Ojca wcześnie 
utracił, ale mu Pan Bóg dał matkę świętą niewiastę, którą on 
nieraz późnićj do św. Moniki przyrównywał. Matka ta z rodu Ni- 
korowiczówna, od najmłodszych lat syna i dwie córki otoczyła praw- 
dziwie chrześciańską pieczołowitością. Dom jej często- się otwierał 
dla pobożnych kapłanów i dla ludzi zacnością poważnych ; dla ubo- 
gich zawsze stał otworem. Tak wychowanie pierwotne ukrzepiło 
w młodzieńcu wszystkie szczęśliwe zarody, żadnego daru Bożego 
nie zwichnęło. O jakżeby się dobrze działo w Polsce, gdyby wiele 
rodziców pilnie cnót domowych przestrzegając, młodzież w świętych 
obyczajach chowało. 

Szkoły Karol Antoniewicz odbył we Lwowie i nauki na krótko 
przed 1830 r. ukończył. Przez ow^e kilka lat troskliwa matka nie- 
chcąc go opuścić, mieszkała ciągle w mieście. Wyszedłszy ze szkół 
młody Karol, udał się na czas jakiś do Jass, gdzie miał krewne 
bUską i tam wszedł w stosunki z Grekami, co na jego poetyczną 
wyobraźnię wielki wpływ wywarło. 

Skoro powstanie w Polsce powołało Galicyan, Karol pospieszji 
do Królestwa i stanął w szeregach legii nadwiślańskiej ; legię tę 
przyłączono do korpusu Dwernickiego. 

Młodzieniec z całym zapałem gorącej duszy służył ojczyźnie, 
którą na ziemi nad wszystko miłował. 

Z kampanii wrócił do domu bardzo smutny, nie poddał się 
jednak zniechęceniu, owszem zaprzągł się do pracy wiejskiej, w kole 
rodzinnem pociechy szukając. 
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Niebawem też dał mu Pan Bóg poznać szczęście ziemskie. Spo- 
tkał towarzyszkę godną siebie i ożenił się r. 1832 z siostrą swoją 
wujeczną Zofią Nikorowiczówną, 

Zdawało się, że błogosławieństwo Boże zaświeciło nad tym do- 
mem. Młode małżeństwo pobożne, dobroczj^nne, serdeczne w sto- 
sunkacli, miły Bogu i ludziom widok przedstamało. 

Uspokojona o los rodziny matka, usunęła się do klasztoru Be- 
nedyktynek we Lwowie, gdzie przebyła resztę życia, które jeszcze 
Pan Bóg ciężko miał doświadczyć. 

Krótko słońce jaśniało dla nowego stadia. Pan Bóg jak gdyby 
chciał pokazać, że kogo szczególniej kocha, tego najdotkliwiej pró- 
buje, rychło tam szczęście w smutek zamienił. Dał pięcioro dzieci, 
ale zaraz jedno po drugiem poodbierał. Każde dziecko po czterech 
lub pięciu miesiącach wpadało w ciężką chorobę i udręczywszy 
serca rodzicielskie powoli gasło. 

Przy kolebce ostatniego ślubowali strapieni rodzice, że oboje 
wstąpią do klasztoru. 

Co należy ku zbudowaniu ludzi wspomnieć, to, że wśi^ód naj- 
boleśniejszych strapień, ani na chwilę pp. Antonie wiczowie nie prze- 
stali pełnić uczynków miłosierdzia, opiekować się ludem wiejskim, 
krewnych przjjmować, sąsiadów przysługami obsypywać. W domu 
ich był jakoby szpital, i oboje nie dość, że posługiwaU cierpiącym, 
nie dość, że im najlepsze miejsca oddawaU, ale choć sami smutni, 
starali się rozrywać, rozweselać biedne, więdniejące istoty. Karol 
Antoniewicz biegły muzyk, po całych godzinach grywał na forte- 
pianie dla rozrywki swoich chorych. Pieśni nabożne śpiewywali im 
naprzemian. 

Po śmierci piątego dziecka biednej matce sił zabrakło. Do- 
stała suchot, w czasie których jej anielska łagodność nie zmniej- 
szyła się ani na chwilę. Kiedy raz mąż jćj powiedział, że musi 
dużo cierpieć choć się nie skarży, odrzekła : trzeba głośno dńąho- 
waó, a cicho cierpieć. Wkrótce też skończyła swój ziemski żywot. 
TJmarła we Lwowie w lipcu r. 1839 w dzień św. Ignacego, składa- 
jąc vota jako Siostra Miłosierdzia '). 

Wtedy niepocieszony ludzką pociechą Karol Antoniewicz, po- 
stanowił pójść do zakonu. Jakoż udał się po błogosławieństwo do 
matki, która te wszystkie ciosy przeżyła, rozporządził znacznym ma- 
jątkiem i wstąpił do nowicyatu Jezuitów. 

Oto co sam już z za klasztornego progu o swojem pożegnaniu 
ze szczęściem ziemskiem napisał: 

„Wiele łask i pociech użyczył mi tu Bóg ; — nie tu miejsce i czas, 
aby o tern wspominać, ale w każdym czasie i na każdem miejscu o nich 



*) W czasie ostatniego pobytu we Lwowie. Zofia Antoniowiezowa cho- 
dziła co piątek do klasztoru Sióstr Miłosiernych i tam chorym posługiwała. 
Przez ostatni miesiąc przystępowała codzień do komunii ś. Pochowano ją w ha- 
bicie Siostry Miłosierdzia. 
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pamiętić będę, a pamiętać w obec Boga, bom je od Boga odebrał. Ży- 
jąc tak samotnie i cicho, nie mając żadnej przed sobą przyszłości, myśl 
i serce szuka zajęcia, któreby i serce i myśl do Boga zbliżyło, a tego 
zajęcia szuka w przeszłości, która tyle życia w życie wprowadziła. Jeśli 
chcę płakać, to przeszłość mi łez dostarczy, jeśU chcę się radować, ma 
i szczęścia zarody, jeśli chcę do Boga się zbliżyć, ach 1 okaże mi długi 
szereg nieprawości moich, ale dłuższy nie równie miłosierdzia Boskiego, 
da mi żal i miłość, a żal i miłość to dwa skrzydła co do Boga unoszą. 
Ach! cała ta przeszłość moja mówi mi o Bogu, Boga mi przypomina! 
Kiedy życie moje było spokojne i czyste w pierwszych latach pielgrzym- 
stwa mego, jak spokojna powierzchnia czystego jeziora, Bóg nademną 
czuwał, czuwał nademną, gdy ta spokojność burzliwym stała się szałem 
w późniejszych młodości latach. Jego błogosławieństwa doznawałem owo- 
ców w życiu rodzinnem, jego miłosierdzie dało mi matkę, drugą Monikę, 
dało mi żonę, drugą Elżbietę, dało mi gronko, aniołków, aby na krótką 
chwilkę tę ziemię uczynić dla mnie niebem. Ale obcy byłem w tern 
niebie i nie umiałem dość cenić tego nieba, bom je miał i tęskniłem do 
ziemi, bom z ziemi był. Szukałem jeszcze dla siebie innego nieba, 
i wszystkom utracił i nicem nie uzyskał. O! nie, uzyskałem wszystko; 
wśród łez i cierpień ujrzałem po raz pierwszy duszą i sercem ciebie 
o Jezu, ciebie na krzyżu rozpiętego! Widziałem ciebie często, ale nie 
pojmowałem, nierozumiąłem ciebie, bom niepojmował, nieroztimiał siebie. 
Ja byłem obcy dla siebie, a tyś był obcy dla mnie, ale ja nie byłem 
obcy dla ciebie ; pukałeś do serca mego, ale jam ci nie odpowiadał ; 
i chciałeś odejść, ale matka zastąpiła ci drogę i leżała u nóg twoich 
i zasłaniała mnie modlitwą swoją. Miałeś błogosławiącą odemnie odsu* 
nąć rękę, ale żona ręce swe błagając wznosiła do Ciebie, płaciła ci za 
niewierności moje cierpieniem swojem. Tyś policzył łzy jśj, a nie liczy- 
łoś grzechów moich, bo grzechy moje jej łzami skropione były. Tyś 
chciał odwrócić oczy twe odemnie, ale padły te oczy na to gronko pięciu 
aniołków u stóp M^tki Boskiej proszących i żebrzących o zlitowanie na- 
demną, i tyś się zlitował, a zlitowanie twoje było taką. dla mnie bole- 
ścią; przejrzałem, ale wśród łez strumieni. I wziąłeś mi towarzyszkę 
życia mego, i zostałem sam na ziemi, i dom mój pusty został, i dom 
mój został grobem ! I wziąłeś mi matkę i serce moje zostało puste, 
i serce moje zostało grobem; i wziąłeś mi dzieci moje, i świat mój zo- 
stał pusty, i świat mój został grobem. I cóż mi zostało z życia, z prac, 
z pociech moich? Ty jeden o Boże! I zapytałem ciebie: Panie-! i cóż 
mam teraz czynić, cóż mam czynić z domem moim? „Porzuć go!" Co 
mam czynić z sercem mojem? „Oddaj mi je." Co mam czynić ze świa- 
tem? „Zapomny o nimi" i poszedłem ^a wezwaniem twojem; tyś widział 
o Boże, jak chętnie i radośnie. A gdym już ostatni grób usypał, gdym 
na tym ostatnim jeszcze modlił się grobie, tak mi się cicho i głucho 
w sercu zrobiło. Świat przemawiał do mnie, alem już słów jego nie 
rozumiał; nie mówił mi o przyszłości, bo nie śmiał tknąć tój strony, 
bo za nadto bolesnem odzywała się echem; ale stawiał się przed oczy 
obraz matki i zachwiało się serce moje, i między Bogiem a matką walkft 
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była ciężka, ale matka mi rzekła : „Ja cię Bogu odstępuję !" a Jezus 
z krzyża przemówił : „Kto jnatkę więcój kocha jak mnie, nie jest mnie 
godzien I" I pokazał mi świat wszystkie piękności i pociechy swoje, a spoj- 
rzałem w niebo i znikło to złudne widzenie ; i widząc że mnie nie 
wstrzyma złudzeniem . swojem, zaczął rzucać na mnie, jak zaostrzone 
strzały, szyderstwa swoj^, i to bolało, bardzo bolało, \ schroniłem się 
pod krzyż i zawołałem : „Jezu ratuj !" a on jednera spojrzeniem uczynił 
serce moje jak skałę i świat odstąpił odemnie i wyparł się mnie i by- 
łem szczęśliwy. O mój Jezu, jak bolesne jest to przejście od świata do 
ciebie, od chwały do pogardy, od wygód do niedostatków, od wolności do 
posłuszeństwa; ale bolesne było i twoje przejście od ziemi do nieba, 
a tem przejściem był krzyż! Ale w tej najboleśniejszej chwili, ileż po- 
mocy od ciebie doznałem! O! nie, to przejście tyś sam uskutecznił, bo 
moja siła starta, moja myśl ciemna była, czułem tylko, że żyję, bom 
czuł że kocham. Nicem nie działał, ale dałem tobie działać z sobą co 
chcesz. Tyś mnie wyrwał z rąk świata, tyś mnie pociągnął do siebie! 
O jakże ci ża to odwdzięczyć się wydołam? 

Mówiłem już o przybyciu mojem do Starej-wsi, jednak powracam 
jeszcze do tych chwil, które poprzedzały mój wyjazd ze Lwowa. Nie 
piszę życia mego, ale piszę miłosierdzie Boskie nademną. Z każdym 
dniem poznaję lepiej nędzę moją, i to poznanie miłosierdzia Boskiego 
jaśniej mi się przedstawia. O ! czemuż w miarę tego poznania wdzię- 
czność moja i miłość rość nie może. O Panie dokonaj dzieła miłosier- 
dzia twojego nademną! Oby każdy czytając te kartki, mógł wyczytać hi- 
storyę nędzy człowieka i dobroć Boga! oby choć jedno westchnienie mi- 
łości te wspomnienia mogły wywołać z duszy czytelnika. Dla tego nie 
ma ładu i porządku w tem opisaniu, bo to tylko wspomnienia, wspom- 
nienia nie życia mego, ale wspomnienia miłosierdzia. Bożego. Piszę, jak 
się to pamięć w sercu obudzą, piszę je pod wpływem chwilowego roz- 
rzewnienia, i chociażby je nikt nie czytał, to tak miło przypomnieć sobie 
na te chwile szczęścia, na chwile cierpienia, w których Bóg miał udział! 

Był to wieczór sierpniowy, ostatni com spędził w domu moim. 
Przechadzałem się po ulicach i ścieżkach ogrodu, z każdem drzewkiem,* 
z każdym, żegnając się krzakiem, bo tu każde drzewko, każdy krzaczek 
ręką był matki sadzony, razem ze mną rosły, ona nad niemi i nademną 
czuwała. Wiatr szumiał po gęstydh klombach, jakby pożegnawcze wy- 
mawiając słowa : to i ty nas chcesz porzucić, a któż o nas będzie miał 
staranie? Obcy człowiek nie będzie nas kochał, bo on nie kochał i matlci 
twojej ; dla niego będziem tylko martwem drzewem bez wspomnienia, bez 
pamiątek. Tu pod tym starym bukiem siadywał w pięknych porankach 
ojciec mój, tu nieraz bawiąc się u nóg jego, słuchałem dobrych rad 
i napomnień. Słowa jego zostały w sercu, a on gdzież jest? Wjeżdża- 
jąc do wioski, jest cerkiew, staremi ocieniona jodłami; przed drzwiami 
cerkwi, w pośród mogił drewnianym krzyżykiem oznaczonych, wznosi się 
piękny posąg, pod tym kamieniem spoczywa ciało jego I Wieczne odpo- 
czywanie racz duszy Józefa dać Panie, a światłość wiekuista niechaj mu 
świeci na wieki wieków. Amen! W tej długiej tak samotnej ulicy, 
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2 łigustru i berberysu, o ileż to wieczorów przechodziliśmy z Żósią, źjjąc 
jeszcze złudzeniem i nadzieją szczęśliwej i swobodnej przyszłości. W tym 
lasku jodłowym, tak ulubionym matce, ileż to chwil ona samotnie spę- 
dziła! ])([y się wesoło bawili, a ona w tym czasie za nas na tern o(Uu- 
dnem modliła się miejscu, a każda jśj modlitwa ze łzami była złączona, 
bo ona bez łez modlić się, bo ona bez łez kochać nie umiała! I prze- 
chodziłem -około tej starej jodły, z wierzchołkiem od piorunu roztrzaska- 
nym, i ukląkłem na omszałym schodzie kamiennym przed obrazem Bo- 
ga-Eodzicy, na którym tyle razy o tśj wieczomój porze klęczała Zosia, 
a* blask latarni, przez gęste drzew konary przebijając się, rozświecał tę 
twarz tylu boleściami zoraną. Tu ona przed matią płakała i wypraszała 
się od krzyża, i za krzyż dziękowała, i cierpiała, i kochała, i modliła 
się ! Cierpienie jój zostało na ziemi, miłość poszła z nią do nieba. O ileż 
to razy tym długim przechadzałem się grabowym szi^alerem, marząc 
o przyszłości, która mi takiem wróżyła szczęściem; bo wśród tych ma- 
rzeń posłyszałem z tej z bluszczu i z powoju zwitej altanki nieraz głos 
dziecka, posłyszałem sercem i zapomniałem o sobie; byłem ojcem, ach 
to słowo, to było jedno słowo, którem posłyszał z ust dzieci moich! 
Jakby tylko na to przyszły na świat, aby mnie w imieniu Boga tern 
słowem powitać, tem słowem pożegnać. Ęoże! ty wiesz żeśmy te dzieci 
dla ciebie tylko wychować chcieli, żeśmy je zawsze jak twoje własność 
uważali; dziękowaliśmy ci, gdyś je nam powierzył, nie skaiiyliśmy się, 
gdyś nam je odebrał! Cieszyliśmy się nad ich kolebką, płakaliśmy nad 
ich grobem, ale te łzy, ta pociecha, ty wiesz, nie były nigdy z obrazą 
twoją ! — I księżyc świecił nad górami, i gwiazdka po gwiazdce jak 
niebieskie pochodnie, niewidzialną zapalone ręką, iskrzyć poczynały, i pa- 
trzały na mnie, jakby oczyma miłości z nieba sklepienia, i przemawiały 
do mnie, jak głosy grobowe z czystój wody sadzawki okolonej j^aczącemi 
wierzbami. Wszystko około mnie zdawało się żyć, ruszać, mówić, że- 
gnać, ale nie mnie od Boga nie odrywało, bo tu nie ludzki głos, ale 
głos był natury, która cześć i chwałę oddawała Bogu swemu! I coraz 
bardziej ciemnieć poczęło, światło w domu błyszczało przez szyby; wró- 
ciłem już późno, i w tym domu, przechodząc przez długi rząd pokojów, 
widziałem jakby rozwiniętą uroczemi obrazami całą przeszłość, całą mło- 
dość moje. Pomodliłem się przed obrazem ukrzyżowanego Jezusa w do- 
mowej kapliczce, i Iźój mi się zrobiło na duszy, i jeszcze długo w noc 
siedziałem samotny w pokoiku matki. Tak wszystko pusto i głucho 
było w około, wszystkie głosy radości i żalu - ucichły, wszystkie drogie 
osoby, których posłyszane już kroki radość sercu przynosiły, znikły; sam 
zostawałem z wspomnieniem moipm, z boleścią moją, z przeszłością 
moją! U nóg moich leżał brytan ulubiony Zosi, nie przeczuwając, że jak 
stracił panią, tak wkrótce sta*aci pana swego ; on w późnych wieczorach 
gdym z sąsiedztwa powracał, radosnem wyciem oznajmiał Zosi, siedzącej 
przy robocie w późną noc, przybycie moje. Biedny brytan, nie miał już 
komu oznajmiać przybycia mego,, wkrótce nie będzie już miał i witać 
kogo ! I mignął się przez szyby okna blask latami, poznałem to świa- 
tełko wiernój, poczciwej klucznicy wracającej z krowiami jak niegdyś 
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ża Czasów Zosi, i weszła do pokoju, i rzuciła się do nóg moich I łzami 
zalana nie mogła nic przemówić; ścisnąłem jej rękę na ostatnie dobra- 
noc. Dziś żyje ona w klasztornem schronieniu, ostatnia iyjąca pamiątka 
z tych chwil najszczęśliwszych, najboleśniejszych życia mego! Przesie- 
działem tę noc, chciałem usnąć, ale nie mogłem, czuwanie moje było 
snem tak. błogim, chciałem się modlić, ale nie znalazłem słów, tylko 
łzy! I ranek zaświtał, i nie mając dość siły, aby się żegnać ze wszy- 
stkimi domowymi ludźmi, usiadłem na wózek; jeszcze raz zwróciłem oczy 
na ten dom, pożegnałem tę wioskę i wszystko znikło ż oczu moich, ale 
nic nie zginęło w sercu mojem! Żyje ta pamięć w głębi duszy, a jeśli 
ją poruszę, to chwilka po chwilce, uczucie po uczuciu tak żywo powraca, 
jakby ten przeciąg czasu jednym tylko ciężkim był snem. Boże! dzię- 
kuję ci, żeś" mi dał poznać szczęście świata, aby poznać ciebie w szczę- 
ściu, bo to szczęście dla tego tylko było szczęściem, żeś ty w niem był; 
i dla tego nie żałuję, żem szczęście utracił, bom ciebie nie stracił, bo 
tem szczęściem ty byłeś ! Boże ! dziękuję ci, żeś mi dał poznać cierpienie 
świata, abym w cierpieniu poznał ciebie, bo to cierpienie było wtedy 
tylko prawdziwem cierpieniem, gdyś ty w niem nie był. Zostaw mi cier- 
pienie, bo ty w niem jesteś, bo na krzyżu ciebie najłatwiej znaleźć i po- 
siadać mogę. Przez dobrą przeprowadziłeś mnie szkołę, daj abym z tej 
nauki umiał skorzystać." 

Do klasztoru wstąpił Karol Antoniewicz 10 września r. 1839. 

Jakże pięknie sam o pierwszej nocy za furtą przepędzonej 
wsponaina: 

„Ze Starowiejskiej wieży kościelnej zegar północ wydzwonił, zabrzę- 
kła szyba, światło zagasło, usnąłem. I ranne dzwony przebudziły mnie. 
Gdzie jestem? było pierwsze zapytanie. A te dzwony mi odpowiedziały: 
jesteś w domu Bożym pod opieką Maryi, jesteś pod jednym dachem z Je- 
zusem. Pamiętaj o tem! — O pamiętam i będę pamiętał, daj mi łaskę 
do tego, oddaję ci o Jezu wolę, pamięć, myśl moje, czyń z niemi co 
chcesz." 

Nauki duchowne odbył ks. Karol Antoniewicz u stóp Tatrów 
w klasztorze sandeckim. Uczył się z młodszymi daleko od siebie, 
ale jemu miłość Boga i miłość ludzi wszystko ułatwiała, wszystko 
równała. 

W r. 1844 dnia 10 września wj^święcił się Karol Antoniewicz 
na księdza. Obrzędu nad nim dopełnił biskup Gutkowski. Świę- 
cenie o rok przyspieszono, aby matka mogła byćr na prymicjach 
ukochanego syna. Ale nie doczekała ona i tój pociechy. Kilka mie- 
sięcy pierwej w lutym zeszła z tego świata, błogosławiąc z daleka 
synowi, w którym już czciła kapłana Chrystusowego. 

Starszą z sióstr swoich ks. Antoniewicz dysponował później na 
śmierć. 

Pierwszą mszę odprawił O. Karol we Lwowie u św. Piotra. 

Pierwsze kazanie jeszcze jako kleryk po niemiecku do studai- 
tów w Sączu powiedział. 

15* 
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Po polsku pietwszy raz przemówił także w Sączu podozas ad- 
wentu w chwili zaprowadzenia bractwa wstrzemięźliwości. 

Kazania jego rychło znakomitegt) kaznodzieję objawiły, rychło 
to wymowne nawoływanie na drogę krzyża znalazło drogę do serc 
ludzldch. 

W krzyżu rozmiłowany, o krzyżu mówił, o krzyżu pisał, w krzyż 
ciągle oczy przy ofierze mszy świętej wlepiał, tak że jemu przypa- 
padłoby najwłaściwiój miano od krzyża. 

Kochał też z dziecinną miłością Matkę Boską, obchodząc uro- 
czyście ile razy mógł miesiąc Maryi. Zwracał się zwłaszcza często 
w mowie i myśli do Matki boleści. 

Prawdziwe apostolstwo ks. Antoniewicza zaczęło się po krwa- 
wych wypadkach galicyjskich. Wtedy wysłany ze współbraćmi 
swymi między rozhukane tłumy, napracował się, nacierpiał, namo- 
dlił więcej jak ktokolwiek. Dwieście kilkadziesiąt kazań powiedział. 
A Pan Bóg pobłogosławił świętym trudom. Łzy żalu obmyły ślady 
stóp misyonarzy. 

Nikt pewnie jeszcze nie zapomniał tych pięknych listów, o mi- 
syi ówczesnej, któreśmy wydrukowali w Przeglądzie w r. 1849. 

Nadwątliwszy zdrowie udał się O. Antoniewicz na lato r. 1847 
w Tatry. Jakże wdzięcznie opisał swój ówczesny pobyt między 
Hucułami ! 

Na zimę przybył do Lwowa gdzie zrobił ogromne wrażenie 
z kazalnicy. Ale choć cały był ^am oddany obowiązkom kapłań- 
skim, choć przepędzał po kilka godzin codzień w konfesyonale, znaj- 
dował przecież czas i na katechizmy dla dzieci i na osobne nauki 
dla sług i służebnic. 

W r. 1848 przyj- na chwilę do serca nadzieję ujrzenia .oj- 
czyzny niepodległą. Śliczne wtedy kazania ku uświęceniu usiło- 
wań polskich mówił. Kazań 25go i 28go marca pewnie Galicyanie 
nie zapomną. 

Niebawem przyszło rozporządzenie rządowe by zamknąć kla- 
sztory Jezuitów i ks. Antoniewicz z boleścią mury zakonne opuścił. 

Odtąd tułał się, ale tułał pracując na chwałę Bożą. Widzimy 
go chwilami w Galicyi, to znowii w Graefenbergu dla poratowania 
zdrowia, a wszędzie naucza, wszędzie ludzi do Pana Boga prowadzi. 

Wieleż on w tćj epoce napisał? Dziś trudno zliczyć owych 
małych, a takich pełnych życia, poezyi obrazowój i wdzięku, zapa- 
chem najczystszćj pobożności woniejących książeczek. Rozeszły się 
one między lud i długie czasy zbawiać dusze będą*). 



*) Wjrażamy życzonie, żeby współbracia zmarłego polecili korau zebra- 
nie, uporządJiowanie i staranne wydanie rozproszonych prac O. Antoniewicza. 
Te drogie perły zasługują na staranne przechowanie. 

Ks. Antoniewicz pisał żyjąc jeszcze w świecie. Możnaby znaleźć jego 
wiersze. Rerwszy wiersz był do matki. Wierszował . nawet po niemiecku. 
Znajomi pamiętają jego niemiecką poezyę Ausfhtg in die Karpaten. Oprócz 
tego ogłaszał kompozycye muzyczne. 
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W roku 1850 na wieść o klęsce jaka dotknęła starą na^zę 
stolicę, pospieszył tam O. Antoniewicz i na grazach kościoła Do- 
minikańskiego powiedział kazanie, które w całym kraju odgłos zna- 
lazło. 

Późnićj rząd austryacki kazał mu Kraków opuścić. 

Gdzież się- podział niezmordowany opowiadacz Boskiej nauki ? 
Oto z towarzyszami swymi poszedł nauczać i pocieszać lud Górno- 
Szlązki. 

Dzieje misyi Gómo-Szląskich w r. 1851 należą niezawodnie do 
najpiękniejszych epizodów tego tak zapełnionego zawodu. 

Przybył wreszcie O. Karol do Wielkiejpolski, przybył otoczony 
urokiem nadzwyczajnych kolei życia swojego; zdała zajmował wyo- 
braźnię; skoro go poznano, wszystkie serca pociągnął. 

Po cóż przypominać szczegóły misyi na ziemi naszćj odby- 
tych. Wrażenia ich są świeże, żyjące i żal powszechny jeszcze 
głębszym czynią. 

Ks. Antoniewicz cieszył się wielce z pobożności, z przymiotów 
ludu wielkopolskiego! Kochany nasz lud, powtarzał, dobry lud, 
wszędzie ten sam w całej Polsce ; zaczem dodawał : w Poznańskiem 
tylko mędrszy. 

Poświęceniu O. Antoniewicza nic nie wyrówna. W czasie cho- 
lery w Kościanie oddal się cały na posługi cierpiącego ludu, a po- 
sługiwał tak jak jedynie prawdziwy miłośnik Chrystusa posługiwać 
zdoła. Powtarzał on ciągle w tej epoce: nie cholery się bójcie, 
ale grzechu. 

Co go pocieszało, to przekonanie, że nikt w Kościanie nie 
umarł nie będąc wprzód Sakramentami świętemi opatrzony. 

Po nabożeństwie różańcowem w Poznaniu, wrócił smutny bar- 
dzo. Nieraz powtarzał, że nie miał wyobrażenia o moralnem za- 
niedbaniu jakie tam znalazł. 

Ks. Arcybiskup oddał klasztor Oberski Jezuitom, a O. Anto- 
niewicz przyjął ochoczo ten przytułek. Jemu już od dawna tęskno 
było za zamlaiięciem i dzwonkiem. 

Z początkiem listopada mieli się 00. Jezuici zebrać w Obrze, 
tymczasem pospieszył jeszcze O. Ajatoniewicz do Staniątek i do 
Krakowa. Tam jadąc przejechał tylko przez Kraków, chciał się 
dłużej za powrotem zatrzymać. Na ten pobyt cieszył się niezmier- 
nie, ile, że i siostrę stryjeczną miał zobaczyć. 

Ale nadzieja przepędzenia kilka chwil swabodnych została za- 
wiedzioną. Władze miejscowe rozkazały O. Karolowi wyjechać. 

Ze ściśnionem sercem puścił się w drogę, a tak był strapiony, 
że dnia tego żadnej prayrie żywności nie przyjął. 

Tymczasem doszła go wiadomość, że w Obrze panuje cholera. 
Nie zatrzymuje się więc po drodze, ale rozpisawszy do swoich to- 
warzyszy, żeby się na dzień świętego jego patrona na św. Karol 
zjechali, sam prostą drogą do Obry pospiesza. 
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Tu przerwiemy opowiadanie, żeby podać wyjątki z listów do 
kilku osób w Księstwie przez ks. Antoniewicza pisanych. Jego uczu- 
cia w ciągu kilku ostatnich miesięcy łatwo poznać z tych wyjątków. 

Pisał w krotce po misyi Krzywińskiej : 

„Niech mi wolno będzie choć pospiesznie powtórzyć najszczerszą 
poflziQkę w mojem i braci moich i całego zakonu naszego imieniu ła- 
sk;iweniu panu, a w jego osobie całemu Księstwu za tyle łaski i pobła- 
żliwej dobroci, (której bardzo potrzebujemy), nam okazanej ! 

Lecz właściwie nie w naszem ale w imieniu Boga i ludu polskiego 
wam dziękujem! — Bo coście dla nas uczynili, toście uczynili na 
chwałę Boga i zbawienie dusz ! — Błogosławieństwo Boskie i poprawa 
ludzi niechaj będzie nagrodą waszą.. 

Dla miłości tego imienia, dla którego wedle słów samego Chrystusa 
propier nomen meum prześladowani jesteśmy, przyjęliście nas — i speł- 
nią się słowa tejże prawdy nieomylnój : kto was przyjmie mnie 
p r z y j m i e — a jakoście niezważając na naszą nędzę i lichotę nas 
przyjęli, przyjęliście Chrystusa w domy wasze. 

Dobrze wam będzie z takim gościem w domu. Ale to gość ukrzy- 
żowany, z krzyżem do was przychodzi. Lepszy taki gość z krzyżem, jak 
świ^it z pociechą swoją! — bo ten krzyż Jego nie rani ale goi ciało.- 

Kto was tak widział pod krzyżem stojących, ten nie może zwątpić 
o przyszłości narodu!' 

Jest jeszcze w nas siła, bo jest i pokora. Jest na czem budować, 
bo jest kamień węgielny wiary. 

Jest nadzieja, bo jest miłość. 

Stara Polska jeszcze żyje ! 

O! tych kilka dni to mi się wydało jak epizod z dawnych dziejów, 
jak obraz z prochów grobowych w życie wywołany. 

O jaki Bóg dobry! 

Jeszcze raz dzięki za wszystko." 

Pisał w lipcu z Gniezna przed misyą w Niechanowie : 

,jPrzjTiaj mniej ja dłużej bez kratek i dzwonka żyć nie mogę. Taką 
jakby bliskiej śmierci przepowiednię, czuję tęsknotę do matki klasztoru. 

Kocham Boga, kocham Polskę, dla tego tak smutno w duszy. 

Chodząc po ulicach Gniezna przyszliśmy pod rozwalone mury kla- 
sztoru Franciszkanek. Wszedłszy przez małą furtkę na dziedziniec za- 
rosły burzanami, które na połamanych cegłach i rumowiskach się krze- 
wiły, powitała nas młoda dziewczynka i oznajmiła, że, wśród tych mar- 
twych gruzów jeszcze dwa gruzy żyjące się znajdują — dwie zakonnice 
Św. l^anciszka. Schodkami i gruzami dostaliśmy się do ubogiej celki 
tyci) dwóch zakonniczek. Taka^miła i taka odpowiednia była dla duszy 
ta wizyta, i one tak jak my wygnane, ale szczęśliwe bo pozostały w ha- 
bitacli swoich, bo mieszkają na gruzach swoich, bo kości ich w tym 
kościółku, gdzie się modliły, spoczywać będą. Rozburzonemi korytarzami, 
pustym chórem zaprowadziły nas do kościoła, w którym spoczywają kości 
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Św. Jolenty, siostry św. Kunegundy, a kiedy żywi człowieka zmęczą, 
wtedy kości zmarłych pokój wracają." 

Pisał po misyi w Niechanowie: 

„Misya w Niechanowie jak najlepiej poszła, tylko źe krótko trwała; 
ale i za to Bogu dzięki niechaj hędą. Wszyscy świeccy i księża hardzo 
się przychylnymi okazali. Przyjechałem do Poznania sądząc znaleźć 
trochę odpoczynku — ale dzięki Bogu znalazłem miasto odpoczynku 
pracę, oo daleko lepiój. Proszę cię oddaj P. . . list, z którego się do- 
wiesz o Obrze. Niech się dzieje wola Boża. O moje dziecko, ta myśl 
że dzwonek przybiję u furty tak mnie cieszy, jeśli pierwój nie zadzwonią 
mi w grób. Czekam na odpowiedź z Baszkowa, jeśli pomyślnie wypadnie, 
jedziem tam. W Poznaniu misya już postanowiona, ale wątpię, aby 
mogła nastąpić, gdyż i Niemców potrzeba razem, a trudno będzie ich 
wydobyć! Bardzobym rad długo ci pisać, ale mam jeszcze 20 listów 
dziś do napisania.'^ 

W kilku listach powtarza : 

„Tak mi potrzeba żyć pod posłuszeństwem i dzwonkiem," 

W sierpniu pisał z Poznania: 

„Spojrzyj wstecz na całe życie twoje, a wyśledzisz ten łańcuch 
jakby ze złotych kółek miłosierdzia Bożego spojony, a pierwsze ogniwko 
w kolebce, pierwej w łonie matki, a ostatnie po długich daj ci Boże 
latach w trumnie i w łonie ziemi. Były i dni smutne w życiu twojem, 
będą pewnie i późniój, ale Bóg cię zawsze kochał i dał ci szczęścia 
tyle i dał ci szczęście kółka rodzinnego i dał ci żonę wedle serca Bo- 
żego a takąż matkę dzieciom twoim. A kiedy przyjdą dni smutku, masz 
jej rękę aby łzy twoje otrzeć. O mój drogi, Bóg was bardzo kocha i jest 
pośrodku was, ale dla tego gdzie on jest musi być i krzyżyk jego, krzy- 
żyk błogosławieństwa, szczebel do nieba. I mnie smutno w duszy nie 
wiem czemu, i dla tego przebacz jeśli się dusza i w tych słowach od- 
bija. Ja was tak kocham, że inaczój jak sercem do was pisać nie umiem. 
O gdybym mógł być teraz u was i w pośród was i dziatek waszych, 
toby się zaraz widniej zrobiło. Tam taki pokój w domku waszym, tak 
głośno i ciału ciasno, ale duszy cicho i przestronno. Jak tej muszce 
pod zieloną strzechą tak i nam biednym dajecie przytułek i tęskno do 
niego, ale Bóg gdzieindziej woła, trzeba iść siać słowo Boże. i zatknąć 
piąty krzyż na ziemi ńaszój, a krzyż to drzewo rodząjne musi przynieść 
owoc żywota. 

Tu się cholera pojawia. Jak umrę proszę państwa, aby w ich ka- 
pliczce mszę Św. odprawić." 

We wrześniu pisał z Kościana w Miku listach : 

„Przyjechaliśmy szczęśliwie z łaski Bożej do biednego i kochanego 
Kościana, bo gdzie bieda i miłość tam się serce wiąże, bo z miłości 
i boleści tak błogosławieństwo wykwita, jak z cierni róża, a róża i wśród 
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cierni się uśmiecha, i serce wśród boleści swobodne być może i musi, 
pamiętaj musi. Tu wciąż dużo umiera, ale więcej przez tę cholerę na 
dasiiy ożyło, jak na ciele umarło. 

Wczoraj 13 pogrzebów, dziś już ośmiu umarło do południa. Dzięki 
niechaj będą Bogu, ani jeden nam nie umarł niedysponowany. Ludu 
pełno w kościele do spowiedzi, ale nie ma komu spowiadać, bo zaledwie 
się siądzie do konfesyonału, już wołają do chorego. O nie wiem jak Bogu 
podziurkować, że nam najniegodniejszym pozwolił tu pracować. Podzię- 
kujcie Bogu za nas, i jeśli wola Jego, proście aby pokąd ten lud po- 
trze brye, zostawił nas przy życiu, a' potem niech czyni co chce. Żeby- 
ście wiedzieli jak ten lud jest wdzięczny za te małe przysługi co mu 
CKinimy, to aż wstyd, bo my nic nie czynim, tylko to co jest najściślej- 
szą powinnością naszą... 

Tyle smutnych, bolesnych, tkliwych, miałbym wam rzeczy do po- 
wiedzenia. O czy to kiedy nastąpi? Tu nic się nie polepsza. Dziś od 
Iszej w nocy do 7mej rano 17 chorych odwiedziłem. O biedny, biedny 
lud ! Powiedziałem sercu milcz i milczy, bo inaczej jeśli nie z cholery 
to K boleści byłbym umarł. Wezwano mię z kazaniami do Poznania, 
ale Mg wie czy się uda. 

Jeśli żyć będę, to głowa, serce, kości, takie skołatane, że nie wiem 
cohym był w stanie teraz powiedzieć.... 

Mój drogi łaskawy panie. Bóg z wami, U nas ciągle źle po 
wsiach; wczoraj od Iszej w nocy 17tu dysponowałem. Biedny, biedny 
nasz lud. Po 10 do 12 pogrzebów na dzień. My jeszcze jako tako 
się trzymamy, lub raczej Bóg nas trzyma dla ludu swego. 

My dzięki Bogu jeszcze żyjemy, wśród trumien i "płaczu. Straszny 
Bóg w gniewie swoim, ale nieskończenie dobry w miłosierdziu swojem ! 
Módlcie się za nas i za lud. 

Mój drogi księże, módl się za nas, nie żebyśmy żyli, bo to zosta- 
wiamy woli Bożej, ale żeby nam dał sił do pracy, i ta cała praca wy- 
szła na chwałę Jego i zbawienie ludu i nasze ! . . . Bolą kości już bar- 
dzo, ależ i zasłużyły na to. Cały dzień od chorego do konfesyonału, od 
konfesyonału do chorego i w nocy nie ma spokoju. 

Nie opuścim ludu naszego pokąd albo Bóg cholerę, albo nas przez 
nią ztąd nie weźmie. . ." 

Z Poznania pisał w października: 

„Łaska Boża nas wyprzedza i skłania serca ku nam, bo i tu lud 
tyle nam serdeczności i wszyscy okazują, a za co? To modlitwa św. Igna- 
cego i ojców naszych' w niebie. 

U nas tu wszystko dobrze. Oświecony Poznań 19 wieku słucha 
zŁipJcśniałych prawd o piekle i djable, ale słucha i spowiada się dzięki 
Bogu, My zdrowi, ale zmęczenie się odzywa; lecz to zdrowo dla Boga 
zdrowie stracić.'' 

Ze Staniątek (25 października): 

„Tak wezbrało serce, że ledwo nie pęknie, nie wiem od czego. Ten 
urok jaki ma dla mnie Kraków nie zmniejszył się, a gdym wracał z ko- 
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lei przy księżycu, po tych ulicach gdzie mi każdy kamień znaj om j% drogi, 
to mi ta przeszłość padła na serce, na myśl, na duszę. A Kraków 
poczciwy nie zapomniał o mnie, i przyjął mnie z taką wdziQczuością 
jakhy mi był coś winien, i z taką miłością jakbym tego był \^dxt 
Niech mu to Bóg nadgrodzi." 

Z Piekar pisał: 

„Pisałem wam ze Staniątek ciesząc się moż^ zanadto na tycli kilka 
dni w Krakowie ; ale Bóg mi tej pociechy odmówił, bo zaledwo sit; ta- 
meldowałem natychmiast wyjechać mi kazano. Poczciwy Kraków bardzo 
był rozżalony a ja nie mniej, ale i za ten krzyżyk Bogu dzięki, . . * 

Mój drogi panie, pisałem ci ze Staniątek. Odtąd wróciłem wo 
wtorek do Krakowa i poszedłem po kartę pobytu do policyi, alo mi ka- 
zano abym nazajutrz wyjechał, pod groz'bą, że żandarmami wyprowadzą. 
To jest próbka austryackiej swobody. Musiałem więc wyjeżdżać, a ciężko 
było na sercu Kraków opuszczać!! Wczoraj nocowałem w Mysłowicach, 
dziś w Piekarach, a jutro da Bóg jadę do Wrocławia, gdzie parę dni 
zabawię,^ jeśli będę miał czynność, i jadę wprost do Obry. Z Obry nie 
podobna mi będzie wyjechać; trzeba z miesiąc czasu, żeby wszystko do 
ładu i porządku zakonnego przyprowadzić i o własnej duszy iłonayślcć. 
Czuję i fizyczną i moralną konieczną tego potrzebę; bo i serce i myśl 
i ciało bardzo skołatane, po blisko trzechlotuiem naszem rozerwanoni 
życiu, bez wytchnienia na puszczy samotności. Niech was Bóg 
błogosławi i nadgradza za wszystko dobre, coście dla nas biednych 
uczynili." 

Z Wrocławia (2 listopada). 

„Jutro jedziem do Obry. Cieszę się naszym klasztorkiem, cieszę 
się na wszystkie krzyżyki, które mię tan|^ nie miną, bo ja zawsze gdzieś 
z krzyżem się spotkam. Wypędzenie z Krakowa, był to krzyżyk trochę 
większego kalibru. A jakże czuję chęć do szczerej pracy, najpierw dla 
chwały Boga i pożytku ludu, a przez to, abyśmy mogli wam wszystkim 
wynagrodzić tyle ofiar, łask, jakie od was odbieramy. O Bóg Księs^twii 
za nas pobłogosławi, a z domku Obrzańskiego spłynie błogosławieństwo 
na domy wasze. Oby już tam być." 

Z Obry (5 listopada). 

„Wczoraj w dzień św. Karola już późno w wieczór prz\jechałem do 
Obry. I serce biło gorąco, gdym ujrzał nasz klasztorek w cieiimości 
nocy, a tylko gwiazdeczki nad nim. świeciły. Czy wiesz co to czuje 
dziecko, kiedy do macierzyńskiego wraca domu i posłyszy głos Jiiatki 
w głosie dzwonka? Ale w klasztorku było ciemno, nie mogłem się do 
pukać i musieliśmy pójść do proboszcza, który tak serdecznie ze starym 
przyjął nas przeorem. O jak nam tu dobrze, jak tu będzie dobrze, mo- 
dlić się za was, pisać do was i myśleć o was. Przez cośmy biedni na 
tyle łask od Wielkopolan zasłużyli. Niceśmy nie uczynili, a wy dawszy 
nam najpierw phytułek w domach waszych, o więcej jak w domach, bg 
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w sorciiT"łt w;issych, wystarali, wyrządziliście ten domek, ale kto dla mi- 
łości Parifi Jozusa miłosierdzie czyni, ten nie pyta o zasługi żebraka. 
Bóg wam to wszystko nadgrodzi. Tak tu u was dobrze, tak bliziuteńko 
Pana Jezusa- Jeszcze domek nie jest w porządku, ale spodziewam się 
przy pomocy Bożej będziem już mogli zaprowadzić porządek zakonny. 
O źcby tylko nas ztąd nie wypędzono! Byłoby strasznie bolesne. Możem 
wyi>ęflzoniGm z Krakowa już się wypłacił. Wszystkiego czego tylko du- 
sza- serce, riało, zapragnąć może, z łaski was wszystkich mamy podo- 
statkif^m, ma my w obfitości, tylko was nam brakuje, bardzo brakuje, tych 
wszystkich, do których serce tak szczerze się przywiązało, bo jakże można 
waf^ nio Icocliać, nie kochać W. Księstwa, które Bóg bardzo kochać musi, 
lio imi tyle ^ask daje. A ten pierwszy po tylu leciech Masztorek, nie- 
chaj bfjdzie początkiem nowych łask Pana, który rzekł: kto was przyj- 
mie, mnie przyjął. Dzieci ci chore, ale się nie lękasz, czy nie 
prawda? O dziecko moje, Bóg cię kocha i nie uczyni ci krzywdy, a bło- 
gosławię ństwo. jak- ta dzika latorośl o domek owinie się o serca wasze. 
Latorośl się mieni, żółknie, opada i powtóre zieleni; błogosławieństwo 
Bożo nie łiinieni się pokąd wy się nie zmienicie. Ale tój latorośli korzeń 
i pat krzyż, i dla tego i was Bóg nie oszczędza." 

(0 listopada). 

,,Mój drogi łaskawy panie! Gdym jeszcze żył na świecie, czułem 
zawsze, iż iiio masz większego szczęścia, jak módz kogo uszczę^wić. 
A dziś jestem przekonany, że to uczucie jest uczuciem waszego serca! 
boście nas t^ biedną rozbitków gromadkę uszczęśliwili, więcej niż sami 
s^dzicio, wiĘcój niż ja opisać wam mogę. Nie doznałeś drogi panie, 
toyo bolesnoi^o żalu, być wygnanym z domu matki i tułać się od kąta 
(io li-ąta, i iyć i oddychać w obcej atmosferze i dla tego nie możesz po- 
jąć, jaki spalcój i radość znowu powrócić do domu matki swojśj. Bo też 
żadno dziecku tak matki nie kocha, j^ my societatem, bo też żadna 
matka tak dziecka nie kocha! Po czterech latach zgromadzić się pod 
głos dzwonki! , powrócić do zakonnego życia. — Ty drogi panie sercem 
t^vojeni to odgadniesz, jaka to dla duszy pociecha. A to wszystko wam 
winili jcs-tośmy! Niechaj Bóg Wielkopolsce nadgrodzi, bo ona biednych 
słuj." Bożych nie wygnała ale przyjęła, a gdy inni błotem, ona miłością 
tirts obsypała! W dzień św. Karola późno w wieczór przyjechałem do 
Obry, późno w wieczór po raz ostatni pożegnałem i wyjechałem z domu 
naszego i^rzed czterema latami. Jak nam tu dobrze, wygodnie z łaski 
waszej j tr-ii ]^óg, który za szklankę wody niebem płaci, jakże wam wszy- 
stko to Barl^rrodzi coście dla nas uczynili... Tu cholera jeszcze się 
okazuje, ale mało gdzie. . . Jeszcze raz za wszystko dobre od pierwszego 
wstcim naszego do Księstwa aż do dziś nam uczynione, dzięki stokrotne... 
Jui iMiio, trzeba jeszcze brewiarz zmówić i na jutrzejsze przygotować 
si<; kazanie. Dobra noc. Bóg z wami." 

We wszystkich wyjątkach, któreśmy podali, przebija tęsknota za 
spokojoiia klasztoru, chwUami widać przeczucie bliskiej śmierci. 

Ostatni z przytoczonych listów pisany był w Sobotę 6 listo- 
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pada; w niedzielę O. Antoniewicz miał jeszcze kazanie *), a w nocy 
z niedzieli na poniedziałek zachorował. 

Choroba od razu najniebezpieczniejsze objawiła znaki. Wido- 
czne było, że to cholera, do której przyłączyło się poruszenie żółci. 

O. Antoniewicz od razu mówił o śmierci i gotował się na 
śmierć, pocieszając towarzyszów a rozporządzenia im dając. 

Pierwszy ratunek przepisał doktór powiatowy z Wolsztyna, ale 
gdy polepszenia nie było, wysłali 00. Jezuici sztafetę po doktora 
MatecMego, który przyjechał we czwartek. Żadne wszelako środki 
nie skutkowały, po cholerze pojawił się tyfus. W sobotę przybył 
z własnego popędu doktor Palicki i oświadczył, że już płuca spara- 
liżowane. Doktor Palicki został przy chorym do chwili zgonu. 

Pod koniec choroby, nasunął O. Antoniewiczowi jeden z jego 
towarzyszów myśl polecenia się przyczynie św. Stanisława Kostki, 
którego święto nadchodziło, i ślubowania, że skoroby* wyzdrowiał, 
żywot tego świętego napisze. Chory chętnie się na to zgodził, bo 
chciał żyć, żeby dalój na chwałę Bożą i na zbawienie dusz polskich 
pracować. 

Ale P$n Bóg inaczój w mądrości swojój przeznaczył. 

W niedzielę 14 listopada właśnie w dzień, w którym Kościół 
uroczyście święto św. Stanisława Kostki obchodzi, O. Karol Anto- 
niewicz, ów chrześcianin niezłamany tylu próbami, ów niespracowany 
sługa Boży, p.o ciężkich cierpieniach o piątój po południu ducha 
Bogu oddał. 

Ostatnie jego wyrazy były misereremei. 

Tak zamknął przedwcześnie swój żywot ziemski pełniejszy za- 
sług jak lat zakonnik niezrównany, kaznodzieja wielki. Zgasł kiedy 
wszyscy ufali w trwałość jego posłannictwa, po ludzku rozumując, 
że Pan Bóg dla tego wypróbował go cierpieniami, by mu długi 
zawód świętój pracy otworzyć. 

Kościół katolicki w ową niedzielę powtarzał na cześć Św. Sta- 
nisława uderzające wyrazy z księgi mądrości: Consummoitus in hrevi 
explevił tempora multa; placita enim erat Deo anima ilUus; prop- 
ter hoc properavit educere illam de medio iniąuiłatum. 



') W kazaniu tern, które prawie całe na piśmie pozostało, mówił do 
ludu O. Karol, że Łiedyś byU w Obrze zakonnicy, których wygnano i którzy 
rozpierzchli się po świecie, i że ludzie głosili wtedy, że już klasztorów nie bę- 
dzie, a oto znowu w oknach starego budynku się zaświeciło, znowu dał się 
słyszeć dzwonek i znów zakonnicy choć innej reguły wracają. Dalej pięknie 
w misyjny sposób o poprawie wad wykładał. 

Z prac piśmiennych zostawił jeszcze nieboszczyk długą ważną egzortę 
o obowiązkach kółka zakonnego w Obrze, którą chciał do braci we wtorek 9 
listopada przy zaprowadzeniu porządku klasztornego powiedzieć, także zaczętą 
dopiero nowennę dla dzieci na kolędę, zawierającą dziewięć opowiadań z żłobku 
Chrystusa itd. To co już z tej nowenny napisał jest najdelikatniejszej pię- 
kności. 
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O ostatnich chwilach nieboszczyka wjrjmiemy nieco z listów 
przez jednego z 00. Jezuitów z Obry pisanych. 

Oto wyrazy piszącego: 

„Spełniła się wola Najwyższego. Został dom Obry przy samem uro- 
dzeniu się sierotą. 

Nie żyje nasz najdroższy Karol, nie żyje dla nas na ziemi, ale źjje 
dla Boga i z nieba nami opiekować się będzie; tak ufamy mocno w Bogu 
i ta jedna pociecha nam pozostała. 

Możemy o nieboszczyku śmiało powiedzieć, co Paweł św. o sobie 
mówi : Dobrą walkę wywalczyłem, dochowałem wiary, 
biegu dokonałem. Zasnął najspokojniej w Panu w dzień uroczy- 
sty Św. Stanisława Kostki, mając w sercu najsłodsze imiona Jezusa, 
Maryi i Józefa, któreśmy mu do serca kładli. Widocznie rozumiał 
je i cieszył się na głos wzywający go do Boga, w obliczu którego od- 
począł po ciężkich trudach apostolskich z Ksawerym, Claverem i Skargą 
i tym długim szeregiem mężów apostolskich, którzy ze świętym Ojcem 
Ignacym na niego czekali. 

Właśnie ubraliśmy nieboszczyka. Pokój świeć na duszę jego. 



Więc przestał żyć najdroższy nasz nieodżałowany ksiądz Karol — 
przestał żyć na ziemi tej nędznej i z nami, ale nieprzestanie opiekować 
się nami z hieba. Jak żył tak i umarł, spokojnie, słodko, pokornie, nie 
otworzywszy ust na najmniejszą skargę. Padła ofiara miłości, gorliwości, 
poświęcenia się i cierpliwości. Bóg upodobał sobie w tój prawdziwie 
świętej ofierze i wezwał wiernego sługę swego po długich i nieustan- 
nych znojach i pracach, po ciężkich krzyżach i boleściach, do wiecznego, 
szczęśliwego odpoczynku i do radości domu swego — do tryumfującego 
towarzystwa Jezusowego w niebie. I to jest jedyna pociecha nasza w tym - 
niewypowiedzianym smutku, który nas ogarnął. On szczęśliwy. Pan na- 
grodził życie pełne zasług i pracy, ale my, my pozostali bracia jego 
upadamy pod krzyżem. 

Jak nadzwyczajne życie było nieodżałowanego naszego księdza 5a- 
rola, tak też i nadzwyczajna śmierć jego. Jestem najmocniejszego prze- 
konania, że od chwili swego zasłabnięcia był pewny śmierci. Ta nie- 
wymowna spokój ność i słodkość, która się w czasie siedmiodniowój cięż- 
kiej słabości malowała na twarzy jego, którą roztaczał około siebie; ta 
rezygnacya niczem nie zmieszana; którą usiłował wlać w nas -^ pocho- 
dziło tylko z siły duszy i niezłąmanej woli, którą dźwigał złamane *juź 
i zupełnie bezsilne ciało. Trzej lekarze to zgodnie poświadczają wyzna- 
jąc, że im się ni^ zdarzyło jeszcze podobnego chorego widzieć. 

W pierwszej chwili słabości zaraz wyrzekł do nas : ' „Przez cztery 
lata jeździliśmy, pracowaliśmy, tułaliśmy się po różnych miejscach, cią- 
giem się modlił i prosił Pana Boga, aby mi Pan Bóg pozwolił w domu 
zakonnym między braćmi umierać. Otóż zaledwieśmy się dziwnem zrzą- 
dzeniem Beskiem tu zebrali, zaledwiem położył nogę za próg tego domu 
zakonnego, a oto już Pan kołace i śmierć się zbliża." Potem zaraz 
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wziąwszy krucyfiks do ręki rzekł : „Miałbym w])rawdzie przyczynę bać 
się śmierci, ale nie umiem i nie mogę się bać, boś ty Jezu taki dobry.*' 
Obróciwszy się do nas powiedział: „Pochowacie mnie w sukni jezuickiej. 
Pamiętajcie abyście zaraz nasz domowy zakonny porządek i zachowanie 
wszystkich ustaw naszych zaprowadzili. Pamiętajcie, źe ten domek nasz 
jest pierwszym na nowo zawiązkiem życia zakonnego w tym kraju. Mech 
się stanie wzorem dla innych, które nastąpią." Po chwili dodał: „Mój 
Boże, ja taki nędzarz, a tak słodko między braćmi umieram, kiedy tyle 
poczciwego ludu kończy w opuszczeniu." To wszystko powiedział zaraz 
w poniedziałek wieczór 8, i zaraz się dysponował na śmierć. 

Nie będę tu dalej rozwodził się nad słabością jego, to tylko dodam, 
źe zaraz w niedzielę wieczór samiśmy ubrali święte zwłoki w suknię 
naszą i szaty mszalne kapłańskie, samiśmy je wstawili. do większego jak 
kaplica kapitularza klasztornego, gdzie przez trzy dni był wystawiony; 
samiśmy je wreszcie w środę rano 17 t. m. do sklepów kościelnych za- 
nieśli, gdzie pod ołtarzem, który św. Stanisławowi Kostce poświęcimy, 
odpoczywają. Trumna obłożona tymczasem deskami nim się framuga 
i sklepienie wymurują. "W kościele obok ołtarza, pod którym spoczywają 
święte zwłoki, wmurujemy portret nieboszczyka z napisem łacińskim 
i polskim na tablicy marmurowej." 

Dzisiaj wśród żalu po takiej stracie niepodobna jest jeszcze 
przejrzeć zamiarów Bożych, ależ wolno ufać, źe Pan Bóg dając 
tym drogim kościom spocząć na samych krańcach ziemi Wielko- 
polskićj, ma swoje nam niezbadane zamiary. 

Co do nas wszystkich, którzyśmy byli świadkami świętych prac 
nieboszczyka, którzyśmy doświadczyli jego miłości, dla których star- 
gał on resztę sił swoich, pamiętajmy, źe Pan Bóg nie na próżno 
nam ten przykład przed oczyma postawił, że nie darmo pozwolił 
nam słyszeć to słowo natchnione, które z taką siłą sercami nasze- 
mi wstrząsało. Powiększyły się odtąd nasze obowiązki na ziemi, 
nasza odpowiedzialność w obec sądów Bożych wzrosła. 

Ach ! cłipwajmy troskliwie pamiątkę tej krótkiej ale obfitej w do- 
bre owoce chwili, poprawą szczerą pomnażajmy zasługi niebo- 
szczyka, zaś modlitwy nasze za niego niech wdzięcznej naszój pa- 
mięci dowodzą. 

Módlmy się za tę piękną duszę, choć się nam godzi nadzieję 
w miłosierdziu Boźem pokładać. 

Sam ks. Antoniewicz pisał kiedyś: 

„O gdy po raz ostatni, dzwonie katolicki, serce twoje dla mnie 
uderzy, oby głos twój tę prawdę objawił : jedna dusza więcej w nie- 
bie, garść prochu przybyła na ziemi." 

Czemużbyśmy się nie mieli spodziewać, że dzwony tylu świą- 
tyń polskich, które od smutnej chwili zgonu O. Karola nie prze- 
stają brzmieć dla niego po naszej krainie, właśnie owę błogą pra- 
wdę zwiastują? 
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Fryderyk (hicmam. 

(1853). 

Fryderyk Ozanam był synem doktora z Lyonu; urodził się 
w Medy olanie za czasów panowania francuzkiego 23 kwietnia 1813 r. 
Pierwsze nauki odbył w szkołach lyońskich pod dozorem ojca, który 
sam tradycye uczoności z dawna w rodzinie istniejące starannie 
przechowywał; na uniwersytet udał się wkrótce po rewolucyi lipco- 
wój do Paryża, gdzie zapisał się na wydział prawny. 

W Lyonie i później jeszcze doświadczył całój goryczy powąt- 
piewań reUgijnych, ale gorąca jego i czysta dusza prawdy silnie 
łaknąca rychło spoczynek pod skrzydłami wiary znalazła. Nie sta- 
wały mu na przeszkodzie obyczaje, bo od młodu brzydził się zepsu- 
ciem i złego unikał, nie stawała duma umysłu, ale pokorne a po- 
święceniem żyjące serce jego łatwo wznioślejszych natchnień się 
imało. 

Popędem dusz wybranych wiedziony wszedł Ozanam w Paryżu 
w stosunki przyjaźni z kilku podobnymi sobie młodzieńcamL Wszy- 
scy religijni, pragnęli oni religii przez siebie wyznawanej uczynkami 
dać świadectwo. Owóź jak w gronie ośmiu studentów paryzkich, 
do których Ozanam należał, powstało dziś po całym świecie roz- 
powszechnione stowarzyszenie ś. Wmcentego a Paulo. 

Powróciwszy do Lyonu ze stopniem doktora prawa, zapisał się 
Ozanam na Ustę adwokatów. Wkrótce potem został profesorem 
prawa handlowego, jednakże niedługo oddawał się temu zawodowi. 
Skłonność wyraźna do studyów hterackich go ciągnęła. Opuścił więc 
Lyon i w Paryżu miejsce profesora retoryki w gimnazyum ś. Sta- 
nisława przyjął. 

Języki starożytne zna2 ze szkół, sam później wyuczył się ję- 
zyków nowszych a mianowicie włoskiego, hiszpańskiego, niemieckiego 
i angielskiego. 

Zawód piśmienny rozpoczął jeszcze w r. 1831 ogłaszając w Lyo- 
nie pełną sądu zdrowego broszurę Reflexions sur la doc- 
trine de St. Simon. W Mika lat późniój wydał bardzo zajmu- 
jącą rozprawę pod tytułem Les deux chanceliers d'Angle- 
terre. (Ś. Tomasz Becket i Bakon.) Ale szczególniój ściągnął 
na siebie uwagę świata uczonego, Medy zwróciwszy się wyłącznie 
do Uteratury i stopień doktora nauk wyzwolonych otrzymawszy, 
ogłosił druMem tezę swoje doktorską. Było to w roku 1839. Teza 
owa, raczój znamienite dzieło Le Dante et la philosophie 
catholią.ue au Xin siacie dziś znana jest i ceniona powsze- 
chnie. Wspomnimy że pracę tę uzupełnił późniój autor ogłasza- 
jąc w r. 1845 ważny dodatek pod tytułem Etude sur les sour- 
ces poetiąues de la Divine Comediel 

Wkrótce po wydrukowaniu dzieła o Dant^m świetnie odbyta 
próba konkursowa zapewniła Ozanamowi katedrę nauczycielską 
w Sorbonie. 
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O konkursie owym tak wspomina ówczesny profesor Sorbony 
Karol Lenormant w nekrologu w piśmie Le Correspondant 
(z miesiąca września) ogłoszonym. „Nie zapomnę nigdy wrażenia, 
jakiego doznałem wówczas. Nigdy zwycięztwo nie było wyłączniój 
osobiste. Między sędziami nie zasiadał ani jeden z profesorów Oza- 
nama, ani jeden taki coby go był znał pierwój, jemu samemu br«.ko- 
wało wszeMój tradycyi uniwersyteckiój ; ale cóż się mogło oprzeć 
tój niewyczerpanój nauce, tój obfitości pojęć, temu żywemu, pory- 
wającemu i pełnemu barwy wykładowi? Wstępnym bojem zdobył 
sobie Ozanam pierwsze miejsce; zaś wtedy kiedy już wszyscy tiy- 
umfu jego byli pewni, on jeszcze skromnie wątpił." 

Ozanam obj^ w Sorbonie katedrę literatury zagranicznej naj- 
przód jako zastępca Fauriela a po jego śmierci jako profesor rze- 
czywisty. 

Sami należymy do tych co od początku w r. 1841 uczęszczali 
na świetne prelekcye o Uteraturze niemieckićj w wiekach średnich 
i zachowujemy niezatarte wspomnienie wysokiój, serdecznój, przeko- 
nanie niosącój, płodnój w dobre natchnienia wymowy profesora. 

Trudno sobie wyobrazić coś bardzićj pociągającego jak talent 
i osobistość Ozanama. Oto jak je charakteryzuje p. Lenormant: 
„Nikt żywiój nie czuł, jak Ozanam, owóż z tego nadmiaru uczucia 
płynęły u niego udręczenia życia, razem siła talentu. Obojętnych 
wrażeń nie znał, kłopotał się wszystkiem a każda rzecz czysta 
i wzniosła mocno go porywała. Miał czystość dziewiczą, szlache- 
tność bez granic, miłosierdzie nieskończone, obok tego umysł nie- 
słychanie potężny — Nikt nie posiadał wdzięczniejszej zdolności 
improwizowania. Nieszczęściem, ta zdolność podkopywa jego siły. 
Nieśmiałości nigdy się nie pozbył. Przed każdą prelekcyą tak był 
zmieszany jak gdyby miał po raz pierwszy wstępować na katedrę. 
Wchodził do sali blady i niespokojny, ztąd często słuchacze byli 
skłonni litować się nad nim. Ale owo wzruszenie aż nadto szczere 
stawało się środkiem najpotężniejszego wpływu. W niem on czerpał 
natchnienie, któremu niepodobna się było oprzeć. Poruszał do głębi 
duszy. Młodzi i starzy słuchacze przywiązywali się do niego.'^ 

Zostawszy profesorem rzeczywistym ożenił się Ozanam z córką 
swego dawnego rektora z Lyonu; szczęście przecież domowe nie 
odciągnęło go od pracy. 

W r. 1847 ogłosił ważne dzieło: Les Germains avant 
le Christianisme, które uzupełnił w r. 1849 drugim tomem 
noszącym tjtuł: La civilisation chretienne chez les 
Frań CS. Dzieło to uzyskało wielką nagrodę z zapisu p. Gobert. 

Dla poratowania zbyt rychło nadwątlonego zdrowia wysłał był 
p. Salyandy w r. 1846 Fryderyka Ozanam z misyą naukową do 
Włoch. Owocem tej podróży są dwa dzieła ważne naukowe a mia- 
nowicie: Documents ineditspour servir ^Thistoire 
littćraire de Tltalie dćpuis le YIU siacie jusqu' au 
XIII (1850), tudzież: Les poćtes Franciscains en Italie 
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a u XTTT siacie (1852). Jak widzimy Ozanam torem prawdziwie 
wysol\iL'h umysłów wracał z upodobaniem do jednej epoki, prawie 
do jr<liiego przedmiotu. Dodamy, że praca jego o poetacli francisz- 
kaii.skjłli jest pełna siły i wdzięku. 

Z Włocli powrócił Ozanam z uniesieniem dla Piusa IX, zbyt 
tylko upojony nadziejami. Wtedy to napisał w Le Correspon- 
fi a n t ^^rjrący artykuł zakończony wykrzykiem : „Passons aux barbares*" 

Rłik 1848 poruszył go do żywego. Wówczas w tój czystej ale 
ykloniiej do urojeń duszy znalazł odbicie zamiar uświęcenia ruchu 
lui dnidze serdecznego z nim przymierza. Tak powfitało pismo 
Ere nouvelle. 

Nagle po sobie następujące zmiany polityczne poruszyły do głębi 
wniiliiie serce Ozanama; powoli też i zdrowie się jego pogorszyło. 

Ostatnie prelekcye miał w r. 1852. Prelekcye wstępne tego 
kursu wyszły osobno pod tytułem: Du progrós dans les sie- 
cŁes de d^cadance. 

Ozanam pozostał do końca wiemy chorągwi postępu chrze- 
aciaiiskiogo, do końca należał do współpracowników pisma L e C o r- 
T o śj i» u n d a n t, które teraz piękną jego dotąd nieznaną pracę TJ n 
p*'Uei'inage au pays du Cid, wspomnienie z wycieczki w r. 
1852 do Hiszpanii odbytej, umieściło. 

(j(iy w roku 1852 wody mineralne pirenejskie nie wiele cho- 
rł^nui ].)omogły, wyprawili go doktorzy na zimę do Włoch. 

V^'e Florencyi jeszcze się kTzątał, pisał, widywał ludzi, o wię- 
kszych pracach myślał. W przeszłym numerze daliśmy wyjątki 
2 mowy, którą tam powiedział na stowarzyszeniu ś. Wincentego, 
a w kiE3r^j dzieje początków stowarzyszenia skreśUł. 

Na wiosnę używał wód Łukieskich i te mu z razu pomogły ; 
niebawi^ni jednak nadeszło pogorszenie. 

(■żując zbliżający się koniec żądał żeby go do Francyi prze- 
i^ieziouo i zaraz wstępując na ziemię francuzką w Marsylii 8go 
wneśnia w objęciach kochającej żony ducha oddał. 

Drogie zwłoki przywieziono naprzód do Lyonu, gdzie je uczczono 
uroczystem nabożeństwem, następnie do Paryża. 

Ka pogrzebie w Paryżu uważano przedewszystkiem członków 
stowarzyszenia Ś. Wincentego, którego Ozanam był wiceprezesem, 
i członków rady stowarzyszenia ku rozkrzewianiu wiary, do którój należał. 

Hułd pamięci zmarłego oddał p. Leclerc dziekan wydziału nauk 
wyzwolonych, w mowie zakończonój następującem przytoczeniem: 
Di me non pianger tu, ch6 i miei di fersi 
Morendo, etemi, e neU' etemo lume 
Quando mostrai di ohiuder gli occhi, apersi.i) 

Z Xekr,ologów wymienimy wspomniony już przez nas artykuł 
p. Lenormant i artykuły p. Ampere w Journal des Dóbats. 

*) Me płacz mnie: Śmierć to nieśmiertelność, co się zaczyna — i Idedy 
bJ^ adawało że zamknąłem oczy, jam je otworzył na światło wiekuiste, 
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Ale najpiękniejsze świaSectwo wzorowemu życiu Ozanama, uwień- 
czonemu chrześciańską śmiercią, daje testament jego, z którego przy- 
taczamy co następuje: 

Wyjątek z włas^iorącsncgo testamentu A. F. Ozanama, zma/r- 
lego w Marsylii w dzień Narodzenia N. Panny, 8go września 1853 r, 

„W imię Ojca i Syna i Ducha Sgo An^en." 

„Dziś dwudziestego trzeciego kwietnia 1853 r. w chwili w któ- 
rej kończę rok życia czterdziesty, złożony ciężką chorobą, cierpiący 
na ciele ale zdrowy na duchu, napisałem w kilku słowach moje wolę 
ostatnią, obiecując sobie że ją dokładniej wyrażę, skoro będę miał 
sił więcój. 

Oddaję duszę Jezusowi Chrystusowi, Zbawicielowi mojemu. 
Przerażony memi grzechami, lecz ufay w łasce nieograniczonśj, 
umieram na łonie Kościoła katolickiego, rzymsko -apostolskiego. Zna- 
łem wątpliwości obecnego wieku, ale całe me życie przekonało miCj 
że dla ducha i dla serca nie ma pokoju tylko w wierze Kościoła 
- i pod J8go władzą. Jeśli przywięzuję jakąkolwiek wartość do mych 
długich nauk, to tylko tę, że one mi dają prawo upraszać wszystkich, 
których kocham, aby się wiernie trzymali religii, w którśj znalazłem 
światło i pokój. 

Prośbę moją ostatnią do mój rodziny, do mój żony, do mego 
dziecka, do mych braci, szwagrów i wszystkich, co z nich się zro- 
dzą, jest, aby wytrwali w wierze pomimo wszelkich upokorzeńj 
oszczerstw i odstępstw, których będą świadkami. 



j4 



Dziękuję tu raz jeszcze tym, którzy mi oddawali usługę. Prze- 
praszam za moje żywość i zły przykład. Błagam o modlitwy całą mą 
rodzinę, zgromadzenie ś. Wincentego i moich przyjaciół w Lyonie. 

Nie ustawajcie w modlitwach choć wam powiedzą: On jest 
w niebie, módlcie się zawsze za tego, który was bardzo kocha, ale 
który wiele grzeszył. Przy pomocy waszych modlitw, drodzy moi 
przyjaciele, opuszczę świat ten z nmiejszą bojaźnią. Mam nadzieję, 
że się nie rozłączymy i że zostanę między wami aż wy do mnie 
przyjdziecie. 

Błogosławieństwo Boga Ojca, Syna i Ducha Śgo mech będzie 
z wami Amen." 

Piza, 23 kwietnia 1853. A. F. Ozanam. 



Adam Miekieuria^. 

(1855). 

Nienagrodzona strata dotknęła , Polskę. Największy jój poeta 
umarł z daleka od swoich, umarł w całój sile wieku i zdolności, 
kiedy się jeszcze po nim dostojnych prac spodziewać było można. 
Odgłos żałoby rozległ się po c^ój ojczyźnie, wszyscy czują, że 
ubyła prawdziwa potęga narodowa, że zamilkł na zawsze głos, który 
umiał chwytać za serca, umiał natchnienia budzić. Myśli wszystkich 
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zwracają się ze współczuciem w tę stronę, .gdzie sieroca a nagła 
śmierć zaskoczyła patryotycznego pielgrzyma, towarzyszą podróży 
zwłok drogocennych przez fale morskie aż do gościnnój ziemi fran- 
cuzkiój, i na ten cmentarz w Montmorency, co jest jakby Westmin- 
sterem wygnania; serca rozczulają się nad sześciorgiem dzieci, któ^ 
rym tylko imię znamienite w spuściźnie zostało. Zapewne pobudki 
żalu za zmarłym, uniesień dla jego pamięci nie z jednego płyną 
źródła; w każdym razie żal jest szczery, wielki, powszechny. 

Adam Mickiewicz znaczy niesłychanie wiele w dziejach życia narodo- 
wego. Mało kto w przeszłości naszśj wywarł wpływ tak rozległy, mało 
kto tyle odpowiedzialności na siebie przyjął. My nie powiemy, że był 
on wcielonem słowem kraju i czasu swojego, albo że miał posłan- 
nictwo proroka; zapewne każdy człowiek jest narzędziem w ręku 
Boga, każdy ma posłannictwo w miarę łask i zdolności, jakie z nieba 
otrzymał, jeno że właściwe posłannictwo Boże spełnfają tylko owe 
geniusze, których czoło aureola świętości otacza; co powiemy i gło- 
śno, to że Mickiewicz przez długie lata dostarczał młodym pokoler 
niom wyrazu na oddanie szlachetnych uczuć, że podniósł skalę 
umysłowości, źe rozszerzył horyzont myśli polskiój, że piękność ję- 
zyka naszego uwydatnił, w końcu, że nie mało uczynił aby skiero- 
wać serca do Boga i na kościelne szlaki nawracających się napro- 
wadzić. Nie powiemy także, że zawsze dobrze mówił i dobrze czy^ 
nił. Chciał dobrze to jest niezawodnem; ale był człowiekiem, prze- 
chodzi różne koleje, zmieniał się. Ubóstwienia tu nie potrzeba; 
kto ubóstwia człowieka ułomnego, ten tylko wady jego ku zgubie 
ludzkićj tiómaczy i wynosi. Czego potrzeba, to serdecznego żalu, 
uszanowania dla pamięci zmarłego i prostoty w ocenieniu. Szcze- 
rość przychylna jest zawsze właściwą i najlepiej przejęcia a czci 
prawdziwćj dowodzi Owoż uczucia, z jakiemi przystępujemy do 
i^: opowiedzenia bardzo zapełnionego żywota wielkiego poety. 

J"; , Adam Mickiewicz przyszedł na świat niedługo po ostatnim 

I ' rozbiorze kraju w wilią Bożego Narodzenia r. 1798, w Osowcu pod 

;£ Nowogródkiem. Ojca miał Mikołaja, matkę Barbarę Orzeszkównę, 

g»c ^ łudzi pobożnych, zacnych i nie bez wykształcenia. Ojciec chętnie 

Wi ■ czytywał dobrych polskich pisarzy, oboje z przejęciem o nieszczę- 

^^ ściach kraju wspominali, tak tedy młody Adam z domu pierwsze 

c :, wznioślejsze wrażenia wyniósł. Że matka gorąco wierzyła, to wieszcz 

wdzięcznie w Panu Tadeuszu przypomina, mówiąc: 

Panno święta co jasnej bronisz Częstochowy 

Iw Ostrej świecisz bramie. Ty co gród zamkowj 

Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem ! 

Jak mnie, dziecko, do zdrowia powróciłaś cudem, 

(Gdy od płaczącej matki cod Twoje opiekę 

Ofiarowany, martwą podniosłem powiekę; 

I zaraz mogłem pieszo do Twych świątyń progu 

Iść za wrócone życie podziękować Bogu), 

Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono. 



Digiti 



zed by Google 



— 243 — 

Ojciec nie miał dostatków, mozolnie gospodarował na utrzy- 
manie żony i czterecłi synów. Adam był najmłodszy z braci; skoro 
podrósł, oddano go do szkół księży Dominikanów w Nowogródku. 
O tych jego pierwszycli latach mało pozostało wiadomości, ale łacno 
pojąć, że wspomnienia historyczne starego litewskiego grodu, wspo- 
mnienia odnoszące się do Włodzimirza W., Erdziwiłła, Mendoga, 
Witolda, Wład. Jagiełły, Kazimierza Jagiellończyka, żywo do mło- 
dej wyobraźni przemówiły. Później na podaniach nowogrodzkich 
oparł on poemat Grażynę. W malowniczśj okolicy Nowogródka 
w tój czaniój Rusi, górzystój nad Niemnem i między Nowogród- 
kiem a Nieświeżem, płaskiej a źyznój ku Słuckowi, lesistej ku gra- 
nicom Polesia, ocknęło się w młodzieńcu uczucie piękności natury 
i przywiązanie 

Do tych pagórków leśnych, do tych łąk zielonych -^ 

Szeroko nad błękitnym "Niemnem rozciągnionych ; 
Do tych pól malowanych zbożem rozmaitem, 
Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem. . 

Świteź i Świtezianka odnoszą się do wspomnień nowo- 
grodzkich. W czasie pobytu Adama w Nowogródku wybuchnął raz 
wielki pożar. Rozbudziło to jego fantazyę i bodaj najpierwsze wiersze 
mu natchnęło. Ale inne większe i niezatarte wrażenie uderzyło 
młodzieńca w r. 1812 za wejściem wojsk polskich z Francuzami. 
Przypomnijmy jak je opisuje: 

Aż oto stada jasnych kit i chorągiewek 
Zajaśniały na wzgórkach, spadają na błonie. 
Konnica! dziwne stroje, niewidziane bronie, 
Pułk za pułkiem, a środkiem jak stopione śniegi, 
Płyną drogami kute, żelazne szeregi. 
Z lasów czernią się czapki, rzęd bagnetów błyska, 
Koją się niezliczone piechoty mrowiska. 

Wszyscy na północ 

Konie, ludzie, armaty, orły dniem i nocą 
Płyną; na niebie górą tu i owdzie łuny, 
Ziemia drży, słychać biją stronami pioruny. 
Wojna I Wojna ! Nie było w Litwie kąta ziemi, 
Gdzieby jej huk nie doszedł . .... 
Bitwa ! gdzie ? w której stronie ? pytają młodzieńco, 
Chwytają broń, kobiety wznoszą w niebo ręce. 
Wszyscy pewni zwycięztwa wołają ze łzami: 
Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z nami. 

O wiosno! kto cię widział wtenczas w naszym kraju, 

Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju, 

O wiosno, kto cię widziała' jak byłaś kwitnąca, 

Zbożami i trawami a ludźmi błyszcząca, 

Obfita we zdarzenia, nadzieją brzemienna! 

Ja ciebie dotąd widzę, pięlma maro senna! 

Urodzony w niewoli, okuły w powiciu, 

Ja tylko jedne taką wiosnę miałem w życiu. 

Młody Adam, uniesiony zapałem, chwycił za broń i zostawał 
czas jakiś w oddziale formującym się w okolicy Nowogródka. 

16* . 
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Gdy wszystko ucichło, powrócił do nauk i skończywszy je 
w roku 1815, udsJ: się do Wilna, gdzie znalazł opiekę u krewnego 
swojego księdza Józefa Mickiewicza ex-Jezuity, naówczas kanonika, 
tudzież dziekana wydziału filozoficzno-matematycznego przy uniwer- 
sytecie. 

Była to właśnie epoka wielkiój świetności uniwersytetu wileń- 
skiego. Za staraniem księcia Adama Czartoryskiego, kuratora, grono 
profesorów pomnożyło się pełnymi zapału pracownikami. Obok 
Śniadeckich i Gródka, zasiedli na katedrach Lelewel (który odszedł 
w r. 1816 do Warszawy), Onacewicz, Daniłowicz, ks. Bobrowski, 
młodzież z zapałem brała się do nauki, a objawiały się między nią 
niepospolite zdolności. Zrobimy uwagę, że umysły starszych i mło- 
dzieży podane były na rozmaite wpływy. Śniadeccy krzewili rozu- 
\f mowy materyalizm francuzki i obstawali za klasycznością w litera- 
turze, zaś obok nich odzywał się przeważnie wpływ Niemiec, wpływ 
Schillera i Goethego, filozofii spiritaalnój Schellinga, którą miał pó- 
źniój wykładać/ Gołachowski, także burszenszaffców. Wyobrażenia 
niemieckie przenieśli do Wilna profesorowie młodsi, którzy się prar 
wie wszyscy w Niemczech kształcili. Dodać tu należy, że większa 
część profesorów należała do lóż wolnomularskich. I między mło- 
dzieżą odznaczały się dwa kierunki, jeden materyalny, który miał 
śmiałych wyobrazicieli w Szubrawcach, drugi spirytualny, mi- 
styczny prawie, który znalazł urzeczywistnienie w jawnem stowa- 
rzyszeniu Promienistych, Filomatów, a tajnem Filaretów. Duszą i na- 
czelnikiem tego rodzaju związków był Tomasz Zan, młodzieniec cha- 
rakteru mistycznego, łagodnego ale niezachwianego. 

Adam za przybyciem do Wihia uległ z razu wpływom kano- 
nika dziekana a urokowi Śniadeckich i zapisał się na wydział nauk 
fizycznych i matematycznych, niedługo jednak przeszedł na wydział 
filozoficzny. Z Tomaszem Zanem związała go bliska przyjaźń, po- 
łączona ze strony Adama z pewnem uszanowaniem. Rzecz godna 
zastanowienia. Obu ich w jednym roku śmierć zabrała ! Bzecz 
oczywista, że Mickiewicz należał do związku Filaretów. 

Cztery lata bawił w Wilnie Adam i czas ten do najjaśniejszych 
chwil w życiu swojem liczył. Miał przyjaciół, kochał się w siostrze 
jednego z bliskich swoich, Michała Wereszczaki, której imię Maryi 
spieścił w poezyi na Marylę, z uniesieniem poznawał wielkich pi- 
sarzy, pracując śród takich, którzy zapał jego podzielali; żył peł- 
nem życiem serca i umysłu, ufał w siebie, w przyszłość z nadzieją 
spogląM. 

Zmieniło się wiele w roku 1820 kiedy po odbyciu egzaminu 
i uzyskaniu stopnia kandydata filologii, otrzymał posadę nauczyciela 
literatury łacińskićj w Kownie. Tam oddalony od przyjaciół, stra- 
ciwszy nadzieję w kochaniu, zaczął tęsknić i narzekać na sposób 
Byrona. Być może, że i obowiązki nauczycielskie zbyt jednostajne 
dla ognistśj jego organizaoyi znużenie za sobą przynosiły. 
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Przyjaciele robili mu przełożenia, on im odpowiadał: 

Jeźli się rzucę kędy rozpacz ciska. 

Będą lizy na szaleństwo, na niewdzięcznpść skarga, 

Bo wam nmiej widne te czarne chmurzyska, 

Nie słychać z dala wichru, co tu liny targa. 

Grom. co tu bije dla was tylko błyska 

I razom ze mną pod strzałami gromu, 

Co czuję inni uczuć chcieliby daremnie ! 

Sąd nasz prócz Boga nie dany nikomu 

Chcąc mnie sądzić, nie ze mną trzeba być, lecz we mnie. 

Czasami rzewnie dumał o Maryli, która już była poszła za 
mąż. W taMem usposobieniu ułożył dziwnśj delikabiości sielankę 
Kurhanek Marylli. Ale były i chwile weselsze. W jednśj 
z nich rzucił od ręki wiersz Toasty. 

Wspomnienie pobytu Mickiewicza w Kownie łączy się z piękną 
doliną śród lasu za Kownem położoną, którą późniój poeta Mika- 
kroć sławił i która od tamtego czasu zwie się doliną Mic- 
kiewicza. W mieście zamieszkiwał gmach szkolny, stary klasztor, 
gdzie nieraz doznawał fantastycznych wrażeń pustkowia. Oto co 
pisze sam; 

Bije raz. dwa, trzy już północna pora, 

Głuche w około zacisze. 
Wiatr tylko szumi po murach klasztora 

I psów szczekanie gdzieś słyszę. 
Straszno 

Tu dodaje: 

Teraz ja szczęścia stukam ot w tej księdze; 

Księga znudziła, porzucam. 
Znowu ku lubym przedmiotom myśl pędzę, 

To marzę, to się ocucam. 

W r. 1822 wydrukował Mickiewicz swój wiersz do wracającego 
na posadę profesora historyi przy uniwersytecie Lelewela; wkrótce 
potem ogłosił dwa tomy poezyi, które od razu odsłoniły Polsce 
wielkiego poetę, pisarza silnie władającego językiem. W zbiorze 
z r. 1822 była już Grażyna, były dwie części Dziadów (druga 
i czwarta pod wpływem ScMllera napisana, tę chorobhwa cechuje 
czułość), były także ballady. 

W.bidladach Mickiewicz pokazaJ się mistrzem. Popęd i kształt 
przyj- od obpych, natchnienie i koloryt w sobie znalazł. Snaó wy- 
niósł skarb z domu rodzicielskiego, skarb podań szczeropolskich, snąć 
nasłuchał się z młodu tych cudownych powieści ludu, które tak 
żywo pociągaj% snaó wcześnie piękność ich poetyczną odgadU:. Co 
bardzo w tych prześlicznych balladach i w poemacie Dziady 
zastanawia, to że choć Adam był odszedł od wyobrażeń katolickich, 
zachowuje wszelako nietylko uszanowanie, ale jakby wiarę w całą 
cudowność, krzewiącą się na granicach nauki kościelnój i zabobonu, 

Zkądinąd zaraz w pierwszem swojem wystąpieniu sam się ogło- 
sił . wyobrazicielem romantyzmu. Za przedmowę do swoich dwóch 
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tomików dał rozprawę O poezyi romantycznej, co więcój, 
w wierszu pod napisem Romantyczność rzucił rękawicę mate- 
ryalistom wileńskim, zwolennikom szkoły klasycznej. 

Odtąd zajęła się walka literacka, w którój naczelnicy stron obu 
i zdolność mieli i myśli podniosłość i przekonanie niezłomne, ale 
w której zapaśnicy podrzędni do śmiesznych posunęli się ostar 
teczności, 

Tymczasem na uniwersytet zbierała się burza ogromna, nad- 
chodziły dni prześladowania. Życie umysłowe wileńskie, barwami 
polskiemi^ jaśniejące, nie podobało się zawziętym imienia polskiego 
nieprzyjaciołom; uchwycono pozory, Nowosilców przybył do Wilna. 
Zepsuty ten a przebiegły urzędnik umiał sprawę towarzystw mło- 
dzieży wileńskiej powiązać ze sprawą stowarzyszeń tajnych za gra- 
nicą, umiał podobieństwo między Filomatami a Klaretami a burszen- 
szaftami niemieckimi wyśledzić; że zaś wówczas wszystkie rządy 
przeciw stowarzyszeniom tajnym silnie działały, cesarz Aleksander 
łacno ucho ńa przedstawienia jego podał. 

Po długiem śledztwie wyszedł dnia 14 sierpnia 1824 r. ukaz, 
oddalający z uniwersytetu profesorów Lelewela, Daniłowicza, księdza 
Bobrowskiego i rozpraszając po dalekich stronach Eosyi to grono 
pięknój nJ:odzieźy jak Zan, Jan Czeczot, Adam Suzin, Franciszek 
Malewski, Jan Sobolewski, Adam Mickiewicz, Józef Kowalewski, Cy- 
pryan Daszkiewicz, Feliks Kołakowski. 

Mickiewicz siedział w więzieniu od listopada 1823 r., tę on 
datę w trzecićj części Dziadów, jako datę swojój przemiany 
z Gustawa na Konrada naznacza. W październiku r. 1824 wywie- 
ziono go do Petersburga. 

Że serce poety żywo czuło nieszczęście braci i klęskę publiczną, 
że się oburzał na gwałty, na te liczne dowody ślepej nienawiści, 
fe rzecz niezawodna, ale jeszcze wtedy nie był Konradem. 

W Petersburgu otoczyli Adama Polacy najprzód, dalój Moskale 
z liczby tych, co należeli do wielkiego spisku bliskiego wybuchnie- 
nia, jak Eylejew, jak Bestużew. Owionął też Mickiewicza wpływ 
kosmopolity czno-rewolucyjny i wtedy napisał on Odę do mło- 
dości, wiersz ogromnój potęgi, ale raczej hymn wolnomularstwa 
lub karbonaryzmu niźli pieśń polskiego patryoty chrześciamna. 

Epokę pierwszego pobytu Mickiewicza w Petersburgu przypo- 
mina ustęp o OleszMewiczu, co dniem przed powodzią petersburgską 
zemstę i zagładę wróżył. Zresztą powódź ta poprzedziła na Klka 
miesięcy przybycie poety. 

Nie długo bawił w stolicy Eosyi Mickiewicz. Poradzono mu, 
aby się udał do Odessy i tam wyrobiono mu miejsce w biórze księcia 
Woroncow, który z wielką uprzejmością prześladowanego przyjąŁ 
W Odessie napisał Mickiewicz Popas w Upicie, większą część 
sonetów, tudzież kilka erotycznych urywków. 

W jesieni roku 1825 jeździł do Krymu i w miejscach dzisiaj 
tak głośnych, tak znajomych całćj Europie, w Bakczyseraju, w Ba- 
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łakławie, w dolinie Baidaru, u stóp Ałuszty, zebrał zapas wrażeń, 
które mu niesłychanych blasków do Sonetów krymskich do- 
starczyły. 

Nadeszła śmierć Aleksandra i wypadki petersburgskie z końca 
roku 1825: wstrzęsły one poetą, jednakże nie wyrwały go z mięk- 
kiej atmosfery wyższego towarzystwa rosyjskiego, z którem ludzie 
gorących usposobień nie stykają się bezkarnie. Sonety druko- 
wane w Moskwie w roku 1826 malują stan ówczesny jego serca, 
targanego tęsknotą, bolejącego nad zawodami, wszelako otwartego 
na pokusy rozkoszy. 

Mickiewicz czuł i w tej chwili odpowiedzialność swoją jeśli nie 
przed P. Bogiem, to przed krajem, ztąd na końcu Sonetów 
umieścił sonet Exkuza, gdzie mówi: 

Nuciłem o miłostkach w rówiemiików tłumie, 
Jedni mię pochwalili a drudzy szeptali : . 

Ten wieszcz kocha się tylko, męczy się i żali, 
Nic innego ni czuje lub śpiewać nie umie. 

W dojrzalsze wchodząc lata, przy starszym rozumie, 
Czemu serce płomykiem tak dziecinnym pall? 
Czyliż mu na to wieszczy głos bogowie dali, 
Aby o sobie tylko w każdej nucił dumie? 

Wielkomyślna przestroga ! — wnet z górnemi duchy 
Alcejski chwytam bardon.i strojem Ursyna 
Ledwiem zaczął przegrywać aż cała drużyna 

Eozpierzchła się, unosząc zadziwione słuchy; 
Zrywam struny i w Lete ciskam bardon głuchy. 
Taki wieszcz, jaki słuchacz; lecz przyjdzie godzina. 

Wymówka była niesprawiedliwa, słuchacze, spragnieni gorącego 
słowa, oczekiwali z otwartemi sercami. Wszystkie matki powtarzały 
dzieciom śpiewy Ursyna cho6 tak słabe. 

Po wstąpieniu na tron cesarza Mikołaja i gdy wrażenie pier- 
wsze rozruchów petersburgskich minęło, wyrobili Mickiewiczowi liczni 
jego wielbiciele z pomiędzy Rosyan, pozwolenie udania się do Mos- 
kwy. Poeta wyjechał z Odessy w r. 1826. W Moskwie, gdzie 
czas jakiś chorował i gdzie go bardzo fetowano, napisał na początku 
r. 1827 wielkiej piękności poezyę Na pokój grecki w domu 
księżnój Zeneidy Wołkońskiej. Z księżną Zeneidą, która zosliała 
później katoliczką i osiadła w Rzymie, kilka się raxy poeta w życiu 
spotykał. 

W Petersburgu, dokąd się za staraniem księżnej Zeneidy dostał, 
wyższe towarzystwo rosyjskie przyjęło Mickiewicza z uniesieniem. 
Od Aleksandra Puszkina do cesarzewicza, następcy tronu, a dzisiej- 
szego cesarza, wszyscy czytali i uwielbiali jego poezye. Ale już 
poeta czuł niesmak przesytu, czuł nieukontentowanie z siebie i gdy 
się znowu znalazł śród Polaków, cały się przejął natchnieniami pa- 
tryotyzmu. Wtedy dopiero Konrad zwalczył u niego nietylko Gu- 
stawa Wileńskiego ale i epikurejczyka Odessy tudzież Moskwy. 
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Mickiewicz zasiadł do Wallenroda. 

O Wallenrodzie powiedzieliśmy kiedyindziej nasze zdanie. 
Fałszywe położenie w obec obcych, chęć usprawiedliwienia się przed 
sobą samym i nieoględny entuzyaznii dla głośnój powieści Coopera 
Szpieg, nasunęły poecie myśl zwodniczśj wielkości, nie prostą 
i nie dobrą. Ale jakże on tę myśl po mistrzowsku oddał! Jaki 
tam ciągły urok obrazów, jaMe odcienia delikatne, jaka potęga słowa, ■ 
jak rzewne, jak gorące przywiązanie do kraju. 

Konrad Wallenrod ukazał się w Petersburgu w r. 1828 
i ^raz w całej szerokiej Polsce odgłos znalazł. Odtąd gwiazda poe- 
tyczna Mickiewicza stała się gwiazdą przewodniczką narodu. 

Warto wspomnieć, że w r. 1828 obdarzony łatwością do inpro- 
wizacyi poeta, improwizował w dzień swoich imienin śród licznie ze- 
branych przyjaciół cały dramat z historyi Samuela Zborowskiego. 

W r. 1829 wydał Mickiewicz w Petersburgu zbiór zupełny 
swoich poezyi w dwóch tomach. Z nowszych rzeczy był tam Fa- 
rys, był wiersz Na pokój grecki, było parę ballad, a wszy- 
stko poprzedzała^ dowcipna choć z wielu względów niesprawiedliwa 
rozprawa Do krytyków i recenzentów warszawskich. 

Ale zbliżała sią dla poety epoka, w którój miał opuścić Peters- 
burg. Ciężył mu przymus, ciężyła konieczna ostrożność w obec 
rządu, więc starał się o pozwolenie wyjazdu za granicę i uzyskał 
paszport. Wynosił z sobą oprócz nienawiści dla Rosyi, usposobie- 
nie mistyczne w towarzystwach wielbicieli Saint-Martina zaczerpnięte. 

Za granicą czekały Mickiewicza hołdy swoich i obcych. Zaraz 
w Berlinie, dokąd przybył z Odyńcem, młodzież polska przyjęła go 
z niewysłowionem uniesieniem. W Weimarze Goethe zgrabnym 
komplementem przekazał mu jakoby pióro swoje. Tam też rzeźbiarz 
Dawid zrobił piękny medalion naszego poety. Dalśj jechał Mickie- 
wicz przez Szwajcaryę do Włoch, gdzie miał kilkanaście miesięcy 
zabawić. 

W Rzymie poznał się z księdzem La Mennais, który go pocią- 
gnął i przeważny wpływ na nim wywarł. Ślad tego znajduje się 
w trzeciój części Dziadów, kiedy ks. Piotr daje Konradowi radę: 

Ty pojedziesz w daleką nieznajomą drogę, 
p Będziesz w wielkich, bogatych i rozumnych tłumie; 
Szukaj męia. co więcej niźli oni umie; 
Poznasz, bo cię powita pierwszy w imię Boże; 
Słuchaj, co powie 

Bawili także podówczas w Rzymie ksiądz Chołoniewski i Hen- 
ryk Ezewuski. 

Pamiątki chrześcijańskie miasta wiecznego przemówiły silnym 
głosem do serca przygotowanego cierpieniem na przyjęcie wielkich 
i świętych wrażeń, do myśli wstrząśniętej i przejednanój wymownem 
słowem autora dzieła O obojętności w rzeczach wiary. 
Mickiewicz wszedł na drogę pojęć chrześcijańskich. 
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Nawrócenie nie było jeszcze zupełne. Gorzkie wrażenia \fynie- 
sione z Petersburga, bolesne wspomnienia wileńskie, tern dotkliwsze, 
że przychodzące ranić serce po chwilowem uśpieniu, wszystko to tar- 
gało jego duszę kosztem 5)okoju wewnętrznego. W r. 1830 napisał 
wiersz Do matki Polki i niektóre ustępy trzeciej części 
Dziadów, ,. . 

' Powstanie listopadowe zastało' poetę w Rzymie. Powstanie to, 
którego wszyscy prawie , naczelnicy ba i szeregowi słowami Wal- 
lenroda i Ody do młodości uniesienie swoje wypowiadali, 
wstrzęsło nim do gruntu. Z wzruszeniem dowiedział się, że cała 
Warszawa powtarza: 

Witaj jutrzenko swobody 
Zbawienia za tobą słońce — 

z wzruszeniem podawał ucho na głosy;' wzywające go do kraju. 

Chciał pospieszyć do Polski, ale mu rozmaite przeszkody na 
drodze stanęły. Cóźkolwiekbądź, opuścił Rzym z początkiem wiosny 
i udał się najprzód do Szwaj caryi, gdzie spotkał młodego poetę pó- 
źniejszego autora Psalmów przyszłości, potem do Paryża, 
gdzie znalazł Antoniego Góreckiego. Z Góreckim razem puścili się 
do Drezna, 

Koniec lata i początek jesieni r. 1831 przepędził Mickiewicz 
w Poznańskiem blisko Kościana, po upadku powstania do Drezna 
odjechał. W Dreźnie zaprzyjaźnił się ze Stefanem Garczyńskim 
poetą żołnierzem, uczniem prawie swoim, tam także napisał wiersz 
Reduta Ordona, Śmierć pułkownika i kilka innych nie- 
ogłoszonych, z przedmiotów czerpanych w opowiadaniach wychodźców. 

Po kilku nuesiącach pobytu w Dreźnie przybył w r. 1832 do 
Paryża, gdzie zaraz dał drukować trzecią część Dziadów tudzież 
Księgi pielgrzymstwa i narodu polskiego. 

Obie rzeczy wyszły przed końcem roku i odpowiedziały zupeł- 
nie obudzonym oczekiwaniom. Dziady były hołdem oddanym 
przeszłości, świadectwem pamiątkom lat młodych. Poeta zrzucał 
w nich z piersi gorycz, która mu tak długo na nich ciężyła. Cie- 
niowanie tam mistrzowskie od delikatnego widzenia Ewuni i chóru 
aniołów, jej śnu pilnujących, do tytańskich zapasów Konrada z Pa- 
nem Bogiem; miejscami uderza czułość niezrówna, to znowu ironia 
potężna. Cudowność z wiarą wprowadzona odsłania oczom związek 
dwóch światów i znaczenie wolnój woli ludzkiej uwydatnia. Prolog 
ślicznie się zaczyna przypomnieniem matki. Anioł Stróż mówi; 

Nie dobre, nie czułe dziecię, 
Ziemskie, matki twej zasługi, 
Prośby jej na tamtym świecie, 
Strzegły długo wiek twój młody 
Od pokusy i przygody ; 
Jako róża anioł sadów 
We dnie kwitnie, w noc jej wonie 
Bronią senne dziecka skronie . 
Od zarazy i owadów. 
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Zkądinąd improwizacja Konrada wspaniała w swoim liryzmie, 
jest jednym z tych utworów, co ludziom obosiecznej broni dostar- 
czają. To samo powiedzieć można, o jego krwawej pieśni. 

Jak poeta sam siebie sądził, to widać z następującego śpiewu 
archaniołów: 

Panie, on zgrzeszył przeciwko Tobie, zgrzeszył on bardzo, 

Lecz płaczą nad nim, modlą się za nim Twoi Anieli. 

Tych zdepc o Panie, tych złam o Panie, którzy Twe święte sądy pogardzą 

Ale tym daruj, co świętych Twych sądów nie pojęli. 

On sądów Twoich nie chodził badać jako ciekawy; 

Nie dla mądrości ludzkiej on badał, ani dla sławy. 

On Cię nie poznał. On Cię nie uczcił, Panie nasz wielki 

On Cię nie kochał, on Cię nie wezwał, nasz Zbawicielu; 

Lecz OD szanował imię Twej rodzicielki - 

On kochał naród, on kochaj wiele, on kochał wielu. 

W Dziadach w trzeciej części po raz pierwszy napotyka 
się chwilami przejęcie religijne i proste wyobrażenia katolickie. Da- 
wniejsze religijne wiersze autora, Hymn o Zwiastowaniu 
iSfajśw. Maryi Panny i Hymn o Duchu św. w Wallen- 
rodzie są piękne," ale należą do rzędu poezyi, jak je teraz nazywają 
przedmiotowych. Tu i ks. Piotr i aniołowie już o miłości 
i o modlitwie świadczą. Zapewne odzywają się miejscami mistyczne 
pojęcia, o które później oparł się towianizm, ale w ogóle poeta 
wiarę prostą i pokorę sławi. Aniołowie śpiewają nad księdzem 
Piotrem: 

Sługo pokorny cichy 

Wniosłeś pokój w dom pychy. 

Są tam i obietnice na przyszłość. Ks. Piotr przepowiada Kon- 
radowi: 

Módl się; myśl twoja w brudne obleczona słowa, 
Jak grzeszna z tronu swego strącona królowa, 
Gdy w żebrackiej odzieży okryta popiołem, 
Odstoi czas pokuty swojej przed kościołem, 
Znowu na tron powróci, strój królewski wdzieje^ 
I większym niżli pierwej blaskiem zajaśnieje — 

zaś do Pana Boga tak się modM; 

Ten młody, zrób go za mnie sługą mojej wiary, 
A ja za jego winy przyjmę wszystkie kary. 
On poprawi się jeszcze, on wsławi Twe imię. 

Ustępy o Petej-sburgu w Dziadach są najpełniejsze ironii, 
autor je przypisał przyjaciołom swoim Moskalom, do których mówi: 

Poznacie mię po głosie ; pókim był w okuciach. 
Pełzając milczkiem, jak wąz łudziłem despotę, 
Lecz wam odkryłem tajnie zamknięte w uczuciach 
I dla was miałem zawsze gołębią prostotę. 

Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny; 
Żrąca jest i paląca mojej gorycz mowy, 
Gorycz wyssana ze krwi i z łez mej ojczyzny 
Niech źre i pali nie was, le«z wasze okowy. 
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Trzecia część Dziadów wywarła wpływ niezmierny, tak jak 
Oda do młodości, jak Wallenrod, z którym je łączy roz- 
myślna tożsamość bohatera, i jak wiersz Do matki Polki. Wy- 
obrażenia, uniesienia i czyny późniejszych lat piętnastu w ojczyźnie 
jeszcze bardziój niż na wygnaniu, i u spiskowych i u ofiar cytadeli 
warszawskiej i u młodszych pisarzy, do tego pierwszego źródła od- 
nieść się dadzą. Kiedyindziej wyraziliśmy żałość naszą, że gienialny 
wieszcz jedne tylko niebezpieczną' dla ojczyzny stronę poświęceń 
blaskiem i urokiem otoczył, tu fakt tylko przytaczamy. 

W trzeciój części Dziadów obracał się poeta do przeszłości, 
w Księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego do 
teraźniejszości przemówił. 

Księgi pielgrzymstwa pociągnęły przeważnie umysły, 
ale wiele złego zrobiły. To pomięszanie religii z patryotyzmem, to 
ubóstwienie Polski, przyrównanie jej do Chrystusa, wprowadziło nie- 
słychany- zamęt w najprostszych pojęciach katechizmowych. Źle też 
uczynił poeta, że formę bibUjną przyjął. Zapewne napotyka się 
tam piękne nawoływania do zgody i jedności, zapewne jest coś 
wzniosłego w podniesieniu wychodźtwa do godności apostolstwa, 
wszelako złe przeważa i łacno zrozumieć, dla czego Stolica Apostol- 
ska książeczkę potępiła*). Przypomnimy, że p. de Montalembert 
przetłómaczył Księgi pielgrzymstwa na język francuzki, go- 
rącą przedmowę do swojego tiómaczenia dodając, że ksiądz de La- 
mennais naśladował je niejako w swoich Księgach ludu i że tłó- 
maczenie niemieckie tudzież angielskie zaraz się ukazały. 

W r. 1833 gdy Bogdan Jański jął ogłaszać w Paryżu tygo- 
dnik Pielgrzym polski, Mickiewicz dawał mu artykuły od 
początku kwietnia do końca czerwca. Artykuły owe stanowią cie- 
kawy zabytek politycznych wyobrażeń poety, a jeśli w nich pełno 
niedoświadczenia i urojeń, to trzeba pamiętać w jakich czasach 
i pod wpływem jakich okoliczności były pisane. Zresztą wszystkie 
tam urojenia szlachetnie dźwięczą, zaś zasługa poety w tem leży 
że chce, aby szanowano przeszłość, chowano tradycye narodowe, że 
zgodę i jedność zaleca. 

W tym samym roka 1833 jeździł Mickiewicz pielęgnować do- 
gorywającego Stefana Garczyńskiego i zamknąwszy mu oczy dnia 
19 września w Awenionie, zwłoki pobożnie na tamtejszym cmenta- 
rzu pochował. Zajął się też wydaniem jego poezyi w Paiyżu. 

Już wtedy od Miku miesięcy pisał Pana Tadeusza, chę- 
tnie z rozmów szlaehecko-polskich szczegóły i wyrażenia zbierając. 

Pan Tadeusz wyszedł w r. 1834 i może nie zrobił od razu 
całego wrażenia, jakie był zrobić powinien. Zbyt gorące jeszcze 



*) Grzegorz XVI uczynił vfzuń&ńką o Księgach narodu i pielgrzym- 
stwa polskiego z powodu tłómaczenia Crancuzkiego p. de Montalembert w Ency- 
klice potępiającej p. de La Mennais, 
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były wspomnienia wojny, zbyt dotkliwe żale, aby to swobodne, czę- 
sto wesołe opowiadanie mogło umysły silnie zająć. Później z ka- 
żdym rokiem wziętość nieocenionego poematu rosła. I słusznie, 
bo trudno lepiej pokochać i oddać lepiśj obyczaj polski, tradno 
barw dobrać jaśniejszych na odwzorowanie piękności przyrody kra- 
jowćj. Poeta jest tam dągle panem przedmiotu i* panem języka, 
z niesłychaną biegłością przechodzi od najwznioślejszych uniesień do 
prostoty potocznego opowiadania; jeśli zaś czasem wpada w zanie- 
dbanie, jeśli kobiecyph postaci do ideału podnieść nie umie, to iluż 
pięknościami pierwszego rzędu wynagradza te cienie i usterkL 

Od przybycia swego do Paryża Mickiewicz utworzył niejako 
środek, około którego skupili się najprzód Litwini wszyscy, potem 
literaci i poeci jak Jański, Witwicki; Kajsiewicz i nieco innych, 
zwłaszcza z pomiędzy młodszych. W sporach emigracyjnych trzy- 
mał się na uboczu, ale nie przestawał zgody zalecać, mówić przeciw 
gwałtownym rozdarciom, szyderstwo i lekceważenie w młodszych 
karcić. Księciu Adamowi Czartoryskiemu pokazywał uszanowanie 
nie bez odcienia przywiązania, któreto uczucie aż do końca zachował. 
Wpływ jego pod względem religijnym był wielki. On pierwszy 
miłujące i pragnące poświęceń serce Jańskiego na drogi Boże na- 
prowadził, on wpłynął przeważnie na nawrócenie Kajsiewicza, Se- 
meneńki. Duńskiego, Hubego, on, kiedy im Pan Bóg natchnął zba- 
wienną myśl oddania się wyłącznie na służbę Jego, nie szczędził 
zachęty, nie szczędził pomocy, z radą przyjazną się kwapił. 

Nic nie zrówna wielkićj prostocie, jaka cechowała wtedy jego 
myśli; jego słowa tchnęły zwykle spokojnością i rozsądkiem, a jeśli 
czasem jakieś niejasne mistyczne pojęcie odezwało się w mowie 
wieszcza, to zawsze taką piękną a nie ambitną przybierało postać, 
^^ że nikt niebezpieczeństwa nie przeczuwał. Już to wspomnieć na- 

^r;^' leży, że Mickiewicz i w owych czasach i późnij zawsze więcćj miał 

^ skłonności do prawowiernych i nieprawowiemych mistyków, do św, 

p ; Jana od Krzyża, do św. Teresy, do Jakóba Bema, Saint Martina 

!£.• i Baadera, jak do św. Augustyna, Ojców Kościoła i pisarzy, prostą 

'^""- mądrość ewangieliczną uprawiających. 

I V Do owćj epoki odnoszą się, jeśli się nie mylimy, zbyt dunmy 

0- wiersz Eozum i wiara, ogromnćj siły ustęp Arcy Mistrz 

^^ ipoezye pod napisem Mędrcy, tudzież Rozmowa wieczorna, 

I^T^ będąca piękną modlitwą. 

W r, 1835 ogłosił Mickiewicz swoje tłómaczenie G i aur a By- 
rona, wraz z tłómaczeniem Korsarza przez Odyńca i przypisuj: 
je Niemcewiczowi. W przedmowie w wysoki sposijb tiómaczy, jeśli 
nie broni Byrona. 

W tym roku 1835 ożenił się poeta. Wziął żonę Celinę. Szy- 
manowską, córkę sławnój fortepianistki Maryi, którą niegdyś znał 
dzieckiem w Petersburgu i która przyjechała do Paryża prawie we- 
zwana przez niego. 
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W r. 1836 ogłosił tom poezyi, tak ^azwany tom ó^my^). Było 
w nim kilka nowych wierszy, a mianowicie wierszowane zdania 
i uwagi z Jakóba Bema, Anioła Szlązaka i Saint-Martina. 

W następnycli latach próbował poeta pisać historyę polską 
i zaczął nawet tę pracę, próbował także ułożyć dramat francuzki 
Le ch&teau de Cracovie, który później skończył, ale go 
kłopoty domowe, choroba skłonnćj do melancholii żony i pielęgno- 
wanie przybywających dzieci często odrywały, 

Z potrzeby zaczął się starać o jakąś posadę i w r. 1839 przjrjął 
ofiarowane sobie miejsce profesora literatury łacińskiej przy wyż- 
szym zakładzie naukowym w Lausanne w Szwajcaryi. 

Eok pozostał na miejscu śród przyjemnych stosunków, otoczony 
uszanowaniem uczniów tudzież współczuciem większśj liczby profe- 
sorów, między którymi znajdował się wówczas znanJienity pisarz 
i literat Vinei W jesieni r. 1840 wrócił do Paryża, gdzie go 
czekała katedra literatury slowiańskiój w College de France, świeżo 
za staraniem szczególnićj p. de Montalembert a przyłożeniem się 
ministra p. Yillemain wzniesiona Otwarcie kursu nastąpiło dnia 22 
grudnia 1840 r. śród tłumu słuchaczów i chociaż profesor nie zado- 
wolnił Francuzów, zwłaszcza ze strony rozkładu przedmiotu i po- 
prawności wysłowienia, Polaków pociągnął i zajął. 

W kilka dni później, w samo Boże Narodzenie wyprawił 
Eustachy Januszkiewicz wieczór na uczczenie Mickiewicza z powodu 
jego imienin. Na ten wieczór zebrali się wszyscy prawie ludzie 
piśmienni z pomiędzy Polaków, a było też i dwóch czy trzech Fran- 
cuzów. Przy kolacyi, do którćj prowadził poetę poseł nowogrodzki, 
kasztelan Plater wzniósł zdrowie solenizanta. Szły koleją i inne 
przemowy, gdy w tem Słowacki odezwał się z improwizacyą, w któ- 
rćj siebie za zwyciężonego, a Mickiewicza za zwycięzcę w pełen go- 
ryczy sposób ogłosił. Mickiewicz milczał. Słowacki jeszcze raz za- 
brał głos i z lepszem uczuciem a we wdzięcznćj formie miłość mu 
swoje ofiarował. Wówczas wstał Mickiewicz i z dziwną płynnością 
i ślicznym twarzy wyrazem wydeklamował kilkadziesiąt pełnych 
myśli i uczucia, doskonale odlanych wierszy, i nietylko Słowackiemu, 
ale i innym, co w jego zdolność objęcia katedry nie wierzyli, odpo- 
wiadając skończył tak: 

• Wiedzcie, io dla poety jedna tylko droga, 
W sercu szukać natchnienia i dążyć do Boga. 

Były tam jeszcze w ciągu wiersze: 

Ja rymów nie dobieram i wierszy nie składam; 
Takem wszystko napisał, jak tu do was gadam. 



*) Pani Małachowska, z domu księżniczka Sanguszko, chcąc delikatnie 
przyjść w pomoc Mickiewiczowi, prawdziwie niepospolity zamiar powzięła. Ka- 
zała w roku 1828 wydrukować poezye jego w Paryżu w dwóch tomach, i całą 
mu edycyę t)fiarowała. W r. 1829 dodano do tego wydania tom 3ci ; tom 4ty 
stanowiła później część 3cia Dziadów^ tomy 5ty i 6ty Fan Tademz, tom 7my 
tłómaczenia Giaura i Korsarea. 
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Improwizacja poruszyła mocno przytomnych. Postanowiono, 
by przechować pamiątkę tego zdarzenia, ofiarować Mickiewiczowi 
upominek i w dzień Nowego Roku 1841 oddano mu puhar srebrny, 
mający wypisane na medalionach tytuły jego ważniejszych utworów. 
W ten dzień był znowu wieczór u Januszkiewicza i znowu Mickie- 
wicz improwizował, tylko że druga improwizacya nie dorównała 
pierwszćj. 

Do końca roku szkolnego dość regularnie dwa razy w tydzień 
wykładni swój kurs poeta. W lipcu zasłabła mu żona, tak że ją 
musiał do tak nazwanego domu zdrowia na wieś odwieść. Przy- 
gnębiony smutkiem, obarczony kłopotami, ciężką przechodził próbę, 
kiedy niespodzianie zjawił się przed nim pierwszych dńi sierpnia 
Andrzśj Towiański, przybywający z Litwy. Towiański pociągn^ 
Mickiewicza szczególnićj, gdy na znak swego posłannictwa oświad- 
czył mu, że od owćj chwiU żona jego zdrowa (co się ziściło). 

Trzech znanych emigracyi ludzi: Mickiewicz, Antoni GorecM 
i Izydor Sobański wystąpiło z zapowiedzią nowej ery, dając świade- 
ctwo słowu swojego mistea. Mówili, że się ważne gotują wypadki, 
że wkrótce Bóg Polakom wróci ojczyznę, że trzeba się oczyszczać, 
przystępować do Sakramentów, przebaczać urazy; zaś żądali takićj 
wiary, jaką przed wieki słowa Boga-człowieka budziły. Mickiewicz 
w uniesieniu radości napisał do Bohdana Zaleskiego: 

Słowiczku mój! a leć a piej 
Na pożegnanie, piej 
Wylanym łzom, spełnionym snom, 
Skończonej piosnce twej 

Bo wyszedł głos i padł już los; 
I tajne brzemię lat 
Wydało płód i stał się cud 
I rozraduje świat. 

Dziwnie on był serdeczny w tej pierwsza chwili, dziwnie oży- 
wiony; przemawiał z uniesieniem, używając rozrzutnie wspaniałych 
porównań, wyrażeń niezwykłćj świetności. 

O Ue to wszystko uderzało i poruszało wychodźców, trudno wy- 
powiedzieć; wielu uwierzyło, a z tych, co nie uwierzyli, nie jeden 
żałował, że uwierzyć nie może. 

Dnia 27 września Towiański pierwszy raz ukazał się Polakom 
na nabożeństwie w Notre Damę, na które Mickiewicz wszystkich 
drukowanym listem sprosił i w czasie którego obaj komunikowali. 
Towiański potem mówił z cicha do obecnych i zakończył wyrazami: 
„Zasłona rozdarta, epoka odrodzenia się zaczyna." 

Odtąd można było widywać Towiańskiego i rozpoczęły się po- 
siedzenia, na których odbywano mistyczne obrzędy w coraz liczniej- 
szem kole zwolenników. 

Powoli oprócz Litwmów, zawsze gotowych iść za Mickiewiczem 
przystali do towianizmu Karol Różycki, Goszczyński, Słowacki. 

Gorliwi katolicy zrazu spokojnie czekali, ile że ich prawie 
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wszystkich bliska zażyłość i przywiązanie z Mickiewiczem łączyły; 
wszelako gdy towiańczycy zaczęli mówić o dopełnieniu ewangielii 
i oderwaniu nowej pieczęci apokalipsy, nauczać o przechodzeniu dusz, 
zalecać gwałtowne podnoszenie ducha i rozróżniać między istotnym 
Kościołem a KościcSem urzędowym, obudziła się troskliwość nieńó- 
rych i jęli, duchowni zwłaszcza, stare błędy w nowej nauce wskazy- 
wać. Towiańczyków^ drażniło każde przeciwieństwo, żaczem przyszło 
do bolesnych rozdarć, do smutnych poróżnień. 

Nie tu miejsce opowiadać dzieje towianizmu, napomknęliśmy 
z nich tyle tylko, ile było konieczne do życiorysu Mickiewicza, ale 
co trzeba głośno powtórzyć, to że zboczeń tego rodzaju u nikogo 
tłómaczyć nie wolno. Gieniusz nie może służyć za wymówkę; komu 
go P. Bóg udzielił, ten jeszcze odpowiedzialniejszy od drugich. 

Wysoka nauka nie zmniejsza winy i owszem : Quanto plus 
et melius scis, tanto gravius inde judicaberis (De 
imit. Chr.). Tertulian, Orygines, byli wielcy ludzie i nawet z nie- 
jednćj strony Kościołowi zasłużeni, jednakże Kościół ich odepchnął. 
Utrzymywać zaś, że poetom wszystko, albo wiele wolno, jestto zdra- 
dzać prawdę zawsze jedne, by każdy przemienny objaw myśli ludz- 
kićj byle świetny wynosić. 

Towianizm pochłaniał myśli i uczucia Mickiewicza, tak że mu 
z przykrością przychodziło miewać lekcye z katedry. Dopiero na 
wiosnę w r. 1842, gdy jął opowiadać, co to jest mesyanizm polski, 
ożywił się widocznie. Następne kursą lat 184*/j i 1 84 '/^ były już 
tylko po większej części wykładem nowćj nauki. 

W maju r. 1844 zamknął rząd kurs literatury słowiańskićj*) 
Ostatnie lekcye (21 i 28 maja) poświęcił poeta sformułowaniu swo- 
ich dążności. Przeznaczeniem Polski, mówił, wcielić objawienie 
nowe, przeznaczeniem Francyi przyjąć je najpierwćj.... Gieniusz 
Francyi nie jestto dla nas wyobrażenie oderwane. Ile razy ujrze- 
liśmy go, nie wahaliśmy się pójść za nim, służyliśmy jemu. Uka- 
zał się nam naprzód z oryflamem Karola W., poddaliśmy się jego 
prawom. Niedawno przyleciał do nas na skrzydłach orłów cesar- 
skich, przyjęliśmy jego kodeks i poszliśmy z nim wojować po całćj 
Europie. Gdzie on jest teraz? Pokażcie nam go, bośmy gotowi 
iść za nim, albo jeżeli nie, to będziemy żądali, żebyście poszU za 
nami, za naszym gieniuszem, za naszym człowiekiem." Skończył 
wykładem widzenia ks. Piotra z Dziadów i toastem dla Napo- 
leona. 

Lekcye, spisane ze słuchania, drukowano przez lat cztery jako 
dodatek do Dziennika Narodowego i odbijano osobno. Do 
tiómaczenia niemieckiego kursu dwóch pierwszych lat sam Mickie- 
wicz napisał przedmowę, z której wyjmujemy, co następuje: „Środ- 



*) Że w tymie samym prawie czasie zamknięto kursą Micheleta i Qiu- 
neta, wybito medal, na którym popiersie Micki^icza amieszczone jest razem 
z popiersiami tych dwóch profesorów. 
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ków i pomocy do mego kursu musiałem szukać w samym sobie. 
Mówiłem zawsze z pamięci, a bardzo często bez innych notat. 
W tekście, którego poprawiać nie miałem czasu, znajdują się liczne 
omyłki. Ostatnie lekcye roku drugiego są poprawniój od innych 
zredagowane. Te są najważniejsze, na nie zwracamy szczególniej 
uwagę czytelników, w nich staraliśmy się okazać, jaka idea mesya- 
nizmu, przygotowywana ruchami historycznemi ludów słowiańskich, 
wyrobiona we wnętrzu moralnem narodu polskiego, wychodzi na 
jaw, a wiążąc się z interesami politycznemi Francyi i trącając o py- 
tania filozofii niemieckiej, staje się ideą europejską.*' 

W roku 1844 przyjaciel Mickiewicza Aleksander Chodźką wy- 
dał w czterech tomach wszystkie jego pisma przejrzane i inaczćj 
uporządkowane. W przedmowie mówi między innemi: „Niniejszy 
zbiór poezyi wielkiego wieszcza naszego uważamy za zupełnie skoń- 
czony. Tworzy on nową epokę w życiu poety, w życiu Polski. 
To, co dotąd leżało w przeczuciu ich twórcy, stoi dziś przed -nim 
w całym ogromie kolosu widomćj rzeczywistości swojćj, odtąd poe- 
zya słowo wcieliła się w poezyę czyn. 

Tak samo mówił wówczas i MicMewicz, uważał on swój zawód 
piśmienny za skończony, a czynny zapowiadał. 

W r. 1845 ogłosił p. t. L'Eglise officielle et le Mes- 
siani Sm e znaczną część kursu swojego po francuzku. 

Poeta bardzo się w tćj epoce odmienił. Z wesołego niegdyś, 
lubiącego śpiewy, towarzystwo, rozmowę, stał się ponurym, z ser- 
decznego drażUwym niesłychanie. Na wyrazistćj twarzy jego wy- 
piętnowało się wielkie cierpienie. Takim go widzimy na bardzo 
rozpowszechnionym portrecie, na którym rysy poety mają jeszcze 
wyraz nieugiętóści. 

Lata płynęły jedne za drugiemi, a zapowiedziane przez To- 
wiańskiego wypadki nie pojawiały się zgoła. Uczniowie nie odstę- 
pni ' powali go i szU coraz dalej w mistycyzm, przybierający we Francyi 
barwy napoleońskie. 

Po wstąpieniu na tron Piusa IX. Mickiewicz złagodniał dla 
Kościoła i co pierwej na próżno go błagano, aby do Rzymu poje- 
chał, udał się tam pod koniec r, 1847 w zamiarze poddania nauki 
Towiańskiego i pism swoich pod sąd Kościoła. 

W Rzymie widział Ojca Św., zbliżył się na nowo z księżmi 
Zmartwychwstańcami, z swymi dawnymi przyjaciółmi i matkę Ma- 
krynę Mieczysławską szczerze polubił. Zdawało się, że już Pan Bóg wy- 
słuchał tylu modlitw w całćj Polsce wznoszonych, zdawało się, że 
nawróceniu nic nie przeszkadza ; tymczasem wybuchła rewolucya 
lutowa w Paryżu i prąd wyobrażeń, pozornie urzeczywistniający 
proroctwa Towiańskiego, odciągnął i porwał poetę. 

Wiedział, bo miał sposobność dowodnie się przekonać, że Koś- 
ciół i pisma Towiańskiego Biesiadę i Kurs literatury słowiańskiej 
nagania, nie wstrzymało go to jednak w zapędzie. Utworzył legion 
polskiy stanął na czele i ten mały zastęp z Rzymu wyprowadził. 
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Później wrócił do Paryża, gdzie w r. 1849 pisywał w dzien- 
niku La tribnne des peuples. 

Napoleon . rządził we Francyi, to odpowiadało pojęciom i prze- 
czuciom Mickiewicza, zbliżył się więc do stronników nowego porzą- 
dku rzeczy i bywał często u stryja prezydentowego, ffieronima. 
Niebawem otrzymał od rządu skromną posadę kustosza przy biblio- 
tece arsenalskiój. 

W ostatnich latach opuścił szeregi Towiańczyków i tylko żało- 
wać przychodzi, że on, co miał tak wzniosłe serce, głośno błędu nie 
odwołał, lubo rekoUekcyami w La Trappe odbytemi zapewne w su- 
mieniu swem błąd przyznał, i pokutę odprawił. 

Po zimie, w roku 1855, umarła Mickiewiczowi żona, zosta- 
wiając sześcioro sierot. Strapiony tern nieszczęściem poeta prze- 
pędził jakiś czas w Fontainebleau u wypróbowanych przyjaciół 
Bogdana i Józefa Zaleskich. W miesiącu czerwcu wyjechał na wschód 
z misyą, będącą w związku ze sprawą ojczyzny. Z tój podróży nie 
miał powrócić. 

Umarł w Konstantynopolu z cholery dnia 26 listopada i oto 
co pisze o jego śmierci bliski świadek, pod datą 28. 

;,Nasz wielki Adam nie żyje Parę godzin temu, jak z Hen- 
rykiem Służalskim, jego wiernym przyjacielem, złożyłem martwe 
zwłoki do trumny — Od czasu przyjazdu tutaj p. Adama prawie 
codziennie bywałem u niego. Kiedy chory powrócił z Burgas, mnie 
jednemu z obcych pozwolił wchodzić do swego pokoju. Wiedząc, że 
febra go dręcząca zupełnie ustała i do zdrowia powrócił, bywałem 
rzadziój. Piei-wszy raz od pięciu dni nie widziałem p. Adama, a kiedy 
przedwczoraj wychodziłem do niego, posłaniec zastąpił mi drogę 

z okropną wiadomością Przybyłem do jego domu, Słuźalski 

rzucił mi się na szyję i zaryczeliśmy obaj z boleści, patrząc. na to 
obUcze, na którem był rozlany jakiś niebieski wyraz spokoju i po-* 
wagi. Rysy zmarłego zaraz po skonie przybrały uderzające podo- 
bieństwo do twarzy Napoleona. Wlcrótce boleść nasze przerwało 
dwóch lekarzy z pomocnikiem, przychodzących ^balsamować ciało. 
Trzech nas było obecnych: Słuźalski, Levy Francuz sekretarz nie- 
boszczyka i ja. Nam dwom zabrakło serca, nie moghśmy patrzeć 
na tę operacyę, zwłaszcza że p. Adam zakazał jej za życia, a przed- 
sięwzięto je na rozkaz ambasadora francuzkiego.- Levy został więc 
sam jeden, a my ze Służalskim w drugim pokoju gawędzihśmy 
i płakah, póld łez stało. Po czwartej nad ranem skończono balsa- 
mowanie i na nas przyszła kolój zająć się ubraniem. Oblekliśmy 
go w ulubione jego futerko, na głowę włożyliśmy konfederatkę, 
którą zawsze nosił, a na piersiach położyUśmy portret nieboszczki 
żony. Potem na swoich rękach przenieśliśmy go do trumny, przed 
którą ukląkłszy, ucałowaliśmy po raz ostatni zimne jego- ręce. ; . . 
O ostatnich chwilach tyle napiszę, że od kilku dni zapadł na dya- 
ryę na nowo. Przedwczoraj o 4 po południu zrobiło się bardzo źle 
i pokazały się pierwsze symptomata cholery. Obecny od południa 
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doktor Gembicki nie zdołał zaradzić, takie jest zdanie lekarzy pó- 
źnić] przybyłych; czekał na swych kolegów; Drozdowski, SzQj?ta- 
nowski, Narsiewicz, chociaż zaraz przyszli, już |;)yło za późno. Zre- 
sztą sam p. Adam poznał swój stan niebezpieczny i kazał Słuźal- 
skiemu wywiedzieć się, co sądzą lekarze. Kiedy ten powiedział mu, 
że nadzieja nie wielka, chciał coś dyktować, ale nie mirf już sił, 
bo cierpienia były straszne. Słownie więc tylko dał jemu niektóre 
dyspozycye. Żadnych lekarstw nie chciał przyjmować. O godzinie 
6 przybył do niego ksiądz Laurynowicz, Żmudzin, którego niebosz- 
czyk wielce poważał. O 7 giestem już tylko dawał znać, że po- 
znaje otaczających. O 8 nakoniec poczęła się straszna walka żyda 
ze śmiercią, a o 40 minut na 10 zgasła ta wielka pochodnia." 

Z innćj strony do dziennika Univers doniesiono z Konstan- 
tynopola: 

„Adam Mickiewicz, sławny poeta polski, czując, że śmierć nad- 
chodzi, kazał przywołać księdza polskiego i przyj- Sakramenta. 
Umarł jak gorliwy chrześcianin." 

Ta ostatnia wiadomość wielką pociechę w żałobie przynosi. 

Skończył tedy prawdziwy mistrz słowa, wieszcz gotąco na- 
tchniony, wytrwały miłośnik ojczyzny, a skończył w służbie krajo- 
wćj. Cnoty jego były znamienite, zasługi ogromne, a więc Pan 
Bóg pozwolił, zawsze On nad Polakami to miłosierdzie pokazuje, że 
przed śmiercią żałowri za śwe błędy. 

Teraz jeszcze raz powtórzymy własnemi słowami poetę: 

Panie, on zgrzeszył przeciw Tobie, zgi-zeazył on bardzo; 
Lecz on szanował iwie twej rodzicielki. 

On kochał naród, on kochał" wicie, on kochał wielu. ^ 

Niech się więc modlą w Polsce wszystkie dusze pobożne, to 
'dziś najlepszy sposób okazania zmarłemu czci i pamięci. Miłosier- 
dzie Boskie jest nieskończone, a kto dużo cierpiał i dużu kochał, 
ten go najprędzej dostąpi. 

W obecnej chwili drogie zwłoki naszego poety spoczywają już 
na cmentarzu w Montmorency, gdzie przy pogrzebie przemówił 
Bohdan Zaleski. Nabożeństw żałobnych wiele się odbyło, więcćj 
jeszcze zapowiedzianych. Wymienimy nal)ożeństwa: w Rzymie u św. 
Klaudyusza, w Krakowie, w Berlinie za staraniem młodzieży akade- 
mickićj, w Poznaniu, gdzie ksiądz Aleksy Prusinowski tak świetnie 
z kazakicy przemówił, w Pleszewie i t d. 

W Paryżu powzięto piękną myśl uczczenia pamięci niezrówna- 
nego wieszcza, nie ponmikiem z głazu, ale składką narodową na 
jego dzieci. Będzie to prawdziwy zaszczyt dla kraju naszego i dla 
czasów dzisiejszych, tem bardzićj, że składka dobrze idzie. 

Z niewydanych prac Mickiewicza pozostały w rękopisie: pier- 
wsza część. Dziadów, napisana jeszcze w Kownie, a bylto najulu- 
bieńszy jego utwór i zawsze myślał o uporządkowaniu i powiązaniu 
lepiej oderwanych pieśni, dalój duży ustęp z historyi polsloiój z epoki 
Piastów, w końcu dramat francuzki Zamek krakowski, który 
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dawał kiedyś pani Sand do przejrzenia. Czy istnieje gdzie jaki 
ustęp z poematu Zyska, rozpoczętego w roku 1829 przed wyjaz- 
dem do Włoch, a zarzuconego późniśj, o tem nie wiemy. Zaczy- 
na! także Mickiewicz pisać operę polską, do której Chopin miał do- 
robić muzykę, (poeta nasz. bardzo muzykę lubił, przedęwszystkiem 
Mozarta z dawniejszych, Chopina ze współczesnych), ale ta praca 
nie postąpiła daleko. 

Kajetan Koźmian. 

1856. 

Umarł sędziwy i poważny wieszcz a obywatel co lat tyle kra- 
jowi przykładem cnoty, prawości, pracowitości, i czerstwości umy- 
słowćj dpstoj;nie przyświecał. Dotknięci żywo stratą, która dla nas 
jest ciężką stratą osobistą, nie nmiemaliśmy żeby nam samym 
przystawało hołd publiczny tej drogiój pamięci składać. Udaliśmy 
się przeto do najstarszego przyjaciela zmarłego i ten obiecał ob- 
szerny nekrolog do Przeglądu skreślić. Zainim jednak praca 
rzeczona gotowa będzie do druku, podajemy choć krótki rys żywota 
męża, o którym powiedzieć można z poetą że syt życia ^ 

i poczciwej chwały 
Sam się wreszcie położył jako kłos dojrzały. 

Kajetan Koźmian urodził się w Gałęzowie w województwie 
lubelskiem -dnia 31 grudnia 1771 r., z ojca Andrzeja Sędziego 
Ziemskiego lubelskiego, obywatela wielce w kraju wziętego i Anny 
z Kiełczewskich. Początki nauk odbył w Zamościu, później cho- . 
dził do szkół w Lublinie. Krajowi w r. 1794 na urzędzie służyć 
zaczął, ale po ostatnim rozbiorze usunął się na wieś i tam od 
śmierci ojca trudnił się gospodarstwem nie zaniedbując wszelako pracy 
umysłowćj. W owej ^poce tłómaczył Horacyusza i Tybulla. W r. 
1802 ożenił się ż Anną Mossakowską a po jej śmierci wszedł 
powtórnie w związek małżeński z jej siostrą Maryanną r. 1809. 
W tymże roku 1809 po ustąpieniu Austryaków został wicepreze- 
sem komisyi lubelskiej i dał się poznać całemu krajowi odami 
Na zawarcie pokoju i Na zawieszenie orłów. W r. 
1810 rząd Księstwa Warszawskiego mianował go Referendarzem Stanu* 

Zaszczycony przyjaźnią księcia Jenerała Czartoryskiego, zwią- 
zany bliską zażyłością z księdzem Woroniczem, Tadeuszem Matu-r 
szewiczem, Julianem Niemcewiczem, Staszycem, Badenim, Ludwi- 
kiem Osińskim, miał odtąd czynny udział i w kierownictwie spraw 
publicznych i w ruchu umysłowym kraju. Przyjęty za członka 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk czytał na wstępie podiwałę Nagur- 
czewskiego. Już wtedy pracował nad swoim wielkim poematem 
ZiemiaństwG, z którego do pism publicnych nieco wyjątków 
dawał. Ustęp: Spotkanie rolnika z rycerzem^ zrobił 
wrażenie powszechne. Z rzeczy,, które wówczas podał do druku wy- 
mienimy: Wiersz od uczniów dawnćj szkoły kadetów 
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do Księcia jenerała Czartoryskiego, Hymn z okazyi 
rocznicy koronacyi Napoleona, także Hymnżałobny 
na obchód zgonu ministra Łusizczewskiego. Eeferaty, 
raporta, odezwy Kajetana Koźmiana odznaczały się jedrnością. 
Małaszewicz zwyH był mawiać: „Koźmian umie dobrze pisać bo 
umie dobrze mazać." 

W r, 1812 skoro się zawiązała konfederacya pod laską Księcia 
Jenerała Czartoryskiego, powołano Kajetana Koźmiana na sekreta- 
rza Konfederacyi. Gdy sprawa upadła, usunął się do Krakowa, 
gdzie między innemi napisał satyrę Na tańcujący Kraków. 

Wspaniałego liryzmu oda na upadek Napoleona nie była dru- 
kowaną aż po roku 1830. 

W r. 1815 Akademia Krakowska ofiarowała Kajetanowi Koźmiar 
nowi godność rektora, ale tej nie przyjął. 

Mianowany Eadzcą Stanu w Kządzie Królestwa Kongresowego 
urzędował aż do r. 1>830 jako prezes delegacyi administracyjnej, 
dalej jako dyrektor jeneralny administracyi krajowćj w Komissyi 
spraw wewnętrznych. W r. 1829 został Senatorem Kasztelanem. 

Z tej całej epoki nie wiele wierszy pozostało. W pismach 
publicznych wydrukowano Prośbę wieśniaka do fortuny 
tu(l;^ież MowęKatona. 

Kajetan_ Koźmian był mówcą wielkićj znamienitości. Mowy 
jego pogrzebowe po Stanisławie Mokronowskim i Marcinie Badenim, 
obie drukowane, mają wartość wysoką. 

W zapasach literackich romantyków z klasykami, Kajetana 
Koźmiana uważano za naczelnika klasyków. ' 

Poemat Ziemiaństwo oddany został do drukd w Puła- 
wach z początkiem roku 1830. Dwie pieśni wydrukowano, ale te 
początki zniszczone zostały wraz z drukarnią w czasie wojny. Do- 
piero p. Edward Raczyński w r. 1838 Ziemiaństwo we Wro- 
cławiu wydał. 

W latach 1830 i 31 w czasie wojny o niepodległość zasiadł 
Kajetan Koźmian w Senacie. 

Po wojnie usunął się na wieś, do Piotrowic, i tam w gronie 
rodziny, otoczony szacunkiem współobywateli, odwiedzany przez 
licznych przyjaciół, łat dwadzieścia pięć spokojnie przepędził. 

Pracował umysłowo aż do kresu życia swojego. 

W r. 1832 zaczął pisać wielki poemat epiczny Stefan Czar- 
niecki i tę pracę w r. 1849 ukończył 

Poemat składa się z dwunastu pieśni, z których pierwszą roz 
poc5?yna inwokacya religijna. 

Inwokacyę tę przytaczamy : 

Po kilkunastu wierszach zwróconych do bohatera epopei i pc 
święconych wzmiance o ratunku ojczyzny poeta tak mówi: 

Ty, któryś wybranego pomiędzy proroki 
Eliasza w ognistym wozie wzniósł w obłoki, 
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Panie wieczny! spuść na mnie promień światła z nieba, 

Bj głosić Twoje cuda nowych cudów trzeba. 

Niech mnie Twa ręka wesprze i pieśni ośmieli; 

Zawre ogniem pierś wieszcza, choć skronie szron bieli. 

I Ty trzecia osobo Trójczej tajemnicy, 

Co się na skrzydłach śnieżnej wznosisz gołębicy, 

Duchu najświętszy! spuść się z niebieskich obłoków, 

Otwórz przedemną księgę odwiecznych wyroków. 

"Wiem z dziejów świata jakie padły na nas ciosy; 

Gdy gnębionej ludzkości głos przebił niebiosy, 

I na zagładę naszą już szalę przemagał, 

Wiem kto Bóstwo obraził, wyjaw kto przebłagał, — 

O Ty, którój przy Ojca przedwiecznego tronie 

Księżyc u stóp przyświeca, gwiazdy wieńczą skronie, 

Królowo Niebios, ziemi najczystsza dziewico. 

Co cię Bóg Syn zna matką, Duch oblubienicą; 

Ach! Twoja to wszechwładna zjednała przyczyna, 

Bo czegóż proźby matki nie sprawią u Syna; 

Niech więc najprzód Twa chwała zabrzmi w moim rymie, 

Niech ołtarze, świątynie sławią Twoje imię 

Aż po ten dzień ostatni, gdy trąba anioła 

Przed sąd straszny ciemięzców ludzkości powoła. 
Ukończywszy Stefana Czarnieckiego spisał Kajetan 
Koźmiau długoletnie wspomnienia, a gdy i tę pracę do kresu do- 
prowadził, jął porządkować swoje pisma. 

Z początMem roku bieżącego uczuł słabnące siły i zwrócił się 
wyłączniój do P. Boga. W końcu lutego odprawił spowiedź z całego 
życia przed księdzem prałatem Baranowskim, do którego przed parą 
laty napisał te piękne wiersze we wszystkich nekrologach powtórzone: 

Już się przybliża kres mego żywota,^ 
Niezbędna starca oczekuje droga, 
Pojdę w nią śmiało bo otworzą wrota 
"Gdy ty zapukasz i westchniesz do Boga. 
Nie szczędź pociechy mojemu plemieniu, 
Wzorem, nauką, zachowaj od skazy. 
Nad memi zwłoki wyryj na kamieniu 
Jeślim zasłużył te krótkie wyrazy: 

„Tu leży starzec. Bóg mu lat przyczynił 

„Czcił Boga, kraj swój kochał, ludziom nie zawinił." 

Zgasł Kajetan Koźmian spokojnie dnia 7 marca w obec żony, 
syna i wnuczki. Ostatniem rozporządzeniem żądał aby mu wyprawiono 
pogrzeb cichy, skromny, nawet bez karawana; aby niespraszano 
gości, aby mów pogrzebowych nie było. Wolę tę zmarłego uszsr 
nowano, tylko obywatele bardzo się licznie zjechali i wraz z rodziną 
a na przemian z włościanami sami czcigodne zwłoki na miejsce wie- 
cznego spoczynku z Piotrowic do BychawM dnia 9marca zanieśli. 



Digiti 



zed by Google 



- 262 — 

i 

Pułkownik Andrzej Niególewski. 

(1857). 

Zacny ten obywatel, gorący patryota, równie waleczny wojownik 
jak niezłomny praw narodowych obrońca, umarł ^ Poznaniu 18 
lutego. Zasługi takie, jakkolwiek wyższe od wszelkiej literackiej 
cłiwsiy, nie należą do tych, które w części Przeglądu nekrologom 
poświęconej oceniamy. Pomimo więc wyrywających się z duszy 
naszój i żalu i hołdu dla zmarłego, bylibyśmy zmuszeni innego 
rodzaju jak nasze pismu zostawić żałobne o nim wspomnienie, gdyby 
nie ta okoliczność, że szlachetny ten mąż po kilkakroć piórem także 
bronił sprawy ojczystej. Wydany przezeń w 1854 opis bitwy pod 
Somo-Sieżrą był. wspomniany i obszememi wyciągami wdzięcznej 
uwadze rodaków zalecony w tomie XIX „Przeglądu." Uznaliśmy rów- 
nież zasługę pisma podobnejże treści w języku francuzkim wymie- 
rzonego przeciw historycznym fałszom i niesprawiedliwościom Tłuersa. 
Ostatniem, jakby testament polityczny, ozwaniem się tego patryoty- 
cznego głosu była tylko co wydana w Lipsku broszuia p. t. Wola 
Królewska, powstająca z zapałem w obronie praw przyrzeczonych 
narodowości i językowi polskiemu. O te przeto powody, lubo w ści- 
słem znaczeniu pułkownik NiegolewsM nie był literatem, zaczepiamy 
to krótkie ale z serca płynące o nim wspomnienie. Urodził się 
w 1786 2 starodawnój i zamo:Jnój rodziny, która rzadkim u nas 
wyjątkiem przechowała przez cztery wieki w swem posiadaniu włość 
rodzinną, zkąd imię swe wzięła. 1806, gdy Napoleon wsze4ł do 
Poznanfa, wstąpił do jego gwardyi przybocznćj, złożonej z synów 
najznakomitszych wielkopolskich domów. W 1807 przeniesiony zo- 
sta! w stopniu podporucznika do pułku strzelców konnych. Był 
w bitwach pod Iławą, Frydlandem, przy oblężeniu Gdańska i Czczewa. 
Imieniny swe, 30go listopada 1808, uświetnił jak wiadomo wieko- 
pomnym czynem pod Somo-Sierrą. W 1810 był znowu w Hiszpanii. 
W następnych latach znajdował się w bitwach pod Ostrowiem, Witeb- 
skiem, Smoleńskiem, Budziszynem, Dreznem i Lipskiem. Miął 
w wojsku franćuzkiem wielkie poszanowanie. ZnalLgo niemal wszyscy. 
Cenił go bardzo Napoleon i do najniebezpieczniejszych posyłek uży- 
wał. W sztabie marszałka Berthier nie było mu równego ani 
w męztwie ani w obrotności. Wyszedł z wojska w stopniu pod- 
pułkownika. W 1731 zysŁał stopień pułkownika w walce za nie- 
podległość narodową. Wróciwszy do życia obywatelskiego, zasiadał 
kilka . razy na sejmach prowincyonalnych w Poznaniu. Na sejmie 
połączonym ^ Berlinie 1847 podniósł głos, który niemałe uczynit 
wrażenie. Do ostatka życia pracował w jednej myśli z nieprzepartą 
niczem wytrwałością. Niech nam wolno będzie zakończyć te kilka 
wyrazów hołdu wierszem, który na pierwszą wiadomość o śmierci 
pułkownika Niegolewskiego wyrzekł jeden z naszych wieszczów, 
a ro^ynież jak on żołnierz napoleoński: 



Digiti 



zed by Google 



— 263 — ^ 

Całą młodość przewalczył w różnych polach chwały, 
Mężnie wszelkie na kraj swój odpierał napaście, 
Najwyższą przecież po nim pamiątką zostały: 
Wieniec Somo-Sierry — i ran osiemnaście. 

Zygmunt Kra»Vifi8M. 

1859. 

Już żałosna wieść o śmierci Zygmunta Krasińskiego całą Pol- 
skę obiegła, wszędzie smutek głęboki i gorące za jego duszę mo- 
dlitwy wzbudziła, a my to nam drogie i narodowo i osobiście imię 
dopiero dziś i tylko krótkiem wspomnieniem uczcie możemy. Pióro 
bowiem nasze wstrzymują względy, które tyle wymowniejszym od 
naszego głosom milczenie nakazały. Zmuszeni przeto gwałt naszym 
uczuciom zadać i kreślić tę pobieżną wzmiankę nie łzami serdecznej 
przyjaźni, nie pod natchnieniem wdzięczności i uwielbienia, ale zim- 
nym trybem kronikarskim, pocieszamy się tem przekonaniem, że 
w najpomyślniejszych nawet okolicznościach jeszcze nie byłaby to 
pora i nie prędkoby przyszła na wystawienie w całej pełni tak 
^bogatego i wzniosłego żywota. Odosobniony od świata, choć dra- 
żliwie czuły na wszystko co się w świecie działo, tem skorzej i tem 
hojniój dzielił się on swemi wrażeniami i myślami ż szczupłem gronem 
przyjaciół, nad którymi zawsze troskliwym duchem i sercem czuwał. 
Tych to osób wspomnienia, rozmowy które z niemi prowadził, listy 
które do nich pisywał, złożyć się muszą na obraz, który i tak 
jeszcze pozostanie niezupełnym, bo cóż oddać zdoła żywot tak myślą 
pracowity i tak czysto duchowy? Wtedy i my dorzucimy tę drogą 
spuściznę, która nam w pamięci po nim ^pozostaia. Na dziś idąc 
za przyMadem narodu, który wszędzie, nawet tam gdzie jest dotąd 
większa swoboda słowa,*) uczuł że najprzód należy uczcić pamięć 



*) Wszędzie, na całej ziemi polskiej, skoro nadeszła wiadomość o zgonie 
ukochanego wieszcza, poczęły się odbywać nabożeństwa żałobne. Zda się, jak 
gdyby z Wawelu dzwon Zygmuntowski, którego dźwięki modlitwom Krakowian 
za duszę zmarłego towarzyszyły, poruszył i przejął swym jękiem całą ojczyznę 
aż do najdalszych jej krańców. Niewidzieliśmy dotąd nigdy tak powszechnego 
a uroczystego żalu, takiej jedności i żarliwej chęci ku złożeniu należnego hołdu 
zasługom rodaka. Obok więc ciężkiego smutku po tak bolesnej stracie, pozo- 
stało nam wspaniałe wesele, że naród poznał już wielkość swego wieszcza i zba- 
wienność jego nauk, i że już przyjął głęboko do serca jego upomnienia i zaklęcia. 
W prówincyi naszej, w skutek swobodniejszego położenia, wszelkie uczucie naro- 
dowe skorzej, głośniej i dobitniej się objawia. Spoczywał też na niej w tym 
razie obowiązek wynurzenia przed światem za siebie i za inne dzielnice ojczyzny 
jak dotkliwą ponieśliśmy stratę. Nabożeństwa Więc u nas były i liczniejsze 
1 okazalsze. Za chwalebnym przykładem Najprzewiel. Arcypasterza duchowień- 
stwo nasze dobrze zrozumiało, że powinno wziąść nietylko żywy udział, ale 
i przewodnictwo w tym ruchu żałobnym, tak z powołania kapłańskiego, jak ze 
względu, że zgasły wieszcz był przedewszystkiem natchnionym obrońcą wiary 
i cnoty. Wszędzie zatem i liczbą i gorUwością świadczyło o ważności tej chwili 
dla religii i dla kraju Mało jest zapewne takich parafii, w którychby się przy- 
najmniej cicha msza żałobna najprzód nieodbyła. Następnie pomyślano o zbio- 
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zmarłego otrzędami religijnemi, i sławić go przedewszystkiem jako 
człowieka wiary i niepokalanej zacności, wpomnimy tu mianowicie 
o jego silnśj wierze, obfitych cnotach, pokorze i stałości w cierpię- ' 
niach, dołączając tylko tyle dat z jego życia, ile potrzeba by zapo- 
biedz fałszywym podaniom. Urodził się w Paryżu 19 lutego 1812 



rowy eh obchodach. W samym Poznaniu trzy nabożeństwa odprawiono; pier- 
wszego, dziesiątego i trzydziestego marca. Ostatnie było najokazalszem i naj- 
ogólniej szem. Obszerna i wspaniała kollegiata św. M. Magdaleny ledwie 
pomieścić mogła cisnące się tłumy pobożnych ze wszystkich stanów. Najprzew. 
Arcypasterz nietylko przewodniczył nabożeństwu, ale sam je od początku do 
końca odprawił. Zjazd duchowieństwa z prowincyi był tak liczny, jakiego ni©- 
pamiętają w Poznaniu. W połączeniu z miejskiem, na którego czele znajdowali 
się JW. ks. Biskup Stefanowicz i kapituła, utworzyło przy Arcypasterzu nie- 
przeliczony zastęp. . Mowę żałobną powiedział ks. Aleksy Prusinowski. Nikt 
na niego lepiej pojąć, nikt niemó^ł wdzięczniej oddać i zasługi opłakiwanego 
wieszcza i ogrom narodowej boleści. Przedmiot zdaWał się właśnie dla jego 
serca i dla jego ust wybrany. Kównioż licznem było zebranie obywateli z pro- 
wincyi, lubo w takich tłumach mniej widomem. Posłowie nasi przysłali z Ber- 
lina deputacyę. Zgoła tylko w Kzymie, lub w stolicach podobny obchód widzieć 
się zdarza. Teraz dochodzą nas wiadomości o większych nabożeństwach żało- 
bnych na prowincyi, a nawet za jej granicami jak w Wrocławiu i Chełmnie. 
Byliśmy przytomnymi uroczystości odbytej w Śremie 6 kwietnia. I tu stosun- 
kowo bardzo licznie zebrali się i duchowni i obywatele. Ks. dziekan Eadzkl 
celebrował. Ks. Tułodziecki miał kazanie, w którem wystató, że w ciąga 
całym dziejów wiara była podstawą naszej wielkości, a potężnem słowem gro- 
miąc tych, którzy by „chcieli zepchnąć wiarę do zbioru powiastek Iudo\^ych," 
sławił osobliwie w zmarłym wieszczu cnotę i głębokie uczucia religijne. W ogóle 
kaznodziejom naszym przy tych obchodach należy się uznanie, że przemawiali 
i z talentem godnym okoliczności, i w najczystszym duchu religijnym, i z umiar- 
kowaniem, a przezorną oględnością. W Śremie, po skończonem nabożeństwie 
miał jeszcze mowę p. Leon Szmitkowski, były deputowany śremski, który w tkU- 
wych wyrazach skreślił jak wielkiego wieszcza i obywatela' postradała ojczyzna, 
i jak każdy stan tą stratą zarówno dotknięty został. 

Właśnie gdy niniejsze wspomnienie posyłamy do druku, dochodzi nas mowa 
ks. Prusinowskiego, którą kaznodzieja w małej liczbie ekzemplarzy tylko dla 
przyjaciół wydrukować kazał. Nie mając już miejsca ani na bliższe jej oce- 
nienie ani na przytoczenie obszerniejszych wyjątków, podajemy tylko wzniosłe 
a rzewne domówienie, które głębokie wrażenie na słuchaczach uczyniło. Kazno- 
dzieja wspomniawszy o mszy świętej, którą Ojciec św. odprawił na intencyę 
umierającego, tak dalej mówił: 

„Ojcze Święty! Pocieszyłeś syna w ostatnich życia chwilach i pocieszo- 
nego Bogu oddałeś, bo otrzeźwiony twą miłością, rozgrzeszony, jeżeli było co 
rozgrzeszać, poszedł oglądać śliczności niebios, o których sam objawieniem na- 
tchnienia olśniony, ty]e nam na śpiewał, naopowiadał na ziemi. ' Zostawił 
w dole wszystko co zwodzi i wszystko co boli: i niewoli szataństwo i kłamstwa 
opętanie i tajemnic zawiłości, a wziąwszy duchowe poznanie i wieczną, nieskoń- 
czoną miłość, wzbił się w okręgi przedwiecznego światła." 

„A my jeszcze ni^przemienieni, jeszcze w czyścu walki, jeszeze na grobacli 
i mogiłach, jeszcze nieskończenie tęskni, zaledwie przez łez zasłonę widzieć 
możem postać jego, jak lekko na białe powietrze pióra anielskie i ramiona du- 
chowe położywszy, waży się do wniebowzięcia chwały. Nam grubsza tylko 
żałoba i łzy rzęsistsze, bośmy na nowo po jego natchnieniu — sieroty.** 

„Weźcie Anieli łzy nasze, modły i westchnienia z ziemi smutnego narodu 
i pościelcie mu tą żałobną ofiarą drogę do Bożego tronu! — A T^ Wielki 
Boże, Ojcze miłosierdzia, daj mu pokój niebieski, weź go do chwały tryumfu, 
a nad nami zlituj się, ach, zlituj się Panie! 
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roku. Miał więc lat skończonych 47. Matka jego Marya ks. Ka- 
dziwiłłówna, wcześnie go odumarła. Wątte na ciele lecz wcześnie 
rozwinięte na duszy dziecię podniosło obraz tśj matki do najwyższej 
idealności. Można też powiedzieć, że pierwszy w nim ideał, pier- 
wsze, źródło najtkliwszych uczuć i wieszczych myśli, wznieciła ta 
rzewna synowska cześć i miłość. Do liceum warszawskiego wszecU 
w 1826 r. Odznaczał się między swymi współuczniami nietylko 
ujmującą dobrocią, prostotą w obejściu, wyższem wykształceniem, 
ale i zadziwiającą twórczością. Wtedy to napis^i pierwszą swą 
powieść Grób rodziny Reichstalów, którćj przedmiotem są 
tragiczne losy Wallensteina. Zmuszony pisywać dorywczo, ukradkiem, 
gdyż przez wzgląd na jego słabe siły fizyczne a zbyt ognistą ima- 
ginacyę nie dozwalano mu wczesnych wysileń umysłowych, dgJ tę 
pierwszą swą pracę w największćj tajemnicy do druku w Dodatku 
literackim, który podówczas przy Korespondencie War- 
szawskim F. S. Dmochowski wydawał. Wtedy to także zacz^ 
układać już o daleko szerszych rozmiarach powieść Władysław 
Herman i dwór jego, drukowaną w 1829 r. Pobudzały go 
do tego rodzaju pracy utwory Walter-Skota, które zawsze z wiel- 
Mem upodobaniem czytywał. Do uniwersytetu wszedł w 1827 r. 
Pamiętny wypadek, zaszły w skutek okoliczności towarzyszących 
pogrzebowi wojewody Bielińskiego, zmusił go do opuszczenia i uni- 
wersytetu i kraju. Tak to wcześnie pocz^ mu się żywot ofiary 
i poświęcenia. Zrazu zamieszkał Genewę. Tu ogłosił w Revue 
Encyclopediąue artykuł o Uteraturze polskiej. Wykończył 
także powieść Zawisza Czarny, która w drodze do War- 
szawy zaginęła. Każdy łatwo pojmie co się w tej gorącój i szla- 
chetnćj duszy dziać musiało w epoce powstania narodowego, ale 
żadne słowa wystawić nie zdołają okropności położenia, gdy zbola- 
łemu na dnszy, starganemu na nerwach, zagrożonemu utratą wzroku, 
kazano stawić się w Petersburgu. Wypuszczono go ztamtąd nare- 
szcie, ale nie wprzód aż przyboczni lekarze cesarza wyrzekU, że 
pobyt chociażby tylko o ki&a dni przedłużony grozi choremu niedość 
utratą wzroku, ale i życia. Odtąd, lubo z wielką zawsze trudnością, 
otrzymywał od czasu do czasu, pozwolenie wyjazdu za granicę. 
W 1834 wydał w Wrocławiu powiastkę z dziejów Dymitra i Ma- 
ryny A gaj -Han. Powieść tę, jakkolwiek pełną scen dramaty- 
cznych, płomienistćj barwy i porywającego toku, uważał zawsze za 
pomyłkę młodości, i prosił aby mu nigdy o niśj nie wspominano. 
Dotąd też były to tylko jakoby próby stylu, prace dla wprawy po- 
dejmowane. Nadchodził czas, w którym tak przygotowana szata 
miała oblec myśl jeszcze wspanialszą. Ale myśl ta wnet tak się 
wzniosła wysoko, że zapragnęła lotniejszćj i przejrzystszo) formy, 
począł więc pisać wierszem. Naczelne stanowisko, któreśmy jego 
utworom poetycznym w literaturze naszćj przyznali, objaśniliśmy 
dostatecznie jeszcze w 1851 r. w artykule Dwa ideały polskie. 
Tem mniej więc potrzebujemy wymieniać tu tytuły dzieł, które 
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znają i cenią wszyscy, chociaż w niektórj^ch tylko przez domysł 
zgadują autora. W 1842 nagła śmierć w Monachium przyjaciela 
i towarzysza wędrówek, Konstantego Danielewicza, wstrząsnęła nim 
do głębi. Bóg go pocieszył w następnym roku. Dał mu za żonę 
osobę pełną czułości i poświęcenia, wzór niewiasty polskiśj, która 
mu nietylko sercem, ale i charakterem dorównają, a umysłem o tyle 
się ku niemu wzniosła, o ile tylko bez uszczerbku dwóch zgodnych 
dusz harmonii wznieść się można. Orzeźwiał, odmłpdniał w szczę- 
ściu domowego pożycia, które Bóg ubłogosławił czworgiem dziatek. 
Z tych najmłodsze, córka, przed dwoma laty umarło. Zostaje troje: 
Władysław, Zygmunt i Marya. Niebawem cierpienia jego znacznie 
się wzmogły. Od lat dziesięciu prawie zaprzestał pisać. Skarżył 
się, że pióro, które mu dawniój samo w rękę wskakiwało, teraz mu 
cięży i palce kaleczy. Tylko najbliższe mu osoby wiedzą jakich 
męczarni doznawał i z jaką stałością je znosił. W roku zeszłym 
na wiosnę stan jego w zastraszający sposób się pogorszył. Wysłano 
go do Ems. Wody nie^ usunęły złego, owszesz zaostrzyły cierpienie. 
Choroba wtargnęła do piersi Jako ostatni środek ratunku, nalegano 
by do Algieru na zimę wyjechał, ale nie chciał dzieci wychowujących 
się w Paryżu odstąpić. Niespodziana śmierć ojca, którego serdecznie 
miłował, dla którjgo po bohatersku najczulszym zawsze był synem, 
zadsda mu dos ostatni. Zaczął na sUach niknąć, chwiać się na 
nogach, opadł zupełnie z ciała, twarz jego oblekła przedzgonna blar 
dość i subtelna rysów nadobność. Utrzymywał się tylko siłą ducha, 
pasował z niemocą, bo marzył zawsze cudami nadziei i pragnął 
dożyć ich spełnienia. „Odpychajmy czarne *prz<5czucia (pisał do 
przyjaciela), wierz że i mnie bardzo i bardzo niedobrze, coraz go- 
rzćj, nieraz czarna myśl radaby opajęczyła mózgu całe sHepienie, 
ale trzeba rozrywać te nici, trzeba żyć!" Trzynastego lutego 
położył się . i już więcćj z łoża nie powstał. Zwołano radę najbie- 
glcjszych lekarzy paryzkich. Chory, acz tak osłabiony, że juź z tru- 
(Ińością mówił, zebrał raz jeszcze wszystkie siły fizyczne i umysłowe, 
i tak zwięźle a dobitnie opowiedział w kilku minutach ciąg wszy- 
stkich . cierpień całego życia, że obudził podziw lekarzy, którzy pła- 
kali wraz z przytomnymi przyjaciółmi. Siedemnastego przybyła 
z Warszawy żona, sama mocno cierpiąca, jakby piorunem rażona 
przy wejściu do domu, bo tu dopiero dowiedziała się całej prawdy. 
Listy męża do ostatniój chwili wstrzymywały jćj powrót. Nie prze- 
widywał tak rychłego końca a pragn^ by urządziła rozległe sprawy 
majątkowe po ojcu. Dwudziestego przyj- spowiednika i otrzynąał 
rozgrzeszenie. Właśnie w tćjże samćj chwili nadeszła depesza tele- 
graficzna z Bzymu, że Ojciec św, odprawia mszę na intencyę cho- 
rego. Zaraz też uczuł się pokrzepionym. „Powiew miłosierdzia 
Bożego przeleciał nademn%" — rzekł do zbliżającćj się żony, Ale 
to już był ostatni wybuch gasnącego płomienia. A przecież zaledwie 
już zrozumiałą mową pytał przytomnych co się dzieje na świecie, 
bo do końca czegoś wielkiego się spodziewał, a gdy ińu odpowie- 
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dziano ze nic nowego, poruszył ręką jak gdyby chciał wyrazić zawie- 
dzioną nadzieję. Jeszcze w sam dzień śmierci, 23 lutego, lekarze 
mniemali, że mu kilka dni pozostaje. Do lOt^j wieczorem stan był 
bez zmiany. Nagle żona ostrzeżona tem przeczuciem, które nigdy 
i\\e myli, wybiega, woła; zbliża się chwila straszliwa. Lekarz jeszcze 
ją uspokaja, ale około llt6j zaczyna się konanie, przybywa kapłan 
i udziela ostatnich sakramentów konającemu, który je przyjmuje 
przy zupełnój świadomości, całuje znak zbawienia, zwraca na żonę 
i dzieci wejrzenie niewypowiedzianego smutku, dwakroc poruszają się 
jego usta, i duch najszlachetniejszy ulatuje do Boga. Górujący umy- 
słem nad najwznioślejszymi, sercem równy najzacniejszym i najczy- 
stszymi skończył z wiarą i pokorą jako najniższy z prostaczków. 
Wiara jego tem była silniejszą, że nietylko ją sobie cierpieniaiQi 
i niezachwianą prawością wysłużył, ale że ją zarazem nieznużoną 
pracą umysłu zdobył. JeśU bowiem z razu dał się niekiedy unieść 
fantazyom i złudzeniom poetycznym, to późnićj tem troskUwiej tru- 
dził się myślą aż się dobrał do czystćj prawdy. Poznawszy jak 
niebezpiecznem jest chociażby najmniejsze zboczenie z drogi przez 
Kościół wytknię.tej, począł wierzj^ć po prostu, i od lat kilkunastu 
najściślej wykonywał wszystkie powinności gorliwego katolika. Rza- 
dko też zdarza się obok takiej potęgi umysłowój duch równie po- 
korny. Siebie i dzieła swoje mało cenił, a w innych najmniejszą 
zasługę, najlżejszy objaw zdolności, nad miarę wynosił. Nader skro- 
mny we wszystkich swych nawyknieniach, nieprzyjaciel wszelkiego 
zbytku, wystawności, zabawy, (bo i zewnętrznie dawał we wszystkiem 
świadectwo wewnętrznemu smutkowi i żałobie), nie znał umiarko^ 
wania w hojności dla drugich, szczodrym był nawet nad stan swego 
majątku. Dobroczynnością swą sięgał w najodleglejsze strony, a gdzie 
tylko praca, zdohiość lub pomysł polski potrzebował pomocy, w kraju 
czy za granicą, a tem bardziej gdziekolwiek niedola wzywała opieki, 
tam skwapliwe niósł wsparcie, starannie ukrywając się przed wdzię- 
cznością B> nawet przed domysłem obdarzonych. Mówimy to z wszelką 
świadomością, bo nieraz i przez nasze ręce płynęła jego szczodro- 
bUwość, A ileż ludzi swym wpływem i zabiegami uchronił od zguby 
lub wyrwał z samej przepaści nieszczęścia! Nad przyjaciółmi czuwał, 
i z bhska i z daleka, z niewieścią prawdziwie troską i przemyślno- 
ścią. Kto go tylko poznał, musiał go na zawsze pokochać, a odda- 
lając się wiódł już za sobą od niego strumień światła i otuchy na 
całe życie. W każdym też wypadku ku niemu zwracała się naj- 
przód myśl i serce przyjaciół. Na ludziach najrozmaitszych uspo- 
sobień zawsze jednaki i niezatarty wpływ wywierał, podbijał ich od 
razu, i niewiedzieć czem ich więcśj, czy wzniosłością ducha, czy go- 
rącością serca, czy urokiem niezrównanej wymowy zdobywał. Sły- 
szeliśmy najpierwszych europejskich mówców, na katedrach, na kazal- 
nicach, na trybunach, ale nic równego doraźności, bogactwu i wdzię- 
kom jego wymowy, ani przytoczyć ani wystawić nam sobie nie po- 
dobna. O jej potędze a jasności zaledwie daje wyobrażenie owa 
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starożytna definicja: Eloąueritia sicut flamma materia alitur, motu 
excitatur, urendo clarescit. Już tylko odblask żywego słowa, ale 
płomienniejszy nad inne słońca, noszą na sobie jego listy. Te 
poufne zwierzania się przyjaciołom, kiedyś razem zebrane, stanowić 
będą najokazalszy obraz i wypadków i ludzi n'asz6j epoki. Dotąd 
;' pozostałych po nim rękopismt5w nie otworzono. Wątpimy aby wiele 

nowego, a przynajmniej coś skończonego a dotąd nikomu nieznanego, 

t w nich się znalazło. Miał zamiar dodać jeszcze dwie części do 

Komedyi Nieboskićj, ale wypracował tylko pierwszą, stano- 
wiącą wstęp do drukowanego dramatu, w której wielkiemi obrazami 
przeprowadzając od najdawniejszych czasów. dzieje wszystkich knowań 
i tajemnych sprzysiężeń przeciw społeczeństwu i nauce boźćj, wysta- 
wia, że jak tradycye Boże wciąż nieprzerwanym szlakiem płyną 
ponad ziemią, tak kadycye szatańskie bez ustanku pod ziemią nur- 
tują. Na trzecią część nakreślał plany, ale nigdy nie mógł na 
odpowiedni swej myśli natrafić. Ostatnim ogłoszonym jego utworem 
był Ułamek z Grłozy św. Teresy. Drobniejszych rozmiarem 
jego poezyi jestniewiele; Wiedeń w październiku 1848r. — 
prześliczny wiersz Do żony, kilka do przyjaciół, parę dorobionych 
. do muzyki, z których Zawsze i wszędzie znany jest powsze- 

chnie. Kilka piosnek jiapisał dla Chopina, z których jedna poczyna 

> się od słów: „I słowik tylko po święty Wit śpiewa." Chciał w niój 

N wyrazić, że już i jemu przeszła pora, że już i jemu zasłygł 

głos w piersiach. Jakoż od lat dziesięciu prawie zamilkł, A prze- 
cież naród wciąż z drżeniem wyczekiwał rychło się znów odezwie, 
wierzył i nie byłby zapewne omylonym, że o dobie wielkich wypa- 
dków nie byłoby jego wieszczowi tchu poetycznego zabrakło. I dla 
tego to dziś, gdy już zamilkł niepowrotnie, stała się tak wielka pró- 
żnia w duchowej naszej dziedzinie. Naród go nigdy nie widział na 
otwartem bojowisku spraw i trudów swoich, a przecież znal go 
i kochał, bo czuł że on nad wszystkich innych trudzi się myślą 
i sercem, i przesłonięty obłokiem gdzieś tam w górze płomienistym 
mieczem wojuje przeciw potęgom na czystość duszy narodowój spi- 
knionym. Prawie nikt nie wiedział, zkąd ten głos spływa, a przecież 
za najlżejszym dźwiękiem poznawał go każdy jak głos brata lub 
siostry, a przez wieszcza dorozumiewał się i wielbił człowieka. Ta- 

; jemnicą było całe jego życie, — tajemnicą prace, udręczenia i walki 

duchowe, bo są czasy, w których wszystko co wniosło i zacne 

^- uchylać się musi z przed światta słonecznego. Lecz gdy przy łasce 

Bożej, taMemi ofiarami wybłaganój, przyjdzie niedzielawieków,' 

; wtedy i ta wspaniała postać w całój jasności na jaw wypłynie 

i świadczyć będzie przed Bogiem i ludźmi, że i w najczarniejszej 

* nocy dziejów naszych duch narodu nie zwątpił i obłąkać się nąjna- 

>. tarczywszym pokusom nie dał, i że pośród prób najcięższych szedł 

niezachwianie drogą wiary i cnoty ku spełnieniu swych prze- 
znaczeń. 
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Sr. Tyttis JD»iałyńsM. 

(1861). 

NaiikOwość polska równie jak sprawa polska wielką poniosła 
stratę. Umarł zgJoźyciel biblioteki kómickiój, szczodry i wspaniały 
nakładca tylu drogocennych zabytków przeszłości, prawdziwy pan 
w dziedzinie sztuki, kunsztów, budowli trwałych i czystego smaku, . 
skrzętny zbieracz wszelkiego rodzaju pamiątek krajowych. Tytus 
Dzialyński przyszedł na świat w Poznaniu 25 grudnia 1797 r. 
, pierwsze nauki w domu odbył, późniój słuchał kursów matematy- 
cznych w szkole pohtechnicznój w Pradze^ Stosunki z Puławami, 
gdzie często przebywał i gdzie, zaślubił wnuczkę założycielki świe- 
tności tego miejsca, Celinę hr. Zamojskę, obudziły w nim ochotę do 
zbierania rzadkich polskich książek; ta ochota w namiętność się późniój 
obróciła. Powołano go na członka warszawskiego towarzystwa przy- 
jaciół nauk i polecono, aby napisał historyę króla Michała; tego 
nigdy nie uskuteczni. W r. 1831 służył wojskowo w wojnie z Eo- 
syą i jako adjutant jenerała Skrzyneckiego kilkakrotnie się odzna- 
czył. Wyszedł za granicę ze stopniem majora. Z Paryża wrócił 
do Galicyi i bawił tam w majątku żony przez lat kilka. W księ- 
stwie osiadł wtedy dopiero, gdy na drodze procesu odzyskał zase- 
kwestrowany przez rząd majątek. Te lat dwadzieścia były najczyn- 
niejsze i najobfitsze w owoce. Przebudowywał wspaniałe a raczój 
wznosił z gruntu zamek kórnicki, restaurował kościoły w Bninie 
i w Kórniku, drukował książki jedne po drugich, skupywał rzad- 
kości bibliograficzne, wznosił zakłady dobroczynne lub przyczyniał 
się do ich wznoszenia; zarazem służył ile mógł na polu politycznem 
i w kraju i na sejmie w Erfurcie i na sejmach w Berlinie. Miał 
gorliwość niezmordowaną we wszystkiem co przedsiębrał a czynność 
taką, że nawet ciężkie cierpienia lat ostatnich powstrzymać jej nie- 
zdołały. Pełen miłosierdzia, łatwo dawał a skoro był ujęty czem 
pięknem lub przedstawiającem się szlachetnie, dawał bez granic. 
W dobroczynnościach żony swojój miał udział niemały. Pierwszą 
jego ważniejszą publikacyą był Zbiór praw litewskich 
(Poznań 1841 r.) i później ukazały się Liber geneseos illu- 
stris familiae Schidloviciae (1850) Acta Tomiciana 
ogromna koUekcya, na jakiej ogłoszenie niezdobyłby się nie jeden 
panujący a którój osiem tomów już wyszło, Annales Stan, 
OrichoYii (1854), Lites acresgestaeinterPolonos 
ordinemąue Cruciferorum (trzy tomy 1855 — 1856), Za- 
bytek dawnćj mowy polski śj (1857), że nie wspomnimy 
małych oddruków Zbylitowskiego, Orzechowskiego i t. d. Wiele 
rzeczy wydrukowanych czekało tylko na jakiś dodatek lub na przed- 
mowę; tak Źródłopisma do dziejów unii korony Pol- 
ski ój i W. X. Litewskiego. Przy każdej publikacyi czy ła*- 
cińskiej Czy polskiój umieszczał p. Działyński przedsłowie napisane 
zawsze w sposób uderzający. Wszystkie jego wydania odznaczają 
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się przepychem i poprawnością. Kazał do nich osobno wyrzynać 
pieczęcie, herby, wizerunki różnych osobliwych pamiątek. Cokol- 
wiek ogłosił chętnie rozdarował; jego największa przyjemność była 
w obdarzeniu, osób co go nawiedzały. Przyjmował u siebie z go- 
ścinnością prawdziwie staropolską i chętnie w rozmowie potocznej 
bogaty zapas wiadomości swoich otwierał. Polak całą duszą, ojczy- 
znę kochał namiętnie; zdolny był dla niej wszystko poświęcić. 
Jedna strona życia dawnćj Polski była dlań zakryta: nierozumiał 
błogosławionego posłannictwa Kościoła katohckiego w dziejach na- 
szych. W tych rzeczach niechętnemi się zwykle powodował uprze- 
dzeniami. Mniemamy, źe o to nie jego gorącą i pełną szlachetnych 
popędów duszę winować trzeba, jak raczej nieszczęśliwe czasy, w któ- 
rych się wychował, i fatalne wpływy, którym uległ. Jedne stronę 
religii rozumiał zawsze, stronę dobroczynności. Umarł 12 kwietnia 
w Poznaniu. Ciało wyprowadzone przez całą prawie ludność polską 
z miasta, pochowane zostało śród oznak udziału powszechnego 
w Kórniku. Synowi przypisał zmarły pierwszy tom Tomićyanów, 
jakoby mu spuściznę prac swoich znakomity<5h w ten sposób prze- 
kazując; kraj ufa że syn oczekiwania ojcowskiego niezawiedzie. 

Mogier Raczyński. 

(1864.) 

Jedno jeszcze szlachetne serce bić przestało, jeden jeszcze 
umysł podnioślejszy zagasł w tym obfitym w ciężkie straty roku. 
Eogier Kaczyński umarł ostatnich dni lutego w Paryżu. Był on 
synem zasłużonego męża Edwarda Raczyńskiego i Konstaa^ z Po- 
tockich, córki Szczęsnego, wdowy po Jania podróżniku i pisarzu. 
Przyszedł na świat w r. 1819. Wychowany przez matkę osobę 
wykształconą i dowcipną, nie dość. jednak dbającą o to co podstawę 
charakteru stanowią oddany został do gimnazyum w Lignicy. Po 
ukończeniu nattk gimnazyalnych rozpoczął w Berlinie roku 1840 
studya uniwersyteckie. Był zapisany na prawo, ale chodził na kursą, 
kt^re mu bardziój do smaku przypadały. Czytał naówczas dużo 
i bez porządku, zajmował się filozofią Hegla i chętnie dyskutował. 
Chwytny jego umysł łaniał się ze wszystkiemi trudnościami, zwra- 
cał się w najróżnorodniejsze kierunki. Rzeczy polskie i kwestye 
społeczne zajmowały go przedewszystkiem. Egzamina prawne złożył 
i czas jakiś przy sądzie pracował. Do życia odpowiedzialnego po- 
wołał go zgon straszny i przedwczesny ojca. Odtąd często podró- 
żował. W r. 1848 idąc za popędem szlachetnego, nie obliczającego 
się z trudnościami serca darował włościanom swoim czynsze i już 
potem mimo wszelkiśj prawnej łatwości cofnąć darowizny nie chciał. 
W tój epoce napisał i ogłosił broszurę niemiecką Wer hat die 
Freiheit yerrathen, die Sclayen oder die Germanen? 
Naukami zawsze był zajęty i zawsze nosił w myśli pjany dzieł na 
większe rozmiary. Wzrósłszy w wyobrażeniach XVIII wieku, dziwnie 
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uprzedzony do wszystkiego co katolickie, nie miał przecież nigdy 
pokoju w kwestyach religijnych i gnany wewnętrzną zacnością ducha 
swego szukał ciągle prawdy. Wyobraźnia jego nie znała wędzidła, 
to też chętnie przykładał rękę do przedsiębiorstw, które go o wielkie 
straty majątkowe przyprawmy. Mimo nawyknień do sposobu ironi- 
cznego i do dowcipkowania, serce miał czułe, dobroć niesły- 
chana. Nikt od niego łatwiej i delikatniej nie dawał. Po stracie 
matki przygarnął wszystkie stare sługi rodziców. Szczodry na rzecz 
publiczną, zasilał znacznemi sldadkami Tow. Pomocy Naukowej, 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu, szkołę BatignoUes w Paryżu. 
Osobistych pomocy \>ez liku i często bez wyboru udzielał. Prze- 
mieszkując w Paryżu znaczną część czasu żył w sferach politycznych 
i literackich. W epoce wojny włoskiej wydał książkę: La Ju- 
stice et la^Monarchie p op ul a ire, w każdym razie pełną 
myśli niepospolitych. Jego artykuł o margrabi Wielopolskim umie- 
szczony w Eóvue Contemporaine zrobił wrażenie. Organi- 
zacyi tój nie wykończonój i nie spojonej, ale bardzo przestronnej, 
żatoej strony nie brakowało. Miał zapał do poezyi, do muzyki, do 
sztuk pięknych, ideały swoje stawiał wysoko. Wybrany na depu- 
towanego do Berhna nie chciał przyjąć mandatu, bo nie lubił brę- 
pować swobody swojój. W roku zeszłym przystał całem sercem do 
ruchu i to go zmusiło późniój do opuszczenia kraju. Szczęśliwy 
w pożyciu domowem, zimę przepędza za swojemi we Florencyi. Do 
Paryża na krótko przed śmiercią przybył Strapiony do głębi poło- 
żeniem kraju, utyskiwał, • czuł się niezdrowym. W Paryżu dostał 
zaraz febry zwanój pemicieuse, która go porwała wprzódy nim żona 
i syn przyjechać mogh. Z pociechą zapisujemy, że przed śmiercią 
dał mu Pan Bóg przejrzeć i pogodzić się z Sobą. Sam zażądał 
księdza i z wzruszeniem Sakramenta przyjął. Nagroda to za\hczne 
uczynki miłosierdzia, jak dobrze powiedział ks. Prusinowski w pra- 
wdziwie kapłańskićj mowie, mianej przed niewielu dniami przy po- 
chowaniu zwłok w RogaUnie. 
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MOWA ŻAŁOBHA 

NA FOaBZEBIS 

ip. Wojeidcka Baij i Badlie 

miana w Lewicach dnia 22 "kwietnia 1872 r.*) 

,,Per sapientiam habebo immortalitatem, et 
memoriam his, qai post me ftitari snnt, 
relinąnam/' Sap. YUI, 13. ,,Pizez mądrość 
otrzymam nieśmiertelność i wieczną punią- 
tkę zostawię tym, którzy po mnie będą.** 
Kb. Mądr. r. S, w. 13. 

Żałobni słuchacze! 

Mamy przed sobą zwłoki dobrego clirześcianina i zacnego czło- 
wieka, który długo szukał prawdy, a skoro ją znalazł, cały się oddał 
na jśj usługi, który wyznawał głośno to, co czcił w sumieniu swo- 
jem, który nie siebie kochał, tylko bliźnich swoich, i który niezwy- 
kłych zdolności, nie ku pomnożeniu własnej chwały, ale w czystym 
zamiarze zapracowania sobie na zbawienie używał. TJ niego rzeczy- 
wiście mądrość prowadziła do nieśmiertelności. 

Powiada Ekklezyastyk : „Są których nie masz pamiątki, zginęli 
jako ci, których nie było" (r. 44, w. 9). Tak się dzieje z ludźmi, 
którzy się zbjrtecznie w rzeczach tego świata rozmiłowali; ale ci ćo 
żyli z myślą o wieczności i z miłości dla drugich, co po drodze 
żywota sypali ziarna cnót i perły zasług, co zapracowali sobie na 
odpłatę od Pana Boga i na wdzięczność u ludzi. Takich pamiątka 
przechodzi z pokolenia na pokolenie. W tej chwili jesteśmy wszy- 
scy pod silnem wrażeniem onćj wielkićj prawdy, że „człowiek uro- 
dzony z niewiasty, żyje przez czas krótki, wychodzi jako kwiat 
i skruszony bywa, a ncieka jako dzień" (Job XIV. 2). Niedawno 
temu widzieliśmy nieboszczyka naszego, jak z nami społem podzie- 
lał uczucia i myśli, jak się krzątał w po'v\'innościach swoich i jak 
trwał w uczciwćj czynności; minęło kilka miesięcy, i oto martwe 
jego zwłoki zamknięte są w ciasnćj trumnie. Znikł z przed oczu na- 
szych, wieczność się dlań zaczęła. 

*) Dwie tylko zamieszczamy ta mowy żałobne, bo dwio jedynie były druko- 
wano. Ale jak wiadomo, X. Koźmian. w ciągu kilkunastoletniego swego kapłań- 
skiego zawodu, powiedział ich bardzo wiele. Nigdy ich jednak nie spisywał, nawet 
pobieżnych nie przysposabiając sobie notatek. Trudno przeto wyliczyć je wszystkie. 
Dało się tylko dowiedzieć o następujących: 
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„Wszyscy umieramy, a jako wody rozciekamy się w ziemię, 
które się nie wrócą," powiada Duch św. w księdze Królów (ks. 2. 
XIV. 14.), wszakże nas uczy wiara, że dusza nasza żyć nie prze- 
stanie, a ciało na wzór ciała Chrystusowego odkwitnie. Więc jako 
chrześcianłe słódimy obecną żałość nasze przypomnieniem, że oto 
rozstanie z tym przyjacielem naszym do czasu tylko, a to co łączyło 
z nim dusze nasze, nie zrywa się i nie pęka. 

A cóż nas z nim przedewszystkiem wiązało? Oto wiara, ta 
wiara, która zbawia i zapewnia prawdziwą nieśmiertelność. Śp. Woj- 
ciech Haza przedstawia nam si^ jako człowiek wierzący; wiara sta- 
nowiła treść i miazgę żywota jego i była u niego wedle pięknych 
słów Św. Augustyna o rig o justitiae, sanctitatis caput, 
deyotionis principium, źródłem sprawiedliwości, koroną świą- 
tobliwości, pobożności początkiem. 

Tego męża, który wszystkie swoje sprawy okraszał wiarą żywą, 
wiarą czynną, wiarą niewzruszoną, uczcijmy dzisiaj, przypominając 
sobie kolej wydarzeń z długiego zawodu, jaki przebył chwalebnie, 
nie dla tego, iżbyśmy podobali sobie w drażnieniu smutku ciążą- 
cego na sercach waszych, albo chcieli pofolgować światowćj skłou- 



Na pogrzebie Jenerała Franciszka Morawskiego w Oporowie 17go gru- 
dnia 1861. 

Przy wyprowadzeniu zwłok Henrietty Chłapowskiej w Czerwonej Wsi 19 
kwietnia 1863. 

Na pogrzebie tejże w Czerwonej Wsi 20 kwietnia 1863. 

W czasie pogrzebu Franciszki Koczorowskiej w Gościeszynie 9 maja 1864. 

Przy wyprowadzeniu zwłok Floren towej Bnińskiej 7 lutego 1866. 

Na pogrzebie Jenerała Karola Tumo w Obiezierzu 13 n^arca 1866. 

Na pogrzebie Melchiora Szołdrskiego w Jaszkowie 4 października 1866. 

Na pogrzebie Albertyny z Kołaczkowskich Szołdrskiej w Jaszkowie 9go 
paźlziemika 1866. 

Na pogrzebie Antoniny z Gajewskich Platerowej 20 października 1866. 

Na pogrzebie Stanisława Żółtowskiego w Głuchowie 10 kwietnia 1867. 

Przy wyprowadzeniu zwłok Wincentego Turno w Słopanowie 19 list. 1867. 

Na pogrzebie Marcellego Czarneckiego w Rakoniewicach 1 kwietnia 1868. 

Na pogrzebie Józefa Potulickiego w Zaniemyślu 18 marca 1870. 

Na pogrzebie Aleksandryny z Taylorów Szołdrskiej 7 czerwca 1871. 

Na pogrzebie Ludwiki Platerowej w Prochach 24 lutego 1873. 

Na pogrzebie Seweryna Skórzewskiego w Gołanicach 15 września 1873. 

Na pogrzebie Stanisława My cielsk iego w Gostyniu u X. X. Filipinów 14 
lutego 1874. 

Oprócz tego miewał X. Koźmian mowy w czasie nabożeństw żałobnych 
za znakomitych rodaków zmarłych na wygnaniu lub w innych dzielnicach Pol- 
ski. Pamiętną jest jego mowa podczas nabożeństwa na duszę księcia Adama 
Czartoryskiego. 

Często także przemawiał podczas innych uroczystości, jak naprzykład 
w Archikatedrze poznańskiej w obec delegacyi galicyjskiej, która uczestniczyła 
w stolicy wielkopolskiej przy zawiązania Centralnego Towarzystwa Agronomicznego. 

Nie tu miejsce wspominać o licznych X. Koźmiana przemówieniach od 
ołtarza przy uroczystościach ślubnych, a co do kazań, dość tylko napomknąć, 
ża miewał je prawie co dzień, częstokroć rano i popołudniu, oprócz pobożnych 
nauk wykładanych w szkołach klasztornych. Ptzyp. Wydawcy. 
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ności próżnśj chwalby, ale iźbyśmy dopełnili tego, czego po nas 
wymaga potrzeba serca, wzgląd na korzyść sumień i nczucie spra- 
wiedliwości. Wszakci Duch święty uczy : memoriajusti cum 
laudibus, pamiątka sprawiedliwego z chwałą (Prov. X. 7.) 



Śp. Wojciech Haza z Radlić pochodził ze starej szlacheckiej 
rodziny od dawna w Polsce osiadłśj. Urodził się tu w Lewicach, 
włości od lat stukilkudziesiąt naleźącśj do jego przodków, dnia 16 
kwietnia r. 1798, a był młodszym synem Piotra Bogusława i Zofii 
z domu Taylor. Troskliwi rodzice zaszczepili w nim wiele przymio- 
tów, nie mogli jednak dać mu naj ważniej szćj rzeczy, bo sami zro- 
dzeni i wychowani we wierze protestanckiej, nie znali i nie kochali 
świętego katolickiego Kościoła. O naukowe wykształcenie dzieci 
swoich dbali wielce. Śp. Wojciech odbył porządnie początkowe 
nauki, a skoro je ukończył w Dreźnie, przeszedł w roku 18115 na 
uniwersytet do Lipska. Wkrótce potym stracił ojca, który tknięty 
paraliżem, dwa ostatnie lata życia swojego obłożnie przechorował. 
Matka zamieszkała w Lipsku, i weszła w powtórne związki ze słynnym 
konwertytą i obfitym pisarzem Adamem Mullerem, który naówczas 
sprawował tam obowiązki jeneralnego austryackiego konsula. Był 
to człowiek szlachetny, wszechstronnie wyksztgJ:cony, wielce pobożny, 
i zbliżenie się do niego stało się istotnie dla młodego Wojciecha 
opatrznem dobrodziejstwem. 

W domu Adama Mullera zaprzyjaźnił się śp. Wojciech z świe- 
tnych nadziei młodzieńcami: hr. Reisach późniejszym kardynałem, 
i Beckedorifem, który miał kiedyś także zostać katolikiem, dalej 
z hr. Kajusem StoUbergem, synem sławnego Fryderyka Leopolda. 
W młodym wieku otoczenie i stosunki znaczą bardzo wiele. Szczę- 
śliwy ten, kto na swojej drodze napotka towarzyszy cnotliwych 
i roztropnych, i kto się z nimi zwiąże przyjaźnią uczciwą i taką, co 
się utrwala nieustanną do dobrego podnietą. Płoche stosunki są 
zgubą młodzieży, stosunki szlachetne i prawdziwie męzkie dodają 
odwagi do podjęcia choćby najtrudniejszych obowiązków. Wojciech 
Haza dojrzał wcześnie śród tego wyborowego grona, w którem zwy- 
kle najważniejsze zadania religii, polityki i umiejętności przedmiot 
powszedniego zajęcia i rozmów stanowiły. 

W roku 1819 przeniósł się Wojciech Haza do Berlina i tam 
dalej w nauce prawa i umiejętności ekonomicznych pracował. Jak 
wszystkie* zdrowe umysły, pojmował on dobrze, że prawdziwe wy- 
kształcenie opiera się na dokładnem zgłębieniu jednego głównego 
przedmiotu. Cóżkolwiekbądź, umiejętność nie wystarczała mu i nie 
zaspakajała pragnień jego duszy. Umiejętność uważana sama w sobie 
często pociąga nas z daleka złudnemi obietnicami i wzbudza w nas 
uszanowanie bezmierne; zaś kiedy się do niej zbliżymy i oswoimy 
.się z nią, nie rzadko się dzieje, że doznajemy rozczarowania. Jest 
ona jak te góry wysokie, śniegiem okryte, które nęcą wędrowca 
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ognistemi kolorami i rozmaitością blasków. Spieszy do ^nich, nie 
zważając na trud i uznojenie, i cóż znajduje: wspaniałe btyły lodu 
i szerokie śniegowe przestrzenie. Gorące barwy znikły, mroźny wiatr 
przejmuje go wskroś i do powrotu nagli. Ta tylko umiejętność za- 
spakaja i pragnienia uśmierza, której dar mądrości, dar Ducha Św., 
wartości niepożytej udziela. Młody Haza nauczył się wiele w Lipsku 
i Berlinie, ale kiedy ukończył nauki, ani zaspokojenia serca, ani 
ukojenia wątpliwości umysłu, ani pogody w sumieniu z uniwersytetu 
nie wyniósł. Czuł że mu czegoś brakuje, a naprowadzony na pra- 
wdziwy kierunek czytaniem dzieł de Maistra, Bonalda, Hallera, ude- 
rzony przejściem Hallera do katolicyzmu, coraz lepiej pojmował, 
gdzie znajdzie rozwiązanie trudności, i tylko jeszcze nie miał odwagi 
uczynić ostatecznego kroku. O bo ciężko jest zerwać z nawyknie- 
niami, z przesądami i z własną słabością, ciężko otrząsnąć się ze 
względów ludzkich. W końcu jednak dojrzało w nim postanowienie, 
a łaska Boża wynagradzając mu za młodość skromnie i pracowicie 
przebytą, dzielnie w tej sprawie dopomogła. 

Młody Wojciech wszedł był do służby pubhcznej w księstwie 
Anhalt-Koethen, i zaszczycony zaufaniem księcia Ferdynanda i mał- 
żonki jego, udał się z nimi w r. 1825 do Paryża. Tara go czekał 
Pan Bóg i tam dał mu poznać męża prawdziwie apostolskiego 
w osobie O. Ronsin, Jezuity. Zakonnik ten wielce świątobliwy przy- 
sposobił Wojciecha Hazę do przejścia na łono Kościoła, i przyjął 
jego wyznanie wiary w kaplicy klasztoru żeńskiego des Oiseaux dnia 
5 hpca 1825. Sakramentu bierzmowania udzielił mu biskup Bonald, 
późniejszy Arcybiskup Lugduński i kardynał. W czasie kiedy się 
przysposabiał do stanowczego kroku, czuł Wojciech Haza pewną nie- 
spokojnośó o to, jak para książęca postanowienie jego uważać będzie, 
i gotów był kary erę swoją poświęcić; ale dziwne są drogi Boże. 
Książę I'erdynand i księżna JuUa właśnie równocześnie idąc za 
natchnieniem łaski Bożej, taki sam byli zamiar powzięli i również 
przez O, Ronsin, który był tu wyraźnie opatrznem narzędziem, przy- 
gotowani, 24 października tegoż roku do społeczności Kościoła przy- 
stąpili. Książęca para wróciła w krotce potem do Koethen. Co się 
tyczy Wojciecha Hazy, pozostał w służbie tego dworu, objął ster 
przybocznego gabinetu księcia i późnićj nominacyę na szambelana 
otrzymał. Wiele tam wówczas dla pomnożenia chwały Bożej uczy- 
niono. Książę Ferdynand wybudował Kościół katohcki i parafię 
powierzył 00. Jezuitom. Sprowadził także -Braci miłosierdzia. Prc^ 
mieniejąca w około gorhwość jego i jego dostojnej małżonki ciągle 
dobro dusz na głównym miała względzie. Wiele osób nawracało 
się, z tej liczby była dama dworska, panna Matylda v. Carnberg. 
Ją sobie Wojciech Haza za towarzyszkę życia wybrał i poślubił 
w Koethen w r. 1828. Związek ten pobłogosławił ówczesny rządzca 
Kościoła katolickiego O. Beckx, dzisiejszy jenerał zakonu Jezuitów. 
W styczniu 1830 r. dał Pan Bóg Wociechowi Hazie syna, ale że 
na tym świecie najczęściej smutek splata się z radością, więc i to 
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wielkie szczęście okupić mu przyszło stratą żony. Umierająca bło- 
gosławiąc niemowlęciu, prosiła Pana Boga, aby sierocie dał łaskę 
powołania, i Pań Bóg wysłuchał prośbę matki chrześcianki, bo 
Paweł Haza wstąpił późniśj do zakonu Jezuitów, a dziś jest missyo- 
narzem w Ameryce. 

Tego samego roku w czerwcu umarł książę Ferdynand i wiieł- 
kie zmiany w Koethen zaszły. Owdowiała księżna Jiilia przeniosła 
się na mieszkanie do Wiednia, a Wojciech Haza, który się był po 
raz drugi z Elżbietą von Łnbsen, także damą honorową, ożenił, po- 
został przy niśj jako kawaler honorowy. Ze swojej strony nowy 
książę, ozdobił go na uznanie jego zasług publicznych orderem Al- 
berta Niedźwiedzia. Zasługi położone przez niego dla katolickiego 
Kościoła wynagrodził Pius YHI papież, przysyłając mu order zło- 
tej ostrogi. 

W r. 1831 towarzyszył Wojciech Haza księżnie Julii do Rzymu, 
i był tam z odznaczeniem przez Ojca św. Grzegorza XVI i przez 
towarzystwo Rzymskie przyjęty. W bliższych stosunkach zostawał 
z kardynałami Odescalchi i Macchi. Pokochał on wtedy Rzym 
całą gorącością katolickiego serca, otwartego na wrażenia pobożne 
i na wpływ wielkich pamiątek kościelnej przeszłości. Po dwóch 
blizko latach, kiedy miał opuszczać miasto wieczne, otrzymał z rąk 
papieża Grzegorza XYI krzyż komandorski orderu św. Grzegorza W.' 
Wkładając mu go sam na szyję, rzekł Ojciec święty: pierwszy to 
raz spełniam czynność podobną. 

W Wiedniu, gdzie księżna Julia stale zamieszkiwała, Woj- 
ciech Haza zabrał dobrą znajomość z całem wyższem towarzystwem 
i gorliwszymi katoUkami. Rodzina cesarska wiele mu łaskawości 
okazywała; ilekroć też bywał w Monachium, doznawał także szcze- 
gólniejszych względów od króla Ludwika bawarskiego, monarchy 
o poetycznych i często szczerze katolickich popędach. 

Zawsze pracowity, Wojciech Haza, czasu swego w Wiedniu 
dobrze używał. Mianowicie tłomaczył na język niemiecki z fran- 
cuzkiego i z włoskiego żywoty świętych i budujące książki, które 
drukiem rozpowszechniał; ogłosił także skrócenie angielskiej historyi 
Lingarda i ta szczególniej praca dobrze została przyjętą. 

Po dziesięciu przeszło latach wiernych usług przy księżnie Julii, 
zatęsknił Wojciech Haza ża Icrajem i uczyniwszy z rodzeństwem 
ugodę, objął w r. 1842 w posiadanie rodzicielski majątek Lewice. 
Tu się zaczyna drugą połowa żywota nieboszczyka, zupełnie ró- 
żna od pierwszej. Widzimy u niego jak życie publiczne, stosanM 
ze światem, który nazywają wielkim, rozgłośnie] sze zajęcia i udział 
w sprawach ogólnego i politycznego znaczenia usuwają się w prze- 
szłość, a w ich miejsce podnoszą się obowiązki krajowe i rehgijne. 
Ścieśnia się sfera powinności, ale się ożywia zarazem ciepłem i świa- 
tłem domowego ogniska. 

Nieboszczyk mógł pójść za przykładem wielu innych w prze- 
konaniu, że się już dość napracował, wziąść sobie ża godło wyrazy 
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mądrego poganina; otium cum dignitate, spoczynek z godno- 
ścią. On przecież inaczśj pojmował wymagalności prawa chrześciaó- 
skiego, stawiającego uczynki obok wiary- Choć zmienił zakres dzia- 
łania, śmiało powiedzieć można, że jeszcze usilniej krzątać się po- 
czął. Przez lat kilka oprócz najbliższego sąsiedztwa mało kto o nim 
wiedział, bo ciche i skromne były początki jego obywatelskićj i do- 
mowćj czynności. Dopiero w roku 1848 nadzwyczajne wypadki 
uwydatniły całą zacność jego charakteru. W tym smutnym czasie 
przyszło u nas do większego rozdrażnienia między żywiołem pariu- 
jącym, a żywiołem podległym. Wojciech Haza wystąpił wtenczas 
. głośno, pisał do monarchy, do izb, do obywateli kraju. Zalecał po- 
tężnym sprawiedliwość, słabszym roztropność i umiarkowanie; a kiedy 
trzeba było oświadczyć, po którćj stronie stoi, w popędzie niezwy- 
kłej szlachetności, i nie bacząc na to, że naraża swój spokój i na- 
wet bezpieczeństwo swoje, przyznał się do słabszych i. cierpiących. 
On zawsze pamiętał, że jego przodkowie żyli w tym kraju, i że 
tradycya przeszłości, wierność mu dla tej przeszłości nakładała* 

Liczne są i wielce rozmaite obowiązki głowy rodziny i pana 
domu; przejdziemy je po kolei, aby się przeświadczyć, że się z nich 
dobrze wywiązał nasz nieboszczyk. 

Jak w całem życiu, tak i w tych dwudziestu Miku latach 
ostatnich, podstawą wszystkiego była u niego wiara gorąca. On 
istotnie żył z wiary, niby ów sprawiedliwy u św. Pawła (Galat. 
in. 11.) Wiara zaś jego pokazywała się i w przywiązaniu do 
Kościoła, w czci dla namiestnika Chrystusowego i w praktykach 
pobożnych i w dobrych uczynkach. Wszystko on od Boga zaczy- 
nał, wszystko pamięcią o Bogu uświęcał. Modlił się wiele i ufał 
modhtwie. Starał się usilnie, aby zakon pobożności panował w jego 
rodzinie i w otoczeniu jego. Nic wdzięczniejszego jak te stare zwy- 
czaje katohckie kraju naszego, które w Lewicach skrzętnie przecho- 
wywano; tam każda zmiana ważniejszych gospodarskich zajęć za- 
czynała się nabożeństwem i błogosławieństwem Kościoła. 

Pragnął też gorąco rozmnożenia chwały Bożój i pracował na 
to usilnie słowem, pismerii i przykładem. 

Przepisy Kościoła pełnił ze synowską skwapliwością. Władzy 
duchownej z pobożnem posłuszeństwem ulegał. Nigdy on zwierzch- 
ności kościelnćj nie sądził, nigdy ze stanowiska własnego nie zapar 
trywał się na rozporządzenia tych, o których wiedział, że ich Duch 
Św. postawił kierownikami, i w których uznawał łaskę stanu. 

A cóż dopiero powiedzieć o uszanowaniu, jakiem zawsze stan 
duchowny otaczał? W sługach Bożych widział przedewszystkiem 
ich święty charakter; ułomności ludztóch nie szukał w nich z pło- 
chej ochoty. Miłował zakony, to najdzielniejsze wojsko Kościoła; 
szczególniśj kochał zakon Jezuitów, co mu było wspólne z wszy- 
stkiemi prawie konwertytami, bo rzecz to uderzająca, że ci którzy 
z gorącego przekonania do Kościoła katolickiego przechodzą, czują 
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zawsze silny pociąg ku najgorliwszym tego Kościoła obrońcom. U Je- 
zuitów wychowywał nieboszczyk swoich synów i przez to dawał im 
wymowny dowód zaufania. 

O ozdobę domu Bożego dbał wielce. Obejrzyjmy się kolo 
siebie. Wszakci tę świątynię Pańską, w której teraz zwłoki jego na 
katafalku , spoczywają, on przebudował i chętnie na to łożył, aby 
we wszystko należycie była opatrzona. 

Życie rodzinne kwitło w Lewicach w całym blasku. Błogo- 
sławieństwo Boże spoczywało nad tym domem. I sprawdzało się 
tutaj, co mówi Pismo święte o skutkach podobnego błogosławieństwa 
dla ludzi, którzy mają bojaźń Bożą i chodzą ścieżkami Pańskiemi, 
jak ś. p. Wojciech. „TJxor tua sicut vitis abuiidans in lateribus 
domus tuae. Filii tui, sicut novellae ohvarum; in circiiitu monsae 
tuae." „Żona twoja jako winna macica, płodna w kąciech domu 
twego. Synowie twoi jako latoroślki oliwne około st^tu twego/- 
(Ps. 127.) Nieboszczyk zaznał szczęścia domowego^ tego szczęścia 
głębokiego w chrześciańskiej jednostajności swojej, a tak pełnego 
wdzięku i słodyczy, a tak ubezpieczającego od niepokojów tego świata. 
Dwanaścioro dzieci dał mu Pan Bóg z drugą żoną. Trojo z nich 
umarło w młodszym wieku. Jak nadmieniłem, synów oddawał śp. 
Wojciech Jezuitom i sam ich woził do Tarnopola przed r. 1848, 
a po rozproszeniu ówczesnem zakonu, do Francyi, Tyrolu i pod Wie- 
deń. Córki powierzał zakonnicom klasztoru des Oiseaux w Paryżu. 
I patrzcie, jaŁ Pan Bóg troskliwość jego rodzicielską wynagrodził. 
Ezecz to doświadczona, że w jędrnych rodzinach katohckich dwa 
się szczególniej odzywają powołania; powołanie do kapłaństwa i po- 
wołanie do żołnierń. Z synów nieboszczyka trzech wstąpiło do 
Jezuitów, a trzech przyjęło służbę wojskową. Córka jedna została 
zakonnicą w Paryżu w tym Klasztorze, w którym się za młodu 
chowała. Wszystkim dzieciom umieli wszczepić rodzice uczucie 
jedności famiUjnój i uszanowanie domowego ogniska. 

Dla sług i podwładnych, dla ludu wiejskiego, miał Wojciech 
Haza ojcowskie wnętrzności. Czynił, ca tylko mógł, aby ich pod- 
nosić moralnie, od szkód doczesnych zasłaniać i zachęcać do pracy, 
dającej uczciwą zamożność. Rzadko surowy, nie wymierzał spra- 
wiedliwości za prędko i nigdy nie pozwalał, aby szła przed roztro- 
pnością. Zresztą cieszył się bardzo ilekroć mógł przebaci^yć. 

Ubogich i potrzebnych chętnie jałmużną obdarzał, wsziikie 
czynił to z rozwagą, i szanując w nieszczęśUwym osobę Chrystusa 
Pana, nie rzucał mu datku obojętnie dla tego tylko, aby się pazl^yć 
jego natręctwa. Uczynki miłosierne pełnił w cichości; największa 
ich część Bogu jest tylko, wiadoma. 

Odwiedzających dom swój przyjmował serdecznie, ze stcUopolską 
gościnnością; nigdy przecież nie sadził się na wystawność, uważa- 
jąc słusznie, że surowa oszczędność jest szczególniejszą po^vinnością 
w kraju naszj^m i że skromność rzetelna przystała domowi cbrsEe- 
ściańskiemu, 
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W sąsiedzkich stosunkach unikał wszelkiej zwady, wszelkiego 
nieporozumienia i\ chętnie ustępował, a zabiegał rozdwojeniu, tak 
jak gdyby miał zawsze przed oczyma przykład biblijny Abrahama 
i Lota. To też szanowali go wszyscy sąsiedzi, choć odmienni często 
narodowością i wyznaniem, i kiedy Pan Bóg dotknął Lewice klęską 
pożaru, wszyscy nieomal szlachetnie z pomocą w materyalach budo- 
wlanych pospieszyli. 

Pilny agronom, gospodarstwo Lewickie ulepszył nieboszczyk 
i znacznie podniósł; budynki piękne wystawił, park obszerny zasa- 
dz^ił. Wszędzie w tój włości znać ślady starań jego, i nie dziw, że 
tak ją kochał, że tak się cieszył obecną jej pięknością, bo gdzie 
tylko spojrzał, mógł widzieć owoce pracowitych rąk swoich. 

Od obowiązków obywateslkich nigdy się nie usuwał, nie wy- 
mawiał, i nie pytając o własną wygodę, przyjmował skwapliwie 
nrzęda, które mu zaufanie ziomków powierzało. Nawet pod koniec 
nie odmówił mandatu poselskiego, jakim go zaszczycił powiat Choj- 
nicki, i tylko wzmagająca się niemoc nie pozwoliła mu udać się 
do Berlina. Miał uczciwą wziętość między swoimi. O głośniejszą 
popularność się nie starał, znając jej niebezpieczeństwa i czując 
zawsze odpowiedzialność sumienia. On nie pochlebiał nigdy społe- 
czeństwu, do którego należał, i nie ustępował naciskom, przeciwnie, 
jako miłujący szczerze i po chrześciańsku swoich, uważał sobie za- 
wsze za powinność ostrzegać ich i upominać, szczerą i uczciwą 
prawdę im mówić, wzywać wszystkich do zastanowienia i pamięci 
na dobro wspókie. A czynił to w sposób tak łagodny, tak pełen 
miłości, że choć kto się nie chciał przekonać, urazić się nigdy nie 
mógł. Pamiętamy wszyscy, ile to razy od lat dwudziestu przy 
każdćj ważniejszej sposobności, przemawiał publicznie nieboszczyk 
do rodaków swoich, i z jakiem szlachetnem uczuciem w broszurach 
i artykułach pism publicznych, zdrową im karm chrześciańskich 
zdań i zacnych myśli podawał. 

Pisał zwykle po polsku, a jeśli kształt zewnętrzny nie zawsze 
był u niego poprawny, zawsze tam było przecie uczuce piękności 
języka. Cóżkolwiekbądź, wartość rzetelna natchnienia, z jakiego te 
pisma powstawały, nadawała im wdzięk niewymowny. Heź to razy 
po odczytaniu tego, co napisał, mówili o nim ludzie, zdolni zrozu- 
mieć go i ocenić, to, co Zbawiciel świata wyrzekł o Natanaelu: 
„Ecce vere Israelita, in quo dolus non est, oto praw- 
dziwie Izraelczyk, w którym nie masz zdrady." (Jan. I. 47.) 

Wojciech Haza urodził się szlachcicem i szanował szlachectwo 
swoje jako drogą spuściznę i pamiątkę zasług krajowi przez przod- 
ków domu swego oddanych. Próżność szlachecką, niezgodną z uczu- 
ciami chrześciańskiemi odpychał. Za nic sobie uważał drobiazgi, 
które ci6szą i bawią lekkomyślnych; ale pojmował doskonale, że 
szlachectwo obowiązuje i wymaga co ludziach podniośle] szego serca, 
większćj ofiarności i służby gorhwszćj. Delikaóiym jego usposobie- 
niom odpowiadało wychowanie. Miał ujmujący sposób ze wszyst- 
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kimi. Gdzie należało, pokazywał uszanowanie, nigdy zdań swoich 
nie narzucał; umiał słuchać i rozumieć, nie upokarzał nikogo. Po- 
siadał tę wykwintną a nieprzymuszoną grzeczność, która u ludzi 
doświadczonych a prawdziwie wykształconych jest to samo, co pro- 
stota cłirześciańska, i jakohy jeden z kształtów tćj prostoty przedstawia. 

Pogodę życia zajętego rodzinpemi obowiązkami i pociechami 
rodzinnemi zachmurzały niekiedy ciężkie dopuszczenia Boże, które 
nieboszczyk zawsze z poddaniem się chrześcaańskiem znosił. W roku 
1855 stracił długoletnią towarzyszkę i sam odtąd musiał pdtnić 
trudny obowiązek czuwania nad wychowaniem licznej rodziny. Za- 
ledwie półtora roku minęło, jak obok matki złożył do grobu dwódi 
synów, jednego dorastającego już i rokującego niemałe nadzieje, 
ctugiego dorosłego, pełnego życia i oczekiwaniś, szczęścia z gotują- 
cego się dlań chrześciańsMego a dobranego małżeńskiego związku. 
Ten ostiatni, jak wiecie, ranny śmiertelnie w boju i ozdobiony za 
waleczność krzyżem żelaznym, umarł po długich cierpieniach z bu- 
dującem znoszonych męztwem. Dla ciężko dotkniętego ojca to było 
istotną pociechą, że obaj ci synowie zeszli ze świata w najwyższych 
uczuciach pobożności. Pan Bóg też zesłał nieboszczykowi pogo- 
dniejszą raidość w. ostatnich latach w ożenieniu się dwóch synów 
i nawróceniu się narzeczonćj pierwszego z nich. I to go wielce 
ucieszyło, że drugi znalazł towarzyszkę życia w ojczyźnie. 

Spokój myśU pod koniec życia zakłócała nieboszczykowi doj- 
mująca troska o Kościół i o Ojca świętego. Kochał on gorąco 
Piusa IX, od którego w dowód życzliwości otrzymał był kameę nie 
małój ceny, i bolał nad każdą krzywdą, jaką mu od lat tylu wy- 
rządzają ludzie przewrotni. Jakże on chętoie należał do wszystkich 
oznak miłości dawanych Namiestnikowi Chrystusowemu, jak się cie- 
szył, że te uczucia żyją w społeczeństwie naszem, - jak dziękował 
Panu Bogu, że źródło katolickich natchnień nie wyschło w tym 
kraju na wskroś katolickim. Do ostatnićj chwili wszystko co się 
tyczyło Rzymu i Piusa IX zajmowało go silnie i silnie poruszało. 

Przyszła ostatnia choroba. W cierpieniach pokazuje człowiek 
czem j.est istotnie, a chrześcianin daje świadectwo wierze swojej. 
Wojciech Haza z odwagą i poddaniem się przyjął tę dolegliwą 
próbę. Od razu zrozumiał, że to koniec żywota i tylko o to się 
troszczył, żeby się dobrze na wieczność przygotować. Raz uczy- 
niwszy ofiarę, nie myślał, że słabość długo potowa, i potem, Medy 
się przeciągała, utyskiwał niekiedy, że jeszcze mu przydiodzi wlec 
na ziemi życie nieużyteczne, i wyrażał obawę, że może stracić owoc 
dobrego przysposobienia i chętnśj ofiary. Wszakże poddawał się 
zupełne woli Bożćj, bo go do końca ożywiało' żjrwe uczucie rzeczy 
nadprzyrodzonych, ożywiała ta iJama wiara, która w ciągu całego 
żywota kierowała myślami jego. W sakramenta ostatnie wcześnie 
się opatrzył, a potem, ilebroć odprawiała się msza św. w przyle- 
głym pokoju, przyjmował z gorącem nabożeństwem Ciało i Krew 
Pańską, głośno wymawiając te słowa: Adoro Te devote lar 
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tens Deitas. Uczynił też w przytomności rodziny wyznanie 
wiary, a nczynił je po łacinie, silnie wymawiając te wyrazy, które 
się odnosiły do tajemnic jego sercu szczególnie drogiclL Błogosła- 
wieństwo, ktpre mu przesłał Ojciec św. wraz z odpustem zupełnym 
in articulo mortis, orzeźwiło go wielce i pocieszyło. 

Dzieciom swoim obecnym, córce, która go z zupełnem wyrze- 
czeniem się siebie pielęgnowała, synowi i synowej, a także drugiemu 
synowi, późniój przybyłemu, po Mika razy błogosławieństwa ojco- 
wskiego z rozrzewnieniem i powaga udzielał. 

Czynność umysłową zachował prawie do samego końca, na 
cztery dni przed śmiercią kazał sobie jeszcze czytać. I doczekał 
się wiosny, doczekał się urodzin swoich; ale już nie dożył do imie- 
nin, tak że się zdaje, iż święty jego patron zabrał go z tego świata, 
aby z nim razem uroczystość tę w przybytkach niebieskich 
obchodzić. 

Umarł spokojnie w nocy z dnia 18 na 19 kwietnia z myślą 
o Bogu, powiedzieć można z modhtwą na ustach. 



Czyście rozpoznali rysy tej pięknój postaci, czyście sobie wszy- 
stkie budujące szczegóły tęgo chrześciańskiego żywota przed oczy ' 
przywiedli? Jabym tak pragnął, żeby się wyryły w duszach wa- 
szych te dobre wspomnienia, które dla każdego z nas mogą być 
zbudowaniem i zachętą do wytrwania przy prawdzie wiekuistój. 



Teraz ten prawy chrześcianin spocznie po długich trudach 
swe^o żywota przy tym wiejskim kościele, wśród żony i dziatek, na 
wzgórzu, z którego tak wdzięcznie przedstawia się włość cała. 

Z rzewnem ale poważnem uczuciem zaniesiemy zwłoki jego do 
grobu. Smutno nam rozstawać się z niemi, wszelako żadna gorycz, 
żadne niespokojne narzekanie niech się nie odzywa w sercach, 
naszych. 

Pan Bóg dał mu doczekać sędziwej starości, i oto nie upadł 
jako kwiat podcięty, jedno jako Hos dojrzały położył się na niwie 
Bożej. My w obec uczciwych i chrześciańskich spraw, jakie zapeł- 
niają żywot jego, śmiało powtarzać sobie możemy ze św. Augusty- 
nem, opowiadającym o śmierci matki swojej, że nie przystoi nam 
zbytecznie się smucić, gdyż ten chrześcianin wierzący ani nędznie 
nie umarł, ani całkowicie: nec misere, nec omnino. Wszakci 
dla niego świeci już słońce Prawdy wiekuistej, wszakci to, w co tak 
żywo wierzył, już dziś jako rzeczywistość nieprzemienna raduje go 
i ubezpiecza na wieki. Dziś uznaje on z niewymowną uciechą, że 
wiara go nie zawiodła, i że przez istotną mądrość nieśmiertelność 
otrzymał. 
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Takie jest nasze spodziewanie, jednakże nie zaspakajajmy się 
do tyla, iżbyśmy mieli osłabnąć albo ustać w niodlihvacli za tę 
duszę przyjaciela naszego. Oto Kościół w nabożeństwie żałobnem, 
jakie obecnie odprawiamy, nieustannie powtarza błaganie : E e q u i e m 
aeternam dona ei Domine. 

Więc i my pamiętając, jaka to ciężka sprawa ze Sędzią wie- 
kuistym, który przenika najskrytsze tajniki serc człowieczycht i jak tru- 
dno uniewinnić się w obec Najwyższćj Doskonałości, nie przeeitańmy się 
modlić, aby dni odpłaty skrócone zostały dla tego wiernego sługi. 
Tak najlepićj dowiedziemy zmarłemu, żeśmy go prawdziwie za życia 
kochali. A teraz z głębi serca wznieśmy do miłosierdzia Bożego 
wołanie: Duszy śp. Wojciecha racz dać Panie odpoczynek wieczny* 
Amen. 



-« ^ » * 
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MOWA 

na cześć < 

0. HieroDinia Kajslewiczii 

JENEKALNEGO PRZEŁOŹOKBGO ZGEOMADZENIA ZMARTWYCHWSTAHIA PAŃSKIEGO 

ZMARŁEGO W RZYMIE D. 26 LUTEGO 1873 R. 

miana podczas nabożeństwa żałobnego tłr kościele św. Marcina w Poznaniu 

w DNIU 15 MARCA 1873 R. 

Samnel antem mortuus est', plan- 
Toiąae eom omnis Israel. 

A Samnel nmarł i płakał go 
cały naród. I. Reg. 28. 8. 

Żałobni Słuchacze! 

Śmierć nie wybiera i nie powstrzymuje się przed żadną cnotą 
i przed żadną zasługą. Łucznik to niezmordowany i nieubłagany, 
który bez wytchnienia łuk swój naciąga. My się ubezpieczamy; 
ochłonąwszy z jednego strapienia zapominamy, że inne grozi, a tu 
naraz drga^ cięciwa, grot pada i nastaje wkoło nas spustoszenie 
i sieroctwo. 

Sądy Pańskie niezbadane. Jak tu pojąć -po ludzku, dla czego 
Pan Bóg woła do siebie takich, których czynność i których gorli- 
wość zdają się jeszcze obiecywać pion bogaty ? I kiedy nas zasko- 
czy przygniatająca strata, to z trudnością powstrzymać możemy 
skargę, wyrywającą się z serca: Panie, czemu nam odejmujesz 
tych miłych, czemu tych potrzebnych zabierasz! Prawda, w obU- 
czności Bożej potrzebnych nie ma, tam każdy pracownik sługa nie- 
użyteczny ; ale my w uczuciu ludzkićj słuszności i ludzkiego uzna- 
nia, musimy powiedzieć, że to filar obecnie pada w gruzy, że naraz 
wielka potęga słowa i przykładu w dym się rozwiała. 

Ludzie tej wartości, co ś. p. ks. Hieronim Kajsiewicz, póki 
żyją, wywierają wpływ potężny, pobudzają do dobrego, dodają od- 
wagi ku przedsiębraniu tego, co trudne, i do walczenia znojnych 
walk za prawdę zagrzewają. Już dla tego, że są, innym raźniej 
idzie praca i siły przybywa; ciepło ich serc udziela się naokoło 
i rozchodzi w szerpkie kręgi. Nie dawno temu wszyscyśmy czuli, 
że go mamy w społeczności naszej ; naraz usuwa się ta pomoc, 
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węzły pękają, i rozpoznajemy z żałością, "źe brak nam silnej pod- 
niety, i źe się pusto zrobiło. 

Wielki ten zakonnik, ten dzielny kaznodzieja, był już bardzo 
zn^ordowany, wszelako choć nieraz tęsknił za spokojem grobu, z pod- 
daniem się ciągnął dalśj pług swój, jakoby powtarzając za św. 
Marcinem: non recuso laborem — „od pfacy się nie wy- 
mawiam." I tak szedł drogą trudu i cierni, rzadko się skarżąc, 
raczśj wspominając: non est discipulus super magistrum 
— „nie jest uczeń nad mistrza," (Matth. 10, 24.) i że sługa Chry- 
stusowy nie może swobodniejszej oczekiwać doli. . W długiem swo- 
jem życiu zaznał więcej goryczy niż pociech, i jeśli kto, to on 
miał prawo chlubić się ze św. Pawłem z doznanych przygód i prze- 
bytych niebezpieczeństw: in itineribus saepe, periculis 
in mari, .periculis in falsis fratribus, in labore et 
aerumna, in vigiliis mułtis — „w drogach częstokroć, 
w niebezpieczeństwach na morzu, w niebezpieczeństwach od fałszy- 
wej braci, w pracy, w kłopocie, w niespaniu częstem." (2 Cor. 11, 
26 et 27.) Tego właśnie spracowanego a wiernego sługę powołał 
Pan Bóg przed Siebie,* nas boleśnie doświadczając. Ku ukojeniu 
i ku uspokojeniu niech nas wspiera nadzieja, źe Sędzia wiekuisty 
miłosierdzie pokazał duszy, co się zawsze nie za światem oglądała, 
jeno za wolą Bożą. Wyrazy Wola Boża wziął sobie był niebo- 
szczyk za godło żywota, tak że o nim śmiało rzec możemy to, co 
Birkowski na pogrzebie Skargi powiedział: „z Bogiem miał sprawę 
ten zacny robotnik, a nie z ludźmi." 

Od nas wszelako, którzy pozostajemy po nim, należy się wiele 
pamięci jego. Długu naszego nie spłacimy słowy i więcćj się wy- 
wdzięczyć możemy zmarłemu modlitwą, niż pochwałą; wymaga 
przecież sprawiedliwość, byśmy złożyli cześć tam, gdzie się cześć 
należy; pożytek sumień wymaga, iiby się pokazało na tym przy- 
kładzie, jak mamy żywot w najlepszą stronę kierować, i byśmy 
przypomnieli sobie, ku utrzymaniu statecznie jedności z ludźmi Bo- 
żymi, jakie ten mąż Boży zasługi dla Kościoła Polskiego i dla spo- 
łeczności naszćj położył. 

Tu niech mi się godzi uczynić zwrot na siebie. Czterdziestole- 
tnia moja z nieboszczykiem zażyłość, jeśli mi z jednej strony po- 
zwala mówić o nim z pełnem przeświadczeniem, żem go znał i ce- 
nił lepiej i bliżej niż drudzy, to z drugićj strony sprawia mi tru- 
dność i nasuwa obawę, aby się co osobistego, co jednostronnego 
nie przymięszało do słów moich. Że jednak mam chęć szczerą 
i prostą, i żywe uczucie iż w tćj chwili spełniam powinność, więc 
przezwyciężając wszelką obawę i wzywając pomocy Bożej, rzecz 
rozpoczynam. 

I. 

Ś. p. Hieronim Kajsiewicz urodził się w pięknćj okolicy nad 
Niemnem, na pograniczu Litwy, pod koniec pamiętnego roku 1812. 



Digiti 



zed by Google 



— 285 — 

Do szkół chodził w Sejnach. Powstanie Ustopadowe zastało go na 
uniwersytecie warszawskim, słuchającego od roku przeszło^ pra- 
wnych i administracyjnych nauk. Zaraz pochwycił za broń z za- 
pałem młodości i gorącego patryotyzmu, i wstąpił najprzód w sze- 
regi akademickiój gwardyi honorowój, a potem do nowo formują- 
cych się szwadronów 3go pułku ułanów. Gdy się wojna rozpo- 
częła, szwadron jego przydzielono do korpusu jenerała Dwemi- ' 
ckiego, i tym sposobem znajdował się w nąjpierwszój a tak pomy- 
ślnej bitwie pod Stoczkiem. W kilka dni potem ciężko ranny, 
z drugiej strony Wisły w równie pomyślnój potyczce pod Now,ą- 
wsią, dostał się do niewoli. Leżał w Puławach, kiedy oddział pol- 
ski zajął znienacka to miejsce, i uwolnił i jego i innych jeńców. 
Leczył się potem w Radomiu, gdzie^ niech mi wolno będzie przy- 
wieść osobiste wspomnienie, pierwszy go raz, już przychodzącego 
do sił, spotkałem. Był młody, pełen dziarskości i życia, na twa- 
rzy nosił chlubiią szramę; wszystko to pociągało ku niemu, i dziś 
ta postać przedstawiająca mi się w pamięci, w pięknym ubiorze 
ułańskim granatowym, z źółtemi wyłogami, wdzięcznie tam jaśnieje. 
Już to dla nas, cośmy zaznali inne czasy, dziwny inają urok te 
dawne mundury i te dawne barwy; nie zna ich już dzisiejsze po- 
kolenie, a dla nas są tdt swojskie i tak miłe. Młody żołnierz wy- 
leczył się i tylko bliznę oblicza zachował na całe życie, jakby na 
świadectwo. 

Kiedy po wzięciu Warszawy i po skończonćj wojnie, młódź ' 
spieszyła za granicę w tćj nadziei, że się walka rychło odnowi, 
Hieronim Kąjsiewicz puścił się wraz z drugirbi na wygnanie, z któ- 
rego juz nie miał do rodzinnych stron powrócić. Za panica cztery 
blisko lata przeszły mu na rozglądaniu »ę, na pospiesznem i tro- 
chę bezładnem zbieraniu wiadomości, na kształceniu się w tru- 
dnij szkole życia i na próbowaniu sił własnych. Jego umysł wra- 
żliwy zwracał się w różne strony, ale się tylko w szlachetniejszych 
i podnioślejszych sferach zatrzymywał. Miał też jedne wielką za- 
letę, która znamionuje zawsze dusze wybrane: choć często szukał 
ludzi znamienitszych zdohiości i rozgłośniejszego imienia, lgnął 
tylko do prawdziwie zacnych, Ezecz to wyborna i dowód wyra- 
źnej łaski Bożój wiązać się z dobrymi ; lepsza jeszcze rzecz i łaska 
większa wiązać się ze świętymi. Cum viro sancto asiduus 
esto, quemcunque cognoveris obserYantem timo- 
rem Dei, cujus anima est secundum animam tuam. 
„Z mężem świętym ustawicznie bądź, któregokolwiek poznasz, iż 
jbojaźni Bożej przestrzega, którego dusza jest według duszy twojćj." 
{Eccl. 37, 15.) Tak mówi Duch święty. Hieronim Kąjsiewicz całe 
życie miał dar wyszukiwania osobistości tego rodzaju, a pociągały 
go one i urokiem obfitości łask i urokiem cichych uczynków. 
W Paryżu w tych pierwszych latach wychodztwa obcował dużo 
z Adamem Mickiewiczem, naówczas gorliwym apostołem prawdy 
katolickiej ; Mickiewicz nosił się wtedy z myślą zostania księdzem 
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i często a gorąco o ważności i wielkości kapłańskiego powołania 
wspominał. Zbliżył się także z Ignacym Domejko, a później ze 
Stefanem Witwickim; lecz nadewszystko pociągnął go do siebie 
Bogdan Jański, jeden z tycli ludzi, którzy zdają się mieć posłanni- 
ctwo w^pajać innym wiarę w cnotę i w poświęcenie. Bogdan Jań- 
ski wysłany do Paryża kosztem rządu, aby się kształcił na profe- 
sora szkoły politechnicznej, przeszedł był po szczeblach fałszywych 
systematów socyalno-religijnych od niewiary do najprostszej i naj- 
serdeczniejszój prawowiemości i wyszukiwał tylko sposobów, jak z 
poświęceniem siebie i wyniszczeniem ostatka nadwątlonych sił Panu 
Bogu i bliźnim służyć. Hieronim Kajsiewicz, który z razu nie 
poddawał się słodkiemu wpływowi religii i nawet ogłosił był dru- 
kiem wiersze pełne patryotyzmu, lecz nacechowane tu i owdzie 
sceptyczną ironią, jął teraz coraz jaśniej i coraz prościej te rzeczy 
pojmować. Gdy powrócił z Angers, dokąd był niejako uciekł przed 
Panem Bogiem, i skoro pgłączył się bliższą zażyłością z innym 
młodym wędrowcem po dziedzinach ducha, Piotrem Semeneńką, 
zwrot stanowczy ucizynił. W obu dojrzały pojęcia, skłoniły się 
chęci i dla obu zaświtało na powołanie. Rzecz to była niesły- 
chana i prawie cudowna widzieć, jak śród rozstroju emigracyjnego, 
w tej atmosferze przesiąkłej pogaństwem, sceptycyzmem i rewolu- 
cyjnemi namiętnościami, powoli wykluwała się w bólu i trudzie 
myśl katolicka, kojarząc w jedno ludzi dobrej woli, znużonych szu- 
kaniem prawdy, a uspokojonych i uszczęśliwionych tem, że ją zna- 
leźU. Napadano na nich to rozumowaniem, to oburzeniem, to iro- 
nią, a oni trwali i wzmacniali się i nabierali przekonania że trze- 
ba poświęcić wszystkie względy ludzkie. Utwierdzenie ostateczne 
w nawróceniu się i rozpoznanie wyraźniejsze zamiarów Bożych na- 
stąpiło i u Hieronima Kajsiewicza i u Piotra Semeneńki w roku 
1835 w lecie, kiedy oba pojechali na rekolekcye do Solesmes do 
Benedyktynów. W Solesmes spotkali się z Karolem de Monia- 
lembert, z którym odbyli pobożną pielgrzymkę do opactwa Trapi- 
stów pod Laval. Pielgrzymka ta została im bardzo pamiętną. 
W późniejszym czasie nieraz oni odwiedzali ową Trappę, i zawsze 
znajdowali tam ukojenie i wzmocnienie. Chwilowo przyszła im 
ochota wejść do Benedyktynów, ale ich powstrzymał wzgląd na 
prześladowanie Kościoła w Polsce i na potrzeby reUgijne własnej 
ojczyzny. Czuli przecież dobrze, że trzeba przejść do czynu i po- 
rozumiawszy się z przyjaciółmi, postanowili razem w kilku zamie- 
szkać. W popielec roku 1836 wprowadzili się oni dwaj pierwsi do 
domku, najętego przez Bogdana Jańskiego; tam wkrótce połączył? 
się z nimi Edward Duński, samźe Jański i były profesor uniwer 
sytetu warszawskiego Józef Hubę. Wszyscy byli pełni odwag 
i swobody, i choć mieU do walczenia z wielkiemi trudnościami ma- 
teryalnemi, z nadzieją patrzeli w przyszłość. Przy nich tworzyła 
się coraz obszerniejsze koło ludzi, pojmujących myśl tę pobożną 
a wpływ dobrego przykładu i dobrego słowa sięgał daleko i córa 
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dalej się rozchodziŁ W lecie Kajsiewicz i Semeneńko, których łą- 
czyło ścisłe duchowe braterstwo i których w tej epoce rozdzielać 
nie podobna, weszli za staraniem osób pobożnych do kolegium św. 
Stanisława, i podjęli mozolne obowiązki dozorców młodzieży szkol- 
nój ; zaczęli też uczyć się teologii, a w dzień Wniebowzięcia Najś. 
Panny przywdziali sukienki duchowne. W rok późnić), kiedy od- 
byli już ten postulat niejaka a nie osłabli w zamiarze zostania 
kapłanami, Pan Bóg, który ich łaską Swoją widocznie prowadził, 
otworzył przed nimi niespodzianie nowe horyzonty. Hrabia Wła- 
dysław Zamojski, który właśnie wtedy jeździł był do Rzymu, gdzie 
go, jak wiadomo, Grzegorz XVI serdecznie i z odznaczeniem przy- 
jął, dał im wiedzieć, że Papież pragnie, aby młodzi Polacy sposo- 
biący się na kapłanów, przybywali uczyć się w stolicy świata ka- 
tolickiego, i to wystarczyło, aby ich skłonić do udania się tam na 
teologię. Wyjechali z Paryża w wrześniu 1837 roku; w drodze 
czekały ich wielkie trudności, ale je przezwyciężyli wytrwałością, 
ile że Pan Bóg, który z jednćj strony próbował ich postanowienia 
przeszkodami, z drugiej zsyłał im w porę pomoc i otuchę. W mie- 
ście wiecznem stanęli w połowie października, nieznani nikomu 
i dość skąpo w polecenia opatrzeni. Opiekuna znaleźli w O. Su- 
szyńskim Jezuicie białoruskim. Nie mało było do przełamania na 
początku; inni byliby się zrazili, oni dotrwali. O. Suszyński wy- 
szukał im tymczasowe pomieszczenie w domu sierót (orfanelli), 
gdzie za skromne wynagrodzenie dozorowali dziatki, czas wolny po- 
święcając kształceniu się w teologii. Smutno im było, że zaś nie 
znali języka, wykonywanie podjętych obowiązków szło bardzo cię- 
żko. Więc za wielką łaskę Bożą przyjęli przybycie do Rzymu 
w jesieni 1838 roku Józefa Hubego i Edwarda Duńskiego i sukurs 
pieniężny, który im pozwolił wszystkim razem na Piazza Margana, 
w osobnem się mieszkaniu osiedlić. Wtedy swobodnie oddali się 
nauce teologii, pilnie do kolegium rzymskiego uczęszczając. Grono 
ich powiększyło się jeszcze w 1839 r., gdy z Paryża nadjechali 
Hipolit Terlecki i Karol Kaczanowski. I tak utworzył się pełen 
dobrych dla Kościoła i dla ojczyzny obietnic zawiązek. Ze świe- 
ckich zamieszkali przy nich czasowo : przyjaciel ich i dobrodziej, 
zwłaszcza w tych ciężkich początkach, hr. Cezary Plater, tudzież 
Bogdan Jański, który ciężko już chory przybył na dobrą śmierć 
do Rzymu i świątobliwie w dniu 2 lipca 1840 roku ducha Panu 
Bogu oddał. Przyjaciele i uczniowie jego złożyli go na cmentarzu 
Św. Wawrzyńca i na kamieniu grobowym tego pierwszego pokutni- 
ka i pierwszego apostoła emigracyi, położyli napis ; Hic r e s u r- 
recturus ąuiescit. 

W tćj pierwszo] części pełnego przygód żywota Hieronima 
Kajsiewicza, znać wyraźny, nieustający wpływ łaski Bożćj. Pan 
Bóg pochwycił go za rękę i prowadził, a on miał tę zasługę, że 
się nie opierał miłosierdziu Bożemu i że odwróciwszy serce od 
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świata, oddał je całe Temu, który jeden mógł pragnienie gorącej 
jego duszy ugasić. 

n. 

Ale czas przysposobienia szybko upływał. W końcu miał się 
otworzyć przed Hieronimem Kajsiewiozem święty zawód kapłański, 
i miał on rozpocząć pełne wyrzeczenia się siebie życie zakonne. 
Dnia 5 grudnia 1841 roku po przezwyciężeniu wielkich przi^szkód, 
jakie do końca traptty tych pierwszych z. pomiędzy wychodztwa 
powołanych do służby Boźój, Kajsiewicz i Semeneńko, gdy ich 
wpierw przyjęto* do dyecezyi paryzkićj, wyświęceni zostali na ka- 
płanów, i w dzień Niepokalanego Poczęcia pierwsze msze swoje 
w bazylice Santa Maria Maggiore odprawili. Była to chwila wiel- 
kiój radości i dla nich samych i dla gromadki pobożnych rodaków, 
znajdujących się naówczas w Rzymie.^ 

I oni dwaj i ci drudzy, co mieli wkrótce po nich kapłanami zo- 
stać, żywili w sobie silne przekonanie, że jest wolą Bożą, aby się 
w zakon zawiązali. Taka była zrazu myśl Mickiewicza, tego go- 
rąco pragnął Jański, a warto dodać i to, że nie znalazł się nikt 
między bUzkimi, coby podniósł głos przeciw tej wyraźnój konie- 
czności. Od czasów paryzkich uważali się oni za związanych w je- 
dno i uważali przełoźeństwo Jańskiego ; po śmierci Jańskiego wy- 
brali sobie na brata starszego Piotra Semeneńkę; teraz namyśh- 
wszy się i naradziwszy, postanowili śluby złoiyć. Świątobliwy 
kardynał .Micara, od początku serdecznie przychylny tyi^ ludziom 
pełnym zapału i silnego postanowienia, powtarzał im : „chodźcie do 
katakumb uczyć się polityki;" do katakumb też poszli w dzień 
Wielkiejnocy 1842 roku i w podziemiach bazyliki św. Sebastyana 
ślubowali wytrwanie w cnotach zakonnych. Odtąd zaczęli się na- 
zywać Zmartwychwstańcami i żyć po zakonnemu pod przełożeń- 
stwem O. Semeneńki. 

Na lato O. Semeneńko wyjechał w Poznańskie a O. Kajsie- 
wicz udał się do Paryża, dokąd go usilnie wzywano w nadziei, że 
zdoła niejednego powstrzymać od przystania do Andrzeja Towiań- 
skiego, któremu urok i wpływ Mickiewicza zwolenników przymna- 
żał. Gorliwsi katolicy byli wtedy przekonani, że Pan Bóg przy- 
sposobił- sobie kapłanów na tę walkę z błędem, przystrojonym 
w najświetniejsze złudzenia, pociągającym dla wyobraźni i obiecu- 
jącym zrazu obfitość pociech a potem tryumf wychodźcom, znęka- 
nym jedenastoletnią niedolą. O ile godzi się sądzić rozumem lu- 
dzkim, tkwił tam rzeczywiście zamiar opatrzny. O. Kajsiewicz poj- 
mował to jasno i mimo wielkićj przeszkody, jaką mu stawiały da- 
wne osobiste stosunki, wystąpił do walki z mesyanizmem. Nie 
złożył on nigdy miłości dla wielkiego poety, którego wpływowi tyle 
zawdzięczał, długo zachowywał z nim osobiste stosunki i uczuł ból 
ciężki, kiedy mu je zerwać przyszło. Zresztą uważał, że ma po- 
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słannictwo szczególne w obec emigracji, a źe pragnął stać się 
wszystkiem dla wszystkich śród dawnych towarzyszy i przyjaciół, , 
skwapliwie podjął obowiązki kapelana polskiego w Paryżu, która to 
posada powstała za staraniem usilnem hr. Karola de Montalem- 
bert. Kiedy ten wiemy i serdeczny przyjaciel Polaków, wyjednał 
u rządu po długich zabiegach utworzenie katedry literatury sło- 
wiańskiej dla Mickiewicza, a kapelanie dla Zmartwychwstańców, 
nieprzewidywał, że katedra i kazalnica naprzeciwko siebie staną. 

Przybycie O. Kajsiewicza do Paryża zaciekawiło umysły emi- 
gracyjne, ale uprzedzeń i pewnój niechęci nie rozproszyło. Trzy- 
mano się na boku; dopiero kiedy wstąpił na kazalnicę w kaplicy 
Męki Pańskiój u św. Eocha w dniu 10 września, i jął prawić sil- 
nie i serdecznie, nikogo nie oszczędzając, a wielką żarliwość o zba- 
wienie dusz pokazując, kiedy przemówił słowem pełnem i wdzię- 
cznem, a zdrową i potężną myśl własną ukazał w poważnćj starój 
szacie, pożyczonej od Piotra Skargi, ocknęło się zdziwienie i unie- 
sienie, które utorowały drogę do sumień i poruszyły serca. Zaczy- 
nając to pierwsze kazanie O rządach Opatrzności, zatwier- 
dził kaznodzieja i miłosierny zamiar Boży i posłannictwo własne, 
mówiąc: „Cieszę się w Bogu, przed Bogiem i przed wami, żem 
nie sam siebie wybrai i posłał, ale podobało się Panu powołać mię 
z pośród was, kość z kości i ciało z waszego ciała, a powołać dla 
was." Uczynił potem piękną inwokacyę do Matki Najświętszćj 
i prosił, „aby błogosławiła młodemu siewcy, rzucającemu niewprawną 
ręką ziarno słowa na tak spracowaną, zrytą w boleściach rolę serc 
braci, by wszedł na nićj zasiew i by wszyscy wielbili Opatrzność 
świętą, którćj dróg przez łzy rozeznać nie umieją." Dalćj uchwy- 
ciwszy się Ezechiela wołał: „ojcowie zjedli kwaśną jago- 
dę a zęby synów drętwieją," i rozpoczął rozbierać skargi 
niesprawiedliwe Polaków i wykładać przyczyny cierpień narodu, pod- 
pierając swe słowa wywodem historycznym, pełnym sądu i na- 
tchnienia. Skończył wezwaniem do poprawy i napierał: „Stójmy 
podle krzyża w tych smutnych dla nas czasach; wielka mądrość 
umieć przetrzymać zwłoki Pańskie. Nie już przyszła pożądana 
chwila łaski przeto, iż nam się cierpieć sprzykrzyło. Nie od- 
chodźcie na krok od znaku zbawienia, choćby w około wołali, że 
tu albo tam jest Chrystus. Przyjdzie do was herezya, jako żona ' 
do Hioba na śmietnisku, mówiąc: złorzecz Panu i umrzój. 
Ludu mój, Hiobie ludów, siedź odważnie podle' krzyża na śmietni- 
sku ojczyzny twojej i zgartując skorupą przeszłej chwały dzisiejsze 
rany twoje, odpowiedz ze sprawiedliwym:- dobre mogUśmy przy- 
jąć, złego dla czego przyjąć nie mamy? Przyjdzie niedowiarstwo, 
każąc bluźnić ze złym łotrem na krzyżu. Ludu mój, ty się bij 
w piersi z pokutującym dobrym łotrem, jednym z polskich patro- 
nów, a oskarżając się serdecznie, usłyszysz słowa zbawienia. Do 
krzyża wszyscy, do krzyża, czy kto jeszcze nie przyszedł, czy już 
chciał odchodzić, do krzyża wszyscy, do krzyża!" Słowa te zna^ 

in ^^ T 
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Itizlj odgłos wielki, nawet u przesiątłych goryczą i znarowionych 
wy:jnaiic6w ; to nowe jakoby światio rozjaśniło i rozszerzyło icli wi- 
dnokrąg, zaczęli chodzić do spowiedzi, uczęszczać na nabożeństwa, 
tiik m po niedługim czasie mógł sobie z pociechą powiedzieć mło- 
dy apostoł: nie próżna praca moja i nie daremny tnid mój. Po 
uwein pierwszem kazaniu, które tworzy niejako wstęp i stawia za-^ 
Inźcłue całej kaznodziejskiój pracy tego wielkiego mówcy kościelne- 
mu, jtoszły inne, ró,wnie potężne myślą, kształtem, dążnością i od- 
wcił^u, mianowicie: kazanie O ważności męczeństwa, miane 
z powodu allokucyi Grrzegorza XVI o prześladowaniu Kościoła w 
Pulj^ee, kazanie O pokucie na rocznicę 29 listopada, w którem 
uderzyły wszystkich te odważne słowa: „O bracia moi, o czem 
jmślicie? Jeżeli macie jakie powołanie, to pewno to, abyście raz 
katolicyzm w życie wprowadzili, abyście świecili narodowi przykła^ 
dttiL i kiedy on dzisiaj daje świadectwo prawdzie, abyście pod- 
nieśli błagalne ręce ku niebu w skrusze i w pokajaniu. Nie żyjąc 
życitriu narodu, jesteście kupą piasku, którą wiatr w rozmaite roz- 
wiewa garstki, a piasku mniej coraz i coraz lichszy. Kłócicie się 
\} zasady, ale jeśli tymczasem braknie gruntu, na którym je zasie- 
wni' nhceciei na co się one zdadzą?" W tern samem kazaniu mó- 
wił jiszcze: „O skończył się już patryotyzm robaczywy, nowy się 
zaczyna patryotyzm z poświęcenia. Naciągnął Pan mój naród na 
la-zyż, jak strunę na lutnię on Boski lutnista, naród mój najmłod- 
szy z katolickich, Benjaminka narodów, — i stroi go do Boskiej 
swMJ harmonii; co raz to próbuje, struna jęczy przeraźliwie... ach! 
17,11]!^^ jak jęczy, ale jeszcze nie doszła, a dojść musi albo pęknie; 
Polslva wjrtrzyma' próbę, albo upadnie^ emigracya się nawróci lub 
mamie zginie. Prorokiem nie jestem, co po tem będzie nie wiem, 
ule to wiem pewno, że bez poprawy wewnętrznej nic dobrego być 
nie może, lub co gorsza, a czego nie daj Boże, będzie powód no- 
wyi li ostatecznych nieszczęść niarodu bez korzyści i nawet bez 
dl wały/' Nie dziwujcie się żałobni słuchacze, że was zatrzymuję 
nad kazaniami nieboszczyka, boć kazania te stanowią w bogatym 
wieiiuu jego zasług kwiat najczystszćj barwy i najwdzięczniejszej 
woiiL Ileżto kazań powiedział on przez lat 30, kazań świątecznych 
i niedzielnych, kazań przygodnych wszelkiego rodzaju, a mianowi- 
cie mów pogrzebowych? Zrazu mówił na wszystkie rocznice Usto- 
pado^\^e i przy kaźdój ważniejszój okoliczności, jaka się w wycho- 
dztwle zdarzała. Prawił o Wytrwałości wobec schizmatycMej 
prupiifTandy księcia Mkskiego, dąźącój do rozerwania emigracyi, pra- 
lYil o Cierpliwości wobec zniechęcenia pojawiającego się na 
wytdirfdztwie, o Postępie Eeligijnymz powodu fałszywego 
pojnułwania i stosowania do religii objawionćj idei postępu, o Tro- 
jakiem życiu i trojakim patryotyzmie z powDdu za- 
rzutu, że katolik nie może być patryotą; o wszystkiem mówił co 
zaprzątało, co kłopotało, co roznamiętniało myśU i serca wycho- 
dźców, abj im wskazać jasne drogi Boże i pouczyć ich prawdzi- 
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wśj miłości ojczyzny, opartój na wierze, i prawdziwego obowiązku 
idącego z przykazań Bożych. Jego polityka była dobrą polityką 
i tym co mu zarzucali, że się miesza do spraw politycznych, mógł 
śmiało odpowiedzieć ze Skargą: „Ksiądz się wdawa w politykę. 
Wdawa się i wdawać się winien, nie w rządy jej, ale w zatrzyma- 
nie, aby jej grzechy nie gubiły, a wykorzenione z niej były, a du- 
sze ludzkie w niej nie ginęły. Abo nie słyszym co Pan Bóg do 
Jeremi9,sza mówi: otom cię postanowił nad narodami 
i królestw y, abyś wykorzeniał, psował i gubił 
(grzechy i złości), a budował i szczepił, (bojaźń Bo- 
ga) i cnoty święte i dobre uczynki i pokutę, którą- 
by się pomsta Boża od królestwa oddal ai a i poli- 
tyka wasza nie ginęła.** 

W mowach pogrzebowych czcił zwykle prawdziwą cnotę i pra- 
wdziwą zasługę, i składał na trumnach nieboszczyków nie zdawko- 
we pochlebstwa, ale^ hołdy pełne godności, okraszone zawsze przy- 
pomnieniami wielkich prawd chrzęści ańskich. W ten sposób po- 
chwalił jenerała Kaźmierza Małachowskiego, Klementynę z Tań- 
skich Hoffinanowę, wojewodę Ostrowskiego, Stefana Witwickiego, 
jenerała. Mycielskiego, Elżbietę Mycielską, jenerałowę Chłapowską, 
jenerała Morawskiego i księcia Adama Czartoryskiego. 

Kazania i mowy swoje prawił w Paryżu i w Rzymie, najwa- 
żniejsze z nich jednak w Paryżu powiedziane zostały. 

W roku 1843 wjTuszył O. Kajsiewicz z Paryża na apostolską 
objażdżkę po zakładach, to jest po miejscach, w których jemigranci 
polscy we Francyi zgromadzeni byli w większej liczbie. Wszędzie 
miewał nauki, zawiązywał stosunki i starał się godzić z Kościołem 
' ludzi, którzy byli od praktyki religijnój odwykli. W wielu miejsco- 
wościach znajdował pomocników: tak w południowój Francyi wsparł 
go żarliwą usługą Walery Wielogłowski. W następnym roku jeź- 
dził w takim samym celu do Brukseli i do Londynu, zkąd puścił 
się do Irlandyi, aby poznać wielkiego agitatora i prawdziwego mo- 
ralnego naczelnika tego kraju Daniela Ó'Conneira. Jest to rzecz 
wielce uderzająca, że stykał się i był w stosunkach ze znakomito- 
ściami wszystkich prawie krajów europejskich, zwłaszcza ze znako- 
mitościami katolickiemi, a wszyscy go szanowali, bo ich ujmował 
prostotą, gorliwością, i zapałem do tego, co wzniosłe, pociągał. 

Trzy lata pracował ks. Kajsiewicz dla emigracyi polskićj 
we Francyi, z zaparciem się siebie i z nadwerężeniem sił swoich. 
Jesień, zimę i wiosnę przepędzał zwykle w Paryżu, w lecie robił 
wycieczki do Ostendy, gdzie za staraniem ks. Aleksandra Jełowic- 
kiego odbywała się corocznie misya dla przybywających Polaków, 
po rozmaitych stronach Francyi, a nawet i do Niemiec. Naraz 
widział się zmuszony wrócić do Rzymu, aby objąć przełoźeństwo, 
które składał O. Semeneńko, dotknięty niebezpieczną chorobą pier- 
siową i udający się za radą lekarzy do Afryki. W Rzymie O. Kaj- 
siewicz stanął na krótko przed przybyciem matki Makryny, którą 
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tato O. jełowicki, już naówczas członek Zgromadzenia przywiózł. 
Wszystko, co się odiiosiło do matki Makryny, zaprzątało wyłączniśj 
O. Jełowickiego i sławnego O. Ryłłę Jezuitę, niemniej przecież 
sprawa ta i O. Kajsiewiczowi przysporzyła zajęcia. 

W roku 1846 umarł w kilka miesięcy po pamiętnym spotka- 
niu się z cesarzem Mikołajem pobożny Grzegorz XVI, od którego 
Zmartwychwstańcy niejednej łaski doświadczyli, a na tronie papie- 
zkim zajaśniał Pius IX, samemże wstąpieniem swojem budząc wszę- 
dzie radość i nadzieję. Zakwitła ranną rosą niwa kościelna i za- 
brzmiała nowem życiem. Zmartwychwstańcy z O. Kajsiewiczem 
na czele należeli do tych, co najskwapliwiój serce wielkim oczeki- 
waniom otworzyli. Pewnik to niezawodny, że wszystkie dusze za- 
cne i czyste łatwo się i prędko w stronę nadziei zwracają; wtedy 
im swojsko, kiedy się wiele spodziewać mogą. 

Tak czynił i nasz nieboszczyk, tylko że się nie upierał wobec 
smutnćj rzeczywistości, druzgocącćj po kolei "zbawienne zamiary 
i świetne wróżby niweczącćj. I w tamtej epoce i później użjrwał 
on najlepszego środka, aby pozostać w prawdzie i nie stracić równo- 
wagi: trzymał się słów, rad i nakazów Namiestnika Chrystusowe- 
f^;: go. Mimo tego wszystkiego nie unikn^ wielkich kłopotów i dla 

i^^^ siebie i dla braci swojej. Najprzód ściągnęło mu je zapowiedziane 

l^f • przybycie do Rzymu Mickiewicza a potem różne okoliczności poby- 

^.y tu poety w mieście wiecznem. Mickiewicz przybywał, aby się po- 

^f: godzić z Kościołem i pokazywał zrazu najlepsze chęci; tymczasem 

wybuch rewolucyi lutowćj w Paryżu zapalił jego wyobraźnię, roz^ 
trącił jego pobożne zamiary i utwierdził go na nowo w błędach, 
z których się już był otrząsł w znacznej mierze. O. Kajsiewicz 
nie doczekał się w Rzymie przyjazdu swego dawnego mistrza 
i przyjaciela, bo musiał spieszyć do Paryża, gdzie się widocznie na 
zawieruchę zanosiło. W Paryżu był świadkiem rewolucyi lutowśj 
i widział potem, jak rewolucya ta posuwając się ku wschodowi, po- 
rywała za sobą już nie jeno współczucie i oczekiwania, ale i oso- 
biste wysiłki wychodztwa. Nikt nie słuchał roztropnej rady, nikt 
nie oglądał się za przezornością, bo gwałt i pospiech były wszech- 
władnie zapanowały. O. Kajsiewicz, . który tak żywo pragnął po- 
myślnych dla niepodległości ojczyzny przemian i który się ich tak 
statecznie spodziewał, widział ze zwykłą sobie bystrością i ze zwy- 
kłym sobie rozsądkiem, że jeszcze pora właściwa nie nadeszła i że 
nie trzeba wyprzedzać zdarzeń; nie chciano jednak uważać na uczci- 
we jego rady i nawet własny jego towarzysz opuścił go, aby pójść 
z kolumną wychodźców, spieszącą przez Niemcy ku Polsce. Pokar- 
zało się późnićj, że słuszne były bezinteresowne ostrzeżenia dobre- 
go zakonnika i rzetelnego patryoty. I cóż ztąd? Przy innej spo- 
sobności to samo się powtórzyło, i w obu razach niepozostało głę- 
^^ boko zasmuconemu a szczeremu miłośnikowi braci swojej nic, krom 

^' ' zaspokojenia, jakie się rodzi z uczucia dopełnionego obowiązku. 
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Zresztą O. Kajsiewicz nie opuścił wychodźców, których za 
swoje rodzinę duchowną uważał; w kwietniu wyjechał za nimi 
w Poznańskie, że zaś był tu już u nas ogłoszony stan wojenny, 
zatrzyma się na ustroniu u jeneralstwa Chłapowskich w Turwi. 
Serdecznie przyjęty bawił tam przez siedm tygodni, spowiadając, 
prawiąc kazania w okolicy, miewając nauM na nabożeństwie majo- 
wem w kaplicy turewskiej i oddając posługi duchowne wszelkiego 
rodzaju. Pamięć tój jego bytności żywo się we wspomnieniach 
okolicznego ludu przechowała. Skoro się władze dopatrzyły, przy- 
słano O. Kajsiewiczowi rozkaz wyjazdu, a cdy pomimo starań nie- 
udało się uzyskać przedłużenia, wyjechał do Wrocławia i tam przez 
40 dni śród licznej kolonii polskiój przemieszkał. Tymczasem wy- 
rabiano mu pozwolenie na przybycie do Krakowar-; gdy je uzyskał, 
pospieszył do starej polskiój stolicy i tam zaczął się od razu około 
rozbudzenia gorliwości i czynności między świeckimi i śród ducho- 
wieństwa krzątać. Uderzało wszystkich, że usilnie zalecał nabo- 
żeństwo do Najświętszój Panny, a on w tem szedł za owem głę- 
bokiem przekonaniem serc pobożnych, że ufność w Maryi, to naj- 
bezpieczniejsza kotwica. W tój mierze rad się podpierał gorącemi 
słowy Św. B^arda , który wyrzekł : Non possumus pe- 
rire prae pietate Mariae, kto nabożny do Maryi, nie zginie. 
Zawiązały się za staraniem O. Kajsiewicza zebrania duchowne, ka- 
zał też chętnie, a między innemi na uroczystość św. Jacka u Do- 
minikanów, i spowiadał niezmordowanie. W końcu zaczął wyda- 
wać Tygodnik Kościelny. Pracę tę gorliwą, już odpłaca- 
jącą się owocami, przerwało wkroczenie Rosyan, spieszących do 
Węgier, aby zgnieść powstanie tamtejsze. Trzeba było wyjechać 
z powrotem do Francyi. Owoż podróż na Drezno i na Badenię 
nieobyła się bez niebezpieczeństw i bez przykrości, bo i tu i tam 
zaszły właśnie wtenczas rozruchy. Cokolwiekbądź, znużony ośmio- 
miesięcznemi przygodami podróżny, szczęśliwie w końcu do Paryża 
się dostał. 

O. Kajsiewicz już nie był wtedy przełożonym, dla tego że choć 
powołany na przełożeństwo w r. 1848, wyprosił się. Przewodniczył 
zgromadzeniu O. Hubę, wybrany w jego miejsce. Próbowali naów- 
czas Zmartwychwstańcy reguły benedyktyńskićj, a trwanie próby 
na lat dwa ograniczyli. Gdy się przekonali, źe reguła ta krępuje 
swobodę ruchów, potrzebną dla zakonu czynnego, powołanego do 
działania w rozlicznych kierunkach, postanowili utworzyć rzecz odrębną 
i pracę tę powierzyli O. Semeneńce. W roku 1850 kapituła bardzo 
nieliczna podpissia nową regułę i O. Hubego na przełożeństwie 
zatwierdziła. 

Nieco pierwćj w rocznicę 29 listopada, powiedział ks. Kajsiewicz 
rozgłośną mowę swoje O duchu narodowym i o duchu 
rewolucyjnym. W mowie tój z gorącego płynącćj uczucia 
i z sumiennego przekonania, zawarte były rady sUne i zdrowe. 
Kaznodzieja pod wpływem doświadczeń z dwóch lat ostatnich, wskazał 
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na wielkie szkody, jakie sprowadził na' nas duch rewolucyjny, bez- 
bożny zarazem i rozprzęgający wszystko. Niepodobało się to pe- 
wnej liczbie eniigrantów> więc uczynili zgiełk w kościąle, a potem 
jęli szerzyć skargi na brak patryotyzmu ze strony mówcy i na jego 
gwałtowność. , Burza trwała kilka miesięcy; gdy ucichła, wszystkie 
tak namiętnie podnoszone zarzuty leżały obalone sromotnie, lub 
nikły w zapomnieniu. Nie miał być patryotą ten, kto z taką odwagą 
cywilną stawał wobec ziomków i zaklinał ich, aby się upamiętali, 
nie miał być prawym i rzetelnym kaznodzieją ten, kto miasto po- 
chlebstw przynosił prawdę poważną, pamiętał co winien świętemu 
swojemu powołaniu i wolał się narazić na pociski stronniczej zawzię- 
tości, niż zasłużyć na zarzut, że poduszki pod łokcie braci swoich 
podkłada? Zaprawdę, to kazanie „O duchu rewolucyjnym'* należy 
do najlepszych uczynków nieboszczyka i wraz z Listem otwar- 
tym z r. 1863 daje mu niepożyte prawo do wdzięczności narodu. 
Napomnienia Skargi nie wszystkim do smaku za dni jego przypa- 
dały, a dziś któż nie wie co o nich trzyma potomność? 

Pozwólcie ini jeszcze na osobiste przypomnienie. W owych cza- 
sach pisał do mnie nieboszczyk: „Idee rewolucyjne, dążności rewo- 
lucyjne wszystko u nas podkopują, a my około tego raka, co nam 
toczy wnętrzności, w rękawiczkach chodzimy." 

Równocześnie prawie z ową burzą w Paryżu, przypadła inna 
cięższa daleko próba : pewne oziębienie dla Zmartwychwstańców ze 
strony najwyższych władz kościelnych w Rzymie. Przeciwnicy ich, 
że nie powiem nieprzyjaciele, — a kto z ludzi uczciwie i gorliwie 
pracujących nie ma przeciwników na tym świecie? — jęli z razu 
pokątnie a potem coraz głośniej oskarżać ich, że się w czasie nie- 
pokojów rzymskich i nieobecności Ojca św. wiązali z rewolucyoni- 
stamL Oskarżenia te nie miały żadnej podstawy, ale je upomie 
rozpuszczano, zwłaszcza ze strony rosyjskiśj. Faktów nieprzyta- 
czano, więo nie było jak odeprzeć potwarzy. Owoż to dopuszcze- 
nie jedno z najtwardszych, — bo cóż może być boleśniejszego dla 
kapłanów miłujących Kościół i z serca oĄdany eh zwierzchności ko- 
ścielnój, jak właśnie z tój strony popaść w podejrzenie i doznać 
oziębłości? — znieśli oni spokojnie i cierpliwie, korząc si*ę w obec 
woU Bożój i czekając z ufnością chwili, w-której prawda przemoże 
a oni usprawiedliwieni zostaną. I niezawiedli się w oczekiwaniu. 
Pan Bóg zasmucił ich i Pan Bóg pocieszył. Ojcowskie oko Piusa 
IX dojrzało prawdy, a łaskawość jego już się odtąd nigdy od tych 
wiernych pracowników winnicy Pańskiej nie odwróciła. 

Pierwszych dziesięć lat istnienia zakonu były czasem wielkich 
pociech, ale i czasem prób wielkich, których ciężar może najbar- 
dziej ks. Kajsiewicza dotykał. Z początku Zmartwychwstańcy do- 
znawali gorącćj przychylności od pobożnych i poważnych rodzin 
w kraju i od wszystkich tych z pomiędzy spółwygnańców, którzy 
mieU przywiązanie do Kościoła; otaczano ich miłością i zaufaniem, 
wspierano hojnie i obiecywano pomoc na przyszłość, Owoż wszę- 
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dzie na świecie a u nas jeszcze prędzśj niż gdzieindziej, nowe 
rzeczy prędko powszednieją, a takie które trwają, czynią wrażenie, 
że .się utrzymają same ze siebie. Doświadczyli tego rychło nasi 
zakonnicy rzymscy i choć z razu bogato zasUani, w późniejszym 
czasie doznali wielokroć niedostatku. Przyszło im przeboleć i cięż- 
sze jeszcze krzyże: umarł Stefan Witwicki, właśnie kiedy się już 
był namyślił resztę życia z nimi przepędzić; umarł O. AJfred 
Bentkowski, kapłan pełen szczególnych przymiotów serca i umysłu, 
pełen gorącćj wiary i poświęcenia, miły wszystkim i od wszystkich 
dotąd ze czcią . wspominany ; opuścił zakon niepospolicie zdolny 
i rzutki Hipolit Terlecki, aby próbować dróg osobnych w Kościele 
wschodnim, które go daleko, bardzo daleko zaprowadziły; przeszedł 
do Towiańszczyków pociągniony fatalnió dobrocią serca swego O. 
Edward Duński; wystąpiło i kilku innych, tak że w epoce przyję- 
cia nowćj reguły i jeszcze czas jakiś potem, pięciu tylko członków: 
O. Hubę, O. Kajsiewicz, O. Semeneńko, O. Kaczanowski i O. Jeło- 
wicki Zgromadzenie stanowili. Znękany niepowodzeniem O. Hubę, 
złożył przełoźeństwo w połowie rolni 1855, a O. Kajsiewicz milsiał 
je przyjąć, dla tego, że był naznaczony na zastępcę. 

Upłynęło było lat 14 od wyświęcenia O. Hieronima na ka- 
płaństwo, lat 14 ciężkićj .walki z ludźmi, z okolicznościami, śród 
upalenia którśj dojrzał mąż Boży na człowieka wytrawnego, zre- 
zygnowanego a wytrwałego i przedsiębierczego. Żeglarz doświad- 
czony, znał on to morze świata, które wedle słów św. Augustyna : 
Habet amaritudinem nocivam, habet fluctus tri- 
bulationum, tempestates tentationum — „gorzką ma 
wodę i szkodliwą, bałwani się utrapieniem a grozi nawałnicami po- 
kus rozlicznych" — i wiedział jak po niem sterować. Cicero w Tu- 
skulankach powiada, jaki być mędrzec powinien: Vir temper a- 
tus, constans sine me tu, sine aegritudine, sine li- 
bidine, is est sapiens — „Mąż przestrzegający umiarkowa- 
nia, wytrwały, nieznający trwogi, niepowodujący się niechęcią i twar- 
dy wobec pokus, oto mędrzec prawdziwy." Powiedzcie mi, czy 
to nie wizerunek naszego zmarłego? 

Ale sięgnijmy -głębiej. Co sprawiło, że 0^ Kajsiewicz mógł 
tyle znosić, tyle pracować, tyle przedsiębrać i tak statecznie w kie- 
runku, który miał za wskazany sobie wolą Bożą? Zkąd u niego 
ta niewyczerpana obfitość kwiecia cnót i owoców zasług? Widzie- 
liście może ogrody południowych krajów, w których mimo spieki 
słonecznej drzewa okryte są bujną zielenią, kwiaty jaśnieją piękno- 
ścią niezwiędłą a owoce złocą się i rumienią czerstwą krasą? Lu- 
dzie podziwiają świeżość i bogactwo roślinności a nie wiedzą, że tam 
w ukryciu za liściem i trawą płynie cicho strumień, który wszy- 
stkiemu wzrost i życie daje. TJ O. Kajsiewicza tym ożywczym 
zdrojem był duch zakonny, była stateczna wierność łasce otrzymar 
nego powołania. Pan Bóg błogosławił jego pracy, bo ta praca 
miała święte i czyste pobudki, i jeśli kto, to on mógł o sobie po- 
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wiedzieć, co Duch św. do Mądrości stosuje : Ego quasi yitis 
frućtificayi suavitatem odoris et flores mei fru- 
ctus honoris et honestatis. „Ja jako winne drzewo wy- 
puściłam wdzięczną wonność, a kwiatki moje owocem czci i uczci- 
wości," (EccL 24, 23,) 

III. 

Starałem się, żałobni słuchacze, przedstawić wam na początku, 
jak łaska Boża doprowadziła O. Hieronima, zrazu minio pozornych 
niepodobieństw, potem wbrew przeszkodom i trudnościom, aż do 
kapłańst^ra ; dalćj pokazałem wam, jak w bólu i trudzie wyrabiała 
się, rosła i potężniała ta postać zakonnika i apostoła; teraz będzie 
mojem zadaniem opowiedzieć ku zbudowaniu waszemu, jakie nie- 
boszczyk zbierał owoce pracy swojej, jak dopełnił głównego po- 
słannictwa, którem, o ile mniemam, było urządzenie zakonu na 
trwałych podstawach, i jakie żniwo jego wieloletnia siejba Kościo- 
łowi Św. i społeczności polskićj przyniosła. 

Skoro został przełożonym po O. Hubę, już do końca życia 
piastować musiał ten urząd, bo go ciągle na nowo wybierano, a w 
końcu, rok blisko temu, naznaczono, ważną tę zmianę do reguły 
wprowadzając, przełożonym dożywotnim. Tym sposobem stal się 
on rzeczywistym założycielem zakonu. 

Eiedy obejmował przełożeństwo, Zgromadzenie składało się 
z pięciu Ojców dawniejszych, z tylko co wyświęconego O. Tomasza 
Brzeski, Szlązaka, tudzież z małćj liczby braciszków; posiadało zaś 
kościół Św. Klaudyusza w Rzymie, wraz ze szczupłem mieszkaniem, 
otrzymanem w roku 1852 od rządu francuzkiego na czas nieogra^ 
niczony, winnicę za Tybrem koło Monte Mario, kupioną na wła- 
sność, i obsługiwało misyę paiyzką, której przewodniczy! jak dotąd 
przewodniczy O. Jełowicki, odprawiając dla wychodźców polskich 
nabożeństwo w kościele de TAssomption. Uczeń św. teologii Euge- 
niusz Funcken, westfalczyk, sposobił się u św. Klaudyusza na kar 
płana, a wspomnę, że raz po raz jakiś młodzieniec o niepewnem 
powołaniu czepiał się gościnnych progów tego domu. Z objęciem 
rządów przez ks. Kajsiewicza nastało zaraz nowe życie. 

O. Brzeska, wysłany w strony rodzinne dla poratowania zdro- 
wia, przywiózł ztamtąd kilku młodych ludzi, z których się zaraz 
liczniejszy nowicyat utworzył. Zkądinąd weszło do Zgromadzenia 
dwóch kapłanów włoskich i pomnożyła się Uczba braciszków Szlą- 
zakami tudzież Włochami. Kiedy wybuchła wojna wschudnia, p> 
słano do Carogrodu O. Kaczanowskiego na kapelana dk Polaków, 
których jenerał Zamojski zbierał w oddziały. W roku 1857 na 
wiosnę otrzymali Zmartwychwstańcy od Ojca św, bardzo starożytną 
i sławną a prawie opuszczoną świątynię Najśw Panny Mentorel- 
skiej w Apeninach, w dyecezyi Tivoli, i już odtąd mieU gdzie mto* 
dzież swoje na lato posełać. Miejsce to dziwnie urocze, wielce się 
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przyczyniło wrażeniem świętości swoich i h'adycyi swojej do pod- 
niesienia pobożnych usposobień w Zgromadzeniu. Tam O. Kajsie- 
wicz został na jesień 1857 roku na przełoźeństwo wyniesiony. 
Chętnie on zawsze wracał do tej Matki Boskiśj cudami słynącej, 
której ołtarz opatrzony gęstą żelazną kratą pokazuje, jak starannie 
w wiekach gorliwości takiego skarbu strzeżono. 

Zimy odtąd przepędzał ks. Kajsiewicz w Rzymie i zwykle 
miewał dla kolonii polsMśj, licznie się tam co roku zbierającej, ka- 
zania u Św. Klaudyusza. Ta kolonia polska składała się z osób 
zamieszkujących Rzym, lub stale powracających, z takich, które 
przyjeżdżały znowu po pewnym przeciągu czasu i z podróżnych, 
którzy, zwiedziwszy miasto wieczne, już doń więcej nie wracali. 
Wiele osobistości i zacnych i rozumnych i pobożnych nasuwa się 
tu mojej pamięci, i wiele nazwisk mi się do ust ciśnie; więc choć 
tych wspomnę, którzy już w grobie spoczęli: onę wielką chrze- 
ściankę Dyonizę Poniatowską, tak rozumną mądrością z góry, tak 
pełną czerstwego zapału i tak obfitującą w uczynki, jej męża Da- 
ryusza i siostrę Orłowską, jej wuja Józefa Zaleskiego, dalój jene- 
rała Szymanowskiego, Edwarda Łubieńskiego i Onufrego Korzenio- 
wskiego. Państwo Poniatowscy, pani Buturlin siostra p. Daryusza 
Poniatowskiego, Józeif Zaleski, i ci z żyjących, których każdy co 
był w Rzymie ma na myśli w tej chwili, tworzyU około Zmar- 
twychwstańców zdrową atmosferę, w której można było znaleźć 
radę, pociechę, pomoc i orzeźwić się po uznojeniu. 

Niepodobna mi też przemilczeć o zażyłości nieboszczyka 
z Zygmuntem Krasińskim. Skoro ten prawdziwy miłośnik narodu 
swego j^ nauczać, że „najwyższy rozum cnota," już sobie utoro- 
wał drogę do serc czystych ; zupełnie zaś podbił sobie dusze z Bo- 
giem złączone, gdy z całą prostotą wrócił do praktyki lat swoich 
dziecinnych i gdy ogłosił psalm Dobrej woli. Późno zbliżył 
się z nim O. Kajsiewicz, ale raz zbliżywszy się, bardzo go umiło- 
wał, przysposobił mu synów, dziś już nieżyjących, do pierwszej Ko- 
munii, i pozostał z nim w stosunkach aż do przedwczesnćj śmierci 
jego, którą gorzkiemi łzami opłakał. 

O. Kajsiewicz miał bliższych sobie, przed którymi chętnie się 
otwierał, bo jego serdeczna natura potrzebowała wylać się i ufiio- 
ścią obdarzyć; był przecież przystępny dla każdego i łatwością 
w obcowaniu nieraz nawet uprzedzonych rozbrajał. W Rzymie od- 
wiedzał wszystkich i ze wszystkimi się znosił w troskliwój żarUwo- 
ści, aby każdemu drogę do Pana Boga wskazać i ułatwić. Nieraz 
wracał do domu tak fizycznie i moralnie znużony, że aż żal było 
na niego patrzeć; otóż kiedy jednego razu mówiłem mu, że nad 
siły się trudzi, odrzekł mi: „gdybym mniój czynił, skutek też był- 
by mniejszy ; muszę każdego odwiedzić, z każdym pogadać, bo ina- 
czćj nie przyszliby na kazania, a nawet do spowiedzi ; już to taka 
ta polska natura." I prawda, niedarmo zdrowia nadkładał, zawsze 
w końcu i najopomiejszych zniewolił dobrocią swoją. Niegdyś Po- 
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lacy byli częstokroć zgorszeniem Rzymian; od lat 30 są, można 
powiedzieć, zbudowaniem wiecznego miasta; niezmiernie rzadko zda^- 
rza się teraz, żeby kto bez pojednania się z Panem Bogiem i bez 
przystąpienia do Sakramentów św. wyjechał. I komuź to zawdzię- 
czamy? Komuż, jeśli nie O. Hieronimowi i towarzyszom jego. 
Więc gdyby innego powodu na wytłómaczenie konieczności nowego 
odrębnego zgromadzenia nie było, już ten jeden wystarcza, ten je- 
den uwydatnia wyraźne posłannictwo Zmartwychwstańców. 

Pole do apostolskiej pracy rozprzestrzeniło się bardzo zaraz 
w. początkach rządów O. Hieronima. Wskutek usilnych przełożeń 
ks. Charbonnel, biskupa z Toronto, wyprawił O. Kajsiewicż do Ame- 
ryki wyświęconego już na kapłana O. Eugeniusza Puncken, z je- 
dnym z młodych Szlązaków, na objęcie misyi dla Czechów, Pola- 
ków i Niemców w Sta Agata. Misya ta od razu zakwitła, a kiedy 
ją potem coraz nowemi posiłkami wzmacniano, wzrosła do wielkie- 
go znaczenia. 

Nie wszyscy u nas rozumieją, czem był w przeszłości i czem 
mógłby zostać w pomyślniejszych okohcznościach Kościół unicki. 
Droga ta spuścizna po wielkich mężach, z czasów gorliwości reli- 
gijnej i rozumu politycznego; po ffipacym Pocieju, po Welaminie 
Rutskim, po św. Jozafacie, po Smotrzyckim, stanowi jeden z naj- 
cenniejszych skarbów, jakie nam przekazała przeszłość nasza. Otóż 
skarb ten rozprasza się i pod naciskiem schizmy i w pewnój mie- 
rze wskutek obojętności naszej. Stolica Apostolska umiłowrfa 
szczególnie Unitów : jeden z Papieży ozwał się raz do schylają- 
cych się po jego błogosławieństwo unickich kapłanów : „o moi Ru- 
sini przez was wschód dla Kościoła pozyskamy;" Benedykt XIV 
otoczył ich opieką możnaby powiedzieć zazdrosną, przed złacinnie- 
niem; Grzegorz XYI bronił do ostatka upadąjącój pod ciosem 
Moskwy Unii w prowińcyach zabranych ; Pius IX przygarniał ucie- 
kających przed prześladowaniem Unitów i skwapliwie sprawę kano- 
-nizacyi św. Józ^afata podjął. Ta^ jest tradycya rzymska i taką 
tradycyę" pojmował całem przekonaniem swojem, taką miłował i ta- 
kićj siużył O. Kajsiewicż. Przygarniał on gościnnie wygnanych . 
z kraju, albo ustępujących przed prześladowaniem Bazylianów i kle- 
ryków chełmskiego seminaryum, i choć wiele z tój strony doznał 
przykrości, nie zraził się ludzkiemi ułomnościami i nie oziębił się 
w współczuciu swojem. Kiedy w roku 1858 zamknął oczy sędziwy 
kardynał Lewicki, wyprawił on za spokój jego duszy w kościele św. 
Klaudyusza wspaniałe nabożeństwo żałobne. W czasie tego nabo- 
żeństwa, na którem znajdowali się kardynał Altieri, tudzież kardy- 
nałowie Reisach i Yillecourt, i na które zebrało się wielu bisku- 
pów, prałatów i jenerałów zakonów,' powiedział piękne mowę wło- 
ską. Mowa ta niezaprzeczenie do najlepszych pomiędzy jego mo- 
wami żalobńemi należy. 

W roku 1860 przybył O. Kajsiewicż zaraz pierwszych dni 
stycznia do Wielkopolski, aby pobłogosławić złote wesele rodziców 
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swoich, którzy tu od lat szesnastu u hr. Cezarego Platera gościli. 
Eaz potem jeszcze był on w naszych stronach, z Galicyi jadąc do 
Paryża, lat temu pięć czy sześć ; ojciec jego już wtedy nie żył, ale 
żyła jeszcze matka,' która rok temu dopiero, w domu państwa Ka- 
źmierzów Chłapowskich w Kopaszewie Bogu ducha oddała. 

Każdy zakon dąży do tego, aby na potwierdzenie wobec ludzi 
posłannictwa, jakie od Pana Boga otrzymał, pozyska<5 urzędowe 
uznanie Apostolskiej Stolicy ; 00. Zmartwychwstańcy uczuli, źe 
i dla nich nadeszła ta ważna chwila, przeto O. Kajsiewicz złożył 
w tym celu u nóg Ojca św. prośbę, dołączając na poparcie jśj 
świadectwa kardynała wikarego, kardynała Arcybiskupa paryzkiego, 
jednego biskupa włoskiego, w którego dyecezyi znajduje się Mento- 
rella, i jednego biskupa amerykańskiego, a więc ze wszystkich 
miejsc, w których Zgromadzenie posiadało ogniska działalności swo- 
jój. Otóż dnia 14 września 1860 roku Stolica Apostolska wydała 
wyrok pochwalny, z potwierdzeniem i upoważnieniem dla członków 
Zgromadzenia do składania trzech ślubów prosty ch> po roku nowi- 
cyatu. W. ten sposób, że użyję słów naszego zmarłego w jego pa- 
miętniku o dziejach Zgromadzenia nakreślonych : „zgromadzenie 
Zmartwychwstanisi Pańskiego zyskało prawowitą podstawrę do dalsze- 
go rozwijania się w Kościele Bożym.*' 

Wkrótce potem objawił się w Bułgaryi ruch religijny ku zje- 
dnoczeniu z Rzymem. Więcój tam było pobudek narodowych 
i poUtycznych, niźli ducha Bożego, to też pohtyka przeciwników 
Rosyi, przypisując sobie całą zasługę, zbyt wielkiego na razie na- 
robiła chałasu. Ojciec Św., przy każdej sposobności wschodniemi 
sprawami kościelnemi osobliwie zaprzątający się, uczynił co tylko 
mógł : aby z tych konjunktur skorzystać, posłał tam misyonarzy, 
wyświęcił dla bułgarskich unitów biskupa i materyabiie dopomógł. 
Gdy jednak intrygi i zabiegi Rosyi zrujnowały w znacznej części 
te obiecujące początki, Pius IX zawezwał w miesiącu czerwcu roku 
1862 O. Kajsiewicza do siebie, i zażądał od niego najprzód, aby 
sam pojechał na wschód dla zbadania co się tam dzieje, a potem 
aby mu dostarczył ze swojego Zgromadzenia księży, którzyby przy- 
jęli obrządek wschodni. Pełen miłości i poświęcenia dla sprawy 
Unii wyznań wschodnich z Kościołem, O. Kajsiewicz podjął się 
skwapliwie tej misyi, pc^echał do Konstantynopola i sam wszystko 
na miejscu opatrzywszy, wrócił i zdał sprawę Namiestnikowi Ch^- 
stusowemu. Istotnie rzeczy nie dobrze stały; cokolwiekbądź, stosu- 
jąc się do woh Ojca Św., wyprawił ks. Kajsiewicz na wschód naj- 
przód sędziwego O. Karola Kaczanowskiego, potem O. Tomasza 
Brzeskę i z kolei innych, którzy wszyscy przyjęU obrządek wscho- 
dni. Tak powstały dom zakonny i szkoła w Adryanopolu, i tak 
pobożna skwapliwość Zmartwychwstańców uratowała i skupiła roz- 
padające, się cząstki IJnii bułgarskiój. Misya adryanopolska istnieje 
dotąd pod przewodnictwem O. Tomasza Brzeski; różne przechodziła 
koleje, a i teraz trapiona jest wielkiemi materyalnemi klęskami 
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i trudnościami. Mimo to O. Kąjsiewicz nieopuścił rąk do końca, 
odwiedził Adryanopol w ciągu ostatniej wiosny, wszędzie znowu za- 
pukał o pomoc, która się znaleść powinna i mamy nadzieję ducha 
wytrwałości następcom swoim przekazał. Owocem piśmiennym po- 
dróży O. Hieronima na wschód było dziełko jego: O Unii w 
Bułgaryi i Listy ze Wschodu, drukowane w Przeglądzie 
Poznańskim. Wspomnę, że bractwo św. Jozafata u nas przed dzie- 
sięciu blisko laty założone, powstało właśnie w celu wspierania 
unickiego ruchu w Bidgaryi, 

Kiedy O. Kąjsiewicz powrócił ze wschodu, zastał umysły pol- 
skie ożywione wielkiemi nadziejami; wrzało wszystko i w Polsce 
i na wychodztwie. Wypadki szły przyspieszonym biegiem; zdawa- 
ło się, że ustępstwa, na jakie zgadzała się Rosya, zamiast po- 
wstrzymywać, pobudzają jeszcze do przedsięwzięć ostatecznych. 
Radykaliści nie obliczali się z następstwami, i chcąc jakoby przy 
kaźdćj sposobności prześcignąć patryotów gorących niezawodnie, ale 
rozwainiejszych, nbezwładniali i uniemożebniah wszelką organiczną 
robotę. Nie mogła też sobie poradzić władza duchowna z częścią 
duchowieństwa, która nieoglądając się za prawem kościelnem, nie 
bacząc na dobro religii i opuszczając iiumnie drogi karności i po- 
słuszeństwa, szła w służbę ruchu i czynny udział w spiskowaniu 
przyjmowała. Biskupi i znaczniejsi duchowni silili się, aby ten 
szał powstrzymać, a gdy widzieli, że nie poradzą, jęli wzywać po- 
mocy. Wtedy to ks. Arcybiskup Przyłuski list ostrzegający i upo- 
minający d? duchowieństwa w królestwie kongresowem przesłrf, 
wtedy także O. Kąjsiewicz napissń swój List otwarty i powie- 
rzył go do zamieszczenia Tygodnikowi katolickiemu 
w Poznańskiem. Orędzie to pehie najgorętszego patryotycznego 
uczucia, odwagi cywilnej, przewidzeń na przyszłość i rozumu, nie 
podobało się rozgorączkowanemu społeczeństwu. Wybuchło oburze- 
nie, podsycane długo i namiętnie przez tych, którzy z tytułu od- 
miennych przekonań mają się za upoważnionych do szukania, jat 
zrujnować przeciwników swoich, — którzy skwapliwie chwytają się 
pozorów i choć im się raz i drugi nie powiedzie, zawsze się spo- 
dziewają, że w końcu niemiłych sobie o ziemię powalą. List ten 
był chlubą O. Kajdewicza za życia, a dziś stanowi chwałę jego 
pamięci, bo to pomnik zdrowego rozsądku, jasności rozpoznania 
i sumienności. Napierano na O. Hieronima, aby odwołał to, co 
napisał, a że to była chwila powszechnćj słabości, więc i on ustę- 
pując przychylnym radom, ogłosił oświadczenie, tłómaczące niejako 
i łagodzące. A jednak nie miał nic do odwołania, nic do tióma- 
czenia. Wszakże wypadki pokazały, że się nie pomylił. Każde 
zdanie Listu Otwartego brzmi dzisiaj jako prawda rzetelna, 
jako pewnik moralny. 

W tych zamieszanych czasach, czasach wyraźnój kary Bożćj 
nad narodem naszym, wierni słudzy Kościoła Zmartwychwstańcy, 
wiele znieść, wiele wycierpieć musieli. Wszystkie uprzedzenia, wszy- 
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stkie niechęci i wszystkie zazdrości zeszły się w jedno, i- poczęły 
się nadymać, aby wydać głos tak potężny, iżby ten głos skargi 
razem i potępienia, zdołał przygłuszyć wszelką spokojną, wszelką 
sprawiedliwą i wszelką rozsą(bią obronę. Utrapienia O. Kajsiewicza 
i jego braci wzmogły się, zwłaszcza, gdy po upadku powstania 
wyszło z kraju wielu duchownych, i gdy ci duchowni jęli do Rzy- 
mu i do Paryża przybywać. Nowym tym wychodźcom zdawało 
się, że im wszyscy z drogi ustępować powinni; dobrze tusząc o so- 
bie, mniemali, że stanowią potęgę; zaręczali za swoje przychyl- 
ność względem Stolicy Apostolskiej, a w gruncie, jak się to potem 
pokazało, chcieli Kościół reformować. Ci z nich, co się wprost 
do Rzymu dostali, znaleźli przytułek i utrzymanie z łaskawości 
Piusa IX, ha przełożenia i za staraniem O. Kajsiewicza i jego 
braci. Upłynęło zaledwie kilka miesięcy, a już wszyscy się roze- 
szli, winując nie siebie i własne narowy, jeno Zmartwychwstańców, 
"Włochów a nawet Papieża. Z jaką cierpliwością znosił to wszy- 
stko O. Kajsiewicz, on, który z natury był prędki, i w pierwszćj 
chwili nieraz się ostrzej szem słowem opędzał, tego ani wypowie- 
dzieć. Miał wszelkie prawo powtarzać z Psalmistą : Et p o s u e- 
runt adyersum me mała pro bonis: et odium pro 
dilectione me a. ,J oddawali mi złem za dobre, a nienawi- 
ścią za miłość moje." (Psal. 108, 5). Pro eo ut me dilige- 
rent, detrahebant mihi: ego autem orabam. „Miasto 
tego co mię miłować mieli, uwłaczali mi : a jam się modlił" 
(Psal. 108, 4). Tak jest, śmiało to zaręczyć mogę, że przebacza! 
i modlił się i że chętnie powtarzai za Odkupicielem swoim : „prze- 
bacz im Panie, bo nie wiedzą co czynią." O sławę własną dbał 
mało, ale dbał bardzo o dobre imię Zgromadzenia swojego; więc 
niekiedy zbijał rozsiewane hojnie potwarze, i to aby przyjść w po- 
moc, ludziom dobrej woli w ich niepokoju i ukoić niepewności, ja- 
kie ich pod naciskiem ciągle powtarzanych fałszów ogarniały. Tedy 
wołał do Boga, świadka czynności swoich, do Tego, który przenika 
skrytości serc ludzkich: Deus landem meam ne tacueris: 
quia os peccatoris, et os dolosi super me apertum 
e s t. „Boże, chwały mojćj nie zamilczaj : boć usta grzesznika 
i zdrajcę przeciwko mnie się otworzyły" (Psal. 108, 2). I Pan 
Bóg wysłuchiwał ono błaganie i zsyłał mu obronę w oczach lu- 
dzkich i dzisiaj sprawia, że pamięć jego wynurza się z pośrodka 
tćj szarej mgły oszczerstw, tudzież niesprawiedliwych zarzutów, i jitó 
pięknie jaśnieje, a z biegiem lat niezawodnie coraz wspanialćj ja- 
śnieć będzie. 

I zkądże poszły te wszystkie niechęci? Oto z opłakanćj za- 
zdrości, że Zmartwychwstańcom ufano w Rzymie i że się do nich 
często odwoływano. Ależ zaufanie samo nie przychodzi, trzeba na 
nie zapracować i ciężko zapracować, kuć długo, niby w twardej 
skale, i nie domagać się prędkiego skutku. Właśnie tę usilną 
i pełną zasługi pracę podjęli w Rzymie Zmartwychwstańcy i do 
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szczęśliwego końca doprowadzili. Oni od samego początku istnie- 
nia swego rozumieli, źe ich rzeczą zawiązać węzeł między krajem 
a Stolicą Apostolską, Długi czas szło im ciężko niezmiernie, Rzym 
był zrażony do Polaków, i choć pragnął bliższego porozumienia się 
z biskupami, duchowieństwem i wiernymi w Polsce, postępował 
z wielką ostrożnością. Stało się przecież, że nieszczęścia unickiego 
Kościoła usposobiły Grzegorza XYI do wielkiój i coraz większej 
serdeczności : ' że swojej strony nuncyusz wiedeński, arcybiskup 
Altięri, późniejszy kardynał, mąż wysokiój zacności, który przed 
laty Miku życie swoje położył za owce swoje w czasie cholery 
w Albano, pracował ze szczególną gorliwością, aby zbliżenie się uła- 
twić i j)rzyspieszyć. Rzeczy zaczynały iść pomyślnie, i nawet 
śmierć Grzegorza .XVI tego prądu nie przerwała. Tymczasem na- 
deszły wstrząśnienia i przewroty, Polacy wmieszali się do rewolu- 
cyi, szukając we wszystkich obozach rewolucyjnych dla sprawy o]- 
czystćj przytułku. To ostudziło współczucie ludzi zachowawczego 
kierunku i stronników Kościoła, ile że najsilniejsze razy rewolucyi 
były jak zawsze wymierzone na Kościół i na papieztwo. Zmar- 
twychwstańcom zaszkodził jeszcze pobyt Mickiewicza w Rzymie 
i udział Polaków w ruchu, jakiemu przewodniczył Garibaldi, do 
czego się przyłączyły podstępnie szerzone oskarżenia co do zacho- 
wania się ich w czasie nieobecności Papieża. I to przecież nieod- 
stręczyło tych ludzi dobrej woli, pracujących bezinteresownie a oży- 
wionych szczerą dla Rzymu i dla Polski miłością. Tak krok za 
krokiem zdobywali oni uczciwie, po prostu a rozumnie i wytrwale, 
położenie, które zajmują dzisiaj. Potrzeba było wielkiej czujności, 
aby się stać prawdziwie użytecznymi Rzymowi; oni też czuwali, 
utrzymywali korespondencye, zbierali dokumenta i przy każdćj spo- 
sobności starali się udzielać objaśnień, aby obznajmić' Stolicę Apo- 
stolską z potrzebami i życzeniami ludności katolickićj w całej sze- 
rokiej ojczyźnie. 

A zawsze usiłowali na dwie strony, w stronę Rzymu, uspoka- 
jając i do ufności pobudzając, w stronę swoich, szczepiąc miłość 
gorącą do Kościoła i do jego widomej głowy. Heż tu było do 
zrobienia, ileż przyszło przekładać, tłómaczyć, jakie walki staczać 
z zarozumiałością swoich, z ich nieuctwem lub obojętnością ? A w tej 
pracy największe ciężary przypadały zawsze na ks. Kajsiewicza. 
Dziś jeśli w Rzymie ufność i szacunek zajęły miejsce niedowierza- 
nia i ostrożności, winniśmy to przedewszystkiem O. Kajsiewiczo- 
wi i braciom jego. 

I jakże można było żądać, aby tego stanowiska zrzekU się 
oni lub innym ustąpili, albo oskarżać ich, że wyłącznego wpływu 
szukają? 

Obałamuceni przeciwnicy wyobrażali sobie także, że Zmar- 
twychwstańcy opływają w dostatki. W tem twierdzeniu powtarza- 
nem upornie tkwiła wielka omyłka. O. Kajsiewicz i jego towarzy- 
sze żyli w ścisłem ubóstwie, ubóstwo powiedzieć można pachniało 



Digiti 



zed by Google 



-- 303 - 

u Św. Klaudyusza i kiedy ks. biskup Charbonnel napierał o misjo- 
narzy ze Zgromadzenia do Kanady, to ciągle powtarzał, że konie- 
cznie chce dostać księży z zakonu, który tak chwalebnie ubóstwa 
przestrzega. Nie dość ubóstwa, u Zmartwychwstańców panował 
często niedostatek. Jakżeż to wtedy O. Hieronim podwajał starań, 
aby wyżywić swoje gromadkę, aby zobowiązaniom zadość uczynić 
i aby dobrego imienia zakonu nie narazić. Żebrał jałmużny (Z tą 
pokorą i ;Z tą prostotą, które zawsze ^ zasłaniają godn4)ść osobistą, 
ale których się nabiera jedynie długą praktyką poświęcenia i usil- 
ną pracą wewnętrzną. Zasługa, jaką v tój mierze zaskarbił sobie 
u Pana Boga nasz nieboszczyk, jest niezawodnie wielką, a i przed 
ludźmi to jego wyrzeczenie się siebie, jaśnieje dziś jako owoc rze- 
telnćj cnoty. 

Chcąc Wam, żałobni słuchacze, dać poznać ogrom apostol- 
skiej pracy naszego nieboszczyka, muszę opowiedzieć z kolei, jak 
powstało w Rzymie nowe żeńskie z Polek i dla Polski zgromadze- 
nie zakonne. Pierwsze próby takiego zawiązku- sięgają roku 1844, 
ale wtedy usiłowania na niczem spełzły. Dopiero za przybyciem 
do Rzymu panny, Józefy Karskiej, osoby pełnćj odwagi i poświęce- 
nia, a bardzo wewnętrznie wyrobionój, odżył dawny zamiar i roz- 
poczęła się pobożna robota. Kilka niewiast dobrćj woU zamieszka- 
ło koło bazyliki Santa Maria Maggiore na Via PaoUna i jęło pro- 
wadzić żywot wspólny, pod duchownym kierunkiem O. Kajsiewicza. 
Było to w roku 1857. Panna Karska niedługo po tem umarła, 
zostawiając towarzyszkom swoim pamięć cnót wielkich i rzewnćj 
pobożności. Nastąpiła po niej w przełożeństwie matka Marcehna 
Darowska. .Rychło ułożono regułę i podano ją Stolicy Apostol- 
skiej do zatwierdzenia i tak powstał zakon Niepokalanego Poczęcia, 
który gdy zatwierdzenie uzyskał, przeniósł się w roku 1862' do 
Galicyi do Jazłowca. Wtedy to Zmartwychwstańcy umieścili swój 
. nowicyat w opuszczonym na Via PaoUna domu i trzymali tam no- 
wicyuszów aż do września 1870 roku, to jest do chwili zdobycia 
miasta przez Piemontczyków. 

I dla innych zakonów żeńskich, w Rzymie zwłaszcza, nie ma- 
łe zasługi położył O. Kajśiewicz. Długi czas i za kilku powrotami 
spcY^iadał BazylianM polskie matki Makryny, spowiadał także za- 
konnice włoskie Przenajdroższćj Krwi i dawał u nich rekolekcye. 
Boży ten sługa nie uchylał się od żadnej pracy, gdy szło o dobro 
sumień i o .w?rost pobożności i cnót w duszach ludzkich. 

Wogóle był znamienitym spowiednikiem i dla osób duchownych 
i dla osób świeckich : spokojnym, wyrozumiałym, rzadko surgwym, 
zagrzewającym do wielkiej miłości i wielkiój ufności dla Chrystusa 
Pana. I każdy kto przystępował do spowiedzi, czuł zaraz, że ma 
przed sobą człowieka wewnętrznego i rzefelnego przyjaciela duszy swojej. 

Kiedy w r. 1863 klęski dotkliwe wahć się zaczęły na ojczyznę 
nasze i kiedy tam ciężkie prześladowanie istnienie Kościoła katoUo- 
kiego naraziło, Pius IX bolejący po ojcowsku nad tem co się działo, 



Digiti 



zed by Google 




^ 304 — 



nakazał modlić się za Polskę i procesję jubileuszową z starożytnym 
wizerunkiem Zbawiciela odprawić w Rzymie zalecił. Brali w niśj 
udział Zmartwychwstańcy i urządzili, u św. Klaudyusza osobne nar 
boźeójgtwo dziękczynne, w czasie którego O. Kajsiewicz piękną nar 
ukę powiedział. ' 

W tej także epoce podniesiono myśl kanonizacyi św. Jozafata. 
O. Kajsiewicz w spra^Nie tej, która- mu dawno na sercu leżała, nie 
mógł wziąść , czynnego udziału, ale pomagał chętnie postulatorowi 
O. Dąbrowskiemu, krzątającemu się za kanonizacyą z wiełką gorli- 
wością. W cztery lata późniój księża Zmartwychwstańcy odprawili 
po dokonanej kanonizacyi uroczyste u św. Klaudyusza nabożeństwo, 
na którein O. Hieronim wymownie na cześć Świętego przemówił. 

W r. 1865 wyjechał O. Kajsiewicz na początku maja do Ame- 
ryki, aby zwiedzić missyę swoich księży w Kanadzie. W lipcu 
przybył szczęśliwie do św. Agaty w dyecezyi Hamilton. Cała lu- 
dność katoUcka przyjęła go i serdecznie i okazale, a on sam miał 
tę pociechę, że mógł. oglądać trzy rezydencye i dziesięć stacyi, ob- 
sługiwanych przez Zmartwychwstańców i przekonać się, ile oni tam 
dobrego czynią. W połowie października opuścił Stany Zjednoczone 
i wypłynął do Brazylii, w celu zbierania funduszów dla otwierają- 
cego się seminaryum polskiego w Rzymie. Podróż tę opisał w li- 
stach, które mi nadesłał do Przeglądu Poznańskiego, ale 
które z powodu, że P r z e g 1 ą d już przestał był wychodzić, wydru- 
kowano potem gdziemdziej; wyszły na świat pod tytułem Listy 
Z a- Atlantyckie. Jakże w nich żywo i dosadnie ludzi i rzeczy 
tnaluje! Rok przeszło trwała podróż za- atlantycka i dopiero 
w czerwcu r. 1866 zawinął spracowany wędrowiec z powrotem do 
Francyi. Podczas jego nieobecności seminaryum polskie w Rzymie, 
owoc długoletnich usiłowań, rozpoczętych jeszcze zaraz po roku 
1848 przez Karola de Montalembert, teraz przy dzielnćj pomocy 
ze strony nieodżałowanego kardynała Reisach i księżnej Zofii Odes- 
calchi, już się było otworzyło i powierzone Zmartwychwstańcom, 
mimo najusilniejszych ze strony przeciwników przeszkód, już groma- 
dziło młodzież z naszych stron i z Galicyi około O. Semeneńki, 
mianowanego rektorem zakładu. Przyjaciele Zakonu uradowali się 
serdecznie, że taka wielka nagroda i takie głośne uznanie ze strony 
Stolicy Apostolskićj stanęły w obec ludzi na świadectwo uczciwij 
pracy Zmartwychwstańców. Tak tMy seminaryum polskie założone 
w trudnćj chwili i śród ucisku wiary Św., przyszło pomnożyć 
w ognisku katolickiego świata liczbę narodowych seminąjyów, sta- 
nowiących żywy dowód powszechności Kościoła. 

Pod jesień r. 1866 wyprawił O. Kajsiewicz missyonarzy dla 
objęcia missyi w kolonii polskiej. Panna Marya,w Texas* 
Musiał także dać księży do nowćj polskićj kolonii w Stanie Mi- 
chigan. 

Wr. 1867 znajdował się nieboszczyk w Rzymie w czasie wiel- 
kich uroczystości kanonizacyjnych, kiedy i św. Jozafat postawiony 
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zostd na ołtarzu. Zjechali się naówczas do miasta wiecznego ar- 
cybiskupi gnieźnieński, lwowski, arcybiskup ormiański ze Lwowa 
i biskup przemyślski, zebrało się wielu kapłanów polskich, mianowi- 
cie z Poznańskiego. Księżmi O. Hieronim szczególnie się zajmował 
i jak mi niejeden z przytomnych tu kapłanów zaświadczy, ujął ich 
wielce i prawdziwą serdecznością i trosUiwością o przysparzanie im 
pobożnych wrażeń. Na odjezdne odprawił dla nich mszą św. i po- 
więdziaJ: naukę, oddychającą życzliwością, troskliwością i prostotą. 

W następnym roku 1868 jeździł na dłuższy czas do Galicyi, 
Wtedy zabawił kilka tygodni w Jazłowcu, przypatrując się z rozra- 
dowaniem serca, jak zgromadzenie Niepokalanego Poczęcia pomyśl- 
nie się rozwija. Wtedy to po raz ostatni odwiedził w Poznańskiem 
owdowiałą matkę i swoich przyjaciół tutejszych. 

Tymczasem zakon Zmartwychwstańców coraz bujniejszym cie- 
szył się wzrostem. Wstępowali doń licznie i Polacy i cudzoziemcy; 
Szczególnie polskie nabytki były znaczne i wielce obiecujące na 
przyszłość. Liczba ogólna członków wzrosła do 80. To wszystko 
napełniało pociechą O. Hieronima i utwierdzało go w przekonaniu, 
że starając się tak gorąco o utrzymanie swego Zgromadzenia 
i o utrwalenie go na silnych podstawach, szedł za wyraźną wolą Bożą, 
którój on zawsze i wszędzie szakał, dwa te wyrazy: Wola Boża 
powtarzając, jak już wspomniałem, przy wszelakiój sposobności, kła- 
dąc je nawet na czele każdego listu i każdego pisma swojego. 

Przedziwne bo też miał i rzadkie przymioty na założyciela 
i na przełożonego zakonu, zawięzującego się w takich niezwykłych 
warunkach z ludzi po największej części dojrzałych i mających za 
sobą przeszłość wybitną. Potrzebną mu była koniecznie wyrozu- 
miałość, cierpliwość, usposobienie do kojarzenia i uspakajania, umie- 
jętność odczekania i przetrwania, a przy tem wyzucie się z siebie, 
tudzież łatwe poświęcenie wszelkićj draźliwości przyrodzonej. Wszy- 
stkie te zalety posiadał w całćj pełni; kryły się one nieraz dla 
niewprawnego oka pod zewnętrznemi pozorami rychło przemijającej 
szorstkości: niewtajemniczonym zdawało się niekiedy, że u niebosz- 
czyka pewna inercya a nawet słabość przemagają, tymczasem siła 
moralna i świadomość celu nie opuszczały go nigdy i okazywały się 
nietylko w uczynkach, lecz i w skutkach przez długi szereg lat aż 
do śmierci. Dziś jest rzeczą niezaprzeczoną, że O. Kajsiewicz sta- 
nowił w Zgromadzeniu węzeł i spójnię, i że jemu przypada zasługa 
za to, że tylu ludzi wielkićj moralnój wartości, ale najrozmaicićj 
ukształconych i usposobionych, skojarzył w jedno, utrzymał we 
wspólności chęci i dążeń, i natchnął ową myślą Bożą a odrębną, 
[tóra jest racyą bytu pojedynczych zakonów. 

O. Kajsiewicz wiek z prac swoich drukował. Od r. 1845 do 
r. 1848 wydał trzy tomy kazań. Niektóre mowy i kazania osobno 
igłosił. Ogłosił także Kozmyślania o męce Pańskićj, 
Iziś powszechną mające wziętość, Żywot błogosławionego 
Vndrzeja Boboli napisany po dokonanćj w r. 1853 beatyfi- 
jn 20 ^ 
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kacyi tego wielkiego z zakonu Jezusowego męczennika, i wiele 
innych rzeczy. Niechaj mi będzie wolno wspomnieć, że przez lat 
dwadzieścia pomagał mi w wydawnictwie Przeglądu Poznań- 
skiego, pismo to obficie waźnemi artykułami zasilając. Jeszcze 
pod koniec istnienia Przeglądu umieszczał w nim Nauki 
o rozwodach. Wr. 1870 O. Jełowicki wydrukował w Paryżu 
dwa tomy Pism ks. Hieronima, w których pomieścił jego Kaza- 
nia, Mowy prz/ygodne i Nekrologi. Trzeci tom wyszedł 
przed rokiem w Krakowie, a będzie jeszcze i czwarty. Ten trzeci 
tom zawiera Rozprawy, Listy z podróży, tudzież Pamię- 
tnik o Zgromadzeniu. 

Pamiętnik napisany po raz pierwszy przed laty piętnastu 
a potem rozszerzany, uzupełniany i doprowadzony prawie do obe- 
cnój chwili, nosi datę kwietniową z r. 1871. Stanowi on rodzaj 
autobiografii i zawiera dzieje początków i rozwinięcia zakonu. Nie- 
boszczyk opowiada w nim wszystko szczerze i po prostu, nieomijając 
spraw drażliwych. Wyraźnie chodzi mu nie o to, aby siebie i swoich 
pięknie przedstawił, lecz by ingenue rzeczy wyłożywszy, zdobył 
przekonanie uczciwych ludzi. 

Tak przed wieki Samuel stanął w obec ludu swojego i świa- 
dectwo za sobą postawił: Dixit autem Samuel ad univer- 

sum Israel ego senui, et incanui: porro filii mei 

Yobiscum sunt: itaąue conversatus coram vobis ab 
adolescentia mea usque ad hanc diem, ecce prae- 
sto sum. Loąuimini de me coram Domino, et coram 
christo ejus, utrum bovem cuiusąuam tulerim, aut 
asinuni: si quemquam calumniatus sum, sioppressi 
aliąuem. ,J rzekł Samuel do wszystkiego Izraela: jam się ze- 
starzał i osiwiałem: lecz synowie moi są z wami: a tak którym 
obcował przed wami od młodzieństwa mego aż do dnia tego, otom 
tu jest. Mówcie o mnie przed Panem i przed pomazańcem jego, 
jeślim wziął czyjego wołu albo osła: jeślim spotwarzył kogo: jeślim 
ucisnął kogo. (I Reg. 12, 1 — 3). 

Samuelowi odpowiedział lud świadectwem prawdy i czci; O. 
Kajsiewicz nie doczekał się odpowiedzi od narodu swojego, ale pó- 
źniejsze pokolenia dadzą głośne świadectwo, że był prawym posłan- 
nikiem Bożym, miłośnikiem dusz ludzkich, siewcą ziarna ewangieli- 
cznego i wiernym synem ziemskiej "ojczyzny. 

Zresztą współcześni po ludzku patrząc, widzą często ^edostatki 
i domyślają się słabości przyrodzonych w pobudkach działania, i dh 
tego niezdolni są rozpoznać, jak wielka postać wyzwala się powol 
z tych powijaków, jak targa więzy ciała i ziemskich skłonności i jat 
rośnie w posąg, który w potomne wieki wspaniałym posągiem po- 
zostaje. Wszakci Skarga już wyrósł nieomal w Jeremiaszowe roz- 
miary, wyrośnie- 1 ten nasz nieboszczyk na podobieństwo wielkieg 
Samuela. 
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Przez cały czas trwania Soboru watykańskiego O. Kajsiewicz 
Kzymu nie opuścił, a źe był człowiekiem prawdziwie kościelnym, 
więc jak niegdyś pragnął ogłoszeniu dogmatu Niepokalanego Po- 
częcia i ciegzył się, gdy to nastąpiło, tak teraz trzymał . statecznie 
ze stronnikami ogłoszenia dogmatu nieomylności, i kiedy w przed- 
dzień wielkiej burzy wojennej Pius IX dogmat ten przyjęty przez 
Sobór obwieścił, z głębi duszy podziękował Panu Bogu za to umo- 
cnienie Piętrowej opoki. Podczas Soboru starał się ciągle utrzymy- 
wać stosunki ze znajdującymi się w Rzymie biskupami i duchownymi 
polskimi, a zawsze w tym celu, aby się to na pożytek Kościoła obracało. 

Kto znał gorącą duszę O. Hieronima, ten łacno wyobrazi sobie, 
jaką boleścią przejmowały go świętokradzkie zamachy na Stolicę 
Apostolską, i jaką zgrozę uczuł wobec wtargnięcia Piemontczyków 
we wrześniu 1870 r. do Rzymu. Znajdował się wtedy w mieście 
wiecznem i przecierpiał to, co przecierpieli naówczas wszyscy wierni 
słudzy Kościoła. Widziałem go w dwa miesiące potem, — było to 
ostanie moje z nim spotkanie, - jeszcze był pod wrażeniem tej 
okropnej chwili i ubolewał nietylko nad poniżeniem Stolicy Apostol- 
skiej, lecz także nad wszystkiemi niegodziwościami, jakich się ku 
obałamuceniu i zepsuciu pobożnego i poczciwego ludu rzymskiego 
dopuszczano. Nie poddawał się jednak zwątpieniu, owszem siebie 
i drugich krzepił nadzieją, że Pan Bóg dni ciężkiej próby skróci. 
Jak wszystkie dusze czyste a głęboko pobożne, miał on skłonność 
do wierzenia w przepowiednie, które zwykle w czasach utrapień, 
w czasach większego podniesienia ducha mnożą się i wszędzie mię- 
dzy wiernymi a tęskniącymi za tryumfem prawdy dziećmi Kościoła 
rozchodzą; ufał szczególniej przepowiedniom Anny Maryi Taigi 
i tych dusz świętobliwych, któje rychłe zwycięztwo Kościołowi wró- 
żyły. Cóżkolwiekbądź, te pobożne oczekiwania nie wstrzymywały 
go od niczego, co mu czujność obowiązkowa i przezorna roztropność 
czynić nakazywały. Tak n. p. wyprawił nowicyuszów włoskich do 
Zgromadzenia należących na wyspę Maltę, aby ich usunąć od nie- 
bezpieczeństwa służby wojskowej. 

W roku 1871 jeździł O. Kajsiewicz po raz drugi do Ameryki 
i znajdował się w Chicago w czasie wielkiego pożaru. Podróż tę 
równie jak dawniejszą opisał w listach, które podał do druku. 
W roku znowu zeszłym wyprawił się na Wschód, zaraz po kapi- 
tule, która go uczyniła dożywotnim jenerałem. Drogę obrócił na 
Maltę, gdzie ćwiczenia duchowne z młodzieżą swoją odbył. Był 
potem w Bułgaryi, aby misyę tamtejszą ciężko niepomyśluemi 
czasów obecnych okolicznościami próbowaną, poratować. Z Bułgaryi 
powracał na Galicyę i odwiedził Jazłowiec. Czuł się zdrów i rześki, 
i doskonale wyglądał, a kiedy mu winszowano takiego jakby od- 
młodnienia, odpowiadał, że mu podróże służą. O tćj swojćj bytno- 
ści na Wschodzie i w Galicyi napisał wyborne listy, drukowane 
w Przeglądzie Lwowskim, z których taki zdrój żywy sądów 
czerstwych, jasnych spostrzeżeń i rad roztropnych tryska. 
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Zawsze było pragnieniem 00. Zmartwychwstańców mieć dom 
na ziemi polskićj i śród rodaków pracować. Oddawna starali się 
o to, i nieraz błyskała im nadzieja, że się ten zamiar ziścL W prze- 
szłym roku urzeczywistnienie tego pragnienia zdawało się bliźszem 
niż kiedykolwiek, już nawet miano nabyć stary sławny klasztor, 
wspaniałą tradycyą przeszłości dostojny, ale i tą rażą podniosły 
się nieprzezwyciężone przeszkody. Tak jak Mojżeszowi, dane było 
O. Kajsiewiczowi widzieć ziemię obiei^aną, lecz wnijść do niej nie 
było dane. Pracował na to usilnie, a innym nadzieje i dalszy 
trud zostawił. 

Ostatnie jniesiące życia swojego spędził śród braci w Rzymie, 
budując ich do końca przykładem serdecznój pobożności i czynności 
nieustannój. I przyszła chwila naznaczona przez Pana, chwila do 
którój zawsze się gotował, do którśj był przysposobiony należycie, 
którśj jednak sam nie przeczuwał, którój też nie przewidywjd: nikt 
z tych, co go otaczali. Tyle krajów przewędrował, tyle mórz prze- 
był, w tylu się znajdował przygodach i zawsze wyszedł bez szwanku, 
a tu naraz zagrzmiały sądy Boże, zbliżył się znienacka blady jeź- 
dziec na białym koniu, który dogoni każdego, i ten mąż Boży cią- 
gnący bez wytchnienia pług obowiązlu i w pracy do końca, padł 
na ulicach Kzymu, jak żołaierz śmiertelnym pociskiem w bitwie 
ugodzony. Padł w boju, i chwalebnie z tego świata jako walecznik, 
walczący do ostatnićj chwili pod chorągwią obowiązku, schodzi. 

Słusznie zrobiono już uwagę, że ostatni dzień 0. Kajstewicza 
to jakby epitome całego jego żywota. 

W dzień ten i zaledwie na trzy lub na cztery godziny przed 
zgonem O. Hieronim miał do braci naukę, w której silnie upo- 
minał, że trzeba być zawsze goto^cym na śmierć i pamiętać o tern, 
iż zwykle ona, jak to w Piśmie świętem dobitnie wyrażone czytamy, 
niespodzianie i nagle przychodzi. A więc o tycb rzeczach ostate- 
cznych ciągle myślał. I dał mu Pan Bóg, że ostatnią czynnością 
jego żywota była spowiedź, którą przed swoim czterdziestoletnim 
przyjacielem i towarzyszem O. Semeneńką odprawił. Łaska to 
wyraźna dla zmarłego, a wielkie zaspokojenie dla przyjaciół, którzy 
pozostali na świecie. Wszelako żal serce ściska na wsponmienie, 
że Pan Bóg w niezbadanych Swoich wyrokach, ciasną do końca 
drogą nieboszczyka naszego prowadząc, nie pozwolił mu umrzeć 
w całćj powadze spokojnego i łagodnego zgonu, jaki tak często wień- 
czy żywot świętobliwy; i w całem dostojeństwie ojca błogosławią- 
cego licznój swojój rodzinie zakonnej. 

Gdyby jnu dał był Pan Bóg chwilę spokojnego rozpoznania 
przed śmiercią, byłby zapewne rzucił wkoło okiem na bogaty plon 
mozołów swoich, i ubezpieczając się, że mu nie trudno przyjdzie 
zdać rachunek z pracowitego włodarstwa, byłby mógł zawołać : D o- 
mine quinque talenta tradidisti mihi, ecce alia 
quinque superlucratus sum. „Panie dałeś mi pięć ta- 
lentów : otom drugie pięć zyskał" (Matth. 25, 20). A jaką pocie- 
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cbą byłoby się napełniło serce jego, gdyby był gasnąc^ myślą 
wspomniri na doprowadzone do slmtku pojednanie Polski ze Stoli- 
cą Apostolską, na wyprostowanie sumień katolickich w ojczyźnie, 
na obudzony po wszystkich stronach kraju ruch religijny, na doko- 
nany zawiązek zakonu Zmartwychwstania Pańskiego, na misye 
w Paryżu, w Kanadzie, Michigan, w Teksas, w Bułgaryi, na nowi- 
cyat na Malcie, na klasztor Jazłowiecki i na przysposabiające się 
odrodzenie przez Zmartwychwstańców starego Benedyktyńskiego 
gniazda nad Wisłą. Pan Bóg inaczój rozrządził i. ten naczeli^ 
licznój rodziny zakonnój, otoczony w życiu miłością swoich, nie na 
ich ręce zsun^ się w chwili, tóedy mu zgon oczy zamroczył, ale 
padł po sierocemu na twarde głazy uliczne. Odniesiono go do 
domu, a on już nie ożył na płacz swoich, i zdało się, że uleciała 
dusza Zgromadzenia, że się w niem życie zatrzymało. 

Miejmy nadzieję, słuchacze żałobni, że Sprawiedliwy Sędzia, 
który żadnego trudu, żadnój boleści i żadnój zasługi nie pozostawia 
bez odpłaty, i jego nagrodził już, albo rycMo nagrodzi, odzjrwając 
się do tego sługi iście wiernego ; Euge serve bonę, etf4delis, 
quia super pauca fu istifidelis, super multa tecon- 
stituam, intra in gaudium domini tui. „Dobrzeć sługo 
dobry i wiemy, gdyżeś nad małem był wiernym nad wielem cię 
postanowię: wnidź do wesela Pana twego." (Matth, 25, 23). 

Samuel autem mortuus est, planxitque eum om- 
nisIsraeL „A Samuel umarł i płakał go cały Izrael." Tak 
i tego naszego Samuela płaczą wszyscy ci, co pojmują ogrom tój 
straty, śród dzisiejszych zwłaszcza ucisków i utrapień. 

Bracia jego zakonni złożyli czcigodne zwłoki na cmentarzu 
przy starój bazylice wielkiego męczennika św. Wawrzyńca, w gro- 
bowcu, w którym już spoczywają i pierwszy na wymaganiu ochotnik 
do służby Bożej Bogdan JańsM, i ' duchem chrześciańskim na- 
tchniony pisarz Stefan Witwicki, i zawcześnie wyrwany ze świata 
cichy a serdeczny O. Alfred Bentkowski, i Benjamin zakonu, aniel- 
ski Władysław Feliński, którego śmierć tak bolesną była naszemu 
nieboszczykowi. Niechajże teraz spoczywa po długiój pracy swojćj, 
aż dopóki go niezbudzi trąba archanioła. 

Wszyscy wierni synowie Kościoła i ojczyzny otoczą jego pa- 
mięć trwriem poszanowaniemu Wszak ci powiedziane jest: In 
memoria aeterna erit justus, ab auditione mała 
non timebit. „W wiecznćj pamiątce będzie sprawiedliwy: nie 
będzie się baJ posłuchu złego." (Ps. 111, 7). I na innem miej- 
scu: Non recedet memoria ^jus; et nomen ejus requi- 
retur ageneratioingenerationem. Sapientiamejus 
enarrabunt gentes, et landem ejus enuntiabit ec- 
c 1 e 8 i a. „I nie ustanie pamiątka jego, i o imieniu jego pytać s ię 
będą, od narodu do narodu. Mądrość jego narodowie wysławiać 
będą a Kościół chwałę jego opowiadać będzie." (EccL 39, 13 — 14). 
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A jeśli nasz nieboszczyk, że uźjrjemy pełnych wdzięku słów 
Św. Augustyna, nie umarł nec misere nec omnino, „ani 
nędznie, ani całkowicie," boć żyje u Pana Boga, toć i na świecie 
nieprzestaje żyć w braci swojej. Zostawił im bogatą spuściznę, 
a oni jćj, jak ufamy, i nie zmarnują i nie zmniejszą. Zakon Zmar- 
twychwstańców dziś jest już potęgą i obok innych wielkich zako- 
nów ma swoje miejsce i swoje cząstkę pracy w winnicy Pańskiej. 
Pożyteczny jest Kościołowi, pożyteczny ojczyźnie. Zmartwych- 
wstańcy mozolili się nad uświęceniem wychodztwa polskiego, wy- 
chodztwo topnieje i znika powoli; teraz mamy nadzieję, Pan Bóg 
im pole w krsgu otworzy, aby gdzie dotąd sięgali więcćj jeszcze 
pismem i księgami, niż apostolstwem osobistem, mogli ponieść ży- 
we słowo i żywe poświęcenie. A niechaj pamięć na tego Ojea, 
którego w grobie złożyli, zagrzewa ich do prowadzenia dalej wiel- 
kiej tradycyi, którą on zawiązri. I my także, żałobni słuchacze, 
trzymajmy się tój drogi, którą całe życie postępował nasz niebo- 
szczyk: drogi miłości Chrystusowćj, służby Kościołowi, strzeżenia 
obowiązku, wierności ojczyźnie, pracy i osobistego poświęcenia. Tą 
tylko drogą dochodzi się do płodności usiłowań, ta tjiko prowadzi 
do celu wiecznego i do wielkich celów doczesnych, na tej tylko 
Pan Bóg błogosławieństwa Swego udziela. 

A teraz kiedym rzecz moje skończył i dopełnił acz nieudolnie, 
tego com uważał za powinność moje, obracam błagalną prośbę do 
miłosiernego Ojca w niebiesiech i wołam z głębi serca, co też i wy 
uczyńcie: Suscipiat te Christus, qui vo.cavit te, et in 
sinum Abrahae Angeli ejus deducant te. 

Amen. 
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KAZANIE 

NA OBŁÓCZYNACH X1Ę2NY MARYI 

z HB. OROCHOŁSKICH 

WITOLDOWY CZARTORYSKIEJ 

miane 

W kościele Panien Karmelitek w Poznania 

dnia 19 maroa 1874 r. 

„Exiiit se enim yestimento riduitatis 
et indiiit se Testunento laetitiae in eznl- 
tationa filionua larael/* 

Zwlekła eię bowiem z ssat wdowieństwa 
i oblokła się w szaty wesela na rozradowanie 
syndw Izraelskich. (Jndith, XY\, 9.) 

Słuchać mamy zawsze głosu Bożego i wolę Bożą pełnić 
a wytężać uclio, aby się dowiedzieć, jakie jest powołanie nasze; 
przetoź upomina nas prorok pański: Hodie si vocem ejus 
audieritis, nolite obdurare corda vestra (Dziś jeśli 
głos jego usłyszycie, nie zatwardzajcież serc waszych. Pś. XCIV). 
A słuchać trzeba wtedy, kiedy Pan zawoła, nie opierając, się, nie dzi- 
wując się i wstrętów nie czyniąc. Każe Pan Eliaszowi opuścić nagle 
ziemię i siąść na wóz ognisty. Eliasz o nic nie pyta, zwłoki nie szuka 
i sia4a na wóz, który go w górne przestrzenie unosi. Pawłowi roz- 
kazuje Pan Bóg w Damaszku aby się przez okno spuścił. On nie 
patrzy czy drabina, wygodna i idzie za wołaniem Bożem. , Wszystko 
na tem stoi żeby słuchać, dosłyszeć i nie zatwardzić serca. 

Do Ciebie, siostro, mówię siostro, bo na tem miejscu i w tej 
chwili dostojeństwa twoje ziemskie już w prochu leżą, wołał Pan, 
a głos Jego zda się że brzmi w uszach naszych: Veni electa 
m e a (pójdź wybrana moja). Wołał jakoby po trzykroć mttośnie 
nalegając: Veni de Libano, veni de Libano spousa 
mea, veni de Libano, coronaberis (Pójdźże z Libanu, 
pójdźże z Libanu oblubienico moja, pójdź z Libanu, będziesz koro- 
nowana. Pieśń Sal., IV, 8). 

Tyś się nie opierała. Uczyniłaś jak Marta, która skoro usłj'^- 
szała że Jezus idzie, occurrit illi, zabieżała mu (Jan, 1, 20). 
Wspomniałaś na Pannę Najświętszą, na przeczystą Patronkę twoją, 
i przyszły do ust twoich słowa, jakie Ona niegdyś w miłości a po- 
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korze wyrzekła: Ecce ancilla Domini (Oto służebnica Pdńska. 
Luo. 1, 38). 

Pokój i wesele ci tylko dzierżą, którzy się dają powodować 
zawsze miłosiernej woli Bożój: Quis resistit ei, et p acem 
habuit (Kto mu się sprzeciwił a miał pokój? Job. IX, 4). Kiedy 
chce, każdego przywiedzie tam gdzie chce. Uciekającego Jonasza 
dognał i nawrócił, a szczęście kiedy chce tekę za kim wyciągnąć, 
bo cóż za nieszczęście, kiedy się odwróci i niewiernego albo niedba- 
łego ślepocie własnój i małoduszności własnćj pozostawi. 

Ciebie Pan ścigać nie potrzebował ani miał powodu krfatać 
do serca twego, skin^ jak niegdyś na rybaków galilejskich i oto 
porzucasz wszystko i idziesz za nim. 



Niedościgłe drogi Boże (Inyestigabiles viae ejus, 
Rom., II, 33), nieprzejrzane a doskonałe zamiary; a jako sądy 
Pańskie prawdziwe, usprawiedliwione same w sobie (Jud i ci a 
Domini yera,- justificata in semetipsis, Ps. XVIII, 10), 
tak i zamiary przedziwne prowadzące rzecz każdą do należytego 
i najlepszego końca. 

Jednych Ojciec niebieski woła bardzo wcześnie, drugich o pó- 
źniejszo] porze, innych o późnój godzinie, jak owych robotników do 
winnicy swojej, a ktokolwiek usłucha wezwania. Jego, nagradza go 
ze szczodrobUwością bez granic. Więc młodziuchne panienki niosą 
mu pączki i pierwiosnki, niosą w ofierze dziewictwo jak córka Jef- 
tego, inne sldadają w dani kwiaty pełne barwy i woni, rozwinięte 
wśród upału dziennego, a inne jeszcze przybywają obładowane boga- 
temi owocami doświadczenia. 

Ciebie, siostro, prowadził Pan niezwykłemi kolejami, siejąc po 
ścieżce twojćj to róże, to ciernie, to światta, to cienie, i nagłemi 
przerywając ją przemianami. Wyrwał cię z pełnój łagodnego spo- 
koju i wdzięcznych rojeń ciszy domowej, rzucił w świat daleki pełen 
wrzawy i blasków wszelkiego rodzaju, i co się rzadko zdarza, tam 
właśnie czekały na ciebie szczęście ziemskie i wielkość ziemska. 
I uwieńczyłaś niemi skronie twoje, i pewnie myślałaś wtedy, że 
cię pomyślna fala długie lata łagodnie kołysać będzie, Ale nie 
było ci przeznaczonem używać i odpoczywać, łaska gnała cię dalej 
i pędziła wyżej. Pan odebrał ci wiele, bardzo wiele, lecz nie na 
to by cię złamać, tylko aby ci dać zrozumieć znaczenie tych słów 
swoich: Audi filia, et vide, et inclina Burem tuam, et 
obliyiscere populum tuum, et domum patris tui, 
(Słuchaj córko a patrz, i nakłoń ucha twego, a zapomnij narodu 
twego, i domu ojca twego, Ps. XLIV, 11). 

Ogarnęła cię jasność, zrozumiałaś wszystko i chciałaś pospie 
szyć; owoż na drodze twojćj podniosły . się trudności, a nie były tr 
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ani marne względy światowe, ani nieugaszone pragnienie szczęścia 
ziemskiego, ani żałość nad sobą, lecz wielkie i poważne obowiązki 
życia, które się na raz ozwdtj błagalnym głosem rodziców. Uchy- 
Maś głowy, aleś w sercu nie odmieniła postanowienia. I żyłaś odtąd 
nie dla świata, nie dla siebie, lecz dla świętych powinności powsze- 
dnich, których dopełniłaś w pełni, dopełniłaś do końca jako córka 
i jako siostra, zbierając obfite żniwo błogosławieństw i od tych co 
odeszli i od tych co pozostali. 

Mogłaś jako prawdziwa wdowa doskonale chrześciańskie życie 
w rodzinnśj okolicy, pełnój dla ciebie uroku, śród bliskich a miłych 
sercu twojemu pędzić. Mogłaś prowadzić dalćj błogosławioną. tra- 
dycyę zacnych spraw i chrześciańskićj skrzętności matki twojćj, 
niewiasty sUnćj przed Bogiem i przed ludźmi — dzielne i szlache- 
tne natury wywołują wszędzie koło siebie czynność zbawienną i 
wiedzą jaŁ się zaprządz do pługa użytecznćj pracy. Wszakże 
Apostoł wysoko postawił wdowieństwo, mówiąc : Yiduashonora, 
quae vere viduae sunt (Wdowy czcij, które prawdziwie wdo- 
wy są, I Tym., v. 3), a oddadzą ci wszyscy to świadectwo, że 
byłaś prawdziwą wdową. Aleś nie chciała zatrzymać się na pół drogi. 

Nie odbiegłaś obowiązków, obowiązki cię opuściły ze stratą 
rodziców, tak drogich sercu twojemu. Pobożna matka twoja umie- 
rając ostatnia, nie myślała cię krępować źadnem życzeniem, woli 
ci własnćj w dalszy żywot twój nie nałożyła. Ona tak ściśle przez 
całe życie złączona z wolą Bożą, wiedziała że to najlepsza gwiazda 
przewodnia, a ufała że nigdy innych świateł szukać dla siebie nie 
będziesz. Jęły tedy opadać Ustek po Ustku powinności, które cię 
jeszcze na świecie trzymały i miało się u ciebie na jesień życia. 

Owoż objął cię naówczas niepokój iż niedługo już ci nic nie 
zostanie, cobyś Bogu swojemu na ofiarę złożyć mogła. 

A jednak był jeszcze dom i była rodzina, dwa wielkie węzły, 
dwa wielkie pociągi, dwa wielkie źródła pociech i wdzięcznej a 
nigdy nie zwiędłej radości. Otóż poświęciłaś dom i rodzinę, bo 
wiatr łaski, wiatr niewstrzymany dął w inną stronę. Łaska nie 
zna oporu i zwłoki nie zna. Powstałaś tedy z wdowiego siedzenia 
twojego i zawołałaś z głębi duszy twojśj : Panie, oto jestem, przyj- 
mij mię do przybytków twoich. 

Ukazał ci się anioł powołania, aby cię wyprowadzić ze świata, 
jak niegdyś inny anioł wyprowadził Piotra z więzienia. Boć świat 
więzieniem a słabości nawyknienia, próżne zabiegi i chęci nieuskro- 
mione, ciasne pęta wkładają. 

I Pan Bóg chwili tćj ciężką ci nie uczynił. W swoich zna- 
lazłaś wielkie strapienie, nie znalazłaś trudności. Bracia twoi i 
młoda siostra twoja, którćj zastępowałaś matkę aż do chwili jćj 
zamęzcia uczuli żal serdeczny, ale umieli zaprzeć się siebie i po- 
święcając własne skłonności temu, coś uważała za szczęście swoje, 
ułatwili ci wszystko i dopomogli z najczulszą troskliwością do osią- 
gnięcia celu. I mogłaś w końcu zwrócić się cała do Zbawiciela 
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i zawołać: Ego dilecto meo et dilectus meus mihi, 
(Ja miłemu memu, a mule miły mój. Pieśń Sal., Yl, 2). 

Anioł dotkn^ się Piotra i spadły okowy, anioł skinął na ciebie 
i zerwałaś węzły najmilsze, i Tyś usłyszała jakoby głos niebiański: 
Circumda iibi vestimentum et seąuere me (Weźm 
na się odzienie twoje, aidź za mną. Dzieje Apostolskie, XII, 8). 

I oto posłuszna wołaniu z góry, jak Judyt zrzucasz szaty wdo- 
wieństwa, aby się oblec w szaty wesela, ku rozradowaniu aniołów 
w Niebie i dusz czystych na ziemi. 

Ślepy z Jerycho gdy usłyszał głos Chrystusa Pana : Projecto 
yestimento suo exiliens, yenitad eum (Porzuciwszy 
suknie swoje, porwawszy się przyszedł do niego. Mś.r. , X, 50), 
i przejrzał i radował się. 

Ty siostro, widzisz jasno, ale teraz dopiero przychodzi na ciebie 
owo wielkie wesele, za którem tęskniłaś od kiedy wzięłaś na siebie 
strój wdowi. 

Za chwilę obleczesz szaty godowe twoje i będziesz mogła 
z Izaiaszem prorokiem powiedzieć : Gaudens gaudebo in 
Domino, et exultabit anima mea in Deo meo, quia 
induit me vestimentis salutis, etindumento iusti- 
tiae cjircumdedit me, quasi sponsum decoratum 
corona, et quasi sponsam ornatam manilibus suis, 
(Weseląc się będę się weselił w Panu, i rozraduje się dusza moja 
w Bogu moim, iż mię oblókł w szaty zbawienia, i ubiorem spra- 
wiedhwości odział mię, jako oblubieńca ozdobionego koroną i jako 
oblubienicę ubraną klejnotami jćj. Izai. , LXI, 10). 

Szaty te mają wdzięk szczególny i woń osobliwą, która ujmuje 
wybrańców Pańskich i błogosławieństwo z Niebios sprowadza. 
Niegdyś sędziwy Izaak mówił synowi przystępującemu do łoża jego, 
skoro poczuł wonność szat synowskich: Ecce odór filii mei 
sicut odór agri pleni, cui benedixit Dominus (Oto 
wonność syna mego jako wonność pola pełnego, któremu błogosła- 
wi Pan. Gen., XXVn, 27). Boć zaprawdę są suknie, które 
przedstawiają i na pamięć nam przywodzą pełność ofiar, pełność 
znojów, pełność zwycięztw, a zarazem pełność łask Bożych. 

Król Salomon kiedy nam w najwyższych barwach oblubienicę 
maluje, zachwycony pięknością tego pierwowzoru wszelkićj misty- 
cznćj czystości i doskonałości, woła w uniesieniu; Odór vesti- 
mentorum tuorum sicut odór thu r i s, (Wonność szat 
twoich jako wonność kadzidła. Pieśń Sal., IV, 11). Kadzidło 
zaś Uczto przedziwnych, ile najwznioślejszych uczuć, myśU i spraw 
w języku Ducha Świętego znaczy. 

Włożysz na siebie suknię uświęconą wspomnieniem tylu 
wielkich służebnic Chrystusowych, wspomnieniem matki Zakonu, 
świętej Teresy, która przez trudy i krzyże, przez ciemności i opu- 
szczenia, przez wzgardy i zelżywości, utorowała sobie drogę po wie- 
niec zwycięztwa, a w nadmiarę miłości wołała do Boskiego Oblu- 
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bieńca swego: „Albo cierpieć albo umrzeć." — Również wspomnie- 
niem świętćj Maryi Magdaleny de Pazzi, co przewędrowawszy 
z nadludzką odwagą, jakoby piasczystą pustynię oschłości straszli- 
wej, powtarzała: „Nie umierać tylko cierpieć!" 

Obleczesz się tedy aby pójść za aniołem, który nietylko każe 
ci wziąść na się odzież, lecz jeszcze wzywa cię za sobą, mówiąc : 
Seąuere me (Idź za mną). 

Gdzież to, siostro moja, prowadzić cię chce posłannik niebiań- 
ski, zwiastun łask ' Bożych względem ciebie ? Oto nagli cię abyś 
spieszyła za nim na wyżynę odległą, na górę wysoką, na wierzcho- 
łek Karmelu. Wędrówka to daleka a ciężka i próżnobym zakry- 
wał przed tobą, że cię wielkie czekają w tej drodze mozoły. Bądź 
przecież dobrej myśli. Towarzysz twój choć się utai niekiedy, nie 
opuści cię nigdy, a w pobUżu będzie zawsze Ten, którego niedługo 
nazwiesz Oblubieńcom swoim. 

Prawda wysokość to wielka i strome prowadzą na nią ścieszki, 
ale dusza twoja choć niezawodnie nie wzdryga się przed ciężkim a 
powolnym pod górę pochodem, może sobie skrzydła zdobyć, ,aby 
prędzej stanąć u tej jasnćj mety, gdzie każdy przyobleka się 
w światłość i ukazuje się: Amictus lumine sicut vesti- 
men to, (Odziany światłością jako szatą. Ps. CIII, 2). 

Owoż skrzydła, któremi wzbić się można nad rzeczy ziemskie, 
to prostota i pokora. Pielęgnuj starannie obie te cnoty, abyś się 
po szczeblach, które rozpoznawać cię nauczy towarzysz świętej 
Teresy, ś. Jan od Krzyża, a mistrz życia wewnętrznego, dostała 
się rychło do krainy płynącćj błogosławieństwy Bożemi. 

Słuchaj co o tćj krainie mówi prorok Pański: Et induxi 
vos in terram Karmeli ut comederetis fri>ctum 
e^us, et optima illius,^ (Zaprowadziłem was do ziemi Karmelu, 
abyście jedli owoce jój i co najlepszego jej. Jerem., II, 7). 

Godzi nam się wzrok nasz zapuścić w tę ustroń, pełną spo- 
kojnego uroku, aby rozpoznać, że złotemi owocami tej ziemi, iście 
obiecanej, są trzy błogosławieństwa Bpże : Pokój niezmącony, swo- 
boda dzieci Bożych i połączenie z Chrystusem. 

W bezpiecznćj przystani spoczęła nawa twoja. Żegnając świat 
powiedziałaś sobie: In dom um Domini ibimus (Pójdziemy 
do domu Pańskiego. P s. XI, 1). I jesteś w domu Bożym i masz 
w nim zamieszkać do końca dni swoich. Wiesz że Psalmista pra- 
wdę głosi gdy śpiewa: Melior est dies una in atriis tuis 
super millia (Lepszy jest jeden dzień w pałacach twoich niż 
tysiące* Ps. LXXXin, 11). I ty, siostro, pewny tego jestem, wo- 
lisz w tej chwili być ostatnią, najniższą, zapomnianą, a nawet zapo- 
znaną, bylebyś w domu Bożym pozostała. 

Obrałaś najlepszą cząstkę, Dominum elegisti. (Panas 
obrała). Siadłaś z Magdaleną u nóg Chrystusowych i uciszając 
w sobie głos podzięki i głos wesela, wytężasz słuch twój, aby do- 
słyszeć tego, co ci Pan miłosierny kropla po kropli w serce sączy. 
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Wiesz już, że ten Pan słodki jest, a obecność Jego orzeźwia duszę 
i bogaci ją niezrównanemi łaskaiiai. Oddaj się cała Uj miłości i 
powtarzaj z przejęciem słowa pieśni kościelnej : 

Jesu dulcis memoria, 

Dans vera cordis gąudia, 

Sed super mel et omnia 

Ejus dulcis praesentia. 

n. 

W chwili tśj, w którój raz ostatni masz przy boku swoim 
miłych sercu twemu braci, a otoczona jesteś liczną drużyną powi- 
nowatych i przyjaciół, słuszną jest abym do nich wszystkich zwró- 
cił wyrazy pociechy, nie ziemskiój przecież, jeno chrześciańskiój, 
takiej, która łagodne myśli" nasuwa, pokojem zasila i do poważnego 
zastanowienia wiedzie. W sercach blizkich twoich mogły podnosić 
się obawy, żeś przedsięwzięła dzieło za trudne i nad siły. Otóż po- 
wiesz im, że trzy miesiące próby, przekonały cię jeszcze bardziśj 
o woli Boźój i utwierdziły w postanowieniu, że to coś śród bole- 
ści w mglistem niegdyś ujrzała widzeniu, dziś jaśnieje w sumieniu 
twojem i przekonaniu twojem, jako wyraźna wola Boża i żeś się nie 
zachwiała, owszem utwierdziła w powołaniu. 

Rozbroisz ich troskliwość i żal ich ułagodzisz, Medy im zarę- 
czysz z całą powagą i z całą słodyczą- prawdy, żeś tu dopiera spo- 
częła u nóg Chrystusa Pana, spoczynkiem łagodnym, kojącym 
wszelką boleść ziemską, w pekoju, jakiego doznaje serce pełne Chry- 
stusa. A niechaj wiedzą, że biorąc dziś na siebie suknię zakonną, 
nie zrywasz z żadnem przywiązaniem lat młodszych, z źadnem 
wzniosłem uczuciem. Miłości dla nich nie zbędziesz, tylko ta mi- 
łość oczyści się jeszcze i wyszlachetnieje do tyla, Ae już w nićj 
siebie ani na przelotną chwilę szukać nie będziesz. 

Z pełnćj wdzięcznych wspomnień przeszłości niczego nie zapo- 
mnisz, jeno spoglądając za siebie wszystko odtąd widzieć będziesz 
w czystem świetle jasnćj i czerstwćj prawdy Bożćj. W sferze, 
w której teraz zamieszkasz nic nie obumiera, tylko się wszystko 
podnosi i oczyszcza. Ty, siostro, masz to uczucie, a przybyło d 
jeszcze orzeźwiające zaspokojenie, albowiem z każdym dniem po- 
mnaża się u ciebie ufanie w skuteczność modlitwy, jaką za nich 
składasz. 

Wierzaj mi, skoro smutek z rozstania uśmierzy się za łaską 
Bożą u tych, którzy cię w tak ujmująpy sposób żałują, zrozumieją 
oni, że krom miłego codziennego obcowania z tobą, nic nie stracili, 
a uzyskali bardzo wiele. W domu byłaś chlubą i pociechą ro- 
dziny, tu za kratą stajesz się jej sumieniem i każdy z twoich znaj- 
dzie u tej kraty, która przypomina karność świętą, ale serc nie 
dzieli, słowa pociechy w troskach, otuchę w zwątpieniach, kierunek 
śród niepewności, pokrzepienie w wątpliwościach i dzielną pomoc 
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w usiłowaniach ku wszystkiemu co pożyteczne, co szlachetne, co 
święte. 

Chwila obecna wzniosła jest i uroczysta i radbym wraz z wami 
cały się oddal błogim uczuciom, jakie ten obrząd wj^ołuje w ser- 
cach pobożnych. Niepodobna przecież, bym zamknął uszy na szmer 
wątpUwości liib uprzedzeń, który szeleści w powietrzu jak szele- 
szczą listki, lekko wiatrem w dzień pogodny poruszane. 

Są co mniemają, że jest pewne samolubstwo u osób, które się 
w klasztorach zamykają, że pragną one pozbyć się ciężaru obowią- 
. zków powszednich. Ty przecież; siostro, nie przyszłaś tu aby uni- 
knąć trudności ziemskiego żywota. Tyś się nigdy tych trudności 
nie bała, nie usuwałaś się przed nieDii, owszem szłaś zawsze na- 
przeciw odważna i pełna poświęcenia. Tylko posłyszawszy głos 
Pana twojego, pojęłaś gdzie życie doskonalsze, czystsze i na większem 
wyrzeczeniu się siebie ugruntowane, gdzie zaparcie się nawet dla 
drugich korzystniejsze. 

Czyś już przekonała ludzi, że to powołanie i wola Boża? 

Ach! twoja prostota i pogoda powinny ich były przekonać. 
W każdym razie zbądź wszelkiego niepokoju, Pan Bóg ich przekona 
niezawodnie. 

Świat mówi, więcćj pożytku z niewiasty silnćj, oddanej obo- 
wiązkom dobrej córki, dobrój żony, dobrój matki, dobrćj obywatelki, 
niż z zakonnicy w klasztorze. Świat zapomina, ie zakres działania 
osoby Bogu poświęconej i szerszy jest i wyższy i w większe obfi- 
tujący błogosławieństwa, niźli zakres godnych zresztą wszelkiego 
poszanowania chrześcianek, które się mozolą śród trudów domowych. 
Przypatrzmy się zakonom czynnym. Azah siostry, które pielę- 
gnują chorych, pocieszają cierpiących, opatrują rozliczne nędze du- 
szy i ciała, lub też co poświęcają się wychowaniu młodych poko- 
leń, nie czynią stokroć więcej dla zbawienia dusz i dla doczesnego 
dobra społeczeństwa, niźliby były uczyniły pozostając wśród świata 
jako przykładne córki, żony, matki i obywatelki? 

Ale prawda, świat ma jeszcze pewną wyrozumiałość dla zako- 
nów czynnych i tylko nie pojmuje zgromadzeń bogomyślnych, któ- 
rym zarzuca próżniactwo i przesadę. Coż powierzchowniejszego jak 
ten sąd lekkomyślny, zdradzający zupełną rzeczy nieznajomość? 

I w najsurowszych klasztorach bogomyślnych jest praca obok 
. nabożeństwa ; dzień dobrze rozdzielony i w karby reguły ujęty 
szybko upływa, daleko chyżćj niż śród zatrudnień w domu rodzin- 
,nym. Główną podstawą życia bogomyślnego stanowią umartwienie 
i modlitwa : umartwienie, które wyzwala duszę /z więzów ciała i 
drogę modhtwie toruje ; modlitwa, która jest ratunkiem dla świata, 
a zarazem najważniejszą sprawą ludzką. 

Wszyscy się modhcie. ale czy się zastanawiacie nad tern, co 
dla was modlitwa znaczy i coby się stało gdyby nie było modlitwy ? 

Sam Chrystus Pan zachęca usilnie ludzi aby się modhli, 
i obiecuje, że jeśli modlić się nie omieszkają, otrzymają wszystko. 
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Augustyn Święty jakże dobitnie mówi: Oratio justi clavis 
estcoeli: ascendit precatioetdescenditDeimi- 
seratio (Modlitwa sprawiedliwego kluczem jest nieba, wznosi się 
w górę błaganie a na ziemię zstępuje miłosierdzie. Serm., 125). 
Kiedy się więc modlą dusze całkiem Panu Bogu oddane, siła mo- 
dlitwy dochodzi niezmiemój potęgi i wydziera z rąk Bożych łaski, 
błogosławieństwa, pociechy, nawrócenia wyzdrowienia, cuda i owoce, 
o jakie zdaćby się mogło ludzkiój nieudolności ani się kusić nie godzi. 

O ! gdybyście mogli oczyma dusz waszych ujrzeć rzeczywistość, 
która was zewsząd otacza i ściska to mrowisko ziemskie, pełne 
wrzawy i zapamiętałości, marnych zajęć i pożądliwości grzesznych, 
gdzie tylu chrześcian krwią Chrystusa odkupionych, pełza nędinie 
i za ladaco zbywa pierworodztwo swoje; gdybyście byli w stanie 
rozpoznać niezliczone i straszne fcary Boże, ciążące nad światem, a 
potem podnieść wzrok na przytułek błagań, o którym powiedziano 
jest: Domus mea, domus orationis vocabitur, dicit 
Dominus: in ea omnis qui petit, accipit: et qui 
ąuaerit, invenit: et pulsanti apelietur (Dom mój 
zwać się będzie domem modhtwy, powiada Pan, w nim każdy pro- 
szący otrzyma o ćo prosi, a kto szuka znajdzie, a pukającemu otwo- 
rzą. Z Pacierzy Kapłańskich.) Przybytek schronienia 
i opieki, co jak gmach apokaliptyczny wspiera się na filarach ze 
szmaragdu i z jaspisu, na umartwieniach i modlitwach, jakżebyście 
zrozumieli zacność przedziwną i moc zbawczą modlitwy. 

Deż to razy anioł gniewu, posłannik sprawiedhwości, spieszy 
z mieczem ognistym na ziemię, aby za karę pustoszyć, ^ i wtedy mo- 
dUtwa zabiega mu drogę i wytrąca oręż z dłoni jego i kruszy har- 
towne narzędzie. 

Na świecie żaden zasiew nie wschodzi i nic się nie zieleni 
i nie rośnie bez ciepła i bez wilgoci. Otóż ciepłem prawdziwie 
rodzajnem, rosą poźywczą jest modlitwa. 

Cóżbyśmy dziś czynili w ciężkich utrapieniach naszych, jakże- 
byśmy polecali opiece Bożćj i potrzeby Kościoła świętego i osobę 
naszego najdroższego Papieża Piusa, i osobę tak nam miłego Arcy- 
pasterza, uwięzionego dziś za to, że prawdziwie wiernie służył, 
i duchowieństwo całe i lud katolicki, gdybyśmy po tęczowćj drodze 
wiary, nadziei i miłości, modlitwy do podnóża tronu Bożego posy- 
łać nie mogh? 

Wy sami, kiedy na was spadnie ciężkie jaMe dopuszczenie, 
w owych chwilach poważnych, w których schyleni pod ręką Bożą, 
jaśnićj widzicie i czujecie prościćj, gdzież szukacie wsparcia i otu- 
chy, gdzie udajecie się po sprzymierzeńców aby uczynić gwałt mi- 
łosierdziu Bożemu, jeśU me do tych miejsc cichych, w których 
szmer modlitwy podnosi się bezprzestannie ku Niebu i z których 
pociągająca woń modUtwy rozchodzi się w około? Wierzajcie, my 
zawsze potrzebujemy pośrednictwa i współudziału; aby dodać sSę 
błaganiom naszym. Dziękujemy przeto Bogu za to, żę jeszcze 
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trzyma u nas otworem "użyźniające kanały modlitwy i cieszmy się 
kiedy się powiększa zastęp tych, co się modlą serdeczni^^j i wy- 
trwałej, aby zastąpić oschłość i niedostateczność modlitw nsisz^ek. 
Gdyby modły dusz czystych nie podnosiły się ciągle jak mgła po- 
ranna ku niebu, nastałaby wielka posucha i zabrakłoby nam tej 
manny łask Bożych, bez którćj niepodobna przewędrowało pustyni 
ziemskiego żywota. 

A teraz jeszcze słowo, do ciebie siostro. 

Wybierając uroczystość ś. Józefa, na dzień twoich obłóczyn, 
wzięłaś sobie tego świętego jakoby za Patrona wielkiej w zyoiu 
twojem przemiany. Święty Józef wprowadza cię na kratę k)ass;ionią. 

Nie Archanioł to, nawet nie cudotwórca, ale cichy, pujcoriiy, 
prosty i posłuszny sługa Boży. Niechajże ci pozostanie przi.' wodni- 
kiem .na dalszej drodze. Rozmiłuj się w cichości, w pcłkurze, 
w prostocie i w posłuszeństwie jego, a dojdziesz jego śladiinu na 
najwyższe szczyty, do najpromienniejszego wesela. Odtąd Pan 
dziedzictwem twojem, odtąd słodko, łagodnie płynąć będą dni twiije, 
aż do chwili, w której ozwiesz się : V o t a m e a Domino r imUIił ni 
(Śluby moje Panu złożę. Ps. CXV, 18). 

ZwloHaś się z szat wdowieństwa i oblokłaś się w szaty we- 
sela. Za chwilę włożysz na się habit poświęcony. Gorąco iiiodiy 
nasze, raz ci to jeszcze powtarzam, towarzyszą ci i towarzjsz)^ć 
będą. Tyle dusz wybranych raduje się na widok taki. U wiat 
klasztornych czeka cię z krzyżem matka rodziny do któiej wcho- 
dzisz, abyś ucałowała nogi Zbawiciela i już więcćj od Kiego nie 
odeszła. Za kratą rozpoczniesz owę nieustającą modlitwę, która do 
skończenia życia twojego, jak kadzidło ofiary wznosić się mn w górę. 
Módlże sie gorąco i za Kościół święty, i za Namiestnika OUrystu- 
sowego, i za rodzinę, i za wszystkich obecnych tutaj, którzy łask 
Bożych łakną i potrzebują. 

Jak Judyta przyczyń się do usunięcia gniewu Bożego i do 
wybawienia twego ludu z niewoli, niewoU grzechu przedewszystkiem* 
aby błogosławiły ci dusze pocieszone i aby miały z czego nidowiul 
się serca pobożnych. Niechaj cię święty Józef powiedzie zu kratę, 
abyś tam rosła w łasce, i za przyczyną świętej Teresy zdobyła 
sobie wieniec nie więdniejący. Amen. 
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Ziiioiczei wydawnictwa Frzeglijiln Folalislio. 

(1865.) 



Ui>tywa lat dwadzieścia jeden od chwili, kiedyśmy się chwycili 
mozolnej pracy, którą nam dzisiaj zamknąć, lub przynajmniej za- 
wiesić trzeba. 

Doszedłszy do tego kresu, jesteśmy jak wędrownik, co po długiej 
podróży siada aby spocząć na chwilę i myślą przechodzi wrażenia 
i wypadki, jakie m» pośród drogi cięższym czyniły lub osładzały 
tmd jego. 

I my myśl nasze zwracamy na te lata pełne ważnych zdarzeń, 
zmian niezwyczajnych, które jednak szybko minęły, a to aby sobie 
i innym zdać sprawę z ciągu usiłowań naszych. 

Kiedyśmy w czerwcu roku 1845, a zatem w spokojnych cza- 
sach, rozpoczynali wydawnictwo Przeglądu Poznańskiego, 
pisaliśmy : 

, .Przyszłości chrześcijaństwa ufamy, nie straszy nas niechęć, niepo- 
^'odzenia niezrażają; Pan Bóg w jednej chwili złe w dobre zamienia. 
W pfKO świadczeniu o opatrznym kierunku czerpiemy obojętność dla środ- 
ków zręczności światowej. Kto wierzy w jaką prawdę, wierzy koniecznie 
w jej ostateczne zwycięztwo. Ale z ufnością w Bogu nie powinna się 
łączyć nieczynność. Pracujmy całe życie, pracujmy bez ustankn, uży- 
wajmy tylko środków dobrych, wtedy, choć się nam nie wszystko powiedzie, 
choć bolesnych doznamy zawodów, będziemy mogli zasmucić się, nie znie- 
clięciniy się nigdy. Nadeszła epoka przejścia, podwaliny społeczeństwa 
europtyskiego zatrzęsły się do gruntu, nieprzewidziane wypadki pojawiają 
się na świecie, niepewność przejęła umysły, oczekiwanie cięży wszystkim 
na piersi. Kto zdoła wywróżyć co nam przyniesie przyszłość? Nas wiara 
spokojnymi czyni. Wiemy, że jak Zbawiciel uratował świat rzymski roz- 
padający się zepsuciem, tak Objawienie ochroni i zbawi oświatę europejską, 
którą napada niemoc zgrzybiałości. Ciężkie próby przetrwało chrześciań- 
stwoj ale nie upadło pod niemi, i jak wszystko co święte, w czystszym z nich 
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wyszło blasku. Darmo mu herezje i filozofie śmierć zapowiadały, darmo 
go chciały obedrzeć z cywilizacyjnego posłannictwa. W bliższych nas 
czasach encyklopedyści ledwie kilkadziesiąt lat życia nauce objawiónój 
zostawiali ; płonne groźby, dziś encyklopedya zestarzała się i minęła, 
słabnieją głosy zapóźnionych j6j stronników; a słowa Chrystusa Pana 
wieczwie wiosenną zielenią się młodością. Powrót do religii jest widoczny, 
' same spory religijne rozbudzonego życia dowodzą." 

Pisaliśmy dalśj: 

„Człowiek cierpieniem wypróbowany, wolny w duchu, niezmordowany 
w pełnieniu obowiązków, a miłością uświęcający każdą czynność swoje, 
jest dopiero człowiekiem wedle nauki Zbawiciela. Porównajmy niechrze- 
ścijanina najpotężniejszego namiętnością, dumą lub nienawiścią, jakiego 
reformatora politycznego, z każdym misyonarzem katolickim. Pierwszy na 
raz tylko zbierze całą siłę moralną, przygotuje cios i uderzy, a jeśli nie 
^ zwycięży, upada, nawet wygrana go zużywa, i zdaje się potem dziejopi- 
sarzowi, że czoło jego naznaczone jest znamieniem fatalności starożytnej. 
Danton młody jeszcze i nie dłngiemi doświadczony zapasami, zwątpił 
o wszystkiem i zawołał: ,JiUdzkość mnie nudzi." Każdy misyonarz, 
każdy kapłan katolicki każdy katolik prawdziwy, całe życie dla prawdy 
pracuje. Niezłamany przeciwnościami, schylając zawsze czoło pod dopu- 
szczeniem Bożem, niekoniecznie powodzenia oczekuje, obowiązku tylko pa- 
trzy. Starość nawet nie wyziębia w nim poświęcenia i ufiiości w dobrą 
sprawę, zawsze on młody młodością nauki swojej. Tylko niektóra niższe 
organiczne istoty mają za całe przeznaczenie jedne jakąś funkcyę wypełnić 
i umrzeć, człowiekowi zapowiedział Pan Bóg długie próby i zadanie jego 
nieśmiertelności zależnem od prób tych uczynił." 

Pisaliśmy jeszsze : 

■ „Tylko religia ucząc o powołaniu, w całej pełności obowiązki wzglę- 

dem siebie ł względem innych wykonywać nakazuje. Ona tylko d^ye 
płodność usiłowaniom wydzierającej się ku lepszemu niespokojności ludzkiój. 
Nas nie grzeje, nadzieja, że w bliskiój przyszłości sprawiedliwość na świe- 

'r cie zawładnie, ale wierzymy że Bóg łaską swoją wskazuje zawsze kie- 

runek ku lepszemu. 

W domówieniu rzekliśmy: 
\ „W Bogu nadzieję nasze składając, gorączkowój się nie poddamy 

\ gorliwości; z resztą oczy nasze w każdej chwili zwrócone są na Kościół^ 

jemu przyznajemy zupełną władzę ostrzegania i nagany. Nie przychodzimy 
f naliczać, to do kapłanów należy ; nasz zawód jest świecki. Jeśli zdołamy 

i obudzić ufoość do obecności, większe zajęcie dla najważniejszych na świecie 

i zadań, surowo przekonanie o obowiązkach, sumienniejszą pracowitość i po- 

rządniejszy specyalny wszelMój pracy kierunek w młodem pokoleniu, od 
którego tyle się spodziewamy i tyle wymagamy, powiemy żeśmy cel nasz 
osiągnęli." 

Tak tedy z ufiióścią w prawdę katolicką^ z gorliwością do pracy, 
bez goryczy w obec zdań przeciwnych, przystąpiliśmy do dzieła. 

m 2x , 
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\Vlirotoe nadeszły ważne niezmieraie wypady. Po Grzegorzu XVI 
.na stolicę Płotową wstąpił Pius IX, i jego rządy, rozpoczęte śród 
głośnych błogosławieństw i głośniejszych jeszcze nadziei, napełniły otu- 
%^ chą tych wszystkich, którzy pragnęli, aby zmiany nieuchronne 

i^S: "^ w społeczeństwie ludzkiem zaszły bez wybuchów nienawiści, bez ruin, 
^|: i bez szkody rzeczy świętych. Myśmy z uniesieniem powitali tę 

p- ' zorzę wielkiej dla Kościoła i dla społeczeństw ludzkich -epoki. 

fc * W naszym kraju były to chwile boleści i rozczarowania po 

'^■' nieudolnych a ślepo zacieHych próbach, które się skończyły rzezią 

p galicyjską.^ Wówczas ile tylko starczyło nam głosu, wtórzyliśmy 

L|: ^ wieszczowi i patryocie, który przed katastrofą wołał, żeby nie ściągać 
0-; ' ręki na „nieskalaną szatę Polski," i uczył że „najwyższy rozum 
g .; cnota." 

H"^ Dzisiaj wszyscy czczą Zygmunta Krasuaskiego. wtedy zaledwo 

nieliczne grono śmiało, w obec wrzasku radykalistów, naszych, da 
duchowego się z nim przyznawać pokrewieństwa. 

Nie długo potem w całój niemal Europie zawrzała rewólucya, 
i sprzysięźenie przeciw Kościołowi katolickiemu ha jaw wyszło. My 
rozróżniając położenie u nas a w innych krajach, oznaczyliśmy je 
w- osobnej . pracy pod tytułem: Stan rzeczy w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem. Zarazem stanęliśmy w obronie 
prawdy katolickiej, Apostolskiej StoKcy i Ojca ś. i odtąd nieprzesta- 
liśmy się ucierać z radykalizmem rozwiązującym wszystko co święte 
i wzniosłe z przeszłości. Pisaliśmy wtenczas o niebezpieczeństwie 
bałwochwalstw rewolucyjnych i patryotycznych, i chcąc pojęcie pa- 
tryotyzmu na czystsze wznieść wysokości, mimo wielkiego dla Adama 
Mickiewicza współczucia, napieraliśmy aby kraj zerwał z ideałem 
wallenrodyzma a przejął się ideałem Psalmów przyszłości. 

Równocześnie także, a i później, broniliśmy nauM świętego ka- 
, . tolicMego Kościoła przeciw napaściom i błędom Towańskiego, Hoene- 
WrońsMego, TrentowsMego i wielu innych. Oprócz tego ostrze- 
galiśmy o niebezpieczeństwach ze stony magii, stołów wirujących, 
wolnomularstwa itd. 

Przeświadczeni, że wiara i obyczaj najsilniej żyją w ludzie na- 
szym, staraliśmy się czytelników naszych zapoznać z przeszłością ludd 
i z teraźniejszemi jego usposobieniami; przyczem nie szczędziliśmy 
ostrćj przygany za krzywdy, jakich się w ostatnich zwłaazcza wie- 
kach szlachta względem ludu dopuściła, 

Tem wszystkiem, co się Kościoła katoUckiego w Polsce tyczyło, 
zajmowaliśmy się gorUwie; mianowicie zwracaliśmy uwagę na wspa- 
niałą jego przeszłość, na troskliwą nad nim Stolicy Apostokkićj 
opiekę, na zbawienny wpływ Papieży u nas. W tój mierze musie- 
liśmy podejmować ciężkie spory, które przecież, jak sobie tuszymy, 
niejednego człowieka dobrćj. woU objaśniły i przekonały. 

Kiedy O. Ckigarin w żarliwości, aby Rosyę nawrócić, zdawał 
się poświęcać tym nadziejom odrębność Kościoła polskiego, powsta- 
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łiśmy silnie naprzeciw tej niesprawiedliwości i wysoko znaczenie 
Kościoła naszego podnosiliśmy. 

Ku jednaj, najsroźśj dziś uciśnionej i prawie zrujnowanój części 
Kościoła polskiego, ku Unitom, zwróciliśmy się ze szczególnem a go- 
rącem współczuciem i staraliśmy się usilnie przełamać obojętność 
tudzież zaniedbanie, jakie względem nich panowały między nami. 

Ze schizmą toczyliśmy bój nieustanny; wykazywaUśmy niebez- 
pieczeństwo bratania się z nią czy na drodze i^eliggnej, czy na dro- 
dze politycznćj, lub nawet umiejętnśj, i wtedy choć z niemałą 
przykrością musieliśmy stanąć do walM z p. Wacławem Maciejow- 
skim, dla którego pracowitości i nauki wielkie zawsze mieliśmy 
i mamy poważanie. 

Inne i na innem polu zapasy piśmiennicze, mianowicie spór 
z uczonym Joachimem Lelewelem, kosztował- nas bardzo wiele. 

Gdy długi czas nie zdobywano się w Poznańskiem na pismo 
kościelne, zaczęliśmy ogłaszać kronikę ważniejszych w świecie ka- 
tolickim zdarzeń, i tę kronikę prowadziliśmy przez lat kilka. Za- 
przestaliśmy kroniki dopiero wtenczas, kiedy pod przewodnictwem 
zacnego księdza Aleksego Prusinowskiego zaczął wychodzić w Gro- 
dzisku Tygodnik Katolicki. 

Z razu w Przeglądzie Poznańskim uderzał charakter 
przeważnie literacki. We wstępie zastrzegliśmy się byli: „Pismo 
nasze będzie nosiło literacki kolor," — i dotrzymaliśmy, przyrzeczenia, 
a tak pilnie śledziliśmy wszystkie objawy literackiego życia w kraju, 
że mało które dzieło z tych, co wyszły między latami 184811860, 
nie zostało rozebrane w piśmie naszem. Dla historyka nowszćj 
literatury polskićj Przegląd zawiera materyały istotnego znaczenia, 
tak w reoenzyach jak i w Ucznych a obszernych nekrologach. I ruch 
pohtyczny owego czasu ocenialiśmy szczegółowo, mianowicie zwra- 
caliśmy uwagę na czynność deputowanych polskich w BerUnie i na 
sejmy prowincyonalne. 

Te wszystkie prace miały wyraźnie na celu 'podniesienie skali 
umysłowości polskiej i odwrócenie zajęcia od jałowćj, fatalnej a czy- 
sto mechanicznćj drogi sprzysiężeń i agitacyi, w stronę pracy rze- 
telnćj, organicznej. 

W ostatnich latach gdy redaktor Przeglądu został księdzem., 
zmieniły się nieco nie dążność ogólna pisma, nie sposób zapatrywa- 
nia się na rzeczy, jeno barwa zewnętrzna i stosunek wzajemny arty- 
kułów. Sprawy dogmatyczne i kościelne szersze zajęły miejsce. 

Sporów prowadziliśmy wiele; nie podobna ich imiknąć tym, 
co wywieszają chorągiew ściśle odznaczonych przekonań. W dys- 
kussyi nieraz ostre napotkaUśmy przeciwieństwa. Możemy śmiało 
zapewnić, że ani niesprawiedliwość, ani namiętność oponentów na- 
szych, nie pozostawiły we wspomnieniu naszem najmniejszćj go- 
ryczy. Stając do walki, nie mogliśmy się czego innego, jak silnego 
oporu spodziewać. 
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Z naszćj strony, jeżeliśmy kogo wbrew woli naszej obrazili 
albo dotknęli, prosimy żeby nam przebaczył. Możemy zaręczyć, 
żeśmy nikomu dokuczyć niechcieli, i że nam w każdym pojedyn- 
czym razie o zasady i o prawdę, a nie o osoby chodzńo. 

Byli tacy, co długo w jednych z nami walczyli szeregach, 
a potem obrócili się przeciw zngiom wspólnym i przeciw pisma 
naszemu. To zawsze najboleśniejszą stanowiło dla nas próbę. 

Musimy teraz nasamprzód złożyć podziękowanie tym, którzy 
przez wiele lat, dopóty dopóki redaktor rzeczywisty nie mógł gło- 
śno w obec prawa występować, uźyczah mu nazwisk swoich i odpo- 
wiedzialność za uiego przyjmowali. Wymienimy tu ze szczerą wdzię- 
cznością zmarłego już J. Koszutskiego, a z żyjących, dr. Szafar- 
kiewicza, Michała Mycielskiego, Adolfa Koczorowskiego, księdza dr. 
Bespądka, Kajetana Morawskiego i Stanisława Chłapowskiego. 

Współpracowników mieliśmy Ucznych. Wielu z pomiędzy tych, 
którzy nam prace sy^e powierzali, już nieżyje. Niech nam wolno 
będzie wspomnieć z rzewnem uczuciem, najprzód blizkich krwią 
i sercem, autora Ziemiaństwa i Czarnieckiego, Kajetana 
Koźmiana, i syna jego * Andrzeja, dalej gorąco nam przychylnego 
Jenerała Morawskiego, dalćj szlachetnego wyobraziciela dawnćj Pol- 
ski, Księcia Adama Czartoryskiego, dalćj kasztelana Wężyka, dalej 
nieodżałowanego Zygmunta Krasińskiego, O. Karola Antoniewicza, 
młodego a serdecznego naszego przyjaciela dr. Aleksandra Konce- 
wicza, hr. Romana Załuskiego, Michała Grabowskiego i Jana Nep. 
Romanowskiego. 

Z żyjących najdłużej, najserdecznićj i najmozolnićj dopomagał 
nam brat Stanisław, z którym nas Pan Bóg złączył i wspólną ko- 
leją ważniejszych przygód życia i miłością i szacunkiem i nawet 
wielką jednością przekonań. Z liczby innych pomocników poświę- 
camy wdzięczne wspomnienie księciu Wilhelmowi Radziwiłłowi, 
Bohdanowi Zaleskiemu, Wincentemu Polowi, Teofilowi Lenartowi- 
czowi, dwom przyjaciołom lat młodszych Konstantemu Gaszyńskiemu 
i Leonowi Ulrichowi, Tomaszowi Olizarowskiemu, C. Norwidowi, 
Antoniemu Szymańskiemu, O. Józefowi Brown, ks. Janowi Janisze- 
wskiemu, ks. Aleksemu Prusinowskiemu, ks, Janowi Respądkowi, 
profesorowi Antoniemu Małeckiemu, ks. Antoniemu Brzezińskiemu, 
ks. - ChwaUszewskiemu, Juljanowi Klaczce, Waleryanowi Kahnce, 
Karolowi Hofl&nanowi, Karolowi Szajnosze, J. Ostrowskiemu, H. Boń- 
kowskiemu, M. Słomczewskiemu, M. Kleczkowskiemu, oryentaliście 
Pietraszewskiemu, hr. Edwardowi Łubieńskiemu, ks. Zygmuntowi 
Goljanowi, ks. Juljanowi Felińskiemu, księciu Stanisławowi Jabło- 
nowskiemu, Aleksandrowi Chodice, Kajetanowi i Józefowi Morawskim, 
ks. Wojciechowi Morawskiemu, ks. kanonikowi Walkowskiemu, Mar- 
cellemu Mottemu, J, Łepkowskiemu, pani Dyonizyi Poniatowskiej, 
a szczególniej dawnym i wypróbowanym przyjaciołom O Hieron. 
Kajsiewicżowi i O. Piotrowi Semeneńce. Wielu z tych, którzy na3 
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ważnemi artykułami wspomagali, wymienić nam nie wolno, bobyśmy 
ich narazić mogli; pamięć ich dobrej woli przechowujemy w sercu. 

Schodzimy z pola w chwilę ciężką, ale kiedy już pierwsze wra- 
żenia bolesnych strat i zawodów lat najbliższych, — strat i zawo- 
dów, które tak usilnie staraliśmy się odwrócić, — uśmierza się. 

Wszyscy teraz zaczynają mówić o konieczności pracy organi- 
cznśj, o wyrzeczeniu się spisków i robót podziemnych, cośmy właś- 
nie wytrwale przez tyle lat zalecali. 

I inne jeszcze przekonanie nasze, że duchowieństwo wtedy naj- 
silniejsze i najzbawienniejszy wpływ wywiera, kiedy się z dróg 
kościelnych sprowadzać nie pozwoli, coraz liczniejszych zyskuje 
zwolenników. 

Może więc da Pan Bóg, że kraj ciężkiemi doświadczeniami 
nauczony, wejdzie stanowczo na drogę poważnego obowiązku. 

My z wpółczuciem patrzeć będziemy na wszelkie usiłowania 
rodaków naszych; jeźliby zaś jeszcze kiedy zabrakło u nas w piśmien- 
nictwie czasowem obrońców rzeczom świętym, na nowo wystąpimy 
w szranki 
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p?- dnia 28 grudnia 1876 r. 

11^; W życiu mojem dość już długiem, iiie nawykłem odbierać 

fe , owacyi i ta dzisiejsza niospodzianie na mnie spadła; wdzięczny wam 

^ ' jestem z głębi duszy za serdeczność wasze i oceniam szłacłietność 

Ij^ pobudek waszych. Niemogliście pięknićj i wznioślćj wjmagrodzić 

^1^ mnie za to nie wiele, co mogłem kiedyś dla was uczynić, jak skła- 

|tr dając się na stypendyum dla Towarzystwa Pomocy Naukowćj, które 

yji tyle rzetelnych zasług w tćj części faaju naszego oddało i oddaje. 
Nie mam dość słów, aby wam podziękować, nie bierzcie mi jednak 
za złe, gdy dodam, że to nasze zebranie nabawia mnie pewnego 

^i ^ kłopotu. Pracuję od lat wielu w cichości, i zawsze mnie pociągała, 

W^'/.- zawsze mi się iderfem wydawała praca bez nagrody od ludzi. Nie 

0'' lekceważę sobie ludzkiego uznania, nie odpycham uczciwćj wziętości, 

|i^ pysze hołdować nie chcę, tylko pamiętam na to, że to, co się na 

I:; tym świecie nie płaci, odpłatne jest u Pana Boga. 

^^ Chcieliście, abyśmy się razem zebrali, i bardzo mi miło, że się 

pv^; znajduję w gronie tylu osób szanownych, kapłanów, którzy mi kiedyś 

tak dzielnie i z taMem wyrzeczeniem się siebie dopomagali, i was 
wszystkich, moi młodzi przyjaciele, z którymi mnie tyle ścisłych 
węzłów łączyć nie przestaje. Owóź ile razy zbieramy się liczniej 
w tych zwłaszcza tak dolegliwych czasach, to każde zetknięcie się 
nasze powinno nam posłużyć ku pokrzepieniu i wzmocnieniu, powinno 
nas silniój do wytrwałości zagrzać. 

Przypomnijcie sobie, żem wam zawsze powtarzał, iż nie ma jak 
służba pod. chorągwią obowiązku. Kto obowiązku pilnuje, ten się 
niezachwieje nigdy, temu jasno na drogach jego Ludzie nie wiedzą 
często co czynić, człowiek obowiązku ma tę pociechę, że niepewność 
taka nigdy go nie kłopocze. Obowiązek jest jak gwiazda przewo- 
dniczka co prowadzi i zawsze doprowadzi. 
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• A obowiązku nie trzeba , szukać gdzieś po za obrębem powsze- 
dniej czynności;, jest on zawsze blisko nas, im - prostszy, tern pe- 
wniejszy, im skromniejszy, tem bezpieczniejszy. 

Powtarzałem wam zawsze, że każdy powinien sobie obrać zawód 
wyraźny, praktyczny, i nawet wtedy, gdy nie potrzebuje, tak się 
przysposobić, aby sobie zapewnić niepodległość, i mddz, w razie 
gdyby się fortuna zwykle niestateczna odwróciła, pracą usilną godność 
osobistą uratować. - Heź to razy powtarzałem wam, że nie ma nic opłakań- 
szego i mnićj na współczucie zasługującego, jak proletaryat szlachecki. 

Wielu z was zrozxmiiało to i nie mogę wam wypowiedzieć, ile 
stąd dla mnie pociechy, że ich widzę usilnie i chlubnie pracujących. 
Inni nie pojęli jeszcze, ale godzi mi się spodziewać, że zasiew 
rzucony nieudolną lecz chętną ręką na rolę poczciwych serc pol- 
skich wyda kiedyś obfite żniwo. 

Wielkość obowiązku religijnego pojmujecie wszyscy, dziś zwła- 
szcza, Medy nasz święty katolicki Kościół tak jest ciężko próbowany 
i tak ściśnięty ze wszech stron. Tłómaczyłem wam zawsze, że obo- 
wiązku narodowego, tego pierwszego z doczesnych obowiązków, nie 
należy od- powinności religijnej odłączać. Przypominam sobie, że 
przed laty odczytywaliśmy często w gronie starszych nieco od; was 
przyjaciół moich testament hetmana Żółkiewskiego, tego wielkiego 
katoUka i wielkiego obywatela, i żeśmy się ze słów jego tak ję- 
drnych, tak wzniosłych uczyli, jak dobrem sercem pracować dla oj- 
czyzny, i jak niczego dla niój nie żałować. 

Starałem się też zawsze, abyście pokochali tego poetę narodo- 
wego, który nam zostawił tyle zdrowych nauk i pojęć czystych; 
i właśnie często wam przywodziłem te wyrazy, które niedawno jeden 
z najdostojniójszych piibUcystów naszych przytoczył nad grobem 
wielkiego patryoty, co żył i pracował dla kraju i zgonem swoim 
osierocS ojczyznę: ,Jdź i czyń, czyń ciągle i bez wytchnienia." 
A wyście zrozumieli, że się to odnosiło do obowiązku religijnego 
i obowiązku narodowego. 

Tak, drodzy moi młodzi przyjaciele, trzeba pracować i pracować 
bez wytchnienia, aby dopełnić tego, do czegośmy powołani. Przykład 
dał nam sam Zbawiciel, który nie spoczął póM nie dokonał dzieła 
swojego. Są nam także wzorem Apostołowie, co po całym świecie roz- 
nieśli prawdę świętą i poparli ją uczynkami swojemi i śmiercią swoją. 
Nawet i nie w tak świętej i wzniosłej sferze znajdujemy rzeczy 
co nas mogą i powinny zachęcić i wzmocnić. Przypomnijcie sobie : 
nieraz wam wspominałem, że książę Czarny, rycerz słynny, nosił na 
tarczy swojej : Ich diene . — służę. Mybyśmy wszyscy to godło 
za myśl przewodnią życia naszego wziąść powinni. Jesteśmy powo- 
łani służyć, i służyć z poświęceniem prawdzie i wszystkiemu co 
święte, co czyste, co wjzniosłe. Proszę was,, to ^ godło wynieście jako 
pamiątkę z dzisiejszego spotkania się naszego. Wszyscy odrzućmy 
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precz ta, co osobiste, co wygodne, co chłodne, a służmy z unie- 
sieniem, służmy wytrwale. Godło „służę" niech będzie zapisane na 
sercu waszem; ono was zawsze naprowadzi, ono wam zawsze pra- 
wdziwy wskaże kierunek 

Raz jeszcze serdecznie wam dziękuję za czułą przychylność 
wasze i wyrażam życzenie, aby wam Pan Bóg obficie błogosławił 
we wszystkiem i dał wam w życiu waszem zbierać zasługi i widzieć 
skutek wytrwałćj a pofezciwćj służby dla Kościoła i kraju. 



KONIEC. 
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